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ROZDZIAŁ  CZWARTY. 

1.  Po  roku  18G3.  Listy  Klaczki  z  roku  18fi4  — 65.  Brak  utrzyma- 
nia. Nadzieje  posady.  Praca  nad  ostatniemi  wypadkami.  Etudes 
de  diplomatie.  Sprawa  polska.  Stanowisko  i  polityka  Francyi, 
Austryi,  Anglii,  Prus.  Sprawa  duńska.  Niemcy  i  księstwa  nad- 
elbiańskie.  Początek.  Przebieg.  Nota  angielska  z  roku  1862. 
Zmienione  stanowisko  Rzeszy,  Prus,  Austryi.  Obietnice  i  stara- 
nia Anglii.  Udane  pośrednictwo  Prus.  Zwrot  po  opuszczeniu 
sprawy  polskiej.  Śmierć  króla  duńskiego.  Nowe  żę,dania.  Ulti- 
matum. Opuszczenie  Danii.  Wojna.  Jej  koniec.  Sąd  ogólny. 
11.  Listy  do  księdza  Kożmiana.  Pod-bibliotekarz  przy  Ciele  Prawo- 
dawczem.  Zjazd  Słowiański  w  Moskwie  w  roku  1867.  Congres 
de  Moscou.  Nowe  przyjaźni. 

in.    Mowa  na  cześć  Jenerała  Zamoyskiego.  Pierwszy  pobyt  w  Wie- 
dniu i  w  Galicyi. 

IV.  Preliminaires  de  Sadowa.  Polityka  Prus  względem  Włofcli, 
Francyi,  Austryi.  Błędy  Francyi.  Położenie  i  postępowanie 
Austryi.  Zaślepienie  wszystkich.  Nieprzewidziany  obrót  wojny. 
Znaczenie  pism  politycznych  Klaczki. 
V.  Une  Annexion  d'autrefois.  Powtórny  pobyt  w  Galicyi.  Wra- 
żenia. 
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Po  roku  1803.  Listy  Klaczki  z  roku  1864  —  65.  Brak  utrzym;\nia.  Na- 
dzieje posady.  Praca  nad  ostatniemi  wypadkami.  Etudes  de  diplo- 
matie.  Sprawa  polska.  Stanowisko  i  polityka  Francyi,  Austryi,  Anglii, 
Prus.  Sprawu  duńska.  Niemcy  i  księstwa  nadelbiańskie.  Początek. 
Przebieg.  Nota  angielska  z  roku  18G2.  Zmienione  stanowisko  Rzeszy, 
Prus,  Austryi.  Obietnice  i  starania  Anglii.  Udane  pośrednictwo  Prus. 
Zwrot  po  opuszczeniu  sprawy  polskiej.  Śmierć  króla  duńskiego.  Nowe 
żądania.  Ultimatum.  Opuszczenie  Danii.  Wojna  Jej  koniec.  Sąd  ogólny'). 

Nastąpił  zwrot,  zaczął  się  nowy  ołires  w  historyi  pol- 
sliiej.  Ten  dawny  co  się  teraz  liończył,  miał  za  swoją  treść, 
swój  cel,  swoje  życie  —  opór  przeciw  przemocy  za  Rzeczypo- 
spolitej jeszcze  niepodległej  (Koufederacya  Barska,  Sejm  Czte- 
roletni, Powstanie  Kościuszki),  po  rozbiorach  oswobodzenie 
(wojny  napoleońskie,  rok  1830,  Emigracya,  rok  1863).  Przez 
wiek  blisko  robiła  Polska  —  cłiciała  i  próbowała  robić  —  to, 
co  robiła  Grecya  kiedy  się  broniła  od  Persów,  Hiszpania 
kiedy  walczyła  z  Maurami,  Hollandya  kiedy  walczyła  z  Hi- 
szpanią, Słowiańszczyzna  południowa  czy  kiedy  upadła  na 
Kossowem  Polu,  czy  kiedy  w  wieku  XIX  stała  się  niepod- 
ległą Serbią,  prawie  niepodległą  Bulgaryą.  Wszystkie  te 
sprawy  i  ludy  miały  za  sobą  prawo,  wszystkie  te  walki  ucłio- 
dziły  w  sumieniu  ludzkości  za  słuszne  i  święte,  ich  rycerze 
i  żołnierze  od  Milcyadesa  do  Kościuszki  za  bohaterów.  Prawo 


')  W  tym  i  w  następnym  rozdziale  ustępy  z  dziel  Klaczki 
przytoczone  są  w  przekładzie  hr.  Karola  Scipiona.  Czę- 
ściowo powtórzone  są  własne  ustępy  z  przedmów  do  tycli 
przekładów. 
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narodów  do  swego  bytu,  do  swojej  wolności,  do  własności 
swojej  ziemi,  do  swojej  wolnej  woli,  osobistości,  niepodle- 
głości, jest  tak  niewątpliwe,  tak  wrodzone  ludzkiej  naturze 
a  w  ludzkiej  duszy  zapisane  głęboko,  bo  zapisane  palcem 
Bożym  w  sumieniu,  że  uznaje  je  sama  nawet  Rosya  tam,  gdzie 
nie  chodzi  o  jej  grabieże.  Rosya  stale,  z  niemałem  poświę- 
ceniem, pomaga  Grekom  i  Słowianom  bałkańskim  do  wybicia 
się  z  pod  tureckiego  jarzma,  a  Leonidasa  i  Dziewicę  Orlean 
ską,  Wilhelma  Tella  i  Wilhelma  Orańskiego  podziwia  i  wielbi 
jak  bohaterów.  W  tych  sprawach  jej  sumienie,  jej  opinia,, 
staje  po  stronie  tych,  co  się  od  najazdu  bronią,  przeciw  na- 
jeźdźcom i  przywlaszczycielom. 

Polska  miała  takie  samo  prawo,  jak  tamci  wszyscy  r 
prawo  tem  oczywistsze,  tem  bardziej  niewątpliwe  i  niezaprze- 
czone, że  gwałt  na  niej  spełniony  był  świeżo,  w  oczach  ca- 
łego świata,  że  był  uznany  za  niegodziwość  przez  samych 
tych  co  go  spełnili.  O  to  prawo  się  biła  -  i  przegrała  Prze- 
grała, bo  miała  przeciw  sobie  nie  jednego  nieprzyjaciela,  ale 
trzech,  bo  biła  się  nie  rozważnie,  nie  roztropnie:  ani  czasu 
dobrze  wybrać,  ani  sił  swoich  obliczyć  i  przygotować  nie 
umiała  —  dawała  się  porwać  w  walkę ,  bo  się  bała  że  jeżeli 
do  walki  nie  stanie  na  rzucone  hasło  „do  broni",  to  tem  sa- 
mem zrzecze  się  swoich  praw,  wyprze  się  sama  siebie. 

Teraz  przegrała.  Zawiodło  wszystl<:o  na  czem  opierała 
swoje  nadzieje  i  rachuby ;  zmieniły  się  wszystkie  warunki 
jej  bytu.  Została  sama,  bez  żadnego  w  świecie  punl^tu  opar- 
cia dla  swoich  praw,  bez  żadnej  drogi  wyjścia  ze  swoich 
ucisków.  Sama,  a  nad  nią  wróg,  który  ją  skazywał  na  za- 
gładę, wszechmocny,  pewien  że  mu  nikt  nie  przeszkodzi, 
świadomy  że  warunków  szczęśliwszych  dla  jego  celu  i  dzieła 
być  nie  może,  i  przystępujący  do  tego  dzieła  z  krzykiem  ra- 
dości, tryumfu,  i  pośpiechu:  „Teraz  albo  nigdy!" 

Skończyło  się  wszystko  czem  żyliśmy,  czem  krzepiliśmy 
się,  dlaczego  żyliśmy,  pracowali,  cierpieli  od  końca  XVIII 
wieku.  Ten  ideał,  za  który  bili  się  i  ginęli  rycerze,  za  który 
cierpieli  więźniowie  i  wygnańcy,  sławiony  przez  natchnionych 
wieszczów,  w  którego  wierze  i  miłości  rosły,  chowały  się,  żyły 
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pokolenia,  ten  ideał  ojczyzny,  zbawionej  swoją  szlachetnością 
a  swój  era  zwycięstwem  zapewniającej  zwycięstwo  prawa,  spra- 
wiedliwości i  wolności  w  świecie,  ten  ideał  na  świecie  za- 
przeczony zupełnie,  w  duszach  tylko  zostanie;  w  rzeczywi- 
stość się  nie  wcieli,  w  ciało  się  nie  oblecze,  aż  chyba  kiedy 
„nasze  kości  dawno  jjróchneni  już  będą".  Skończyła  się  i  ta 
Emigracya,  ta  polityczna  rola  i  zadanie  Emigracyi,  która  była 
jedną  z  form  naszego  życia  przez  lat  trzydzieści.  O  łączeniu 
sprawy  polskiej  z  jakąkolwiek  inną  europejsl^ą,  o  niiędz3'na- 
rodowym  charakterze  tej  sprawy,  niema  co  i  niema  przed 
Idm  mówić.  Na  jak  długo?  Bóg*  wie  —  ale  z  pewnością  na 
długo. 

Co  się  działo  w  duszy  Kołaczki?  jak  te  uczucia  wrzały, 
kłębiły  się,  szarpały  i  wstrząsały  go  do  samego  dna  jego 
jestestwa?  Można  się  domyślać  po  tern,  co  czuł  l^ażdy  Polak 
zdolny  czuć  i  myśleć:  ale  w  tej  duszy  gorącej,  namiętnej, 
burza  uczuć  rausiała  łiyć  straszniejsza  jak  w  innych,  a  chao- 
tyczny war  żalu,  rozpaczy,  goryczy,  pogardy,  i  miłości,  i  tę- 
sknoty za  teui  co  stracone,  musiał  wybuchać  w  milczeniu, 
w  samotności  „z  Bogiem  i  myślami'',  ale  wulkanicznie.  Jak? 
tego  nie  wiemy,  śladów  niema.  Wiemy  że  Klaczko  rąk  nie 
opuścił,  że  jeszcze  nie  miał  czasu  ochłonąć  z  pierwszych  wra- 
żeń, a  już  pracował,  już  rozmyślał,  już  badał,  jakim  sposo- 
bem sprawa  doszła  do  takiego  końca,  dlaczego  trzy  wielkie 
państwa,  wdawszy  się  w  tę  sprawę,  wyszły  z  niej  z  upoko- 
rzeniem tylko  i  to  upokorzenie  zniosły  spokojnie,  obojętnie. 
EUides  de  diploviatie  zaczęły  wychodzić  już  we  wrześniu 
r.  1864,  zatem  zaledwo  ukazały  się  w  druku  dokumenta  fran- 
cuskie, angielskie  i  duńskie.  Ale  w  tej  pracy  nie  mówi 
Klaczko  o  sobie;  co  on  czuł,  co  przebolał,  to  się  w  niej  nie 
znajdzie.  Innych  zaś  śladów  jego  bólu,  zwierzeń,  z  tego  czasu 
niema;  przynajmniej  do  nas  nie  doszły.  Z  całego  roku  1864 
przechował  się  jeden  tylko  wyraz  jego  własnych  myśli,  ża- 
lów, udręczeń.  Kiedy  we  wrześniu  ukazały  się  pierwsze  roz- 
działy Stitdyóto  dyplom atyczny eh,  Kajetan  Morawski  wido- 
cznie napisał  do  Klaczki  pod  wpływem  uniesienia,  podziwu, 
wdzięczności.   Tego  listu  niema,  ale  jest  odpowiedź  Kłaczki. 
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Początek,  to  rzewne,  wdzięczne  uczucie  i  wspomnienie  mło- 
dych lat,  ludzi  kochanych,  miejsc  ulubionych,  ale  im  dalej, 
tem  silniej  dobywa  się  boleść  i  p:orycz. 

24  listopada  1864  r. 

„Kochany  Panie  Kajetanie!  Z  prawdziwem  rozczuleniem 
czytałem  twój  dobry  i  życzliwy  list;  ucieszyła  mnie  niewy- 
mownie myśl,  żeni  jeszcze  nie  wypadł  z  pamięci  dawnych 
dobrych  znajomych  w  Wielkopolsce:  przypomniały  mi  się 
naprzemian  okolice  Kościańskie,  Jurków,  Gola,  Turwia,  ah! 
czasy  to  były  lepsze,  i  Indzie  lepsi,  mój  drogi  panie  Kajeta- 
nie !  Tutaj  wystarcza  nie  widzieć  kogo  przez  kilka  miesięcy, 
ab}'  już  o  tobie  zapomniał  mimo  wielkiej  przez  długi  czas 
zażyłości;  a  tam,  w  Jurkowie,  po  latach  tylu  i  przemianach 
tyki,  jeszcze  mnie  sobie  przypominają.  Może  cię  zdziwi  ten 
mój  sentymentalizm,  ale  na  prawdę  jest  szczery  i  głęboki. 
Polacy  kochani  zarzucają  mi  brak  serca,  dlatego,  że  o  sercu 
gadać  nie  lubię  w  sprawach  publicznych.  Mnie  się  wydaje, 
że  w  tych  sprawach  wolno  mówić  o  obowiązkach,  prawach, 
zasadach,  i  o  środkach,  ale  nigdy  o  sercu,  bo  to  wstydliwa 
część  moralnej  istoty  człowieka,  którą  starannie  ukrywać  na- 
leży'); i  jeden  to  z  rozczyniąjących  żywiołów  naszego  poli- 
tycznego organizmu,  że  t^k  wciąż  do  uczucia  się  odwołu- 
jemy, żeśmy  nawet  wyrobili  w  sobie  jakiś  cant  uczuciowy, 
który  mnie  nieraz  do  rozpaczy  przywodzi.  Ale  to  nie  prze- 
szkadza, żebym  i  ja  czasem  nie  poczuł  czegoś  pod  żebrem, 
i  żebym  nie  doznał  wzruszenia.  Otóż  powiem  ci  szczerze, 
żem  był  bardzo  wzruszony,  czytając  twoje  pismo,  że  na  chwile 
uawet  odmłodniałem,  prawdziwiej  mówiąc  zdziecinniałem, 
i  jak  dziecko  rozkoszowałem  się  w  myśli,  że  mi  jeszcze  Bóg 
da  kiedyś  wrócić  na  ziemię  wielkopolską ,  do  Jurkowa,  i  kilka 
miesięcy  przynajmniej  odetchnąć  powietrzem  mniej  parnem 
i  ciężkiem  jak   tutejsze,   choć   niestety   do   zbytku   zaprusa- 


*)   Wstydliwa    w  znaczeniu  skromności.      Po  francusku 
powiedzialln'  ptidiguc,  nie  honteuse. 
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ozonem.  Ale,  jak  dawno  ju^.  nas  przestrzegał  dobrotliwy  i  re- 
forniaejjuy  car  Aleksander  U:  Point  de  reveries'''. 

„A  teraz,  kochany  Panie  Kajetanie,  przystępuję  do  głó- 
wnego przedmiotu  tego  listu.  Uwagi  twoje  są  wszystkie  słu- 
szne, oddawua  podzielam  twoje  przekonania  w  tej  mierze, 
a  o  ile  między  wierszami  pisać  i  wyrażać  można,  to  wyra- 
ziłem w  części  pierwszej  artykułu').  Tylko  mylisz  się,  mój 
drogi,  jeżeli  myślisz,  że  wszystko  wypowiedzieć  mogę,  że 
wszystko  nawet  wypowiedzieć  warto  i  godzi  się.  Nasam- 
przód  muszę  cię  przesirzedz,  że  z  wielką  tylko  ostrożnością 
pisać  mogę  w  Reinie.  Już  i  to  cud  prawdziwy,  że  mi  tyle 
pozwalają.  Sprawa  nasza  Jest  nietylko  niepopularną,  ale 
wstrętną,  bo  jest  zarazem  wyrzutem  sumienia.  Woleliby, 
aby  o  niej  zupełnie  milczano,  i  Dyrekcya  Reme  zarzucona 
jest  żalami,  dlaczego  nas  tak  uporczywie  odgrzebuje.  W  panu 
Buloz  przemaga  chęć  popisywania  się  ovec  des  travaux  serie,ux, 
jak  on  nazywa,  ale  czy  długo  j)()trwa  to  usposobienie?  W  każ- 
dym razie  nie  mogę  go  wystawiać  na  próby  zbyt  ciężkie. 
Kosztowało  go  już  dosyć,  że  przepuścił  ustęp  o  Włoszech 
i  o  Ojcu  Św.,  ale  zrobiłem  z  tego  ronditio  sine  qtia  non 
i  chciałem  cofnąć  manuskrypt,  więc  uległ.  Wszakże,  powta- 
rzam, zbyt  tej  struny  naciągać  nie  wolno,  bo  pęknie,  mimo 
całej  życzliwości  pana  Buloz  dla  mnie  i  pewnego  uznania, 
jakie  ma  dla  prac  moich". 

„To,  co  do  formalnej  strony  twoich  uwag...  co  się  zaś 
tycze  moralnej  —  ah,  mój  drogi !  widać,  że  dawno  nie  ł>yłeś 
we  Francyi,  że  masz  jeszcze  illuzye  co  do  Zachodu.  Miałem 
je  i  ja  niegdyś:  wypadki  przeszłego  roku  nauczyły  mnie 
prawdy  bolesnej,  rozpaczliwej.  Nie !  w  tyra  Zachodzie  wszystko 
do  szpiku  kości  się  zmateryalizowało :  ani  iskierki  tu  świę- 
tego ognia,  ani  poczucia  jakiejś  wyższej  myśli.  Rnunt  in 
sewitium,  a  Moskwa  wywiera  urok  fatalny.  Trzy  demokra- 
cye,    francuska,  amerykańska,    i    moskiewska   opasują  naszą 


')  Etudcs  de  diplomatie.  Część  pierwsza  wyszła  we  wrześniu 
1864  r.  pod  tytułem:  Deux  negociations  de  la  diplomatie 
europeenne. 
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wycieńczona  ludzkość,  i  zanurzą  wszystko  co  było  cywiliza- 
cyą,  indywidualnością,  światłem,  świętością.  Cóż  tu  Zacłio- 
dowi  prawić  o  tem,  by  nas  postawił  jako  zaporę  przeciw  bi- 
zantynizmowi,  kiedy  on  sam  uawskróś  toczony  Bizancyą, 
i  Moskwę  czuje  w  swojem  łonie.  Darmo  icłi  przestrzegać, 
darmo  ich  upominać;  rozśmieją  się  z  ciebie,  nazwą  marzy- 
cielem, fautastą,  a  w  końcu  powiedzą,  żeś  Polak,  i  to  ich 
uwolni  od  wszelkiej  odpowiedzi,  od  wszelkiej  myśli  nawet. 
Kara  Boża  przyjdzie,  nie  wątpię  o  tem  ani  chwili,  ale  też 
tylko  kara  Boża  zdoła  ieli  obudzić  i  do  upamiętania  przy- 
prowadzić; wszystkie  przestrogi  i  krzyki  na  nic  się  nie  przy- 
dadzą. Jeden  tylko  m')że  jest  człowiek  we  Francyi,  który 
widzi  dalej,  który  ma  poczucie  lepszego,  ale  tylko  poczucie ! 
Brak  mu  zasad,  woli  silnej,  brak  mu  religijnej  podstawy, 
i,  na  odwrót  Metistofelesa,  stał  się  silą  dia  stets  das  Gnie 
loill  und  stets  das  Bose  schnfft''^ . 

„Domyślisz  się,  o  kim  mówię').  On  jeden  w  przeszłym 
roku  chciał  wskrzeszenia  naszego,  chciał  szczerze,  ale  tylko 
przez  chwilę,  a  gdy  zgrabnością  do  tego  celu  dojść  nie  mógł, 
ofiarami  dojść  nie  chciał,  wyparł  się  i  zasady  samej.  Za- 
prawdę powiadam  ci,  kochany  Panie  Kajetanie,  wszyscy 
na  Zachodzie,  tak  w  Anglii,  jak  we  Francyi,  przymilają  się 
do  Moskwy,  wszyscy  bez  wyjątku  ubiegają  się  o  jej  laski, 
o  jej  sojusz  —  bo  Moskwa  jest  najprawdziwszą  demokracyą: 
Mo  tło  eh  i  car!  Prąd  wieku  ku  niej  wszystkich  porywa, 
my  jedni  jesteśmy  anomalią  w  tym  wieku,  bo  wyobrażamy 
coś  niemateryalnego,  tradycyę,  wiarę,  ideę,  bo  wyobrażamy 
przeszłość;  w  tem  nasza  zasługa,  nasza  cnota,  ale  w  tem 
także  nieodzowny  na  nas  wyrok  potępienia  przed  teraźniej- 
szością, która  w  przestrzeni  tylko  atomizm  osoby,  a  w  cza- 
sie tylko  atomizm  chwili  uznaje". 

„Nie  uskarżałbym  się  na  losy  za  tę  naszą  anomalię, 
bo  potworność  to  piękna,  dziwaczność  zaszczytna,  być  sprzecz- 
nością natury,  gdy  natura  się  odczłowiecza,  Don  Kiszotem 
wśród  samych    Saneho-Pansów  i  balwierzy.     Ale  i  my  sami 

•)  Napoleon  III. 
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ulegamy  ogólnemu  fatalizmowi  wpływów  czasu,  i  my  nic  je- 
steśmy tein  czeni  być  mniemamy:  do  łona  naszego  wkradł 
się  —  i  nie  od  dzisiaj  ~  duch  wiełiu,  wkradło  się  zło  ogólne. 
Przedstawiamy  tradycye,  hierarchię,  wiarę,  przeszłość:  ale 
tylko  lunatycznie,  bezwiednie,  bezmyślnie.  Z  wiedzą,  z  my- 
ślą, owszem  kusimy  się  o  to,  ł)y  dorównać  Zacliodowi  w  jego 
demokratyczuem  nicestwic,  i  całą  nas/ą  chlubę  w  tem  wi 
dzimy,  aby  nas  broń  Boże  nie  miano  za  ludzi  przeszłości, 
żeby  nas  miano  za  ludzi  tak  postępowych,  że  daleko  za  sobą 
zostawili  stare  Boże  przykazania,  że  godni  są  braterskiego 
uścisku  Herzena  i  Ogarewa.  A  wiesz  ty,  kto  zrobił  nasze 
ostatnie  powstanie?  Nic  Polska,  jak  Bóg  żywy,  ale  Francya 
i  Moskwa.  Młodzież  to,  przyl)yła  z  Zachodu,  a  wyćwiczona 
przez  Mierosławskiego,  i  druga,  ])rzybyła  z  uniwersytetów 
moskiewskich,  a  wychowana  przez  Kołokola  i  t.  p.,  one 
to  wywołały  rucłi  w  naszym  biednym  kraju!  Demagogia 
francu8lva  i  demagogia  moskiewska  zstąpiły  nad  Wisłę  i  tam 
zlały  się  dopiero  z  dwoma  żywiołami  polskiemi,  uczuciowemi 
i  fautastycznerai :  z  żywiołem  niewieścim  i  religijnym.  I  oto 
tajemnica  tego  dla  innych  niepojętego  ruchu,  w  którym  re- 
ligia szła  w  parze  z  Kobespierrem,  a  niewiasta  polska  w  pa- 
rze ze  sztyletnikami.  I  myśmy  wszyscy  ten  ruch  uznali,  na- 
rodowym ogłosili,  i  ja  sam  go  broniłem  przed  Zachodem, 
bronić  go  nadal  jestem  skazany.  O  mój  drogi  panie  Kajeta- 
nie, i  Zachód  i  Polska  nic  teraz  przeciw  Moskwie  stawić 
nie  są  w  stanie,  bo  Zachód  i  Polska  mają  Moskwę  w  swo- 
jem  wlasuera  łonie.  Ściskam  cię  z  całej  zbolałej  duszy 

Julian". 
„A  donieś  mi  coś  o  sobie,  o  rodzinie,  o  znajomych.  Co 
porabia  pani  Gustawowa  '),  pan  Cezary '-),  X.  Koźmian,  wszyscy 
dawni"? 

W  r.  1865,  we  wrześniu,   Januszkiewicz    donosi    żonie, 
że  Klaczko  ma  nadzieję,  za  wpływem  ministra  Walewskiego, 


M  Potworo wska. 
2)   Plater. 
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dostać  miejsce  bibliotekarza  lub  redaktora  przy  Ciele  Prawo- 
dawczem  (miejsce  to  istotnie  otrzymał  później),  oprócz  tego 
ma  jakąś  przez  Walewskiego  zamówioną  pracę.  Przez  cały 
dzień  siedzi  w  Archiwum  Ministerstwa  spraw  zagranicznych. 
Kiedyś  ta  praca  wyjdzie  zapewne  w  druku.  Co  to  za  praca? 
czy  nie  do  niej  odnoszą  się  te  kopie  i  wypisy  z  aktów  ty- 
czących się  spraw  włoskich,  przechowane  w  papierach  Klaczki, 
o  których  wspomnieliśmy  pod  r.  1860?  W  każdym  razie  ta, 
czy  inna  zamierzona  praca  nie  wykonała  się  nigdy.  Co  wie- 
czór —  pisze  dalej  Januszkiewicz  —  przychodzi  Klaczko  do 
p.  Wąsowiczowej  na  partyę,  którą  regularnie  przegrywa  (prze- 
grana wynosi  centimy).  Wśród  tego  drukują  się  jako  książka 
Ettides  de  diplomatie 

Z  tem  wydaniem  łączą  się  następujące  dwa  listy  Klaczki 
do  Kajetana  Morawskiego. 

2  września  1865  r. 

„Raczyłeś  łaskawie  interesować  się  artykułami  memi 
w  Rerue  o  dwóch  rolcowaniach  dyj)lomatycznych.  Otóż,  seryę 
całą  skończyłem,  i  z  różnych  stron,  a  nawet  z  ministeryum, 
namawiają  mnie  do  wydrukowania  ich  razem,  aby  je  ocalić  od 
zapomnienia.  Na  nieszczęście  nie  romans  to  żaden,  ani  pa- 
miętniki panny  Rigolboche,  więc  żaden  nakładca  nie  chce  się 
przedruku  podejmować,  a  imię  Polski  przyczynia  się  do  od- 
straszenia merkantylnego  zmysłu  edytorów.  Musiałłjym  to 
wydać  własnym  kosztem,  a  chociaż  robią  mi  nadzieję  że 
kosztaby  się  wróciły,  nie  stać  mnie  jednak  na  ten  wydatek. 
Otóż  w  tej  perpleksyi  udaję  się  do  ciebie,  kochany  panie  Ka- 
jetanie, z  nastepującem  zapytaniem.  Czyby  w  Księstwie  nie 
można  mi  gwarantować  przedaży  pewnej  liczby  egzemplarzy, 
dostatecznej  d<»  pokrycia  kosztów  druku?  Koszta  te  wynosić 
będą  około  3000  franków.  Tom  gruby,  35  arkuszy.  Przedaje 
się  to  zwykle  po  7  fr.  50  c.  Gdyby  mi  więc  zaręczono  ku- 
pno trzystu  do  czterystu  egzemplarzy,  to  mógłbym  ryzyko- 
wać, w  ten  sposób,  aby  przedpłata  jakaś  postawiła  mnie 
w  możności  zakupienia  papieru  i  dania  awansu  należnego 
drukarni.  Wiem,  że  wymaganie  to  wielkie,  zważywszy  zwła- 
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s/cza  smutny  stan  Księstwa.  Wszakże,  gdy  zazwyczaj  oby- 
watelstwu się  nie  naprzykrzałem,  gdy  praca  moja  była  uczciwa 
i  mozolna,  gdy  wreszcie  egzemplarzy  dam  ile  zechcą  za  sumę 
potrzebną  mi  do  pokrycia  kosztów  druku,  zdaje  mi  się,  że 
nie  przekraczam  granic  licencyi  autorskiej,  nieśmiałe  w  tej 
mierze  robiąc  pytanie...  Nie  taję,  że  z  pewnem  ściśniętem 
sercem  piszę  o  całym  tym  interesie :  w  mikroskopicznycb 
rozmiarach  mam  i  w  tem  odbicie  ogólnego  uczucia  względem 
nas.  Si  cetait  sur  Ultalie,  snr  Mr.  de  Cacoiir,  ou  contrę 
Romę,  nous  powrions  hien  vite  nous  entendre  —  powiedział 
mi  niedawno  główny  tutejszy  edytor  Michel  Levy". 

Myśl  prenumeraty  widocznie  powiodła  się  w  Wielko- 
polsce, bo  2o  października  już  Klaczko  dziękuje  Morawskiemu 
za  pośrednictwo. 

23  października  1865  r. 
„Kochany  Panie  Kajetanie!  Jeźli  dotąd  nie  odpisałem 
na  twój  list,  ani  na  list  dobrego  pana  Stanisława  '),  to  dlatego, 
że  chciałem  stanowczo  odpowiedzieć  i  albo  podziękować  za 
dostarczoną  prenumeratę,  albo  przysłaną  sumę  zwrócić.  Za- 
wsze dzięłcuję  szczerze  za  waszą  życzliwość  i  skorość  w  nie- 
sieniu pomocy  biednej  mojej  publikacyi.  Otóż  teraz,  dzięki 
wam  przedewszystkiem  i  staraniom  także  kilku  osób  w  Ga- 
licyi,  mam  cały  potrzebny  mi  fundusz  na  druk,  który  też 
rozpocząłem.  Dziełko  wyjdzie  za  sześć  lub  ośm  tygodni.  Gdy 
w  Galicyi  nałożono  mi  warunek,  aby  egzemplarz  nie  koszto- 
wał więcej,  jak  pięć  franków,  więc  naturalnie  i  wam  złożę 
250  egzemplarzy,  zamiast  200.  Jako  charakterystyczny  rys 
powszechnego  tu  usposobienia,  dodam  tylko,  że  nakładca  (bo 
nakładca  zawsze  tu  jest  niezbędny,  nawet  gdy  się  drukuje 
własnym  kosztem,  przez  wzgląd,  że  bez  niego,  bez  jego 
firmy,  pośrednictwa  i  starań,  dzieło  niechybnie  gnije  w  skła- 
dzie, za  który  jeszcze  płacić  trzeba)  położył  mi  za  warunek, 
aby   na   tytule   nie  było   wzmianki,    że    to    o   Polsce    mowa 


*)  Koźmiana. 
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W  książce.  Cela  rehuterait  le  public  H  serait  nnisihlp.  a  mes 
nutres  jniblications" . 

„Notuję  ci  ten  szczegół,  bo  maluje  doskonale  opinię. 
Jesteśmy  w  niełasce,  wypadliśmy  z  rachuby  i  z  sumienia 
świata,  a  wszelkie  przypomnienie  naszej  sprawy  i  naszego 
imienia  razi  i  niecierpliwi.  Uczucie  złego  i  dobrego  zaciera 
się  coraz  bardziej :  przyszłość  należy  do  awanturników.  Czy 
tylko  przyszłość?  A  czemże  Ijył  ten  Palmerstou,  który  od 
pięćdziesięciu  lat  rządził  Anglią,  a  którego  zwłoki  teraz  do 
Westminsteru  przenoszą?  Chatbam,  Pitt,  Canning,  Peel,  na- 
wet ten  idyota  Russel,  każdy  z  dawnych  wielkich  mężów 
stanu  Brytanii  coś  stworzył,  coś  zostawił,  z  czem  jego  imię 
nierozłącznie  związane.  Palmerston  rządził  lat  pięćdziesiąt, 
i  ani  jednego  prawa,  ani  jednej  instytucyi,  ani  jednego  dzieła 
nie  nazwiesz  jego  imieniem.  Schlebiał  tylko  złym  namiętno- 
ściom John  Bulla,  podkopywał  wszystkie  rządy,  nic  dla  lu- 
dów nie  wskórawszy.  Chochlik  prawdziwy,  który  całe  życie 
tylko  dokuczał,  to  Ludwikowi  Filipowi,  to  Ottonowi  grec- 
kiemu, to  Napoleonowi — tylko  nie  Rosyi.  Ten,  co  w  r.  1850 
wyrzekł  to  szumne  ciris  Romanns,  umiera  w  chwili,  gdy 
Bismarck  naigrawa  się  z  lwa  brytańskiego,  gdy  Rosya,  Kau- 
kaz posiadłszy  na  zawsze,  zdobywa  Azyę  środkową  i  posuwa 
się  szybkim  krokiem  do  Indyj  —  a  Ameryka  żąda  zwrócenia 
kosztów  za  zniszczenie  Alabamy  i  jej  statków  konfederacyj- 
nych!  A  mimo  to  Anglia  ubóstwia  swego  Pa  ma;  a  gdy 
Bulozowi,  na  jego  żądanie,  abym  coś  napisał  do  Revue  o  tym 
wielkim  człowieku,  powiedziałem,  że  dobrze,  ale  powiem,  o  nim 
to  co  myślę,  podskoczył  ze  zgrozy  przed  raojemi  parado- 
ksami'' . 

„Idziemy  do  awantur  różnych.  Bismarck  jest  teraz  ku- 
sicielem Francyi.  Trzy  są  tu  systemy  w  walce  z  sobą: 
1)  albo  alians  z  Austryą,  pominięcie  Bismarcka,  przeszko- 
dzenie uuifikacyi  Niemiec,  albo  2)  alians  z  Bismarckiem  i  an- 
neksya  Belgii  z  oddaniem  Antwerpii  królowi  Hollenderskiemu, 
by  zbyt  Anglii  nie  drażnić,  albo  3)  zupełna  bezczynność, 
która  Niemcom  pozwoli  za  łby  się  brać  między  sobą.  Pierw- 
sza droga  najuczciwsza,  najzacniejsza,  ale  cóż,  gdy  Austrya 
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niedołężna,  nieufna,  zdziecinniała.  Cest  nne  pvissance  a  la 
fois  indispensahh  et  impossible  —  powiedział  mi  dwa  dni 
tenau  p.  Drouyn  de  Lłiuys.  Nous  lid  avons  donnę  carte  Manche 
pendant  la  gtierre  d' Orient,  apres  cette  (/uerre,  et  au  com- 
inencement  de  186S :  elle  na  jamais  pit  se  decider.  Elle  est 
plntot  indolente,  qne  mechante.  Zupełna  bezczynność  nie  przy- 
pada do  smali^u,  ani  też  do  wewnętrznego  stanu  Frnncyi: 
trzeba  jej  Iconiecznie  dać  jakieś  zajęcie  na  zewnątrz.  A  więc 
nna  salns  —  Bismarcls.  1  do  tego  dążymy!" 

Studya  dyplomatyczne  zrobiły  wrażenie  w  świecie,  auto- 
rowi zrobiły  sławę;  ale  nie  poprawiły  jego  położenia.  To 
owszem  jest  talv  niepewne  i  trudne,  jalv  nie  było  od  pier- 
wszych łat  po  przyjeździe  do  Paryża.  Buloz  gorąco  zaprasza 
do  współpracownictwa  w  Revue  des  Deux  Mondes,  namawia 
na  artykuły  o  literaturach  zagranicznych,  w  rodzaju  Bez- 
imiennego Poety ;  na  rok  186()  chciałby  mieć  artykułów  wię- 
cej. To  jedyne  Klaczki  dochody,  oczywiście  i  skromne  bar 
dzo  i  niepewne.  Jauuszkiewicz  wspomina  w  paru  słowach, 
że  Klaczko  stara  się  o  jakieś  miejsce,  jakiś  sposób  do  życia; 
więcej  i  wyraźniej  mówi  o  tem  on  sam  w  liście  do  Ludwika 
Kastorego,  pisanym  z  Wersalu,  w  r.  1865,  bez  oznaczenia 
miesiąca  i  dnia; 

Wersal  27  sierpnia  b.  r. 
„O  tułaczej  naszej  rodzinie  nie  wiele  Ci  powiem,  bo  nie 
wiele  wiem  i  wiedzieć  chcę.  Ks.  Władysław  jest  u  was 
w  Galicyi ;  rozpuścił  prawie  całe  dawne  Biuro,  bo  też  do  ro- 
boty nic  nie  ma.  Zresztą,  czy  jest  jeszcze  przyszłość  jaka? 
Dość,  że  nasze  kółko  zupełnie  się  rozprzęgło.  Ignacy ')  szuka 
miejsca  u  bankiera.  P.  Henryk  ^)  podobno  że  wróci  do  War- 
szawy a  ses  risąues  et  perils.  Waleryan  jedną  już  tylko  nitką 
wisi  o  Hotel,  która  wkrótce  się  zerwie.  O  sobie  więcej  po- 
tem; ale  ze  sprawą  już  od  początku  roku  skończyłem.  Oto 
po  krotce  stan  prawej  strony". 


•)  Plichta. 
-)  Wyziński. 
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„Waleryau  obecnie  jest  w  Bretanii,  u  Benedyktynów 
w  Solesmes.  I  on  w  niczem  się  nie  zmienił.  Zawsze  praco- 
wity, gorliwy,  bezinteresowny,  a  lubiący  ludzi  znienacka  za 
skoczyć  avec  un  fait  accompU.  Przygotowuje  do  druku  dzieła 
i  korespondencyę  ś.  p.  ks.  Adama  ' ) :  gdy  te  skończy,  sam  nie 
wie  co  z  sobą  pocznie,  bo  stosunek  z  ks.  Władysławem  wów- 
czas ustanie.  Mój,  jak  już  nadmieniłem,  dawno  ustał,  i  przez 
rok  bieżący  zajęty  byłem  prawie  tylko  pracą  w  Revne,  którą 
rozpocząłem  za  Twego  tu  u  nas  pobytu.  Skończyłem  nareszcie, 
i  teraz  zajęty  jestem  drukiem  tych  artykułów  w  osobnem 
dziele.  Wystaw  sobie:  sześć  tych  artykułów  czyni  dwa  grube 
tomy  w  formacie  Pamiętnikóio  Guizota.  A  wy  jeszcie  wciąż 
macie  serce  i  czoło  gadać,  że  jestem  próżniakiem !  Na  nie- 
szczęście, oprócz  Rertie,  żadnych  innych  dochodów  nie  mia- 
łem, więc  bieda  straszna,  i  w  długach  jestem  po  uszy.  Wy- 
glądam jak  zbawienia  miejsca,  które  mi  hr.  Walewski  przy- 
rzekł —  ale  boję  się,  aby  to  nie  były  gruszki  na  wierzbie. 
Zająłem  się  także  noweini  pracami  dla  Reimc,  jedna  wkrótce 
się  ukaże  i  może  Cię  trochę  zadziwi,  bo  nie  należy  do  sfery 
zwykłego  mego  pisarstwa").  Trzeba  ci  też  wiedzieć,  że  ani 
Buloz,  ani  Walewski,  nie  chcą  się  na  to  zgodzić,  że  powo- 
łanie moje  jest  literackie  —  koniecznie  chcą  mnie  wykierować 
na  pisarza  dyplomatycznego!!!  Nieprawda  że  dziwne,  jakie 
koleje  przechodzę:  zacząwszy  od  dyssertacyi  o  Trybunach 
i  o  iota  suhscriptum  przewędrować  przez  Szekspira  i  Mic- 
kiewicza, by  pisać  biedne  Wiadomości,  a  zakończyć  na  stu- 
dyach  o  depeszach  lorda  Bloomfield  i  pana  Bismarcka.  Ałlah 
kerim!  i.  j.  Bóg  jest  wielkim,  jak  mówi  Abdelkader,  który 
właśnie  dzisiaj  ma  przyjechać  do  Wersalu  na  fajerwerki". 

Wychodzą  więc  Studya  dyplomatyczne. 

Jak  powstawały  i  formowały  się  w  umyśle  swego  autora? 


'')  Zamiast  zamierzonego  Żywota  ks.  Adama  Czartoryskiego, 
napisał  Kalinka  Ostatnie  lata  Stanisława  Augusta.  W  So- 
lesmes zaś  byl  już  z  myślą  wstąpienia  do  zakonu. 

-•)  Prawdopodobnie  myśli  o  zamierzonej,  nigdy  niewykona- 
nej, powieści,  którą  miał  pisać  do  spółki  z  jakimś  Fran- 
cuzem. 
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Zrodziły  się  Z  uczucia  strasznego  narodowego  oie-szczęścia. 
Po  r.  1831  była  ta  nadzieja  złudna  ale  powszechna,  że  to 
nie  potrwa  długo,  że  musi  się  skończyć  jakąś  wojuh  państw 
europejskich,  zaniepokojonych  o  siebie,  ze  zbyt  potężną  i  gro- 
źną Rosyą.  Inni  znowu  żyli  w  nadziei,  że  jakaś  powszechna 
rewolucya  zmiecie  wszystkie  trony,  wszystkie  rządy,  wszyst- 
kie Hjocarstwa,  a  wiyc  i  Rosyę.  Po  r.  1H3I  prócz  tego  nie 
wszystko  jeszcze  było  w  gruzach.  Jak  rozl)iór  Polski  nie  był 
jeden,  odrazu,  ale  dokonywał  się  stcpniowo,  w  ciągu  czasu, 
tak  i  zagłada  jej  odrębności,  jej  praw,  jej  instytucyj,  jej  ję- 
zyka, jej  oświaty,  jej  Kościoła  wreszcie,  postępowała  syste- 
matycznie, ale  stopniowo.  Mikołaj  I  zburzył  bardzo  wiele, 
ale  coś  jeszcze  zostawił.  W  lat  trzydzieści  później  to  dzieło 
niszczenia  nabrało  nowej  nienawiści  i  mocy,  i  zrobiło  postęp 
taki,  jak  mechaniczny  podział  Polski  zrobił  w  drugim  jej 
rozbiorze  w  porównaniu  do  pierwszego. 

Jak  się  to  skończy?  co  z  tego  będzie?  To  jedno  roz- 
paczliwe pytanie,  które  przewalało  się  nad  duszą  polską  tak, 
jak  spiętrzone  burzą  bałwany  nad  łódką  na  morzu.  Drugie 
pytanie  było:  jak  się  to  stało?  jak  mogło  przyjść  do  tego, 
żeby  wszelkie  prawa  boskie  i  ludzkie,  wszelkie  względy  su- 
mienia i  wszelkie  z<)b  'Wiązania  międzynarodowych  traktatów 
poszły  tak  na  pośmiewisko  w  wieku,  który  jednak  jest  cy- 
wilizowanym, w  świecie,  który  się  mieni  chrześciańskim? 

Jeszcze  myśl  polska  nie  miała  czasu  ogarnąć  i  zgłębić 
przepaści  nieszczęścia,  jeszcze  ostatnie  resztki  powstańczych 
oddziałów  biły  się  na  polskiej  ziemi,  kiedy  w  tym  cywilizo- 
wanym wieku  i  w  tym  chrześciańskim  świecie,  na  porządku 
dziennym  europejskiej  polityki  i  historyi,  stanęło  drugie  za- 
przeczenie tej  cywilizacyi  i  tego  chrześciaństwa.  Najazd  je- 
dnego słabego  przez  dwóch  silnych,  najazd,  przygotowany 
oddawna,  cliytrze,  podstępnie,  z  pogwałceniem  i  przyrodzo- 
nego i  traktatowego  prawa.  Ten  słabszy  ustępuje,  ulega  woli 
mocniejszych,  spełnia  ich  żądania,  bo  nie  może  ich  przeprzeć; 
ale  wtedy  kłamstwo  bezczelne  i  przebiegła  obłuda  występują 
z  żądaniami  coraz  nowemi,  i  dla  dobra,  dla  obrony  tego  słab- 
szego, zajmuje  mocniejszy  jego  kraje.     Słabszy   błaga  o  po- 
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moc  wszystkich,  którzy  poręczali  jego  całość  i  bezpieczeń- 
stwo wszystkich,  którym  oczywisty  interes  własny  nakazy- 
wał ująć  się  za  nim.  Wszystko  napróżno:  sprawa  Księstw 
Nadełbiańskich  kończy  się  tak,  że  nie  niemiecki  Holsztyn 
tylko,  że  duński  S^.lezwig  także  oderwany  od  Danii,  że  Da- 
nia obdarta  z  połowy  swego  terrytoryum,  że  Anglia,  która 
przed  innymi  miała  i  obowiązek  i  interes  jej  bronie,  która 
to  przyrzekała  uroczyście,  która  dla  bezpieczeństwa  Danii 
pozwoliła  zrobić  z  Polską  co  się  Rosyi  podobało,  ta  Anglia 
palcem  nie  ruszyła,  żeby  Danii  bronić  —a  w  zysku  takiej  po- 
lityki odniosła  flotę  niemiecką  w  porcie  Kieł,  z  przystępem 
otwartym  na  wszystkie  morza! 

Te  dwie  sprawy,  bliskie  siebie  co  do  czasu,  podobne  do 
siebie  naturą,  to  jest  pogwałceniem  prawa  przez  przemoc, 
zręcznie  korzystającą  z  małoduszności  i  tępego  wzroku  tak 
zwanych  mężów  stanu  zachodnich,  a  zwłaszcza  angielskich, 
te  dwie  sprawy,  czy  nie  miały  z  sobą  jakiej  łączności  ?  jakich 
niewidzialnych  związków?  czy  nie  ta  sama  myśl,  ta  sama 
ręka  kierowała  obydwoma,  i  zgotowała  upadek  sprawy  pol- 
skiej i  rozbój  spełniony  na  Danii?  Łączność,  związek,  wpływ 
jednej  z  tych  spraw  na  drugą,  zjawiły  się  w  umyśle  praw- 
dziwie i  głęboko  politycznym,  naprzód  jako  prawdopodobień- 
stwo; szukającemu  stwierdzenia,  pewności,  dostarczyły  dowo- 
dów urzędowe  akta  dyplomatyczne.  Przed  innem!  w  lak  zwa- 
nej Księdze  Błękitnej,  składanej  Izbom  angielskim,  odkryły 
się  dokumenta,  okazujące  jasno  jak  na  dłoni,  że  Polska  była 
odstąpiona  i  wydana  na  łaskę  i  niełaskę  Rosyi  dla  mniema- 
nego ratowania  Danii,  że  Dania  była  chytrze  wciągnięta 
w  wojnę,  zmuszona  do  wojny,  złapana  jak  mucha  w  siatkę 
pajęczą,  zdawua  i  zręcznie  dokoła  niej  rozpiętą.  Wykazały 
też  te  dokumenta,  kto  te  obie  sprawy  od  początku  prowadził 
i  kto  je  do  takiego  końca  doprowadził. 

Tak  powstały  Etudes  de  diplomatie  Juliana  Klaczki. 
Były  sądem  uczciwego  sumienia  o  nieuczciwej  grze  dyploma- 
cyi,  i  sądem  politycznego  rozumu  o  tej  krótkowidzącej  roz- 
tropności, która  naraża  własny  interes  na  niebezpieczeństwo, 
w  mniemaniu,  że  tego  interesu  strzeże. 
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Było  to  po  wojnie  duńskiej,  ale  jeszcze  przed  wojną 
austryaeką.  Przedmowę  do  swego  dzieła  podpisał  Klaczko 
w  griuiniu  1865  r.  Opisywał  więc  tylko  prolog  teg-o  dziejo- 
wego dramatu,  którego  akt  pierwszy  skończył  się  pod  Sa- 
dową, drugi  w  Wersalu  koronacyą  króla  pruskiego  na  cesa- 
rza Niemiec,  a  dalsze  grają  się  w  Europie  zraieniouej  do 
gruntu,  dyszącej  pod  ciężką  przewagą  dwócłi  państw,  Prus 
i  Rosyi.  Kiedy  się  zacznie  i  jak  się  skończy  akt  piąty?  Kie- 
dykolwiek to  przyjdzie,  jedno  można  wróżyć  na  pewno,  że 
tragicznym  będzie.  Oby  w  tej  tragiczności  była  i  wielkość, 
nie  sama  tylko  okropność. 

Ale  w  tych  uaszycłi  czasach,  w  tyra  świecie,  tak  zbu- 
rzonym do  podstaw,  a  wzburzonym  do  samego  dna,  książka 
Klaczki  może  się  wydać  przedawnioną.  Ona  przewiduje,  oba- 
wia się,  ostrzega!  To  było  dobre  przed  czterdziestu  laty.  Ale 
dziś  już  się  stało  wszystko,  już  jest  to  wszystko,  i  więcej 
niż  wtedy  w  najczarniejszych  chwilach  mógł  przewidywać 
umysł  najbardziej  dręczony  przeczuciami  strasznej  przyszłości. 
Prawda!  Pulska  zgnębiona,  zdeptana,  zduszona,  Dania  ob- 
darta, ograbiona  —  to  na  pozór  mało  w  porównaniu  z  Austryą, 
wypartą  z  R/.eszy  niemieckiej  i  skazaną  na  lękliwą  bierność, 
z  Francyą,  pobitą  i  szukającą  ratunku  w  objęciach  Rosyi, 
z  Anglią,  zmuszoną  już  bać  się  współzawodnictwa  niemiec- 
kiego przemysłu  i  handlu.  Ale  ten  ciąg  dalszy  my  możemy 
łączyć  z  temi  początkami,  skutki  z  przyczynami,  a  wtedy 
poznamy,  że  w  historyi  tych  początków  mieści  się  wielka 
nauka  na  wszystkie  czasy,  dla  wszystkich  narodów  i  rządów. 
Ona  mówi,  że  historya  ma  swoją  logikę  nietylko  polityczną, 
ale  i  moralną,  i  że  zaniedbanie  lub  poświęcenie  spraw  niby 
mniejszych,  mści  się  szkodą  na  większych  —  że  ma  swoją  lo- 
gikę nieubłaganą  i  złe,  a  kto  mu  w  mniejszych  rzeczach 
ulega  i  nie  opiera  się  zawczasu,  ten  z  czasem  będzie  musiał 
znosić  je,  ulegać  w  większych  i  dla  siebie  najważniejszych. 
Poświęcenie  Polski,  poświęcenie  Danii,  to  niby  mało  w  po- 
równaniu z  wielkiemi  europejskiemi  i  światowemi  interesami! 
Ale  kiedy  się  widzi,  że  za  tem  poświęceniem  małych  i  sła- 
l)ych   poszedł,  z  niego  wyniknął,  upadek  silnych  i  wielkich, 

2* 


20  JULIAN    KLACZKO. 

upadek  Aiistryi,  upadek  Francyi,  i  niedokonany  jeszcze,  ale 
już  możliwy  schyłek  Anglii,  to  wtedy  poznaje  się  tę  log:ikę 
dziejów,  która  pokazuje,  że  każde  zle  ciągnie  za  sobą  skutki 
zle  dla  tego,  kto  je  popełoił.  To  nie  starożytna  Nemesis,  ani 
Fatum  —  to  przedwieczna  i  wieczna  sprawiedliwość  to  ten 
duch  Boży,  „co  tkwi  w  dziejów  głębinie"  ...  A  kiedy  on  karze 
nawet  za  tchórzostwo,  za  samolubstwo,  za  bierność,  to  jakże 
dopiero  miałby  przepuścić  płazem  bezc/eliją  odwagę  w  złem, 
przewrotne  oszukaństwo  w  złem,  czynność,  inicyatywę,  i  sza- 
tańskie istotnie  mistrzowstwo  w  ztein  ? 

Oto  uwagi,  do  jakich  się  dochodzi  po  przeczytaniu  tej 
książki.  Smutna  okropnie,  prowadzi  jednak  do  wniosków  po- 
krzepiających, podnoszących  na  duchu. 

Jej  część  pierwsza,  to  sprawa  polska. 

Zaród  stosunków  dyplomatycznych  z  r.  1863  i  1S64 
tkwi  w  marnem  bezskutecznem  zakońizeniu  wojny  krymskiej, 
i  od  niego  zaczyna  Klac/.ko  swój  obraz.  Wojna  ta  była  pię- 
knym—  niestety  przejściowym  tylko  —  objawem  tej  łączności, 
tej  wspólności  interesów  i  obowiązków,  jaka  być  |)Owinna 
między  chrześciańskiemi  i  cywilizowanemi  państwami,  mię- 
dzy duchem  i  światem  zachodnim  w  przeciwieństwie  do  du- 
cha i  dążności  Wschodu.  Ale  przerwana  nagle,  wojna  ta  nie 
wydała  tych  skutków,  jakie  dla  wolności  i  cywilizacyi  wy- 
dać mogła  —  została  datą,  nie  stała  się  epoką. 

Dlaczego  się  nie  stała?  co  stanęło  na  przeszkodzie? 
Związek  Francyi  i  Anglii  zachwiał  się,  i  rozszedł  się,  na 
szkopule  kwestyi  polskiej.  Upadek  Sebastopola  był  przewi- 
dywany jako  niechybny,  pewny;  po  nim  musiały  nastąpić 
układy  pokojowe,  nowe  traktaty.  W  r.  ]8o5,  na  wiosnę,  rząd 
francuski  już  przygotowywał  program  tego  przyszłego  tra- 
ktatu, warunki  pokoju,  i  udzielał  swój  projekt  gabinetowi 
angielskiemu,  w  zamiarze  ułożenia  wspólnego  programu. 
W  tym  programie  umieścił  sprawę  polską.  „Rosya  przyjęła 
w  r.  1815  zobowiązania  w  tej  sprawie;  nie  dotrzymała  ich, 
pogwałciła  je.  Państwa  podpisane  na  traktacie  wiedeńskim 
mają  prawo  upomnieć  się,  żądać  spełnienia  jego  warunków". 
Gabinet  angielski  wymówił  się,  nie  chciał:  odpowiedział,  że 
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chwila  nie  jest  stosowna,  że  Rosya  okazała  się  słabszą  i  nic 
tak  niebezpieczną,  jak  sądzono  przed  wojną,  że  inne  pań- 
stwa niog:ł\by  się  zaniepokoić  silą  i  przewagą  francusko- 
angielskiego  przymierza.  Napoleon  III  od  tej  chwili  uważał 
to  przymierze  za  bezskuteczne,  swoją  myśl  za  udaremnioną, 
i  dążył  do  zawarcia  pokoju,  a  szukał  nowych  sprzymierzeń- 
ców, innych  punktów  oparcia  w  innej  sprawie,  którą  podjąć 
zamierzał,  w  sprawie  włoskiej. 

W  pnkoju  paryskim  Francya  ze  wszystkich  państw  za- 
siadających na  kongresie  b)ła  najuprzejmiejsza  względem 
Rosyi,  Przewidując  możliwe  zbliżenie  Francyi  i  Rosyi,  peł- 
nomocnik angielski,  lord  Clarendon,  próbował  wnieść  sprawę 
Polski  na  obrady  kongresu;  gdyby  był  chciał  szczerze,  gdyby 
był  w  tern  żądaniu  wytrwał,  to  Francya  byłaby  musiała 
oświadczyć  się  prży  nim  :  Austrya  nie  byłaby  mogła  się  sprze- 
ciwiać, a  przyjmując  myśl  Anglii,  byłaby  przez  postawienie 
sprawy  polskiej  udaremniła,  co  najmniej  odwlekła  bardzo 
sprawę  wioską.  Ale  lord  Clarendon  wystąpił  z  tą  myślą  pla- 
tonicznie,  akademicznie,  i  poprzestał  na  obietnicy  pełnomoc- 
nika rosyjskiego,  ks.  Orłowa,  że  cesarz  Aleksander  II  zwróci 
Polakom  te  prawa,  o  których  mówiono  w  ciągu  tych  narad. 
Co  Aleksander  II  myślał,  to  pokazało  się  najlepiej  rokiem 
później,  w  r.  1857,  przy  jego  spotkaniu  z  Napoleonem  III 
w  iStuttgardzie,  kiedy  po  poufnej  rozmowie  z  gniewem  rzekł 
do  swoicli:   On  a  ose  me  parler  Pologne. 

Obie  strony  pragną  zbliżenia,  obie  go  potrzebują:  Frań 
cya,  bo  nie  ma  już  punktu  oparcia  w  Anglii,  a  w  zamierzo- 
nych sprawach  włoskich  będzie  miała  przeciw  sobie  i  Anglię 
i  Aiistryę -Rosya,  bo  chce  się  wzmocnić,  odzyskać  stracone 
stanowisko,  a  znowu  nikt  jej  w  tem  nie  [)omoże,  tylko  Fran- 
cya jedna.  Stąd  wzajemna  uprzejmość  i  usługi.  Francya  nie 
przeszkadza,  owszem  sprzyja  wpływowi  Rosyi  na  Słowiań- 
szczyznę bałkańską ,  Rosya  oddaje  Francyi  rzeczywiste  usługi 
w  r.  1859,  w  sprawie  włoskiej ;  proponuje  zwołanie  kongresu 
dla  tej  sprawy,  a  Rzeszy  Niemieckiej,  Prusom  w  szczegól- 
ności, swoją  postawą  nakazuje  spokój  i  milczenie,  Ale  to 
zbliżenie  do  Francyi   robi  ią  coraz   pewniejszą  siebie,   coraz 
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Śmielszą.  W  r.  1856  i  r.  1857  ona  się  skupia  tylko  i  goi  za- 
dane rany;  ale  w  r.  1858  już  zaczyna  się  domagać  reform 
w  Turcy  i,  i  płakać  nad  nieszczęśliwym  losem  Słowian  połu- 
dniowych. Pośrednia  pomoc  w  sprawie  włoskiej  daje  jej 
nową  siłę  wobec  Francyi,  a  podwaja,  potęguje  tę  siłę  anne- 
ksya  Sabaudyi  i  Nicei.  Dopóki  Francya  występowała  w  spra- 
wie włoskiej  bezinteresownie,  dla  zasady,  miała  nieprzepartą 
podstawę  siły  w  swojej  postawie  moralnej,  zasadniczej;  od 
chwili  jak  wyszło  z  worka  szydło  nabytków  i  zaborów,  ta 
siła  była  stracona,  opinia  odwrócona  przeciw  Fiancyi,  sta- 
nowisko państw  niecliętnyeh  i  zawistnych  wzmocnione.  Je- 
dyne oparcie  w  Europie  mogła  Francya  znaleść  tylko  w  Ro- 
syi,  a  Rosya  nieomieszkała  z  tego  korzystać.  Kiedy  w  je- 
sieni r.  1860  urządziła  zjazd  dwóch  cesarzy  i  króla  pruskiego 
w  Warszawie,  ona  nie  miała  za  cel  (jak  Prusy)  odnowienia 
dawnego  Świętego  Przymierza,  ale  chciała  Francyi  poka- 
zać, że  może  się  bez  niej  obejść,  znajdzie  sobie  innych  sprzy- 
mierzeńców, kiedy  zechce.  Tem  większa  ze  strony  Francyi 
dbałość  o  dobre  stosunki  z  Rosyą. 

Na  to  padają  wypadki  polskie  z  r.  1861,  a  wreszcie 
wybuch  powstania.  Przez  dwa  lata  rząd  francuski  patrzy  na 
te  wypadki  niechętnie,  chwieje  się  między  potrzebą  przyja- 
źni z  Rosyą  a  w/ględem  na  opinię  francuską.  Rząd  angiel- 
ski z  przyjemnością  widzi  nową  trudność  dla  Francyi  i  dla 
Rosyi,  i  oświadcza  się  z  sympatyami  (platonicznemi  natural- 
nie) dla  Polski.  Rząd  austryncki  boi  się  pogodzenia  Polski 
z  Rosyą,  boi  się  systemu  Wielopolskiego,  i  rad  jest  wszyst- 
kiemu, co  takie  rozwiązanie  sprawy  utrudnia  lub  uniemoże- 
bnia.  Rząd  pruski,  odrazu  i  stanowczo,  a  z  przyjściem  Bis- 
marcka do  władzy  coraz  stanowczej,  doradza  w  Petersburgu 
surowość,  repressyę. 

Wybuch  powstania:  położenie  Francyi  nader  kłopotliwe 
między  potrzebą  rosyjskiej  przyjaźni  a  poruszoną  0|)inią  ca- 
łej Europy;  postawa  zupełnie  bierna,  obojętna,  przez  pierw- 
sze tygodnie  nierównej  walki.  Na  to  pr/.yrhodzi  konwencya 
prusko-rosyjska  (z  8  lutego),  obowiązująca  do  wzajemnej  po- 
mocy   przeciw   polskiemu  powstaniu,    zawarta  tajemnie,  roz- 
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głoszona  natychmiast  przez  Prusy.  Dla  Rosyi  ta  pomoc  była 
zbyteczną,  to  rozgłoszenie  nieprzyjemnem.  Wszystkie  gabi- 
nety zaniepokojone:  angielski  zrzuca  na  Prusy  odpowiedzial- 
ność za  przeniesienie  sprawy  na  grunt  między-narodowy,  euro- 
pejski; francuski  podziela  tę  opinię,  ale  zapytuje,  czy  nie  na- 
leżiiłoby  wyrazić  jej  na  piśmie,  w  notach  do  Berlina  i  Pe- 
tersburga. Na  to  z  Wiednia  odpowiedź  odmowna,  z  Londynu 
słuszna,  że  nie  należy  upominać  się  w  tej  sprawie  u  Prus 
samych,  a  pomijać  główną  przyczynę  zawiklań,  Rosyę,  i  do- 
datek, ten  nmiej  słuszny,  że  tłumaczenia  pruskich  i  rosyj- 
skich ministrów  wyjaśniają  konwencyę  jako  pozbawioną 
wszelkiego  znaczenia  politycznego,  a  zawartą  jedynie  dla  za- 
bezpieczenia granic  i  komor  celnych. 

Zaniechano  więc  kwestyę  konwencyi.  Ale  zaraz  potem 
gabinet  angielski  (2  marca  1863  r.)  notą  do  Petersburga  przy- 
pomina traktaty  z  r.  1815,  dzisiejszy  stan  rzeczy  przypisuje 
niedotrzymaniu  warunków  traktatu  przez  Rosyę  —  a  rząd 
austryacki  i  francuski  wzywa,  żeby  od  siebie  prz'  słały  podo 
bne  przedstawienie  do  Petersburga.  Francya  przyjęła  tę  pro- 
pozycyę  chłodno.  Francyą  kierowała  w  tym  postępku  myśl 
wyższa,  niż  obawy  bezpowrotnego  zerwania  z  Rosyą,  i  uczucia 
więcej  szlachetne,  niż  niechęć  do  traktatu  z  r.  1815.  W  waha- 
niu się  Francyi  należało  widzieć  szczere  i  słuszne  przejęcie 
się  istotnem  dobrem,  jakieby  zamierzyła  dla  Polski.  Uroczyste 
a  głośne  przedstawienie,  jakie  proponował  lord  Russel,  nie 
mogłoby  się  dobrze  skończyć,  jeśliby  nie  było  poparte  siłą 
na  wypadek  odmowy.  Przewidując  tę  ostateczność,  nie  mógł 
rząd  francuski  wcale  liczyć  na  Anglię,  a  musiał  się  obawiać, 
że  krok,  choć  poważnie  postawiony,  lecz  nie  grożący  na- 
stępstwami, przyniesie  tylko  wstyd  dla  mocarstw  wystę|tują- 
cych,  a  pogorszy  stan  rzeczy  i  powiększy  nieszczęścia  Pola- 
ków; na  nich  bowiem  spadałaby  złość  wroga,  nie  upokorzo- 
nego^ lecz  rozdrażni()neg<»,  dotkniętego  w  swej  dumie  i  naro- 
dowej miłości  własnej ;  opuszczona  ofiara  stałaby  się  pastwą 
bardziej  rozsrożonego  nif^przyjaciela.  Czyż  dalsze  wy[)adki 
nie  stwierdziły  niestety  wymownie,  że  te  obawy  i  przewidy- 
wania były  słuszne? 
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Francja  zwróciła  się  wtedy  do  Rosyi  poufnie  i  przy- 
jaźnie własnoręcznym  listem  Napoleona  III;  starała  się  na- 
liłonić  Alelisandra  II  &o  naprawy  stosunliów  w  Polsce,  który 
to  czyn,  jako  dobrowolny,  byłby  go  pogodził  z  Europą,  i  za- 
pewnił to  [irz}' mierze,  do  którego,  jak  sam  twierdził,  przy- 
wiązywał wielką  wagę.  Gabinet  w  Tuileiyacb  oparł  się  nadto 
na  projektowanych  w  owej  chwili  zamiarach  Anglii,  których 
nie  popiera,  by  przekonać  cara  o  konieczności  zapobieżenia 
tym  przedstawieniom  przez  śmiałe  a  szlachetne  wystąpienie 
Rosyi.  ,.Będziemy  pierwsi  —  pisał  p.  Drouyn  de  Lhuys  — 
którzy  złożymy  gabinetowi  w  Petersburgu  powinszovTania, 
jeśli  wziąwszy  inicyatywę,  uczyni  zb.>tecznemi  przedstawie- 
nia w  rodzaju  tych,  jakie  zamierza  uczynić  Anglia".  Jeżeli 
więc  rząd  francuski  poczuwał  się  poniekąd  do  pewnej  po- 
wolności ze  względu  na  stosunki  dotąd  przyjazne,  to  liczył 
się  także  ze  względami,  może  złudzeniami,  że  na  tej  drodze 
zyska  powodzenie. 

Zamiary  Francyi  dochodziły  aż  do  życzenia,  by  Rosya 
zrzekła  się  zupełnie  Królestwa  z  r.  181Ó,  by  ono  stanęło  nie- 
zależnie pod  berłem  Wielkiego  Księcia  Konstantego,  jako  niale 
wprawdzie  państwo,  lecz  mogące  mieć  nadzieje  na  Galicyę, 
a  w  razie  możliwych  zawikłau,  nawet  i  na  Poznań.  Bądź  co 
bądź,  rząd  cesarski  okazywał  w  owej  połowie  marca  tyle  za- 
pału dla  sprawy  polskiej,  że  niezbyt  liczni  jej  przyjaciele, 
mający  znaczenie  w  w^^ższych  sferach,  uwierzyli  w  szczerą 
wolę  i  gotowość  czynu,  w  razie  odmowy  ze  strony  cara  Ale- 
ksandra. „Nieszczęściem  byłoby  dla  was  -  mówiono  wtenczas 
Polakom  —  gdyby  Ro.sya  przychylnie  odpowiedziała  na  życze- 
nia, wyrażone  w  liście  własnoręcznym"'.  Oczekiwany  kuryer, 
wysłany  do  Petersburga,  powrócił  nareszcie  9  marca,  i  bar. 
Budberg  został  nazajutrz  przyjęty  na  osobnej  audyencyi. 
Oznajmiono  mu,  że  odpowiedź  rosyjska  zawiera  propozycye 
nie  do  przyjęcia  a  cesarz  miał  pożegnać  ambasadora  temi 
słowami:  „Proszę  oświadczyć  cesarzowi,  iż  nadzwyczaj  bę- 
dzie mi  przykro,  jeżeli  —  co  nie  daj  Boże  -  znajdę  się  w  prze- 
ciwnym jemu  obozie". 
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Po  takiem  niepowodzeniu  usiłowań  osobistych  u  cesa- 
rza Aleksandra,  „wybór  innej  drogi  stał  się  koniecznym", 
jak  się  wyrażono  w  urzędowym  akcier  Wówczas  to  powziął 
rząd  francuski  postanowienie  wielkiej  wagi  i  bardzo  donio- 
słego znaczenia. 

To  missya  ks.  Metterniclia,  posła  austryackiego  w  Pa- 
ryżu, jego  podróż  do  Wiednia  z  propozycyami  rządu  francu- 
skiego. 

Austrya  zachowała  milczenie  w  sprawie  konwencyi  pru- 
skiej, odrzuciła  propozycyę  wspólnych  kroków,  ale  w  Gali- 
cyi  patrzała  przez  szpary  na  formowanie  oddziałów  powstań- 
czych, narażała  się  na  oskarżenia  rosyjskie,  że  temu  powsta- 
niu sprzyja,  zachowywała  się  wcale  nie  zgodnie  z  tradycyami 
swojej  biarokracyi  i  policyi.  Czego  ona  właściwie  chciała? 
Dlaczego  tak  postępowała?  Kłopoty  Kosyi  były  jej  z  pe- 
wnością przyjemne,  względność  dla  Polaków  stawiała  ją  do- 
brze w  liberalnej  opinii;  ale  to  powody  uboczne  i  mniejsze, 
główny  był  ten,  że  jej  postawa,  niezgodna  z  tradycyą  biu- 
rokracyi  i  policyi,   była   zgodna  z  tradycyą  jej  dyplomacyi. 

Tu  długi  obszerny  rozdział  o  stosunku  Austryi  do  sprawy 
polskiej  w  ogólności.  Marya  Teresa  boi  się  pierwszego  roz- 
bioru, Leopold  II  nie  należy  do  drugiego;  w  r,  1814,  na  Kon- 
gresie wiedeńskim,  Metternich,  przerażony  wzrostem  i  chci- 
wością Rosyi  i  Prus,  gotów  jest  oddać  Galicyę  nawet  bez 
żadnego  wynagrodzenia  na  rzecz  Polski  odbudowanej  i  nie- 
podległej, w  r.  1881  podejmuje  niedyacyę  —  za  późno.  Po- 
tem wprawdzie  urządza  rzeź  r.  1846  i  wbrew  traktatom  za- 
garnia Kraków;  ale  zawsze  obawia  się  Austrya  swego  pół- 
nocnego sąsiada,  obawia  się  tem  więcej,  im  silniej  z  różnych 
stron  podnoszą  się  dążności  i  głosy  słowiańskie,  i  ich  czułe 
westchnienia  do  Białego  Cara. 

Na  tem  mogły  słusznie  opierać  się  francuskie  propozy- 
cyę, tyczące  się  odbudowania  Polski.  Ale  przeciw  nim  pod- 
nosiły się  różne  względy  rzeczywistości  i  różne  trudności. 
Jeżeli  zrzec  się  Galicyi,  to  za  co?  jaki  w  zamian  nabytek? 
Rosya  jest  niebezpieczna,  groźna;  ale  kto  wie,  czy  Polska  nie 
byiaby  taką  w  innym  rodzaju  i  sposobie,  czy  nie  byłaby  re- 
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wolucyjną,  ona,  co  się  wcale  nie  tai  z  sympatyami  dla  Włoch 
i  dla  Węgier?  Od  kogóż  zresztą  wychodzą  te  propozycye? 
Od  Francyi,  nieprzyjacióiki  wczorajszej!  Czyż  można  jej  do- 
wierzać? Sfery  wojskowe,  dworskie,  arystokratyczne,  były 
przejęte  dawnemi  pojęciami  z  czasów  Świętego  Prz3'^mierza, 
miały  Rosyę  za  opokę  i  tarczę  porządku  i  monarchicznej  za- 
sady, Franeyę  i  Polskę  za  wcielenie  rewolucyi.  A  dopieroż 
myśl  wojny  z  Rosyą!  Francya  jest  daleko,  Aiistrya  w  są- 
siedztwie. W  razie  wojny  ona  musiałaby  iść  na  pierwszy 
ogień;  czyż  może  to  zrobić  bez  gwarancyi  pomocy  w  tej  woj- 
nie, korzyści  po  wojnie? 

Nie  zamierza  Klaczko  mówić  tu  o  drogach  i  środkach, 
jakie  w  owej  chwili  wybrać  należało;  zaznacza  tylko,  jakie 
wybitne  względy  nasuwały  się  same  jako  konieczność,  a  głó- 
wnie pragnie  streścić  rozmowy,  prowadzone  wówczas  w  Wie- 
dniu w  kołach  politycznych,  i  listy  osób,  zdolnych  widzieć, 
oraz  sądzić.  Widocznym  więc  warunkiem  powodzenia  było 
uchwycenie  sprawy  z  jej  najważniejszej  strony,  czyli  posta- 
wienie zasady  Polski  niepodległej,  w  rozmiarach,  żądanych 
przez  memorandum  ks.  Metternicha  z  r.  1814.  Skromniejsze 
lub  połowiczne  zamiary  i  przedstawienia  nie  mogły  pozyskać 
gabinetu  w  Wiedniu,  mogły  go  tylko  oziębić.  Naprzykład 
Księstwo  Warszawskie  ł)yło  dziełem  pierwszego  cesarstwa, 
ale  uie  było  po  myśli  Habsburgów,  którzy  uważali  ten  utwór 
jako  mało  żywotny  i  nie  stanowiący  silnej  granicy  od  pań- 
stwa Carów,  co  jedynie  mogło  pociągnąć  Austryę  do  odbu- 
dowania I-*olski.  Nie  da  się  również  zaprzeczyć,  że  pragnąc 
powodzenia,  powinna  była  Francya  okazać  się  bezintereso- 
wną, i  zastosować  podług  słów  polskiego  Bezimiennego  poety 
„ową  cnotę,  która  jest  najwyższą  mądrością";  nie  powinna 
więc  była  czynić  alluzyj  do  prostowania  własnych  granic, 
bo  to  odstraszyło  Austryę,  obudziło  jej  obawy  o  własną  po- 
pularność w  Niemczech,  i  wywołało  wątpliwości  patryotyczne. 
Nie  zrozumiano  we  Francyi,  że  wolna  i  niezależna  nadwi- 
ślańska Polska  większą  przedstawiałaby  dla  niej  korzyść 
i  większą  byłaby  zaporą  dla  przymierzy,  aniżeli  pozyskanie 
kilku    nadreńskich    departamentów.     Austrya    rozumiała    tę 
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prawdę    i    dlatego    wahała  się;    Anglia  od  dawna    była  nią 
przejęta,  więc  pozostała  cliłoduą  w  sprawie  polsłciej . . . 

Najważniejszym,  ale  i  najdrażliwszym  punl^tera  całego 
przedsięwzięcia  było  wynagrodzenie,  jakieby  należało  propo- 
nować Austryi.  Tu  potrzeba  ł)ylo  genialnycłi  lvonibinacvj,  do 
jaliich  zdolni  byli  wielcy  polit.\cy  Francyi,  jak  Ricliełieu  Inb 
Henryk  IV,  trzeba  było  tej  miłości  sprawiedliwości  i  posza- 
nowani) narodów,  które  jedynie  zdolne  były  zmienić  kartę 
Europy  stale  i  pomyślnie.  Austrya  gorąco  wtenczas  pragnęła 
pokonać  zamiary  pruskie  w  Niemczech,  by  zapewnić  potom- 
kom E[absl)urg  'W  wywalczoną  hegemonię  w  konft-deracyi  nie- 
mieckiej, a  Fiancya  olcazała  się  z  początku  skłonną  do  po- 
pierania tych  dążeń.  Mówiono  też  o  oddaniu  Anstryi  Szlązka 
w  zamian  za  jej  polską  })rowin(yę,  a  mogło  jej  tylko  uśmie- 
chać się  odzyskanie  tego  kawałka  katolickiej  ziemi,  legalnie 
posiadanej,  a  wydartej  zdradzieckim  napadem  dawnego  len- 
nika; nie  należało  jednak  poddawać  cząstkowych  warunków, 
bez  całegi^  i  obszernego  planu,  bo  zaufanie  i  współdziałanie 
Austryi  zależało  od  zgody  co  do  wszystkich  punktów  spor- 
nych, a  los  Polski  wikłał  się  także  z  losem  Wenecyi  Był 
jednak  punłit  w  stronic  Tureyi,  na  który  spoglądali  politycy 
wiedińscy:  oto  wschodnie  wybrzeża  Adryatyku  mogłyby  być 
przyjęte  za  miasto  lagun,  a  taka  zamiana  nie  dotknęłaby 
w  niczem  niezależności  ludów,  ani  postępów  cywiłizacyi 
Wschodu,  któraby  nawet  zyskała  przez  opiekę  Austryi  swoje 
uwolnienie  od  panowania  ottomańskiego.  Były  więc,  zdaniem 
zdrowej  polityki  austryackiej,  poważne  podsfawy  do  wielkiej 
i  sprawiedliwej  komidna^yi ;  należało  je  tylko  uporządkować 
i  skupić.  Ale  tak  obszerne  przekształcenia  wymagały  przy- 
gotowania się  na  wielką  wojnę  z  Rosyą,  co  znowu  bez  czyn- 
nego współudziału  Anglii  obejść  się  nie  mogło.  Gdyby  była 
Francya  okazała  postanowienie  działania  bądź  co  bądź,  po- 
ciągnęłaby gabinet  wiedeński.  Wahanie  się  zaś  z  jednej  strony, 
powiększało  je  z  drugiej;  w  Wiedniu  słyszano  t}lko  głosy: 
„Idż  —  pójdę  za  tobą",  zamiast  wezwania:  „Idę  —  chodź  za 
mną".  A  to  przekonać  nie  mogło. 
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Sfarj  kanclerz  Metternicb  mawiał  często:  ,.Gdyby  ode- 
muie  żądano  odbudowania  Polski  w  ciągu  jednej  doby,  pod- 
pisałbym natychmiast,  lecz  drżałbym  z  trwogi  przez  tych 
dwadzieścia  cztery  godzin".  Otóż  pozostawiono  Austryi  wię- 
cej czasu  niż  dobę,  dano  jej  przeciąg  nieokreślony,  przez 
który  mogła  swobodnie  się  trwożyć,  obawiać  się  rewolucyi, 
Fraucyi,  siebie  samej,  ale  także  —  Anglii !  Nie  było  bowiem 
wątpliwości,  że  Anglia  użyje  wszelkich  środków,  by  podko- 
pać zamiary  Fraucyi  Lord  Bloomfield  nie  szczędził  trudu, 
by  powstrzymać  hr.  Rechberga,  który  sam  przez  się  nie 
był  skłonnym  iść  naprzód.  Wiedziano  o  tem  w  Wiedniu 
i  dowiedziano  się  w  Paryżu  z  oburzeniem  na  gabinet  an- 
gielski, który  poruszał  opinię,  buntował  innych  przeciw  ca- 
rowi, chciał  zmusić  Franc\  ę  do  otwartej  walki  z  Rosyą,  lecz 
z  drugiej  strony  przeszkadzał  wszelkiemi  siłami  Polsce  w  od- 
zyskaniu wolności  i  niepodlegbtści.  Wielka  Brytania  nie  chciała 
odbudowania  I^olski,  nie  cłiciała  w  ogóle  wojny,  ale  pr/.ede- 
wszystkiem  takiej,  któraby  zbliżyła  Francyę  do  Austryi  i  za- 
grażała protestanckim  Prusom. 

Jednakowoż"  rząd  wiedeński  nie  wyrzekł  jeszcze  ostat- 
niego słowa,  i  to  jest  pewnem,  że  ks.  Metternicb  powrócił 
do  Paryża,  ani  zniechęcony,  ani  zniechęcający.  Żywił  prze- 
konanie, że  położenie  jeszcze  „nie  dojrzało",  że  Austrya  się 
zdecyduje,  byleby  powstanie  utrzymało  się  jeszcze  przez  dwa 
miesiące;  gabinet  w  Tuileryach  podzielał  ten  pogląd. 

Bądź  co  bądź  i  jakiekolwiekby  l)yły  „dalsze  postano- 
wienia", widocznem  było  na  razie  niepowodzenie  misyi  ks. 
Metternicha.  Nie  udały  się  Francyi  jej  usiłowania  wobec  Ro- 
syi  i  Austryi,  a  z  końcem  marca  1x63  r.  stała  tam,  gdzie 
przed  miesiącem:  wobec  wezwania  Anglii  do  wspólnego  przed- 
stawienia Rosyi  podstaw  traktatu  wiedeńskiego. 

Po  Austryi  —  Anglia. 

Pierwsza  wysyła  przedstawienia  do  Petersburga,  zachęca 
do  nich  Francyę ,  przez  usta  swoich  ministrów  powtarza  wiele 
razy,  że  ten  stan  rzeczy  w  Polsce  trwać  nie  może,  że  Rosya 
postępuje  bezprawnie  i  po  barbarzyń-^ku;  mówi  więcej  i  gło- 
śniej jak  Francya.  Ale  kiedy  Francya  chce  na  prawdę  Polsce 
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pomńd/,  Anglia  chce  tylko  poróżnić  Francję  z  Rosyą,  obie 
osłabić.  Francja  chce  wciąg-uąć  Austrję  w  akcję  za  Polską, 
Anglia  przeszkadza  całą  siłą  swego  znacznego  wpływu  w  Wie- 
dniu „Ma  prawo  wdać  się  w  sprawę  Polski,  ale  nie  aia  obo- 
wiązku". Powtarza,  że  coś  koniecznie  zrobić  trzeba,  ale  do- 
daje, że  szaleiistweni  bjłobj  przez  naleganie  doprowadzić  do 
wojnj  z  Rosją.  Przestrzegają  ją  wprawdzie,  w  obu  Izbach 
parlamentu,  że  weszła  na  drogę,  której  kresem  musi  bjć 
albo  wojna  albo  upokorzenie  i  wsijd,  ale  kroczj  dalej  po  tej 
drodze— i  kiedj  udaremniła  francuskie  starania  w  Wiedniu, 
wjstąpiła  z  mjślą  trzech  not  do  Rosji  od  trzech  państw, 
a  przez  to  Polskę  zmusiła  do  trwania  w  walce,  Francję  do 
uczestnictwa  w  tej  grze  dyplomatycznej,  i  sprowadziła  na  Pol- 
skę ostateczność  klęsk,  na  siebie  (i  na  dwa  inne  państwa) 
bezprzykładne  upokorzenie. 

Czy  Anglia  była  zupełnie  nieszczera,  wprost  przewrotna 
w  takiem  postępowaniu?  Nie:  ona  owszem  radabj  bjla  za- 
kończjć  sprawę  w  jakiś  sposób  ludzki  i  uczciwj,  postawić 
ją  na  gruncie  traktatów  z  r.  1815;  ale  bjła  zbjt  zazdrosna 
względem  Francji,  zbjt  krótkowidząca,  zbjt  przjjazna  i  ła- 
twowierna względem  Prus,  iżbj  mogła  bjla  zrobić  to  mądrze 
i  skutecznie.  Sposób  miała  jednak  łatwj  i  nie  kosztownj. 
Bez  dobycia  oręża,  bez  wydania  jednego  shillinga,  mogła  Ro- 
sję postawić  w  położeniu  nie  do  zniesienia.  Kiedj  Rosja  na 
notj  trzech  państw  dała  odpowiedź  zuchwałą,  upokarzającą, 
Wielka  Brjtania  mogła  bez  wjdania  wojnj  zerwać  stosunki, 
odwołać  swego  posła  z  Petersburga;  Francja  i  Austrya  bj- 
łjbj  musiałj  pójść  za  tjm  przjkładem  —  a  Rosja  byłaby 
musiała  cofnąć  się  i  prosić  o  układy.  Taką  drogę  wskazy- 
wał w  I/.bie  lordów  lord  Malmesburj,  taką  przez  całj  czas 
Jenerał  Zamojski.  Na  taką  wreszcie  wchodził  lord  John  Rus- 
sell. Dnia  26  września,  na  bankiecie  w  Blairgowrie  wjpo- 
wiedział  wprost  mjśl  odsądzenia  Rosji  od  praw  do  Polski. 
„Podział  Polski  w  miuionjm  wieku  był  skandalem  dla 
Europy,  a  wstydem  dla  trzech  mocarstw,  które  go  dokonały. 
Czyn  ten  nie  był  uprawniony  aż  do  traktatu  wiedeńskiego, 
na  którym  pod  naciskiem  okoliczności  nadano  mu  moc  prawa, 
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a  mocarstwa  Europy  stały  się  współwinne  w  dokonanym 
fakcie  {accessories  after  tlie  fact)^.  Uznając  panowanie  Ro- 
syi  w  Polsce  —  mówił  dalej  —  zastrzegły  mocarstwa  pewne  wa- 
runki dla  tego  kraju,  lecz  tych  Rosy  a  nie  dotrzymała,  a  prze- 
strzeżona,  trwa  zawsze  w  ich  gwałceniu.  Zakończył  zaś 
hr.  Russell  temi  słowy:  „Skoro  nie  zostały  wypełnione  wa 
runki,  pod  któremi  przyznano  Rosy  i  Polskę,  to  już  i  tytuł 
posiadania  nie  może  być  utrzymanym"... 

Do  takiej  deklaracyi  wezwał  lord  John  Russell  Francyę 
i  Austryę.  Francya  przystała  odrazu,  bez  wahania.  Austrya 
odpowiedziała  —  nie  bez  racyi  —  że  taki  krok  może  pocią- 
gnąć za  sobą  wojnę,  a  ona,  jako  sąsiednia,  byłaby  na  nią 
wystawiona  najpierwsza.  Żądała  więc  gwarancyi,  że  w  tej 
wojnie  nie  będzie  samą,  i  że  szkody  czy  straty,  jakie  mo- 
głaby ponieść,  będą  jej  kompensowane.  Tej  gwarancyi  nie 
dostała.  Lord  John  Russell  wysłał  do  Petersburga  notę 
z  oświadczeniem,  że  Anglia  będzie  uważała  Rnsyę  za  odpa- 
dłą od  praw  do  Polski,  jakie  jej  przyznał  Kongres  wie- 
deński. 

Wtedy... 

Polityka  Prus,  rola  Bismarcka,  doszła  teraz  do  chwili 
dramatycznej,  w  której  musiał  nastąpić  przełom,  zwrot:  prze- 
grana albo  wygrana. 

Bismarck  wygrał. 

Od  chwili  osławionej  konwencyi  wojskowej  z  8  lutego 
nie  pojawiło  się  wcale  nazwisko  ministra  Wilhelma  I  w  per- 
traktacyach  o  losy  Polski,  i  gabinet  berliński  zdawał  się  nie 
chcieć  wcale  wchodzić  w  te  szranki.  Nie  przeszkadzało  to 
jednak  Bismarckowi  czuwać  z  niezwykłą  troskliwością  nad 
interesami  Rosyi,  pozostawać  w  ciągłym  kontakcie  z  ks.  Gror- 
czakowem,  i  używać  sprytu  swego  na  rozdzielanie  trzech  mo- 
carstw i  osłabianie  ich  akcyi.  Ze  zwykłą  sobie  bystrością 
rozpoznał  Bismarck,  że  klucz  położenia  znajduje  się  w  Lon- 
dynie, w  tę  więc  stronę  wytężył  swoje  zabiegi.  Posłużyło 
mu  w  tern  „powinowactwo  elekcyjne",  jak  mówił  Goethe, 
między  protestancką  Anglią  a  luterskiemi  Prusami,  a  ponadto 
węzły    rodzinne    obydwóch    dworów,    skłonności    niemieckie 
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dworu  w  Windsorze,  trwożliwości  i  skrupuły  mężów  stanu 
W.  Brytanii  —  wszystkie,  jednem  słowem,  te  okoliczności,  które 
potem  miały  posłużyć  zuchwałemu  napadowi  prusliiego  mi- 
nistra na  Danię,  służyły  mu  skutecznie  w  niezmordowanem 
zadaniu  dopomagania  północnemu  przyjaciełowi  przez  cały 
czas  połskicłi  układów.  W  obu  wypadkacłi  jednakową  była 
strategia  Bismarcka  i  równym  została  uwieńczona  skutkiem. 
Przed  każdem  wystąpieniem,  jakie  zamierzał  łord  Russell 
uczynić  u  dworu  w  Petersburgu,  nie  zaniedł)ał  pruski  mini- 
ster odradzać  „w  interesie  samycłi  Polaków",  oraz  prosił,  by 
nie  krzyżowano  laskawycłi  zamiarów  Aleksandra  II,  o  któ- 
rych zapewniał:  i  prawie  zawsze  udawało  mu  się  osłabić 
kroki  przygotowane  na  Downing-street.  Gdy  zaś  później  miał 
ks,  Grorczakow  wysyłać  odpowiedź  swoją  mocarstwom,  Bis- 
marck pospieszał  uprzedzić  o  dni  kilka  jej  nadejście  do  Lon- 
dynu, by  ile  możności  złagodzić  przykre  wrażenie.  Gdy  je- 
dnak odpowiedź  wywołała  rozgoryczenie,  prosił  p.  Bernstorff 
lorda  Russell  o  pozwolenie  odczytania  poufnej  depes/y  swego 
dworu,  w  której  „poważnie"  zwracano  uwagę  Anglii  na  nie- 
bezpieczeństwa wynikające  dla  ogólnego  pokoju,  gdyby  wy- 
wierano dalszy  i  silny  nacisk  na  Rosyę;  w  razie  bowiem 
zbrojnej  interwencyi  w  Polsce^  musiałyby  Prusy  stanąć  po 
stronie  Rosyi  „dla  strzeżenia  nietykalności  obydwóch  państw". 
Daremnie  oburzał  się  minister  angielski  i  zapewniał  o  swo- 
jem  niewzruszenie  pokojowem  usposobieniu;  daremnie  wyra- 
żał „głębokie  zdziwienie  i  zmartwienie  z  tego,  że  rząd  Wil- 
helma I  solidaryzuje  się  z  niegodziwem  i  niehonorowera  po- 
stępowaniem Rosyi",  Bismarck  nie  ustępował,  a  chcąc  w  końcu 
silnie  zamącić  umysł  lorda  Johna,  podsunął  mu  słówko  „pełne 
obaw"  w  sprawie  Szlezwigu. 

W  chwili,  o  której  mówimy  (wiosna  i  lato  1863  r.), 
nie  była  jeszcze  ta  sprawa  ani  piekącą,  ani  groźną;  była 
tylko  już  sprawą  „nudną",  a  tedious  ąnestion,  jak  ją  nazwał 
Buchanan  w  swojej  depeszy  z  dnia  11  kwietnia,  a  Europa 
nie  oczekiwała  rychłego  rozwiązania  tego  niekończącego  się 
procesu,  do  którego  monotonnej  obrony  była  się  już  przyzwy- 
czaiła.    Bądź  co  bądź,  jakąkolwiek  ona  już  była,  oddawała 
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sprawa  Szlezwigu  znamienne  usługi  Bismarckowi  w  jego  akcyi 
wpływowej  na  lorda  Russell  co  do  Polski ;  stawiał  się  bowiem 
minisler  pruski  przed  dyplomacyą  Wielkiej  Brytanii  jako  mo- 
derator „niepokojącego"  wzburzenia  Niemiec   przeciw  Danii. 

Takiej  to  strategii,  tyle  skutecznej  wobec  lorda  Rus- 
sell, użył  także  Bismarck  po  mowie  z  26  września  1863  r., 
ale  w  tym  wypadku  o  wiele  energiczniej,  bo  uznawał  ctiwilę 
za  krytyczną.  Polecił  więc  swemu  ambasadorowi,  Bernstorf- 
fowi,  by  się  stanowczo  rozmówił  z  pierwszym  sekretarzem 
stanu  i  oświadczył,  że  jeżeli  gabinet  angielski  pragnie  po- 
koju w  Europie,  nie  może  ryzykować  nawet  odosobnionej 
noty,  którąby  rząd  króla  Wilhelma  I  musiał  poczytać  jako 
„zamach  na  interesa  Prus".  W  trzy  dni  potem,  przed  otrzy- 
maniem jakiejkolwiek  odpowiedzi,  pospieszył  Bismarck  z  de- 
peszą do  Londynu,  ostrzegającą  na  podstawie  poufnej  infor- 
macyi,  otrzymanej  z  Petersburga,  że  Rosya  pocz\ta  jako 
casus  helli  deklaracyę,  „uznającą  Polaków  za  stronę  woju- 
jącą" . . .  Czyż  można  było  to  uważać  za  poważną  groźbę 
wojny,  czynioną  przez  Rosyę  i  Prusy  Anglii,  popartej  przez 
Francy ę,  a  prawdopodobnie  i  przez  Austryę?  Czy  Anglia, 
nawet  odosobniona,  nie  miała  prawa  do  pogardzenia  taką  po- 
gróżką? Czy  może  połączone  floty  Kronstandtu  i  Stralsundu 
mogły  zastraszyć  Wielką  Brytanię  „po  za  jej  szańcami  z  gra- 
nitu i  spiżu?"  Coby  odpowiedzieli  w  podobnej  chwili  Cha- 
tham,  Pitt  albo  Canning?  A  jednak  zachmurzył  się  lord 
Russell  po  oświadczeniu  Bernstorffa,  a  bardziej  jeszcze  po 
odczytaniu  innej  pruskiej  depeszy,  którą  nakłaniał  Bismarck 
pierwszego  sekretarzu  stanu,  by  się  zastanowił  nad  swoim 
krokiem,  bo  gdyby  ogłoszono  cara  jako  pozbawionego  praw 
do  Polski  z  powodu  pogwałcenia  traktatu  wiedeńskiego,  to 
mogłyby  mocarstwa  niemieckie  uznać  ze  swej  strony,  że  król 
duński  musi  być  usunięty  od  panowania  nad  Eiderą  za  nie- 
wypełnienie wszystkich   warunków   traktatu  londyńskiego . , . 

Na  tę  groźbę  lord  John  Russell  telegrafem  wstrzymał 
kuryera,  wiozącego  notę  do  Petersburga. 

„Nieudolność  ministrów  Wielkiej  Brytanii  w  owych 
chwilach   wtórowała   ich   trwożliwości   i   zdawało  im  się,  że 
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uproszczą  położenie  przez  zupełne  zaniechanie  jednej  z  dwóch 
spraw  bieżących.  Nie  zdawali  sobie  z  te^co  sprawy,  ie  taka 
słabość  rozzuchwali  Bismarelia  w  jego  wid  liach  co  do  Da- 
nii i  doprowadzi  do  rozdarcia  traktatu  łondyńskie^^o,  litóry 
myśleli  ocalić,  poświęcając  Polskę;  nie  przewidywali,  że  ta- 
liie  odstępstwo  rozgoryczy  Fraocyę  i  uczyni  ją  nieprzystępną 
dla  JHkiejkolwieŁ:  nowej,  dyplomatycznej  wspólnej  kampanii 
z  Wielką  l^rytanią.  Ugięli  się  pod  groźbami  gabinetu  ber- 
lińskiego. Lord  Russell  cofnął  swój  dokument,  mający  ogło- 
sić cara  pozl)awion\m  praw  do  Polski,  a  zastąpił  go  dnia 
20  października  krótką  def)eszą  do  ks.  Gorczakowa  następu- 
jącej osnowy:  „Rząd  Jej  Królewskiej  Mości  nie  zamierza 
przedłużania  korespoudencyi  dotyczącej  Polski,  dla  samej 
przyjemności  sporów,  a  przyjmuje  z  zadowoleniem  zapewnie- 
nie, że  cesarz  Rosyi  nie  przestaje  być  ożywiony  życzliwenii 
zamiarami  dla  Polski,  a  pojednawczością  względem  mocarstw 
zagranicznych". 

„Takie  było  zakończenie,  jakie  uznał  gabinet  angielski 
za  słuszne  i  godne  nadać  interwencyi  europejskiej  za  nie- 
szczęśliwym narodem,  interwencyi,  której  sam  nadał  rozgłos 
powszechny,  do  której  prawie  gwałtem  wciągnął  niechętnie 
idącą  Francyę,  a  która  miała  pozostawić  za  sobą  jedynie 
strumienie  krwi,  rozlanej  nad  spustoszonemi  brzegami  Wisły". 

Potem  już  tylko  myśl  kongresu,  rzucona  przez  Napo 
leona  111  5  listopada  1863  r.  w  mowie,  otwierającej  sesyę 
Ciała  Prawodawczego  —  myśl,  natchniona  według  wszelkiego 
prawdopodobieństwa  przez  Rosyę,  wyrachowana  na  to,  by 
Francyę  do  reszty  od  Anglii  i  Austryi  oddalić,  odosobnić, 
myśl  nie  przyjęta  przez  nikogo,  z  góry  skazana  na  marny 
koniec. 

„Pięknym  rzeczywiście  i  wzniosłym  był  ten  głos,  wo- 
łający o  sprawiedliwość  i  zgodę;  jeżeli  zaś  nie  został  usłu- 
chanym, to  dla  braku  lepszych  idei,  cechującego  naszą  epokę. 
Największem  też  było  nieszczęściem  Polski  w  r.  1803,  że 
jedyne  mocarstwo,  które  szczerze  pragnęło  jej  dobra,  stawało 
na  wyżynach  niedostępnych  dla  zwykłej  dyplomacyi,  albo  też 
występowało  w  kierunkach  przerażających  ją.  Dzień  5  listo- 
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pada  przeoiósł  sprawę  w  sfery  tak  idealne,  że  nie  mogła, 
jak  tylko  w  nich  zniknąć.  W  gruncie  rzeczy  wypowiadała 
Francya  dnia  tego  mowę  pogrzebową  sprawie  polskiej  — 
szumną  wprawdzie,  jak  każde  tego  rodzaju  arcydzieło,  lecz 
te  wspaniałości  wymowy  wygłoszone  były  nad  trumną". 

„Europa  zastanawiała  się  nad  usłyszanemi  słowy,  a  ga- 
binety naradzały  się  nad  odpowiedzią,  gdy  nagle  zmarł 
w  zamku  swoim  w  Gliicksburgu  (15  listopada)  Fryderyk  VII, 
król  Danii.  Los  dziwnie  służył  Bismarckowi.  Podczas  gdy 
myśl  kongresu  ułatwiała  i  czyniła  prawie  nieuniknionem  pół- 
nocne przymierze,  ta  śmierć  otwierała  widoki  wojny  i  jej 
następstwo;  nadchodziła  więc  era  żelaza  i  krwi!  Prostym 
więc  i  śmiałym  stał  się  program  i  plan  pruski.  Przywróce- 
nie północnego  przymierza,  doprowadzenie  Austryi  do  zarzą- 
dzenia stanu  wojennego  w  Galicyi,  a  uzyskanie  za  to  mil- 
czenia Rosyi  co  do  wszystkiego,  co  miało  zajść  nadEiderą! 
Pewny  niezgody  między  Francyą  i  Anglią,  mógł  Bismarck 
przystąpić  szybko  do  zrabowania  Danii ;  to  postanowił  i  wy- 
konał z  bezprzykładnem  zuchwalstwem  i  szczęściem,  jakie 
go  nie  opuszczało"  . . . 

Na  tem  kończy  się  pierwsza  część  książki,  ta,  której 
przedmiotem  ł)yła  sprawa  polska.  Cały  przebieg  tej  sprawy 
i  wszystkie  w  nim  szczegóły  i  zmiany  stanowią  całość,  dy- 
plomatyczną historyę  tych  wypadków,  tak  napisaną,  jak 
przedtem  żadne  dyplomatyczne  negocyacye  w  literaturze  pol- 
skiej nigdy  opisane  nie  były.  Ówczesne  położenie  każdego 
z  państw  działających,  warunki  czasowe,  w  jakich  się  każde 
z  nich  znajdowało,  ich  polityka  stała,  czy  to  względem  Pol- 
ski, czy  względem  siebie  nawzajem,  psychologiczne,  logiczne 
i  polityczne  powody,  kierujące  postępowaniem  czy  to  Fran- 
cyi,  czy  Anglii,  czy  Austryi,  pomyłki  i  błędy,  jakie  każde 
z  tych  państw  w  tej  sprawie  popełniło  ze  swojego  własnego 
tylko  stanowiska,  ze  swoją  własną  szkodą,  i  powody,  dla 
których  te  błędy  były  popełnione  —  wszystko  to  wyłożone 
i  objaśnione  jest  z  bystrością  i  siłą  tego  wyższego  polity- 
cznego rozumu,  który  stawia  Klaczkę  w  rzędzie  wielkich  pi- 
sarzy politycznych. 
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Część  clrnga  —  sprawa  duńska. 

Na  wstępie  scena  dramatyczna.  Dnia  21  kwietnia  1849  r. 
depiitacya  sejmu  frankfurckiego  ofiarowuje  królowi  pruskiemu 
cesarską  koronę  Niemiec,  Król  odmówił.  Uznawał  ,,siłę  opi- 
nii, ale  nie  chciał  się  dać  porwać  jej  prądom  i  wichrom. 
Tym  sposobem  okręt  nigdy  nie  zawinąłby  do  portu,  nigdy . . . 
nigdy"  . . .  Konsternacya,  rozczarowanie,  głuche  milczenie 
w  Izbie.  Podnosi  się  jeden  glos,  tylko  jeden,  z  uznaniem  dla 
króla,  i  mówi,  że  napaść  na  Danię,  wojna  wypowiedziana 
jej  królowi,  jest  zaczepką  bez  powodu  i  prawa,  a  przedsię- 
wzięciem płochem,  rewolucyjnem  i  niegodziwem.  Wypowie- 
dział to  młody  poseł  nazwiskiem  Bismarck-Schonhausen,  a  jego 
8ł'łwa  będą  się  przypominały  przez  cały  ciąg  tej  sprawy, 
będą  się  podnosiły  przeciw  niemu  jako  świadectwo,  jako 
oskarżenie,  jako  sąd  o  tem,  co  on  sam  w  tej  sprawie  robił 
i  zrobił:  wypalił  je  jak  piętno  niegodziwości  na  swojej  po- 
lityce i  na  sobie.  Ale  był  w  nich  nie  sąd  tylko  —  był  i  pro- 
gram: „Szlezwig  i  Holsztyn,  ale  przez "inicyatywę  z  góry,  nie 
z  dołu,  przez  króla,  nie  przez  parlament,  przez  Prusy,  nie  przez 
Rzeszę  niemiecką  —  i  dla  Prus,  nie  dla  Rzeszy". 

Potem  przypomina  Klaczko,  czem  była  Dania,  jacy  byli 
jej  królowie  dla  Niemców  i  Niemiec.  Uniwersytet  w  Kieł  był 
przybytkiem  i  szkołą  znakomitych  uczonych.  Holsztyn  przy- 
tułkiem i  schronieniem  dla  prześladowanych.  Kiedy  Fryde- 
ryk Wielki  drvvił  i  szydził  z  niemieckiej  mowy  i  literatury, 
Klopstock  królowi  duńskiemu  Fryderykowi  V  przypisywał 
«wego  Messyasza ;  król  duński  wspierał  wdowę  i  sieroty  Mo- 
zarta, dla  którego  Wiedeń  nie  zdobył  się  nawet  na  grób  oso- 
bny, przygarniał  uczonych  i  pisarzy ;  a  i  teraz  jeszcze  świeżo, 
poeta  Hebbel  pobierał  pensyę  od  króla  duńskiego,  historyk 
Dahlmann  dostał  dobrą  posadę  w  Kopenhadze.  Taki  był  ten 
nieprzyjaciel,  którego  napaść,  złupić,  ograbić,  nakazywało 
prawo  i  honor  Niemiec ! 

Nie  wiele  znajdzie  się  w  historyi  świata  kart  tak  brzyd- 
kich, jak  ta  grabież,  dokonana  na  Danii.  W  polityce  niestety 
nigdy  nie  brakło  niegodziwości  i  obrzydliwości ;  ale  choć 
były  równe  i  większe  zbrodnie,  to  obrzydliwość,  podłość,  nie 
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często  przecie  dochodziła  tej  miary.  W  intrygach,  gotujących 
rozbiór  Polski  i  w  bezczelnie  kłamliwych  jego  usprawiedli- 
wieniach tylko  —  oprócz  tych,  nie  łatwo  znaleść  parę  do  tego, 
co  zrobiono  z  Danią.  Jej  tragedya  jest  ciekawą  w  swoim 
rodzaju,  i  wstrętną.  To  tragedya,  w  której  występują  i  dzia- 
łają same  siły  brzydkie  i  niskie:  osznkaństwo,  oszustwo, 
zazdrość,  tchórzostwo,  lekkomyślność  głupia,  wykręty,  łama- 
nie słowa,  cofanie  uroczystych  obietnic,  oto,  z  czem  ma  do 
czynienia,  czego  ofiarą  pada  nieszczęśliwa  Dania  pośród 
swoich  nieprzyjaciół  i  swoich  opiekunów.  Oprócz  jej  nie- 
szczęścia i  jej  godnego  postępowania,  wszystko  w  tej  spra- 
wie jest  małe  i  podłe:  napaść  i  środki  napaści  godne  nie 
rozbójników,  ale  rzezimieszków,  opieka  i  obrona  fałszywych 
przyjaciół  małoduszna  i  krótkowidząca.  Oprócz  Danii,  ws/.ystko 
w  tej  sprawie  jest  niskie  i  małe  —  i  wszystko  głupie,  z  wy- 
jątkiem Bismarcka  i  Prus. 

Klaczko  cofa  się  w  tył  i  przytacza  stan  sprawy.  Hol- 
sztyn był  częścią  Rzeszy  Niemieckiej,  Szlezwig  był  zawsze 
tylko  częścią  Danii.  Dahlmann  pierwszy  odkrył  i  postawił 
tezę,  że  ponieważ  oba  księstwa  są  pod  panowaniem  króla 
duńskiego  i  są  z  sobą  nierozerwalnie  złączone,  więc  duński 
Szlezwig  powinien  mieć  te  same  instytucye,  to  samo  prawo 
publiczne,  ten  sam  język,  co  niemiecki  Holsztyn,  i  jak  on 
należeć  do  Rzeszy.  Odkrycie  było  przyjęte  przez  całe  Niemcy 
z  największym  zapałem;  nie  było  w  niem  podstawy  i  słu- 
szności, ale  były  widoki  zaczepki  i  zagarnięcia  kraju  z  do- 
godnym dobrym  portem.  W  r.  1848  zamach  Prus  —  w  imie- 
niu Niemiec  —  na  księstwa  nadelbiańskie:  ale  wtedy  wszyst- 
kie mocarstwa  występują  w  obronie  praw  i  całości  Danii. 
Od  r.  1850  konferencya  w  Londynie,  zakończona  traktatem, 
podpisanym  przez  wszystkie  państwa  w  r.  1852.  Ten  trak- 
tat zabezpiecza  całość  i  nietykalność  Danii,  uznnje  jej  prawa 
do  Holsztynu,  reguluje  następstwo  tronu.  Po  śmierci  króla 
Fryderyka  Vn  nastąpić  ma  ks.  Chrystyan  Gliicksburski.  Na 
rzecz  jego  zrzeka  się  praw  do  Holsztynu  cesarz  Mikołaj  I 
za  siebie  i  swoich  potomków,  to  samo  robią  wszyscy  ksią- 
żęta niemieccy,  spokrewnieni  z  domem  duńskim.    Ks.  Augu- 
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steobur?,  uznany  we  Frankfurcie  za  prawego  dziedzica  księstw, 
zr/.eka  się  na  |)iśmie  i  pod  słowem  honoru  swoich  pretensyj, 
za  grubą  sumę,  wypłaconą  z  Kopenhaj^i.  Te  układy  z  nim 
prowadzi  „uczciwy  faktor",  pełnomocnik  pruski  w  Franlcfur- 
cie,  p.  Bismarck-Schonhausen.  Zdawałoby  się,  że  Dania  za- 
bezpieczona. Nieszczęściem,  dyplomacya  w  Londynie  nie  była 
dość  ojiatrzną  i  przewidującą.  Powinna  była  zostawić  Hol- 
sztyn częścią  Rzeszy  Niemieckiej,  a  Szlezwig  stanowczo  i  wy- 
raźnie od  niej  oddzielić  —  stworzyć  stosunek  taki,  jak  Luksem- 
burga do  Hollandyi.  Tego  zaniedbano  zrobić;  a  pozostawie- 
nie obu  księstw  odręł)nych  a  jednak  połączonych  jednym 
sejmem,  obietnice  króla  duńskiego  że  będzie  szanował  auto- 
nomię Szlezwigu  i  narodowość  niemiecką  w  nim,  stały  się 
wygodną  przyczepką,  pozorem  dla  Niemiec  do  nowych  za- 
żaleń, zaskarżeu  i  zagrabieu. 

Przez  kilka  lat  miała  Dania  spokój,  ale  z  r.  1859, 
z  wojną  włoską,  z  postawioną  zasadą  narodowości,  poczęły 
się  na  nowo  jej  troski,  podniosły  się  niemieckie  pretensye 
i  groźby.  Król  duński  —  wołano  w  niebogłosy  —  zobowiązał 
się  do  ró\vnoupra\\nienia  ol)U  narodowości  w  Szlezwigu,  a  tego 
zobowiązania  nie  dotrzymuje!  Książę  Regent  pruski  (później- 
szy Wilhelm  I)  w  mowie,  otwierającej  posiedzenie  Izb  w  r.  1859, 
wtrąca  ustęp  o  księstwach  nadelbiańskich,  wszystkie  mniej- 
sze państwa,  wszystkie  zjazdy,  vertiiiy,  dzienniki,  podnoszą 
wielki  gwar.  Nawet  Austrya,  aż  dotąd  obi-jętna  i  bierna,  te- 
raz nie  chce  wydawać  się  mniej  patryotyczną  od  Prus,  i  daje 
pewne  oznaki  czułości  dla  uciśnionych  braci.  Ale  o  zacze- 
pieniu Danii,  o  przejściu  Eidery,  o  wojnie,  nie  myślał  na 
prawdę  nikt:  byłoby  to  wywołaniem  ważnych  zawikłań,  wy- 
zwaniem wszystkich  państw,  podpisanych  na  traktacie  lon- 
dyńskim. Wywołuje  to  zawikłania,  ułatwia  Niemcom  nowe 
zamachy  na  Danię — kto?  Jedno  z  państw,  podpisanych  na 
owym  traktacie,  to,  któremu  na  całości  i  bezpieczeństwie  Da- 
nii zależało  więcej  niż  innym,  to,  które  za  nią  oświadczało 
się  najgłośniej  —  Anglia. 

Anglia  stała  zawsze  po  stronie  Danii.  Doradzała  jej 
ostrożność,  cierpliwość,  ale  w  razie  zaczepki  uieugiętość  i  nie- 
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złomność.  Naraz,  we  wrześniu  r.  1862,  lord  John  Russell  wy- 
siał z  Gotlia  notę  do  wszystkich  dworów  podpisanych  na 
traktacie  londyńskim,  w  której  oskarża  króla  dimskieg:o,  że 
uciska  Niemców,  nie  dotrzymuje  przyrzeczeń,  i  domaga  się, 
iżby  ten  król  oddzielił  Szlezwig  od  Danii  i  nadal  cztery  od- 
rębne konstytucye  dla  czterech  części  składających  jego  pań- 
stwo, to  jest  Holsztynu,  Szlezwigu,  Lauenburga,  i  właściwej 
Danii— czyli:  gabinet  angielski  uietylko  oświadczał  się  prze- 
ciw Danii,  robił  jej  zarzuty  niesłuszne,  stawał  na  stanowisku 
najzupełniej  niemieckiem,  ale  przez  żądanie  takich  czterech 
osobnych  koustytucyj  wskazywał,  niejako  przygotowywał,  roz- 
biór Danii.  Dlaczego  to  robił?  Jaki  wzgląd,  jaki  interes  an- 
gielski powodował  tę  zmianę  polityki?  Przypuszczano,  że 
może  wpływ  osobisty  królowej  Wiktoryi.  pozyskanej  dla  nie- 
mieckich apetytów  przez  szwagra,  ks.  Ernesta  Koburskiego. 
Ale  przypuszczenie  to  dowolne  i  m}lne.  Powód  prawdziwy 
był  ten,  że  gabinet  angielski  bał  się  coj-az  witcej  zbliżenia 
Rosyi  do  Francyi;  powstanie  polskie  jeszcze  w  r.  1862  nie 
stanęło  temu  zbliżeniu  na  przeszkodzie.  W  przewidywaniu 
więc  i  w  obawie  tego  sojuszu,  chciał  lord  John  Russell  zna- 
leść  przeciw  niemu  siłę  równoważącą  i...  schlebiał  aspira- 
cyom  niemieckim. 

Ta  nota  angielska  zmieniła  odrazu  cały  stan  sprawy: 
podniosła  nadzieje  i  zuchwałość  Niemiec,  zawisła  groźnie  nad 
Danią.  Bawarya,  Saksonia,  Wiirtemberg,  Hannower,  przyjęły 
ją  z  zapałem  i  tryumfem.  Nawet  Austrya  dziękowała  za 
wskazany  sposób  wyjścia,  a  Bismarck  zaczął  zaraz  wyrzu- 
cać niewdzięcznej  Danii,  że  nie  przyjmuje  z  pośpiechem  środ- 
ków, wskazanych  przez  zaprzyjaźnione  państwo. 

Król  duński  w  marcu  1863  r.  ogłosił  patent,  którym 
przyznawał  Holsztynowi  zupełną  niezależność  prawodawczą, 
osobne  ministeryura  skarbu  i  osobne  wojsko,  które  miało 
stanowić  część  związkowej  armii  niemieckiej.  Zdawałoby  się , 
że  Niemcy  miały  się  czem  zaspokoić  i  ucieszyć!  Bynajmniej: 
teraz  dopiero  wybuchły  najgwałtowniejsze  skargi  i  protesty. 
O  co?  dlaczego?  Dlatego,  że  nie  o  Holsztyn  i  jego  prawa 
chodziło,  ale  o  oderwanie  i  zagrabienie  Szlezwigu,  a  na  po- 
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czątek,  bezpośrednio,  o  poddanie  go  pod  dozór  i  ingerencyę 
Niemiec.  Wiedeń,  Berlin,  Frankfurt,  protestowały  energicznie 
i  groziły  zajęciem  Holsztynu  przez  wojska  związkowe.  Wtedy 
Anglia  zmieniła  ton ,  spostrzegła  się  że  poszła  za  daleko, 
a  powstanie  polskie  uspokoiło  ją  co  do  przymierza  Francyi 
z  Rosyą.  Więc  teraz  noty,  przypominające  dworom  niemiec- 
kim, że  Szlezwig  nie  należy  do  Rzeszy  i  że  Bund  nie  ma 
prawa  mieszać  się  w  jego  sprawy.  Na  to  odpowiedź,  że 
gdyby  miało  przyjść  do  interwencyi  w  Holsztynie,  to  ona  nie 
pociągnie  za  sobą  wkroczenia  do  Szlezwigii.  Bismarck  oświad- 
czył, że  gdyby  z  tycb  zawikłań  miała  wyniknąć  wojna,  to 
odpowiedzialność  spadłaby  na  Danię ,  jako  na  stronę  zacze- 
piającą! Lord  Palmerston  odparł  na  to,  w  Izbie  gmin,  w  lipcu 
18H3  r.,  że  „ktoby  chciał  zaczepić  Danię,  ten  nie  z  nią  je- 
dną będzie  miał  do  wabzenia". 

Niebawem,  w  sierpniu,  wystąpiło  wyraźnie  i  ostro  prze- 
ciwieństwo między  Austryą  a  Prusami.  Austrya  spowodowała 
zjazd  książąt  w  Frankfurcie,  Prusy  go  udarenmiły.  Mogło 
się  zdawać,  że  to  sprowadzi  oddalenie,  może  zerwanie.  Stało 
się  przeciwnie.  Austrya,  chcąc  zachować  wpływ  i  sympatyę 
w  Niemczech,  musiała  współzawodniczyć  z  Prusami  w  obja- 
wach niemieckiego  patryotyzmu,  i  wbrew  swojej  tradycyi, 
wbrew  ostrzegającemu  instynłitowi,  musiała  brnąć  dalej  na 
tej  drodze  niemieckich  zamachów  na  Danie. 

Bund  miał  przystąpić  do  uchwalenia  egzekucyi  woj- 
sliowej  w  Holsztynie.  Wtedy  gabinet  angielski  zwrócił  się 
do  francuskiego  z  zapytaniem,  czy  nie  czas  wystąpić  wspól- 
nie i  stanowczo.  Odpowiedź  była  chłodna.  Po  świeżem  do- 
świadczeniu wspólnej  interwencyi  w  sprawie  polskiej,  rząd 
francuski  nie  kwapił  się  do  powtórnego  bezskutecznego  wy- 
stąpienia i  upokorzenia. 

„Ale  łord  Russell  pragnął  utrzymać  zgodę  z  Francyą 
co  do  księstw,  a  był  rozdrażniony  dumną  odpowiedzią  ks. 
Gorczakowa;  umyślił  więc  w  ostatnich  dniach  września  ogło- 
szenie Cara  jako  pozbawionego  praw  do  Polski  i  myśl  tę  za- 
komunikował gabinetom  w  Tuileryai-h  i  w  Wiedniu.  Chwila 
była  nader  stanowczą:    Francya  godziła  się  z  zamiarem  an- 
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gielskiego  ministra,  a  Austiya  przyjmowała  go  pod  warun- 
kiem otrzymania  zapewnienia  czynu  w  razie  zaczepki  ze  strony 
Rosyi.  Gdyby  była  wówczas  Anglia  zadość  uczyniła  żąda- 
niom wiedeńskiego  gabinetu,  innem  zupełnie  byłoby  położe- 
nie, a  zbawienie  Danii  byłoby  zapewnione;  ale  lord  John 
Russell  odmówił  wszelkich  gwarancyj,  i  przer/.ncił  nieodwo- 
łalnie Austryę  w  niemieckie  zawikłania.  Pozostawał  jeszcze 
do  postawienia  krok  polityczny  skromny ,  ale  rozsądny 
i  zdrowy:  uznać  Rosyę  za  odpadłą  od  praw  do  Polski,  dać 
Francyi  satysfakcyę  i  utrzymać  wobec  Niemiec  powagę  zgo- 
dności obydwóch  zachodnicłi  monarchij,  coby  było  wybitną 
i  wymowną  manifestacyą.  Myślał  o  tem  lord  John  Russell, 
W}  siał  już  odpowiednią  deklaracyę  do  Petersburga,  lecz  na- 
gle ją  cof  ął,  wpadając  w  sidła,  zastawione  na  niego  od  da- 
wna przez  Bismarcka". 

„Przez  całe  lato  1863  r.  posługiwał  się  Bismarck  w  ga- 
binecie Saiut-James  duńsko-niemie  kim  sporem  jedynie  w  tym 
celu,  by  być  pomocnym  ks.  Gorczakowowi  w  sporach  o  l'ol- 
skę.  Twardy  i  niewzruszony  w  sprawach  polskich,  nie  tając 
zupełnej  swojej  solidarności  z  Rosyą,  okazywał  się  pruski 
minister  o  tyle  łatwiejszym  i  zgodniejszym  co  do  księstw, 
a  nawet  drażniła  go  szlezwicko-holsztyuska  agitacya.  We 
wrześniu  dopiero  zaczął  ostrzej  występów,  ć  przeciw  Danii, 
a  to  po  zjeździe  książąt  w  Frankfurcie,  gdy  zbliżała  się 
chwila  wykonania  uchwały  Bundestagu,  gdy  ostatnia  odpo- 
wiedź ks.  Gorczakowa  zamknęła  drogę  dalszym  krokom 
o  Pclskę.  Wiadomość  o  projekcie  lorda  Russell,  dotyczącym 
praw  Cara,  żywo  poruszyła  Bismarcka;  głosił  casus  belli, 
twierdził,  że  król  duński  mógłby  także  zostać  pozbawionym 
praw  do  księstw,  skoro  i  on  nie  spełnił  warunków  londyń- 
skiego traktatu,  a  tym  sposobem  zdołał  zachwiać  zamiarami 
pierwszego  sekretarza  stanu.  Nagle  zaczął  się  nieco  rozja- 
śniać nadbałtycki  horyzont.  Wprawdzie  sejm  Rzeszy  postano- 
wił (1  października)  przystąpić  do  wykonania  swej  uchwały, 
ale  zachodziła  zwłoka,  wielce  Niemcy  drażniąca.  Oto  Bis- 
marck dal  poznać  lordowi  Russell  możliwość  układów  i  uło- 
żył z  ambasadorem    Buchananem,    że    „jeżeli  Dania  zapewni 
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księstwom  kontrolę  prawodawstwa  i  wydatków,  jeżeli  się 
zgodzi  na  pośrednictwo  W.  Brytanii  co  do  ułożenia  kwestyi 
międzynarodowej,  to  Prusy  zapobiegną  wykonaniu  uchwalo- 
nej egzekucyi  wojskowej". 

„Lecz  naraz,  9  listopada,  Bismarck  już  się  nie  sprzeci- 
wia wykonaniu  uchwal  związkowych  w  Holsztynie.  Z  dru- 
giej jednocześnie  strony  otrzymuje  rząd  angielski  wiadomość' 
że  ministrowi  austryackiemu  w  Frankfurcie  polecono  postę- 
pować zgodnie  z  kolegą  pruskim.  Wtedy  oświadczył  lord 
John  Russell,  że  „rząd  Jej  Królewskiej  Mości  nie  może  jak 
tylko  pozostawić  Niemcom  cala  odpowiedzialność  za  naraże- 
nie Europy  na  powszechną  wojnę". 

„Tak  więc,  po  calomiesięcznem  łudzeniu  gabinetu  Saint- 
James,  po  uzyskaniu  ostatecznych  ustępstw  ze  strony  Danii, 
zmienia  Bismarck  postawę  i  przyspiesza  wykonanie  uchwał! 
Bo  też  lord  John  Russel  odwołał  pewnego  kury  era  z  drogi 
do  Petersburga  i  przesłał  20  października  sławną  depeszę 
do  lorda  Napier  z  oświadczeniem,  że  „rząd  Jej  Królewskiej 
Mości  z  zadowoleniem  odbiera  zapewnienie  cesarza  Rosyi 
o  łaskawych  jego  zamiarach  dla  Polski  i  o  zgodnem  jego 
usposobieniu  wobec  zagranicznych  mocarstw". 

Odtąd  wypadki  idą  przyśpieszonym  pędem,  a  sam  los 
służy  polityce  pruskiej  Umiera  król  duński,  Fryderyk  VII. 
W  wilię  śmierci  podpisał  konstytucyę,  zapewniającą  zupełną 
autonomię  Holsztynu;  uchwaliła  ją  Izba  duńska,  approbowały 
l)rzed  uchwaleniem  wszystkie  państwa,  nawet  Prusy.  Nowy 
król,  Chrystan  IX,  musiał  oczywiście  przyjąć  ją  i  dotrzymać. 
Ale  nazajutrz  po  śmierci  starego  króla  pokazało  się,  że  ta 
konstytucya  jest  groźna  i  nie  do  przyjęcia  dla  Niemiec. 
Oświadczały  to  Prusy  i  Austrya,  a  Bund  ogłaszał  ks.  Augu- 
steuburga  prawym  dziedzicem  Holsztynu  i  Szlezwigu;  nie 
tego  księcia  wprawdzie,  który  w  r.  1852  zrzekł  się  swoich 
praw  za  pieniądze  i  pod  słowem  honoru  w  imieniu  własnem 
i  następców,  ale  jego  syna.  Nie  uznawały  wprawdzie  jego 
mniemanych  praw  Prusy  i  Austrya,  ale  były  tak  „pod  na- 
ciskiem opinii  niemieckiej'',  że  niby  nie  miały  siły  jej  poskro- 
mić i  nie  widziały  innego  sposobu  zabezpieczenia  księstw  od 
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anarchii,  jak  zezwolenie  na  zajęcie  ich  przez  wojska  związ- 
kowe! Obu  księstw  —  Szlezwigu  także;  będzie  to  nawet  z  ko- 
rzyścią dla  Danii,  bo  będzie  faktycznem,  choć  cicheni;  przy- 
znaniem jej  praw  do  Szlezwigii!  Gabinet  angielski  nie  może 
wprawdzie  pojąć  tego  rozumowania,  ale  je  przyjmuje,  a  ro- 
syjski podziwia  i  sławi  umiarkowanie  Prus. 

Ten  opór  przeciw  konstytucyi,  nadanej  Holsztynowi, 
miał  głębszy  i  zrozumiały  powód.  Konstytucya  warowała 
zarazem  autonomię  Holsztynu  i  przynależność  Szlezwigu  do 
Danii,  a  chodziło  o  to,  by  oba  księstwa  właśnie  z  sobą 
złączyć  i  oba  Danii  zabrać.  Anglia  ofiaruje  swoje  pośre- 
dnictwo, ale  odrzuciły  je  Niemcy,  a  wtedy  Anglia  radzi  Da- 
nii, żeby  wycofała  swoje  wojska  z  Holsztynu!  Nieszczęśliwa 
Dania  robi  to,  ustępuje,  bo  zawsze  myśli,  źe  tą  powolnością 
wyjedna  sobie  pomoc  przeciw  najeźdźcy.  Duńskie  wojska 
wychodzą,  wchodzą  nie  związkowe  niemieckie,  ale  pruskie 
i  austryackie.  Wtedy  ultimatum  pruskie  do  Danii:  albo  ona 
odwoła  konstytucyę  z  listopada  1863  r.,  albo  wojna.  Dania 
przypomina  wielokrotne  obietnice  Anglii,  że  w  razie  zaczepki 
nie  sama  będzie  wałczyła,  ale  w  odpowiedzi  odbiera  nalega- 
nie, żeby  ową  konstytucyę  cofnęła!  Bismarck  podaje  jej 
nowy  środek  wyjścia!  Wojska  pruskie  i  austryackie  zajmą 
Szlezwig  i  wezmą  go  w  zastaw ;  będzie  to  zarazem  odsunię- 
ciem mniemanych  praw  ks.  Augustenburga  i  zabezpieczeniem 
Danii,  bo  ten  zastaw  oczywiście  będzie  jej  zwróconym.  Nowe 
zabiegi  angielskie,  starania  o  zwołanie  konferencyi,  o  prze- 
dłużenie terminu  owego  ultimatum.  Dania  znowu  gotowa 
ustąpić,  odwołać  ową  konstytucyę ,  żąda  tylko  czasu  do  zwo- 
łania swego  sejmu.  Wszystko  na  darmo.  Prusy  i  Austrya 
oświadczyły  Bundoioi  we  Franlifurcie,  że  biorą  sprawę  w  swoje 
ręce:  ich  wojska  wkroczyły  do  Szlezwigu,  związkowe  wy- 
niosły się  —  zaczęła  się  wojna. 

„Jeden  z  dziwnych  a  najsmutniejszych  obrazów  współ- 
czesnej hłstoryi  przedstawiała  Europa  w  lutym  1864  r.  Dwa 
wielkie  mocarstwa,  jednocześnie  podniecane  i  zakrzyczane 
przez  ligę  książąt  oraz  ludów  niemieckich,  uderzały  na  pań- 
stwo słabe,  ale  stare  i  nie  bez  chwały,  którego  istnienie  i  ca- 
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łość  uznane  były  przez  wszystkie  gabinety  jako  konieczne 
dla  równowagi  świata  —  uderzały  pod  błahym  powodem,  o  któ 
rym  sam  szef  koalicyi  wyraził  się,  że  jest  „niesprawiedli- 
wym, lekkomyślnym,  niszczącym  i  rewolucyjnym".  Rozpo- 
częły wydarciem  królowi  Chrystyanowi  jednej  prowincyi  związ- 
kowej, by  Związek  potwierdził  władzę  królewską;  potem  zaś 
pozornie  pokojowo  objęły  drugą  uie/.wiązkową  „jako  zada- 
tek", a  wreszcie  sięgały  po  trzecią,  by  posiąść  „zadatek  za- 
datku". Niemniej  jednak  twierdziły  te  dwa  rządy,  iż  sza- 
nują międzynarodowe  zobowiązania  i  nie  zaczepiają  całości 
monarchii  skandynawskiej !  Obydwa  te  mocarstwa  podjęły  się 
tego  dzieła  „sprawiedliwości"  dla  ukarania  króla  duńskiego 
za  nieposłuszeństwo  Bwufowi,  a  rozpoczynały  samo  dzieło 
oświadczeniem  temuż  Bundoiri  własnego  nieposłuszeństwa ; 
działały  jako  „pełnomocnicy  Niemiec",  a  całe  Niemcy  pro- 
testowały przecinko  przywłaszczeniu  sobie  przez  nicli  man- 
datu! A  Europa  patrzała  na  te  potworne  czyny  i  nie  prze- 
szkadzała im  —  ta  sama  Europa,  której  nie  brakło  licznych 
i  dobrze  zorganizowanych  armij  w  tym  roku  pańskim  1864, 
i  której  silne  rządy,  pełne  inicyatywy,  chętnie  się  ogłaszały 
za  opatrznościowych  obrońców  słabych  i  mścicieli  uciśnio- 
ny cłi". 

Dania  się  broni,  ale  jeden  słabszy  nie  może  się  obro- 
nić dwom  mocniejszym.  K\'ok  za  krokiem  posuwają  się  woj- 
ska pruskie  i  austryackie,  zdobywają  Danewirk,  Diippel, 
wchodzą  do  Jutlandyi,  a  nie  przeszkadza  im,  nie  wstrzymuje 
ich  nikt.  Anglia  wprawdzie  zbiera  nareszcie  w  kwietniu  kon- 
ferencyę  w  Londynie  i  osiąga  zawieszenie  broni;  ale  gdy 
wystąpiła  z  żądaniem  oddzielenia  S^-lezwigu  i  Holsztynu,  dwa 
mocarstwa  niemieckie  zrywają  konferencyę.  Wojna  toczy  się 
dalej,  bez  możliwości  zwycięstwa.  Opuszczona  przez  wszyst- 
kich, pobita,  Dania  poddaje  się  i  podpisuje  w  Wiedniu 
(w  lipcu  1864  r.)  punkta  przedugodne  pokoju,  zrzeczenie  się 
Holsztynu  i  Szlezwigu. 

Dania  jedna  wyszła  z  tej  sprawy  z  honorem.  Wszystko 
inne  jest  brzydkie,  tragiczne,  ale  to  tragedya  podłości.  Po- 
dłe są  Prusy   w  swoich    oszustwach   i    kłamstwach;    Anglia 
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potrzebowałaby  tylko  pogrozić,  a  bez  wydania  wojny  mogła 
wstrzymać  Prusy  i  ocalić  Danię,  a  pogrozić  nie  ma  odwagi, 
nie  ma  roztropności,  nie  ma  poszanowania  siebie  samej.  Anglia 
jest  w  tej  spr.iwie  tak  małoduszna  i  tak  krótkowidząca,  że 
teu  wielki  naród,  to  wielkie  państwo,  każe  się  w  tym  razie 
uważać  za  coś  małego,  niskiego.  Prusy  były  niegodziwe, 
Anglia  bvła  niegodna.  Austrya  czuje  że  robi  głupstwo,  a  nie 
ma  odwagi  go  nie  robić  -  ta  pierwsza  poczuła  na  sobie 
skutki  tego,  co  robiła  w  Danii,  co  zaniecłiała  zrobić  w  Polsce. 
W  chwili,  kiedy  się  ta  sprawa  kończyła,  Dania  mogła  przy- 
najmniej powiedzieć:  Tont  e.-^t  perdu,fors  llionneur.  Wszyscy 
inni,  Anglia  przed  innymi,  musieli  powiedzieć:  i^ie/*  7iest  gagne, 
choć  honor  nadwerężony.  Prusy  jedne  mogły  powiedzieć: 
Touł  est  gcujiie    ~  fors  /'Jionnenr. 

Nie  możemy  w  tem  streszczeniu  wydoljyć  z  tła  naj- 
dramatyczniejszyeh  chwil  sprawy,  najświetniejszych  ustępów 
książki.  Znowu,  jak  prz}^  sprawie  polskiej,  polityka  wszyst- 
kich państw  i  ich  psychologia,  ich  pomyłki  i  powody  pomy- 
łek. Postawa  Francyi,  obojętna  i  hienia,  wytłómaczona,  po- 
niekąd usprawiedliwiona,  a  jednak  osądzona  surowo.  Gdyby 
Francya  była  chciała  wziąć  do  serca  i  w  rękę  sprawę  Danii, 
byłaby  przez  to  pomogła  i  Polsce,  której  szczerze  pomódz 
chciała,  i  sobie  samej.  Austrya,  wbrew  zdrowemu  instynktowi, 
wbrew  interesowi  i  chęci  dająca  się  wciągnąć  w  sprawę, 
z  której  dobrze  wyjść  nie  mogła.  Auglia,  krótkowidząca,  ła- 
twowierna, doprowadzona  do  niepowodzeń  i  upokorzeń,  do 
złamania  obietnic  i  przyrzeczeń  złożonych  Danii,  do  oczywi- 
stych szkód  dla  siebie,  przez  to  tylko,  że  względem  rozstrzy- 
gającym, regulatorem  jej  polityki,  była  zazdrość  przeciw 
Francyi.  Osobna,  a  ze  wszystkich  nie  najświetniejsza,  ale  naj- 
dowcipniejsza,  naj złośliwsza,  najbardziej  ironiczna  charakte- 
rystyka, poświęcona  jest  Związkowi  niemieckiemu  i  jego 
politykom,  a  w  szczególności  bar.  Beustowi.  Nad  tem  wszyst- 
kiera  dopiero  unosi  się  pruska  hipokryzya  i  pruska  perfidya, 
pokorna  i  zgięta  we  czworo  do  chwili  kiedy  może  się  wy- 
prostować i  wystą[»ić  otwarcie,  zuchwale,  bezczelnie,  wypro- 
wadzająca w  pole  i  Anglię   i   Austryę  i  Związek  niemiecki, 
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obejmująca  Szlezwig-,  żeby  ratować  Danię  od  rozbioru,  a  za- 
bierająca go  dla  siebie;  przypomnienie  rozbiorów  Polski,  za- 
powiedź nowych  zdrad  i  nowych  rozbojów.  Na  ruinach  sta- 
rej Europy  staje  Bismarck  i  mówi:  „Mój  duch  świat  stwo- 
rzy! i  ja  ziemi  panem". 

Istotnie  jego  duch  stworzy!  ten  świat,  który  widzimy, 
który  dziś  jest.  W  ostatnim  rozdziale  dzieła  Klaczki  opisana 
jest  wspaniale  podstawa  tego  świata,  którą  jest  „moralna 
anarchia  w  Euro|)ie".  Nauka  zaś,  jaką  podaje  przebieg 
i  koniec  tych  dwóch  spraw,  zawarta  jest  w  depeszy  posła 
angielskiego  w  Berlinie  do  lorda  Johna  Russell  z  listopada 
r.  1863:  „To,  co  się  dzieje  w  Polsce,  natchnęło  Niemcy  pe- 
wnem  przekonaniem,  źe  nikt  im  nie  będzie  się  naprawdę 
sprzeciwia!  w  ograbieniu  Danii".  Tak!  Gdyby  Anglia  i  Fran- 
cya  zamiast  się  podejrzy wać  wzajemnie  i  dzielić,  były 
chciały  zjednoczyć  się,  ile  dobrego  mogłyby  były  sprawić, 
ile  złego  odwrócić  nad  Wisłą  i  nad  Eiderą". 

Ileż  jeszcze  nad  Dunajem!  ile  nad  Renem  i  nad  Se- 
kwaną!—  dodamy  iid  siebie,  skoro  Klaczko,  pisząc  w  r.  1865, 
tych  następstw  jeszcze  wymienić  nie  mógł. 


II. 

Listy  do  księdza  Koźmiana.  Pod-biliotekarz  przy  Ciele  Prawodawczem. 
Zjazd  Słowiański  w  Moskwie  w  roku  1867.  Congres  de  Moscou.  Nowe 

przyjaźni. 

Powodzenie  dzieła  było  wielliie  —  autora  zawsze  złe. 
W  lutym  r,  1866  Jaouszliiewicz  poleca  żonie,  żeby  przez 
Henryka  Wodzickitgo  wybadała,  czy  Klaczko  nie  mógłby 
dostać  katedry  Literatury  polskiej  w  Krakowie  lub  we  Lwo- 
wie; w  innym  liście  natracą,  że  może  się  uda  otrzymać  dla 
niego  katedrę  Literatur  słowiańskich  w  College  de  France  po 
Aleksandrze  Chodźce;  ale  Chodźko  żyje,  a  w  Krakowie  i  we 
Lwowie  katedry  obsadzone.  Sam  Klaczko  wspomina  o  tych 
staraniach  w  liście  do  X.  Koźmiana,  pisanym  w  jakąś  środę 
r.   1866. 

Tych  listów  nie  widzieliśmy  od  dziesięciu  lat,  od  chrztu 
Klaczki.  Dlaczego  korespondencya,  dawniej  tak  ciągła  i  stała, 
przerwała  się  na  tak  dłngo?  Na  to  pytanie  nie  możemy 
odpowiedzieć  z  jaką  taką,  choćby  przybliżoną,  pewnością. 
Klaczko  był  w  swoich  korespondencyach  bardzo  nierówny : 
przez  pewien  czas  pisywał  do  tego  samego  często  i  długo,  po- 
lem przerywał  na  długo,  i  znowu  nieraz  po  latach  podejmował 
korespondencyę.  Tak  mogło  być  i  z  X.  Kożmianem.  Być 
może  także,  że  listy  były,  a  zaginęły.  Podczas  Kulturkampfu 
i  powtarzających  się  bez  ustanku  rewizyj,  X.  Koźmian  zni- 
szczył wiele  swoich  papierów,  mogły  między  temi  być  i  listy 
Klaczki. 

Jakkolwiek  bądź,  stosunek  się  nie  zmienił.  Na  rok  przed 
swoją  śmiercią  jeszcze  był  X.  Koźmian  w  Paryżu  i  tam  spo- 
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tykał  się  z  Klaczką  ciągle,  serdecznie  jak  dawniej ;  wybrali 
się  nawet  razem  do  Montmorency,  odwiedzić  groby  wielu 
wspólnie  kochanych  na  tanitejszym  cmentarzu.  O  wzajemnych 
uczuciach  świadczy  wyraźnie  następujący  list: 

„Mój  dobry  i  drogi  Ojcze  Janie!  Dziękuję  Ci  z  całej 
gorącej  duszy  za  Twój  list  tak  czuły,  tak  pobłażający  i  ser- 
deczny! Odebrałem  go  w  chwili,  w  której  był  dla  mnie  po- 
ciechą i  pokrzepieniem.  Nie  wątpiłem  nigdy  o  Twera  sercu, 
o  Twej  przyjaźni;  ale  z  radością  niewymowną  widziałem 
tego  dowód  czarno  na  białem,  jak  mówią.  Jeszcze  raz  dzięki 
Ci  niech  będą,  mój  drogi  przyjacielu  —  o  modlitwę  proszę, 
bo  mi  bardzo  potrzebna.  A  nie  zapominaj  o  25  kwietnia; 
dzień  to  uroczysty  i  święty  dla  mnie.  Czy  pamiętasz  lat  temu 
dziesięć  w  Brukselli?., ." 

„Serce  mi  się  ścisnęło  na  Twe  słowa  o  zniżeniu  du- 
cha w  Księstwie;  i  tu  w  około  mnie  wszędzie  straszny  upa 
dek,  a  biedna  Utwa  i  Ruś!!  Acli  Pan  Bóg  nas  ciężko  do- 
świadcza, a  olbrzymie  nawet  klęski  nie  mogą  nas  wyżej  na- 
stroić, i  owszem.  Quia  Domine,  immimiti  sumus  phis  quam 
omnes  gentes,  sumusąue  humiles  in  tiniversa  terra  liodie  prop- 
ter  peccata  nostra.  Et  non  est  in  tempore  hoc  princeps,  et 
dux  et  jjropheta . . .  Czytałem  to  temi  dniami  w  Księdze  Da- 
niela, a  słowa  wryły  się  pałacem  żelazem  w  rozszarpane 
serce". 

„Chciałbym  Ci  teraz  o  sobie  dać  kilka  szczegółów 
o  chwili  obecnej  —  bo  sięgać  w  przeszłość  nie  warto.  Poło- 
żenie moje  bardzo  smutne.  Sukcesa  literackie  nie  dają  nie- 
stety chleba,  a  od  dwóch  lat  straciłem  wszystkie  dawne  re- 
sursa. Żyję  tylko  z  Revue  des  Deux  Mondes,  co  poprostu 
tylko  znaczy,  że  żyję  z  długów  i  nie  widzę  końca  biedy". 

„Hr.  Walewski  starał  się  dla  mnie  o  jakieś  miejsce,  ale 
bez  skutku", 

„W  SiecWu  albo  w  Opinion  znalazłbym  może  umiesz- 
czenie, ale  domyślisz  się,  że  o  tem  ani  wiedzieć  nie  chcę. 
Pomyślałem  o  Galicyi  i  zapytałem  się  tam,  czy  by  nie  mogli 
mi  wyrobić  jakiejś  katedry  w  Krakowie  lub  we  Lwowie,  Od- 
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pisali  mi,  że  nie  radzą  i  że  nie  powinienem  rzucać  la  posi- 
tion  eminente,  którą  mara  w  Paryżu . . .  Cóż  na  to  odpowie- 
dzieć? Czjbyś  Ty,  mój  drogi,  nie  mógł  tam  przemówić  i  zba- 
dać stan  rzeczy?  Smutno  to  bardzo  w  40-ym  roku  życia,  po 
tylu  trudach,  bólach,  a  nawet  jak  to  mówią  sukcesach,  nie 
być  pewnym  dnia  jutrzejszego.  Zycie  tu  niesłychanie  dro- 
gie, a  ja  nadto  rachować  się  z  groszem  nigdy  nie  umiałem". 

„Radbym  opuścić  Paryż,  do  którego  mnie  nic  nie  wią^e, 
w  którym  wszystko  mi  jest  wstrętnem.  Zdaje  mi  się,  że 
zatrudnienie  profesorskie. jeszczeby  mnie  jakoś  ożywiło  i  pod- 
niosło. Tu  p.  Durny  chciałby  mi  dać  Katedrę  Słowiańską  — 
ale  trzebaby  czekać  zejścia  Aleksandra  Chodźki ;  perspektywa 
nie  chrześeiauska,  a  przytem  dość  odległa.  Zresztą,  powta- 
rzam, radbym  się  wyrwać  z  Paryża.  Do  prac  literackich  czy 
politycznych  brak  mi  wątku,  natchnienia,  nadziei;  a  prąd 
umysłów  jest  tak  przeciwny  przekonaniom  i  widzeniom  moim, 
że  z  prawdziwym  wstrętem  zawsze  biorę  pióro  do  ręki.  Zy- 
cie przytem  gorączkowe,  rozbite,  nie  dozwala  mi  się  skupić, 
coś  na  większe  rozmiary  przedsięwziąć,  nie  dozwala  mi  na- 
wet iść  za  postępem  nauki  —  coraz  bardziej  się  cofam,  nawet 
w  naukowem  wykształceniu  —  a  życie  już  ku  schyłkowi  się 
zbliża"  . . . 

„Daruj,  że  Cię  zaprzątam  temi  rzeczami,  ale  korauż  się 
zwierzać  i  od  kogóż  żądać  rady?" 

„Zauważałeś  może,  żem  próbował  pisać  do  Dziennika 
Poznańskiego.  Próba  się  nie  udała;  znajdowali,  żem  para- 
doksalny, że  obrażam  wszystkie  uczucia  i  instynkta  naro- 
dowe, więc  zerwałem.  Nie  żałuję  tego,  bo  coraz  bardziej  się 
przekonywam  o  potrzebie  jasnych  pozycyj  i  wyraźnych  pro- 
gramów, i  że  nic  zgubniejszego  nad  to  zacieranie  wszelkich 
zasad  pod  złudną  nazwą  braterskiej  zgody.  Ofiarą  takich 
kompromisów  jest  zawsze  stronnictwo  umiarkowane  i  kraj. 
Nie  czas  jeszcze  widać  na  słowo  prawdy  —  więc  lepiej  mil- 
czeć, nie  wchodzić  w  zgubne  komplanacye.  Ściskam  Cię  z  ca- 
łej duszy 

Środa.  '  Julian". 
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W  położeniu  Klaczki  przecież  jedna  zmiana  korzystna: 
dostał  owo  obiecywane  miejsce  bibliotekarza  przy  Ciele  Pra- 
wodawczem  *).  Skromne  było,  a  nudne  i  męczące  jako  zaję- 
cie. Czynności  w  Bibliotece  zapewne  nie  wielkie,  ale  obo- 
wiązek uciążliwy  układania  i  redagowania  dla  Monitora  za- 
pisków stenograficznych  z  rozpraw  Izby.  Rozumu  i  talentu 
Klaczki  szkoda  doprawdy  na  taką  mechaniczną  robotę.  Wspo- 
minał ją  jednak  z  pewnym  dobrym  humorem  i  opowiadał, 
jak  Thiers,  kiedy  robił  rewizyę  swoicłi  mów,  dopisywał  po 
każdym  ustępie:  „Oklaski!" 

P.  Henryk  Welscłiinger,  członek  Akademii,  w  pięknej 
pracy  o  Klaczce,  którą  cz}'tał  na  dwóch  posiedzeniach,  a  po- 
tem ogłosił,  tak  wspomina  o  jego  nominacyi: 

„Poznałem  go  w  r.  1867,  w  początkach  mojego  zawodu. 
Za  wpływem  prezydenta  Ciała  Prawodawczego,  p.  Schnei- 
dera, został  pod-bibliotekarzem,  pod  dyrekcyą  p.  Mitlera.  Na- 
leżało mu  się  raczej  jakie  miejsce,  odpowiednie  jego  zdol- 
nościom, w  ministerstwie  spraw  zagranicznych  naprzykład, 
gdzie  minister  rozumny  mógł  był  korzystać  z  jego  bystrości 
i  wiedzy,  Ale  on  nie  lubił  prosić,  a  umiał  przestawać  na 
małem". 

Dodaje  dalej  ten  sam  pisarz,  i  świadek,  że  niektórzy 
członkowie  Ciała  Prawodawczego,  z  własnego  popędu  radzili 
hr  Daru,  ministrowi  spraw  zagranicznych,  żeby  powołał  do 
służby  autora  Studyów  dyplomatycznych.  Ale  minister  wy- 
mówił się  pod  pozorem,  że  Klaczko  jest  cudzoziemcem.  Jak 
żeby  nie  był  mógł  wyrobić  mu  wielkiej  naturalizacyi ! 


^)  »Corps  Lógislatif.  Pr^sidence. 

Paris  łe  8  Juillet  1866. 

Par  arrete  de  S.  Exc.  Mr.  le  Pr^sideot  du  Corps  Le- 
gislatif  en  datę  du  1  Juillet  couraut,  et  ayant  sod  effet 
a  partir  du  meme  jonr,  Mr.  Klaczko  (Julian),  a  et^ 
nomra^  Sous-Bibliothdcaire  au  Corps  Legislatif  aux  ap- 
pointements  de  Q,aatre  mille  francs  (4000)  par  an 

Le  Śecretaire  G^ti^ral 

Yahtte". 

St.   Tarnowski :  Julian  Klaczko.  Ą. 
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Takiem  względnem  zapewnieniem  swego  bytu  cieszy 
się  Klaczko  w  liście  do  X.   Koźmiana: 

Dnia  10  marca  1887  r. 

„Rok  ten  trochę  lepiej  i  uczciwiej  przeżyłem;  były 
wprawdzie  i  częste  i  wielkie  i  długie  upadki,  ale  chęć  ku 
lepszemu  jednak  przetrwała;  przy  pomocy  Bożej  i  przy  pró- 
bach zahartuję  się  z  czasem  do  życia  lepszego,  czystszego. 
Módl  się  za  mnie  w  tej  iutencyi  —  ja  o  Tobie  nigdy  nie  za- 
pomnę, mój  drogi  Janie". 

„A  teraz  do  interesu.  Dzięki  Ci  za  pamięć,  starania, 
zachody  -  ale  od  czasu,  gdym  do  Ciebie  pisał,  zaszła  ze  mną 
zmiana.  Dzięki  hr.  Walewskiemu,  dano  mi  miejsce  pod-bi- 
bliotekarza  przy  Corps  Legislatif.  Miejsce  nie  złe,  płatne 
4000  franków  rocznie,  o  ile  o  rzeczach  ludzkich  i  francuskich 
mówić  wolno,  dosyć  pewne.  W  takim  razie,  przy  niepewno- 
ści zwłaszcza  stosunków  galicyjskich  i  austryackich  w  ogóle, 
wartoż  robić  starania!  Powiesz,  że  mógłbym  oddać  jakieś 
usługi  młodzieży  naszej,  że  przedewszystkiem  trzeba  żyć 
w  kraju  i  dla  kraju.  jSie  przeczę.  Ale  z  drugiej  strony  tyle 
wycierpiałem  przez  dwa  lata  w  dolegliwościach  i  troskach 
o  chleb  powszedni,  że  nie  mam  odwagi  puszczać  się  znowu 
na  niepewne". 

„O  tem,  abym  zastąpił  Aleksandra  Chodźkę,  niema  ani 
mowy.  On  wcale  nie  myśli  o  usunięciu  się,  a  niemasz  tu 
zwyczaju,  aby  kogoś  dymisyonowano.  Zresztą  wyznam  szcze- 
rze, że  pozycya  wcale  mnie  nie  kusi.  Trudnoby  mi  było  nad- 
zwyczaj przemawiać  z  katedry  po  francusku  w  sposób  nie 
szczypiący  uszu  francuskich  ~  a  nie  mam  za  sobą  sławy 
Adama,  która  kazała  przebaczyć  usterkom  pronuncyacyi. 
A  zresztą  sam  przedmiot  drażliwy,  prawie  już  wyczerpany. 
Świat  ten  słowiański,  pod  względem  tego,  co  dokonał  w  sfe- 
rze ducha,  tak  prędko  się  przebiega!  Nie  daje  on  dostate- 
cznego wątku  do  uniwersyteckiego  wykładu  przez  lata"... 

„Ja  z  obecnego  miejsca  jestem  zupełnie  zadowolony. 
Skromne,  ciche,  nie  wyzywające  ani  sumienia  mego,  ani  mi- 
łości  własnej.     Jedna  zła  strona,   że   absorbuje   prawie  cały 
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czas  mńj  (od  10  ej  do  6  ej)  i  odbiera  mi  sposobność  do  zajęcia 
się  jakąś  większą  pracą.  Ale  mniejsza  o  to.  Przedewszyst- 
kiem  żyć  trzeba  i  nie  być  ciężarem  dla  innych.  Przeszedłem 
pod  tym  względem  bardzo  bolesne  doświadczenie  —  właśnie 
w  czasie,  gdy  rzekomo  miałem  literackie  sukcesa,  biedziłem 
się  codzień  o  prosty  obiad  lub  o  parę  butów  —  i  to  trwało 
dwa  lata!  Zrozumiesz,  drogi  m6j  Janie,  że  po  takiej  próbie 
rad  człowiek,  że  znalazł  schronienie  choćby  w  łupinie  orze- 
cha, jak  mówi  Hamlet". 

Dnia  1  maja  1806  r.  ukazał  się  w  I\evue  des  Deux 
X!ondes  artykuł  o  kryzys  niemieckiej  i  o  zatargach  prusko- 
austryackich:  La  Crise  en  AUemagne,  le  Conjiit  anstro-prus- 
sień,  et  M.  de  Bismarck.  Do  wojny  już  tak  blisko.  Bismarck 
już  poczynił  wszystkie  przygotowania  do  Sadowy,  jest  go- 
tów; ale  Klac/.ko,  choć  przewiduje  starcie  nieuniknione  i  bli- 
skie, nie  wie  że  ono  już  tak  bliskie,  a  zwłaszcza  nie  prze- 
czuwa jego  końca.  Jest  tylko  zaniepokojony  konweucyą  Prus 
z  Austr>ą,  zawartą  w  Gastein,  czuje,  że  pod  nią  kryje  się 
jakaś  zdrada;  zaniepokojony,  chciałby  zwłaszcza  zaniepokoić 
Francyę.  Gotują  się  wypadki,  które  mogą  wstrząsnąć,  może 
zmienić  całą  równowagę  Europy,  a  Francya  oczel^uje  ich 
spokojnie,  biernie?  Ona,  która,  występując  czynnie,  mogłaby 
tym  sprawom  nadać  swój  kierunek,  zająć  stanowisko  roz- 
strzygające, i  może  Austryi,  może  Europie,  nadać  podstawy 
równowagi  prawdziwej  i  trwałej,  ona  trzyma  się  w  jakiejś 
„neutralności  raz  weselszej,  raz  smutniejszej,  ale  zawsze  dzi- 
wnej, trudnej  do  pojęcia".  Klaczko  domyśla  się,  trafnie,  że 
Napoleon  III  czeka  na  osłabienie  obu  stron  wojujących,  żeby 
wystąpić  jako  rozjemca,  i  twórca  nowego  stanu  rzeczy;  ale 
obawia  się,  że  to  gra  niebezpieczna.  Cały  artykuł  zdaje  się 
mieć  ten  cel,  żeby  Francyę ,  żeby  opinię  w  niej  otrząść  z  tego 
sennego,  biernego  oczekiwania.  Losy  Europy  zależą  od  po- 
stawy, jaką  teraz  zajmie  Francya.  To  jest  jego  myśl,  i  słu- 
szna, trafna.  W  jednem  jednak  myli  się,  w  przewidywaniu 
końca.  Porównywa  Niemców  do  Hamleta,  który  długo  nie 
może  zdobyć  się  na  czyn,  ale  gdy  się  raz  do  czynu  zerwał, 
idzie  na  ślepo,   rąbie   wszystko  do  koła   siebie,   aż   wreszcie 

4* 
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wyczerpany  sam  ginie,  a  dziedzictwo  po  nim  bierze  północny 
Fortiubras.  Wojna  w  Niemczech  może  się  skończyć  osłabie- 
niem obu  walczących,  a  z  niego  skorzysta,  panowanie  po 
nich  obejmie  północny  sąsiad  z  krainy  lodów,  którego  Szek- 
spir nazywa  silnym  w  ramieniu  (fort  in  brasj.  Nie  tak 
miał  się  skończyć  spór  między  Prusami  i  Austryą! 

Wybuchnął  wreszcie,  prędzej  niż  przypuszczano,  a  skoń- 
czył się  tak  prędko,  tak  smutno,  jak  w  całej  Europie  nie 
przypuszczał  nikt. 

Położenie  europejskiego  świata  zmienione,  jego  równo- 
waga zniszczona:  przewaga  Prus  nazywa  się  zrazu  Związ- 
kiem Północno-Niemieckim.  Austrya  pobita,  wyrzucona  z  Nie- 
miec, zaczyna  zwracać  na  siebie  uwagę  i  życzliwość  tych, 
co  przed  rokiem  niebacznie  o  niej  zapomnieli,  a  sama  szuka 
dla  siebie  nowych  sił,  nowego  środka  ciężkości,  w  zgodzie 
z  Węgrami,  w  nowej  konstytucyi.  Ta  nowa  konstytucya 
sprowadza  jej  stanowczy,  silny,  długotrwały  opór  Czechów; 
Sejm  czeski  odmawia  wyboru  posłów  do  wiedeńskiej  Rady 
państwa.  Zawiedzione  aspiracye  i  nadzieje  federacyjne  służą 
w  Czechach  do  wzrostu  panslawistycznych  sympatyj  i  dą- 
żności. Nastraszyć  Austryę,  Niemcom  i  Węgrom  pogrozić 
swoją  siłą,  to  jest  cel,  a  środkiem  jest  uczestnictwo  w  Etno- 
graficznej wystawie  i  w  Kongresie  naukowym,  jakie  się  od- 
bywają w  Moskwie  w  maju  r.   1867. 

Spieszą  na  ten  kongres  Kroaci,  Serbowie,  Czesi  zwłaszcza, 
spieszą  wszyscy  Słowianie  z  pod  panowania  austryackiego, 
z  wyjątkiem  naturalnie  Polaków. 

Fakt  jest  znaczący,  ważny:  dotąd  jest  to  symptom  do- 
piero, ale  lekceważyć  go  nie  należy.  Świat  zachodni,  a  prze- 
dewszystkiem  Austrya,  powinny  zdać  sobie  sprawę  z  tego 
co  on  oznacza,  i  z  następstw  jakie  mieć  może  w  przyszłości. 

Podejmuje  to  zadanie  Klaczko  i  pisze  Le  Congres  de 
Moscou  et  la   Propagandę  panslaviste. 

„Ślepa  i  czysto  tylko  materyaina  siła  rozkłada  ełementa 
europejskiej  Rei  Puhlicae.  Fizyologiczne  warunki  krwi,  po- 
chodzenia, plemienia,  wciskają  się  w  zawiły  organizm  wyro- 
biony pracą  wieków,  i  clicą  zastąpić  to,  co  wydała  długa  cy- 
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wilizacya.  Zdaje  się,  że  powracamy  do  stanu  natury,  tylko 
powracamy  drogą,  o  jakiej  nie  marzyła  fautazya  Jana  Jakóba 
Rousseau  —  przez  uczucie  wspólności  rasy,  plemienia.  Histo- 
rya  fizyczna  bierze  górę  nad  polityczną,  religijną  i  społe- 
czną; rozpaczliwa  teorya  Darwina  o  zagładzie  małych  i  sła- 
bych rozciąga  swoje  prawa  nawet  nad  porządkiem  moral- 
nym chrześciańskiego  świata.  Pod  jej  panowaniem  niema  juź 
miejsca  dla  małych  państw  i  ludów,  z  których  każdy  jednak 
ma  swoją  historyę,  swoją  literaturę,  swoją  odrębną  indywi- 
dualność, swoją  duszę;  przyszłość  należy  do  wielkich  jedno- 
ści i  do  wielkich  zjednoczeń!  Co  dziwniejsze,  to,  że  ludy 
same,  w  dobrej  wierze,  mniemają  znaleść  w  takich  agglome- 
racyach  środki  i  sposoby  swojego  przyszłego  rozwoju  i  po- 
stępu, w  takich  wielkich  jednościach  spodziewają  się  doko- 
nać wielkich  rzeczy  i  dobrze  się  zasłużyć  cywilizacyi.  Jak 
żeby  mała  Judea,  jak  żeby  ten  zaledwo  na  kuli  ziemskiej 
dostrzegalny  punkt,  kióry  no-i  imię  Aten,  nie  więcej  były 
zrobiły  dla  ludzkości,  jak  monstrualne  wielkości  Babylonu 
i  Ass.yryi!  jak  żeby  roczniki  jednego  małego  miasta  we  Wło- 
szech, Florencyi,  Sieny,  Pizy,  nie  ważyły  więcej,  jak  całe 
Corpus  Byzaiitiuorum.  Może  to  jest  objawem  i  naturalnym 
skutkiem  demokracyi  nowoczesnej,  tej  demokracyi  bez  ideału, 
która  rachuje  tylko  i  wszystko  do  kwestyi  liczb  redukuje; 
ale  jest  to  zwłaszcza,  a  przedewszystkiem  w  porządku  poli- 
tycznym, wyraz  oczywistego  nowoczesnego  suchego  a  wszech- 
władnego pozytywizmu,  który  przeczy  i  wyrzuca  wszelką 
ideę  ogólną,  wszelką  myśl  i  świadomość  duchową  i  metafi- 
zyczną, a  widzi  i  uznaje  tylko  we  wszystkiem  „siłę  i  ma- 
teryę". 

„Nowa  era  zaczyna  się  zjawiać  i  uwydatniać  —  mówią 
glosy  rosyjskie.  Ta  era  jest  naszą  (rosyjską),  powołuje  ona 
do  życia  cały  świat  nowy,  dotąd  zasunięty  w  cień  i  czeka- 
jący swoich  przeznaczeń:  świat  grecko-słowiański.  Pokolenie 
dzisiejsze  ujrzy  wielkie  zmiany,  wielkie  wypadki,  wielkie 
przetworzenia.  Na  półwyspie  bałkańskim,  pod  warstwą  spró- 
chniałą ottomańskiej  tyranii,  podnoszą  się  trzy  grupy  naro- 
dowości żywotnych  i  silnych,  helleńska,  rumuńska,  i  słowian- 
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ska.  Te  trzy  grupy,  złączone  wspólnością  wiary  i  wspólno- 
ścią historycznej  przeszłości,  złączone  są  z  Rosyą  wszyst- 
liienii  węzłami  swego  życia  religijnego  i  narodowego.  Juk  te 
trzy  grnpy  raz  podniosą  się  w  swojej  sile,  to  Rosya  ul^aże 
się  światu  w  świetle  nowem.  Nie  będzie  już  osamotniona,  nie 
będzie  ciemną  potęgą  azyatycką ,  jakiej  dotąd  nosiła  na  so- 
bie pozór;  stanie  się  siłą  moralną  w  Europie  i  dla  Europy 
konieczną.  Stanie  się  cywilizacyą  grecko-słowiańską,  i  uzu- 
pełni tę  latyno-germańską,  która  bez  niej  zostałaby  na  za-  ] 
wsze  niezu,iełną  i  bezwładną,  martwą.  Rosya  powinna  wy- 
tężyć wszystliie  swoje  siły  na  t(»,  by  w  swoich  południowych 
sąsiadach  sprowadzić  transformacyę  tal^ą,  jaką  sprowadziły 
Prusy  w  środkowej  Europie.  Zadanie  to  wzniosłe,  bo  niema 
w  niera  ani  krzty  egoizmu,  zadanie  dobroczynne,  bo  uzu- 
pełni tryumf  zasady  naro(lo\vości,  a  równowadze  nowoczesnej 
Europy  nada  podstawę  silną  i  trwałą,  zadanie  godne  R<isyi 
i  jej  wielkości,  bo  jest  ogromne,  niezmierne.  Rosya  je  spełni''. 

„Tak  pisze  w  Moskiewskich  Wiadomościach  doskonały 
wyobraziciel  rosyjskiego  ducha,  nauczyciel  i  wychowawca 
całych  pokoleń  w  swoim  narodzie,  Katkow.  Pis/.e  o  przygo- 
towującym się  Zjeździe  Słowian  na  wystawę  i  na  Kongres 
etnograficzny;  wita  temi  słowy  pielgrzymujących  do  Moskwy 
słowiańskich  braci". 

„Korespondencye  tych  pielgrzymów  do  różnych  słowiań- 
skich dzienników  tchną  zapaletn,  rozrzewnieniem,  ale  zara- 
zem i  nieśmiałością,  niezgrabimścią,  pokorą  sliromncgo  mie- 
szkańca jakiego  prowincyonalnego  miasta,  wprowadzonego 
raptem  w  wielki  świat,  do  którego  nie  przywykł.  Oni  są 
tak  przyjemnie  zdziwieni  uprzejmością  jakiej  doznają,  wiel- 
kim zaszczytem  jaki  na  nich  spada!  Wyliczają  pei'  longum 
et  Inłum  wszystkie  tytuły  ws/.ystkich  Excellcncyj ,  wszyst- 
kich jenerałów  w  „w  i  e  ł  k  i  m  m  u  n  d  u  r  z  e",  do  których  mieli 
szczęście  się  zbliżyć;  a  kiedy  wychodzą  z  audyencyi  od  ja 
kiego  ministra,  są  literalnie  odurzeni,  i  bez  mała  powiedzie- 
liby, jak  Mefistofeles,  że  to  pięknie  ze  strony  takich  wielkich 
panów,  tak  ludzko  rozmawiać  z  takimi  skromnymi  biedakami 
Ale  jeżeli  nie  wiele   okazują   słusznej    dumy,  to  tem  więcej 
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za  to  wrażliwości  na  mniej  wzniosie  (może  mniej  znane  i  uży- 
wane) przyjemności  komfortu.  Powtarzają  bez  ustanku,  że 
przez  cały  czas  podróży  nie  potrzebowali  nic  płacić,  rosyjska 
gościnność  wzięła  na  siebie  wszystkie  koszta.  Mieszkanie 
wyznaczono  iiu  w  najwspanialszych  hotelach;  wina  szampań- 
skiego, prawdziwego  szampańskiego,  mieli  ile  kto 
chciał;  ws/.yscy  jechali  w  wagonach  pierwszej  klasv". 

Po  manifeście  Katkowa,  po  tern  nieco  ironicznem  stre- 
szczeniu wrażeń  słowiańskich  gości,  następuje  dopiero  odpo- 
wiedź na  obłudę  jednych,  na  naiwną  łatwowierność  drugich. 

„Znana  jest  bajka  o  zwierzętai-h,  zaproszonych  na  ucztę 
do  lwa.  Wybrały  się  w  drogę  z  radośrią,  ale  im  bliżej  było 
do  jaskini  Jego  Lwiej  Mości,  tein  więcej  widziały  po  drodze 
kości  po  zagryzi(»nych  i  pożartych.  Niektóre  się  przeraziły 
i  zawróciły  z  drogi". 

„Jedziecie  do  Moskwy  —  mówiły  dzienniki  polskie  Cze- 
chom, Serbom,  Kroatom  —  jedziecie  tam  złożyć  hołd  jedy- 
nemu niepodległemu  słowiańskiemu  państwu,  a  zdolnemu  jak 
mniemacie  zjednoczyć  was  i  zabezpieczyć  wasz  narodowy 
byt  i  rozwój?  Patrzcie  na  ten  byt,  na  ten  rozwój,  jaki  to 
państwo  zabezpieczyło  narodowi  staremu,  sławnemu,  a  od 
stu  lat  przez  to  państwo  rządzonemu.  Dbacie  o  swoją  naro- 
dowość, o  swój  ję/-yl<,  o  .^woje  tradycye  i  prawa?  Zaj)ytaj- 
cie,  co  Rosya  zrobiła  z  językiem,  z  tradycyą,  z  obyczajami, 
z  prawami  Polski?  Zl»ieracie  z  pięknym  szlachetnym  piety- 
zmem pomniki  waszych  literatur,  zał)ytki  waszej  przeszłości? 
Zapytajcie,  co  się  stało  z  Biblioteką  Załuskich  i  Kr/.emie- 
niecką,  ze  zbiorami  rodzin  prywatnych,  z  klejnotami  koron- 
nenii?  Jesteście  przywiązani  do  swoich  kapłanów,  kochacie 
swoje  żony  i  dzieci,  dbacie  o  swoje  mienie?  Popatrzcie  na 
biskupów  wywiezionych,  na  księży  wieszanych  na  szubienni- 
cach,  na  nasze  ż(>ny  i  dzieci  pędzone  tysiącami  jak  trzody 
bydląt  w  podbiegunowe  strony!  Patrzcie  na  na-ze  majątki 
zrabowane  i  zabrane.  Zliczcie  wzdłuż  waszej  drogi  pięćset  szu- 
biennic,  wzniesionych  przez  Archanioła  Murawiewa,  przez 
Berga,  przez  Maniukiiia.  Zliczcie  wsie  z  ziemią  zrównane. 
Wstąpcie  do  warszawskiej    cytadeli  i  i  każcie   sobie   pokazać 


56  JULIAN    KLACZKO. 

więzienia  naszych  politycznych  skazańców,  tę  celę  naprzy- 
klad,  w  której  Levittoux  podpalił  swoje  posłanie  i  spalił  się 
z  obawy  tortur.  Prowadzeni  kolumną  światła  —  światłem  su- 
mienia i  zmysłu  ludzkości  —  przebrnijcie  to  Czerwone  Morze, 
to  morze  krwi  polskiej,  za  którem  ukazują  wam  Ziemię  Obie- 
caną. Przypatrzcie  się  dobrze  naszemu  piekłu:  to  przez  nie 
droga  pro  wad /,i  do  waszego  Raju". 

Próżne,  daremne  przestrogi.  Pojechali,  i  nie  liczyli  ani 
szubiennic,  ani  wsi  zrównanych  z  ziemią.  Zamykali  oczy  na 
kości  polskie  bielejące  z  obu  stron  wzdłuż  ich  drogi :  świe- 
tlana kolumna  sumienia  i  ludzkiego  uczucia  nie  przyświe- 
cała —  czy  nie  przeszkadzała  —  im  w  tej  podróży. 

Zaraz  blisko  granicy  zatrzymali  się  w  Częstochowy, 
zwiedzali  kościół  i  skarbiec  na  Jasnej  Górze.  Zakonnik  po- 
kazywał i  mówił  do  nich  po  łacinie.  „Czemu  tym  językiem"  — 
pytali.  Po  cichu,  szeptem  rzekł  do  jednego  z  przywódców 
Czechów:  „Jakto  wy,  wy  katolicy,  jedziecie  do  Moskwy? 
Tegośmy  się  nie  spodziewali".  Oficerowie  musieli  się  wdać 
w  tę  rozmowę  —  mówi  korespondent.  Tymże  oficerom  zrobili 
słowiańscy  goście  uwagę,  że  widocznie  Polacy  nie  tak  zra- 
bowani i  ogołoceni  jak  się  skarżą,  kiedy  w  klasztnrze  Ja- 
snogórskim jest  tyle  bogatych  aparatów,  naczyń  kościelnych 
i  ex-votów.  Było  oczywiście  słusznem,  godnera,  a  w  dodatku 
szlachetnem,  zwrócić  uwagę  rządu  na  te  bogactwa". 

W  Wiirszawie  bankiety  i  toasty,  w  toastach  uniesienie, 
zachwyt,  wybuchy  braterskiej  miłości.  Czech  Safafik  świad- 
czy, że  naród  rosyjski  stworzony  jest  przez  Boga  na  obrońcę 
i  stróża  wolności  i  narodowości,  a  wszystko,  co  on  uzna  za 
dobre  i  co  chce  zrobić,  to  się  staje  faktem.  Rosyanin,  Berg 
(poeta  a  później  historyl^  r.  1863)  spowiada  się,  że  szukał 
prawdy  na  różnych  drogach  i  po  różnych  stronach,  nawet 
powstania  polskiego  zrazu  nie  mógł  bezwzględnie  potępić, 
był  pod  wpływem  zachodnich  opinij,  dzienników  i  książek. 
Ale  odkąd  osiadł  w  Warszawie,  znikły  te  wahania  i  skru- 
puły (od  r.  1864  był  powołany  do  Warszawy  na  urzędowego 
historyografa  powstania,  z  pensyą  50i  O  rubli  i  z  prawem 
obecności  przy  wszystkich  śledztwach  w  cytadelli).  W  Wilnie 
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takie  same  uczty,  toasty  i  uniesienia,  w  gronie  ezynowniUów 
i  wojskowych,  zwiedzanie  różnych  pomników  „polsko-łaciń- 
skiego  ucisku"  (mówi  Inwalid  Buski).  Czeska  Politik  wspo- 
mina o  ,.klasztorze  Bernardynów  unieśmiertelnionym  przez 
Mickiewicza".  Jak  i  dlaczego,  co  sie  w  tym  klasztorze  działo, 
co  się  z  nim  stało  od  tego  czasu,  o  tern  naturalnie  cicho. 
Dalsza  podróż  do  Petersburga,  i  tu,  na  stacyi  Ostrów,  jakiś 
dobroduszny  człowiek  z  naiwnem  rozrzewnieniem  witał  braci 
słowiańskich  „w  pierwszem  na  ich  drodze  rosyjskiem 
mieście",  i  chciałby  ich  przyjąć  podług  zwyczaju  chlebem 
i  solą,  ale  gdy  tych  jakoś  nie  przygotowano,  przyjął  ich 
szampanem. 

W  Petersburgu  owacyj  i  okazałości  bez  końca.  Dwór 
trzyma  się  w  oficyalnem  dyplomatycznem  umiarkowaniu,  ale 
cesarz  wita  serdecznie  „rodnych  braci".  Cesarzowa  żałuje, 
że  wszyscy  Słowianie  nie  piszą  jednym  alfabetem  i  jedną 
ortografią;  archimandryta  w  cerkwi  P/.aaka  miał  kazanie  na 
temat  jednej  owczarni  i  jednego  pasterza,  a  minister  oświaty 
Tołstoj  prezydował  wielki  bankiet  i  wypowiedział  liryczny 
toast  na  temat  braterstwa  Słowian  i  ich  wielkiej  przyszłości. 
Toast  natchniony,  i  wierszem,  wypowiedział  poeta  Tuczew. 
Spokojny,  światowy,  salonowy  poeta,  od  r.  1863  nabrał 
nl<:centów  namiętnych  i  nienawistnych,  „Mnrawiewa  nazywał 
zbawcą  ojczyzny  i  archaniołem,  jmwodzenie  miał  wielkie. 
Owego  dnia  był  szczególnie  natchnionym,  widział  w  tern 
natchnieniu,  jak  Zachód  drży  ze  strachu  przed  słowiańskim 
światem,  który  wstaje  i  mówi:  Jestem,  a  mój  Pan  żyje, 
jego  sprawiedliwość  jest  potężna  i  niebawem  przekroczy  gra- 
nice rosyiskiego  Imperyum.  Ale  między  nami,  o  bracia,  w  na- 
szej słowiańskiej  rodzinie  (co  za  wstyd !)  jest  jeden,  co  uni- 
knął nienawiści  naszych  wrogów,  co  dla  swoich  był  zawsze 
zdrajcą  i  bezecnym  łotrem,  jego,  tego  Judasza,  całują  nasi 
nieprzyjaciele".  Na  te  słowa,  na  porównanie  Polski  z  Juda- 
szem, dopiero  wybuch  niepohamowanego  entuzyazmu  słowiań- 
skiego. Goście,  choć  prozą  nie  wierszem,  odpowiadali  z  nie- 
mniej szym  zapałem.  Rieger  i  Brauner  wierzą  w  misyę  Ro- 
syi,  nadaną  jej  przez  Opatrzność,  dla  szczęścia  ludzkości  ca- 
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łej.  Poeta  Polith  wzywa  Ros3'ę  otwarcie  do  oswobodzenia 
Słowian  południowych:  jej  honor  i  jej  potęga  zarówno  jej  to 
nakazują". 

To  wszystko,  to  wstęp  dopiero :  właściwa  uroczystość 
jest  w  Moskwie.  Tam  Wystawa  etnograficzna,  i  Kongres  naa- 
liowy,  i  szczyt  obustronnycłi  wzajemnych  czułnści.  Z  naułso- 
wych  rozpraw  liongresu  dałoby  się  wyciągnąć  essencyę  w  sło- 
wach p,  Szczebalslviego,  wyrzeczonych  w  imieniu  Towarzy- 
stwa Literacliiego :  „Niech  wasze  języlii  rozwijają  się  jak 
chcą,  z  osobna;  ale  niech  każdy  z  was  zrol»i  ofiarę  z  wła- 
ściwości swego  języlja  i  duch  i,  na  rzecz  jednego  wspólnego 
języka  wszechsłowiańskiego.  Jeden  język  literacki  niech  się 
rozlega  od  Adryatyku  i  Pragi  aż  do  Archangielska  i  do 
Oceanu  Spokojnego".  Na  to  odpowiada  Bułgar,  p.  Bogorow, 
że  Słowianie  pov\inni  mieć  jedną  wspólną  literaturę,  a  mają 
już  potemu  „gotowy  środek,  gotowy  język  —  rosyjski". 

Bankiety  naturalnie  najwspanialsze  dopiero,  a  wśród 
nich  świeci  wielki,  dany  przez  miasto  Moskwę.  Toasty  też 
najgorętsze,  najbardziej  natchnione.  Pogrodin  wspomina  Pola- 
ków, nieobecnych,  jedynych  co  trzymają  się  zdaleka,  gdy 
wszyscy  synowie  wspólnej  ojczyzny  łączą  się  w  bratnim 
uścisku.  „Ach  gdyby  mogli  zapomnieć  o  przeszłości,  wyznać 
swoje  winy  i  powierzyć  się  łasce  wielkodusznego  cesarza!" 
Szmery,  wzruszenie.  Aksakow  wstaje  i  protestuje  głośno: 
„Misyą  Rosyi  jest  braterstwo  w  wolności.  Wszelki  lud  sło- 
wiański, który  się  temu  prawu  Sf)rzeniewierza,  który  się  od- 
wraca od  swoich  braci,  wypiera  się  tem  samem  prawa  do 
bytu.  Musi,  i  powinien,  zginąć.  Takie  jest  prawo  niewzru- 
szone słowiańskiej  historyi". 

Cóż  na  to  ci  Słowianie,  w  których  religia,  wieki  hi- 
storyi i  cywilizacyi,  wykształciły  suniienie,  zmysł  i  poszano- 
wanie prawdy  i  prawa?  Cóż  na  to  ci,  co  w  Paryżu  zapo- 
wiadali Polakom,  że  w  Moskwie  powiedzą  Rosyi  prawdę  o  jej 
postępowaniu  w  Polsce  i  z  Polską? 

Podniósł  się  i  gł'is  zabrał,  Rieger. 

Zadanie  miał  trudne.  Powiedzieć  prawdę,  stanąć  po 
stronie  ofiary  przeciw  katom?    To  lepiej  nie  przyjeżdżać  do 
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Moskwy:  tego  zrobić  nie  mógł.  Ale  sumienie,  prawda,  ho- 
nor, mają  swdje  prawa:  musiały  niepokoić  Czecłiów,  odzy- 
wać się  do  nich  na  każdym  kroku  tej  podróży.  Rieger  chciał 
uczynić  im  zadość.  Intencyę  miał  zapewne  dobra  —  wykona- 
nie dobrem  nie  było.  Jego  położenie  daje  się  określić  zna- 
nem  niemie<kiem  przysłowiem:  Wasch  mir  den  Pelz,  mach  ihn 
nicht  nass.  Wytnyć,  a  nie  zmoczyć,  to  niepodobna:  i  Rieger 
zmoczył  tro  hę,  nie  wymył  nic,  a  .siebie...  spłamił. 

„Uznałiśmy  —  rzekł  —  (Czesi)  głośno  i  otwarcie  winy 
i  niesprawiedliwości  Polaków,  uznałiśmy  słuszność  ro- 
syjskich wymagań.  W  przeszłości  Polska  oderwała  od  Roisyi  ga- 
łąź mało  ruską  i  zaprowadziła  Unię  kościelną;  w  teraźniejszości 
ona  stoi  na  zawadzie  zjednoczenia  Słowian,  a  trzyma  się 
Zachodu.  Jak  długo  trwać  będzie  ta  nieubłagana  nienawiść, 
jak  długo  jt^den  naród  słowiański  trzymać  się  ł)ędzie  po  za 
jednością  wszecbsłowiauską,  nie  może  być  ani  zgody  między 
nami,  ani  powodzenia  w  naszej  wspólnej  sprawie.  Jeżeli 
walka  między  Polską  a  Rosyą  nie  ustanie,  któż  nam  zarę- 
czy, że  Pnlska  nie  wezwie  kiedy  na  pomoc  Niemców?  Z  bo- 
leścią przewiduję,  że  w  tej  walce  zginie  jeden  naród  sło- 
wiański... Ale  -  mówił  dalej  —  kiedy  jeden  brat  .skrzywdził 
drugiego,  a  ten  skrzywdzony  pokonał  krzywdziciela,  cóż 
wtedy  jest  do  zrobienia?  Czy  gorycz,  żółć,  nienawiść,  mają 
trwać  przez  wieki?  Sądzę,  że  powinna  raz  nadejść  chwila,  kiedy 
odezwie  się  na  nowo  miłość  braterska,  a  wtedy  bohater-zwy- 
cięzca  mógił)y  wspaniałomyślnie  rzec  do  zwyciężonego :  „Po- 
konałem cię,  mam  cię  w  mocy,  jesteś  na  mojej  łasce,  mogę 
z  tobą  zrobić  co  zechcę,  ale  jestem  wielkoduszny,  jestem 
brat  i  daruję  ci  życie".  Rieger  nie  żądał  ani  wiele,  ani  ry- 
chło; wiedział,  rozumiał,  że  serca  r<:syjsliie  przepełnione  są 
słuszną  goryczą,  na  przyszłość  tylko  wyraził  nadzieję:  „Chcę 
wierzyć,  że  Polacy  wyznają  wszystkie  winy,  wszystkie 
krzywdy,  jakie  wam  zadali,  że  okażą  żal  za  grzechy 
i  skruchę  —  a  wtedy,  jak  oni  uznają  wasze  prawo,  wy  jako 
dobrzy  Słowianie,  jako  naród  wspaniałomyślny  a  czujący  się 
w  swojej  sile,  jako  dobrzy  synowie  naszych  Świętych  Apo- 
stołów, wy  wypowiecie  wtedy  słowa  przebaczenia  i  miłości". 
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Az  dotąd  Rieger.  Odtąd  już  Klaczko: 

„Zapewue,  była  w  tern  pewna  zasługa,  nawet  pewna 
odwaga,  w  ten  sposób  mówić  przed  takiem  zgromadzeniem ; 
a  przecie  wiele  w  tej  mowie  zniewag  zadanych  prawdzie, 
bistnryi,  ludzkiemu  sumieniu,  jakie  piekło  kłamstwa  i  obydy 
chciał  p.  Rieger  brukować  swojemi  dobremi  intencyami!  Jak 
mógł  wyrzucać  Polsce,  że  gałąź  małoruską  oderw  tła  od  pnia 
rosyjskiego  w  czasach,  kiedy  Rosyi  jeszcze  nie  byłoV  kiedy 
sam  ten  zarodek  późniejszego  państwa,  jakiem  było  Moskiew- 
skie Księstsro,  zgięty  był  pod  jarzmem  Mongołów?  A  czy 
przystało  synowi  cywilizacyi  zachodciiej,  synowi  katolickich 
Czech,  liczyć  Polsce  za  grzech  wprowadzenie  wschodniego 
obrządku,  tego  jedynego  środka,  jaki  jest  do  wprowadzenia 
wydziedziczonych  ludów  Kościoła  wschodniego  na  drngę  wol- 
ności i  postępu,  obrony  przed  rozkładowym  zabójczym  wpły- 
wem bizantynizn)U !  A  cóż  mówić  d.ipiero  o  krzywdach  i  wi- 
nach Polski  względem  Rosyi  w  czasach  bliższych?  Co  mó- 
wić o  tej  sztuce  i  zręczności  oratcrskiej,  co  pomija  milcze- 
niem śmiertelne  konwulsye  narodu  mordowanego^  a  rozczula 
się  i  lituje  nad  „niezirojonemi  jeszcze  ranami  oprawców! '  Co 
mówić  o  tern  rozumowaniu,  co  przewraca  role,  a  przekręca 
znaczenie  zbrodni  i  niewinności?  Źle  jest  używać  mowy  na 
to,  żeby  swoją  myśl  ukryć;  ale  gor/.ej  używać  mowy  na  to, 
hj  swoją  myśl  splugawić  i  spodlić.  Źle  jest  złym  uczuciom 
nadawać  pozór  uczciwy  i  dobry,  ale  gorzej  Jest  uczciwemu 
dobremu  uczuciu  dawać  wyraz  upadlający". 

Pomimo  wszystkiego,  co  powiedział  na  poniżenie  i  skrzyw- 
dzenie Polski,  na  pogłaskanie  i  pochwalę  wszystkich  instyn- 
któw i  drażliwości  rosyjskich,  Rieger,  dotąd  zawsze  słuchany 
z  zapałem,  tym  razem  wywołał  szmery  i  mruki  zgromadzo- 
nych słuchaczy,  i  wyw(»łał  odpowiedź  w  ich  imieniu.  Odpo- 
wiedział mu  ni  mniej  ni  więcej  tylko  sam  wielki  organizator 
Prnoislańskiet/o  Kraju,  niezatartemi  głoskami  zapisany  w  jego 
historyi  i  w  jego  pamięci,  ks.  Czerkaski. 

„Te  nadwiślańskie  gubernie  mają  ten  sam  los  i  te  same 
korzyści,  co  reszta  rosyjskiego  państwa,  takie  same  szkoły, 
takie  same  podatki  —  nawet  od  wódki  opłacają  podatek  mniej- 
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szy.  Te  fakta  mo^ą  uspokoić  sumienia  panów,  i  sumienie 
Rosyi,  wobec  całego  świata,  i  wobec  jej  słowiańskich  braci. 
Co  się  zaś  tyczy  praw  politycznych,  to  Rosya  sama  jedna 
stworzyła  Polskę  w  r.  r.  1815.  Państwa  polskiego  nie  było: 
rozprószyło  swój  byt  po  wszystkich  roz>itajnych  drogach  ca- 
łej Europy.  Rosya  obdarowała  Polaków  wolnością  polityczną 
w  r.  1815;  ale  oni  to  dobrodziejstwo  stracili,  stracili  nieod- 
wołalnie, w  r.  IHSOir.  1863.  Rosya  zamknęła  raz  na  zawsze 
i  bez  regresu  swoje  dawne  rachunki  z  Polską;  a  jak  niema 
żadnej  na  świecie  siły,  zdolnej  cofać  wstecz  prąd  wody  w  rze- 
kach, tak  też  niema  na  świecie  siły,  któraby  mogła  zmienić 
teraz  zaprowadzony  stosunek  między  Rosyą  a  Polską.  Do- 
piero gdy  nadwiślausłde  gubernie  zrzekną  się  zupełnie  i  do- 
browolnie wszelkiej  myśli  o  bycie  odrębnym,  kiedy  synowie 
Polski  wrócą  sami  z  siebie  pod  dach  ojcowski,  nie  jak  zu- 
chwali i  oporni,  ale  jak  syn  marnotrawny  z  Ewangelii  pełni 
skruchy  i  żalu  za  grzechy,  wtedy  otworzymy  im  ramiona 
i  z.irżniemy  najtłustszego  ciołka  na  obchód  tej  radosnej 
uczty". 

Po  Moskwie,  na  iinał,  Kronstadt,  zwiedzenie  floty  ro- 
syjsłiiej,  i  na  pożegnanie  życzenie,  żeliy  ona  wpłynęła  na 
Bosfor  i  zatknęła  sztandar  rosyjski  na  kopule  Św.  Zofii.  — To 
życzenie,  to  błogosławieństwo,  nie  przyniosło  flocie  szczęścia 
pod  Cuszimą! 

Koniec  opowiadania  —  w  ostatnim  ustępie  uwagi. 

„Ten  kongres  nie  był  faktem  kolosalnym,  jak  go  na- 
zwał urzędowy  dziennik  r(»syjski,  ale  jest  symptomatem  zna- 
czącym, godnym  uwagi  znakiem  czasu.  Od  wieku,  od  Ka- 
tarzyny, Rosya  wciągała  południową  i  zachodnią  Słowiań- 
szczyznę w  swój  polityczny  program  a  pod  swój  wpływ, 
ale  teraz  po  raz  pierwszy  wywiesza  ona  oficyalnie  ten  sztan- 
dar. Samodzielnie,  bez  wiedzy  i  zgody  rządu,  nie  dzieje  się 
w  tem  państwie  ni'*,  i  nie  bez  wiedzy  i  zgody  rządu  we- 
zwało się  poddanych  dwóch  państw  sąsiednich  i  zaprz3'jaź- 
nionych,  żeby  się  wywnętrzyli  ze  swoiih  skarg  i  żalów  na 
własne  rządy,  żeby  prosili  o  poparcie  i  opiekę,  a  to  na  pod- 
stawie nowo  wynalezionego  prawa  narodów,  prawa  wielkich 
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agglomeraeyj  szczepowych.  „Rosya  nie  była  tak  głupia  —  wy- 
rażenie urzędowego  dziennika  —  żeby  tym  gościom  doradzać 
cierpliwość  i  umiarkowanie,  przeciwnie  mówiła  im  przez  usta 
jenerałów  i  ministrów  ciągle  o  „lepszej  przys/łnści",  bitwę 
pod  Sadową  wspominano  jako  dzień  dla  Słowian  szczęśliwy, 
ukazywano  w  dali  odwet  za  Białą  Górę  i  Kossowe  Pole, 
sztandar  rosyjski  na  Św.  Zofii,  a  urzeczywistnienie  „wielkiej 
idei  panslawistycznej",  jako  misyę  Rosyi.  To  wrażenie  jest, 
1  zostało,  i  zostanie,  i  będzie  działało.  Rosyanie  utwierdzili 
się  w  uczuciu,  że  ich  prawa  są  pokrzywdzone,  że  inne  pań- 
stwa nie  dają  im  wziąć  tego  co  im  się  należy,  użalają  się 
nad  rozćwiertowanem  wielkiem  plemieniem,  które  batiuszka 
car  zjednoczy". 

„To  nie  jest  przelotne  upojenie,  to  nie  są  marzenia 
marne,  jak  mniemają  czy  mówią  trzeźwi  i  rozsądni  politycy. 
Marzeniem  była  Mazziniego  Italia  Un<i,  marzeniem  National- 
Vereinu  zabór  S/Jezwigu,  a  jednak  te  marzenia  stały  się  rze- 
czywistością. Ktoby  zaś  myślał,  że  Rosya  chce  tylko  nadać 
jednolity  kierunek  rozwojowi  słowiańskiej  kultury,  że  chce 
tylko  wzmocnić  „moralne  związki"  Słowian,  temu  odpowiemy, 
że  ciekawą  byłaby  historya  tego  przymiotnika,  używanego 
w  naszych  czasach  za  epitheton  omans  różnych  brzydkich 
rzeczy.  Prusy  dążyły  tylko  do  moralnych  zdobyczy  w  Niem- 
czech, morał nemi  środkami  dążą  Włochy  do  opanowania 
Rzymu,  a  Tołstoj,  minister  oświaty,  wzmacnia  tylko  mo- 
ralne związki  między  Rosyą  a  Słowiańszczyzną". 

„Rząd  rosyjski  miewał  zawsze  agentów  między  turec- 
kimi i  austryackimi  Słowianami;  odtąd  już  mniej  będzie  potrze- 
bował tych  agentów.  Ma  ich  gotowych,  miejscowych,  w  Kroa- 
cyi,  w  Serbii,  w  Bulgaryi,  w  Czechach,  wszędzie,  i  gorliwych, 
i  zapalonych,  i  usłużnych  w  dziele  tępienia  tego  co  polskie, 
a  obalania  tego  co  katolickie.  Wszakże  Czesi  osiadają  bez 
wahania  i  skrupułu  na  ziemiach  zabranych  Polakom  wywie- 
zionym na  Sybir,  przechodzą  na  prawosławie,  podają  adres 
do  cesarza  z  prośbą,  żeby  polski  uniwersytet  w  Warszawie 
zamienił  na  słowiański". 
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„Że  Słowianie  austryaccy  dali  się  złapać  na  ten  lep 
i  w  te  sidła,  że  tak  stanowczo  i  namiętnie  rzurili  się  na 
drogę,  ktńra  ich  wiedzie  do  samobójstwa,  tego  pojąć  jest 
trudno,  a  pytać  chyba  przychodzi,  czy  te  nieszczęsne  nasze 
czasy  nie  mają  już  żadnych  sił  duchowych,  czy  ludzkość 
poddana  jest  ślepym  tylko  mechanicznym  siłom,  prawu  przy- 
ciągania ciał  mniejszych  przez  większe,  jak  w  świecie  fizy- 
cznym? Przymioty,  siły,  zdolności,  dokonane  prace  i  zdoby- 
cze Słowian  austryackich,  Czechów  w  ązczególności,  godne 
są  wszelkiego  uszanowania  i  podziwienia.. .  ale  czy  oni  to 
wszystko  chcą  poświęcić,  rzucić  w  otchłań,  we  wspólny  grób 
rosyjskiego  panslawizmu?  Albo  czy  się  łudzą,  że  zdołają 
zachować  swoją  indywidualność,  swoją  istność  własną  w  „pań- 
stwie niebieskiem"  carów?" 

„Niech  popatrzą  na  Polskę,  niech  się  uczą  z  jej  przy- 
kładu. Polska  jest  narodem  słowiańskim  nie  takiej  siły,  jak 
bratnie  narody  z  nad  Wełtawy  i  Sawy.  Jej  upadek  nie  sięga 
XV  ani  XVII  wieliu;  ona  przez  wieki  żyła  życiem  europej- 
skich narodów,  uczestniczyła  w  zwycięstwach,  i  w  klęskaih, 
ludzkości  działającej  i  wałczącej.  Ona  nie  potrzebuje  odgrze- 
bywać przedwiecznych  pargaminów  i  rękopisów,  ma  prawo 
się  odwołać  do  kart  chwalebnych  chrześciańskiej  europejskiej 
historyi.  Ona  nie  potrzebuje  Sądu  Libuszj/  i  Królodworskiego 
rękopisu,  bo  może  pokazać  Kochanowskiego  i  Skargę,  Mic- 
kiewicza, Słowackiego  i  Bezimiennego  Poetę.  Ta  jej  silą,  ta 
żywotność,  jak  równej  nie  wykażą  i  nie  mają  rodacy  panów 
Riegera  i  Politha,  sprawiła  jednak  to  tylko,  że  przeciąga  mę- 
czarnie jej  konania  w  śmiertelnym  uścisku  świętej  Rosyi! 
Kiedy  taki  cedr  jest  zwalony  i  zrąbany,  czegóż  mogą  się 
spodziewać  słabsze  drzewiny  i  rośliny?  Mają  wskazówkę 
i  przestrogę  choćby  w  samym  tym  słowiańskim  kongresie. 
Przedwstępny  warunek  przymierza  i  braterstwa,  to  zrzeczenie 
się  i  poświęcenie  własnego  języka  na  rzecz  rosyjskiego.  A  to 
pierwszy  krok  dopiero,  pierwsze  zacieśnienie  węzła  moral- 
nego. Cóż  będzie,  jal^  węzeł  stanie  się  więcej  materyalnym, 
a  wielka  idea  rzeczywistością"! 
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„Słowianie,  Czesi  przedewszystkiem,  odpowiedzą  na  to, 
że  nowa  konstytucja  austryacka  jest  ich  krzywdą,  ich  szkodą. 
Prawda;  mają  słuszność.  Ale  czy  nie  było  godniej  i  roztro- 
pniej odwołać  się  do  prawa,  do  sprawiedliwości,  do  wolności, 
do  czasu  wreszcie,  niż  pędzić  do  obcego  państwa  -  i  do  zguby? 
Czy  od  Rosyi  spodziewają  się  tych  wolności,  których  im 
Austrya  nie  dała?  Gdyby  Austrya  była  zwołała  do  Wiednia 
lub  do  Krakowa  kongres  w  rodzaju  tego,  jaki  się  odbył 
w  Moskwie,  i  gdyby  na  taki  kongres  byli  przyszli  Polacy 
z  Warszawy  i  z  Wilna,  ile  byłoby  zaraz  szubiennic,  ile  rodzin 
zesłanych  za  Ural,  ile  majątków  zagrabionych?  Panowie  Rie- 
ger  i  Palacky  wrócili  spokojnie  i  bezpiecznie  do  Pragi.  Jak 
oni  mogą  nie  widzieć  tej  różnicy,  nie  zrobić  w  myśli  tego 
porównania?  Jak  mogą  zwłaszcza  oni,  Czesi,  nie  widzieć, 
że  jeżeli  wielka  idea  stanie  się  rzeczywistością,  to  nie 
na  dobro  i  korzyść  Czech.  Niech  rzucą  tylko  okiem  na  kartę 
geograficzną,  a  przekonają  się,  że  gdyby  kiedy  miało  przyjść 
do  rozbioru  Austryi,  to  królestwo  Ottokara  nie  przypadł'jby 
Rosyi,  ałe  Prusom.  Nie  mieliby  nawet  szczęścia  zostać  Ro- 
syanami!  Zamiast  Habsburga,  dostaliby  Hohenzollerna,  a  ten 
innym  jest  mistrzem  w  germanizowaniu  słowiańskich  krajów". 

Stąd  przejście  do  smutnych  obaw  o  przyszłość:  przy- 
szłość Austryi.  Miała  Europa  dotąd  jedną  kwestyę  wscho- 
dnią w  Turcyi;  teraz  może  ich  mieć  dwie,  a  ta  druga, 
austryacka,  może  się  okazać  i  bliższą  i  groźniejszą  od  tam- 
tej. „Nad  Austrya  wiszą  Prusy  i  wisi  Rosya.  W  Niemcach 
austryackich  Prusy  mogą  zawsze  znaleść  sprzymierzeńców 
w  swoich  zaborczych  planach,  w  swojej  żądzy  zjednoczenia 
Niemiec;  Rosya  wywiera  urok  i  silę  przyciągania  na  Sło- 
wian, podległych  Austryi.  Może,  prawdopodobnie  nawet,  nie 
myśli  o  zbrojnym  napadzie,  o  rozbiorze;  woli  postępować 
zwolna  i  ostrożnie.  Katarzyna  zrazu  nie  myślała  o  rozbiorze 
Polski,  wystarczało  jej  trzymać  Rzeczpospolitą  w  nierządzie, 
bezwładności,  i  zależności  od  siebie ;  w  rozbiory  dała  się 
wciągnąć  przez  Prusy.  Rozbiór  Polski  zaś  jest  wielką  szkołą 
polityczną  dla  Rosyi  i  Rosyan.  Z  Austrya  może  ona  podo- 
bnie  poprzestawać   na    podkopywaniu    i   rozkładaniu;    może 
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być  w  przyjaźni,  choćby  nawet  w  przymierzu,  aż  do  czasu, 
kiedy  proces  rozkładu  byłby  dojrzałym.  Ale  podobnie  taliże 
jak  w  Polsce,  Rosya  może  być  wciągniętą  i  popchniętą  do 
nowego  rozbioru  przez  Prusy". 

„Kiedy  się  widzi  taką  przed  Austryą  groźną  możliwość, 
przychodzi  się  zapytać,  czy  nie  zrobiłaby  lepiej,  gdyby  się 
zdobyła  na  krok  śmiały,  niebezpieczny,  ale  zbawczy :  gdyby 
zamiast  czekać,  spróbowała  się  obronić  —  wojną!  Jakkolwiek 
osłabiona,  w  złym  stanie,  jeszcze  mocarstwem  jest;  a  za  sobą 
miałaby  interes  całej  Europy.  Francya  musiałaby  za  nią  się 
oświadczyć,  Anglia  widziałaby  swoją  korzyść  w  osłabieniu 
tej  Rosyi,  która  Kaukaz  już  trzyma,  ku  Indyom  się  posuwa, 
a  o  Konstantynopolu  marzy.  Nawet  Niemcy,  te  Niemcy  pru- 
skie, skoro  innych  już  teraz  niema,  mogłyby  widzieć  swoją 
korzyść  w  takiem  państwie,  takiem  prawdziwem  Ost-Reich, 
któreby  stanęło  pomiędzy  niemi  a  Rosyą.  Wyrzucona  z  Nie- 
miec, wyrzucona  z  Włoch,  Austrya,  jeżeli  ma  zostać  mocar- 
stwem, musi  szukać  dla  siebie  nowych  podstaw,  nowego  pola 
i  zakresu  dla  swojej  polityki  i  przyszłości.  Połączenie  trzech 
koron,  polskiej,  węgierskiej  i  czeskiej,  które  w  wieku  XV 
dokonało  się  mocą  feudalnej  i  dynastycznej  polityki,  mo- 
głoby dokonać  się  na  mocy  nowego  prawa,  na  mocy  woli 
narodów,  i  wspólnego  interesu  Europy". 

„Wizye,  fantazye,  utopie,  dla  których  niema  miejsca 
w  naszym  wieku!  Prawda:  wiem  to  dobrze.  Ale  kiedy  wi- 
dzi czarną  katastrofę  zawieszoną  nad  tern,  co  się  nazywało 
Rzeczą  Pospolitą  chrześciańską ,  cóż  może  zrobić  pisarz  su- 
mienny, jak  nie  wskazać  niebezpieczeństwo,  a  zakończyć  hi- 
potezą, i  życzeniem  powszechnego  dobra.  A  dlaczego  zaś 
ta  hipoteza  jest  tylko  fantazyą  czy  chimerą?  Dlatego,  że 
świat  niema  już  ideału.  Dlaczego  takie  życzenie  jest  tylko 
pium  desidermm,  marnem  pobożnem  życzeniem?  Dla  tego, 
że  świat  jest  bezbożny". 

Klaczce  zależy  na  tem,  żeby  się  ta  broszura  rozeszła, 
jak  dowodzi  następny  list  do  Januszkiewicza: 

St.  Tarnowski:  Julian  Klaczko.  5 


66  JULIAN    KLACZKO. 

„Wersal  14  września  1867  r. 
Mój  drogi  Eustachy ! 

„Nie  wiesz  może,  że  ja  słaby:  nic  niebezpiecznego, 
ale  bóle  niemałe.  Mam  rodzaj  reumatyzmu  newralgicznego 
w  nodze,  przez  dni  kill^a  leżałem  w  łóżku,  teraz  już  mogę 
siedzieć  w  krześle,  ale  obwinięty  flanelami  i  kołdrami,  jak 
stary  kawaler  podagrzysta.  Mam  do  Ciebie  pilny  i  ważn} 
interes,  a  jest  on  następujący.  Za  radą  Księcia  i  Wyziń- 
skiego,  kazałem  zrobić  odbicie  osobne  mego  artykułu  o  Zjtź- 
dzie  Moskiewsliin,  egzemplarzy  500,  z  których  50  rozdano 
między  dziennikarzy  i  dyplomatów,  a  450  leży  w  biurze  Ho- 
telu Lambert.  Odbicie  ze  stemplem  kosztowało  252  fran- 
ków. Gdyby  można  było  tych  450  egzemplarzy  się  jakoś  po- 
zbyć, tak,  żeby  koszta  się  zwróciły!  Bronisław  ')  propono- 
wał Mickiewiczowi  (Władysławowi),  ale  ten  tylko  chciał  wziąć 
w  komis,  a  nie  kupić,  z  tem  samem  się  oświadczyli  Wyziń- 
skiemu  w  księgarni  Franka.  Ale  wiesz  co  to  za  kłopoty 
i  obrachunki  długie  z  komisem !  Gdyby  wysłano  do  Wiednia, 
Pesztu,  Pragi,  Berlina,  a  mianowicie  także  do  Baden,  Wies- 
baden, Ostendy,  Dieppe  (gdzie  teraz  są  Moskale  w  znacznej 
liczbie),  możeby  się  sprzedały.  Cokolwiek  bądź,  w  tej  per- 
pleksyi  udaję  się  do  Ciebie.  Urządź  jak  chcesz  i  choćby  ze 
stratą  (t.  j.  za  200  lub  150  fr.)  sprzedaj,  jeśli  tylko  możesz, 
wszystko  ryczałtem.  Jeśli  to  niepodobne,  traktuj  z  kim  uznasz 
za  stosowne,  choćby  już  tylko  o  komis.  Egzemplarze  wszyst- 
kie złożone  w  Hotelu  Lambert;  na  pierwsze  twe  skinienie 
przyślę  je  Tobie,  a  na  pokaz  dla  tych,  z  którymi  zechcesz 
traktować,  posyłam  Ci  stąd  sous  bandę  jeden  egzemplarz. 
Przepraszam  Cię ,  że  taką  sprawą  Cię  obarczam,  ale  przecież 
przyzwyczaiłeś  oddawna  literaturę  w  kłopotach,  aby  do  Cie- 
bie kołatała,  wołając  ratunku !" 

„Cóż  słychać  o  pannie  Leokadyi?  o  klubie?  Waleryan 
za  parę  godzin  wyjeżdża  do  swego  klasztoru,  napatrzy  się 
tam  sutan  do  woli;  szczęśliwy!*' 

')  Zaleski. 
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„Ja,  jeśli  tylko  noga  pozwoli,  od  21-go  znowu  obejmę 
swoje  urzędowanie  w  Bibliotece.  Ściskam  Cię  serdecznie 

Klaczko''. 

Spotyka  się  w  tym  liście  nazwiska,  których  dawniej 
nie  bywało  w  listach  Klaczki.  Są  to  nowe  i  szczere,  serde- 
czne przyjaźni.  Henryk  Wyziński,  profesor  uniwersytetu  mo- 
skiewskiego, wysoko  tam  ceniony,  po  r.  1863  musiał  opuścić 
to  stanowisko,  osiadł  w  Paryżu  i  złączył  się  z  tymi  ludźmi, 
którzy  niedawno  jeszcze  składali  tak  zwane  Biuro.  Bardzo 
rozumny,  obdarzony  bystrym  zmysłem  politycznym,  przytem 
czynny  i  energiczny,  próbował  nawet  w  tych  stosunkach  akcyi 
politycznej  w  Paryżu.  Kiedy  Austrya  po  swoich  nieszczęściach 
potrzebowała  i  szukała  jak'egoś  sposobu  działania  na  opinię 
Zachodu,  Wyziński,  w  porozumieniu  z  poselstwem  cesarskiem 
w  Paryżu  i  nie  bez  jego  pomocy,  założył  Correspondence  du 
Nord-Est,  organ,  przeznaczony  na  to,  by  świat  zacliodni 
oświecać  o  stosunkach  austryackich.  Po  wojnie  pruskiej,  po 
upadku  Cesarstwa,  ustało  i  to,  jako  bezcelowe  i  bezskute- 
czne. Wyziński,  w  późniejszych  latach  rozstrojony,  w  melan- 
cholii bliskiej  obłąkania,  skończył  samobójstwem.  Jego  śmierć 
była  dla  Klaczki  wielką  boleścią  i  wstrząśnieniem,  z  którego 
nie  prędko  się  podniósł. 

Panna  Leokadya  Stryjeńska,  córka  emigranta  z  r.  1831 
z  matki  Francuski,  siostra  Tadeusza,  zaszczytnie  u  nas  zna- 
nego budowniczego,  i  Kazimierza,  autora  rozpraw  francuskich 
o  polskich  rzeczach,  stała  się  punktem  środkowym  towarzy- 
skiego życia  pewnego  małego,  ale  doborowego  kółka  Pola- 
ków. Co  wieczór  przyjmowała  u  siebie  na  herbatę  i  na  par- 
tyę  kilku  przyjaciół.  Januszkiewicz,  Klaczko,  Kalinka  przed 
swoim  wyjazdem  do  Rzymu,  Kossiłowski,  byli  jej  codzien- 
nymi gośćmi.  Klaczko  nazywa  to  w  swoich  listach  „klubi- 
kiem". 


III. 

Mowa  na  cześć   Jenerała   Zamoyskiego.    Pierwszy   pobyt  w  Wiedniu 

i  w  Galicyi. 

Dnia  11  stycznia  1868  r.  umierał  Jenerał  Władysław 
Zamoyslii.  Był  jednym  z  najznaliomitszycli  ludzi  porozbioro- 
wej  Polslii,  a  ze  wszystliich  znaliomitycłi  najbardziej  podo- 
bno olirzyczanym  na  Emigracyi.  W  parę  miesięcy  po  jego 
śmierci,  3  maja,  odbywało  się  coroczne  posiedzenie  Towa- 
rzystwa Historyczno-Literackiego:  nie  mogło  się  odbyć  bez 
złożenia  hołdu  temu  zmarłemu.  Przemawiał  Klaczlło:  ten  sam, 
którj  przed  czternastu  laty  rzucił  na  Zamoysls^iego  namiętną 
broszurę,  ten,  który  później,  świadek  i  towarzysz  jego  prac, 
miał  sposobność  inaczej  go  poznać  i  sądzić.  Przemówienie 
to  nie  dochowało  się  w  swoim  zupełnym  i  autentycznym  tek- 
ście: Klaczko  nigdy  nie  pisał  tego,  co  miał  mówić.  Mamy 
więc  tylko  streszczenie  tej  mowy,  ogłoszone  w  Dzienniku 
Poznańskim  z  10  maja  1868  r.  Jakkolwiek  niezupełne,  jest 
ono  przecież  echem  słów  Klaczki,  jest  pięknym  pomnikiem 
dla  zmarłego,  i  dla  tego  który  o  zmarłym  mówił.  Jest  też 
niezaprzeczenie  bardzo  wierną  charakterystyką  Zamoyskiego 
i  najpiękniejszem  podobno  słowem,  jakie  o  nim  było  powie- 
dziane. 

„Nie  można  mówić  o  Jenerale  Zamoyskim,  aby  nie 
zwrócić  uwagi  i  nie  objąć  myślą  całej  rodziny  tułaczej,  do 
której  ś.  p.  Jenerał  należał.  To  tułactwo  polskie  ponosi  wciąż 
stratę  po  stracie  —  są  to  ciosy  wielkie,  niepowetowane,  tem 
dotkliwsze,  że  nie  powtórzy  się  już  rok  1831  i  nie  wrócą  wa- 
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runki,  w  jakich  ówczesne  pokolenie  wychowywało  się  i  wzra- 
stało. Tułactwo  polskie  z  r.  J831  było  gronem  ludzi,  ma- 
jącem  myśl  jedną,  wybitną,  może  mylną,  ale  uiezaprzecze- 
nie  wielką:  uważało  się  ono  za  deputacyę,  wyszła  z  kraju, 
aby  przedstawić  Europie  zgrozę  ucisku  i  obowiązek  pomocy. 
Był  to,  że  użyję  biblijnego  wyrażenia,  Exodus  —  była  to  Pol- 
ska w  mikrokosmie.  W  owym  zastępie  ludzi  znajdowały  się 
imiona,  które  znał  kraj  cały,  około  których  wiązała  się  na- 
sza współczesna  historya:  ks.  Adam,  jNiemcewicz,  Kniazie- 
wicz,  Lelewel,  Mickiewicz  i  ów  Zygmunt  Krasiński,  który  się 
także  do  wychodźtwa  zaliczał.  Tacy  to  byli  ludzie,  co  dzi- 
siaj jeden  po  drugim  zeszli  już  do  grobu.  Wyłomów,  jakie 
po  sobie  zostawili,  nic  nam  nie  wypełni :  czuć  po  nich  wielką 
próżnię,  po  za  którą  niestety  spostrzegamy  i  wielką...  pró- 
żność niekiedy". 

„Do  owego  zastępu  dostojnych  mężów,  do  grona  ludzi 
wytycznych  należał  Jenerał  Zan)oyski.  Nie  mamy  dość  czasu, 
aby  choć  pobieżnie  na  tem  zgromadzeniu  skreślić  polityczny 
żywot  Jenerała.  Był  to  jeden  z  tych  żywotów,  około  których 
tak  samo,  jak  około  postaci  ks.  Adama,  Niemcewicza  lub 
Mickiewicza,  dałaby  się  cała  historya  XIX  wieku  u  nas  za- 
czepie, i  któremi  historyę  tę  wypełnićby  można.  Chciałbym 
tu  jedynie  przypomnieć,  czem  był  Zamoyski  dla  wychodźtwa 
i  dla  naszego  Towarzystwa  Historyczno-Literackiego". 

„Jeden  z  najpotężniejszych  geniuszów  XIX  wieku,  Goethe, 
mówiąc  o  epopei,  powiedział,  że  każdy  naród  ma  dwie  epo- 
pee:  Iliadę,  która  jest  epopeą  walki,  i  drugą  epopeę  wieku 
strudzonego  i  domowej  tęsknoty.  Pierwsza  jest  peryodem 
młodzieńczego  heroizmu,  druga  okresem  męzkości  i  szukania 
powrotu  —  jest  to  Odyssea  Ulissa,  co  przez  trudy,  niebezpie- 
czeństwa i  bóle  dąży  do  zatraconej  Itaki.  I  w  naszej  litera- 
turze możnaby  dopatrzeć  tę  podwójną  epopeę:  Wallenrod  ]Q%i 
poniekąd  naszą  Iliadą,  w  Panu  Tadeuszu  mamy  początek 
Odyssei. 

„Tak  samo  jak  w  literaturze,  tak  i  w  żywocie  każdego 
znakomitego  człowieka  dojrzećby  się  dala  epoka  Iliady  i  epoka 
Odyssei.  Zamoyski  miał  swoją  Iliadę  w  r.  1831  —  my  młodsi 
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byliśmy  świadkami  tylko  jego  Odyssei.  O  Iliadzie  Zamoy- 
skiego mówić  tu  byłoby  zbytecznem...  wypisana  ona  była 
bliznami  na  jego  twarzy.  Nie  potrzebował  on  zaszczytnych 
znaków,  ani  krzyżów,  dających  świadectwo  jego  virtuti  nii- 
litarl;  cała  postać  okryta  ranami,  co  się  ciągłym  przypomi- 
nały bólem,  mówiła  sama . . . :  Jestem  walecznością !  Zastano- 
wię się  tylko  nad  drugą  częścią  tego  żywota,  nad  epoką 
męzkiej  rozwagi  i  trudów,  epoką  Ulissa,  szukającego  dla  sie- 
bie i  dla  drugich  powrotu  do  ojczystej  Itaki". 

„Aby  ten  peryod  opisać,  trzebaby  przejść  całą  historyę 
kraju  od  r.  1831,  lecz  nie  mogę  rozszerzać  ram  dla  odezwa- 
nia się  mego  przyjętych.  Powiem  tylko,  jak  Zamoyski  zada- 
nie swoje  po  r.  1831  pojmował.  Zadanie  to  da  się  krótko 
streścić:  chciał  on  Europę  nauczyć  Polski,  chciał  przedsta 
wić  prawa  nasze  i  przekonać  o  potrzebie  naszego  istnienia, 
lecz  zarazem  chciał  on  Polskę  nauczyć  Europy.  Pragnął  Za- 
moyski ukazać  ziomkom  i  uwydatnić,  jakie  są  prawdziwe 
siły  narodu,  jakie  istotne  warunki  państwa  i  jakie  żywioły 
niezbędne  dla  utworzenia  każdego  politycznego  organizmu. 
Nauczyć  Europę  Polski,  było  zadaniem  trudnem  i  niewdzię- 
cznem  —  wypadało  nieraz  rozbijać  się  tutaj  o  ołowiane  umy- 
sły i  o  serca  z  lodu,  lecz  jeszcze  trudniej szem  było  mówić 
o  obowiązkach  i  warunkach  bytu  tej  Polsce,  co  od  dwóch 
wieków  wyzutą  została  ze  wszelkich  politycznego  bytu  wa- 
runków. Nie  łatwą  zaiste  rzeczą  u  nas  jest  wziąć  takie  za- 
danie na  siebie,  bez  narażenia  się  na  wszelkiego  rodzaju  przy- 
krości i  wszelkiego  rodzaju  podejrzenia". 

„Zamoyski  starał  się  zawsze  w  umyśle  polskim  wydo- 
być i  zaostrzyć  potrzebę  zasad.  Zasady  stałe,  trwałe,  na  nie- 
wzruszonej oparte  podstawie  hyły  rzeczą  nieznaną  w  społe- 
czeństwie polskiem,  gdzie  od  dwóch  wieków  najczęściej  dy- 
letantyzm  zasady  zastępował,  i  gdzie  sam  patryotyzm  był 
rzeczą  szlacheckiej,  jak  się  wyrażano,  fantazyi.  Stawiać  za- 
sady niezłomne,  twarde,  społeczeństwu,  przywykłemu  zmie- 
niać się  i  przerzucać  lekkomyślnie,  było  zaiste  ciężkim  i  nie- 
wdzięcznym trudem.  Zamoyski  mimo  przeciwności,  jakie  go 
wciąż  spotykały,    trudu  tego  nie  wyrzekł  się  nigdy.     Że  Da 
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tej  mozolnej,  pełnej  przeszkód  drodze,  nieraz  mógł  się  po- 
mylić i  zbłądzić,  to  już  jest  rzeczą  do  ludzkiej  przywiązaną 
natury  : 

Któż,  zachwycon  zdarzeń  ściekiem, 
Nie  popełnił  nigdy  winy? 
Chyba  jeden  —  ten  Jedyny, 
Co  był  Bogiem  a  Człowiekiem ! 
Jakiż  naród  —  jakiż  stan  — 
Wiek  że  jaki,  z  czystem  czołem, 
Krzyknąć  może:  »Jam  aniołem !« 

„Zamoyski  nieraz,  i  to  przed  młodszymi,  przyznawał  siy 
do  omyłek  i  błędów.  My,  ważąc  i  sądząc  te  pomyłki,  bądźmy 
jednak  ostrożni  i  nie  łdadźmy  na  karb  win  naszym  ludziom 
politycznym  tego,  co  jest  nieraz  winą  całego  społeczeństwa, 
i  nie  upatrujmy  błędów  w  tem,  czego  nie  rozumiemy,  łub 
czego  rozumieć  nie  chcemy". 

„Jeden  z  dawnych  królów  francuskich  powiedział,  a  zda- 
nie to  znalazłem  w  notatkach  Jenerała:  Cest  chose  royah' 
cTetre  acctise  de  faire  mai  quand  on  fait  hien.  Królewska 
to  rzecz  być  osłiarżonym,  że  się  źle  robi,  kiedy  się  robi  do- 
brze. Otóż  tego  królewskiego  zaszczytu  i  godności,  jedynej 
podobno  godności,  jakiej  między  Polakami  dostąpić  można, 
dostąpił  i  u  nas  Jenerał  Zamoyski". 

„Nie  dosyć  jest  powiedzieć,  że  temu  człowiekowi  nic 
polskiego  nie  było  obcem  —  trzeba  dodać,  że  nic  polskiego 
nie  było  dla  niego  małem  i  błahem.  A  o  nim  tylko  jednym 
między  naszymi  panami  powiedzieć  to  można.  Ci  bowiem 
panowie  nasi  w  chwili  danej,  zwłaszcza  kiedy  się  otworzą 
nadzieje  i  pomyślniejsze  widoki,  gotowi  są  dać  wiele  i  nie 
mało  poświęcić.  Skoro  chodzi  o  rozmowy  z  ukoronowanemi 
głowami,  o  pokazanie  się  na  dworze  łub  odwiedziny  mini- 
strów, lubią  się  oni  pokazywać  i  krzątać ;  lecz  wobec  co- 
dziennych trudów  wnet  stygną,  mają  nieraz  szlachetne  fan- 
tazje, lecz  wytrwałego  poczucia  obowiązków  nie  mają  — 
sprawy  domowe  rychło  u  nich  biorą  górę  nad  rzeczą  publi- 
czną, a  ich  sprawy  domowe  nie  kończą  się  nigdy". 
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„Zamoyski  w  żadnym  razie  nie  znajdował,  aby  coś 
z  rzeczy  polskich  nie  warte  było  zajęcia  się  i  trudu.  Tę  samą 
gorliwość,  jaką  przy  ważnych  sprawach  rozwijał,  okazywał 
on  także,  skoro  chodziło  czy  to  o  wykupienie  wioski  z  rąk 
cudzoziemców,  czy  to  o  założenie  pisma,  biblioteki,  szkoły, 
czy  o  wydanie  mapy,  czy  wreszcie  o  kwestyę  czystości  pol- 
skiego języka,  l^amiętam,  jak  go  zastawałem  złamanego  cier- 
pieniem fizyczueni,  notującego  z  codziennie  czytanych  pism 
krajowych  błędy  i  usterki  językowe.  Chciałbym  widzieć  choć 
jednego  z  naszych  panów  zdrowego,  któregoby  tak  żywo  ska- 
żenie ojczystego  obt-hodziło  języka". 

„Dawni  koledzy  będą  zapewne  woleli  przypominać  so, 
bie  Jenerała  Zamoyjskiego  z  czasów  Iliady,  z  epoki  Grochowa 
i  Wawru,  lecz  nam  młodszym,  urodzonym  na  grobie,  „cośmy 
nigdy  nie  widzieli,  jak  się  oko  matki  świeci  i  nad  dzieckiem 
swem  anieli" . . .  lecz  nam  młodszym  niechaj  będzie  wolno 
przypominać  sobie  tego  weterana  sprawy  narodowej,  piszą- 
cego skaleczoną  ręką,  w  której  zaledwie  pióro  mógł  utrzy- 
mać, i  prowadzącego  podczas  nocy  bezsennych  nieustanne 
korespondencye,  dotyczące  rzeczy  publicznej.  My  młodsi,  ma- 
jący zaszczyt  z  nim  pracować,  czuliśmy  się  nieraz  zuięczeni, 
niekiedy  zniechęceni  -  on  nie  był  nigdy  zmęczonym  a  znie- 
chęcenia nie  znał  W  wielkich  i  małych  zadaniach  równie 
gorliwy,  i  sprawą  której  bronił  przejęty  wszędzie  trafić  i  za- 
stukać umiał:  do  parlamentów,  do  ministrów  i  do  redakcyi 
każdego  dziennika.  Zawsze  i  wszystkim  wykładał  nieprze- 
dawnione prawa  nasze,  a  mówił  o  nich  z  tym  wysokim  po- 
litycznym poglądem,  jakiego  nie  łatwo  dziś  między  Polakami 
odszukać.  U  nas  nie  przyznano  Zamoyskiemu  zalet,  zasług 
i  zdolności,  ale  naj pierwsi  mężowie  stanu  za  granicą  odda- 
wali zaszczytne  tym  zdolnościom  i  przymiotom  świadectwo, 
a  książę  z  panującej  rodziny,  stojący  na  stopniach  tronu,  wy- 
rzekł o  nim  niedawno,  że  to  była  jedyna  między  Polakami 
polityczna  głowa". 

„W  ciągu  mozolnych  swych  starań  i  usiłowań  nie  lękał 
się  nigdy  Zamoyski  upokorzenia,  chodząc  wciąż  po  owych, 
jak  je  nazywa  Dante,  przykrych  schodach  cudzych.  Zdarzyło 
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mi  się  czekać  z  Jenerałem  w  przedpokoju  jednego  z  dzien- 
nikarzy, i  znajdowałem,  że  czekamy  za  długo,  lecz  Zamoyski 
oświadczył  mi,  że  to  czekanie  Polski  obrazić  nie  może,  a  jemu 
osobiście  zupełnie  jest  obojętnem.  To  też  kiedy  chodziło  o  na- 
pis na  pałasz,  jaki  koledzy  Zamoyskiemu  ofiarować  postano- 
wili, Zygmunt  Krasiński,  który  Jenerała  wysoko  cenił  i  prze- 
nikał, znalazł  jeden  stosowny:  Naj  wy  tr  wals  ze  m  u". 

„Słyszałem,  jak  pewna  zacna  i  rozumna  Polka,  po- 
znawszy Zamoyskiego  i  pół  dnia  z  nim  spędziwszy,  dziwiła 
się,  że  to  jest  Jedyny  człowiek,  który  nigdy  nie  ma  roztar- 
gnienia. Istotnie  roztargnienia,  dystrakcyi,  nie  znał  Jenerał 
wcale:  bywał  on  targany  wewnętrznym  bólem,  ale  roztar- 
gnionym nigdy.  Przeciwnie  jak  większość  magnatów  naszych, 
co  zawsze  są  roztargnieni  i  cięgle  szukają  dystrakcyi". 

„Srogie  nieustające  cierpienia  fizyczne,  można  powie- 
dzieć śmierć  nawet  sama,  nie  była  Zamoyskiemu  dystrakcyą 
i  nie  oderwała  go  od  tego,  czem  żył  i  c/em  oddychał :  na 
kilka  bowiem  minut  przed  zgonem  dopytywał  się  jeszcze  je- 
dnego z  ziomków  o  jakiś  artykuł,  sprawy  polskiej  dotyczący". 

„W  pularesiku  Jenerała,  który  na  kilka  chwil  był  w  mo- 
im ręku,  znalazłem  zanotowany  napis  wzięty  z  grobu  rzym- 
skiego: Pio rrite  super  mortuum  quia  requievit.  (Płaczcie  nad 
umarłym,  bo  spoczywał).  Ten  człowiek,  niczem  niestrudzony 
i  niezuający  wytchnienia,  znajdował,  że  umarli  dla  tego  prze- 
dewszystkiem  na  litość  zasługują,  że  już  spoczęli!  O  jakże 
bardziej  płakaćby  wypadało  nad  żywymi,  co  tylko  w  tern 
życiu  za  spoczynkiem  gonią!" 

„Ten  bój  ciągły  i  wytrwały,  jaki  Zamoyski  podczas 
pobytu  na  emigracyi  z  polityką  Moskwy  prowadził,  oceni  za- 
pewne późniejszy  historyk  —  dziś  jeszcze  nie  czas  po  temu. 
Można  powiedzieć,  że  rył  on  wszędzie  miny  pod  Moskwą 
i  na  którymkolwiek  gruncie  dyplomacya  rosyjska  podziemne 
i  tajemnicze  wyrobiła  sobie  przekopy,  tam  niezawodnie  spo- 
tykała koutrminy  ręką  ks.  Aciama  i  Zamoyskiego  podłożone 
i  przygotowane". 

„Przy  walce,  tak  zaciętej  i  tak  żarliwie  prowadzonej, 
nigdy  przecież  uczucie  zemsty  bodźcem  mu  nie  było.  W  owym 
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pulares  i  kil,  o  jakim  już  wspomniałem,  moglera  wyczytać  mo- 
dlitwę ręką  Jenerała  spisaną.  Po  modłach  za  ojczyznę,  za 
rodzinę,  za  dzieci,  o  które  błaga  Stwórcy,  aby  je  po  polsku 
pozwolił  wychować,  znajdują  się  następujące  słowa:  „Boże 
daj  doczekać  się  upamiętania  wszelkiego  rodzaju  nieprzyja 
ciół  naszych".  Na  tak  głębokie  uczucie  chrześciańskie  tylko 
wielka  dusza  zdobyć  się  mogła". 

„Jest  to,  jak  wiadomo,  najtrudniejszem  zadaniem  sztuki 
połączyć  spokój  klassyczny  z  owem  rozdarciem  i  niepokojem, 
jakie  myśl  ctirześciańska  światu  przyniosła.  Życie  jest  także 
sztuką:  Zamoyski  był  mistrzem  w  tej  sztuce,  połączył  on 
patryotyzm  prawdziwie  klassyczny  z  chrześciańską  myślą 
i  uczuciem". 

„Wszystko,  co  rol)ił  i  nad  czem  się  mozolił,  robił  wśród 
najdotkliwszych  i  nieustających  cierpień  fizycznych ,  przy 
zdrowiu  ciągle  zagrożonem,  przy  dolegliwościach  nieopuszcza- 
jącycb  go  na  chwilę.  W  piśmie  Demostenesa  Pro  ('oronn 
znajduje  się  ustęp,  w  którym  mówca  grecki,  oddając  po  śmierci 
sprawiedliwość  Filipowi  Macedońskiemu,  powiada:  „Widzie- 
liście tego  męża  z  przekłutym  bokiem,  z  pociętemi  palcami, 
ze  skaleczonemi  nogi,  jak  jedną  część  ciała  po  drugiej  zda- 
wał się  rzucać  zawistnemu  losowi  bez  skargi  i  targu,  byle 
tylko  resztą  mógł  żyć  dla  czci  i  obowiązku". 

„Otóż  i  wy  znaliście  męża  z  odciętym  palcem,  z  prze- 
kłutem  okien),  znękanego  bólem,  męża,  który  bez  skargi  i  targu 
cierpiał  długie  lata,  byle  tylko  mógł  żyć  dla  obowiązku.  Wię- 
cej powiedzieć  nie  staje  czasu — resztę  niech  słuchacz  w  wła- 
snem  sercu  dopełni  nad  grobem  w  Montmoreucy,  co  się  dla 
zwłok  Zamoyskiego  wkrótce  otworzy  na  tym  wielkim  cmen- 
tarzu'polskiego  tulactwa". 

„Podziękujmy  tylko  w  końcu  rodzinie,  że  zezwoliła,  aby 
tutaj  zwłoki  ś.  p.  Jenerała  spoczęły.  Zamoyski  zdawałoby 
się  proroczo  to  przeczuwał  i  tego  nawet  pragnął.  Czytałem 
bowiem  w  pozostałych  papierach  jego  list,  nie  wiem,  do  kogo 
pisany,  gdzie  uderzyły  mnie  następujące  słowa:  „Jesteśmy 
wszyscy  żołnierze,  a  wojny  naszej  nie  przerywa  żaden  po- 
kój nie  przez  nas  zawarty,  więc  który  z  nas  po  kolei,  wier- 
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iiie  bój  tocząc  na  tem  polu,  padnie,  tego  z  miejsca  nie  przeno- 
szą towarzysze,  posypują  ziemią  i  tem  cześć  winną  oddają"  . . . 

W  jesieni  tego  roku  1868  jeździł  Klaczko  do  Wiednia 
i  do  Galicyi  —  pierwszy  raz  w  życiu.  W  jakim  zamiarze  i  celu? 
Politycznym  zapewne,  skoro  ten  pobyt  w  Wiedniu  i  jakieś 
tam  podjęte  starania,  odbywają  się  wspólnie  z  Wyzińskim. 
Być  może,  że  chodzi  o  zakładaną  przez  Wyzińskiego  (Jor- 
respondence  du  Nord-Est.  We  własnych  wspomnieniach 
wszakże  nie  możemy  odszukać  żadnego  bliższego  ot)jaśnie 
uia;  nie  znajdujemy  go  też  w  listach  Klaczki  do  Januszkie- 
wicza, które  tu  podajemy  jako  ślad  jego  pierwszych  wrażeń 
z  Wiednia  i  sądów  o  Wiedniu.  Ciekawe  są  one  i  przez  to, 
że  pisane  w  rzadkim  u  niego    żartobliwym  i  wesołym  tonie. 

Wiedeń,  2  października  1868  r. 
„Mój  drogi  —  Ty,  którego  co  dzień  rano  i  wieczór  bło- 
gosławię za  rajskie  mieszkanie,  co  Tobie  zawdzięczam  w  Pa- 
ryżu, pozwól  też,  że  Cię  i  raz  przeklnę  za  haniebną,  pie- 
kielną radę  Twoją,  aby  od  Strassburga  do  Wiednia  jeździć 
drugą  łdasą!  Co  za  podróż,  co  za  męczarnia  w  tej  Twojej 
ulubionej  drugiej  klasie!  Siedzenia  wąskie,  tak,  że  tylko  po- 
łową ciała  siedzieć  można,  twarde  jak  chleb  co  się  je  pod 
szefostwem  p.  Mi.,  brudne  jak  polityka  pewnego  mocarza  - 
a  towarzystwo,  ach  towarzystwo!!  Same  komiki  (commis 
voyageurs)  i  to  jeszcze  niemieckie,  co  palą  knaster  śmier 
dzący  w  lulkach  zakopciałych  i  wciąż  politykują,  a  co  za 
polityka,  mój  Boże!  Choński  jeden  tylko  by  powiedział,  sły- 
sząc ją,  swoje  si,  si  —  ale  nawet  panna  Leokadya,  aczkol 
wiek  jest  dobrocią,  wyrozumiałością  i  cierpliwością  samą, 
straciłaby  tę  równowagę,  litórej  już  nie  masz  zgoła  w  Europie 
od  czasu  bitwy  pod  Sadową,  a  której  ja  podobno  nigdy  nic 
posiadałem.  Wściekałem  sie  przez  całe  28  godzin,  ani  oka 
nie  zmrużyłem  wśród  dymu,  hałasu  i  nieustającego  plwania 
(bo  i  tego  jeszcze  było  nadomiar  wszystkich  innych  mę- 
czarni) moich  współtowarzyszy  podróży  —  słowem  nie  znam 
dla  Cię  hańby  słowa  za  Twoją  piękną  radę". 
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„Stanąłem  wczoraj  rano  w  Wiedniu,  Erzherzoy  Kart. 
Kąpiele  wyborne,  zwłaszcza  po  wyjściu  z  drugiej  lilasy  zda- 
wało mi  się,  że  mnie  jakiś  czarnołisiężnilt,  jaliiś  Aladyn  prze- 
niósł na  raz  z  Gehenny  do  Alhambry,  pełnej  marmurowych 
wan,  fontan,  tęczowych  szyb;  o  co  za  liąpiel  rozlioszna. 
W  nurtach  tej  l<ąpieli  utopiłem  wszystkie  obrzydzenia  po- 
dróży drugą  lvlasą,  pamięć  tyllio  jedna  została,  ale  i  ta  wy- 
starcza, aby  o  Tobie  ze  zgrozą  myśleć  przez  parę  dni  jeszcze". 

„P.  Henryka  zastałem  —  zabawi  tu  parę  dui  jeszcze, 
w  polityce  zanurzony  po  uszy,  a  mnie  przywitał  z  tem  wię- 
kszem  uradowaniem,  że  już  l)ył  zrozpaczył  o  moim  przyjeź- 
dzie —  tak  raalo  on  zna  moją  decyzyę  i  wytrwałość  niczem 
nie  wzruszoną  w  powziętym  raz  zamiarze !" 

„Ach  ludzie  bo  też  nigdy  mi  sprawiedliwości  nie  odda- 
dzą, chyba  po  śmierci.  Wtenczas  dopiero  poznają  i  uznają 
cały  hart  mego  charakteru,  całą  nieugiętość  mojej  woli  i  po- 
wiedzą, żem  był  cały  ze  stali  i  złota!  Smutna  to  jednak 
dola  człowieka,  co  tylko  w  mowie  pogrzebowej  przeznaczony 
jest  być  ocenionym  według  prawdziwej  swojej  wartości  — 
za  życia  skazany  na  fałszywy  sąd  świata,  na  jego  obmowy 
i  potwarze.  Nie,  nie  masz  sprawiedliwości  ani  w  geryłaszu, 
ani  w  innych  mniej  ważnycli  zadaniach  naszego  tu  ziemskiego 
żywota!" 

,.Z  p.  Henrykiem  wałęsałem  się  dzień  cały  po  Wiedniu 
Byliśmy  u  Dauma  na  śniadaniu,  u  Sachera  na  obiedzie,  w  Volks- 
garten  i  u  Sperla  wieczorem.  Ostatni  jest  rodzaj  Mabiłu  prze- 
tłómaczonego  na  wiedeńskie:  wiele  tam  stryclów,  sznyclów, 
wyrsztlów  i  bardzo,  ale  bardzo  ładnych  cór  Ewy". 

„Zdałem  Ci  rachunek  sumienny  z  pierwszego  dnia  po- 
bytu w  Wiedniu.  Widzisz,  że  nie  przeszedł  bez  pożytku  dla 
sprawy,  że  miałem  powody  przyspieszać  mój  wyjazd  z  Pa- 
ryża". 

Dnia  3  w  piątek  rano. 
„Wczoraj  rano  byłem  w  kościele  św.  Szczepana,  który 
mi  bardzo  zaimponował.    Wspaniała  to  budowa  i,  co  rzadko 
w  kościołach  gotyckich,  robi  wrażenie  całości.    A  i  wnętrze 
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cudowne;  nie  mogłem  od  pierwszego  ra/Ai  wszystkiego  oglą- 
dać, ale  to,  co  widziałem,  mnie  zachwyciło.  Mniej  zachwy- 
cony byłem  bracią  chrześciańską,  dość  zresztą  nieliczną, 
która  była  na  nabożeństwie  —  jedna  tylko  kobieta  modliła 
się  rzewnie  —  dowiedziałem  się  później,  że  to  Polka!  W  ogóle 
dziwna  to  Capua  ten  Wiedeń.  Wszyscy  tylko  myślą  o  zaba- 
wie, z  naiwnością,  z  dobrodusznościa  germańsko-słowiańską. 
Zepsucie  wielkie,  większe  nierównie  niż  w  Paryżu,  a  przy- 
tem  tak  w  rajskiej  nieświadomości  i  tak  bez  żadnego  liścia 
figowego  się  przechadza,  że  serce  się  ściska  —  bo  nie  widać 
nawet  ani  podobieństwa,  ani  możności  naprawy.  Opatrzność 
jakoś  lepiej  i  rozsądniej  rzeczy  układa,  niż  najlepsi  politycy. 
Nie  lubię  Prusaków,  ale  pod  względem  moralnym  nierównie 
wyżej  stoją:  nie  Wiedeńczykom  to,  ale  im  przewodzić  w  Niem 
czech !  A  przecież  Berlin  to  tak  okropne  miasto,  a  Wiedeń 
przeciwnie  tak  miły.  Ach,  że  jakoś  to  zawsze  na  tym  świe- 
cie zepsucie  tak  powabne,  a  cnota  tak  z  wszelkich  wdzię- 
ków odarta,  tak  nawet  kwaśna  i  twarda!  Czego  dowodem 
^-yj^cym  jest  ta  para,  która  długo  razem  w  Paryżu  praco- 
wała na  wyspie  dla  mniemanego  dobra  kraju.  Waleryan  był 
już  świętym,  zanim  jeszcze  wstąpił  do  zakonu;  nie  wystawi- 
cie sobie  co  to  za  stek  zepsucia  nasz  kochany  był  Julian, 
którego  wszakże  wdziękom  duszy  i  ciała  nikt  chyba  zaprze- 
czać nie  zechce! 

Późno  w  nocy  oglądałem  znowu  tum  przy  świetle  księży 
cowem.  Św.  Szczepan,  jak  wszystkie  gotyckie  budowy,  wiele 
zyskuje.  Massy,  w  dzień  rażące  dysharmonią  i  niekształtno- 
ścią,  zlewają  się  wtenczas  w  jedną  wielką  prawdziwie  sym- 
foniczną całość.  A  czy  i  u  was  teraz  noce  tak  piękne?  Tu 
są  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu  letnie,  florenckie". 

„Byłem  także  i  w  Belwederze.  Chociaż  nieboszczka 
pani  Wąsowiczowa  zawsze  żałowała  i  ubolewała  que  ce 
M.  Klaczko  n'a  pas  le  moindre  sentiment  pour  Vart,  nie  je- 
stem wszakże  zupełnie  pod  tym  względem  upośledzony,  i  mógł- 
bym tu  nawet  wiele  się  rozpisywać  o  pewnym  Chrystusie 
Correggia,  jakiemu  podobnego  jeszcze  w  życiu  nie  widzia- 
łem! W  ogóle  skarby  to  wielkie  w  Belwederze.    Tycyanów, 
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Palmów,  Rubensów,  Rembrandtów  wiele  i  przepysznych !  Wi- 
dok z  Belwederu  na  tę  Sodomę  niemiecką,  którą  zowią  Wie 
deń,  cudny!  Przez  kilka  godzin  trapiłem  się  myślą,  co  też 
z  tym  Wiedniem  zrobić?  Dawniej  miałem  solucyę  gotową, 
soliicyę,  na  jaką  wcale  nie  trudno  i  na  którą  też  wszystkie 
radyliały  i  demokraty  na  oślep  zawsze  trafiają,  t.  j.  popro- 
stu  burzenie.  Zdawało  mi  się  dawniej,  że  aby  jakiś  stan 
normalny  módz  zaprowadzić  wśród  tych  różnych  narodowo- 
ści, co  Austryę  składają,  trzeba  przedewszystkiem  zburzyć 
niemiecki  Wiedeń.  Dziś,  gdy  z  Belwederu  patrzałem  na  to 
cesarskie  miasto,  tak  piękne,  pełne  tylu  gmachów  wspania- 
łych, prrzekonalem  się,  że  to  jest  niepodobieństwem,  i  po- 
stanowiłem oszczędzić  gród  wiekowy.  Ale  w  takim  razie  co 
począć  z  narodowościami  ten  gród  okalaj ącem i,  i  które  nigdy 
do  normalnego  rozwoju  i  układu  nie  przyjdą,  póki  punktem 
ciężkości  dla  nich  będzie  tak  na  wskroś  niemiecka  stolica? 
Nie  mogąc  przyjść  do  rozwiązania  tej  kwestyi  żywotnej,  prze- 
kładam ją  Wam". 

„Dzisiaj  wieczór  wyjeżdżam,  widzicie  z  jaką  sumien- 
nością i  zabiegli wością  wywiązuję  się  tutaj  z  mojej  missyi 
politycznej.  Nie  potrzebuję  dodawać,  że  ta  moja  depesza  Nr.  1 
jest  tres-reservee  et  conjidentidle.  Ze  Lwowa  napiszę  drugą. 
Ale,  ale,  byłem  u  p.  Alfreda,  który  dla  nas  bardzo  okazał  się 
uprzejmym.  Dzisiaj  jemy  obiad  razem.  Ściskam  Was  wszyst- 
kich serdecznie  Julian". 

Wreszcie  przez  ciąg  roku  1868  pisały  się,  przed  jego 
końcem  wyszły  Les  Preliminaires  de  Sadowa.  Od  nieszczę- 
snego końca  wojny  austryackiej  rozmyślał  Klaczko  nad  po- 
wodami takiego  jej  końca,  studyował  w  aktach  dyplomaty- 
cznych. Widział  pierwsze  skutki  błędów  popełnionych  w  spra- 
wie polskiej  i  duńskiej,  pierwsze  spełnienie  swoich  przewi- 
dywań i  przepowiedni:  w  ślad  za  dalszym  ciągiem  history- 
cznych wypadków,  ciąg  dalszy  jego  nad  temi  wypadkami 
badań  i  sądów.  Po  Studyach  dyplomatycznych,  jako  ich  uzu- 
pełnienie nastąpiły  Przygotoicania  do  Sadowy  [Les  prelimi- 
naires de  Sadowa). 


IV. 

Frelimiiiaires  de.  Sadoica.  Polityka  Prus  względem  Włoch,  Franoyi 
Austiyi.  Błędy  Fiancyi.  Położenie  i  postępowanie  Austryi.  Zaślepienie 
wszystkich.  Nieprzewidziany  obrót  wojny.  Znaczenie  pism  politycznych 

Klaczki. 

Dania  była  ograbiona,  Sohlezwig-  z  Kieleui  w  ręku  Prus, 
Anglia  wyprowadzona  w  pole,  Francya  izolowana,  Polska 
zmiażdżona.  Austrya  wciągnięta  w  wojnę  duńską,  potem  we 
współposiadanie  Księstw  nadelbiańskicb.  Teraz  chodziło  o  to, 
żeby  z  tego  współposiadania  zrobić  sobie  przeciw  niej  za- 
czepkę i  wyrzucić  ją  z  Rzeszy  niemieckiej. 

Jak  dojść  do  tego  celu?  i 

To  są  właśnie  te  Przygotoioania  do  Sadowy,  które  opi- 
suje Klaczko. 

W  pierwszej  części  Studyóio  dyplomatycznych  była 
sprawa  polska  i  duńska,  czyli  pierwszy  tryumf  Bismarcka  — 
pierwszy  krok,  pierwszy  kawałek  przebytej  drogi  ku  dzisiej- 
szej wielkości  Prus.  Nastąpił  po  nim  drugi,  zwrócony  prze- 
ciw Austryi,  a  zakończony  panowanieoi  Prus  nad  Niemcami 
pod  formą  Północno-niemieckiego  Związku. 

Ten  akt  drugi  historycznego  dramatu  mamy  w  tej  dru- 
giej części  Siudyów  dyplomatycznych ;  jest  ona  dalszym  cią- 
giem i  uzupełnieniem  pierwszej.  Aktu  trzeciego,  wojny  fran- 
cuskiej, Sedanu,  oblężenia  Paryża,  cesarstwa  niemieckiego, 
Klaczko  nie  napisał.  Zastąpił  go  Kożmian  w  Bismarcku. 

Co  robił  Bismarck  na  to,  żeby  przygotować  klęskę 
Austryi  pod  Sadową,  jak  się  wziął  do  tego,   żeby  sobie  za- 
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pewnie  przymierze  z  Włochami,  żeby  uśpić  i  zaślepić  Fran- 
cyę,  żeby  Austryę  także  usypiać  obietnicami  i  pozorami  przy- 
jaźni, aż  w  dogodnej  chwili  zmusić  ją  do  wypowiedzenia 
wojny  grubiańskiem  upokarzającem  postępowaniem  —  oto 
jest  treść  niniejszego  tomu. 

Z  urzędowemi  dokumentami  w  ręku  śledzi  Klaczko 
i  oznacza,  jak  na  mapie,  wszystkie  kręte  drogi  tej  polityki. 
Z  własną  niezrównaną  bystrością  przenika  psychologicznie 
i  politycznie  powody  zaślepień  i  błędów  francuskich,  jak 
austryackich.  Z  niezrównanym  znowu  wyjątkowym  blaskiem 
słowa  i  takiemże  żądłem  ukrytej  niby  łagodnej  ironii  cha- 
rakteryzuje te  zaślepienia  i  błędy  jednych,  te  oszukaństwa, 
podstępy,  zdrady  drugich,  maskowane  obłudnemi  pozorami 
uczciwości  i  honoru.  Gra  przebiegła,  dyplomatyczna  kampa- 
nia, prowadzona  na  trzy  fronty  razem  —  .we  Włoszech,  we 
Francyi  i  w  Austryi.  Włochy  chcą  Rzymu,  muszą  go  dostać 
koniecznie;  Włochy  chcą  Wenecyi,  a  lękają  się  czworoboku 
fortec  w  posiadaniu  Austryi.  Z  Włoch  łatwo  będzie  zrobić 
sobie  sprzymierzeńca,  bo  Napoleon  III,  choć  radby  dostać  dla 
nich  Wenecyę,  ale  Rzymu  im  nie  odda.  Włochy  muszą  więc 
szukać  innej  pomocy  i  rzucić  się  na  Austryę  na  pierwsze 
skinienie  tego,  ktoby  jej  wydał  wojnę.  Włochy  też  tak  zro- 
biły: zawarły  układ,  przyjęły  wspólny  plan  wojny.  Ale 
w  chwili,  kiedy  do  tej  wojny  już  gotowe,  nie  mogły  długo 
ponosić  ogromnego  ciężaru  zmobilizowanej  armii  i  kiedy 
arcy książę  Albrecht  zgromadził  swoją  i  każdej  chwili  mógł 
uderzyć,  dowiedziały  się  Włocłiy,  że  Prusy  wcale  nie  są  obo- 
wiązane do  pomocy,  bo  w  traktacie  nigdzie  nie  stoi  słowo 
„przymierze  zaczepne  i  odporne",  a  stoi  wyraźnie,  że  akcya 
wspólna  postanowiona  jest  na  wypadek  i  w  chwili,  kiedy 
Prusy  wypowiedziałyby  wojnę  Austryi.  Tak  się  postępowało 
ze  sprzymierzeńcem  i  przyjacielem.  Odwiecznego,  dziedzi- 
cznego nieprzyjaciela  (Erhfeind),  Francyę,  kołysało  się  aż 
do  uśpienia,  jak  dziecko,  ideami  i  mrzonkami  Napoleona  III. 
Idea  narodowości  w  Niemczech  wymaga  szybszego  zje- 
dnoczenia, zniesienia  różnych  małycli  państewek:  Prusy,  wy- 
leczone ze  swego  defektu  organicznego,  z  wadliwej  konfigu- 
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racyi  g-eograficzuej,  silniejsze  —  będą  zaspokojone  w  swojej 
ambicji  i  w  swoim  interesie,  a  w  Niemczecb,  podzielonych 
między  dwa  wielkie  współzawodniczące  państwa,  Francya 
będzie  miała  zawsze  wpływ  i  rolę  regulatora,  arbitra.  Ża- 
dnemu z  nich  nie  da  zbytecznie  wzróść  w  siłę,  a  przy  wzro- 
ście Prus  czy  nie  mogłaby  i  ona  zażądać  jakiego  sprostowa- 
nia granic?  Bismarck  poufnie  daje  do  zrozumienia,  że  Prusy 
bynajmniej  by  jej  nie  przeszkadzały  w  anneksyi  Belgii. 
Wszystkie  widoki,  wszystkie  rachuby  francuskiego  gabinetu 
i  cesarza  opierają  się  na  pewnej  niezachwianej  opoce,  na 
niezawodnem  zwycięstwie  Austryi  nad  Prusami.  Z  Austryą 
miodowe  miesiące  wspólnego  posiadania  Księstw  nadełbiań- 
skich.  Frankfurcki  Bund  przypomina,  że  sprawa  tych  księstw 
podjęta  była  w  imię  wielkiej  ojczyzny  niemieckiej  i  dla  niej, 
że  więc  ta  wielka  ojczyzna,  reprezentowana  w  Bui/dzie,  ma 
prawo  stanowić  o  losie  tych  księstw.  Kwestya  poddaje  się 
pod  sąd  berlińskich  legistów,  syndyków  koronnych,  a  ci  orze- 
kają, że  księstwa  były  zdobyte,  że  więc  prawo  do  nich  mają 
tylko  zdobywcy  —  Prusy  i  Austrya  —  a  Bund  niech  cicho 
siedzi  i  niech  się  nie  miesza  do  tego,  co  do  niego  nie  na- 
leży. Ale  w  miarę,  jak  Francya  coraz  bardziej  daje  się  ko- 
łysać pięknenii  nadziejami,  a  Włochy  coraz  pożądliwiej  spo- 
glądają na  Wenecyę,  zaczynają  się  ukazywać  chmurki  na 
pogodnym  horyzoncie  condomininm.  Austryacki  zarząd  Hol- 
sztynu zachowuje  się  tak,  że  Prusy  muszą  się  lękać  o  swoje 
bezpieczeństwo!  Toleruje  liberalną  prasę,  pozwala  na  zgro- 
madzenia. Austrya  widocznie  proteguje  i  propaguje  rewolu- 
cyę!  W  tej  samej  chwili  prowadzą  się  z  Berlina  układy 
z  jenerałem  Klapką  o  powstanie  na  Węgrzech,  a  pod  pozo- 
rem kuracyi  w  czeskich  wodach  zbierają  się  wszystkie  po- 
trzebne wiadomości  topograficzne  i  strategiczne.  Austrya  wi- 
dzi te  konszachty,  niepokoi  się;  szczęściem,  konwencya  za- 
warta w  Gastein,  a  potem  osobiste  spotkanie  Cesarza  z  kró- 
lem pruskim  uspokoiły  te  obawy.  Konwencya  gasteinska 
usuwa  powody  nieporozumienia,  bo  oddaje  Szlezwig  pod  wy 
łączny  zarząd  Prus,  Holsztyn  pod  wyłączny  zarząd  Austryi. 
Tylko   małe  Księstwo  Lauenburskie   kupują  Prusy  na  swoją 
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własność  zupełną.  Zresztą  wszystko  zostaje  jak  było:  „Król 
pruski  o  niczem  mniej  nie  myśli,  jak  o  napadzie  na  Austryę!" 

Ale  Austrya  zdradliwie  myśli  o  zaczepce,  gotuje  się  do 
wojny!  Arcyksiążę  Albreclit  gromadzi  wojska  nad  Padem 
(w  skutku  mobilizacyi  włoskiej);  któż  wie,  czy  tycłi  wojsk 
nie  przerzuci  do  Czech!  Prusy  są  zagrożone,  Austrya  medy- 
tuje piekielny  plan  napadu  na  Prusy !  I  w  tem  niebezpie- 
czeństwie, w  najoczywistszej  i  najsprawiedliwszej  obronie 
własnej,  król  pruski  zajmuje  swojemi  wojskami  Hannower, 
Hessyę  i  Saksonię. 

Takie  były  „przygotowania  do  Sadowy".  Główna  linia 
tej  drogi  ma  wiele  zboczeń,  wykrętów,  manowców,  szczegó- 
łów, które  Klaczko  śledzi,  wyjaśnia  i  opisuje.  Pająk  rozpiął 
swoją  siatkę  przezornie,  przebiegle,  a  biedne  muchy  —  lek- 
komyślne jedne,  drugie  słabe  —  dały  się  złapać  i  w  siatce 
uwięzgly.  W  kilka  lat  później  pająk  został  sam,  był  panem 
europejskiego  kontynentu. 

Znowu  na  wstępie  ogólny  obraz  położenia  wszystkich 
państw  w  Europie.  Surowy  —  twardszy  niż  w  Studyach  dy- 
plomatycznych —  sąd  o  polityce  Austryi  w  sprawie  polskiej. 

„Austrya  mogła  w  r.  1863  śmiało  wejść  na  drogę,  wska- 
zywaną przez  p.  Drouyn  de  Lhuys  i  przyczynić  się  do  oswo- 
bodzenia Polski ;  zmienioną  byłaby  postać  świata,  a  Sadowa 
stałaby  się  niemożliwą  na  zawsze.  Z  innej  strony  mogła  była 
stanowczo  odmówić  żądaniom  Francyi,  a  zatrzymać  w  za- 
rodku rozwój  powstania  prostem  administracyjnem  zarządze- 
niem stanu  oblężenia  w  Galicyi ;  byłaby  oszczędziła  rozlewu 
krwi  Polsce,  a  upokorzenia  Francyi.  Fantastyczny  passyonat, 
kierujący  wówczas  departamentem  spraw  zagranicznych 
w  Wiedniu,  nie  zdobył  się  na  żaden  z  tych  dwóch  kroków 
lojalnycłi  i  szczerych;  w  polskiem  tem  zagadnieniu  widział 
tylko  kwestyę  zręczności,  sposób  zadrwienia  z  Rosyi  i  skom- 
promitowania Francyi;  nie  spostrzegł  zaś,  że  narażał  byt 
Austryi  i  kopał  przepaść  pod  jej  nogami.  Potomność  już  się 
rozpoczęła  dla  hr.  Rechberga  i  imię  jego  jest  już  powtarzane 
w  rzędzie,  licznem  niestety,  niszczycieli  monarchii  Habsbur- 
gów.    Dla   osądzenia   tego    opłakanego    następcy   Kauuitza, 
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Metternicba,  Schwarzenberga,  dość  przypomnieć,  że  w  tym 
jednyai  1863  r.  rozpoczął  Lr.  Rechberjf  jednocześnie  trzy  naj- 
większe światowe  sprawy:  kwestyę  polską,  reformę  federa- 
cyjną Niemiec,  i  sprawę  Księstw  nadelbiańskich.  Wszystkie 
trzy  przegrał,  pozostawiając  za  sobą  tylls:o  zamieszanie,  klę- 
ski i  ruinę". 

Trzy  państwa  północne  w  zupełneni  porozumieniu  i  zgo- 
dzie; Anglia  zawsze  Francyi  niechętna  i  rada  z  jej  upoko- 
rzenia; Francya  osamotniona  potrzebuje  szukać  jakiegoś  opar- 
cia. Gdzie  je  znaleść?  We  Włoszech?  Próbuje;  ale  na  prze- 
szkodzie jest  właśnie  żądanie,  żeby  opuściła  Rzym.  Cesarz 
się  waha,  opiera.  Nadzieja  oparcia  w  Niemczech  przez  tak 
zwane  trzecie  Niemcy  —  Bawarya,  Saksonia,  Hannower,  Wiir- 
temberg,  marzenie  bar.  Beusta  rozbite  w  puch  przez  Prusy 
wojną  duńską  —  okazała  się  złudzeniem.  O  zbliżeniu  do 
Austryi  niema  co  myśleć.  Ale  Prusy  czy  nie  dałyby  się  prze- 
ciągnąć na  stronę  Francyi?  W  takiem  usposobieniu  zastaje 
Cesarza  i  jego  rządy  Bismarck,  kiedy  w  jesieni  r.  1864  za- 
potrzebował wypoczynku  i  wzmocnienia  sił  nad  morzem, 
w  Biarritz. 

„Francya  —  mówił  p.  Bismarck  konferując  z  politykami 
nad  Sekwaną  —  Francya  nie  powinna  się  niepokoić  zwię- 
kszaniem się  wpływu  Prus,  ani  też  ich  rozszerzaniem  się  ter- 
rytoryalnem  na  koszt  małych  państw.  Jakimże  posiłkiem 
mogą  być  małe  państewka,  nie  mające  ani  woli,  ani  siły, 
ani  wojska?  Jakkolwiek  zresztą  daleko  mogłyby  sięgać  za- 
miary Prus  i  ich  potrzeby,  zatrzymają  się  one  z  konieczności 
na  Menie,  będącym  naturalną  ich  linią  graniczną;  po  za  tą 
rzeką  Austrya  zatrzyma  i  nawet  powiększy  swoją  przewagę, 
a  tak  będą  zawsze  w  Niemczech  dwa  mocarstwa,  czyniące 
między  sobą  przydatną  równowagę.  Zyska  na  tem  porządek, 
a  Francya  nic  nie  straci,  lecz  owszem  pozyska  polityczne 
korzyści  i  posiłki  dla  swoich  światowych  czynów.  Prusy  rze- 
czywiście nieszczęśliwie  były  ukształtowane:  brakuje  im 
brzucha  od  strony  Kassel  i  Nassau,  a  mają  krzywe  ramię 
ku  Hannowerowi ;  wiszą  w  powietrzu,  a  położenie  takie  czy- 
niło je  załeżnemi   od   polityki   Wiednia   i   Petersburga,  zmu- 

6* 


84  JULIAN    KLACZKO. 

szalo  obracać  się  w  kole  Świętego  przymierza.  Lepiej  zao- 
krąglone, przy  uzupełnionych  członkach  i  oddane  sobie,  mia- 
łyby swobodę  ruchów  i  wolność  przymierzy;  jakież  zaś  mo- 
głyby być  pożądańsze  —  nad  francuskie?  Wiele  wiszących 
i  zawiłych  kwestyj  dałoby  się  pomyślnie  rozwiązać,  żeby 
wspomnieć  —  wenecką,  wschodnią,  a  kto  wie  czy  nie  pol- 
ską także!  A  gdyby  rozszerzanie  się  Prus  wydawało  się  gro- 
żnem  dla  równowagi,  to  któżby  bronił  Francyi  zaokrąglania 
się  także?  Czemużby  nie  miała  zająć  Belgii  i  zmiażdżyć  tam 
gniazdo  demagogii?  Nie  sprzeciwiałby  się  temu  gabinet  w  Ber- 
linie: Suum  cuiąue,  jest  to  stara  i  szanowna  dewiza  pruskiej 
monarchii.. ." 

Włochy  musi  mieć  za  sobą  każdy,  kto  zaczepi  Austryę, 
Francya  da  się  ukołysać  zwodniczemi  widokami,  wyższość 
wojska,  a  zwłaszcza  wypróbowanych  świeżo  iglicowych  ka- 
rabinów, daje  pewność  zwycięstwa.  Ale  trzeba  się  spieszyć 
korzystać  z  tej  wyższości,  dopóki  położenie  się  nie  zmieni, 
dopóki  Austrya  nie  zaopatrzy  się  w  tę  nową  broń.  A  więc 
trzeba  szukać  zaczepki.  Ale  jak?  W  cichości,  nieznacznie, 
ostrożnie,  żeby  nikogo  nie  ostrzedz,  nie  spłoszyć,  żeby  nie 
spłoszyć  samego  Berlina  i  króla.  W  Berlinie  jest  „przepaść 
pomiędzy  usposobieniem  umysłów,  a  polityką,  w  jaką  chciano 
wplątać  króla  Wilhelma  I,  to  jest  wojną  z  cesarzem  Franci- 
szkiem Józefem  przy  pomocy  rewołucyi  w  formie  najbardziej 
wzgardzonej,  polityką,  jednem  słowem,  chcącą  zmienić  sta- 
rego Hohenzollerna  w  sprzymierzeńca  Garibaldego!" 

Ale  powód  do  zaczepki  da  się  znaleść,  wynaleść  —  a  czas, 
i  obowiązek,  i  sumienie,  wpłyną  szczęśliwie  na  „zbyt 
uczciwego  króla".  Wszak  berlińscy  legiści  orzekli,  że 
prawo  jedyne  do  Holsztynu  i  Szlezwigu  miał  król  duński. 
Teraz,  po  wojnie,  po  zdobyczy,  prawo  to  przeszło  na  króla 
pruskiego  i  na  cesarza  austryackiego.  Oni  są  prawowitymi 
panami  i  właścicielami  Księstw  nadelbiańskich.  Ale  dla  Au- 
stryi  posiadanie  tego  kraiku,  tak  odległego,  może  być  niedo- 
godnem,  kłopotliwem ;  czyby  ona  nie  dała  się  skłonić  do  ustą- 
pienia Prusom  —  w  swoim  własnym  interesie  oczywiście  — 
swojej  połowy  własności? 
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To  trafiło  do  przekonania  króla  Wilhelma,  do  Aiistryi 
wyszła  propozycja  takiego  układu. 

„Od  cesarza  Franciszka  Józefa  i^.ądano  wiele  więcej,  niż 
on  mógł  przyznać.  Nie  mówiąc  już  o  bezczelności,  o  cyni- 
zmie prawnym,  i  o  pruskiej  argumentacyi,  mogących  oburzyć 
każdego  uczciwie  myślącego,  rolę  odgrywała  tu  dla  Austryi 
godność  i  interes  polityczny  pierwszorzędnego  znaczenia,  ja- 
kich poświęcać  nie  mogła.  Mniejsze  znaczenie  miałłjy  wzgląd 
na  rozpostarcie  się  Prus  na  dwóch  morzach  i  przewaga  ich 
handlowa  w  nadmorskich  prowincyach  —  gorszem  byłoby  stwo- 
rzenie precedensu  i  niebezpieczeństwa  dalszych  anneksyj, 
gorszem  zawyrokowanie  o  losach  państw  drugorzędnych. 
Stanowiły  one  punkt  oparcia  dla  cesarza  Franciszka  Józefa 
przeciw  przewadze  Prus  w  federacyi  germańskiej,  rząd  zaś 
wiedeński  już  je  był  zanadto  zraził  i  upokorzył.  Opanowany 
])rzez  p.  Bismarcka,  usunął  hr,  Rechberg  Bund  od  „wielkiego 
narodowego  dzieła  Slezwigu"  tak  w  wojnie,  jak  w  pokoju, 
tak  podczas  świetnych  dni  pod  Dlippel,  jak  podczas  rokowań 
z  Danią  o  ustępstwa.  Wysadzenie  ostateczne  państw  drugo- 
rzędnych, rozporządzając  zdobyczą  z  Berlinem,  znaczyło  dla 
Austryi:  zrazić  je  sobie  na  zawsze,  utrćicić  wpływ  w  federa- 
cyi, i  przygotować  sobie  wykluczenie  z  Bnndii.  Odmówiła 
więc  Austrya  popełnienia  takiego  samobójswa.  Wtedy  zde- 
cydowano w  otoczeniu  starego,  „zanadto  poczciwego"  króla 
Wilhelma  I,  by  wezwać  „boga  wojsk"  i  wymówiono  groźne 
słowo  —  wojna.  Wymówiono  je  w  Karlsbadzie,  na  gościnnej 
ziemi  Austryi,  w  najspokojniejszej  epoce  roku,  w  tym  czasie 
lata,  w  którym  zazwyczaj  polityka  spoczywa,  w  którym  po- 
prawni ministrowie  i  dyplomaci  tak  większych  jak  mniej- 
szych dworów,  nie  myślą  o  niczem,  jak  tylko  o  swoich  po- 
dagrach i  cierpieniach  żołądkowych". 

„Karlsbad  był  w  ostatnich  latach  ulubionem  miejscem 
pobytu  dworu  pruskiego  podczas  pory  kuracyjnej.  Tam  uda- 
wał się  corocznie,  jako  gość  swego  dobrego  brata  i  przyja- 
ciela, cesarza  Austryi,  stary  król  Wilhelm  I,  w  otoczeniu 
swoich  ministrów,  jenerała  Moltkego  i  wybrańców  general- 
nego  sztabu,    uczonych  i  eleganckich    oficerów,   zachwycają- 
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cych  się  pięknościami  natury  i  używających  miłych  wycie- 
czek po  wszystkich  zakątkach  Czech,  dla  zwiedzania  ich 
uroczych  miejscowości.  Pokazało  się  w  skutek  tego  w  dniach 
Nahodu,  Skalitz  i  Koeniggraetzu,  że  owi  poetyczni  turyści  po- 
siadali najszczegółows/.ą  znajomość  dróg,  wsi  i  miasteczek, 
znali  najdokładniej  położenie  i  rozkład  każdej  czeskiej  for- 
tecy. Z  Karlsbadu  także  (U  lipca  1865  r.)  wysiał  był  p.  Bis- 
marck dumną  i  dyktatorską  depeszę,  pełną  gróźb,  do  gabi- 
netu w  Wiedniu,  odnoszącą  się  do  spraw  szlezwicko-holsztyń- 
skich;.a  nie  zważał  wcale  na  to,  że  depeszę  datuje  z  pod 
gościnnego  dachu  cesarza  Franciszka  Józefa.  Zresztą  nie 
ukrywał  wcale  wielki  pruski  minister  swoich  zamiarów,  i  ja- 
sno oświadczył  bawiącemu  wówczas  w  Karlsbadzie  ks.  Grara- 
mont,  że  „nie  obawia  się  wcale  wojny  z  Austryą,  że  jej  so- 
bie bardzo  życzy,  bo  Prusy  muszą  mieć  przewagę  w  Niem- 
czech i  mieć  ją  będą  —  po  dobrej  woli,  albo  przemocą". 
W  kilka  dni  potem  powtarzały  pisma  niemieckie  ciekawą 
rozmowę  p.  Bismarcka  z  bar.  de  Pfordten,  prezesen)  rady  ba- 
warskiej. Przyszły  kanclerz  Rzeszy  niemieckiej  wyrażał  swoje 
przekonanie,  że  wojna  między  Prusami  a  Austryą  staje  się 
nieuniknioną,  i  doradzał  państwom  drugorzędnym,  by  we  wła- 
snym interesie  zachowały  się  najściślej  neutralnie;  dom  Wit- 
telsbachów  powinien  się  szczególniej  trzymać  na  uboczu,  może 
bowiem  prędzej  czy  później  dostać  w  dziale  niemieckie  pro- 
wincye  Austryi,  i  zastąpić  dom  Habsburgów  w  jego  roli  na 
południu  Menu.  Był  to  zresztą  po  wsze  czasy  fortel  trady- 
cyjny pruskiej  polityki,  by  łudzić  i  wabić  Bawaryę  wido- 
kami korzyści  w  Austryi  i  przeciwstawiać  Witteisbachów 
Habsburgom.  Bardziej  zadziwiającemi  były  zwierzenia  mini- 
nistra  pruskiego,  uczynione  jednocześnie  przed  tym  samym 
kolegą:  „Austryą  jest  bezbronną  i  bezsilną  w  zbrojeniu  się; 
wystarczy  Prusom  jeden  wystrzał  w  jednej  potyczce  po  stro- 
nie Szlązka,  by  módz  narzucić  i  podyktować  Austryi  warunki 
pokoju!..."  W  takiem  usposobieniu  opuścił  dwór  pruski  Karls- 
bad, by  się  przenieść  do  Gastein". 

Bada  się  więc  teatr   i   przygotowuje  się  plan   przyszłej 
kampanii   w   Czechach,    a    równocześnie    układa   się  z  Wio- 
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cbami  plan  drugiej  wojny,  w  Lombaidyi.  Włochy,  niecier 
pliwe,  niespokojne,  przygnębione  wielkim  deficytem  w  skar- 
bie, a  zagrożone  burzliwą  postawą  swoich  stronnictw  rewo- 
lucyjnych, widzą  sposób  wyjścia  i  zabezpieczenia  w  wojnie  - 
a  wojna  skombinowana  z  Prusami  daje  im  wszelką  nadzieję 
pomyślnego  skutku.  Z  radością  więc  chwytają  podaną  dłoń 
przyjazną,  wysyłają  oficerów  sztabowcach,  żeby  zbadali  stan 
sił  austryackich  i  terren  nad  Mincio,  kiedy  jak  grom  z  ja- 
snego nieba  spada  na  nie  wiadomość,  że  między  Prusami 
i  Austryą  stanął  układ  w  Gastein,  dnia  14  sierpnia  1865  r. 
Osobiste  spotkanie  dwóch  nionnrehów  w  Gastein,  potem 
w  Salzburgu,  usunęło  wszystkie  trudności  i  zacieśniło  węzły 
przyjaźni!  Tylko  małe  księstwo  Lauenbiirskie  odstąpiła  Au- 
stryą Prusom  za  cenę  2.600.000  talarów,  a  dla  tem  pewniej- 
szej zgody  na  przyszłość,  rozdzielono  condomitiiiim  w  ten  spo- 
sób, że  Austrya  będzie  wyłącznie  zarządzała  Holsztynem, 
Prusy  Szlezwigiem. 

Zdawałoby  się,  że  wszelki  powód  do  nieporozumień, 
cóż  dopiero  do  wojny,  odsunięty  stanowczo.  Ale  cóż,  kiedy 
niegodziwa  Austrya  widocznie  szuka  zaczepki,  panowanie 
Prus  w  Scblezwigu  czyni  bardzo  trndnem,  prawie  nicmożli- 
wem!  Austrya  zagraża  bezpieczeństwu  biednych,  spokojnych, 
cnotliwych,  pobożnych  Prus!  Austrya  proteguje  i  szerzy  re- 
wolucyjne dążności!  Austrya  zamienia  Księstwa  nadelbiańskie 
w  gniazdo  i-adykalnej  agitacyi,  groźnej  dla  wszystkich  tro- 
nów! Rząd  pruski  znosić  tego  nie  może! 

Co  zrobiła  Austrya?  Pozwalała  na  zebrania  (bynajmniej 
nie  rewolucyjne)  i  szanowała  wolność  prasy.  Ale  już  Lafon- 
taine  wiedział,  że  wilki  lubią  oskarżać  owce  o  mącenie  wody. 

„Człowiek,  mający  wkrótce  zburzyć  Europę,  podrzeć 
pacta  federacyjne  Niemiec,  detronizować  monarchów,  two- 
rzyć legię  powstańczą  na  Węgrzech  i  żądać  wysłania  Gari 
baldiego  do  Dalmacyi  dla  poruszenia  tam  ludów  słowiańskich, 
człowiek  ten,  w  styczniu  1866  r.,  oskarżał  dom  Habsburgów 
o  jakobinizm,  o  podtrzymywanie  anarchii  i  rewolucyi  w  Księ- 
stwach !" 
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Po  pierwszej  groźnej  nocie  do  Wiednia,  po  godnej  i  rze- 
telnej odpowiedzi  gabinetu  austrjackiego,  oświadczył  Bismarck 
posłowi  austryackiemu,  hr.  Karolyi,  że  „stosunki  Prus  z  Au- 
stryą  przestały  być  przyjazne". 

Jaki  był  powód  tego  stanowczego  kroku?  tej  nagłej 
zmiany  w  postępowaniu? 

Ten,  źe  Prusy  obawiały  się  porozumienia  Austryi  z  Fran- 
cyą  w  sprawie  Wenecyi.  Gdyby  takie  porozumienie  doszło, 
gdyby  Włochy  doszły  przez  nie  do  jednego  ze  swoicli  celów, 
to  w  takim  razie  nie  byłyby  potrzebowały  wojny,  ani  pru 
skiej  pomocy,  a  upadłaby  kombinacya  wojny  podwójnej,  na 
litórej  Prusy  opierały  pewność  swego  zwycięstwa  nad  Austryą. 

Francya  zaczęła  jednak  niepokoić  się  wzrostem  pru- 
skiego wpływu  w  Niemczecli  —  zaczęła  wreszcie  (za  późno) 
pytać,  coby  się  stało,  gdyby  ten  wpływ  wzrastał  dalej  ?  i  pytać, 
czy  nie  dałl)y  się  znaleść  jaki  sposób  zbliżenia  się  do  Austryi? 

Tej  możliwości,  jakkolwiek  dalekiej  i  niepewnej,  uląkł 
się  Bismarck,  uląkł  tem  bardziej,  że  Włochy  chwytały  się 
tej  myśli  z  radością  i  zapałem,  a  Włochy  były  vvielką  kartą 
w  jego  grze  przeciw  Austryi.  Nie  miał  więc  czasu  do  trace- 
nia, musiał  się  spieszyć.  W  styczniu  r.  1866  uznał  i  ogłosił, 
że  stosunki  z  Austryą  przestały  być  przyjazne.  W  tym  sa- 
mym miesiącu  proponował  Austryi  sprzedać  prawa  do  Księstw 
za  trzysta  milionów  franków.   Austryą  odmówiła. 

Wtedy  wypadło  mu  działać  na  Francyę  i  na  Włochy, 
żeby  do  zamierzonego  układu  nie  dopuścić  i  Austryę  odo- 
sobnić. Już  poprzedniej  jesieni,  w  Biarritz,  kołysał  Francyę 
pięknemi  nadziejami.  „Czy  p.  Bismarck  ofiarował  ewentualne 
odszkodowania  nad  Renem,  tak  jak  p.  Cavour  za  Alpami? 
W  Niemczech  zawsze  i  stanowczo  temu  zaprzeczano;  nie 
przyznawano  się  nigdy  do  jakichkolwiek  obietnic  ministra. 
Twierdzono,  że  nie  było  ani  planów,  ani  układów ;  ograni- 
czono się  na  wymianie  zdań,  nie  obowiązujących  nikogo". 

Następuje  wytłómaczenie  francusldch  marzeń  i  złudzeń. 
Opierają  się  one  na  mylnej,  ale  silnej  i  powszechnej  opinii, 
że  w  wojnie  Prus  z  Austryą,  Austryą  musi  być  silniejszą 
i  zwyciężyć. 
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„Francya,  samo  się  przez  się  rozumie,  nie  zamierzała 
być  wstrzemięźliwą  az  do  końca;  miała  wystąpić  z  bezczyn- 
ności w  chwili  wybranej,  wówczas,  gdy  osłabieni  obadwa 
przeciwnicy  staną  się  skłonnymi  do  i)rzyjęcia  rozumnej  i  bez- 
stronnej rady,  wówczas,  gdy  zanadto  wielkie  zwycięstwo 
(^oczywiście  Austryi)  mogło  zagrozić  „utrzymaniu  równowagi 
i  zmienić  kartę  Europy  na  korzyść  jednego  mocarstwa". 
W  takiej  stosownej  cłiwili  wystąpi  cesarz  Napoleon  III  jako 
sędzia  i  opiekun,  l)y  zreformować  i  odrodzić  germańską  fe- 
deracyę,  osadzić  ją  na  silnych  podstawach,  odpowiednio  do 
marzeń  narodowych  Niemiec.  Zaproj)onowanym  zostanie  układ 
do  zobopólnego  przyjęcia,  zarówno  sprawiedliwy  dla  Austryi, 
Prus  i  państw  drugorzędnych.  Będzie  inogla  monarchia  bran- 
denburska stracić  Szląsk,  tę  katolicką  prowincyę  i  dawną  oj- 
cowiznę Habsburgów,  i  będzie  musiała  także  oidnć  katolic- 
kie kraje  nadreńskie;  ale  otrzyma  w  zamian  obszerne  prote- 
stanckie prowincyę  nad  Elbą  i  Bałtykiem,  pr/.ez  co  uzyska 
więcej  „jednorodności  i  siły  na  północy"  i  nie  będzie  miała 
„złego  geograficznego  położenia".  Przyczem  „Austrya  zatrzyma 
swoje  znaczące  stanowisko  w  Niemczech"  i  odzyskanie  Szlą- 
ska  będzie  dla  cesarza  Franciszka  Józefa  pełnem  odszkodo- 
waniem za  Wenecyę,  l?:tórą  odstąpi  królowi  Wiktorowi  Em- 
manuelowi.  Państwa  drugorzędne  otrzymałyby  „ściślejszą  łą- 
czność, potężniejszą  organizacyę  i  znaczniejszą  rolę",  a  nie 
omieszkanoby  medyatyzować  na  ich  kor/yść  kilku  książąt 
niepotrzebnych;  przydzielonoby  do  Bundu  nowe  państwo, 
stworzone  z  odciętych  od  Prus  nadreńskich  prowincyj.  Frań 
cya  nie  sięgała  po  anneksye,  ani  po  wielkie  zdobycze:  za- 
dowolnić  się  chciała  slusznem  sprostowaniem  granic  od  strony 
Sarry  i  Palatynatu ;  nad  Renem,  pozostającym  germańskim, 
pragnęła  utworzyć  państwo  drugorzędne  i  neutralne,  na  po- 
dobieństwo Belgii.  Chciano  uszanować  zasadę  narodowości, 
oszczędzać  uczucia  patryotyczne  Niemiec,  nie  obudzać  dra- 
żliwości  Anglii;  dbano  wyłącznie  o  wypowiedzenie  słów  po- 
koju, sprawiedliwości  i  równowagi,  i  liczono  na  to,  iż  „słowa 
takie  będą  usłuchane",  że  Francya  osiągnie  cel  zamierzony 
„samą  silą  moralną,  bez  podniesienia  oręża".  Cel  istotnie  nie 
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był  pozbawiony  wielkości.  Uzupełnić  zjednoczenie  Włoch,  od- 
dać Austryi  wydartą  jej  ojcowiznę,  wzmocnić  Prusy  na  pół- 
nocy jako  mur  przeciw  Rosyi,  podnieść  znaczenie  państw 
drugorzędnych,  zneutralizować  szereg  fortec  niemieckich  nad 
Renem,  wszystko  bez  naruszenia  zasad !" 

Takie  było  rozumowanie,  takie  usposobienie,  w  rządzie 
francuskim. 

„Wywiózł  liismart-k  z  Biarritz  rzecz  doniosłą  i  nieoce- 
nioną: życzliwą  neutralność  Francyi.  Ale  ta  neutralność  nie 
miała  wytrzymać  próby  wszystkich  wypadków;  z  życzliwej 
mogła  stać  się  uważną  i  zatrwożoną,  a  nawet  zmienić  się 
w  otwartą  niepr/yjażń,  w  miarę  zaznaczania  się  zbytnich 
zwycięstw  pruskiego  oręża.  Należało  więc  nie  dać  jej  uledz 
takim  zmianom;  należało  działać  prędko  i  dobrze,  uderzyć 
odra/.u  tak,  by  wymusić  pokój  w  Wieduiu,  a  poszanowanie 
w  Paryżu;  za  tę  cenę  uzyska  się  zwycięstwo!" 

Tak  się  postępowało  z  Francyą.  Włochy  łatwo  było 
wciągnąć  w  każdą  akcyę  przeciw  Austryi,  ale  to  nie  dosyć. 
Trzeba  je  wyzyskać  tak,  żeby  służyły  interesowi  Prus  wię- 
cej, jak  swojemu  własnemu.  Sprowadzono  do  Berlina  wło- 
skiego jenerała  Govone,  w  celach  nauko wyi-h,  dla  studyowa- 
nia  pruskiego  systemu  fortyfikacyj,  a  pod  tym  pozorem  ukła- 
dały się  plany  przyszłej  kampanii.  Ale  ostrożne  Włochy 
chciały  mieć  pewność,  czarno  na  białeiu :  nie  wystarczał  im 
prosty  układ,  żądały  formalnego  zaczepno-odpornego  traktatu. 
Formalność  niepotrzebna!  Ale  zrobiono  im  to  małe  ustępstwo, 
zachowując  sobie  pewną  restrykcyę  mentalną.  W  tytule  układu 
będą  wprawdzie  figurować  słowa  „traktat  zaczepno-odporny", 
ale  w  tekście  tych  słów  niema,  a  więc  jest  to  tylko  układ 
ewentualny,  warunkowy.  Włochy  zawierały  go  z  dobrą  wiarą 
i  dobre  nadzieją,  i  wzięły  się  pospiesznie  do  mobilizacyi 
swego  wojska,  oczywiście  bardzo  kosztownej.  Wtedy  arcy- 
książę  Albrecht  zaczął  zbierać  siły  austryackie  nad  Mincio. 
Na  to  skarga  dyplomatyczna  Włoch  przed  całą  Europą,  że 
Austrya  zagraża  ich  granicom.  Prusy  także  zaniepokojone 
o  siebie,  bo  któż  wie,  czy  Austrya  nie  myśli  przerzucić  do 
Czech    tych    sił,   gromadzonych    we   Włoszech!     Ale  Włochy 
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długo  w  tym  stanie  trwać  nie  mogły :  domagały  się  liasła 
do  boju,  rozpoczęcia  liroliów  wojennych.  Wtedy  dowiedziały 
się  na  wiełliie  swoje  zdziwienie,  że  ów  tralitat  był  naprzód 
zaczepno-odpornym  tyiko  w  tytule,  a  powtóre,  że  był  zawarty 
tyllio  na  przypadel<,  jeżeli  Austrya  zaczepi  Prusy  z  Czecli, 
a  w  innycli  okolicznościach  Prus  do  niczego  nie  obowiązuje. 
Oprócz  tego,  osobną  niissyą  wojskową  dano  im  do  zrozumie- 
nia, że  nie  mają  bynajmniej  bić  sic  we  Włoszech  i  kusić  sio 
o  czworobok  twierdz,  ale  omijając  go,  mają  iść  w  kraje 
austryackie,  dotrzeć  do  Węgier,  i  zadać  Austryi  cios  śmier- 
telny w  samo  serce. 

W  Berlinie,  w  Niemczech  całych,  wojna  przeciw  Austryi 
nie  była  wcale  popularną:  zdawała  się  niemożliwą  bratobój- 
czą walką.  Król  Wilhelm  „czul  dreszcze  uczciwości"  i  „febrę 
sumienia",  mówiąc  za  Szekspirem,  więc  cofał  się  z  przera- 
żenia. Uznawał  za  rzecz  możliwą,  za  grzech  tylku  powsze- 
dni, podpisanie  „ewentualnej  umowy",  oraz  określenie  „ogól- 
nikowe" prawdopodobieństwa  wojny,  by  tym  sposobem  wy- 
wrzeć „wpływ"  na  Austryę  i  uzyskać  od  niej  ukochany  port 
w  Kieł;  ale  grzechem  śmiertelnym,  nie  do  popełnienia  bez 
rozkazu  z  góry,  l)yłaby  istotna  wojna,  gruntowna,  jak  ją  miał 
nazwać  p.  Usedom,  wojna  z  pomocą  Wiktora  Emaianuela, 
Garibaldiego,  Kossutha na  tał^ą  zgodzić  się  trudno. 

Na  taki  stan  rzeczy  padły  słowa  Napoleona  III,  wyrze- 
czone w  mieście  Auxerre  przy  okazyi  jakiegoś  w  niem  uro- 
czystego przyjęcia,  a  zrozumiane  w  całej  Europie  jako  oświad- 
czenie się  Francyi  po  stronie  Włoch  i  Prus.  Czego  chciał 
cesarz,  dlaczego  wybrał  taką  naciąganą  sposobność?  Dość. 
że  powiedział,  iż  „nie  cierpi  traktatów  z  r.  1815,  z  którycłi 
chcianoby  uczynić  jedyną  podstawę  naszej  polityki".  Słowa 
te  znaczyły  w  każdym  razie,  że  „Włochy  są  sympatycznym 
łańcuchem,  wiążącym  Paryż  z  Berliuem".  Tego  samego  też 
dnia  wysłał  łcról  pruski  list  własnoręczny  do  króla  włoskiego 
z  zapewnieniem,  że  go  nie  opuści  w  razie  zaczepki  ze  strony 
arcyksięcia  Albrechta,  a  dnia  8  i  10  maja  rozkazał  mobili- 
zować resztę  armii  i  całą  landwerę.  „Pobożny  Hohenzollern 
usłyszał  nareszcie  głos  z  gór},  i  usłuchał  go!" 
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Francya  wtedy,  przez  resztę  miesiąca  maja,  próbowała 
załatwić  sprawę  pokojowo,  proponowała  konferencję ,  na  któ- 
rej miały  być  traktowane  sprawy  Księstw  nadełbiańskicb,  We- 
necyi,  i  wewnętrznej  reorgamzacyi  Rzeszy  niemieckiej.  Pro- 
pozycya  daremna,  błaha,  Ictórą  Anstrya  odrzucić  musiała 
i  odrzuciła. 

Czyniono  jej  położenie  nie  do  zniesienia.  Proponowano 
mocarstwu,  zwanemu  wielkiem  i  za  takie  poczytywanemu,  by 
oddało  posiadłość  prawnie  dzierżoną,  jedną  ze  swych  głó- 
wniejszych  pod  wzgłędem  wojskowym,  marynarskim  i  poli- 
tycznym, dłatego^  źe  państwo  sąsiednie  potrzebowało  tej  pro- 
wincyi  „dla  uzupełnienia  swoich  przeznaczeń" ;  proponowano 
jej  takie  samobójstwo  podczas  pokoju  i  od  zielonego  stolika! 
Nie  żądano  tego  nigdy  od  Rosyi  odnośnie  do  Polski,  którą 
trzyma  tylko  pod  warunkjimi,  wyraźnie  przez  Europę  okre- 
ślonen)i,  a  bezczelnie  przez  carów  gwałconemi ;  żądano  zaś 
od  Austryi  oddania  Weneeyi,  posiadanej  bez  żadnych  za 
strzeżeń  od  czasu,  w  którym  Włochy  nie  istniały  jako  pań- 
stwo europejskie;  żądano,  by  wykazała  tytuły  i  prawo  po- 
siadania! Projektowany  kongres  wyznaczył  sobie  także  mi- 
syę  zadowolnienia  Prus,  tej  monarchii  Brandenburgów,  nie 
mającej  prawa  się  żalić  ani  na  ucisk  swej  narodowości,  ani 
na  obce  rządy,  a  żalącej  się  poprostu  o  to,  że  nie  jest  dość 
rozległą,  niedobrze  „odgraniczoną",  monarchii,  utrzymującej 
przez  usta  p.  Bismarcka,  że  „ma  za  szczupłe  ciało  do  swojej 
zbroi",  a  wciąż  zbroję  rozszerzającej,  by  do  niej  rozrost  sto- 
sować. Wołano  o  „nowe  prawo"  dla  Włoch,  a  był  to  wyna- 
lazek łat  ostatnich ;  wołano  dla  Prus  o  utrzymanie  starego 
prawa,  wynalezionego  przez  Fryderyka  TI,  t.  j.  prawa  „za- 
okrąglania się!"  Mówiono  wprawdzie  z  początku  o  wyna- 
grodzeniu terrytoryalnem  dla  cesarza  Franciszka  Józefa,  ale 
„poszukiwanie  żródla  tego  wynagrodzenia  —  mówił  hr.  Mens- 
dorf — do.vodzi  już  samo  trudności  w  wykonaniu.  Czy  ma  być 
mowa  o  Turcyi?  Czy  też  o  Niemczech?  Daleką  jest  Austrya 
od  żądania  podobnych  ewentualności;  ona  woli,  żeby  każdy 
zatrzymywał  sobie  to,  co  jest  uprawnioną  jego  własnością". 
A  jakąż  ma  być  — pytano  w  Wiedniu  —  ostateczna  perspektywa 
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i  końcowy  wynik  obiad,  do  których  nas  zapraszają?  Natu- 
ralny opór  naszych  pełnomocników  w  sprawie  Wenecyi  musi 
przeszkodzić  powodzeniu  kongresu,  gniewać  neutralne  dwory, 
a  francuski  więcej  niż  inne,  i  spowodować  może  wejście  Fran- 
cy i  do  koalicyi  Prus  i  Włoch,  już  przeciw  nam  ukształtowa- 
nej!  „Austrya  —  czytamy  w  piśmie  p.  Mensdorfa  —  nie  może 
na  kongresie  inaczej  oceniać  kwestyi  włoskiej  i  niemieckiej, 
jak  tylko  ze  stanowiska  prawa,  tak  jak  ono  wyszło  z  trak- 
tatów. Nie  może  zaś  czynić  tego  połowicznie,  bez  osłabienia 
własnych  argumentów  i  własnej  sprawy ;  nie  może  przyjąć 
dyskusyi  o  interesach  włoskich,  bez  oparcia  jej  na  traktatach 
(Yillafranca  i  Ziirich),  nieprzestrzeganie  których  dało  począ- 
tek dzisiejszemu  położeniu.  Takie  rozumowanie,  jedyne,  ja- 
kiego użyć  możemy,  zrodzi  nam  trudności  na  każdym  kroku, 
poda  naszym  przeciwnikom  broń,  przypisującą  nam  jedynie 
winę  niepowodzenia  konferencyi.  Im  bardziej  wzrastać  będą 
nadzieje  utrzymania  pokoju,  z  zamiaru  kongresu  wypływa- 
jące, tem  żywsze  będą  czynione  nam  zarzuty  za  jego  niepo- 
wodzenie" . . . 

„Tak  przemawiała  Austrya,  czując  się  być  w  prawie, 
a  także  dość  silną,  by  przyjąć  walkę  z  Prusami  i  Włochami, 
i  która  na  to  była  już  zdecydowaną.  Złożywszy  dowody  bez- 
przykładnej cierpliwości,  poniósłszy  dla  miłości  pokoju  bole- 
sne ofiary  i  broniąc  do  ostatniej  chwili  powagi  traktatów, 
zrezygnowano  się  w  13urgu  na  wojnę  i  poczytywano  ją  na- 
wet jako  chlubną  i  zbawienną  ostateczność". 

„Nie  godząc  się  na  poddanie  kwestyi  weneckiej  pod 
wyroki  konferencyi,  gabinet  wiedeński  prowadził  jednak 
z  tuileryjskim  odnośne  układy  już  od  kilku  miesięcy.  W  in- 
strukcyach  danych  ambasadorom  Austryi,  dotyczącycłi  kon- 
gresu, zaznaczył  p.  Mensdorf,  że  dom  Habsburgów  nie  może 
odstąpić  Wenecyi  ani  pod  moralnym  naciskiem,  ani  za  cenę 
pieniężną.  Nie  omieszkał  jednak  dodać:  „Gdyby,  na  nie- 
szczęście, wojna  wybuchła,  gdyby  Opatrzność,  błogosławiąc 
sztandar  Austryi,  pozwoliła  zwycięstwem  skonsolidować  jej 
potęgę,  podnieść  jej  wpływ  moralny  w  Europie,  i  gdyby 
zmiany    terrytoryalne  wypadły  na  jej  korzyść,  wówczas  Ce- 
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sarz  mógłby,  umiarkowanie  u^.ywając  zwycięstwa,  zgodzić 
się  na  zrzeczenie  się  jednej  z  dawnych  swoich  posiadłością 
a  to  w  interesie  powszechnego  połcoju,  lecz  nie  pod  naci- 
skiem groźby".  W  ten  sposób  odzywała  się  Aiistrya  przed 
monarchą  Francyi  już  od  łiwietnia.  Nie  pragnęła  ona  zer- 
wania pokoju,  łecz  w  razie  danym  zapewniała  zamianę  swej 
prowincyi  nad  Adryatykiem  na  inne  terrytoryum,  jakiebyjej 
(lać  mogło  zwycięstwo  broni.  W  czerwcu,  gdy  już  wojna 
stała  się  nieuniknioną  i  już  bliską,  postawił  cesarz  Franci- 
szek Józef  krok  stanowczy:  odstępował  Wenecyę  cesarzowi 
Napoleonowi  III  przed  rozpoczęciem  walki.  Chciał  tem  dać 
Francyi  dowód  swej  dobrej  woli,  zapewnić  sobie  jej  neutral- 
ność podczas  wojny,  oraz  życzliwość  po  niej,  gdy  będzie  żą- 
dał odszkodowań  w  dawnych  posiadłościach  swego  domu  od 
dawnego  rywala  i  wroga  jego  cesarskiej  godności.  Prusy 
istotnie  tylko  powinny  były  odszkodować  koronę  Habsbur- 
gów po  utracie  perły  Adryatyku,  i  odczuć  ciężar  miecza  zwy- 
cięzcy. Na  polach  Lombardyi  miano  stoczyć  jedną  tylko  bi- 
twę dla  oszczędzenia  uczuć  wojska,  „dla  honoru  oręża".  Nie- 
szczęsna Austrya  myślała  o  honorze  w  szczęśliwym  naszym 
wieku  interesu!". 

„Czy  Bismarckowi  znane  były  te  tajemne  układy  gabi- 
netów Paryża  i  Wiednia,  czy  też  instynkt  geniuszu,  który 
mędrcy  greccy  nazywali  „demonicznym",  dał  mu  poznać,  że 
godzina  wybiła?  Bądź  jak  bądź,  w  drugim  tygodniu  czerwca 
podniósł  się  minister  Wilhelma  I  z  całą  swoją  energią  i  po- 
śpiechem czynu.  Od  10  do  19  czerwca  zajęli  Prusacy  Hol- 
sztyn, Hessyę ,  Hannower  i  Saksonie.  Jednocześnie  depeszą 
okóinikową  rządu  pruskiego  do  państw  niemieckich  wyklu- 
cza —  w  bliskiej  przyszłości  —  Austryę  z  federacyi  germań- 
skiej. Tego  zamiaru  nigdy  nie  dał  Bismarck  przypuszczać, 
a  była  to  pośrednia  odpowiedź  na  francuski  program,  utrzy- 
mujący dom  Habsburga  na  dominującem  stanowisku  w  Niem- 
czech". 

Alea  iacła  est.  Wojna!  Nikt  w  Austryi,  nikt  we  Fran- 
cyi nie  przypuszcza  jej  złego  końca.  Francya  zwłaszcza  łudzi 
się  nadzieją  świetnego  rychłego  tryumfu  swojej  polityki. 
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„W  dolinie  rzeki  Po  arcyksiążę  Albrecht  otrzymał  wy- 
zwanie króla  włoskiego  i  posuwa  się  naprzeciw  niego;  w  Cze- 
chacłi  feldmarszałek  Benedeck  gromadzi  wojska  naokoło  swych 
fortec,  by  przyjąć  obydwóch  książąt  pruskich.  Dalej,  głę- 
biej, w  sławnej  stolicy,  chlubiącej  się  rozkazywaniem  Euro- 
pie, tak  swojemi  rewolucyami,  jak  modą,  monarcha  wielkiego 
narodu  oczekuje  —  w  rozważnej  neutralności  —  stosownej 
chwili,  by  wystąpić  jako  sędzia  i  odnowiciel  prawa.  Naza- 
jutrz sygnał  już  dany  i  obydwaj  nieprzyjaciele  krzyżują 
szable  pod  Custozzą.  Jeżeli  teraz,  w  co  nikt  w  owej  chwili 
nie  wątpił,  jenerał  Benedeck  odniesie  cłioćby  takie  samo 
zwycięstwo  w  czeskich  wąwozach,  zmieni  się  postać  świata, 
a  wyznać  trzeba,  zmieni  na  dobre!  Francya  się  wmiesza 
i  podyktuje  pokój  z  równowagą,  a  dla  osiągnięcia  tego 
chwalebnego  i  pomyślnego  rezultatu  „wystarczy  jej  siła  mo- 
ralna". Wenecya  zostaje  oswobodzoną;  Austrya  odszkodo- 
wana na  Szląsku  i  utrzymana  z  silnem  stanowiskiem  w  Niem- 
czech ;  Prusy,  zaokrąglone  i  wzmocnione  na  północy,  tworzą 
silną  zaporę  od  Moskwy;  drugorzędne  państwa  otrzymują 
potężniejszą  organizacyę  w  germańskiej  federacyi ;  zneutrali- 
zowanie wreszcie  zacliodnich  fortec  niemieckich  przez  utwo- 
rzenie nowego  państwa  z  dawnych  nadreńskicb  prowincyj, 
da  Francyi  jedyną,  lecz  nieocenioną  nagrodę  za  jej  bezinte- 
resowność. I  któżby  śmiał  wówczas  źle  mówić  o  polityce,  zdol- 
nej osiągnięcia  tak  wielkich  i  tak  szczęśliwych  rezultatów, 
bez  podniesienia  oręża,  li  tylko  siłą  moralną?. . ." 

„Bóg  wojny  inaczej,  niestety,  rozrządził!  Zamiast  Cu- 
stozzy,  ujrzały  czeskie  wąwozy  w  następstwie  po  sobie  Na- 
hod,  Skalitz,  Gitschiu,  oraz  tę  olbrzymią  klęskę  pod  Koe- 
niggraetzem,  która  była  ciosem  dla  cesarstwa  Habsburgów, 
a  rozerwała  na  strzępy  francuską  kombinacyę?.. .  Bądź  co 
bądź,  kombinacya  była  obszerną  i  głęboką,  dobrze  obmy- 
ślaną i  z  wyższą  zręcznością  prowadzoną;  miała  tylko  jedną 
ujemną  stronę,  wadę  fatalną,  co  prawda,  niefortunną  ponad 
wszelki  wyraz,  t.  j.  że  nigdy  nie  przypuszczała  możliwości 
zwycięstwa  po  stronie  Prus,  zwycięstwa,  niewidzianego  w  na- 
szych czasach". 
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Stiidya  dyplomaty cz)ie,  a  z  niemi  w  połączeniu  Przy- 
gotowania do  Sadowy,  to  d/ieło  kapitalne,  naczelne,  w  całym 
zawodzie  Klaczki.  W  nieni  po  raz  pierwszy  okazał  się  w  ca- 
łej świetności  i  moc}'  jego  rozum  polityczny,  i  okazał  się 
przed  całym  światem.  W  Wiadomościach  Polskich  pisał  Klaczko 
o  polskich  sprawach,  dla  Polaków,  z  pulskiego  stanowiska; 
tu  pisze  dla  wszystkich,  po  francusku,  i  obejmuje  sprawy  ca- 
łej Europy,  politykę  wszystkich  państw,  wyświeca  warunki 
i  powody  stanowiące  o  tej  polityce,  opisuje  przebieg*  spraw, 
usiłowań,  stosunków;  tłóraaczy,  dlaczego  polit3'ka  Francyi, 
Anglii,  Austryi,  była  taką  jak  była,  wskazuje  w  czem  i  dla- 
czego była  błędną  ze  stanowiska  samych  tych  państw  i  ich 
interesu.  Mówi  o  sprawach,  nietylko  obchodzących  całą  Eu- 
ropę, ale  dla  niej  tak  ważnych,  że  od  nich  począł  się  zwrot 
w  jej  stanie,  w  jej  równowadze.  Sprawa  polska  i  sprawa 
duńska,  to  pierwszy  krok  do  przewagi  Prus,  do  upadku 
Austryi,  a  po  niej  Francyi,  to  początek  jeżeli  nie  nowej  epoki, 
to  nowego  okresu  w  historyi.  Dzieło  Klaczki,  na  rozmiary 
nie  wielka  książka,  ale  na  wartość  i  wagę  dzieło  prawdzi 
wie  wielkie,  to  jest  karta  współczesnej  historyi,  zrozumiana 
najgłębiej,  wystawiona  najjaśniej  —  obraz  wypadków  i  sąd 
o  nich.  Obraz  jest  prawdziwy,  wierny,  dokładny,  sąd  jest 
mądry ;  nauka  na  wszystkie  czasy  i  dla  wszystkich  państw, 
narodów,  ludzi,  powołanych  do  polityki  i  w  niej  działających, 
a  choćby  tylko  o  niej  myślących.  Klaczko  mówi  o  stosun- 
kach przemijających.  Ale  te  sprawy,  fakta,  stosunki,  kiero- 
wane są  stałemi  warunkami  polityki  każdego  państwa:  sta- 
łemi,  bo  wynikającemi  z  jego  geograficznego  położenia,  z  jego 
przeszłości,  z  jego  interesu  i  z  jego  wrodzonego  usposobie- 
nia, z  jego  narodowej  psychologii,  jeżeli  można  tak  się  wy- 
razić. Stosunki  i  wypadki  zmieniają  się  bezustankn,  ale  w  ich 
przemianie  powtarzają  się  niezmiennie  te  same  powody  siły 
albo  słabości,  powodzeń  albo  klęsk,  wzrostu  albo  upadku. 
Te  powody,  te  najgłębsze  przyczyny,  tkwią  w  naturze  ludz- 
kich społeczeństw,  i  sprowadzają  zawsze  te  same  skutki.  Da- 
wno przeszły  wypadki  i  stosunki,  które  Macchiavel  roztrzą- 
sał w  swoich  Rozprawach  o  Liwiuszu,  a  te  rozprawy  mieszczą 
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W  sobie  zawsze  wielką  naukę  polityczną,  bo  stosują  się  do 
niezliczonych  wypadków  i  stosunków,  składających  historyc 
naszego  świata.  Studya  Klaczki  mają  także  wartość  trwałą, 
na  zawsze.  One,  mówiąc  o  jednym  fakcie,  przenikają  do 
głębi,  na  wskroś  te  warunki  i  powody,  które  każdemu 
z  państw  nakazały  postąpić  w  pewien  sposób,  popełnić  pe- 
wien błąd,  a  powody  i  warunki  tkwią  głęboko  w  naturze 
tych  państw,  w  ich  geograficznem  położeniu,  w  ich  historyi, 
w  usposobieniu  i  charakterze  narodów,  czyli  w  tern,  co  się 
nie  zmienia,  co  w  różnych  objawach  i  formach  trwa  i  powta- 
rza się  od  wieków  i  zawsze  zostaje  tern  samem. 

Pod  jednym  względem  nie  jesteśmy  wolni  od  pewnej 
obawy,  a  przynajmniej  wątpliwości.  Pod  pozornym  spokojem, 
w  jakim  autor  trzyma  ton  i  styl  swego  dzieła,  drga  bez 
przerwy  oburzenie  głębokie,  złożone  z  boleści  i  z  pogardy. 
Ale  ono  nie  wybucha,  nie  przechodzi  w  pathos.  Nie  przecho- 
dzi dlatego,  że  tylko  czytelnik  polski  podzieliłby  i  zrozu- 
miałby je  dobrze,  zupełnie;  czytelnik  obcy,  Francuz,  Anglik, 
może  zrozumiałby  był  około  r.  1830,  ale  dziś  ten  tou  nie 
przemówiłby  do  niego,  nie  zrobiłby  wrażenia.  —  Jest  inny, 
cichszy,  stłumiony,  ale  dla  takich  przystępniejszy  i  zrozu- 
mialszy  —  ton  ironii.  Oburzenie  więc  objawia  się  w  formie 
ironii,  i  przez  cały  ciąg  dzieła  ona  się  odzywa  cicho,  niby 
nieznacznie,  ale  ustawicznie,  ukryta  jak  żmija,  ale  jak  żmija 
kąsająca  i  złośliwa.  Czy  nie  za  subtelna?  czy  ją  każdy  czy- 
telnik uczuje,  wyrozumie?  czy  pozna,  że  ten  zamaskowany 
wyraz  oburzenia  daje  satysfakcyę  uczciwemu  sumieniu,  nie 
gorzej  jak  pathos,  choćby  bardzo  wymowne?  Na  tę  wątpli- 
wość wszakże,  gdyby  nawet  sprawdzić  się  miała,  jest  jedna 
pociecha,  która  wystarcza.  Ktokolwiek  nie  poznałby  się  na 
tej  książce,  nie  ocenił  jej  jak  tego  warta,  jeden  zawsze  był, 
który  się  poznał  i  którego  ona  bolała  jak  rozpalone  żelazo, 
wstydziła  jak  odebrany  policzek.  Tym  jednym  był  Bismarck. 
On  pierwszy  a  może  jedyny  raz  w  życiu  zobaczył  się  tak 
przejrzanym  na  wskroś,  tak  odslonionym  i  pokazanym  przed 
całym  światem,  w  całej  prawdzie  swojej  chytrości,  swojej 
obłudy  i  swojej  zdrady.     Zobaczył  się  poznanym,  opisanym, 
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i  wściekł  się  ze  złości.  Świat  europejski,  który  zrazu,  po 
wyjściu,  czytał  książkę  skwapliwie,  z  czasem  przestał  ją  czy- 
tać i  zapomniał.  Ale  Bismarck  nie  zapomniał.  W  jego  listach, 
w  jego  wspomnieniach,  powtar/a  się  często  imię  Klaczki, 
a  z  nienawiścią  i  mściwością  namiętną.  Nienawiść  tern  wię- 
ksza, że  hezsilna  i  tą  bezsilnością  upokorzona;  wszechwła- 
dna w  Europie,  przeciw  prawdzie  nie  mogła  nic.  Nie  mogła 
zaprzeczyć,  że  tak  było  jak  Klac/.ko  mówił;  nie  mógł  Bis- 
marck się  wyprzeć,  oczyścić,  udać  za  innego  jak  był;  stąd 
jego  złość  i  mściwość  na  Klaczkę.  Na  szczycie  powodzeń, 
w  wojnie  francuskiej,  w  Wersalu,  jeszcze,  Bismarck  nie  może 
zapomnieć  o  Klaczce,  jeszcze  go  ściga  swoją  złością.  Jeżeli 
go  spotka  jaka  przeciwność,  jeżeli  tu  i  ówdzie  stanie  się  coś 
nie  po  jego  woli,  to  Klaczki  wina,  to  jego  intryga,  to  on 
jest  powodem!  Nienawidzi  go,  nie  może  go  znieść,  bo  to 
ten,  który  go  ze  współczesnych  najbystrzej  przejrzał,  naj- 
śmielej  obnażył,  naj sprawiedliwiej  oskarżył,  i  tak  oskarżo- 
nego oddał  pod  sąd  świata  i  historyi. 

Biedna  Dania  odwdzięczyła  się  Klaczce  jak  mogła:  or- 
derem !  Ze  strony  pruskiej  spotkało  go  odznaczenie  inne, 
świetniejsze,  zaszczytniejsze,  zaświadczające  przed  potomno- 
ścią prawdę  i  wartość  jego  dzieła  -  tern  odznaczeniem  jest 
nienawiść  Bismarcka. 

Czasu  przeszło  dużo,  świat  się  zmienił,  książka  Klaczki 
może  dziś  wydać  się  przedawnioną.  Jesteśmy  w  nowym  okre- 
sie historyi,  a  ona  należy  jeszcze  do  dawnego.  Ale  ten  nowy 
jest  takim  jak  jest  dlatego,  że  dawny  błąkał  się  jak  ślepy 
w  tej  moralnej  anarchii,  którą  Klaczko  wytyka  jako  powód 
jego  nierozumu  i  jego  nieszczęśliwego  końca.  Jeszcze  pierw- 
sza książka  jego  nie  miała  czasu  oschnąć  z  pod  prasy,  a  już 
Austrya,  wplątana  w  to  współposiadanie  Księstw  nadelbiań- 
skich,  które  musiało  skończyć  się  wojną  z  Prusami,  a  było 
w  myśli  Bismarcka  już  wtedy,  z  góry,  odrazu,  środkiem 
i  wstępem  do  tej  wojny,  Austrya  poczuła  skutki  swojej  po- 
lityki —  pod  Sadową!  Francya,  która  obojętnie  patrzała  na 
pogrom  Austryi,  w  cztery  lat  później  patrzeć  musiała,  jak  król 
pruski  w  jej  Wersalu  wkładał   sobie  na  głowę  cesarską  ko- 
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ronę  niemiecką!  Obie  świadczą,  że  Klaczko  dobrze  widział, 
że  prawdą  było  i  jest  to,  co  mówił.  A  ich  nieszczęście,  ich 
upadek,  świadczy  prócz  tego,  że  cnota  może  jednak  być  ro- 
zumem, miłość  mądrością,  obrona  drugiego  zabezpieczeniem 
siebie  samego,  i  że  „jest  duch  mściciel,  co  z  bożej  zarady 
tkwi  w  dziejów  głębinie". 


V. 

Une  Annexion  d'autrefois.  Powtórny  pobyt  w  Gnlicyi.  Wrażenia. 

Rok  1869  przyniósł  nową  pracę  Klaczki  —nową,  a  je- 
dyną w  swoim  rodzaju,  historyczną. 

Wojna  duńska  z  r.  1864  skończyła  się  przyłączeniem 
Szlezwigu  i  Holsztynu  do  wielkiej  ojczyzny  niemieckiej,  na 
zasadzie  „świętego  prawa  słuszności  i  narodowo- 
ści". W  ślad  za  tą  poszła,  jako  jej  nieuniknione  następstwo, 
jako  dalszy  konieczny  krok  na  wytkniętej  drodze,  wojna 
Prus  z  Austryą,  zakończona,  ta  znowu,  utworzeniem  Związku 
Północnycłi  Niemiec  i  wyrzuceniem  Habsburgów  z  niemiec- 
kiej Rzeszy.  Krok  ostatni,  zjednoczenie  Niemiec  pod  wspólną 
głową  króla  pruskiego  w  koronie  nowego  niemieckiego  ce- 
sarstwa, wisiało  w  powietrzu,  musiało  być  w  zamiarze  pru- 
skiej polityki,  było  przewidywanym  i  wiadomym  jej  celem, 
choć  w  owych  latach  nikt  nie  przewidywał,  nie  wierzył,  żeby 
cel  dał  się  osiągnąć  tak  łatwo,  tak  prędko. 

Klaczko  patrzał  smutno  na  otaczającą  teraźniejszość, 
a  dumał  smutniej  o  przyszłości.  Na  czem  się  skończą,  da 
czego  doprowadzą  nasz  świat  i  naszą  cywilizacyę  takie  nie- 
godziwości,  udające  się  obłudnie  za  prawa,  nadużywające 
imienia  wszystkiego  co  święte,  do  zakrycia  wszystkiego,  co 
zbrodnicze  i  podłe?  Bóg,  przyzywany  na  świadka  i  poręczy- 
ciela szalbierstw  i  grabieży?  Zabory,  osłonione  słodko  brzmią- 
cym tytułem  anneksyi,  i  sankcyonowane  uroczyście  komedyą 
mniemanych  głosowań  powszechnych?  Kto  przeliczy  te  nie- 
prawości,  kto  zmierzy  ich  głębię  bezdenną,    kto  napiętnuje,. 
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jak  należy,  ich  obrzydliwość  i  poda  je  w  pogardę  i  w  ohydę 
świata  ? 

Czy  zawsze,  czy  wszędzie  tak  było  ?  Czy  nigdy  i  ni- 
gdzie inaczej  ?  Rozmyślającemu  nad  tern  pytaniem  stanął 
przed  oczyma  dnszy  obraz,  jasny  jak  słońce,  pogodny  jak 
niebo  bez  chmur,  rozkoszny  jak  szczęście,  wzniosły  jak  świę- 
tość. Bolesny  mimo  to  dla  polskiego  serca,  bo  „niema  bole- 
ści nad  rozpamiętywanie  szczęśliwych  czasów  w  niedoli",  ale 
choć  bolesny,  dobry  i  miły  i  potrzebny  do  przypomnienia,  na 
chwałę  przeszłości,  na  osłodę  teraźniejszości  dla  jednych,  na 
jej  zawstydzenie  u  drugich. 

Nie  —  nie  zawsze  tak  bywało  i  nie  wszędzie !  Był  kraj, 
który  się  rozszerzał;  był  naród,  który  przyłączał;  było  pań- 
stwo, które  potężniało,  bez  kłamstw  i  oszustw  i  zdrad,  bez 
krzywd  i  gwałtów,  bez  pożądania  i  zabierania  tego,  co  cu- 
dze. Był  taki  kraj,  taki  naród,  taki  rząd,  który  imienia  Bo- 
żego nie  nadużywał  do  swoich  zaborów,  imienia  prawa  do 
swoich  bezprawi  —  ale  imię  Boże  i  prawo  Boże  niósł  gdzie 
znanem  nie  było:  świeckie,  ludzkie,  wolne  prawo  nadawał 
ludom  nie  mającym  praw  żadnych,  i  przez  to,  tym  jednym 
czynem  granice  swoje  rozszerzył.  Tak  było,  na  prawdę  było  — 
to  rzeczywistość,  to  historya. 

Oburzonemu  i  zbrzydzonemu  nieprawdą,  jaka  była 
w  świeżo  dokonanych  tak  zwanych  „anneksyach",  stanęła 
w  oczach  Anneksya  to  dawnej  Polsce,  Unia  Litwy  z  Koroną. 
Zapragnął  zapomnianą  przypomnieć,  zasypaną  pyłem  wieków 
odsłonić,  skazaną  na  śmierć  wyrokiem  szczęśliwej  i  dumnej 
przemocy  pokazać  w  jej  żywotności,  w  jej  dziejowej  zasłu- 
dze, w  jej  prawdziwej  chrześciańskiej  cywilizacyi,  w  jej  wyż- 
szości nad  dzisiejszy  świat  i  nad  sztukę  jego  polityki.  Dla- 
tego napisał  Klaczko:  Une  annexion  d'autrefois.  Spotkanie 
przypadkowe,  ale  piękne,  dwóch  wielkich  serc  i  umysłów : 
w  tej  samej  myśli  i  w  tym  samym  roku  (1869)  wydawał 
Klaczko  Anneksyę,  a  Matejko  ukończył  i  wystawiał  Umt> 
Lubelską.  To  zbliżenie  było  przypadkowe  i  bezwiedne.  Ale 
jest  inne,  świadome  i  przyznane,  z  innem  wielkiem  sercem 
i  duchem,  z  Szajnocha.    Pod  jego  wrażeniem  i  urokiem  był 
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Klaczko,  jak  wszyscy  myślący  ludzie  jego  pokolenia.  Teraz^ 
kiedy  zamierzył  przypomnieć  zagranicznemu  światu  polsko- 
krzyżackie  sprawy  i  walki,  a  potrzebował  przewodnika  do 
łiistorycznej  strony  obrazu,  zajrzał  do  Jadwigi  i  Jagiełły^ 
odnalazł  i  odświeżył  wrażenia,  odniesione  niegdyś  przy  pier- 
wszem  czytaniu,  pomógł  sobie  wspaniałem  dziełem  historyka. 
Jak  żeby  w  wywdzięczeniu  się  za  tę  pomoc,  poświęcił  mu 
pierwszy  wstępny  rozdział  swojej  pracy,  w  którym  przed  ob- 
cymi i  zgoła  o  nim  nic  nie  wiedzącymi  kreśli  w  krótkości 
piękny  żywot,  talent  i  ogromną  zasługę  Karola  Szajnochy. 

Od  niego  Klaczko  zaczyna.  Czytelnik  francuski  natu- 
ralnie nie  wie  o  nim  nic;  trzeba  więc  uwiadomić  go,  że  był 
na  świecie  taki  historyk,  i  jaki  był,  co  pisał  i  jak  pisał, 
jakie  w  życiu  znosił  wielorakie  a  nieustające  cierpienia,  prze- 
śladowania, niedostatek  za  młodu,  straszną  chorobę  później, 
i  jak  przez  całe  życie  zwyciężał  wszelki  trud  i  wszelki  ból, 
żeby  swojej  ojczyźnie  służyć,  a  nad  jej  umiłowaną  historyą 
pracować.  Kilka  stronnic  tylko,  ale  postać,  zdolność,  znacze- 
nie Szajnochy,  daje  się  poznać  wyraźnie  i  świetnie  w  świe- 
tle talentu  i  stylu  Klaczki.  Żeby  Francuzom  Szajnochę  nie- 
jako przybliżyć,  wspomina  Klaczko  Augustyna  Thierry,  po- 
dobnego istotnie  do  Szajnochy  żywością  kolorytu  i  poetycz- 
nem  uczuciem. 

Po  tym  wstępie.  Pogańska  Litica,  o  której  Zachód  wie 
mniej  niż  o  środkowej  Afryce,  fizyognoraia  kraju,  ludność, 
jej  religia,  obyczaj,  usposobienie,  stan  cywilizacyjny,  pierwsze 
przebłyski  chrześciaństwa.  Na  tem  tle  litewscy  książęta,  Ol- 
gierd, Kiejstut,  z  wrodzoną  rycerską  szlachetnością,  z  dobro- 
dusznością  naiwną,  z  przebiegłością  ludzi  pierwotnych,  i  z  in- 
stynktem panowania.  Tragiczny  koniec  Kiejstuta;  Jagiełło 
wygląda  gorzej  od  swego  dziada  i  stryja.  Położenie  polity- 
czne tych  książąt  i  Litwy ;  niechybny,  bliski  upadek  między 
Zakonem  Krzyżackim  i  Rusią. 

W  następnym  rozdziale  Krzyżactwo  ze  swoją  naturą, 
historyą,  i  polityką,  i  —  środek  zabezpieczenia,  obrony.  Ja- 
dwiga aa  zamku  w  Krakowie,  jej  miłość  do  Wilhelma,  jej 
poświęcenie  i  ślub  z  Jagiełłą.    Nie  za  Szajnocha,  Polakiem, 
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ale  za  Niemcem,   Jakóbem   Caro,   opisuje  Klaczko  znaczenie 
tego  faktu: 

„Zachowując  wskazaną  wstrzemięźliwość  i  ostrożność 
w  sądzie  o  dziele  Jagiełły,  nie  możemy  ująć  nic  z  tego,  co 
było  głęboko  wstrząsającem  w  jego  apostolstwie.  Pełni  gor- 
liwości oraz  zapału  biskupi  i  mnisi  daremnie  dotąd  mówili 
czcicielom  Perkuna  o  zbawieniu  w  Chrystusie;  oni  nie  byli 
biegli  w  mowie  i  nie  znali  uczuć  ludów  Gedymina.  Z  pośród 
tego  ludu  powstał  król  i  był  usłuchany;  tłómaczył  dzieciom 
swego  kraju  Ewangelię  w  ich  narzeczu  i  podług  ich  pojęć, 
a  hojność  pana  mogła  w  razie  potrzeby  uzupełnić  wymowę 
apostola;  król  rozdawał  płaszcze  białe,  więc  i  to  przyciągało. 
Przybywały  tłumy,  prosząc  o  chrzest,  a  duchowieństwo  na- 
starczyć  nie  mogło,  i  trzeba  było  nawracających  się  grupami 
mężczyzn  i  kobiet  wodą  Chrztu  świętego  nad  brzegami  rzeki 
polewać.  Grupami  także  nadawano  imiona  chrzestne :  Stanul, 
Janiilis,  Jadziula  (Stanisław,  Jan,  Jadwiga)  i  t.  p." 

„Wstrząsającym  a  rzewnym  musiał  być  ów  dzień  17  lu- 
tego 1387  r.  pod  Wilnem,  i  miło  to  sobie  uprzytomnić.  Był 
to  dzień  niedzieli:  odczytywano  tę  samą  Ewangelię,  której 
wysłuchał  Jagiełło  podczas  koronacyi.  Śniegi  pokrywają  zie- 
mię, drzewa  i  wzgórza,  a  na  jednem  z  najwyższych  wznosi 
się  postać  Perkuna  z  czerwonemi  oczyma  pod  płomiennera 
czołem;  pośród  wysoko  stojących  dębów  pali  się  wieczny 
ogień  Znicza,  bożka  czczonego  a  nieprzystępnego;  wiatr  mro 
żny  wieje  między  drzewami  i  wydaje  jakby  żałosne  west- 
chnienie nad  umierającemi  wiekami;  tłumy  ludu  czekają  za 
dyszane  i  niespokojne,  wpatrując  się  milcząco  w  bóstwa... 
Nagłe  głosy  dzwonów  i  śpiew  hymnów  przerywają  ciszę; 
nadchodzi  procesya,  a  nad  nią  unoszą  się  dymy  kadzideł. 
Pierwszy  szedł  król  otoczony  książętami  i  bojarami ;  potem 
biskup  w  złocistych  szatach  i  infule,  z  pastorałem  w  ręku, 
a  za  nim  mnisi  franciszkańscy ;  orszak  wchodzi  La  wzgórze 
i  otacza  świątynię,  dotąd  jeszcze  nietkniętą.  Wtem  mnisi 
chwytają  za  przyniesione  topory  i  kubły  z  wodą:  tłuką  i  rą- 
bią drewnianego  boga,  zalewają  i  gaszą  płomień,  utrzymy- 
wany przez  liczne  pokolenia ;  stare  dęby  padają,  zakrywając 
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sobą  hańbę  przesądu,  który  przetrwał  wieki.  Perkunie,  gdzie 
twoje  gromy!?  Zniczu,  jakżeś  bezsilny  do  wywarcia  zemsty 
za  zniewagę,  wyrządzoną  twoim  ołtarzom!...  Zapanowało 
milczenie  śmierci,  a  tylko  wiatr  buczy  nad  zburzoną  świąty- 
nią i  jakaś  boleść  uciska  serca  tych,  którzy  miłowali  bogów 
i  zawierzali  ich  sile.  Tam,  gdzie  przed  chwilą  wznosiło  się 
bożyszcze  fałszu,  stanął  teraz  krzyż  z  wyobrażeniem  Tego, 
który  —  jak  wyrzekł  król  donośnym  głosem  —  „przyszedł 
z  zapowiedzią  ratunku  dla  serc  złanuinych  i  zgnębionych, 
oddaje  wolność  uciemiężonym,  a  pocieszenie  wszystkim !" 
I  silniejsze  od  ryku  burzy  przebrzmiewa  Te  Deum  mnichów- 
zwycięzców... ;  runął  i  pogrzebion  został  cały  świat  fantasty- 
cznych pojęć,  a  nowa  zastąpi  go  wiara.  Tego  samego  dnia 
zakłada  .Jagiełło  podwaliny  katedry  na  miejscu  zgaszonego 
Znicza,  tej  katolickiej  katedry  wileńskiej,  gdzie  tyle  pokoleń 
miało  zanosić  swoje  radości  i  swoje  troski,  oraz  boleści  do 
stóp  Jezusa,  Syna  Maryi!" 

Dalej  już  nie  Caro,  ale  Klaczko: 

„We  środę,  po  owej  niedzieli  Esto  mihi,  w  którą  ru- 
nęły świątynie  Perkuna  i  Znicza  —  a  był  to  Popielec,  ogłosił 
Jagiełło  ustawę,  {)Ostanawiającą  nowe  prawo  dla  chrześciań- 
skiej  Litwy.  Po  założeniu  fundamentów  katolickiej  l^atedry 
w  swoim  kraju,  dawał  wielki  monarcha  pierwsze  ])odstawy 
prawa  i  wolności  publicznej  —  saluhre  monnmentinn  iurmm 
ac  lihertatiim  —  jak  się  wyraża  zwięzły  i  energiczny  ów  do- 
kument.  Wydaniem  tego  historycznego  edyktu  przyznał  pa- 
nujący litewskim  swoim  poddanym  prawo  wolnego  rozpo- 
rządzania własnością ,  zawierania  związków  małżeńskich  bez 
odnoszenia  się  o  pozwolenie  księcia,  postanawiania  o  spad- 
kach i  dziedzictwie  podług  woli  i  potrzeb  rodzin;  poddani 
zwolnieni  zostali  nadal  od  wszelkiej  pańszczyzny  na  rzecz 
księcia,  a  obowiązani  jedynie  byli  do  usług  publicznych,  jak 
służba  wojskowa  i  budowa  twierdz,  a  w  razach  pospolitego 
ruszenia  każdy  mężczyzna  miał  być  powoływanym  do  obrony 
ojczyzny.  Ustanowiono  wreszcie  sędziów  w  całym  kraju  dla 
odbierania  skarg  i  rozsądzania  bez  interwencyi  Wielkiego 
Księcia,  a  to  „podług  przepisów  prawa  obowiązującego  w  Pol- 
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sce,  ażeby  równość  była  dla  wszystkich  złączonych  pod  je- 
dno berło".  Uprzytomuijmy  sobie  stan  wewnętrzny  Litwy 
pogańsliiej  z  jej  „zorganizowanem  niewolnictwem",  które  przez 
wieki  ciężyło  na  ziemiach  Gedymina,  a  zroziimimy  dokładnie, 
czem  miała  być  dla  czcicieli  Perkunasa  nowa  wiara,  przy- 
niesiona z  zagranicy :  czyniła  ona  z  nich  wolnych  obywateli, 
zapewniała  dobra  ziemskie  i  pociechy  rodzinne,  dawała  im 
saluhre  monurnentum  iurmm  ac  Uhertatum  —  a  wszystko  za 
przyczyną  Polski". 

„Woluość  i  prawa!  —  nieznane  dotąd  po  za  Niemnem, 
zaniesione  tam  były  po  raz  pierwszy  i  zaprowadzone  przez 
Polskę,  Wzniosłe  te  dary  przyczyniły  się  niezawodnie  wiele 
do  połączenia  Litwy  z  Chrystusem,  a  uczyniły  wszystko  — 
dla  unii  dwóch  znacznych  narodów". 

Potem,  z  krótką  wzmianką  o  śmierci  Jadwigi,  przygo- 
towanie do  wojny  i  Grunwald,  a  przytem  podobieństwo  krzy- 
żackich i  dzisiejszy  cli  pruskich  sposobów  działania: 

„Konrad  von  Juugingen  układał  się  o  rozbiór  Polski  z  Zy- 
gmuntem Luksemburskim,  przyszłym  cesarzem  a  królem  wę- 
gierskim, i  jednocześnie  w  czułych  listach  do  Jadwigi  pod- 
suwał córce  Ludwika,  ref/inae  Poloniae  et  haertdi  Ungariae, 
myśl  upominania  się  o  spadek  po  ojcu  nad  brzegami  Cisy. 
Obdarowywał  Jadwigę  Węgrami  z  takim  spokojem,  jaki  oka- 
zał co  do  Belgii  pan  von  Bismarck  pewnego  smutnego  dnia  na- 
szych czasów.  Tak  jak  Bismarck  utrzymywał  w  r.  18G4  po- 
kojowe stosunki  z  królem  Chrystyanem  IX,  a  jednocześnie 
tworzył  złowrogi  związelc  przeciw  jego  księstwom,  tak  twier- 
dził Mistrz  Wielki  w  początku  XV  wieku,  że  nie  zaczepia 
korony  polskiej  sławnemi  „krucyatami"  na  Litwę,  urządza- 
nemi  na  cześć  Matki  Bożej  i  dla  przyjemności  zagranicznych 
gości.  Sprawa  ta  oparła  się  o  naczelnika  wszystkich  wier- 
nych; papież  piętnuje  z  oburzeniem  niecne  wyprawy  prze- 
ciw dobrym  katolikom  i  pod  groźbą  klątwy  zabrania  ryce- 
rzom dalszycłi  kroków  przeciw  Litwie;  Mistrz  zaś  protestuje, 
mówi  o  „bulli  wyłudzonej  podstępem",  i  ów  mnich  pot)Ożny, 
który  zaprzysiągł  posłuszeństwo  Stolicy  Św.,  zanosi  do  cesa- 
rza skargę  na  papieża!  Konrad  zbiera  przeciwko  Jagielle  ile 
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może  podejrzanych  dowodów,  iustrukcyj  i  podstępnych  cessyj^ 
by  się  upominać  o  prawą  posiadania;  upomina  się  o  prowin- 
cye  polskie,  potem  o  litewskie,  a  zawsze  prosi  Władysława  II, 
by  go  oświecił  „wrodzoną  mądrością",  czy  przypadkiem  lub 
przez  nieuwagę  nie  przekroczył  Zakon  jakiegokolwiek  pun- 
ktu obowiązującej  umowy". 

Ale  ze  śmiercią  Konrada  zmieniła  sie  postawa  Zakonu 
z  lisiej  na  wilczą. 

„Ułryk  von  Jungiugen  pragnął  wojny.  Wszystko  zda- 
wało się  sprzyjać  „białym  płaszczom"  i  wróżyć  im  szczęśliwy 
a  nawet  świetny  wynik  walki.  Rozpoczynane  i  zrywane 
układy  z  Zygmuntem  doprowadziły  do  tajnego,  wiele  obie- 
cującego traktatu,  bo  król  węgierski  miał  być  czas  jakiś  ży- 
czliwym pośrednikiem,  a  ostatecznie  miał  się  zdemaskować, 
wypowiedzieć  wojnę  Jagielle,  i  przystąpić  do  rozbioru  Polski. 
Zasiłek  370.000  złotycłi  węg.  został  sprzymierzeńcom  zape- 
wniony, 40.000  wypłacono  już  nawet  przy  układach.  ,.Sam 
liczyłem  —  pisze  w  pamiętniku  swoim  Windeck,  sekretarz 
Zygmunta  —  jedne  po  drugiej,  te  piękne  sztuki  z  odciskiem 
lilii  andegaweńskiej". 

Krótki  opis  bitwy  kończy  się  przepowiednią  św.  Brygidy. 

„Od  dawna  zapowiedziany  przez  świętą  skandynawską 
mniszkę  „sąd  Boży"  rozpoczął  się  nareszcie.  „Przyjdzie  dzień, 
w  którym  rycerze  teutońscy  ujrzą  się  z  potrzaskanemi  szcze- 
kami, z  odjętemi  rękami  i  nogami ;  żyć  jeszcze  będą,  ale  je- 
dynie, by  świadczyć  o  własnej  niegodziwości"  -  a  przepo- 
wiednia ta  miała  się  teraz  spełnić  co  do  słowa". 

A  po  zwycięstwie  co?  czy  gwałty,  ucisin,  krzywdy? 
Nie,  w  trzy  lata  po  zwycięstwie  Unia  w  Horodle,  i  ten  jej 
akt  tak  piękny,  tak  wzniosły,  że  może  świecić  zawsze  jak 
wyraz  prawdziwej,  chrześciańskiej  polityki  i  cywilizacyi,  jak 
przykład  i  wzór  z  tych  niby  ciemnych  wieków  dla  takich, 
co  się  oświeconemi  mienią. 

„W  Imię  Pańskie  —  Amen.  Ku  wiecznej  pamięci.  Nie 
dozna  łaski  zbawienia,  kto  się  na  miłości  nie  oprze.  Miłość 
jedna  nie  działa  marnie;  promienna  sama  w  sobie,  gasi  za- 
wiści, osłabia  urazy,  daje  wszystkim  pokój;  łączy  rozdzielo- 
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nycli,  podnosi  upadłych,  gładzi  nierówności,  prostuje  lvrzy- 
wizny,  wspiera  liażdego,  nie  oljraża  nil^ogo,  i  kto]volwiek  się 
scłironi  pod  jej  skrzydła,  znajdzie  się  bezpiecznym  i  nie  ulę- 
knie się  niczyjej  groźby.  Miłość  tworzy  prawa,  rządzi  kró- 
lestwami, zakłada  miasta,  prowadzi  do  dobrego  stany  Rze- 
czypospolitej, wydoskonala  cnoty  cnotliwych,  a  kto  nią  po- 
gardzi, ten  wszystko  utraci.  Dlatego  też  my  wszyscy  ze- 
brani —  prałaci,  rycerstwo  i  szlachta  Korony  polskiej,  chcąc 
spocząć  pod  puklerzem  miłości  i  przejęci  pobożnem  kn  niej 
uczuciem,  złączyliśmy  się  i  związali,  a  niniejszym  dokumen- 
tem stwierdzamy,  źe  łączymy  i  wiążemy  nasze  domy  i  rody, 
nasze  rodziny  i  herby,  ze  wszystką  szlachtą  i  bojarami  litew- 
skimi, tak,  by  odtąd  i  po  wsze  czasy  mogli  się  posługiwać 
temi  naszemi  herbami  i  godłami,  jakie  p^  siadamy  od  naszych 
ojców  i  przodków,  by  ich  używali  jako  świadectwa  prawdzi- 
wej miłości,  tak,  jalc  gdyby  je  dziedzicznie  po  swoich  wła- 
snych przodkach  posiedli.  Niech  się  więc  łączą  /  nami  w  mi- 
łości, oraz  braterstwie,  i  niech  będą  nam  równi  wspólnością 
herbów,  tali  jak  nimi  już  są  wspólnością  wiary,  praw  i  przy- 
wilejów. Przyrzekamy  uroczyście  słowem  czci  i  przysięgą . 
nie  opuszczać  ich  w  żadnej  przeciwności  lub  niebezpieczeń- 
stwie, lecz  pomagać  w  każdej  okoliczności  radą  i  czynem, 
wspierać  przeciw'  wszelkiemu  wrogiemu  wobec  nich  przed- 
sięwzięciu, a  wstawiać  się  najgoręcej  do  naszego  miłościwego 
pana,  Władysława,  z  woli  Bożej  króla  polskiego,  i  najja 
śniejszego  Witolda,  wielkiego  księcia  litewskiego,  by  jak 
najobficiej  i  najszczodrzej  obdarzali  braci  naszych  Litwinów 
coraz  większą  wolnością,  laskami  i  dobrodzieistwami.  Co  też 
i  przezacni  panowie,  mieszkańcy  ziem  litewskich,  pod  przy- 
sięgą i  słowem  obowiązali  się  czynić  dla  nas  nawzajem''. 

Potem    jeszcze   charakterystyka   jagiellońskich    czasów 
i  rządów,  jasna,    wymowna  w  swojej  krótkości,  i  w  trzech 
setną  rocznicę  wspomnienie  Unii  Lubelskiej. 

Na  zakończenie  zaś  taki  ustęp: 

„Surowy  sąd  historyi  może  niezaprzeczeuie  czynić  Pol- 
sce zarzuty,  okazywała  bowiem  ogromną  bezwładność  i  pło- 
che niedbalstwo  w  sprawach  swoich  wewnętrznych ;  niestety, 


108  JULIAN    KLACZKO. 

pokutuje  też  aż  nadto  srodze  za  popełnione  winy.  W  sto- 
sunkach jednak  międzynarodowych,  w  zetknięciu  z  innemi 
państwami,  dawała  zawsze  dowody  bezinteresowności  i  wspa- 
niałomyślności, bezprzykładnej  w  dziejach  Europy.  Wpośród 
powszechnego  łupiestwa  pozostała  czystą  od  niesprawiedliwej 
grabieży  cudzych  ziem,  obcą  wszelkiej  chciwości.  W  r.  1655 
pisał  do  cesarza  Ferdynanda  III  spadkobierca  mistrzów  teu- 
touskich,  przodek  Fryderyka  II,  ten,  którego  Prusacy  nazwali 
Wielkim  Elektorem,  następujące  słowa:  „Polska  zabezpieczała 
zawsze  Niemcy  przed  napadem  barbarzyńców ;  była  wygodną 
sąsiadką  dla  otaczających  ją  państw,  a  nie  zaczepiała  ża- 
dnego; zadowolona  ze  swoich  granic,  pozostawiała  każdemu 
jego  posiadło^^ć''.  I  rzeczywiście,  przez  cały  c/.as  swego  istnie- 
nia Polska  bezustannie  broniła  chrześciaństwa  i  zachodniej 
cywilizacyi  przed  najniebezpieczniejszymi  wrogami,  a  nie  żą- 
dała od  Europy  niczego  w  zamian  za  oddane  usługi;  nie  dzi- 
wiła ją  nawet  niewdzięczność:  natomiast  ona  zadziwiała  po- 
lityków rycerskiemi  porywami,  niezgodnenii  z  dobrze  zrozu- 
mianym własnym  interesem.  Ludwik  XIV  nie  pojął  znacze- 
nia wyprawy  Sobieskiego,  ani  skwapliwości,  z  jaką  Polska 
pospieszyła  dla  obrony  państwa  chrześciańskiego,  tego  pań- 
stwa, które  niedawno  przedtem  (za  Jana  Kazimierza)  myślało 
o  jej  podziale.  Polska  umiała  zawsze  stawiać  sprawę  chrze- 
ściańską  ponad  swoją  narodową,  i  utrzymała  „idealną  miarę 
czynów"  w  ślepych  walkach  ras  i  wpływów.  I  dziś  jeszcze, 
zachowuje  tę  samą  miarę,  choć  jest  rozdartą  i  zgniecioną  — 
stara  się  zawsze  utrzymać  równowagę  między  słusznemi  wy- 
maganiami słowiańskiego  świata  a  wyższemi  od  nich  potrze- 
bami prawdziwej  cywilizacyi.  Polacy  byliby  gotowi  do  obrony 
Słowian  i  Niemców  nawet  przed  barbarzyńcami  Wschodu, 
dziś  tak  samo  jak  w  wiekach  minionych,  a  walczą  swojemi 
wstrząśnieniami  i  agonią,  strasznym  widokiem  swych  cier- 
pień" . . . 

„Nie  brak  temu  Jobowi  narodów  doradzców,  mówiących: 
„Przeklnij  bogi,  a  żyj",  lecz  on  nie  zniża  się  do  błuźnierstwa, 
pozostaje  wiernym  świętości  obowiązku.  Wzrastające  zwy- 
cięstwo bezprawia  nie  osłabia  w  Polsce  uszanowania  dla  prawa, 
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a  wobec  zaborów,  dokonywanych  w  naszych  czasach,  wspo- 
mina ona  z  uprawnioną  dumą  obrządek  chrztu  w  Krakowie 
i  trzyma  się  naiwnie  zdania  Zjazdu  w  Horodle,  że  „tylko 
miłość  trwale  łączyć  może". 

Jak  wszystkie  pisma  Klaczki  o  polskich  sprawach,  jak 
Katechizm  Nie-rycerski,  jak  Konspiracją  i  jawne  działanie, 
tak  i  ta  Unia  zostawia  wrażenie  bolesne.  I  na  tem  polu  go- 
rzej jest  dziś,  niż  było  kiedy  on  pisał!  Myśmy  przysięgi  do- 
chowali, ślubu  Jadwigi  nie  zerwali ;  ale  z  Litwy  dochodzą 
głosj  nienawiści,  ślepej,  niczem  nie  usprawiedliwionej,  i  do- 
magają się  rozwodu,  wypowiadają  miłość  i  wierność.  I  w  tem 
uczuciu  polakiem  ból,  cierń,  jakżeby  na  to,  by  żadne  nie  zo- 
stało niedotkniętem. 

Smutne  wrażenie  jednak  nie  zmienia  wartości  tego,  co 
Klaczko  napisał.  Jedyna  jego  praca  historyczna,  na  obcych 
i  dawniejszych  oczywiście  oparta,  nie  tak  więc  samodzielna 
jak  jego  pisma  polityczne,  w  wykonaniu,  przez  jego  talent, 
nabiera  wartości  i  cechy  własnej,  indywidualnej,  zaś  pod 
względem  artystycznym,  jako  budowa,  jako  zaokrąglenie  i  wy- 
kończenie, nie  ustępuje  żadnej  z  jego  prac,  owszem  może  się 
liczyć  do  najświetniejszych. 

W  jesieni  r.  1869  był  Klaczko  znowu  w  Galicyi,  we 
Lwowie,  na  Sejmie.  Jest  to  ten  Sejm,  który  po  uchwalonej 
przed  rokiem  Rezolucyi  znalazł  się  w  położeniu  trudnem: 
miał  wybierać  między  postawą  stanowczo  opozycyjną  a  skrom- 
niejszą, zastosowaną  do  swoich  sił  i  do  widoków  pomyślnego 
obrotu  spraw.  O  tym  Sejmie  i  o  niektórych  w  nim  mowach  — 
w  szczególności  o  mowie  Smolki,  stawiającej  piękny  program 
federacyjny,  niemożliwy  do  urzeczywistnienia  —  mówi  Klaczko 
w  liście  do  Januszkiewicza: 

Lwów,  czwartek,  1869  r. 
„Kochany  mój  Eustachy.  Nie  wina  to  moja,  że  dotych- 
czas nic  nie  pisałem.     Od  czasu  jak   przybyłem  do  Lwowa, 
nie  miałem  ani  chwili  spokoju ;   wizyty,    gawędy,  zaprosiny, 
a  dodaj  do  tego  jeszcze  hałas  i  chaos  hotelowy,  a  łatwo  zro- 
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zumiesz  przerwę  w  mojej  korespondeocyi;  po  zastanowieniu 
uznasz  nawet,  źe  niemałej  trzeba  cnoty  a  miłości  do  Was, 
aby  wśród  takiego  gwaru  jednak  v/ziąć  pióro  do  ręki.  Czy- 
nię to,  bo  rai  prawdziwie  tęskno  do  Was,  do  panny  Kadyi, 
do  klubu  naszego.  Nie  żądaj  tak  szczegółowego  sprawozda- 
nia teraz,  jak  z  Wiednia,  bo  żyję  tu  w  odurzeniu  i  ani 
chwili  odetchnienia  nie  miałem.  Wpadłem  w  sam  wir  sejmowy. 
Mam  Ci  powiedzieć  ogólne  wrażenie,  jakie  na  mnie  zrobiła 
Galicya?  Otóż  to  bardzo  trudno,  bo  wrażenie  nie  może  być 
ogólne,  różne  i  bardzo  szczególne  by  łj^  .wrażenia,  jedne 
miłe,  pocieszające,  przedewszystkiem  rozczulające  —drugie  bo- 
lesne. Na  pierwszy  rzut  oka  przypominała  mi  się  Litwa  da- 
wna, którą  w  tak  dziecinnym  jeszcze  opuściłem  wieku:  te 
bryczki  długie,  pokryte  płótnem,  te  sukmany  chłopskie,  cha- 
łaty żydowskie,  przeniosły  mnie  naraz  do  Wilna  —  ale  przy- 
tem  i  wielkie  opuszczenie  kraju,  wielki  nieład  i  większe 
jeszcze  brudy.  Stan  umy8łovvy  nie  bardzo  budujący,  a  mo- 
ralny jeszcze  mniej.  Patryotyzm  w  szumnych  słowach  i  przy 
szumiącym  kieliszku ;  pracy,  rozwagi,  poczucia  nawet  pe- 
wnych i  nieodzownych  potrzeb  nie  masz  prawie  wcale.  A  co 
za  prywaty,  co  za  podejrzywania  i  rozdarcia!  Mamy  tu  or- 
gan demokratyczny,  towarzystwo  demokratyczne.  Biedacy 
czy  nędznicy  myślą  strachem  rozbudzić  patryotyzm,  a  jako 
najlepszy  i  jedyny  właściwie  środek  do  obudzenia  stracłiu, 
używają  skandalu,  rozpisując  się  w  dziennikach  o  prywa- 
tnych sprawach  łub  o  prywatnem  życiu  tego  lub  owego.  Serce 
się  kraje  na  widok  takiej  zgrozy  i  takiego  sponiewierania 
najświętszych  rzeczy". 

„Chodzę  tu  codzieu  na  rozprawy  Sejmu,  i  przyznać  wy- 
pada, że  z  większym  odbywają  się  tu  porządkiem  a  mniej- 
szym hałasem,  niż  w  Corps  Ugislatif.  Ks.  Sapieha  bardzo  do- 
brze marszałkuje,  a  mówcy  gadają  do  rzeczy.  Ale  te  chłopy 
ruskie  i  te  popy  ruskie,  o!  co  to  za  bolesny  widok!  Przez 
tyle  wieków  posiadaliśmy  Ruś,  a  nie  potrafiliśmy  jej  spol- 
szczyć, i  rak  ten  toczy  dzisiaj  wnętrzności  narodu,  który  już 
i  bez  tego  tylu  ma  wrogów  zewnętrznych!  A  cóż  także  po- 
wiedzieć o  tych  Żydach,  tak  zupełnie  wyzutych  z  wszelkiego 
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uczucia  polskiego!  Byłem  także  w  teatrze  i  tu  dozualem 
prawdziwej  pociechy.  Tak  dawno  sceuy  polskiej,  kontuszów, 
mowy  polskiej  w  dramacie  nie  sły.szaiem  !  A  przytem  publi- 
czność cala  polska,  poczciwa,  przyklaskująca  każdej  history- 
cznej i  patryotycznej  alluzyi  z  zapałem.  Byłem  przez  parę 
godzin  prawdziwie  szczęśliwy.  Nie  powiem  nic  o  sztuce 
i  o  aktorach,  nie  wiele  nawet  na  to  zwróciłem  uwagi ;  ale 
ubiory  narodowe,  ale  publiczność  polska,  to  przecież  na  naj- 
zimniejszym z  ludzi  musi  robić  wrażenie;  mnie  to  rozczuliło, 
rozgrzało  —  prawie  płakać  chciałem  z  radości". 

„Doznałem  tu  od  wszystkich  najmilszego  przyjęcia;  nie 
szczędzono  mi  nawet  tych  szumnych  słów  pochwały  i  uwiel- 
bienia, których  u  nas  przecież  poddostatkiem  dla  każdej 
lichoty ;  uderzono  mnie  w  nos  nietylko  kadzidłem,  ale  i  ka- 
dzielnicą. Przytem  wszakże  smutne  zrobiłem  doświadczenie, 
że  we  mnie  nie  pisarza  Wiadomości,  ale  redaktora  Revue 
cenią  przedewszystkiem,  a  właściwie  wyłącznie  —  a  ponie- 
waż większa  część  mych  wielbicieli  po  francusku  nie  czyta, 
więc  łatwo  zrozumiesz,  że  mnie  doznane  tu  tryumfy  nie  bar- 
dzo odurzają,  a  nieraz  i  smucą". 

„Kończę  ten  list  w  sali  kasynowej,  tuż  obok  Izby  Sej- 
mowej, gdzie  Smolka  długą  zaczął  mowę  o  Żydach;  punkt 
wyjścia  obrał  od  stworzenia  świata  — wymknąłem  się,  aby 
list  zapieczętować,  wyprawić,  i  zjeść  śniadanie.  Gdy  to 
wszystko  zrobię,  wrócę  do  sali  sejmowej  i  mam  nadzieję, 
że  znajdę  Smolkę  już  przy  Potopie.  Wielebym  jeszcze  miał 
do  pisania,  ale  gdzie  na  to  wszystko  czas  znaleść  stosowny  ? 

Ściskam  Was  wszystkich 

Klaczko". 

Kiedy  ten  list  pisał,  nie  domyślał  się  Klaczko,  że  nie- 
bawem miał  wejść  w  stosunki  galicyjskie  i  austryackie  bez- 
pośrednio i,  jak  się  zdawało,  stale. 


ROZDZIAŁ  PIĄTY. 


I,  Powołanie  do  służby  austryackiej.  Hr.  Beust.  Zdanie  Marszalka 
ks.  Leona  Sapiehy.  Propozycye  wyboru  do  Sejmu.  Wrażenia 
z  Wiednia.  Żal  z  przyjęcia  służby.  Listy.  Wybór  do  Sejmu. 
Blizkość  wojny.  Podróż  do  Florencyi  i  Paryża. 
IL  Początki  wojny.  Złudzenia.  Podróż  Klaczki  do  Paryża.  Audyen- 
cya  u  Cesarzowej  Eugienii.  Niepewne  podanie.  Sejm  we  Lwo- 
wie. Dyskussya  adresowa.  Mowa  Klaczki.  Jej  wrażenie. 

UL  Podanie  o  dymisyę.  List  barona  Biegeleben.  Głosy  dzienników. 
Bismarck.  List  do  Arcyksięcia  Albrechta.  Uczucie  Klaczki.  Jego 
listy. 

IV.  Mowa  w  Delegacjach  w  Peszcie.  Jej  znaczenie.  Listy  do  przy- 
jaciół. 
V.  Pobyt  we  Francyi.  Wrażenia.  Zapiski.  Powrót  do  Wiednia.  Mowa 
w  Radzie  Państwa.  Marienbad.  Złamanie  ręki.  Mieszkanie  w  Kra- 
kowie. Brak  utrzymania.  Może  w  Akademii  Umiejętności.  Wy- 
jazd do  Paryża.  Uczestnictwo  w  przedsiębiorstwie  przemysło- 
wem.  Pobyt  w  Abruzzach.  Nowe  niebezpieczeństwo  Francyi.  Po- 
wód napisania  Dwóch  kanclerzy. 

VL  Dioaj  kanclerze.  Przemiany  kwestyi  Wschodniej.  List  do 
Henryka  Lisickiego.  Tajemnica  kanclerza.  Koniec  pism  poli- 
tycznych Klaczki.   Ich  znaczenie. 


St.  Tarnowiki:  Julian  Klaczko. 


I. 

Powołanie  do  służby  austryackiej.     Hr.  Beust.     Zdanie   Marszalka  k3, 
Leona  Sapiehy.    Propozycye  wyboru  do  Sejmu.    Wrażenia  z  Wiednia. 
Żal  z  przyjęcia  służby.   Listy.  Wybór  do  Sejmu.   Blizkośó  wojny.  Po- 
dróż do  Florencyi  i  Paryża. 

Bar.  Beast,  minister  spraw  zagranicznych  i  domu  ce- 
sarskiego, powołał  Klaczlsę  do  służby  austryacliiej.  Kiedy 
wpadł  na  tę  myśl,  ł^iedy  rozpoczął  uliłady  z  Klaczl^ą,  do- 
kładnie oznaczyć  nie  można.  W  Pamiętnikach  swoich  o  tern 
nie  wspomina.  Z  porównania  dat  późniejszych  wnosić  można, 
że  te  układy  musiały  się  prowadzić  pod  koniec  r.  1869. 

Dlaczego  bar.  Beust  to  zrobił?  czego  chciał?  Domysły 
są  łatwe,  a  tak  logiczne,  że  mają  za  sobą  wszelkie  prawdo- 
podobieństwo. Człowiek,  bystry  niezaprzeczenie,  ale  więcej 
sprytny  niż  rozumny,  lekkomyślny  przy  tern,  ambitny,  a  je- 
szcze więcej  próżny,  pragnął  blasku,  rozgłosu,  sławy,  wiel- 
kiej pozycyi  w  Europie.  Jako  minister  saski  był  ojcem  i  du- 
szą tak  zwanej  niemieckiej  „Tryady",  związku  państw  drugo- 
rzędnych, który  miał  równoważyć  wpływ  i  przewagę  dwóch 
mocarstw,  Austryi  i  Prus,  oba  trzymać  na  wodzy  i  rozstrzy- 
gać o  sprawach  i  polityce  Rzeszy.  Śmiały  plan  podobał  się 
w  Bawaryi,  w  Wirtembergii,  w  Hanno  werze,  a  jego  autor 
wydawał  się  niektórym  dziennikarzom  —nawet  dyplomatom  — 
zachodnim,  angielskim,  wielkim  człowiekiem  na  scenie  dla 
siebie  za  małej.  Nazwano  go  ,,orłem  w  klatce":  przydomek 
jemu  zapewne  miły,  ironicznie  wspominany  przez  Klaczkę 
w  Studyach  dyplomatycznych.  „Tryada",  i  Bundestag,  i  Rze- 

8* 
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sza,  wszystko  przepadło  w  wojnie  duńskiej,  bez  ratunku  już 
w  wojnie  austryackiej ;  nad  Niemcami  zapanowały  Prusy, 
a  ich  przeciwnik  głośny  i  stały,  bar.  Beust,  byłby  Saksonię 
narażał  na  nieskończone  trudności,  może  na  niebezpieczeń- 
stwa, gdyby  był  w  jej  rządzie  pozostał.  Król  saski  z  żalem 
ujrzał  się  w  konieczności  poświęcenia  wiernego  sługi,  ale 
uwalniając  go  ze  swojej  służby,  zalecił  Cesarzowi  Austryac- 
kiemu. 

„Orzeł"  znalazł  się  w  klatce  daleko  większej,  mógł 
w  niej  rozpostrzeć  skrzydła  i  bujać.  Czy  Jego  rządy  wyszły 
na  dobre  monarcliii  austryackiej,  czy  ona  dziś  nie  zbiera 
gorzkiego  plonu  z  jego  zasiewów,  z  tego  dualizmu,  który 
stworzył  i  w  życie  wprowadził?  Inne  pytanie.  Ale  na  razie 
mógł  się  i  sam  cieszyć,  i  w  Wiedniu  znaleść  wdzięczność, 
ufność,  może  podziw,  kiedy  zręcznie  zakończył  spór  z  Wę- 
grami, trwający  od  r.  1848,  a  mimo  silnej  i  zasadniczej  opo- 
zycyi  czeskiej,  potrafił  i  nową  konstytucyę  w  Radzie  pań- 
stwa doprowadzić  do  uchwały,  i  obrady  tej  Rady  utrwalić, 
i  zyskać  zaufanie  i  poparcie  liberalnej  opinii,  zwłaszcza  nie- 
mieckiej. Na  to  wystarczyła  zręczność  —  na  więcej  trzeba 
było  czegoś  więcej :  i  kiedy  tego  już  dokazał,  kiedy  „orzeł" 
mógł  skrzydła  roztoczyć  i  wzlatać,  pokazało  się,  że  nie  bar- 
dzo wiedział  w  jaką  stronę  i  jak  wysoko  miał  lecieć. 

Ale  był  kontent  z  siebie,  dumny  z  siebie  po  tym  pier- 
wszym sukcesie,  i  pewien  siebie.  O  rozwinięciu  skrzydeł, 
o  swojej  polityce,  zadziwiającej  i  imponującej  dla  całego 
świata,  marzył  oczywiście  śmielej  jak  za  młodu,  i  jak  w  Dre- 
źnie. Ta  polityka,  jakakolwiek  będzie,  będzie  potrzebowała 
przygotowania  i  poparcia  w  europejskiej  opinii;  przez  dzien- 
niki, przez  broszury,  wpływał  na  nią  i  Napoleon  III,  i  naj- 
nowszy tryumfator,  Bismarck.  Mieć  dzielne  pióro  do  wyraże- 
nia i  rozszerzenia  swoich  idei,  to  rzecz  ważna,  bardzo  przy- 
datna. Klaczko  był  właśnie  zrobił  sobie  rozgłos,  sławę, 
a  Beust  był  dość  rozumny  na  to,  by  się  poznać  na  Studyach 
dyplomatycznych  i  na  Przygotoicamach  do  Sadotoy.  Jeżeli 
dostrzegł  i  spamiętał  ironię  z  jaką  o  nim  mówił  autor,  to 
przymknął  oczy,  puścił  w  niepamięć,  tem  łatwiej,  że  w  tym 
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autorze  widział  Dieprzyjaciela  swoich  nieprzyjaciół.  Taliie^o 
pozysliać,  widzieć  swoje  idee  i  swoje  cele  rzucone  w  świat 
z  tą  siłą ,  z  tą  bystrością ,  z  tym  talentem,  Ictóre  świat  i  Beust 
podziwiał  w  tamtych  politycznych  pismach,  to  warto,  to  może 
być  potężny  środek  działania. 

Jak  i  kiedy  Beust  rozpoczął  pierwsze  kroki,  pierwsze 
zapytania  do  Klaczki,  nie  możemy  oznaczyć.  Tylko  w  liście 
jednym  Ludwika  Wodzickiego  do  ks.  Leona  Sapiehy  ze  sty- 
cznia r.  1870  znajdujemy  taki  ustęp: 

„Ważną  jest  nomiuacya  Klaczki  na  radcę  ministeryal- 
nego  przy  kanclerstwie;  tem  bardziej,  że  rzecz  układała  się 
wprost  między  kanclerzem,  ks.  Metternichem  i  Klaczką,  bez 
żadnego  udziału  wpływów  polskich".  Układy  toczyły  się 
bez  wpływów ;  ale  postanowienie  Klaczki  nie  zapadło  bez 
nich.  W  sprawie  tak  ważnej  ani  chciał,  ani  mógł,  nie  od- 
nieść się  do  innych,  do  najpoważniejszych.  W  papierach 
ks.  Leona  Sapiehy  są  wyraźne,  niezaprzeczone  ślady,  że 
Klaczko  zapytywał  Marszałka  krajowego  (i  znakomitego  czło- 
wieka), czy  ma  przyjąć  lub  nie;  w  jednym. liście,  bez  daty, 
jest  doniesienie,  że  postanowił  przyjąć.  Listów  ks.  Sapiehy 
niema,  ale  nie  trudno  się  domyśleć,  i  bez  obawy  pomyłki, 
co  odpowiadał  na  pytania  Klaczki.  Polak  w  austryackiem 
ministeryum  spraw  zagranicznych,  i  Polak  tej  wartości  co 
Klaczko,  to  wielka  i  niespodziewana  korzyść  w  naszych  po- 
litycznych sprawach,  to  może  choć  jakiś,  choć  niewielki  wpływ 
na  politykę  monarchii,  to  posterunek  którego  odrzucać  nie 
można,  który  trzeba  przyjąć  i  zająć,  kiedy  się  sam  nastrę- 
cza. Nominacya  nosi  datę  1  lutego  1870  r. '). 


')  »Seine  Kaiserlich  und  Koniglich  Apostolische  Majestat, 
haben  auf  Grund  eines  von  mir  erstattenen  allerimter- 
tlianigsten  Y^ortrags ,  mit  Allerhochster  Eutschliessung 
vom  31  d.  M.,  Ihre  Uebernahme  in  den  oesterreichischen 
Staatsdienst,  und  zwar  beim  Ministerium  des  Aussern, 
mit  gleichzeitiger  taxfreier  Yerleihung  des  Titels  uńd  Cha- 
rakters  eines  Hofrathes  zu  genehmigen  geruht«, 

»Hievon  setze  ich  Eiier  Wohlgeboren  mit  dem  Bemer- 
ken    in  Kenntniss,    dass    Ihneii    Ihr    Gehalt  in  dem    der 
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Kiedy  w  Galicyi  stało  się  wiadomem,  że  Klaczko  zo- 
staje poddanym  austryackim,  zrozumiano  zaraz,  że  należy  go 
wprowadzić  do  Sejmu  i  do  Rady  państwa.  Pierwszy  Kastory, 
zamieszkały  w  Podhajcach,  przez  to  w  stosunkach  z  brze- 
żańskim  okręgiem  wyborczym,  umyślił  starać  się  o  wybór 
Klaczki  w  tym  okręgu,  a  jego  zapytał  czyby  przyjął.  Klaczko 
był  gotów,  był  nawet  chętny,  ale  miał  sobie  za  powinność 
zapytać  Beusta,  już  swego  zwierzchnika,  czy  nie  miałby  nic 
przeciw  temu.  Oto  jego  list  w  tej  sprawie: 

„Paryż,  czwartek  17  lutego  1870  r. 
„Odebrawszy  Twój  list  i  nie  chcąc  w  takiej  sprawie 
działać  bez  upoważnienia,  telegrafowałem  gdzie  należy 
z  zapytaniem.  (To  wszystko  zachowaj  dla  siebie  i  nikomu 
o  tem  nie  mów).  Odpowiedziano,  że  bardzoby  z  tego  byli 
radzi,  że  to  mnie  i  im  wielce  posłuży.  Chodzi  więc  teraz, 
aby  rzecz  do  skutku  doprowadzić,  bo  inaczej  w  przykrem- 
bym  stanął  świetle  jako  przechwałek  i  letkiewicz.  Znając 
Cię,  byłem  pewny,  że  lekko  nie  rzuciłeś  projektu,  że  jesteś 
pewny  sukcesu,  i  dlatego  nie  wahałem  się  z  odniesieniem  się 
wyżej.  Nie  wątpię,  że  wszelkich  starań  dołożysz,  abyśmy 
się  nie  zblamowali  przypadkiem.  Pytanie  tylko,  czy  potrzeba 
mi  będzie  do  Brzeżan  zajechać  i  tam  się  publiczności  przed- 
stawić? Byłoby  mi  to  wcale  nie  na  rękę,  bo  za  przybyciem 
do  Wiednia  muszę  zaraz,  z  wyższego  rozkazu,  jechać 
do  Pesztu,  co  wszystko  niemało  zabierze  czasu.  Byłoby  w  każ- 


vereinbarten  Summe  voii  15.000  Francs  aequiparirenden 
Betrage  yon  6.000  fl.  in  Silber  vom  1  Marz  1.  J.  ange- 
fangen,  bei  dem  hierortigen  Zahlamte  augewiesen  wor- 
den  sind«. 

»Der  Ihnen  Weiter  bewilligte  Uebersiedlungsbeitrag  von 
2.000  Francs,  wird  Ihnen  iu  der  aecjuiparirenden  Summe 
von  SOO  fl.  in  Silber  V()U  der  hierortigen  Kanzlei-DIrek- 
tion  erfolgt  werden«. 

»Wien  den   1  Februar  1870<. 

;>Seiner  Kais.  uud  Kouigi.  Apost.  Majestat  Reichskanz- 
ler,  Minister  des  Kais.  Hauses  und  des  Aussereu. 

Beusi". 
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dym  razie  lepiej  i  polityczniej,  gdyby  rzecz  prowadzoną 
była  bezemnie,  bez  zachodów  z  mej  strony,  bez  frazesów, 
quelque  chose  de  spontane  qui  honorerait  egalement  les  electeurs 
et  Velu.  Wszakże,  jeśli  tego  koniecznie  potrzeba,  po- 
jadę do  Brzeżan,  bo  raz  zapowiedziawszy  rzecz  u  góry,  mu- 
szę wszelkich  dołożyć  starań,  aby  ją  przeprowadzić  z  sukce- 
sem. Ale  w  każdym  razie  powinni  tam  w  Brzeżanach  tyle 
mieć  wyrozumiałości  i  politycznego  sądu,  aby  odemnie  szum- 
nych programów  i  mów  nie  żądać..." 

W  parę  dni  później  taki  dodatek  do  poprzedniego  listu: 

„Paryż,  poniedziałek  1870  r. 

„W  tej  chwili  odebrałem  telegram:  radzą  mi  przyjąć 
i  bardzo  nawet  tego  pragną...  Więc  natychmiast  wy- 
słałem do  Ciebie  depeszę:  Accepte  formellement,  a  w  dodatku 
kilka  jeszcze  tych  słów  rzucam  na  pocztę". 

„Propozycya  Twoja  jest  cudowną!!  Stawia  mnie  za- 
raz w  położeniu  imponującem  i  nadzwyczaj  mi  wszystko  uła- 
twia, ale  chodzi  tylko,  aby  się  nie  poszkapić,  t.  j,  aby  rzecz 
doszła  do  skutku,  bo  inaczej  w  oczach  mego  zwierzchnika 
byłbym  bardzo  skompromitowany:  gotów  w  tem  widzieć  hlag^ 
mego  wymysłu,  a  zrozumiesz,  jakby  mi  to  zaszkodziło.  Tylko 
silne  zaufanie,  jakie  mam  do  Ciebie,  do  rozwagi  Twojej  —  że 
rzeczy  na  wiatr  nie  mówisz  —  mogło  mnie  spowodować  do 
anonsowania  projektu  Twego  wyżej.  Więc  teraz  trzeba  zwy- 
ciężyć «  totit  prix.  Dokładaj  wszelkich  starań,  nie  zaniechaj 
niczego  i  doprowadź  mnie  do  portu,  bo  inaczej,  powtarzam, 
hlamire  ich  mich  entsetzlich" . 

„Czy  potrzeba  będzie  mi  osobiście  stawić  się  tam  przed 
publicznością  w  Brzeżanach,  w  każdym  razie  nie  powinni 
odemnie  żądać  szumnych  i  kompromitujących  wyznań  wiary 
politycznej  —  rozumiesz?" 

Służba,  jak  wskazuje  akt  nominacyi,  musiała  się  zacząć 
1  marca.  Ale  zaledwo  objęta,  stała  się  dla  Klaczki  powodem 
rozczarowania,  zawodu,  żalu  do  siebie  samego  że  ją  przyjął. 
Tak  świadczą  jego  listy.     Przyjmując,   spodziewał  się  natu- 
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ralnie  czynności,  pożyteczności,  rozumnego  powodu  tej  służby. 
Kiedy  tego  nie  znalazł,  nie  widział,  gryzł  się  i  z  goryczą 
pytał  dlaczego  go  do  tej  służby  powołano.  W  późniejszycli 
latach  nieraz,  kiedy  o  niej  mówił,  wspominał,  że  pytał  Beusta, 
czego  od  niego  chciał,  na  co  go  właściwie  sprowadził,  a  za 
całą  odpowiedź  usłyszał:  Pour  causer  avec  Vous.  Ta  odpo- 
wiedź znaczyła  zapewne,  że  minister  chciał  mieć  przy  sobie 
bardzo  rozumnego  człowieka  i  z  nim  o  swoich  sprawach  roz- 
mawiać, radzić.  Klaczce  takie  stanowisko  wydało  się  syne- 
kurą, bez  powodu  i  celu,  rolą  upokarzającą,  i  gorzko,  zbyt 
gorzko,  skarży  się  przed  bawiącym  w  Krakowie  Januszkie- 
wiczem: 

„Wiedeń,  27  marca  (niedziela). 
„Mój  kochany  i  drogi  Eustachy!  Rozczuliłeś  mnie  i  za- 
chwyciłeś swoim  dobrym  i  poczciwym  listem  —  ale  nie  mało 
mnie  także  i  zawstydziłeś:  tak  długie  milczenie  moje  tem 
winniejszem  się  okazało  na  sam  widok  Twojego  pisania. 
Wiesz  żem  leniuch,  wiesz,  że  lenistwo  pióra  nigdy  u  mnie 
nie  jest  dowodem  oziębłego  serca,  i  dlatego  ufam  że  mi  wy- 
baczysz, że  się  dla  mnie  nie  zmienisz,  mimo  mego  niedbal- 
stwa w  pisaniu.  Bardziej  niż  względem  Ciebie,  mój  drogi, 
czuję  się  winnym  względem  naszej  kochanej  i  dobrej  panny 
Leokadyi  "),  na  której  list  poczciwy  i  serdeczny  jeszcze  nie 
odpisałem,  chociaż  sobie  pozwoliłem  użyć  jej  pośrednictwa 
w  przesyłaniu  listów  do  innych,  raniej  interesujących  osób. 
Napiszę  wszakże  do  niej,  i  to  niebawem,  bo  aż  mi  ciężko 
i  smutno  na  sumieniu.  Biedna!  Cóż  ona  tam  pocznie  bez  nas, 
bez  Ciebie  szczególnie,  coś  był  dla  niej  ojcem,  bratem  — 
wszystkiem!  Ach  masz  racyę,  mój  drogi  Eustachy;  kto  lat 
40  czy  20  przeżył  na  jednem  miejscu,  to  choćby  i  źle  było, 
upodoba  je  sobie!  Dla  mnie  Paryż  jest  rajem,  z  którego  wy- 
gnała mnie  własna  wina,  grzech  pierworodny  dumy  i  py- 
szności —  srodze  za  to  pokutuję!  Z  pozycyi  mojej  tutaj  nie 
byłbyś  zadowolony,  mój  drogi  przyjacielu  —  powiadam  umyśl- 


')  Pan  U)    Stryjeńskiej. 
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nie,  że  Ty  nie  byłbyś  z  niej  kontent,  bo  ja,  to  przecież  wia- 
domo, że  wciąż  sarkam  i  gderam  na  los  mój ;  ale  los  mój 
wiedeński,  tenby  nawet  i  Ciebie  oburzył,  bo  trudniejszej 
i  fałszywszej  sytuacyi  trudno  sobie  wystawić.  Nie  chcę  i  nie 
mogę  o  tem  pisać.  Jeśli  da  Bóg  że  się  zobaczymy,  to  Ci 
wszystko  szczegółowo  opowiem.  Sam  osądzisz,  sam  mi  przy- 
znasz, że  wiele  potrzeba  odwagi  i  rezygnacyi,  by  w  tej 
pozycyi  wytrwać.  A  wytrwać  trzeba,  choćby  tylko  dla  de- 
corum.  Przysięgło  się,  przyjęło  się  służbę  przed  światem, 
hałasu  narobiło  się  niemało;  uczucie  przyzwoitości  każe  być 
cierpliwym,  wyrozumiałym,  każe  znosić  wszelkie  upokorze- 
nia, a  znoszę  onych  nie  mało!  Lekkomyślnie  postąpiłem, 
to  prawda.  Przywykły  do  wyobrażeń,  do  sposobów  francu- 
skich, przywykły  do  systematyczności  dobrze  uorganizowa- 
nego  państwa,  tą  miarą  mierzyłem  i  propozycye  robione  mi 
gdzie  indziej,  i  wyszedłem  jak  Zabłocki  na  mydle,  bo  mi 
oczy  mydlono  doskonale,  a  teraz  aż  płakać  trzeba,  i  to  po 
cichu,  i  to  ukradkiem,  w  łono  przyjaciela,  jak  Ty..." 

„Co  Ci  piszę  tutaj,  nikomu  naturalnie  nie  mów.  Przed 
światem  je  fais  honne  minę  a  mon  jeu,  mais  le  jeic  est  mau- 
vais,  detestahle!  Nie  mam  odwagi  więcej  Ci  o  tem  pisać; 
boję  się,  abyś  w  tem  nie  widział  jakiejś  mizantropijnej  mo- 
jej fantazyi.  Ale  mogę  Ci  powiedzieć,  że  ks.  Marcellina,  je- 
dyna istota,  z  którą  tu  szczerze  o  sobie  mówię  i  swoje  po- 
łożenie w  nagości  odkrywam,  sama  przyznaje  jego  trudności, 
jego  nadzwyczajną  przykrość,  chociaż  przedtem  bardzo  mnie 
zachęcała  do  tego  nieszczęśliwego  przesiedlenia.  Nie  mam 
odwagi  jechać  na  Święta  do  Krakowa;  chciałbym  unikać  py- 
tań o  siebie,  o  to  co  robię,  jaki  mój  tu  zawód,  jakie  zatru- 
dnienie? Bo  na  to  wszystko  zgoła  nie  odpowiedzieć  i  tylko 
rumienić  się  umiem.  Żebyś  wiedział,  w  jakich  ja  perplek- 
syach  co  do  moich  dobrych  znajomych  w  Paryżu!  Wszyscy 
mi  te  same  zadają  pytania.  Ja  kłamać  nie  chcę,  prawdy  pisać 
nie  śmiem  bo  jest    upokarzającą,   więc  wcale  nie  odpisuję". 

„Nie  miej  do  mnie  żalu,  mój  drogi  przyjacielu,  że  nie 
przyjadę  na  Święta.  Bóg  mi  świadkiem,  że  mi  to  jest  nie- 
podobna.  Mnie  życie  zbrzydło,  ja  znajomych  unikam,  jakby 
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złych  świadków.  Nie  zajrzałem  ani  razu  do  mego  mieszka- 
nia na  Ringu,  nie  pomyślałem  jeszcze  ani  chwili  o  meblach; 
mnie  się  wydaje,  że  nie  myśląc  o  tem  wszystkiem,  prędzej 
jakoś  wydostanę  się  z  tej  matni  prawdziwej,  w  którą  ranie 
rzuciła  próżność  i  pycha". 

„Nie  mogę  Ci  robić  opisu  dnia  mego,  nakształt  tego, 
co  mi  o  sobie  posyłasz.  Bo  ja  właściwie  nic  nie  robię,  do 
niczego  nie  jestem  użyty;  od  wszystkiego  jestem  odcięty,  od 
wszystkiego  oddalony;  nic  nie  wiem,  do  niczego  mnie  nie 
przypuszczają,  o  niczem  nie  informują;  jestem  jak  w  rogu 
pośmiewiskiem  tylko  dla  siebie  i  dla  drugich". 

Poniedziałek. 
„Mój  drogi  i  kochany !  Wstrzymałem  się  wczoraj  z  wy- 
prawieniem listu,  bo  nie  chciałem  Cię  smucić  i  wolałem  go 
spalić,  a  inny  napisać.  Ale  zastanowiwszy  się  przez  noc,  zde- 
cydowałem się  tego  nie  robić.  Przed  Tobą  mniej  niż  przed 
kimkolwiek  udawaćbym  nie  potrafił,  a  masz  dość  męskie 
serce,  by  czasem  i  skargę  gorzką  od  przyjaciela  usłyszeć. 
Tylko  to  co  Ci  piszę,  zachowaj  dla  siebie,  nikomu  o  tem 
nie  mów  i  kochaj  jak  dawniej  kochałeś  Twego  biednego 

Juliana". 

Ten  list  daje  wyobrażenie  o  jego  położeniu,  ale  zara- 
zem daje  i  miarę  jego  wielkiej  wrażliwości,  jego  egzaltacyi 
we  wszystkich  uczuciach.  Wszak  to  były  same  początki  jego 
służby:  jeszcze  ona  nie  miała  czasu  stać  się  pożyteczną  i  sku- 
teczną. Choć  pierwsze  wrażenia  były  nieprzyjemne,  to  nale- 
żało mieć  cierpliwość  i  wyrozumiałość.  On  zaś  nietylko  gry- 
zie się  i  szarpie  się  w  położeniu  które  odrazu  osądził  nie- 
znośnem,  ale  i  siebie  samego  oskarża,  a  niesprawiedliwie. 
„Pan  Bóg  go  skarał  za  pychę  i  próżność".  Kiedy  on  to  sta- 
nowisko przyjmował  nie  dla  próżności  i  pychy,  ale  dla  le- 
pszych, dla  dobrych  i  szlachetnych  powodów  służenia  swojej 
sprawie.  Jeżeli  do  jego  postanowienia  mieszała  się  także  mi- 
łość własna  —  jak  zwykłe  u  nas  ludzi  wyższe  i  niższe  po- 
budki łączą  się  w  naszych  postępkach  nawet  dobrych  —  to 
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W  każdym  razie  w  tern  oskarżeniu  siebie  samego  jest  brak 
miary,  zbytek  surowości,  egzaltacya  w  uczuciu  pod  wpływem 
wrażenia. 

To  usposobienie  nie  ustępuje  —  owszem  wzmaga  się,  ro- 
śnie. Listy  z  następnych  miesięcy  wskazują  coraz  większy 
żal  do  siebie  samego,  wstręt  do  Wiednia  i  —  tęsknotę  za 
Paryżem. 

Oto  naprzyklad  taki  list  z  kwietnia  do  Januszkiewicza: 

„Mój  kochany  i  drogi!  Mam  w  Tobie,  jak  zawsze  mia- 
łem, dobrego,  pobłażającego  przyjaciela,  który  się  nie  zraża 
ani  mojem  lenistwem,  ani  moją  niegodziwością,  i  szczerze 
mnie  kocha,  ti^otz  alle  dem  und  hei  alle  dem,  jak  mówią 
Niemcy.  Nie  jestem,  wierzaj  mi,  do  tyla  wyzuty  z  uczuć 
uczciwych,  abym  nie  podziwiał  Twojej  wytrwałości  w  do- 
brem, w  przyjacielskiem,  a  tak  serdecznem  dla  mnie  uspo- 
sobieniu —  jestem  Ci  za  to  wszystko,  co  mi  świadczysz^ 
wdzięcznym  z  całej  biednej  duszy,  wdzięcznym  nad  wyraz 
wszelki,  i  dlatego  też  wyrazów  nie  trwonię  —  chciałbym  Ci 
tylko  rękę  uścisnąć,  tak  jak  Ci  ją  ściskałem  w  Paryżu,  w  cięż- 
kich chwilach  ówczesnych,  gdyś  Ty  był  jedyną  duszą  mi 
litościwą,  wierną,  zaufaną...  Czemuż  więc,  spytasz  się,  nie 
przyjechałem  na  Święta  do  Krakowa,  skórom  tak  spragniony 
Twego  uścisku?  Ależ  sam  już  w  części  na  to  odpowiedzia- 
łeś. W  części  tylko  —  bo  oprócz  ogólnej  zawiłej  tu  sytuacyi^ 
która  stała  na  przeszkodzie  wycieczce  (w  istocie  z  natury 
rzeczy  wypływa,  że  w  obecnej  kryzie  musiałem  być  na  usługi 
raz  p.  Alfreda  ^),  drugi  raz  p.  Beusta)  wstrzymywała  mnie 
pewna  ociężałość,  pewne  zniechęcenie  do  wszystkiego,  i  do 
wszelkiej  lokomocyi  przedewszystkiem  —  nieodzowne  skutki 
mego  tak  dziwnego,  tak  rozstrajającego,  a  w  niczem  jeszcze 
niezmienionego  położenia.  Położenie  to  w  rzeczy  samej  wcale 
się  nie  polepszyło.  Byłem  wprawdzie  ostatniemi  czasy  trochę 
więcej  w  ruchu;  z  jednej  i  z  drugiej  strony  raz  po  raz  przy- 
wołany do  negocyacyj,   do  spisania  jakichś  punktów  —  nie 


')  Potockiego,  podówczas  prezydenta  ministrów. 
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Śmiem  powiedzieć:  do  rady  —  ale  ja  nie  po  to  przyjechałem; 
opuściłem  Paryż,  rzuciłem  zawód  skromny,  ale  jawny,  łiono- 
rowy,  by  być  jakimś  wstydliwym  pośrednikiem  między  oso- 
bami w  chwilach  krytycznych.  Nie  odmawiam  i  tych  usług, 
bynajmniej !  Bylebym,  oprócz  tego,  miał  sferę  akcyi  wyraźnie 
określoną,  stałą,  honorową,  pouwu  que  je  sois  traite  comme 
quelquun  de  la  maison,  rozumiesz?  Otóż  takiego  traktowa- 
nia nie  doznaję.  Jestem  wciąż  trzymany  w  kwarantannie, 
odcięty  od  wszelkiego  rządowego  ruchu,  ministeryalnej  kol- 
łegialnej  pracy,  zostawiony  samemu  sobie  bez  informacyj,  bez 
żadnej  świadomości  o  tem  co  się  dzieje,  co  się  traktuje  i  układa. 
Sam  przyznasz,  że  tak  poniżającego  stosunku  przyjąć  nie 
mogę:  winienem  to  sobie  i  drugim,  aby  po  tylu  latach  uczci- 
wej pracy  i  uczciwego  życia,  nie  przyjąć  roli  dwuznacznej, 
fałszywej  i  upokarzającej.  Ironia  losu  jest  zaprawdę  dziwna 
i  arcy komiczna,  co  mnie  z  jednej  strony  stawia  niby  jako 
demonstracyę  przeciw  Moskwie,  a  z  drugiej  nie  dozwala  tu 
tyle  znaczenia  i  uznania,  ile  ich  ma  najlichszy  z  koncepi- 
stów!  Postanowiłem  jeszcze  się  przez  czas  cierpliwić  i  cze- 
kać; przeczekam  pierwsze  chwile  obecnej  kryzys,  chciałbym  się 
też  doczekać  zapowiedzianego  tu  przybycia  Henryka  ')  (który 
może  mi  być  bardzo  przydatnym  i  pewne  rzeczy  w  pewnem 
miejscu  powiedzieć,  których  mnie  samemu  powiedzieć  nie 
wypada);  ale  w  połowie  maja  postawię  kwestyę  stanowczo 
i  według  wypadku  się  zastosuję.  Wiem  dobrze  niedogodności 
takiego  aut-ant,  wiem,  że  powrót  do  Paryża  byłby  przykry 
bardzo,  bolesny  dla  próżności  własnej,  nadzwyczaj  smutny 
pod  względem  materyalnym  —  ale  do  Paryża  mimo  to  wrócę, 
jeśli  mi  się  nie  uda  sytuacyę  moją  tutaj  jasną,  niewątpliwą 
uczynić  i  wyrobić  sobie  stanowisko,  do  którego  mam  prawo". 
„Do  Paryża!  Ach,  mój  drogi,  dobry  Eustachy,  jakżeś 
Ty  szczęśliwy,  że  o  Paryżu  myśleć  możesz,  że  masz  pewność 
wrócenia  tam,  oglądania  wszystkich  miejsc  i  osób,  które  nam 
starym  tak  się  stały  drogiemi!  Cóżbym  ja  dał,  żebym  mógł 
zachodzić  co  wieczór    na  rue  Lahorde,   przywitać    naszą  do- 


')   Wyzińskiego. 
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brą,  uaszą  zacną  i  kochaną  Cadie!').  Nie  przepędziłem  tu 
jeszcze  ani  jednego  takiego  wieczora,  jakich  tam  w  Paryżu 
miałem  siedm  razy  na  tydzień  każdego  tygodnia  na  tej  go- 
ścinnej, miłej,  jedynej,  a  tak  lekkomyślnie  porzuconej  ulicy 
Laborde!  I  Ty  na  dobre  myślisz  powrócić  do  Paryża?  Serce 
mi  się  kraje  na  myśl,  że  i  Ty  się  daleko  odemnie  usuniesz, 
bo  póki  byłeś  w  Krakowie,  zawsze  mogłem  się  pocieszać  na- 
dzieją prędkiego  oglądania  Cię.  Ale  kto  wie,  czy  razem  nie 
pojedziemy  do  Paryża,  czy  Cię  tam  nawet  nie  wyprze- 
dzę? Bardzo  być  może,  że  już  w  końcu  maja  zapakuję  ma- 
natki  i  wrócę  jak  niepyszny  do  ukochanego  miasta,  którego 
obym  nigdy  nie  był  opuścił!  Wszakże,  jeśliby  moje  położe- 
nie tu  ustalić  się  miało,  to  nie  prędzej  chyba,  jak  w  przy- 
szłym roku,  w  lutym  czy  marcu  do  Paryża  się  udam,  bo  gdy 
chodzi  o  zachowanie  politycznych  stosunków  z  Francyą^ 
to  tylko  przecież  w  takiej  porze  tam  wyruszyć  mogę,  gdy 
tam  w  Paryżu  jest  życie  polityczne  —  a  niemasz  go  latem, 
W  każdym  razie  spodziewam  się,  że  się  zobaczymy  przed 
Twoim  wyjazdem  do  Paryża.  Przecież  nie  mogę  wątpić,  że 
na  Wiedeń  pojedziesz  -  innej  drogi  dla  Ciebie  niema  do  Pa- 
ryża, mój  drogi  Eustachuniu,  póki  Twój  biedny  Julek  poku- 
tuje w  Wiedniu". 

„Poczciwy  Ildefons !  '^)  Zobaczysz,  że  Waleryan  na  swo- 
jem  postawi  i  zrobi  jeszcze  z  niego  księdza!  Co  też  na  to 
wszystko  mówi  dobra  pani  Sailbas  ?  ^),  Nieraz  mi  przychodzi 
na  myśl,   że   Zbyszewski    prosto  z  Wiednia  poszedł  do  kla- 

')  Pannę  Stryjeńska. 

'^)  Kossilowski, 

^)  Pani  Sailbas,  Rosyauka,  matka  sławnej  u  nas  jenerałowej 
Kurkowej !  Sama  szczera  przyjaciółka  Polaków.  Mąż, 
Francuz,  stracił  jej  majątek.  Wtedy  zarabiała  na  życie 
piórem;  miała  wielkie  powodzenie.  Ale  w  r,  1863  pisała 
o  Polsce  sprawiedliwie,  z  sympatyą.  Wszystkie  pisma 
wypowiedziały  jej  współpracownictwo;  rząd  kazał  jej  wy- 
jechać. Osiadła  w  Wersalu;  była  w  przyjaznych  stosun- 
kach z  Klaczką,  Wyzińskim,  Leonem  Zbyszewskim,  Ho- 
racym Delaroche.  Później  wróciła  do  Rosyi,  Była  nawet 
w  Warszawie  za  rządów  swego  zięcia  jen.  Hurki. 
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sztoru.     Mnie  nawet  i  ta  droga  nie  zostaje,   bora  zbyt  grze- 
szny i  niegodny!.. ." 

„Niepewność  mego  położenia  jest  taka,  że  nie  śmiem 
sprowadzić  tu  mebli.  Po  co  narazić  się  na  tyle  zachodów 
i  wydatków  w  razie,  gdyby  przyszło  powrócić  do  Paryża? 
Znalazłbym  tam  przynajmniej  dawny  cicłiy  zakątek,  i  całą  tę 
szaloną  wyprawę  wiedeńską  mógłbym  uważać  za  sen  jakiś 
przykry,  z  którego  się  wreszcie  obudziłem  w  objęciach  Twoich 
i  przed  słodkim  litościwym  uśmiechem  poczciwej  dobrej  Kadi ! 
A  teraz  wyspowiadawszy  się  Tobie  ze  wszystkich  moich  bied 
i  kłopotów,  proszę  Cię  nie  opuszczaj  mnie,  kochaj  mnie  ja- 
keś  kochał  wiernie  od  łat  tylu,  i  przyjmij  dziękczynne  i  szczere 

dozgonne  uczucie  od  Twego  biednego 

Juliana". 

„P.  S.  O  polityce  nic  Ci  powiedzieć  nie  umiem;  nie  ro- 
zumiem wcale  p.  Alfreda,  ani  jego  sposobu  działania.  Być 
może,  że  to  nad  mój  płytki  rozum ;  ale  mnie  się  wydaje,  że 
czas  traci,  niczego  nie  obmyśla,  niczemu  nie  zaradza,  i  stra- 
szne nam  wszystkim  gotuje  fiasco.  Ale  to  powiadam  tyłko 
Tibi  soli.  Nie  wiem,  kto  będzie  namiestnikiem  w  Galicyi. 
Starałem  się  wedle  sił  zalecać  na  to  miejsce  Henryka  Wo- 
dzickiego  (w  braku  Gołuchowskiego,  któregobym  wołał).  Nie 
zrobiłem  wrażenia  i  odpowiedziano  mi,  że  decyzya  oddawna 
zapadła  za  Grocholskim  —  czyby  teraz  znowu  zmiana  nastą- 
piła w  widzeniach?  Nie  wiem  zgoła,  a  sprawdzić  tego  nie 
jest  w  mojej  mocy.  Ściskam  Cię  serdecznie". 

List  następny  dowodzi,  że  Wyziuski  załatwił  jakąś 
sprawę  (zapewne  Correspondence  du  Nord-Est),  a  wpłynął 
na  Klaczkę  i  na  jego  położenie  tak,  że  ten  odstąpił  od  myśli 
porzucenia  służby  i  powrotu  do  Paryża. 

„Dnia  1  czerwca  1870  r. 

„Mój  kochany  i  drogi!  Nie  odpisałem  na  Twój  list  z  dnia 

29  kwietnia,  bo  mi  było  tak  gorzko  i  smutno,  że  nie  miałem 

odwagi  się  odezwać.  Czekałem  także  przybycia  Wyziuskiego 

tu,  aby  ci  rezultat  jego  starań  donieść,   bo  od  jego  przy  by- 
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cia  zrobiłem  zawisłą  wszelką  decyzye  nadal.  Henryk  zwle- 
kał swój  przyjazd,  a  potem  wyjecliał  stąd  prędko,  nie  zała- 
twiwszy w  całości  mojej  sprawy,  tylko  że  znaczny  krok 
przedwstępny  zrobił  i  tern  upodobnił  mi  prowadzenie  dalsze. 
Wczoraj  wreszcie  wieczorem  przyszło  do  ostatecznej  rozprawy, 
o  ile  tu  w  ogóle  coś  ostatecznie  rozstrzygnąć 
się  daje.  Szczegóły,  da  Bóg,  wkrótce  ustnie  Ci  opowiem; 
dość  na  teraz  Ci  donieść,  że  zostaję..." 

„Zostaję!  Ach,  Ty  nie  wiesz,  mój  drogi,  ile  w  tera 
słowie  dla  mnie  bólu,  ściśnienia  serca,  samotności,  ale  nie 
jestem  dzieckiem,  widzę,  że  nic  innego  teraz  uczynić  mi  nie 
wypada.  Pozycya  moja  daleką  jeszcze  jest  od  zupełnego  wy- 
jaśnienia; mgła  wciąż  ją  otacza.  Ale  jeśli  dotrzymają  danego 
mi  przyrzeczenia,  stanie  się  jakkolwiek  znośną,  czem  dotąd 
nie  była  w  opinii  samego  nawet  Henryka". 

„Piszę  do  dobrej  i  kochanej  panny  Leokadyi  o  przy- 
słanie mi  moich  gratów.  Prawdziwie  wstyd  mi  odezwać  się 
do  niej  po  tylu  miesiącach  milczenia  —  ale  rachuję  na  jej 
serce  tak  litościwe,  tak  wyrozumiałe". 

List  —  do  pani  Eugenii  Januszkiewiczowej,  bawiącej 
w  Paryżu  —  donosi  o  kilkodniowym  pobycie  w  Galicyi. 

„Boże  Ciało.  Kraków  16  czerwca. 
„Łaskawa  i  droga  Pani!  Piszę  do  Pani  godzinę  przed 
wyjazdem  do  Wiednia,  u  Eustachego,  z  którym  razem  tę  po- 
dróż odbędę.  Eustachy  poczciwy  jutro  cały  dzień  ze  mną 
przepędzi  w  Wiedniu,  a  potem,  potem  ach,  jakżeż  mu  dal- 
szej podróży  zazdroszczę!  Tu  przez  dziesięć  dni  wypocząłem 
z  okropnego  Wiednia;  wędrowałem  po  Galicyi;  byłem  w  Łań- 
cucie, w  Tyczynie  u  Ludwika  Wodzickiego,  a  ostatecznie 
w  Woli  u  ks.  Marcellego.  Pani  znasz  Wolę:  cudowne  to 
miejsce,  a  cudowniejsza  jego  teraz  jeszcze  chdtelaine,  ks.  Zu- 
zanna. Było  mi  jak  pączkowi  w  maśle  —  i  tem  smutniej  na- 
turalnie będzie  w  Wiedniu.  Dzisiaj  rano  widziałem  procesyę 
na  Rynku,  prawdziwie  malowniczy  i  imponujący  obraz ;  sło- 
wem wynoszę  z  tej  krótkiej  wycieczki  najmilsze  wrażenia, 
najdroższe  wspomnienia ! . . ." 
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„Dziękuję  Pani  jak  najczulej  za  list  z  G-go,  nie  odpi- 
suję ua  szczególne  zapytania  w  nim  zawarte,  bo  na  nie  od- 
powiedź de  visu  przywiezie  Eustachy.  Obejrzy  on  zaraz  ze 
mną  jutro  moje  mieszkanie  na  Ringu,  a  ponieważ  ma  metr 
francuski,  więc  i  wszystkie  miary  weźmie.  Jestem  trochę 
w  kłopocie  co  do  mego  salonu.  Zrazu  myślałem  wcale  go 
na  teraz  nie  meblować,  bo  pieniędzy  mam  bardzo  mało, 
zwłaszcza,  że  tysiąc  franków  muszę  w  przyszłym  miesiącu 
przesłać  siostrze.  Z  drugiej  strony,  gdy  mi  tak  smutno  i  sa- 
motno w  Wiedniu,  chciałbym  przynajmniej  mieszkanie  jakoś 
tako  heimlich  urządzić.  Jest  nadzieja  jakiejś  nowej  pieniężnej 
kombinacyi,  któraby  mi  dozwoliła  salon  urzeczywistnić.  Jeśli 
plan  dojrzeje,  nie  omieszkam  donieść  o  tem  Pani  i  rady  i  po- 
mocy łaskawej  zasięgnąć". 

List  następny,  jest  prawdopodobnie  do  panny  Stryjeń- 
skiej,  sądząc  z  treści,  ale  przechowany  między  papierami  Ja- 
nuszkiewicza. 

„Wiedeń,  22  czerwca  1870  r. 
„Łaskawa  i  droga  Pani!  Smutno  mi  dosyć  od  czasu, 
gdym  się  pożegnał  z  naszym  dobrym  Eustachym.  Pani  sobie 
teraz  rozkoszujesz;  jesteś  w  Paryżu,  masz  Eustachego,  więc 
nawet  nie  pomyślisz  o  biednym  Julianie,  co  się  tam  w  tyra 
piekielnym  Wiedniu  żarzy  i  topi  pod  słońcem  przykrem,  i  głu- 
piem,  jak  wszystko,  co  jest  wiedeńskie  —  bo  tu  nawet  słońce 
jest  głupie  i  bez  smaku !  ^'e  nest  pas  une  boutade  de  ma 
part:  wystaw  sobie,  droga  Pani,  że  słońce  tu  już  o  5-ej  rano 
tak  doskwiera,  że  spać  niepodobna;  natomiast  około  południa 
zaczyna  się  wiatr  zimny,  który  wszystek  kurz  z  całej  kuli 
ziemskiej  ze  sobą  unosi,  a  wieczorem  za  to  deszcz  pada,  co 
ostatnią  nadzieję  wytchnienia  w  tym  nudnym  i  śmiesznym 
Yolksgarten  odbiera,  i  człowieka  o  7-ej  już  do  ciupy  zapę- 
dza, bez  towarzystwa,  bez  beziga ...  W  takim  to  stanie  za- 
stał mnie  przedwczoraj  Filip  Dełaroche  '),  który  tu  kuryerem 


')  Młodszy  brat  Horacego  Dełaroche,    urzędnik  w  ministe- 
ryum  spraw  zagranicznych. 
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przyjechał  (i  szczęśliwy  już  wyjechał).  Siedliśmy  obaj  na  ka- 
napie, jak  Maryusz  na  ruinach  Kartagi,  i  rozpamiętywaliśmy 
dawne  błogie  czasy ...  A  czy  wie  Pani,  że  tu  grają  ludową 
sztukę  od  lat  stu,  w  której  sławna  jest  piosenka  z  następu- 
jącym refrain: 

Es  gibt  nur  a  Kaiserstadt, 
Es  gibt  nur  a  Wien ! 

Wątpię,  czy  gdziekolwiek  głupota  ludzka  do  takiego  doszła 
szczytu,  jak  w  tym  refrain,  któremu  publiczność  tutejsza  sza- 
lenie zawsze  przyklaskuje". 

„Jeśli  Pani  w  obecnym  liście  rażące  odbicie  powszech- 
nej wiedeńskiej  głupoty  dostrzeżesz,  to  nie  dziw  się  Pani 
temu:  On  suhit  son  milieu.  Ja  tu  po  kilku  miesiącach  jeszcze 
pobytu  zupełnymi  zostanę  kretynem ;  sprowadzicie  mnie  po- 
tem do  Paryża  i  będziecie  mnie  mogli  za  pieniądze  pokazy- 
wać —  na  dochód  Szkoły  Batiniolskiej ;  poczciwy  p.  Seweryn 
się  ucieszy  i  przyzna  wtenczas,  że  się  przecież  na  coś  zda- 
łem w  tym  świecie". 

„Od  czasu,  gdy  już  z  pewnością  wiem,  żem  na  długie 
lata  skazany  na  tę  Syberyę  wiedeńską,  coraz  czulej  i  tęskniej 
zwracam  się  myślą  do  ulicy  Laborde.  A  cóż  też  porabia  nasz 
drogi  Kossilowski?  Co  Pani  wie  o  naszej  dobrej  pani  Sail 
has?  Horacy  ma  już  własny  dom  w  Wersalu,  o  tem  się  do- 
wiedziałem od  Filipa,  a  dzięki  Rodakowskiemu  mam  też  kilka 
szczegółów  o  Kaplińskim  i  pani  Helenie.  Czy  Pani  czytała 
artykuł  Kaplińskiego  o  pani  Węgierskiej  ? ').  Prześliczny;  już 
nasi  teraz  tak  pisać  nie  umieją;  aż  strach,  co  teraz  za  styl 
polski,  o  ile  o  nim  sądzić  mogę  z  dzienników  galicyjskich! 
Rodakowski  bawi  tu  od  kilku  dni  z  żoną  i  dziećmi,  zdąża 
do  Paryża:  kto  tylko  ma  rozum  i  serce,  ten  spieszy  do  was. 
Odwiedził  mnie  w  Biurze  i  przez  całą  godzinę  śmiał  się  do 
rozj)uku  na  widok  mojej  piteuse  fij/ure  w  biurze  austryackienj 
z  tytułem  hofratowskim  i  perspektywą   Volks(jartenu!" 


')  Zofia  /.  Kamińskicii  Węgierska,  współpracowniczka  wielu 
pism   polskich,  osiadła   w   Paryżu. 

St.  Tarnowski:  Juliau   Klaczko.  9 
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„Nie  miałem  jeszcze  żadnego  znaku  życia  od  Was,  od 
czasu  wyjazdu  Eustachego.  Nie  mam  Wam  tego  za  złe  — 
szczęśliwi  rzadlio  liłedy  myśleć  mogą  o  biednych  potępień- 
cach, jak  ja.  Ale  że  dotąd  ani  Debatóio,  ani  Revue  nie  od- 
bieram, to  straszny  cień  rzuca  na  d<»m  komisowy  Laborde". 

„Eustachy  zapewne  Pani  powiedział,  że  mowa  o  wy- 
braniu mnie  na  posła  w  Galicyi.  Otóż,  jak  wszystko  tutaj, 
rzecz  się  znowu  jakoś  zachwiała,  a  to  skutkiem  właśnie  zby- 
tniego zrazu  sukcesu.  Myślano  zrazu  stawić  moją  kandyda- 
turę w  Krakowskiem ;  potem  w  Tarnowie  tego  samego  sobie 
życzyli;  następnie  i  w  Stryjskiem  —  a  teraz  mi  piszą  z  Kra- 
kowa, że  obawa  jest,  abym  zupełnie  nie  został  na  placu  i  ni- 
gdzie wybranym  nie  był,  bo  Krakowskie  spuści  się  na  Tar- 
nowskie, Tarnowskie  na  Stryjskie  i  uaprzemiau.  Sprawdzi  się 
polskie  przysłowie,  że  wśród  wielu jakżeż  brzmi  to  przy- 
słowie? Ja  tak  głupieję,  że  nawet  po  polsku  zapominam  — 
ale  nie  zapomnę  nigdy  o  drogiej  uroczej  ulicy  Laborde  i  będę 
zawsze  jej  wiernym  i  obowiązanym. 

Julian'^. 

Korespondentka  —  panna  Stryjeńska  czy  pani  Jauuszkie- 
wiczowa  —  musiała  Klaczkę  pocieszać,  uspokajać,  tłómaczye 
mu,  że  się  ze  swojem  nowem  życiem  oswoi,  bo  przeciw  temu 
powstaje  on  gwałtownie. 

„Wiedeń,  piątek,  24  czerwca. 
„Nie,  droga  i  dobra  Pani,  ja  do  tego  Wiednia  nie  przy- 
zwyczaję się  nigdy !  Nie  mówię  już  nic  o  oddaleniu  od  Was. 
o  wyrwaniu  mnie  z  dawnych,  zażyłych  stosunków,  o  uroku 
Paryża,  o  karyerze  mej  literackiej,  zupełnie  złamanej.  Nie- 
chaj Pani  tylko  to  jedno  pomyśli,  że  przy  dwudziestoletniem 
pożyciu  we  Francyi  przywykłem  do  tej  jednolitości,  skończo- 
ności,  do  tego  narodowego  i  moralnego  porządku,  które  są 
duszą  Francyi,  tu  zaś,  w  tej  nieszczęśliwej  Austryi,  wszystko 
jest  multicolore  et  higarre ;  żadnej  normy,  żadnego  stałego 
punktu  w  widzeniach  i  zajęciach,  jest  się  jak  w  kalejdosko- 
pie kamyczek  wciąż  przerzucany  i  inne  przyjmujący  kształty. 
Mamy  trzy  ministerya,  trzy  parlamenty,  17  sejmów,  narodów 
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bez  liczby.  Mamyż  politykę  węgierską,  czy  niemiecką,  czy 
słowiańską,  czy  wschód uią?  Jeśli  ranie  wybiorą  na  posła, 
będę  posłem  galicyjskim,  potem  reichsratem,  potem  delega- 
tem w  wspólnych  delegacyach,  oprócz  tego  urzędnikiem,  ale 
Polaliiem  być  mi  nie  wolno,  bo  każde  słowo,  wypowiedziane 
we  Lwowie  lub  w  Wiedniu  czy  Peszcie,  będzie  matiere  d,  re- 
crimination.  Co  mówię:  Polakiem?  Nawet  człowiekiem,  istotą 
jakąś  niyślącą  i  własne  przekonanie  mającą  mi  być  nie  wolno! 
Ach  ta  złota  Francya,  z  jej  porządkiem,  z  jej  jednością,  z  jej 
stałą  konsekwentną  harmonią,  historyą  i  duszą..." 

„Nie  wiem  jes/-cze  nic  o  wyborach  w  Galicyi;  nie  otrzy- 
małem żadnej  wskazówki  od  I^ral<^owa  od  czasu  gdym  ostatni 
raz  do  Pani  pisał  (przedwczoraj).  Widzę  tylko,  że  Dziennik 
Licowskl  (organ  demokracyi,  s^il  vous  plait!)  oburza  się  na 
myśł  wyboru  człowieka,  „który  zszarzał  swoje  życie  w  przed- 
pokojach Czartoryszczyzny,  zanim  resztki  swej  lichej  istoty 
zaprzedał  obcemu  rządowi...  Ce  n'est  la  que  le  commence- 
ment^. 

„Wkrótce  zapewne  dowiesz  się  Pani  z  dzienników  lwow- 
skich, że  towarzysz  Tropraana  został  wreszcie  odkryty  i  że 
nie  jest  R.  D.  P.  I.  KI " 

„Co  mi  donosi  poczciwy  Eustachy  o  stanie  mych  fun- 
duszów w  Paryżu,  jest  bardzo  zasmucającem,  ale  nie  po- 
wiem, żeby  było  surpryzą  —  mniej  więcej  czegoś  podobnego 
się  spodziewałem,  acz  sobie  tego  wyznać  nie  śmiałem.  Trzeba 
więc  znowu  będzie  pożyczyć  przynajmniej  z  1000  fr.  jeszcze, 
bo  jakże  inaczej  się  umeblować?  Przedstawiłem  wczoraj  za- 
raz opłakany  stan  moich  finansów  ks.  Marcellinie  i  decyzya 
stanęła,  aby  być  bardzo  skromnym  i  oszczędnym  w  umeblo- 
waniu". 

Zawsze  te  same  narzekania  na  Wiedeń  i  westchnienia 
za  Paryżem  i  przyjaciółmi. 

„Za  jeden  miesiąc  egzystencyi  tam,  oddałbym  mój  tytuł 
hofratowski.  Mnie  tu  wcale  nie  zabawnie.  C/.as  okropny;  zimno, 
wiatr  borealny,  nawet  Yolksgarten  z-dmkmęty]  Takie  to  moje 
lato!    Jedyna  ucieczka  w  towarzystwie   dobrej  i  miłosiernej 

9* 
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ks.  Marcelliny  —  ale   i   ona  wkrótce  wyjedzie,  a  wtedy  zo- 
stanę sam  jak  kołek". 

„Elekcya  moja  w  Galicyi  zdaje  mi  się,  że  zapewniona: 
jeśli  nie  w  Tarnowskiem,  to  w  Krakowskiem  wybrany  będę  — 
ale  co  potem?  TruduOvść  położenia  megv)  w  Sejmie  będzie 
wielka.  Na  każde  moje  upomnienie  do  rozsądku  i  umiarko- 
wania —  a  potrzeba  tego  teraz  bardziej  niż  kiedykolwiek  w  Ga- 
licyi, po  tem  wszystkiem  co  się  traktowało  w  Ems  —  odpo- 
wiedzą mi  naturalnie,  że  mówię  jako  urzędnik,  jako  płatny 
tiofrat,  jako  narzędzie  despotyzmów,  ciemięzców  i  t.  p.  Nasi 
przecież  tak  lekką  zawsze  mają  rączkę,  i  tak  pełni  są  atty- 
cyzmu!. .." 

Z  tych  krótkich  miesięcy  jego  służby  w  ministeryum 
spraw  zagranicznych,  dwa  szczegóły  anegdotyczne,  ale  go- 
dne pamięci,  charakterystyczne.  Wieczorami  schodził  się 
Klaczko  z  szefem  sekcyi  Ałtenbergiem,  przeglądali  depesze, 
dzienniki,  rozmawiali  o  wypadkach  bieżących.  Pewnego  razu 
rozmowa  zeszła  na  rok  1863.  Klaczko  wytykał  dwuznaczne 
postępowanie  Austryi,  przez  to  jej  pośredni  wpływ  na  trwa- 
nie i  rozszerzenie  powstania.  Altenberg  odpowiedział  z  zimną 
krwią:  Ja,  erlanhen  Sie,  die  Wielopolski  schen  GeschicJiten 
konntn  dach  Oesterreich  iiber  sich  nicht  ergehen  lassen.  Słowo 
ciekawe;  jeżeli  nawet  nie  wykrywa  powodów  ówczesnego 
zachowania  się  Austryi,  to  w  każdym  razie  przypada  dobrze 
do  stanowiska,  przez  nią  nieraz  względem  sprawy  polskiej 
zajętego.  Polska  niepodległa  i  silna  — i  owszem;  Polska  złą- 
czona i  pogodzona  z  Rosyą  —  nie! 

Drugi  drobny  fakt,  przez  Kla^^-zkę  nieraz  wspominany, 
to  jego  odmowa  jakiejś  (bliżej  nie  oznaczonej)  przysługi,  ja- 
kiej Benst  od  niego  zażądał.  Kanclerz,  zdziwiony,  a  może 
urażony,  powiedział:  Hoffmann  Vaurait  fait  d,  via  dy.mande. 
Klaczko  odparł:  Monsieur  le  ComU,  cest  qxi'il  y  a  des  horn- 
mes  comnie  ii  f  aut,  et  ii  nen  trouve  d'autres  comme  ii  en  f aut. 

Sprawa  wyboru  na  posła,  o  której  Klaczko  parę  razy 
w  tych  listach  wspomina,  dochodzi  wreszcie  do  końca.  Ofia- 
rowano mu  mandat  z  trzech  okręgów,  wybrał  okręg  Tarnów- 
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ski  (z  większej  własności).  Zawiadamia  go  namiestnictwo, 
że  wybór  dokonany  12  lipca.  Ale  potrzebna  jest  przynależ- 
ność do  jakiejś  gminy :  Dietl  zawiadamia  Klaczkę  urzędo- 
wnie,  że  gmina  miasta  Krakowa  przyjęła  go  do  swego  związku 
dnia  6  lipca. 

Sejm  ma  być  w  sierpniu,  ale  przedtem,  teraz  w  lipcu, 
zanosi  się  już  wyraźnie  na  rzeczy  ważniejsze,  jak  Sejm! 
Wojna  Prus  z  Francyą  w  powietrzu,  wybuchnie  lada  dzień! 

W  tej  chwili  wysłany  był  Klaczko  z  Wiednia  do  Flo- 
rencyi  i  do  Paryża  w  jakiejś  urzędowej  sprawie.  W  papie- 
rach jego  znajduję  pismo  z  uiiuisteryum  spraw  zagranicznych, 
o  dwa  łata  późniejsze,  z  lipca  r.  1872,  które  nie  mówi,  z  czem 
był  posłany,  w  jakim  celu,  ale  dowodzi,  że  odbył  eine  Dienst- 
reise  iiber  Florenz  nach  Paris.  Na  tę  podróż  wziął  ośmset 
reńskich.  Szczegółowego  rachunku  nie  złożył.  Miuisteryum 
przypuszcza,  że  takiego  po  dwóch  łatach  złożyć  nie  potrafi 
i  tego  wcale  uie  żąda,  tylko  donosi,  że  nie  mogąc  tego  wy- 
datku w  swoich  rachunkach  uwidocznić  we  wszystkich  szcze- 
gółach, zapisze  go  ogólnie  jako  Reisepaiischalien. 

7i  czem  był  posłany?  Co  zdaje  się  być  pewnem,  to,  że 
przed  wybuchem  wojny  były  ze  strony  Austryi  podjęte  sta- 
rania o  porozumienie,  o  przymierze  między  Austryą,  Francyą 
i  Włochami.  Miały  być  nawet  własnoręczne  listy  cesarza 
Franciszka  Józefa  do  króla  Wiktora  Emmanuela  i  do  Napo- 
leona III.  Czy  nie  w  tej  sprawie,  nie  z  temi  listami,  odbywał 
Klaczko  ową  Dienstreise  nach  Florenz  ttnd  Parisf  Beust 
w  swoich  Pamiętnikach  uie  wspomina  o  niej  ani  jednem 
słowem. 


n. 

Początki  wojny.     Złudzenia.     Podróż  Klaczki  do  Paryża.     Audyencya 

u  Cesarzowej  Eugienii.  Niepewne  pddania.  Seim  we  Lwowie.  Dyskus- 

sya  adresowa.  Mowa  Klaczki.  Jej  wrażenie. 

Zaczynała  się  tragedya. 

Jej  strasznego  końca  nie  przewidywał  nikt  z  widzów, 
ani  z  aktorów,  z  wyjątkiem  jednego. 

W  Paryżu  sprzedawano  wtedy  papugi,  które  umiały 
mówić:  A  Berlin.  Do  tych  papug  byliśmy  wszyscy  podobni 
Jak  one  powtarzaliśmy:  A  Berlin,  jak  one  nie  wiedzieliśmy 
co  mówimy.  Tragedya  zaczynała  się  wesoło,  z  nadzieją,  z  pe- 
wnością zwycięstwa  Francyi,  upokorzenia  Prus.  Wojsko  pru- 
skie  dowiodło  wprawdzie  świeżo  znakomitości  swojej  broni 
i  swojej  komendy,  ale  wojsko  francuskie  musi  być  od  niego 
wyższem.  Przecież  ono  francuskie,  zwycięskie  w  tylu  woj- 
nach, opromienione  chwałą  tylu  wieków!  Przecież  cesarz, 
Napoleon,  taki  polityk  mądry,  nie  rzucił  się  w  wielką  sprawę 
i  wyprawę  lekko,  bez  zaopatrzenia  wojska  i  Francyi  we  wszyst- 
ko, co  do  zwycięstwa  potrzebne!  Wojna  może  być  trudną 
i  długą,  ale  trochę  cierpliwości,  a  świat  ujrzy  orły  francu- 
skie za  Renem,  a  od  Renu  polecą  dalej . . . 

Nie  wiedział,  nie  przypuszczał  w  Europie  nikt  —  oprócz 
Prusaków  —  że  cesarz  właśnie  wdał  się  w  tę  wojnę  lekko- 
myślnie, że  warunków  zwycięstwa  nie  opatrzył.  Już  podupa- 
dający na  siłach  i  zdolności,  upokorzony  niepowodzeniem 
w  Meksyku  i  w  sprawie  polskiej,  zaniepokojony  i  wzrostem 
przewagi  pruskiej,  do  której  sam  niebacznie  dopomógł,  i  wzro- 
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stem  opozycji  w  samej  Prancyi,  chciał  odzyskać  swój  przy- 
bladły urok  i  znaczenie,  utwierdzić  swój  tron  i  swoją  dyna- 
styę  w  wielkim  akcie,  wielkiem  zwycięstwie,  wielkiej  chwale. 
Ufał  w  swoją  gwiazdę,  ufał  on  także  w  niezwyciężonóść 
Francyi,  a  zapomniał,  że  i  największy  zwyciężonym  być  może, 
jeżeli  nie  ma  dość  środków  do  zwyciężenia.  Kząd  regular- 
nego państwa  i  pierwszego  jak  się  zdawało  w  Europie  mo- 
carstwa, miał  wojno  przed  sobą,  a  nie  przysposobił  do  niej 
ani  liczby  wojska,  ani  broni  dosyć,  ani  floty  do  pomagania 
armii  lądowej.  Nie  znał,  nie  badał  ani  sił  nieprzyjaciela,  ani 
nawet  usposobienia  tych,  na  których  liczył  jalc  na  sprzymie- 
rzeńców. Myślał,  że  w  chwili  wydania  wojny  Austrya  postawi 
trzy  kroć  sto  tysięcy  ludzi  w  Czechach,  żeby  odciągać  i  za- 
trzymać część  sił  pruskich ;  wystąpił  z  tą  nadzieją  przed 
austryackim  ministrem  w  ostatniej  chwili,  nie  zapytawszy 
z  góry,  zawczasu,  dawno,  czy  Austrya  może  i  czy  chce,  nie 
zapewniwszy  się  że  ona  to  zrobi.  Nie  wiedział  że  Włochy, 
z  nieprzyjacielem  Francyi  w  zmowie,  czychają  tylko  na  jej 
niepowodzenia,  żeby  się  rzucić  na  Rzym.  Wojna  wydana  — 
a  dla  Francyi  punktu  oparcia  nigdzie,  w  nikim.  Wszystkie 
państwa,  nawet  te  co  niespokojne  o  siebie,  albo  obojętne 
i  bierne,  albo  zastraszone,  albo  wprost  nieprzyjacielowi  ży- 
czliwe. Austrya  boi  się  Prus,  boi  się  o  siebie,  o  swoją  przy- 
szłość, o  swoje  stanowisko  mocarstwa,  ale  nie  śmie  się  ru- 
szyć, ani  odezwać.  Korpusu  obserwacyjnego  w  Czechach  na 
poczekaniu,  prędko,  postawić  nie  może,  a  choćby  nawet  mo- 
gła, to  nie  ma  odwagi,  bo  Rosya  zagroziła  jej  wojną,  gdyby 
chciała  zrobić  cokolwiek  na  korzyść  Francyi.  Tego  zaś  nie 
rozumie,  że  neutralność  była  zapewne  konieczną,  ale  neu- 
tralność zbrojna  dla  Rosyi  nie  byłaby  dostatecznym  pretek- 
stem do  wojny,  a  dla  Prus  byłaby  jednak  upomnieniem  go- 
dnem  uwagi.  Wierzyła  zaś  ona  także  w  zwycięstwo  Fran- 
cyi, a  jak  Napoleon  III  przed  czterema  laty  w  jej  wojnie 
z  Prusami,  łudziła  się  nadzieją,  że  kiedy  strony  wojujące, 
zmęczone  i  wyczerpane,  zapragną  końca  wojny,  ona  wystąpi 
w  tej  roli  rozjemcy,  arbitra,  o  jakiej  wtedy  marzył  cesarz 
Francuzów.     Rosya,  zaślepiona  swoją  mściwością  za  sympa- 
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tye  Francji  do  Polski,  zachowuje  się  spokojnie,  ale  całą 
wagą  swojej  potęgi  służy  Prusom  —  niebaczna  —  za  pewny 
punkt  oparcia,  za  assekuracyę.  Anglia,  zaślepiona  także  swoją 
odwieczną  zazdrością  do  Francyi  i  swoją  doktryną  nie  wda- 
wania się  w  cudze  sprawy,  swoim  źle  zrozumianym  intere- 
sem i  egoizmem,  ma  w  tej  sprawie  wzrok  tak  krótki,  tak 
nieprzewidujący,  jak  miała  go  w  sprawie  duńskiej. 

Wojna  się  zaczęła,  echa  strzałów  armatnich  rozchodzą 
się  po  całym  świecie;  ale  nie  słychać  żeby  Francuzi  posu- 
wali się  naprzód,  żeby  przechodzili  Ren.  Nie:  to  raczej  Pru- 
sacy posuwają  się  bardziej  w  głąb  Francyi.  Pierwsze  spot- 
kania, pierwsze  małe  bitwy,  nie  zwycięskie  co  prawda  i  co 
przykro,  ale  to  jeszcze  nic  nie  znaczy !  To  początki :  a  dalej 
Francya  zbierze,  skupi  swoje  siły,  i  w  walnej  bitwie  pokaże 
że  ona  Francya,  ona  zawsze  niezwyciężona. 

Przychodzi  Woerth,  przychodzi  Gravelotte  . . .  Francya 
pobita,  Prusy  zwycięskie,  i  bardzo,  świetnie,  strasznie  zwy- 
cięskie. Osłupienie,  stupor!  Zrazu  niedowierzanie;  to  nie  może 
być,  to  przesada.  Ale  to  nie  przesada,  to  prawda,  nie  uwie- 
rzyć nie  można,  trzeba  wierzyć  że  to  fakt,  i  fakt  tak  wielki, 
że  gdyby  nawet  po  tych  bitwach  nastąpił  koniec  wojny,  to 
on  dla  Francyi  już  dobrym,  świetnym  być  nie  może  —  w  naj- 
lepszym razie  nie  bardzo  złym,  połowiczn\ui. 

Wtedy  śmiertelna  trwoga,  rozpaczy  bliska.  Jak  się  to 
skończy?  Czy  się  niUt  nie  wda,  nie  ruszy,  nie  spróbuje 
wstrzymać?  ratować  równowagi  i  bezpieczeństwa  wszystkich? 

Nie,  nikt  się  nie  ruszy,  nikt  nic  nie  zrobi.  Z  założo- 
nemi  rękami,  z  ironicznym  uśmiechem  jedne,  z  niedołężnym 
niepokojem  drugie,  patrzą  wszystkie  państwa  na  pogrom 
Francyi. 

Co  najwięcej  był  w  tych  państwach,  niektórych,  jakiś 
niepokój,  jakaś  niejasna  chęć  zrobienia  czegoś,  bez  świado- 
mości co  zrobić,  tem  bardziej  bez  stałego  zamiaru.  Takiego 
usposobienia  w  Austryi  wyrazem  była  jakaś  misya,  z  jaką 
kanclerz  Beust  wysłał  Klaczkę  do  Paryża.  Jaka  była  jej 
treść,  czy  miała  w  sobie  jakieś  propozycye  realne,  nie  wiemy. 
Nie   możemy   także   oznaczyć   dokładnie,    kiedy   się    odbyła. 
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Wiemy  tylko,  że  była,  i  że  już  po  pierwszych  niepowodze 
niach  fiaucuskich ;  w  pierwszej  połowie  sierpnia  zapewne, 
skoro  w  drugiej  Klaczko  był  we  Lwowie  na  Sejmie.  To  tylko 
pewne,  że  jeździ!  i  że  zaraz  po  przyjeździe  był  przyjęty 
przez  cesarzową  Eugieuię.  Sam  jednak,  mnie  przynajmniej, 
nie  powiedział  nigdy  o  co  chodziło,  ani  jak  się  to  odbyło; 
a  w  ostatniej  chorobie  kilka  razy  z  pewnem  naleganiem  py- 
tany, nie  chciał  odpowiedzieć,  zbywał  słowami:  „Dajmy  po- 
kój, nie  warto". 

Powstała,  i  daje  się  c/aseni  słyszeć  legenda,  jakoby  kan- 
clerz Beust  był  powziął  myśl  odstąpienia  Galicyi  Rosyi,  a  za 
tę  cenę  otrzymać  od  niej  interwencyę  za  Francyą.  Cesarzowa 
miała  na  to  powiedzieć:  Encore  sacrijier  la  Pologne?  Non, 
non.  Noiis  lui  avons  deja  fait  assez  de  mai.  I  te  jej  słowa, 
i  ten  pomysł  Benstji,  wyglądają  bardzo  niepodobne  do  prawdy; 
w  każdym  razie  nie  Klaczko  był  źródłem  lego  podania.  Co 
istotnie  wyszło  od  niego,  słyszał  to  z  jego  ust  Jan  Stadnicki,  to, 
że  Cesarzowa  nalegała  na  interwencyę  anstryacką,  a  Klaczko 
odpowiadał,  źe  ta  interwencya  byłaby  z  góry  skazana  na 
daremność,  jeżeli  wojska  francuskie  nie  odniosą  jakiejś  choćby 
małe.)  korzyści.  Na  to  Cesarzowa,  że  wypadki  postępują  szybko, 
nie  zostawiają  czasu  do  namysłu.  Klaczko  miał  odpowiedzieć: 
Durez.  Jeżeli  z  [lewnem  uczuciem  odwetu  powtórzył  słowo, 
które  r/.ąd  francuski  mówił  Polakom  w  r.  Ib6.3,  to  w  tej 
chwili  tak  bolef^nej,  i  względem  kobiety,  b>ł  raczej  nielito- 
ściwym.  Może  mu  się  to  słowo  tylko  wymknęło  niechcący 
1)0  że  dla  Francyi  miał  serce  gorące  i  czułe,  to  zbyt  pewne. 
W  samej  tej  rozmowie  z  Cesarzową  miał  się  rozpłakać.  Ona 
miała  go  wstrzymać:  Pas  d^attendrissement !  Da  la  fcrmete, 
du  courage!  Oto  wszystko,  co  wiemy  o  tej  jego  jeździe  do 
Paryża  i  audyencyi. 

Z  czemkolwiek  Klaczko  jeździł  do  Paryża,  spełzło  na 
niczem  to,  jak  spełzło  wszystko.  Nikt  się  nie  ruszył,  nikt 
się  nie  odezwał  nawet,  nikt  nie  uczuł,  a  przynajmniej  nie 
powiedział,  że  to  nie  samej  t\lko  Francyi  pogrom,  ale  po- 
grom zasad,  podstaw,  warunków  bezpieczeństwa  dla  wszyst- 
kich —  sztych  w  serce  tego  świata,  co  z  chrześciaństwa  wyrósł, 
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a  w  przodownictwie  plemion  romańskich  wyuczył  się  i  wy- 
kształcił swoją  cywilizacyę.  Nie,  tego  nie  powie  nikt,  ani 
w  Anglii,  ani  w  Austryi,  ani  we  Wlos/ech,  ani  tembardziej 
i  natuialnie  w  Rosyi.  W  całym  świecie  —  chrześcinuskim 
i  cywilizowanym  jednak  (!)  —  podniósł  się  tylko  jeden  taki  glos. 

Zasiadał  w  tych  smutnych  dniach  biedny  prowincjonalny 
Sejm  małego  nieznaczącego  kraju,  Sejm  galicyjski  we  Lwo- 
wie. Ale  ten  Sejm  był  ptlski.  W  nim  jako  poseł  zasiadał 
Julian  Klaczko. 

Sejm  miał  uchwalić  adres  do  Cesarza.  W  projekcie 
adresu,  wniesionym  przez  komisyę,  był  ustęp  z  alluzją  do 
toczącej  się  wojny,  do  jej  groźnych  skutków,  ale  ta  allu- 
zya  była  niewyraźna,  zakryta.  Wielu  poważnych  posłów 
w  Sejmie,  i  większość  w  komisyi,  sądzili,  że  otwarciej  mó- 
wić nie  można,  bo  sprawy  zagraniczne  nie  należą  do  Sejmu, 
a  gdyby  chciał  o  nich  mówić,  mógłby  się  narazić  na  nieprzy- 
jęcie  adresu,  co  byłoby  i  upokorzeniem  i  szkodą.  Klaczko 
sądził  inaczej;  sądził,  że  w  takich  okoliczn-ściach  milczenie 
lub  półsłówka  nie  są  ani  gndne,  ani  pożyteczne;  chciał  wię- 
cej śmiałości,  więcej  szczerości  w  adresie.  Ten  ustęp  adresu 
mówił,  że  Sejm  pragnie,  a  dobro  wszystkich  wymaga,  „iżby 
prawo  zapanowało  nad  siłą,  żeby  narodom  uciśnionym  obcą 
przemocą  sprawiedliwość  była  wymierZ'  na,  i  zabezpieczony 
został  pokój  trwały". 

Dnia  30  sierpnia,  tego  samego  dnia,  kiedy  poczęły 
grzmieć  działa  pod  Sedanem,  odbywała  się  w  naszym  skrom- 
nym Sejmie  ta  dyskusya  adresowa.  Jak  smutne  echo  tamtych 
armatnich  grzmotów,  odezwał  się  na  drugim  końcu  Europy 
głos,  grzmiący,  złowrogi,  błagalny  —  bezskuteczny:  ale  nie 
marny  jednak,  bo  nie  jest  nigdy  marnym  glos  sumienia  i  ho- 
noru, a  potrzebny  był  tern  bardziej,  że  jeden  dał  się  słyszeć 
na  świecie. 

Klaczko  pierwszy  raz  mówił  w  ciele  parlamentarnem, 
pierwszy  raz  w  kwestiach  politycznych.  Mówił  bez  innego 
przygotowania,  jak  to,  które  miał  w  swojem  uczuciu  i  swo- 
jem  rozmyślaniu.  Zresztą  improwizował,  napisanego  nie  miał 
ani  jednego  słowa.  Mamy  tę  mowę  taką,  jak  ją  przechowały 
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zapiski  stenografów,   przez  mówcę  naturalnie  widziane  i  po- 
poprawione. 

„Adres  dzieli  się  na  dwie  części,  w  jednej  mowa  o  po- 
trzebach krajowych.  Jest  to  część  nader  ważna  i  że  tak  rzekę 
wewnętrzna.  Drugą  część  nazwaćhy  można  zewnętrzną ;  za- 
wiera te  względy,  od  których  się  zaczyna  messaż  cesarski,  to 
jest:  stosunki  państwa  wobec  zagranicznych  wypadków.  Część 
wewnętrzną,  tę,  która  mówi  o  potrzebach  kraju,  zupełnie 
przyjmuję,  a  oświadczam  to  dla  unikuienia  nieporozumień, 
jakobym  zwracając  przedewszystkiem  uwagę  na  zewnętrzne 
stosunki,  chciał  przez  to  usunąć  i  w  głąb  odrzucić  potrzeby 
kraju". 

„Gdybym  śmiał  się  odwołać  do  życia  tak  slcromnego 
i  tak  ciemnego  jak  m^Je,  gdybym  śmiał  przypuścić,  że  część 
tylko  mała  Sejmu  kied>lcolwiek  czytała  com  pisał  lub  mó- 
wił, nie  bałbym  się  nieporozumienia.  Odkąd  głos  polski  do 
polskiej  publiczności  podnoszę,  zawsze  zalecałem,  zawsze  bła- 
gałem o  zajmowanie  się  wewnętrznemi  potrzebami  kraju.  Za- 
grzewałem zawsze  do  pracy,  że  tak  powiem  mrówczej,  i  prze- 
strzegałem przed  wszelkim  orlim  polotem  po  obszarach  fan- 
tazyi.  Tego  przekonania,  z  którem  się  zrosłem,  z  którem  się 
zrósł  cały  mój  zawód,  jestem  i  teraz.  A  wszakże  są  chwile, 
w  których  horyzontu  naszego  zmrużonem  zupełnie  okiem  za- 
kreślać nie  wolno,  w  których,  pilnując  bacznie  łódki  naszej 
prowincyonałnej,  gwiazd  się  jednak  i  znaków  na  niebie  raz 
po  raz  rad/ić  powinniśmy.  Znaki  zaś  na  niebie  są  teraz 
straszne;  wskazują  wielkie  zmiany,  które  wpłyną  na  sprawy 
zewnętrzne  pań;?twa  austryackiego,  i  na  losy  tej  prowincyi 
naszej,  która  z  tem  cesarstwem  jest  związana". 

„Na  to  więc  przedewszystkiem  chciałbym  zwrócić  uwagę, 
bo  znajduję,  że  dotyczący  ustęp  adresu  zł)yt  jest  niewyra- 
źny, nieokreślony,  i  jeśli  tak  rzec  wolno,  a  wyrażenie  to 
w  moich  ustach  zda  się  może  dziwnem,  zbyt  dyplomatycznie 
potrą'a  o  tę  wielką  kwestyę,  która  się  teraz  przed  naszemi 
oczyma  rozstrzyga". 
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„Jesteśmy  świadkami,  panowie,  jednego  z  największych 
i  najsroższych,  a  w  skutkach  swoich  najpłodniejszych  bojów, 
jakie  wiek  ten,  a  może  i  dawne  wieki  widziały". 

„Po  jednej  stronie  stoi  naród,  z  którym  wiążą  nas  tra- 
dycye,  naród,  który  przedewszystkiem  jest  ludzkim,  który 
jest  przedewszystkiem  uniwersalnym.  Wszystkie  dążności  tego 
narodu,  wszystkie  jego  czyny  i  dzieła  mają  i  miały  zawsze 
charakter  i  cechę  i  cel  powszechności.  Od  Wojen  Krzyżowych 
począwszy  aż  do  wielkich  przemian  z  przeszłego  wieku,  wszę- 
dzie Francya  przewodzi  swoją  myślą  ludom,  i  jak  ten  kro- 
nikarz, który,  zebrawszy  różne  roczniki  tyczące  się  Wojen 
Krzyżowych,  nazwał  je:  Gesła  Dei  per  Francos,  czyny  Boże 
przez  Franków  zdziałane,  tak  śmiało  powiedzieć  można,  że 
wszystko,  co  dobrego  lub  też  złego  od  wieków  na  świecie  się 
działo,  było  zdziałane  przez  Franków.  Oni  dali  popęd  do 
wszystkiego,  co  świat  nowszemi  pchnęło  tory,  oni  byli  po- 
czątkiem w  dobrem,  jak  i  złem,  i  losy  też  ich  dotykają  uni- 
wersalnie całej  ludzkości.  Dotykają  też  państwa  austryac- 
kiego,  dotykają  i  prowincyi  naszej,  z  Austryą  teraz  pod  do- 
brą wolą  Cesarzu  niezawodnie  wiernie  związanej'. 

„Panowie !  Ze  Francya  nieraz  także  i  błądziła,  że  we 
Francyi  nieraz  smutne  się  pokazują  objawy,  to  jest  rzeczą 
niezawodną;  a  wspominam  o  tem  dlatego,  że  nieraz  to  się 
słyszeć  diije,  a  nawet  tutaj  jeden  z  posłów,  p.  Borkowski, 
w  świetnej  swej  mowie  —  przepraszam,  improwizacyi  —  tak 
daleko  zaszedł,  że  obecne  klęski  Francyi  uważał  prawie  za 
zasłużone,  za  „opatrzne",  i  widział  w  zajeździe  Prusaków 
wielką  chłostę  Bożą.  Mnie  zdaje  się  ta  wojna  być  wielką 
walką  pierwiastku  dodatniego  z  przeczącym,  a  ten  duch  prze- 
czący, der  Gnisł,  der  stets  rerneint,  musi  mieć  nieprzeparty 
urok  dla  pewnych  umysłów,  jeżeli  tam,  gdzie  on  walczy, 
mogą  zachować  taką  neutralność.  Ja  przecież  wolę  dodatnie 
pierwiastki  —  i  wolę  ten  naród,  który  wszystkie  dodatnie  strony 
uniwersalnego  życia  przedstawia,  i  o  którym  śmiało  rzec  mo- 
żna, ze  swemi  historycznemi  czynami  Boże  myśli  nieraz 
wcielił  w  ludzkość:  Gęsta  Dei  per  Francos.  Niedawno  temu 
jeden  francuski  biskup  powiedział,  że  we  Francyi  od  missyo- 
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narza  do  komiwojażera  każdy  jest  apostołem.  Naród  ten  może 
być  apostołem  to  prawdy,  to  fałszu,  apostołem  dobrego  lub 
złego,  ale  ma  zawsze  tę  dążność  uniwersalną ,  która  wszyst- 
kie ludy  wiąże  i  ogarnia,  a  jako  taki  staje  właśnie  w  zu- 
pełnie przeciwnym  kierunku  do  państwa,  które  z  nim  teraz 
bój  krwawy  prowadzi".  (Oklaski). 

„Głoszą  gazety  niemieckie  w  artykułach,  których  znana 
jest  wartość,  a  niekiedy  i  cena,  że  to  naród  zepsuty,  niemo- 
ralny, ten  francuski.  Ależ,  panowie,  naród  zepsuty  i  niemo- 
ralny nie  bije  się  tak,  jalc  ten  co  się  bije  pod  Metz!  Kto 
o  Francyi  sądzi  z  paryskiego  bruku  i  wydaje  wyrok  z  tego, 
co  widział  na  bulwarach,  ten  źle  sądzi,  bo  widział  tylko  szum 
i  szumowiny.  Szumy  i  szumowiny  zawsze  na  wierzch  wy- 
chodzą; perły  leżą  w  głębi  morza,  i  do  dna  tego  francuskiego 
morza  trzeba  sięgnąć,  żeby  widzieć,  jakie  tam  perły  cnoty, 
poświęcenia,  patryotyzmu,  i  jaka  miłość  ludzkości!" 

„Mamże  jeszcze  dodać,  że  w  tym  kierunku  naród  fran- 
cuski reprezentuje  to,  co  nam  w  Polsce,  co  nam  w  Austryi 
jest  drogiem  i  świętem,  że  reprezentuje  katolicyzm,  i  że  obecna 
wojna  jest  także  poniekąd  walką  katolicyzmu  przeciw  pro- 
testantyzmowi? Francya  jest  najstarszą  córką  Kościoła  chrze- 
ściańskiego;  z  jej  upadkiem  katolicyzm  wprawdzie  nie  upa- 
dnie, bo  stoi  on  na  trwalszej  opoce,  ale  niezawodnie  wiele 
ucierpi,  na  wielkie  próby  będzie  wystawionym,  a  więc  i  to 
także,  a  więc  wszystko  wiąże  nas  z  Francya". 

„Naprzeciwko  niej  stoi  państwo,  którego  charakteryzo- 
wać bliżej  nie  potrzebuję,  bo  każdy  z  nas,  i  każdy  Słowia- 
nin, czuje  i  wie,  co  znaczy  krzyżak,  bo  miecz  jego  na  na- 
szych kartach  krwawe  swe  dzieje  wypisał;  dzieje  tych,  któ- 
rzy jak  do  nas  przyszli,  nazywali  się  Niedźwiedziami,  nazy- 
wali się  Lwami,  przybierali  sobie  zawsze  drapieżne  imiona, 
jakby  z  poczucia  i  przyznania,  i  zawczasu  wcielili  w  historyc 
ludzkości  to  przestraszające  prawo,  które  Darwin  usiłuje  wy- 
kazać w  historyi  natury,  prawo,  co  słabych  i  małych  oddaje 
na  żer  silnym  i  wielkim.  Biada  słabym!  biada  małym!  — 
oto  hasło  tych  rycerzy  pogańskiego  zakonu". 
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„Wojowali  oni  naprzód  przeciw  małym  i  słabym,  prze- 
ciw ludom  słowiańskim  w  imię  cbrześciaństwa,  potem  w  imię 
cywilizacyi,  następnie  w  imię  liberalizmu.  Byliśmy  już  od 
dawna  cbrześcianami  na  Litwie,  a  oni  jeszcze  wciąż  urządzali 
przeciw  nam  wyprawy  krzyżowe.  Czecby  i  Polska  w  XV 
wieku  stały  w  cywilizacyi  na  równi,  jeżeli  nie  wyżej  od  nie- 
jednego ościennego  narodu,  oni  wtedy  walczyli  z  nanii  w  imię 
cywilizacyi.  Teraz  w  imię  liberalizmu  wytępia  nas  ten  sam 
krzyżak,  wyzuwa  nas  z  naszycb  praw,  nawet  z  naszego  ję- 
zyka. Takiem  jest  to  państwo,  takiem  okazało  się  w  dzie- 
jach". (Oklaski). 

„Powiecie  mi  może  na  to,  że  i  Francya  jest  cliciwą 
sławy,  znaczenia  i  wpływu.  Prawda!  Ale  uważajcie,  pano- 
wie, jakiego  to  wpływu  żąda  naród  francuski.  Oto  wpływu 
moralnego,  który  sam  nazywa  inflnences  (i  to  w  liczbie  mno- 
giej), wpływu  swoich  idei,  swoich  obyczajów,  swojej  litera- 
tury, i  swojej  powagi.  Ten  który  przeciwko  niej  stoi,  ten 
nie  dba  o  te  moralne  wpływy;  on  tylko  pragnie  ziemi,  i  je- 
dną po  drugiej  uciemiężą  i  zagarnia.  Dość  tu  spytać  się 
dziejów!  Od  Ludwika  XI  powiększyła  się  Francya  o  jedną 
tylko  Alzacyę,  wiemy  zaś  z  jakich  to  łupów  stały  się  Prusy 
mocarstwem;  wiemy,  że  w  jednym  rokn  1866  powiększyły  się 
o  obszar  ziem  dziesięć  razy  większy  od  Alzacyi.  „Mnich 
apostata  i  lennik  spanoszony",  jak  go  nazwał  nasz  poeta  — 
wiemy  przecież,  dla  jakich  to  dóbr  niebieskich  apostazyował 
i  czyim  był  lennikiem". 

„Są  tu,  powtarzam,  dwie  wielkie  historyczne  idee,  wal- 
czące przeciwko  sobie:  i  czy  zwycięstwo  zaważy  na  tę  lub 
ową  stronę,  to  dla  nas  z  ludzkiego  już  tylko  stanowiska,  ze 
stanowiska  cywilizacyi,  obojętnem  być  nie  może". 

„Wystawcież  sobie  panowie,  coby  się  stało,  gdyby  Fran- 
cyi  naraz  zabrakło  na  świecie,  gdyby  ta  struna  wypadła  z  lu- 
tni życia!  Zniknienie  Polski  pociągnęło  za  sobą  perturbacyę 
porządku  europejskiego,  i  takie  zaburzenie  w  ludzkości,  że 
dotychczas  świat  jłolityczny  nie  może  przyjść  do  równowagi 
i  spokoju.  A  cóżby  dopiero  było,  gdyby  Francya  teraz  ule 
gła  pod  przemocą  krzyżaków?     Nie  byłaby    rozebraną,  jak 
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Polska,  ale  w  sobie  samej  gryźć,  jątrzyć,  i  rozkladaćby  się 
zaczęła  stałaby  się  drugą  Hiszpanią,  jadem  toczącym  wszyst- 
kie społeczeństwa;  cała  rzesza  romańskich  ludów  popadłaby 
w  zniszczenie,  i  cala  ta  wielka  rodzina  chrześciańska,  która 
wiarę  katolicką  wyznaje". 

„I  tu  niech  mi  wolno  będ/ie  przytoczyć  słowa  z  jednego 
listu,  pisanego  temi  dniami  z  Księstwa  Poznańskiego.  Biedna 
chłnpka,  zmuszona  oddać  swoich  dwóch  syuów  do  landwcry, 
zawołała:  „Niech  już  ten  lud  biedny  ginie,  byleby  zwycię- 
żyła Francya,  a  nie  zginęła  wiara".  „Wiara"  w  ustach  tej 
prostej  kobiety,  to  znaczy  ICościól  katolicki ;  w  ustach  każ- 
dego, lito  wyżej  sięga,  to  słowo  znac/.y  jeszcze  co  innego, 
znaczy  wolność,  cywilizacyę  i  równowagę  europejską". 
(Brawo). 

,.Czem  dla  nas  Prusy,  nie  potrzebuję  wywodzić;  o  Fran- 
cyi  wspomnę  tylko,  że  nas  z  nią  łączy  najsilniejszy  węzeł, 
braterstwo  broni.  Nie  wiem,  czy  owo  braterstwo  ludów,  o  któ- 
rem  tyle  głoszą,  kiedykolwiek  się  sprawdzi  —  nawet  tu  w  cia- 
snym obrębie  naszego  Sejmu,  nie  widzę  do  tego  początku. 
Ale  jest  jedno  braterstwo,  które  od  naidawniejszych  czasów 
zawsze  okazało  się  rzetclnem,  braterstw^o  broni!  I  takie  to 
braterstwo  łączy  nas  z  Francyą.  Temu  to  państwu  winniśmy 
odzyskanie  jednego  z  najdroższych  dla  każdego  narodu  klej- 
notów, odzyskanie  naszej  chwały  rycerskiej,  wojennej.  Kie- 
dyśmy w  XVIII  wieku  zostali  podzieleni,  kiedyśmy  nie  bro- 
nili naszego  kraju,  i  śmiesznie  małe  siły,  takie  jakie  dziś 
ledwo  jedno  małe  miasto  francuskie  zajmuje,  wystarczyły  do 
zapanowania  nad  wielką  Rzeczpospolitą,  upadliśmy  w  sza- 
cunku świata!  Ten  szacunek  utracony,  Francya  nam  go 
na  nowo  wróciła,  ona  nam  dała  sposobność  naprawienia 
sławy  polskiego  oręża  pod  Dąbrowskim,  pod  Poniatowskim". 
(Oklaski). 

„I  dlatego,  sądzę,  że  ustęp  adresu,  który  mówi  o  sto- 
sunkach zewnętrznych,  nie  jest  wyrazem  ani  sytuacyi,  ani 
prawdziwego  uczucia  kraju.  Bo  każ  iy  z  nas  drży  w  głębi 
serca  o  los  Francyi,  a  tu  w  adresie  tak  dyplomatycznie  prze- 
suwamy się  i  wstydliwie  imienia  nawet  tego  narodu  nie  wy- 
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mieniamy.  Moi  panowie,  wskazywać  Najjaśniejszemu  Panu, 
w  jakim  duchu  ma  być  prowadzona  dalsza  polityka,  przepi- 
sywać Mu,  aby  międzynarodowe  stosunki  urządza!  wedle  spra- 
wiedliwości i  wolności,  jest  rzeczą  bardzo  trudną.  Obciął- 
bym widzieć  tego  męża  stanu  w  Europie,  któryby  teraz  za- 
siadł za  zielonym  stolikiem  i  powiedział  sobie:  „Będę  teraz 
urządzał  całą  Europę  wedle  zasad  sprawiedliwości".  Nawet 
Austryę  samą  przecież  już  tak  urza^dzić  trudno!  Daleko  praw- 
dziwiej,  daleko  szczerzej,  daleko  godniej  postąpimy,  jeżeli 
Najjaśniejszemu  Panu  przypomnimy  poprostu  uczucia  nasze 
dla  narodu,  do  którego  tradycyjnie  jesteśmy  przywiązani". 

„I  dlaczegożby  nam  tego  powiedzieć  nie  było  wolno, 
kiedy  Sejm  niższo-austryacki  i  tyle  innych  sejmów,  a  nawet 
rad  miejskich  w  Cesarstwie,  przemawia  zuchwale  za  zaborcą, 
co  ledwie  temu  cztery  lata  niósł  „żelazo  i  krew"  pod  sam 
Wiedeń,  jak  teraz  pod  Paryż?  Nie  Francya  to  zagraża  ca- 
łości, bezpieczeństwu  i  potędze  państwa  austryackiego,  ale 
ten  co  z  nią  walczy,  i  który  wyszedłszy  zwycięzcą ,  jako  ce- 
sarz niemiecki  dyktowałby  prawa  całemu  światu.  Dlaczego- 
byśmy  nie  mogli  wyznać  szczerze,  po  której  stronie  stoimy? 
Wskazywać  rządowi,  w  jakie  mamy  wchodzić  układy,  by- 
łoby z  naszej  strony  uzurpacyą;  ale  nasze  tradycyjne  uczu- 
cia wyrazić,  gdy  w  takiej  są  zgodzie  z  interesem  równowagi 
europejskiej,  całości  Austryi,  i  dobra  katolicyzmu,  to  zaprawdę 
nam  wolno".  (Brawo). 

„Panowie!  nie  łudźmy  się;  jeżeli  jesteśmy  teraz  wier- 
nymi poddanymi  Cesarza  austryackiego,  jeżeli  przy  Austryi 
stoimy,  jeśli,  jak  się  łaskawie  wyraża  messaż  Najjaśniejszego 
Pana,  węzły  łączące  kraj  nasz  z  koroną  stają  się  coraz  sil- 
niejsze i  szczersze,  to  wiecie  dlaczego?  Oto,  że  od  lat  kilku, 
a  mianowicie  od  r.  1866,  każdy  z  nas  instynktowo  czuje,  że 
Austrva  jest  właśnie  z  natury  i  z  położenia  swego  obroną 
słabych  i  małych  przeciwko  silnym  i  wielkim.  Jeżeli  to,  że 
Austrya  z  różnych  narodowości  jest  złożona,  jest  może  po- 
wodem jej  dzisiejszej  niemocy,  niemniej  to  wszakże  jest  jej 
wielką  silą  na  przyszłość,  jest  jej  zaszczytem;  przeznacze- 
niem jej  zasłaniać  słabych  przeciwko  tej  teoryi  krzyżackiej, 
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która  wszystko  gnębi  i  gniecie  i  tylko  sile  egzystować  każe. 
Austrya  przez  skład  swych  żywiołów,  przez  całą  wewnętrzną 
swoją  konstytucyę,  tylko  w  tej  obronie  słabych  ma  swe  po- 
słannictwo, ma  swoją  racyę  bytu.  My  nie  odstąpimy  ani  od 
tradycyi  naszej  historycznej,  ani  od  wierności  dła  Cesarza, 
jeżeli  powiemy  Najjaśniejszemu  Panu:  „Jesteś  powołany  do 
bronienia  równowagi  europejskiej".  A  najmniej  tem  przemó- 
wieniem odstąpimy  od  interesów  naszej  prowincyi,  bo  gdyby 
równowaga  Europy  przełamaną  została  w  skutek  toczącego 
się  teraz  boju,  prędzej  czy  później  rozpadłaby  się  i  Austrya, 
a  wtedy  nie  wiem,  co  się  stanie  z  naszą  prowincyą,  ale  to 
pewna,  że  nie  pójdziemy  drogą  wolności  i  konstytucyjnego 
rozwoju". 

„Austrya,  panowie  —  i  to  chciałbym,  żeby  adres  wyra- 
ził —  Austrya  teraz  może  bardzo  znacznie  wpłynąć  na  losy 
świata.  Gdziekolwiek  się  przechyli  szala  zwycięstwa,  czy 
Francya,  czy  Prusy  zwyciężą,  oba  te  narody  z  tej  walki 
wyjdą  osłabione.  Austrya,  która  zasobów  swoich  dotąd  nie 
wypotrzebowała,  która  je  rozważnie  i  przeważnie  skupiła,  bę- 
dzie miała  siłę.  Ufajmy,  że  będzie  miała  i  rozum,  a  z  siłą 
i  rozumem  będzie  i  sprawiedliwość!" 

„Odezwanie  się  w  tym  duchu  do  Najjaśniejszego  Pana, 
powiedzenie,  że  nam  chodzi  o  równowagę  europejską  i  że 
tę  równowagę  Austrya  reprezentuje,  nie  znalazłoby,  sądzę, 
złego  przyjęcia,  chociaż  Sejm  na  to  zważać  nie  powinien, 
a  tylko  uczucie  i  myśl  kraju  godnie  i  stanowczo  wypowie- 
dzieć. Ta  myśl,  chciałbym,  aby  była  wyrażoną  w  adresie 
i  aby  kierowała  postępowaniem  Delegacyi  naszej  w  Radzie 
państwa". 

„Z  radością  widzieć  mi  przychodzi,  że  w  sprawie  wy- 
słania do  Rady  państwa  wszyscy  jesteśmy  jednego  zdania, 
z  wyjątkiem  może  jednego  tylko  mówcy,  który  jak  lekki 
Sylf  bez  wiosła,  przeskakuje  Radę  państwa  i  zdąża  wprost 
do  wspólnych  Delegacyj.  Z  wyjątkiem  tego  jednego  nie  wi- 
działem nikogo,  któryby  myślał,  że  w  obecnej  chwili  możemy 
nie  stanąć  w  Radzie  państwa.  Tam  stanąć  musimy,  musimy 
tam  działać  choćby  bezowocnie,  choćby  położenie  nasze  miało 
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być  rozpaczliwem,  musimy  tam  bronić  równowagi  europej- 
skiej, bronić  interesów  naszej  prowincyi,  interesów  monarchii 
austryackiej,  a  tem  samem  bronić  tego  przyjacielskiego  na- 
rodu, który  nam  nigdy  schronienia  w  rozbiciu  nie  odmawiał 
i  w  czasach  zaćmienia  naszej  sławy  rycerskiej  oręż  i  sztan- 
dar dał  w  rękę".  (Brawo). 

„Szanowny  mówca,  o  którym  wspomniałem,  powiedział 
także,  „że  nas  łatwiej  oszukać,  niż  pobić",  i  dlatego  zalecał 
unikać  Rady  państwa.  Jest  to  jedno  z  tych  pysznych  słów 
samochwalstwa,  które  u  nas  tak  bardzo  popłacają.  Powiedz- 
myż  sobie  prawdę,  panowie:  „Pobić  nas  nie  tak  trudno!" 
W  XVIII  wieku  bardzo  łatwo  i  bardzo  sromotnie  byliśmy 
pobici,  ale  oszukać?  nie  wiem,  jak  nas  oszukiwano?  Odkąd 
czytam  dzieje  nasze,  widzę,  że  wszyscy,  swoi  i  obcy,  prze- 
powiadali nam  upadek.  O  podziale  Polski  mówiono  już 
w  XVI  i  XVII  wieku,  mówił  X.  Skarga  i  król  Jan  Kazi- 
mierz W  drobnych  sposobach  i  środkach  może  nas  oszuki- 
wano, ale  przepaść  do  którejśmy  zdążali,  zawczasu  świat  nam 
wskazywał.  Ale  łatwo  bardzo  natomiast  oszukiwaliśmy  sa- 
mych siebie.  Oszukujemy  się  i  teraz  błyszczącemi  słowy,  gdy 
sobie  mówić  dajemy,  że  sami  bronić  Galicyę  potrafimy,  choćby 
wojsko  ją  opuściło,  że  do  Delegacyj  wspólnych  zajdziemy 
bez  Rady  państwa,  i  że  rząd  obecny  więcej  nam  przyniósł 
szkody,  niż  ten  którego  zastąpił.  Jeżeli  rząd  ten  nie  zrobił 
wiele  dobrego  —  a  czy  mógł  zrobić,  o  to  się  nie  pytamy  —  to 
pewna  w  każdym  razie,  że  złemu  przeszkodził  i  niemało.  My 
tymczasem  mówimy  o  nim  z  ironią,  która  jest  zawsze  naszą 
ulubioną  bronią;  mówimy  z  przekąsem  o  „ministrze  rodaku", 
jak  żeby  to  słowo  „rodak"  mogło  być  Idedykolwiek  przedmio- 
tem ironii!  (Oklaski).  Pocóźby  obcy  mieli  nas  oszukiwać? 
Oni  przecież  otwarcie  mówią,  że  chcą  nas  zgnieść  i  zdruzgo- 
tać! Ale  my  sami  oszukujemy  siebie  zbyt  często  frazesami, 
zamaszystemi  słowami  górnemi,  na  których  spodzie  jest  krew, 
a  czasem  i  błoto".  (Wielkie  oklaski  i  brawa). 

„Od  podziału  Polski,  który  już  wieku  dosięga,  zdaje 
się,  jak  żeby  Opatrzność  jedne  po  drugiej  powoływała  dawne 
jej  części,   aby   każda  po  kolei  pokazała,   co  dobrego  zrobić 


MOWA    W    SEJMIE.  147 

])otrafi,  C7,y  jest  zdolną  do  politycznego  życia.  Był  naprzód 
Wołyń  za  Czackiego,  później  Litwa  z  Czartoryskim  i  Lele- 
welem, po  niej  Królestwo,  następnie  Wielkopolska  i  jeszcze 
raz  Królestwo,  a  każda  z  tych  ziem  dawnej  Polski  wysta- 
wioną była  na  próbę,  czy  zadanie  swoje  spełni,  jeżeli  nie 
bez  pomyłki,  to  przynajmniej  bez  szału  i  kałn.  Teraz  kolej 
padła  na  Galicyę,  teraz  ona  wyprowadzona  na  widownię 
i  bez  swojej  zasługi,  bo  nie  zapracowała  na  to  położenie,  jak 
Królestwo  i  Litwa,  ale  je  dostała  przypadkiem.  Po  wieku 
milczenia  jest  ona  wezwana  do  brania  udziału  w  sprawach 
politycznych  świata.  Jeśliśmy  dojrzeli  w  szkole  nieszczęścia, 
to  zamiast  bawić  się  w  słowa  i  frazesa,  zamiast  słuchać  pod- 
szeptów i  ironii,  słuchajmy  sumienia  i  politycznego  rozumu". 

„Powiedziałem,  że  Austrya  może  teraz  przeważnie  wpły- 
nąć na  losy  Europy  —  podobnież  Galicya  może  wpłynąć  na 
losy  Austryi,  jeżeli  w  Radzie  państwa  i  w  Delegacyach  wspól- 
nych rozważnie  będzie  pośredniczyła  między  zakłóconemi  ży- 
wiołami Cesarstwa". 

„Panowie!  Do  takiego  to  opatrznego  dzieła,  zdaniem 
mojem,  Galicya  jest  teraz  powołaną.  Oby  ta  część  ostatków 
Polski  mądrością,  powagą,  rozwagą,  a  przedewszystkiem  tem, 
o  co  u  nas  najtrudniej,  odwagą  cywilną,  odpowiedziała  zada- 
niu swojemu!" 

„Będę  głosował  za  adresem",  (Brawa  i  oklaski  przecią- 
głe w  Izbie). 

Wrażenie  l)yło  istotnie  piorunujące.  Mowa  wybuchła 
z  samej  głębi  polskiej  duszy,  wypowiedziała  to  co  w  niej 
było,  i  ta  dusza  poznała  się  w  niej,  przyświadczyła  jej  okrzy- 
kami zacliwytu,  łzami  rozczulenia,  wspólnym  powszechnym 
porywem  wzruszenia,  vvdzięczności,  i  smutku.  Mówca  i  słu- 
chacze zrozumieli  się  w  jednem  świętem  uczuciu,  akkord  tych 
uczuć  był  smutny,  ale  wzniosły. 

Co  będzie  dalej  ?  Pod  wrażeniem  tej  mowy  czy  Sejm 
zmieni  proponowany  adres?  Ze  względu  na  Wiedeń,  na  sto- 
sunek Sejmu  i  kraju  do  rządu  i  do  państwa,  nie  pragnęli 
tego  autorowie  adresu,  ani  Marszałek  krajowy  ks.  Leon  Sa- 

10* 
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pieha.  Rozprawa  szczegółowa  odbywała  się  tego  samego  dnia, 
po  przerwie,  na  wieczornem  posiedzeniu.  Przeciw  Klaczce 
wystąpił  lis.  Adam  Sapieha.  Mówił  on,  że  Sejm  nie  ma  prawa, 
i  nie  powinien,  mieszać  się  do  spraw  zagranicznycłi  państwa, 
a  naród  polski  powinien  raz  przestać  się  łudzić,  wierzyć 
w  to  czego  cłice,  nie  pytając  czy  to  możliwe,  i  przestać  być 
rycerzem  spraw  cudzych,  za  cudze  sprawy  szafować  łirwią 
i  życiem  swoich  synów.  Odparł  mu  Kornel  Krzeczunowicz : 
„Nie  myślał,  nie  chciał  zabierać  głosu,  ale  po  przemówieniu 
liS.  Sapiehy  musi,  iżby  nie  mogło  się  zdawać,  że  w  całym 
tym  Sejmie  Klaczko  jeden  tak  czuje  i  myśli,  jak  on  powie- 
dział". Po  nim  odpierał  Klaczko  —  krótko,  dla  sprostowania, 
ale  bardzo  stanowczo. 

„Książę  Adam  Sapieha  kładzie  mi  w  usta  oświadczenie 
przeciw  ustępowi  o  uciemiężonych  narodach.  Takiego  oświad- 
czenia bynajmniej  nie  zrobiłem". 

„Uznaję  całą  mądrość  zdania  ks.  Sapieliy,  kiedy  prze- 
strzega przed  szafowaniem  krwią  i  słowami.  Gdybyśmy  zawsze 
byli  o  tem  pamiętali,  mianowicie  kilka  lat  temu,  to  może  nie 
bylibyśmy  w  tem  położeniu,  co  teraz".  (Alluzya  do  uczest 
nictwa  ks.  Adama  Sapiehy  w  wypadkach  r.  1863,  w  szcze- 
gólności w  zamierzonem  rozszerzeniu    powstania  na  Wołyń). 

„Ale  mnie  się  zdaje,  że  jeżeli  ks.  Sapieha  tak  i)rzestrze- 
gał  w  ogóle  przed  szafowaniem  słowami,  to  raojemi  słowami 
natomiast  i  wyjątkowo  szafował  niemiłosiernie.  Między  in- 
nemi  mówił,  że  ja  chciałem  pchnąć  Austryę  w  hazardowną 
politykę,  że  obiecywałem  wam  jakieś  wielkie  nadzieje.  O  tem 
nigdy  nie  mówiłem;  mówiłem  tylko,  że  kiedy  inne  sejmy 
państwa  austryackiego  występują  z  pruskiemi  sympatyami, 
które  uważam  za  zgubne  dla  Austryi,  bo  za  niemi  idzie  roz- 
kład państwa,  to  nam  wolno  w  adresie  wspomnieć  o  naszych 
sympatyacłi  tradycyjnych,  że  te  sympatye  są  w  interesie  ró- 
wnowagi europejskiej,  w  interesie  powagi  i  całości  Cesar- 
stwa, i  dobra  Kościoła.  To  tylko  mówiłem,  żadnych  innych 
nadziei  i  popędów  nie  dawałem.  Jeżeli  ks.  Adam  Sapieha 
mówi,  że  my  takich  rzeczy  nie  możemy  mówić,  bo  nie  wiemy 
co  się  dzieje,  bo  dzienniki  coraz  to  inne  przynoszą  nam  wia- 
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domości,  to  ja  tego  nie  rozumiem.  To  chyba  znaczyło,  że 
gdyby  biuro  Wolffa  dziś  doniosło  o  zwycięstwie  Prusałiów, 
powinnibyśmy  się  oświadczyć  za  Prusaliami.  Ja  swego  prze- 
konania nie  szukam  w  dziennikach,  ani  w  biurze  Wolffa,  szu- 
kam go  w  naszej  tradycyi,  w  sumieniu,  i  w  tem  co  mi  się 
zdaje  dla  dobra  Cesarstwa  być  zbawiennem". 

Smarzewski,  sprawozdawca  adresu,  zakończył  dyskusye: 
„Nie  mamy  mocy  nic  zrobić,  mamy  sposobność  i  powinność, 
wypowiedzieć  co  myślimy  i  czujemy  w  tej  walce  dwóch  ple- 
mion, dwóch  idei,  dwóch  różnych  porządków  świata.  Tej 
powinności  stało  się  zadosyć  przez  to,  cośmy  mówili  i  sły- 
szeli". Większość  Sejmu  może  byłaby  się  dała  porwać  do  gło- 
sowania nad  poprawką  Klaczki,  ale  kiedy  w  przekonaniu  ko- 
misyi,  w  przekonaniu  Marszałka  taki  ustęp  w  adresie  mógł 
być  szkodliwym,  lepiej  było  nie  uchwalać  go  i  nie  brać  na 
siebie  odpowiedzialności. 

Nazajutrz  były  wybory  Delegacyi  do  Rady  państwa  — 
wtedy  wybierały  ją  sejmy  --  Klaczko  został  wybranym. 

Jego  mowa  skuteczną  być  nie  mogła,  ale  potrzebną 
była,  i  dobrze  że  była.  W  chwili  wielkiego  historycznego 
faktu  i  zwrotu,  w  chwili  poczęcia  nowego  okresu,  jeżeli  nie 
nowej  epoki,  powinien  był  odezwać  się  głos  narodu,  sąd  na- 
rodu dać  się  słyszeć,  choćby  nie  miał  być  słyszanym.  Pol- 
ska nie  mogła  nic  zrobić:  niech  przynajmniej  zostanie  ślad 
tego  co  myślała,  co  czuła,  po  jakiej  stronie  stała.  Więcej 
nawet :  bo  nie  samo  polskie  uczucie  i  polski  honor,  ale  su- 
mienie ludzkie  wymagało  jakiegoś  protestu  przeciw  zwy- 
cięzcy, obrony  zwyciężonego;  dla  honoru  ludzkiego  rodu 
mowa  lilaczki  była  potrzebna.  Dobrze  że  była,  dobrze  że 
to  Polak  powiedział.  Nie  zdała  się  na  nic,  ale  świadczy  i  zo- 
stanie dowodem,  że  nie  cały  świat  płaszczył  się  przed  szczę- 
śliwym zwycięzcą,  że  nie  cały  byl  podły. 

Nieuniknione  oznaki  podziwu  i  wdzięczności,  nieuni- 
kniony składkowy  obiad,  nieuniknione  toasty ;  podczas  tego 
z  inicyatywy  Klaczki  składka  na  rannych  Francuzów.  Po- 
świadczenie odbioru  i  podziękowanie  z  poselstwa  francuskiego 
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W  Wiedniu,  podpisane  dnia  5  września,  wskazuje,  że  Klaczko 
zebrał  835  fl.  Wśród  tych  dla  niego  uniesień  jeden  szczegół 
komiczny.  Po  mowie,  l^iedy  wszyscy  posłowie  cisnęli  się  do 
Klaczki,  jeden  cliwycił  go  za  obie  ręce  ze  łzami,  o  mało  nie 
uściskał,  ale  powiedział:  „Nie  wiedziałem,  że  Pan  Dobrodziej 
tak  dobrze  umie  po  polsku".  Czy  go  miał  za  Niemca?  co 
myślał?  W  każdym  razie  nie  wiedział  o  nim  nic.  Słyszał 
zapewne  że  był  liofratem,  ale  nie  słyszał  nigdy  lito  był 
Klaczko. 


\ 


III. 

Podanie  o  dyinisyę.  List  bar.  Biegelćben.  Głosy  dzienników.  Bismarck. 
List  do  Arcyksięcia  Albrechta.  Uczucie  Klaczki.  Jego  listy. 

Po  swojej  mowie  Klaczko  nie  raógl  zostać  w  służbie 
austryackiej.  Urzędnik,  i  urzędnik  w  ministeryum  spraw  za- 
granicznych, który  śmiał  tak  odważnie  mówić  prawdę  o  Pru- 
sach, musiał  stać  się  powodem  nieprzyjemności  i  kłopotów 
dla  swego  zwierzchnika,  pośrednio  może  nawet  dla  państwa. 
Klaczko  zdał  sobie  z  tego  sprawę  odrazu  i  dnia  5  września 
podał  się  do  dymisyi  v/  następujących  słowach : 

Wiedeń,  5  września  1870  r. 
Panie  Hrabio! 
„Zobowiązany  względem  Francji  20-letnią  szczodrze 
udzieloną  mi  gościnnością,  a  prócz  tego  przekonany  głęboko 
o  niebezpieczeństwie,  jakiemby  tryumf  stanowczy  Prus  zagro- 
ził równowadze  europejskiej,  a  nawet  samemu  istnieniu  Austryi, 
pochwyciłem  pierwszą  nadarzoną  sposobność  wyrażenia  gło- 
śno tego  osobistego  przekonania.  Wobec  zgromadzenia  pol- 
skiego powołałem  się  na  nasze  dawne  sympatye,  które  w  tej 
chwili,  jak  mi  się  zdawało,  zupełnie  się  zgadzają  z  naszem 
poświęceniem  się  dla  interesu  państwa  austryackiego.  Czy- 
niąc to,  spełniałem  powinność,  jaką  mi  nakładało  moje  su- 
mienie; atoli  nie  łudziłem  się  co  do  ciężkiej  osobistej  odpo- 
wiedzialności, którą  brałem  na  siebie,  jako  urzędnik  publiczny 
przy  ministerstwie  Waszej  Ekscellencyi.  Mam  przeto  zaszczyt 
złożyć  dymisyę  w  ręce  Waszej  Ekscellencyi,  z  prośbą,  abyś 
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zechciał  być  wyrozumiałym  na  postępowanie,  zapewne  nie- 
prawidłowe, lecz  natchnione  szczeremi  uczuciami,  i  nie  wąt- 
pił o  głębokiej  wdzięczności  i  pełnem  przywiązania  szacunliu, 
jaiii  zawsze  zachowam  dla  znakomitego  męża  stanu,  którego 
serce  wielkie,  dobre  i  wspaniałe  danem  mi  było  oceniać". 

„W  tem  uczuciu  mam  zaszczyt  pisać  się,  Panie  Hrabio, 
z  głębokiem  uszanowaniem  Waszej  Ekscellencyi  najniższym 
i  przywiązanym  sługą". 

Julian  Klaczko. 

Beust  w  swoich  Pamiętnikach  wspomina  o  mowie  Klaczki 
we  Lwowie,  o  jego  dymisyi.  Oto  jego  słowa: 

„Julian  Klaczko,  głośny  od  wielu  lat  współpracownik 
Revue  des  Deux  Mondes,  autor  wiele  dziś  czytanego  dzieła 
Les  deux  Chanceliers,  wszedł  do  służby  w  ministeryum  spraw 
zagranicznych  na  krótko  przed  wojną  prusko-francuską.  Jego 
talent  i  jego  dzieła  nie  potrzebują  mojej  pochwały,  ale  po- 
czuwam się  do  obowiązku  złożenia  tu  hołdu  sympatycznego 
uznania  dla  jego  szlachetnego  umysłu  i  charakteru". 

„Był  on  posłem  na  Sejm  galicyjski.  Dał  się  tak  porwać 
swojem  patryotycznera  uczuciem,  że  wypowiedział  mowę  gwał- 
towną za  Fraucyą,  w  sprzeczności  z  jego  urzędowem  stano- 
wiskiem. Mogło  to  pociągnąć  za  sobą  skutki  nie  miłe  dla 
ministeryum,  a  dla  mnie  w  szczególności,  ale  Klaczko  pospie- 
szył zaraz  podać  się  do  dymisyi.  List  jego  do  mnie  zasłu- 
guje na  to,  bym  go  tu  zapisał". 

I  podaje  list  w  całej  jego  osnowie  '). 

Dymisya  była  naturalnie  skwapliwie  przyjęta,  pochwy- 
cona w  lot ;  chroniła  kanclerza  hr.  Beusta  od  upomnień  i  re- 
kryminacyj  pruskich.  Ale  wzbudziła  uszanowanie  w  niektó- 
rych przynajmniej  jego  podwładnych.  Oto,  co  w  parę  dni  pó- 
źniej pisał  do  Klaczki  szef  sekcyi,  bar.  Biegeleben: 

')  Przekład    angielski    Meiyioirs  o/"  C  o  u  n  t    von    Beust. 
Tom  II,  str.  228,  229.  (London,  1887). 
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Yienae,  8  Septerabre  1870. 
Monsieiir! 

„Qiie  ne  piiis-je  plus  Voiis  appeler  raou  colleg-ue.  Yous 
ne  Tetes  plus,  parce  que  FAntnche  n'est  pas  ce  qu'elle  de- 
vrait  etre", 

„Au  fond  nos  destinees  couime  hommes  politiąues  no 
sont  pas  trop  differentes,  car  depuis  longtemps  ma  prósence 
au  Miuistere  u'est  que  physiąue,  si  cette  expre8sion  est  per- 
luise.  Je  ne  me  la  pardonnc,  que  parceque  je  suis  p6re  dc 
familie". 

„Larene  parlemeutaire  Yous  reste,  heureusement.  Espe 
rons,  qu'il  y  aura  toujours  moyen  de  servir  ces  malheureuses 
causes,  aux  quelles  nos  sympatliies  appartienneut.  Toutes  les 
chances  ne  pourront  pas  etórnelleraent  tourner  contrę  TAutriche, 
contrę  la  France,  contrę  la  Pologne,  contrę  lEglise  catho- 
lique". 

„Je  ne  nianquerai  pas  dc  faire  Vos  adieux  au  baron 
Gagern.  II  plaindra  avec  moi  tant  Votre  dómission,  que  les 
tristes  circonstances  qui  en  formeut  la  cause.  Du  reste  nous 
ne  sommes  pas  seuls  a  Vous  regretter:  les  souvenirs  que  Vous 
laissez  dans  Tenceinte  oii  j'ai  Thonneur  de  Vous  ecrire,  sont 
de  naturę  ;i  Vous  consoler  des  absurdes  diatribes  de  notre 
pitoyable  presse". 

„Croyez  a  mes  bien  sinceres  seutimeuts  d'estime  et  de 

sympathie,  et  conservez  moi  les  Yótres 

Biegehhen". 

Ten  list,  przechowany  w  papierach  Klaczki,  jest  zape- 
wne odpowiedzią  na  jego  listowne  pożegnanie,  a  jest  i  pro- 
testem przeciw  napaściom  i  grubiaństwom  de  notre  pitoyable 
presse.  Prasa  wiedeńska,  prawie  cala  oddana  Prusom,  cala 
prawie  w  służbie  nieprzyjaciół  Kościoła,  rzuciła  się  wściekle 
na  Klaczkę  —  wściekle  zwłaszcza  za  to,  że  wyszedł  z  tej 
sprawy  nie  upokorzony,  z  podniesioną  głową.  On  sam  wziął 
dymisyę:  te  dzienniki  byłyby  chciały,  żeby  ją  był  dostał, 
żeby  był  wyrzucony  z  ministeryum  ze  wstydem.  To  się  nie 
.stało,  a  stąd  tem  większa  złość. 
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Naturalna,  łatwa  do  pojęcia.  Co  dziwniejsze,  to,  że  nie- 
które dzienniki  polskie,  lwowskie,  szarpały  Klaczkę  także. 
Jak  to  zrozumieć,  czeni  wytłómaczyć?  Niczem  innem,  jak 
namiętnością  partyjną.  Dzienniki  te,  pod  jakiemikolwiek  były 
wpływami,  występowały  stale,  systematycznie  przeciw  każdej 
myśli,  dążności,  akcyi,  wychodzącej  od  konserwatystów,  „ary- 
stokratów'', Stańczyków  i  jak  zresztą  nazywano.  To  byli 
nieprzyjaciele  ojczyzny,  a  wszystko,  co  robili  lub  zrobić  chcieli, 
zmierzało  do  jej  zguby.  Cel  l)ył  ten,  żeby  opinię  kraju  zrazić 
i  odstręczyć  od  ludzi  i  działań,  przeciwnych  tajnym  spiskom 
i  ukrytym  władzom :  środek,  był  udawać  i  wystawiać  ich  za 
złych  Polaków,  pozbawionych  miłości  ojczyzny.  Naraz,  jeden 
z  tych  podejrzanych,  z  tych  okrzyczanych,  dał  polskiemu 
uczuciu  wyraz  taki,  jakiego  z  tamtej  strony  nikt  dać  nie 
zdołał,  jaki  temu  uczuciu  odpowiadał  i  wystarczał  zupełnie. 
I  to  który  jeszcze  —  może  najgorszy  z  wszystkich :  ten,  co  kie- 
dyś śmiał  oskarżyć  Mierosławskiego,  co  pisał  o  Konspiracyi 
i  jawnem  działaniu.  On  teraz,  tą  swoją  mową,  może  stanąć 
wysoko  w  opinii,  zyskać  wpływ!  Do  tego  przecież  dopuścić 
nie  można,  a  więc  trzeba  go  szkalować,  przekręcać  jego 
myśli  i  słowa,  obniżać  wartość  mowy  i  człowieka,  kiedy  jej 
dorównać  nie  można. 

Szkalowaniom  wiedeńskim  wtórował  i  pomagał,  szkalo- 
waniom  polskim  dał  odpowiedź  dla  nich  sromotną,  dla  Klaczki 
cliwalebną,  ktoś  większy  od  dzienników  i  dziennikarzy,  ktoś 
w  owej  chwili  największy  w  Europie,  Bismarck!  Ten  za- 
świadczył,  zeznał  przed  całym   światem,    czem  był  Klaczko. 

Dnia  14  września,  zatem  po  jego  dymisyi,  ale  prawdo- 
podobnie nie  wiedząc  o  niej,  miał  Bismarck  robić  starania 
o  usunięcie  Klaczki  ze  służby  austryackiej,  jak  to  podaje 
jego  wierny  sługa  i  wielbiciel  Busch,  w  swojej  książce  Unser 
Reichska))zler. 

Podaje  ou  tedy,  że  Bismarck  udał  się  do  ks.  Luitpolda 
Bawarskiego  z  żądaniem,  iżby  ten  przesłał  pewne  uwagi  co 
do  Klaczki  Arcy księciu  Albrechtowi,  swemu  szwagrowi,  Arcy- 
książę  zaś  miałby  je  przedłożyć  Cesarzowi.  Oto  w  tłómacze- 
niu  ten  ustęp  z  pomienionej  książki: 
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„Obrót,  jaki  biorą  rzeczy  w  Paryżu  w  skutek  ogłoszę 
nia  Rzeczypospolitej  we  Francyi,  sprawia  to,  iż  w  teraźniej- 
szej wojnie  Niemiec  przeciw  Francyi  bronią  Niemcy  zasady 
monarchiczno-konserwatywnej  przeciw  republikańsko  socyali 
stycznej,  którą  dzisiejsi  władcy  Francyi  wypisali  na  swym 
sztandarze  Ogłoszenie  Rzeczypospolitej  we  Francyi  powitano 
oklaskiem  w  Hiszpanii ;  podobnego  oklasku  oczekiwać  należy 
i  we  Włoszecli.  W  tym  fakcie  tkwi  wielkie  niebezpieczeń- 
stwo dla  monarchicznie  rządzonych  krajów  Europy,  Wobec 
więc  tej  solidarności  republikańskich  i  rewolucyjnych  intere- 
sów, należy  dla  dania  rękojmi  sprawie  porządku  i  cywilizacyi 
zjednoczyć  te  żywioły,  których  dostarczyć  mogą  Niemcy, 
Austrya  i  Rosya,  dla  utrzymania  monarchic/nej  zasady.  Ale 
na  Austryę  w  takim  tylko  razie  liczyć  będzie  można,  jeżeli 
się  ona  jjrzekona,  źe  w  Przedlitawii  chybiły  wszystkie  do 
tychczasowe  próby  w  cełn  wprowadzenia  liberalnych  insty- 
tucyj,  podobnie  jak  i  narodowe  eksperymeiita  w  polskim  ide- 
runku.  Powołanie  do  boku  austryackiego  kanclerza  Żyda 
Kłaczki,  polskiego  literata,  przedtem  agenta  cesarza  Napo- 
leona, którego  stanowisko  i  tendencye  kanclerzowi  były  do- 
brze znane,  świeże  wystąpienia  tego  Polaka,  to  są  oznaki 
własnych  zapatrywań  i  zamiarów  Beusta.  Związek  z  pol- 
skimi rewolucyonistami  i  wyraźna  nieprzyjaźń  względem  Ro- 
syi,  są  dla  kanclerza  (Bismarcka)  stanowczą  przeszkodą  do 
dobrych  stosunków  z  Austryą,  bo  musi  on  (Bisniarck)  wi 
dzieć  w  nich  tali  samo  wrogie  usposobienie  i  zamiary  wzglę- 
dem Prus  i  Niemiec"  '). 

Byłaby  rzecz  ciekawa  wiedzieć,  czy  Bismarck  był  isto- 
tnie źle  uwiadomiony  i  na  prawdę  miał  Klaczkę  za  agenta 
Napoleona  III,  czy  tylko  udawał,  żeby  bardziej  nastraszyć 
księcia  Bawarskiego  i  Wiedeń.  Że  nazywa  Klaczkę  rewolu- 
cyonistą,  to  może  być  szczere,  bo  w  jego  myśli  każdy  Połak 
jest  takim,  a  rewolucyą  jest  sprawa  polska  jako  taka,  przez 
jakichkolwiek  łudzi  i  jakiemikołwiek   środkami  prowadzona. 


')  Moritz    Busch:   Unser  Reichskamler.  Stiulien  zu  eineni 
Clmrakterbilde.   (Leipzig,  1884,  I  Band,  str.  443). 
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Jaki  był  dalszy  ciąg  tej  sekretnej  negoeyacyi  o  Klaczkę? 
Busch  opowiada,  że  Arcyksiążę  Albrecht  pokazał  wprawdzie 
Cesarzowi  list  ks.  Luitpolda,  ale  że  wprost,  lub  może  przez 
Cesarza,  list  dostał  się  także  do  wiadomości  łir.  Beusta.  W  od- 
powiedzi Arcyksięcia  miała  się  na  końcu  znajdować  pewna 
dość  wyraźna  nauka,  mianowicie:  „Cesarz  gotów  jest  brać 
pod  uwagę  wszystko,  co  mu  będzie  przełożonein  za  pośre- 
dnictwem jego  rządu". 

A  cóż  w  tych  samych  dniach  robił  Klaczko?  co  czuł, 
co  myślał?  Od  zamknięcia  Sejmu  do  otwarcia  Rady  pań- 
stwa bawił  na  Woli  pod  Krakowem  u  ks.  Czartoryskich, 
a  co  czuł,  co  myślał  o  swojej  mowie,  o  swojej  dymisyi,  o  swo- 
jej przyszłnści,  tu  pokazują  jego  listy. 

Pierwszy  (do  Ludwika  Kastorego)  jest  krótki: 

Wola.  Sobota  10  września. 
„Mój  kochany  i  drogi!  Wiesz  już  naturalnie  o  moich 
fatach,  o  mojej  dymisyi.  Tłómaczyć  się  przed  tobą  nie  po- 
trzebuję z  mego  postępku  i  z  góry  jestem  przekonany,  że 
mnie  pochwalasz.  Przecież  „w  czasach  tych  ciężkich  i  dy- 
chawicznych",  jak  mówi  Hamlet,  w  których  uczciwość  musi 
błagać  przebaczenia  za  to  co  robi  dobrego,  są  jednak  jeszcze 
ludzie,  co  pojmują  obowiązki  życia  inaczej,  jak  podłe  pismaki 
dzienników  wiedeńskich  i  lwowskich.  Nie  czytałem  tego  co 
o  mnie  piszą;  ja  już  tylko  jestem  w  stanie  czytać  same  te- 
legramy. Gdybym  był  w  akcyi,  gdybym  mógł  coś  pomódz, 
nie  cofałbym  się  przed  żadną  przykrością,  przed  żadnym  bó- 
lem. Ale  bezczynny,  bez  wpływu,  palę  się  sam  w  sobie,  „jak 
lampa  w  rzymskim  grobie"  i  już  tylko  pytam  się,  czy  Ba- 
zaine  jeszcze  się  nie  poddał  i  czy  Paryż  myśli  się  bronić... 
Bóg  jest  dobry  i  łaskawy;  wśród  tak  strasznego  rozbicia 
wszystkich  nadziei,  usiłowań  i  widoków,  dał  mi  przyjazne 
serca,  które  niewyczerpanem  miłosierdziem  ukajają  rozszar- 
paną mą  duszę.  Domyślisz  się,  że  mówię  tu  o  naszej  dro- 
giej Księżnej ;  i  Marcel  okazał  mi  się  ze  strony  tak  zacnej 
i  szlachetnej,  jakiej  nigdy  przedtem  nie  podejrzy  wałem , 
i\  ks.  Zuzanna    ist   die   dritte  in  Bundę.     Czemuż  Ciebie  tu 
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niema,  mój  drogi?  Bylibyśmy  wtedy  wszyscy  razem, 
wszyscy  oddawna  związani  vvspólną  miłością  i  wspóinem 
cierpieniem". 

„Ach  ten  odpoczynek  w  Woli,  tak  potrzebny  dln  mego 
znękanego  serca,  krótkie  już  tylko  ma  trwanie.  We  wtorek 
rano  już  muszę  wyjechać  do  Wiednia,  do  Rady  państwa.  Bę- 
dziemy tam  radzili  nad  rezolucyą  galicyjską,  deklaracyą 
czeską,  delegacyą  węgierską,  nad  koroną  Zwonimira  i  czapką 
Świętosława,  podczas  gdy  Francya  touie,  gdy  świat  w  pło- 
mieniach, i  gdy  w  ślad  za  zwycięskim  pochodem  Bismarcka 
idzie  Rzeczpospolita  demokratyczna  isocyalna:  chaos  za  po- 
żogą! Niech  się  Bóg  i  dobry  i  miłosierny  nad  nami  zlituje..." 

„Ściskam  Cię  z  całej  zbolałej  i  kochającej  duszy 

Julian". 

Ale  w  kilka  dni  później  rozpisuje  się  szerzej  i  wywnę- 
trza  się  zupełnie.  Kastory  wyrzucał  sobie,  źe  namawiał  Klaczkę 
do  poselstwa,  przez  to  pośrednio  naraził  go  na  utratę  miejsca 
i  utrzymania;  Klaczko  go  uspokaja.  Nigdy  może  nie  wypo- 
wiedział się  tak  zupełnie,  nie  dał  j)oznać  tak  do  dna,  na 
wskroś,  swojej  duszy,  swoich  uczuć  polskich,  swojej  rycer- 
skiej szlachetności,  najgłębszych  pobudek  swoich  postano- 
wień i  postępków.  List  wspaniały,  świadectwo  o  nim,  jego 
wizerunek  i  jego  pomnik,  konieczny  do  przechowania  w  jego 
życiorysie,  do  zapamiętania  dla  wszystkich  tych,  co  o  nim 
kiedykolwiek  myśleć  lub  pisać  będą. 

Wola.  Wtorek  13  wn*ześnia. 
Mój  kochany  i  drogi ! 
„Dowiaduję  się  od  Księżnej,  jak  i  od  Marcellego,  że  je- 
steś trapiony  zgryzotą  sumienia,  że  wyrzucasz  sobie,  żeś  dał 
pierwszy  myśl  do  tej  mojej  kandydatury  na  Sejm  lwowski, 
której  fatalnym  niby  skutkiem  miała  być  moja  teraz  dymisya 
z  urzędu,  utrata  pozycyi  i  złamanie  karyery.  Chciałbym  Cię 
pod  tym  względem,  mój  drogi  i  kochany,  zaspokoić,  uśmie- 
rzyć w  Tobie  wszystkie  wyrzuty,  prawdziwy  stan  rzeczy  wy- 
stawiając.    Znasz  mnie  przecież,  wiesz,  że  ja  bardziej  grze- 
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szę  czarnem,  niź  pog^odneui  widzeniem  spraw  mych  osobi 
stych,  że  przyjaciół  moich  nierównie  więcej  przywylcłem  drę- 
czyć moją  osobą,  niż  ich  nią  cieszyć;  więc  możesz  mi  dać 
wiarę,  kiedy  Ci  bez  os:i'ódki  powiem,  że  ostatnią  tę  moją 
„katastrofę"  uważam  za  jedną  z  najszczęśliwszych  i  naj- 
uczciwszych  chwil  mego  życia.  Zresztą  posłuchaj :  sam  osą- 
dzisz. A  nasaniprzód  dopełniłem  wielkiego,  świętego  obo- 
wiązku. To  jedno  w  gruncie  już  więcej  waży,  niż  wszyst- 
kie ludzkie  i  ziemskie  względy,  i  od  wszelkich  trosk  mnie 
i  Ciebie  uwolnić  powinno.  Nie  wspomnę  już  o  wyższych,  tra- 
dycyjnych naszych  zobowiązaniach  względem  Francyi ;  biorę 
rzeczy  z  niższego  już,  poziomego  stanowiska.  Byłem  przez 
lat  20  emigrantem,  gościem  tej  Francyi,  która  kilkutysięczną 
naszą  rodzinę  tułacza,  która  ks.  Adama  i  jenerała  Zamoy- 
skiego, Mickiewicza,  zewsząd  wygnanych,  wszędy  prześlado 
wanych,  do  swego  przytuliła  łona,  która  starcom  naszym, 
weteranom,  sierotom  przez  lat  30  szczodrego  udzielała  wspar- 
cia, dziatki  nasze  wychowała,  od  głodu  i  prześladowania  nas 
obroniła,  niektórym  z  nas  nawet  świetne,  w  każdym  razie 
godziwe  zrobiła  pozycye.  Otóż  ta  Francya  teraz  nad  przepa- 
ścią, pod  nożem  Prusaka,  który  i  nas  rozćwiartował,  do  na- 
szej ruiny  pierwsze  dał  hasło,  który  był  naszym  łennikieni 
i  naszym  zmiennikiem,  naszym  głównym  mordercą,  głównym 
powiadam,  bo  gdyliy  nie  Fryderyk  II,  ani  Austrya,  ani  na- 
wet Moskwa  nie  przystąpiłyby  nigdy  do  podziału  Polski ! 
(To  przekonanie  oparte  na  rzetelnych  historycznych  bada- 
niach). A  teraz  z  ręką  na  sercu  powiedz  sam,  czyby  to  nie 
łjyło  wieczną  dla  imienia  polskiego  hańbą  i  sromotą,  gdyby 
w  jedynym  kątku  Polski,  gdzie  mowa  wolna,  gdzie  jakakol- 
wiek jest  reprezentacya  krajowa,  gdyby  tam,  w  takiej  chwili, 
żaden  głos  się  nie  odezwał  za  Francyą,  za  tą  Francyą,  któ- 
rejśmy  wciąż  w  pieśni  wyrzucali,  że  nam  „nic  nie  dała  prócz 
łez"  (dała  nam  nierównie  więcej :  dała  nam  oręż  w  epoce 
upadku  i  sromoty,  sztandar  chwały,  dała  nam  gościnność, 
chleb,  przytułek,  szacunek  świata.,.),  a  litóręjbyśmy  nawet 
i  takiej  marnej  łzy  nie  dali  w  chwili  tak  strasznej  ?  Powiedz, 
powiedz,    coby  było,   gdyby  na  Sejmie  lwowskim    żaden  się 
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głos  nie  był  odezwał  za  „siostrą",  jakeśmy  ją  tylokrotnie 
mianowali?  Wiesz  jednak,  źe  się  na  to  wcale  nie  zanosiło, 
że  wielcy  politycy  i  statyści  gmachu  Skarbkowego  tylko  my- 
śleli o  szpitalu  lwowskim,  o  opozycyi  przeciwko  ministrowi 
rodakowi,  i  tym  wiekowym  —  aere  ■perennius  —  pomniku  na- 
szej mądrości  prawodawczej,  naszego  rozumu  stanu,  który 
nosi  nazwę  Rezolucyi ! . . .  Otóż;  ja  dziękuję  Bogu  z  głębi  roz- 
dartego i  kornego  serca,  że  mi  danem  t)ył()  w  takiej  chwili 
przemówić,  ocalić  honor  Polski  przed  światem,  przed  sumie- 
niem narodowem.  Znasz  mnie:  ja  pychą  nie  grzeszę  i  szu- 
ranej naszej  frazeologii  nienawidzę ,  ale  z  głębi  przekonania 
Ci  mówię,  że  ja  w  życiu  mcjem  dwie  tylko  znam  chwile, 
z  których  jestem  dumny,  które  mi  jeszcze  może  kiedyś  na- 
ród nasz  — jeśli  nie  zginie  — policzy,  które  Bóg  rai  w  Swojem 
miłosierdziu  i  w  Swoim  sądzie  przypomni,  gdy  przed  Jego 
stanę  tronem:  jedną,  w  której  pisałem  Katechizm  Nierycerski , 
a  drugą,  w  której  przemówiłem  za  Francyą  na  Sejmie  lwow- 
skim. Nie,  nie  żałuję  tego  ostatniego  czynu.  Dziękuję  Bogu, 
że  mnie  do  niego  dał  możność,  dziękuję  Tobie,  a  Ty  win- 
szuj samemu  sobie,  żeś  mi  nastręczył  do  tego  sposobność, 
powzięciem  pierwszej  myśli  co  do  mej  kandydatury  posel- 
skiej". 

„Ależ,  zawołasz,  przemówieniem  tem  przywiodłem  siebie 
o  utratę  pozycyi  świetnej,  zniszczyłem  swoją  przyszłość,  wy- 
rzekłem się  posady,  na  której  możebym  oddał  ważne  usługi 
sprawie,  a  teraz  jestem  znowu  tułaczem,  bez  karyery,  bez 
widoków  żadnych  i  żeby  wreszcie  rzecz  nazwać  po  imieniu, 
bez  grosza!...  Otóż  posłuchaj,  rozważ  sprawę  zimno  i  przy- 
znaj, czy  nawet  pod  tym  względem  masz  czego  żałować,  masz 
co  sobie  do  wyrzucenia.  Czera  było  raoje  powołanie  do  Wie- 
dnia? Niczera  innem,  tylko  parolem,  zagiętym  na  przyszły 
alians  Austryi  z  Francyą  przeciwko  Prusom,  a  może  i  Rosyi, 
To  jedno  tylko  mogło  mieć  znaczenie,  ta  jedyną  racyę  jakąś 
rozsądną.  Wojna  obecna  wszystko  to  wywróciła,  cały  ten 
gmach  nadziei  i  fantazyi  runął  i  zaprzepaścił  się,  a  z  nim 
i  wszelka  możność  pozostania  mego  w  ministerstwie  upadła. 
Czy  myślisz,  że  Bismarck  by  mnie  tam  ścierpiał?  Nie  ścierpi 
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nawet  i  Beusta!  Czy  sądzisz,  że  Gorczakow  by  na  dalszą 
moją  czynność  w  kanclerstwie  zezwolił?  Poradź  się  tylko 
swego  prostego  instynktu:  on  Ci  powie,  że  po  Woerth  i  po 
Sedan  już  nie  było  dla  mnie  miejsca  na  Ballplatz!  Wiesz 
zresztą,  jakie  tam  było  moje  położenie  i  przedtem,  jak  czę- 
sto przemyśliwałem  nad  porzuceniem  miejsca  pod  każdym 
względem  dla  mnie  niestosownego,  gdzie  nie  byłem  nawet 
piatem  kołem,  gdzie  nie  byłem  niczem,  gdzie  tylko  brałem 
pieniądze  i  nic  więcej,  gdzie  nigdy  odemnie  najmniejszej  nie 
żądano  roboty,  że  już  nie  powiem  zdania.  Na  Ballplatz  by- 
łem, według  wyrażenia  Bonapartego  o  konstytucyi  Sieyesa, 
un  cochon  a  engraisser :  nigdy  jeszcze  w  życiu  takiego  upo- 
korzenia, takiego  upośledzenia  nie  doznałem,  jak  właśnie  na 
tej  rzekomej  świetnej  i  wysokiej  pozycyi  radcy  ministeryal- 
nego,  co  nic  nie  radził,  z  którym  sobie  kanclerz  rady  dać 
nie  mógł..." 

„O,  wychyliłem  tam  do  dna  kielich  goryczy,  wierzaj 
mi,  moja  duszo  droga;  dziękuję  Bogu,  żem  już  się  z  tych 
hańbiących  —  bo  złoconych  —  wyzwolił  więzów,  żem  się  z  nich 
wyzwolił  czynem  uczciwym,  godnym,  i  który  będzie  moim 
najwyższym  zaszczytem  przed  narodem  kiedyś;  przed  sumie- 
niem mojem  jest  on  i  teraz!...  Jeszcze  raz:  pozycyę  ohy- 
dną, wstrętną  mi  od  samego  początku  -  na  Ballplatz  był- 
bym i  tak  stracił  niewątpliwie,  niechybnie,  skutkiem 
wypadków  strasznych  we  Francyi;  lepiej,  że  ją  sam  rzuci- 
łem, a  rzuciłem  z  honorem,  z  uznaniem  wszystkich  serc  za- 
cnych i  szlachetnych". 

„Uznanie  serc  zacnych  —  czy  myślisz,  że  to  nie  naj- 
wyższa rozkosz  na  tej  ziemi?  Ja  tej  rozkoszy  doznaję  —  do- 
znaję już  jej  w  Woli!  Nigdy  Księżna  tak  miłosierną  i  dobrą 
i  życzliwą  i  serdeczną  nie  była  może  dla  nikogo  w  świecie, 
nawet  nie  dla  Ciebie,  jaką  jest  dla  mnie!  W  Marcełlim  zna- 
lazłem, odkryłem  skarb  uczucia  szlachetnego,  delikatnego, 
przyjaznego,  który  mnie  cieszy  i  podnosi.  A  wierzaj  mi,  Ty 
sam  mnie  więcej  kochasz,  niż  kochałeś  przedtem;  przysiągł- 
bym na  wszystko,  co  jest  świętem  na  ziemi  i  w  niebie,  że 
Ty  teraz  mnie  więcej  kochasz!" 
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„Co  się  z,aś  tyczy  mojej  materyalnej  pozycyi,  to  przy- 
sięgam Ci,  że  byłem  bogatszy  w  Paryżu,  mając  tylko  trze- 
cią część  dochodów,  jakie  miałem  w  Wiedniu—  a  tyle  zawsze 
jeszcze  zarobić  potrafię.  Trzeba  tylko  przeczekać  tę  straszną 
krwawą  burzę;  nie  spieszyć  się,  nic  nie  robić  dorywczo 
i  swoim  losem  odrazu  w  takich  ciemnościach  nie  rozrzą- 
dzać —  czekać  zaś  mogę,  bo  mam  Wolę,  bo  u  Was  czuję 
się  jak  w  domu  rodzicielskim,  bo  wiem,  że  nie  będę  Wam 
ciężarem,  choćbym  rok  cały  u  Was  miał  przesiedzieć". 

„Więc  bądź  dobrej  myśli,  nie  rób  sobie  wyrzutów  su- 
mienia, dziękuj  owszem  Panu  Bogu,  że  mi  dozwolił  spełnić 
obowiązek  w  imię  całej  Polski,  winszuj  samemu  sobie,  żeś 
mi  do  tego  nadarzył  sposobność.  Kochaj  mnie  i  módl  się  za 
biedną  drogą  Fraocyę  naszą. 

Twój  —  Julian". 

List  następny,  już  z  Wiednia,  do  ks.  Marcelliny  Czar- 
toryskiej : 

„Łaskawa  i  droga  Księżno  Pani!  Z  niewymownem  roz- 
rzewnieniem czytałem  dobry  i  zacny  list  Księżnej  Pani. 
Wspomnienie  o  rodzicielskim  domu,  przestroga  przed 
wszelkim  pospiesznym  krokiem  politycznym,  jedno,  jak  dru- 
gie świadczyło  mi  o  szlachetnej  i  życzliwej  myśli.  Co  do 
tego  ostatniego,  niechaj  Księżna  dobra  będzie  bez  obawy.  To, 
co  Księżna  instynktem  czuje,  do  tego  przyszedłem  i  sam  dłu- 
giem rozmyślaniem.  Tak  jest:  chwilę  obecną  przemilczeć 
trzeba.  Nie  czas  teraz  układać  planów  na  przyszłość;  do  tego 
brak  należytego  spokoju  sumienia...  Zresztą  wypadki 
tak  dziwną,  tak  dziwnie  straszną  teraz  idą  koleją,  taki  za- 
męt w  myślach,  czynach  i  przekonaniach,  że  tylko  modlitwa 
jedna  pozostaje,  cicha  modlitwa  do  Boga,  aby  nas  oświecił 
i  „z  tych  widnych  ciemności",  jak  się  wyraża  Milton,  wy- 
prowadził". 

„Serce  się  kraje  na  myśl  o  biednej,  drogiej  Francyi... 
Co  straszniejsza,  to,  że  rozum  w  walce  z  uczuciem.  Rozum 
nic  dla  niej  nie  widzi,  prócz  prędkiego,  jak  najprędszego 
poddania   się  i  ugięcia    pod    żelazną   ręką   Bismarcka  —  bo 
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wszelki  opór  tylko  pogarsza  położenie;  tak  sądzą  wszyscy 
bezstronni,  tak  pisze  austryacki  attache,  militnire  z  Paryża. 
A  uczucie  jednak  się  oburza  na  podobny  koniec,  i  woli  zni- 
szczenie niż  sromotę  dla  Francyi.  Potins  morl  quam  foedari, 
jak  mówili  Rzymianie.  Ale  łatwiej  w  czasach  obecnych  o  rzym- 
skie cytaty,  niż  o  rzymskie  dusze!..." 

„Nie  powiem  Pani  co  się  we  mnie  dzieje  na  widok  po- 
lityki tutejszej.  Kanclerz  wciąż  się  uśmiecha,  ze  wszystkiego 
zadowolony,  wszystko  na  dobre  tłómaczy.  Niejedną  już  z  nim 
miałem  rozmowę ,  a  każda  się  zakończyła  zwykłą  zwrotką : 
Vous  voyez  trop  en  noir  — la  partie  sera  helle  pour  I' Autrlche. 
Dziwny  człowiek!  Nie  lubi,  gdy  się  jego  uwagę  zwraca  na 
niebezpieczeństwa:  jemu  tylko  ten  dogadza,  co  wszystko 
chwali,  wszystko  w  różowych  widzi  kolorach.  Osobiście 
nie  mam  powodu  do  żalenia  się  na  kanclerza;  jest  dla  mnie 
uprzejmy  i  łaskawy,  ale  inna  rzecz,  gdy  pomyślę  o  losie, 
który  ten  wiecznie  uśmiechnięty  gotuje  Austryi  i  nam !.. ." 

„Wyznać  muszę,  że  Wiedeń  daleko  straszniejszym  mi 
się  wydawał  z  daleka,  z  Woli,  niż  go  w  rzeczywistości  zna- 
lazłem. Prawda,  że  nprócz  naszych,  nikogo  tu  prawie  nie 
widuję  i  brak  zatem  starcia  i  niemiłego  spotkania  z  nieprzy- 
jaznemi  żywiołami.  Koledzy  moi  sejmowi  są  dla  mnie 
uprzejmi  i  pobłażający,  przekonali  się,  że  ani  do  zaszczytów, 
ani  do  kierowania  nimi  żadnej  nie  mam  pretensyi,  więc  mi 
są  radzi.  Czy  to  długo  potrwa,  nie  wiem;  bo  dotychczas  do 
żadnej  dyskusyi  jeszcze  nie  przyszło  w  naszem  gronie.  Naj- 
więcej przestaję  z  Lulem  '),  jest  on  prawdziwą  moją  opatrz- 
nością tutaj;  bo  cóżbym  ja  począł  bez  niego  w  Wiedniu? 
Jadamy  zazwyczaj  razem,  a  potem  schodzimy  się  do  niego 
na  herbatę,  gdzie  czasem  zawita  i  ks.  Lecm". 

„Niemało  też  mam  kłopotu  z  mieszkaniem.  Przyjechaw- 
szy tutaj,  chciałem  zrazu  wyprowadzić  się,  wynająć,  meble 
w  części  sprzedać,  w  części  zapakować.  Aż  tu  zaczęli  radzić, 
brać  pod  kredkę  i  zawyrokowali,  że  taniej  mi  wypadnie,  jeśli 
zostanę ,  jak  jestem !     Mimo  to  przyszedłem  do  przekonania. 


*)  Ludwik  Wodzicki 
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^.e  lepiej  się  wyprowadzić,  bo  kto  wie,  czy  Reichsrat  w  ogóle 
fiinkcyonować  będzie?  A  w  każdym  razie  lepiej  pożegnać 
się  z  pysznościami  dawnemi  i  być  zawsze  gotowym  do  wy- 
marszu. Wodzicki  prosi  tylko,  abym  z  decyzyą  ostateczną 
wstrzymał  się  do  przyszłego  tygodnia,  gdzie,  jak  sądzi,  sprawy 
Reichsratu  jakoś  się  wyjaśnią.  Tymczasem  Rogawski  szuka 
mi  amatora  na  moje  mieszkanie,  coby  choć  część  włożonych 
Av  nie  wydatków  mi  chciał  zwrócić.  Wodzicki  zabierze  mój 
dywan  salonowy  razem  z  firankami  i  portyerami  czerwonemi, 
według  oszacowania,  co  zrobi  tapicer.  Pozostałoby  mi  już 
wtedy  tylko  sprzedać  (naturalnie  ze  stratą)  nowe  meble  sa- 
lonowe, a  wszystko,  co  w  bibliotece,  zapakować.  Kazałem 
sobie  dać  wszystkie  rachunki.  Jeszcze  całości  objąć  nie  mogę, 
ale  zdaje  mi  się,  że  dla  uregulowania  i  zakończenia  całej 
mojej  nieszczęśliwej  wiedeńskiej  fazy,  trzeba  mi  będzie  1500  złr. 
(Haas  200,  tapicer  700,  sprzęty  różne  200,  krawiec,  szewc 
i  t.  d.,  nie  licząc  w  to  komina).  Gdybym  za  meble  salonu 
•od  tapicera,  a  za  dywan  i  firanki  mógł  dostać  razem  500  złr., 
toby  mi  już  tylko  potrzeba  było  1000  złr.  dla  pokwitowania 
wiedeńskiej  przeszłości.  Obecnie  na  życie  mam  dyety  sej- 
mowe, a  w  zapasie  sumę,  którą  mi  wypłacono  w  minister- 
stwie za  miesiąc  przeszły  i  ostatni,  t.  j.  600  złr.  Przychodzi 
<io  tego  jeszcze  skarb,  który  złożyłem  w  ręce  drogiej  Księ- 
żnej —  ale  tego  naruszaćbym  nie  chciał,  chyba  w  ostatecz- 
ności". 

„Jeśliby  w  przyszłym  tygodniu  Reichsrat  się  rozbił  lub 
został  odroczony,  wrócę  natychmiast  do  rodzicielskiego 
domu,  któremu  najczulsze  we  wszystkich  jego  mieszkańcach 
zasyłam  ukłony,  drogiej  i  dobrej  Księżnej  rączki  kornie  ca- 
łując". 

Julian. 

List  następny  znowu  do  Kastorego: 

Wiedeń.  Niedziela  25  września. 
„Mój  drogi!  Dziękuję  Ci  serdecznie  za  Twój  liścik  i  za 
<lobre,  poczciwe  słowa.  Nie  skorzystałem  z  tygodniowej  prze- 
rwy sejmowej,  aby  zrobić  wycieczkę  do  Woli,  bo  termin  był 

11* 
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za  krótki,  bo  następnie  nie  wiedziałem  (i  dotąd  jeszcze  nie 
wiem),  jak  się  urządzić  z  mieszkaniem.  O  tyra  ostatnim  pun- 
kcie rozpisałem  się  już  obszernie  przedwczoraj  do  Księżnej 
Matki". 

„Żyjemy  tu  w  prawdziwym  chaosie  parlamentarnym, 
a  jeżeliby  wolno  było  w  tak  ciężkich  czasach  żartować,  to- 
bym  powiedział,  że  chaosu  tego  nie  urządzi  jakieś  fiat  li(x, 
tylko  go  zakończy  jakieś  fiat  jux,  na  co  naszemu  wiecznie 
uśmiechniętemu  kanclerzowi  nigdy  jeszcze  nie  zabrakło,  chyba, 
że  sam  pójdzie  w  odstawkę,  co  także  nie  jest  niepodobnem. 
W  gruncie  nie  wiele  na  tem  wszystkiem  zależy.  Wypadki 
idą  szybkim  i  nieubłaganym  torem.  Już  Bismarck  tu  pro- 
ponuje wstydliwe  odnowienie  „Świętego  Przymierza",  „dla 
obrony  zasad  monarchicznych  i  konserwatywnych".  Ze  się 
na  to  ostatecznie  zgodzą  w  Wiedniu,  zdaje  mi  się  niewątpli- 
wem.  Bo  cóż  innego  robić?  Austryę  ocalić  i  utrzymać  mógłby 
tylko  rząd  samowładny  a  światły,  nn  despotisvie  eclaire.  Ale 
światła  tu  nie  masz:  udzieli  je  nam  Bismarck.  Cest  du  Nord 
que   nous  nient  la  lumihre". 

„Załączam  list  poczciwego  Horacego.  Biedna,  biedna 
Francya!  Bóg  jeden  w  swem  miłosierdziu  i  w  Swej  potędze 
może  ją  zbawić! . . ." 

I  wreszcie  jeszcze  jeden,  do  Kastorego  także,  bez  daty, 
ślad  myśli  o  przyszłości,  o  jakimś  sposobie  do  życia.  Jaki 
znaleść?  gdzie  go  szukać? 

„Powrót  mój  obecnie  do  Francyi  byłby  ze  szkodą  dla 
mego  charakteru,  dla  mojej  konsyderacyi.  Wyglądałbym  na 
awanturnika,  co  wszędzie  szuka  jakiegoś  korzystnego  umie- 
szczenia, i  który  nabroiwszy  w  Austryi  i  nie  mogąc  się  tam 
utrzymać,  accomt  hattre  monnaie  en  France  de  son  incartade 
Autrichienne.  Dla  własnej  godności  powinienem  teraz  bar- 
dziej niż  kiedykolwiek,  swoje  przesiedlenie  brać  na  seryo 
i  nie  zmieniać  kraju  i  ojczyzny,  jak  frak  corocznie.  Wrócił- 
bym tam  tylko  w  ostatecznym  razie,  gdybym  poprostu  wi- 
dział,  że  nie  mogę   znaleść   utrzymania  w  Galicyi:  a  myślę 
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O  utrzymaniu  skromnem,  prostem,  bardzo  prostem;  ja  bym 
nawet  i  na  dawanie  lekcyj  się  zgodził,  byle  nie  politykować 
przez  rok  i  artykułów  politycznych  nie  pisać,  byle  odetchnąć 
trochę,  zwrócić  się  myślą  do  dawnych  niegdyś  miłych  stu- 
dyów.  Czy  by  się  to  nie  dało  zrobić!..." 


IV. 

Mowa  w  Delegacyach  w  Peszcie.    Jej  znaczenie-    Listy  do  przyjaciół- 

Paryż   oblężony,   król    |)rnski  w  Wersalu,   w  cesarskiej 
koronie  na  głowie,  w  Rzymie  król  włoski,  a  Papież  w  Wa 
tykanie   tylko    pan;    świat   się   zawalił,    a   na  jego   gruzach 
stają  Prusy,  panujące  nad  Europą,  marzące  o  panowania  nad 
światem. 

Austrya  wszystko  znosi,  bo  już  znosić  musi,  nie  zostało 
jej  nic  innego:  potakuje,  winszuje,  obiecuje  sprzyjać  „zjedno- 
czeniu Niemiec"  — w  ręku  nie  swojem!  Chce  jednak  mieć  siłę 
zbrojną ,  chce  nie  być  zupełnie  wydaną  na  wolę  i  łaskę  swoich 
sąsiadów.  W  Delegacyach  wspólnych,  w  Peszcie,  w  styczniu 
1871  r.,  rząd  żąda  l^redytu  na  nadzwyczajne  wydatki,  po- 
trzebuje go  na  lepsze  uzbrojenie  wojska.  Liberalna  i  nie- 
miecka część  Delegacyj  nie  zapala  się  do  tej  myśli,  owszem 
przeciwnie  uważa  ten  kredyt  za  niepotrzebny;  nie  śmie,  ale 
radaby  odmówić  go. 

Wtedy  zabiera  głos  Klaczko  i  przemawia  drugi  rax 
o  wojnie  prusko-francuskiej. 

We  Lwowie  mówił  do  Polaków,  z  polskiego  serca  i  pol- 
skiego stanowiska.  Tu  mówi  do  Austryi,  dla  niej,  o  jej  sta- 
nowisku, jej  interesie,  jej  przyszłości.  Był  w  tych  Delega- 
cyach sam  kwiat,  samo  czoło  austryackich  intelligencyj,  zdol- 
ności i  patryotyzmu:  posłowie  wszystkich  krajów  z  pewno- 
ścią wybierali  z  pomiędzy  siebie  tych,  których  mieli  za  naj- 
lepszych, najznakomitszych.  My  możemy  pytać  ze  słuszną 
dumą,   który  z  tych    wszystkich  Austryaków,    tych  odwlecz- 
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nycb  obywateli  państwa,  a  poddanych  Cesarza,  który  tak 
zgłębił  i  zrozumiał  położeuie  monarchii,  który  tak  daleko 
i  bystro  patrzał  w  jej  przyszłość,  który  zwłaszcza  tak  gorąco 
brał  do  serca  jej  niebezpieczeństwa,  lej  interes,  jej  godność 
i  honor  -  który  bronił  tego  wszystkiego  tak  mądrze,  tak  sil- 
nie, tak  wymownie,  jak  ten  Polak ! 

Możnaby  podług  trzech  głównych  myśli  podzielić  tę 
mowę  na  trzy  punkta  (jak  czasem  robią  kaznodzieje).  Część 
pierwsza,  to  dziwne  usposobienie  austryackich  Izb  -  a  po 
części  krajów  —  wobec  tryumfów  pruskich.  Druga  część,  to 
ta  lekkomylśność,  z  jaką  rząd,  Izł)y,  opinia  przyjmują  na- 
dzieję przymierza  z  Prusami  i  w  nieni  widzą  bezpieczeństwo, 
siłę,  przyszłość  Austryi.  Część  czy  myśl  trzecia,  to  zmiana 
w  całym  stanie  Europy  przez  upadek  Francji,  to  nieuni- 
knione tej  w  przyszłości  przymierze  z  Rosyą,  to  dla  Austryi 
trudne  i  groźne  wynikające  stąd  warunki,  a  wreszcie  i  nie- 
pewność samego  tego  pruskiego  przymierza.  Na  wstęoie  jest 
mowa  o  uczuciach  austryackich,  dalej  o  polityce  płocho  za- 
dowolonej z  siebie  i  ze  wszystkiego,  w  końcu  o  przyszłości 
tego  państwa,  o  jego  niebezpieczeństwach,  i  konkluzya:  ko- 
nieczność dostarczenia  państwu  środków  obrony. 

„Widowisko  '),  jakie  Austrya  podczas  zajścia  francusko- 
pruskiego  przedstawiła,  jest  zapewne  jednem  z  najbardziej 
zadziwiających,  jakie  kiedy  świat  oglądał,  i  pozostanie  bez 
przykładu  w  historyi"'. 

„Przed  pięciu  laty,  tak  jest,  zaledwo  pięć  lat  upłynęło, 
stały  Prusy  z  bronią  w  ręku  w  wąwozach  czeskich,  na  po- 
lach Marchii,  i  tuż  przed  bramami  Wiednia  Angielski  wy- 
soko stojący  mąż  stanu  nazwał  tę  wojnę,  jaką  Prusy  wów 
czas  Austryi  wydały,  jedną  z  najniesprawiedliwszych,  najnie- 
słuszniejszych,  najbezwzględniejszych  i  najniesumienniejszych. 
Może  przecie  wolno  będzie  w  austryackiem  zgromadzeniu  ten 
sąd  angielski  o  Prusach  bez  upiększeń  powtórzyć?" 


')  Ustępy  z  mowy  podług  przekładu  ogłoszonego  w  Czasie. 
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„Prusy    miały    wtedy   za   sprzymierzeńca   na  zewnątrz 
Włochy,   nieprzyjaciela    Austryi,  jakiego    zaś   wewnątrz  nie 
przyjaciela  poruszyć  usiłowały,  przemilczę.     Cel,  który  osią- 
gnąć chciały,  był  wypowiedziany :  to  zgniecenie  habsburskiej 
monarchii". 

„Mało  brakowało,  ałjy  kraje  austryackie  nie  przedsta- 
wiły wówczas  takiego  widoku  spustoszenia  i  zniszezeuia,  jak 
dziś  nieszczęśliwa  Francya;  a  przynajmniej  nie  wina  to 
hr.  Bismarcka,  że  ów  „cios  w  serce",  o  którym  sławna  jego 
depesza  mówiła,  nie  został  zadanym  gruntownie.  Również  nie 
jego  wina,  jeżeli  dobroduszny  Wiedeń  nie  uległ  temu  samemu 
losowi,  jaki  dziś  wisi  nad  gotowym  na  śmierć  Paryżem.  So- 
bie samym  tylko,  swej  trzeźwości,  swej  żądzy  swobodnego 
życia  zawdzięczają  Wiedeńczycy,  że  uszli  bombardowania; 
a  „ciosowi  w  serce"  przeszkodziło  wdanie  się  Francy  i.  Ale 
choć  ostateczny  cios  był  odwrócony,  to  rany,  jakie  nam  wów- 
czas Prusy  zadały,  były  dość  krawe,  a  pan  kanclerz  państwa 
(Beust)  dał  nam  niechcący  obraz  strat  austryackich,  gdy 
świeżo  w  odpowiedzi  delegatowi  Greuterowi  złożył  rachunek 
dawniejszy  i  obecny,  gdy  nam  powiedział,  czem  była  Fran- 
cya przed  wojną  pruską,  a  jakie  stanowisko  teraz  w  Eu- 
ropie zajmuje.  Różnica  podobna  jest  i  w  Austryi". 

„Tak  sobie  postąpi!  z  domem  habsburskim  niemiecki 
książę,  przed  niedawnym  czasem  towarzysz  broni  w  pełnej 
niebezpieczeństw  duńskiej  wojnie,  tak  sobie  postąpił  w  kilka 
miesięcy  po  konwencyi  w  Gastein,  w  kilka  miesięcy  po  pu- 
blicznym uścisku  w  Salzburgu!" 

„A  przecież  skoro  w  pięć  lat  potem  wybuchła  wojna 
między  Francyą  a  Prusami,  nie  ozwał  się  w  Austryi  żaden 
głos  zemsty,  nie  było  ani  śladu  trwogi  lub  też  przypomnie- 
nia! Publiczna  opinia  w  Austryi  stanęła  odrazu  pod  sztan- 
darem Prus.  Wprawdzie  nie  wszystkie  kraje  koronne  i  nie 
wszystkie  warstwy  ludności  były  temi  sympatyami  przejęte: 
zapomniana  Galicya,  ciemny  Tyrol,  inaczej  może  myślały  5 
a  kto  się  przeszedł  po  przedmieściach  wiedeńskich,  mógł  się 
przekonać,  że  tam  także  całkiem  inne  objawiło  się  usposo- 
bienie, aniżeli  to,  jakie  wyrażały  dzienniki  i  sfery  ton  nada- 
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jące.  Ale  to  te  sfery  wlaśoie,  które  w  Austryi  rej  wodzą, 
które  prasę  i  trybunę  opanowały,  które  opinię  publiczną 
wyobrażają,  tworzą  lub  kształtują.  To  ta  czynna  Austrya 
(das  active  Oesterreich),  jeżeli  śmiem  użyć  tu  wyrażenia  sła- 
wnej konstytucyi,  dzielącej  obywateli  in  activa  i  jjassira,  tu 
czynna  Austrya  była  cała  po  stronie  Prus.  1  dość  dziwna, 
•że  w  tera  uczuciu  jednoczyły  się  obiedwie  połowy  monarcliii. 
Węgry  także,  panujące  i  rozstrzygające  Węgry,  prześcigały 
nawet  czasem  Niemców  austryackich  w  tem  gerraańskieni 
uczuciu,  i  dostarczały  więcej,  aniżeli  30"/,,,  do  tej  wspólnej 
pruskiej  usługi"  '). 

„Jeszcze  kości  tysięcy  dzieci  austryackich  na  jiolacli 
Koniggriitzu  poległych  nie  były  strupieszały,  a  Austrya  rado 
wała  się  zwycięstwami  Prus  i  z  tysiąca  piersi  wydobywał 
się  głos:  „Boże  dalej  dopomóż!",  głos,  który  w  świat  wysłał 
król,  a  dzisiaj  cesarz  Wilhelm  I.  Ba,  nawet  gdy  wzniosła 
stara  niemiecka  korona,  od  wieków  jeśli  nie  własność,  to 
jednak  ozdoba  pełnego  chwały  domu  habsburskiego,  ^(\y  ta 
korona,  że  biblijnego  użyje  wyrażenia,  z  głowy  Habsburgów 
'/djętą  i  na  inną,  na  hohenzołlernską  głowę  włożoną  została, 
wtedy  nawet  nie  można  było  dostrzedz  żadnego  żalu,  żadnej 
przykrości  nawet.  Obojętność,  a  co  najwięcej  jakieś  demo- 
kratyczne drwiny  z  przedawnionej  bajki". 

„Widowisłi^o  to  jest  jedyne  w  rocznikach  ludów:  taki 
przykład  darowania  winy,  taki  przykład  zapomnienia  wszyst- 
kich doznanych  klęsk  może  być  psychologicznie  rozczulają- 
cym, politycznie  atoli  inaczej  go  nacechować  wypada". 

„Tę  okoliczność  weźmie  także  niezawodnie  historya 
w  rachubę,  kiedy  jej  raz  przyjdzie  wydać  sąd  o  tych  mę- 
żach stanu,  co  w  tej  pełnej  niebezpieczeństw  chwili  losami 
Austryi  kierowali". 

„Czyli  ta  łagodząca  okoliczność  doprowadzi  do  zupeł- 
nego ich  usprawiedliwienia,  rozbierać  nie  będę". 


')  Alluzya  do  30  procent    płaconych    przez    Węgry  na  wy- 
datki wspólne. 
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Dotąd  wstęp:  gorzka  zawstydzająca  krytyka  uczuć  i  po- 
stawy. Następuje  rzut  oka  na  polityczne  położenie  Europy 
i  Austryi. 

„Może  bistorya  osądzi,  że  pomimo  tych  okoliczności, 
Austrya  inne  miała  w  tej  krwawej  tragedyi  powołanie,  jak 
rolę  starożytnego  chóru,  który  robi  moralne  uwagi  nad  losem 
i  jego  ciosami,  że  Austrya  do  czego  innego  była  powołaną, 
aniżeli,  aby  tylko  uchylać  c/oła  przed  wielkiemi  faktami  dzie- 
jowenii". 

„Zapewne  sami  nawet  austryaccy  mężowie  stanu  nie 
będą  się  łudzili  pod  względem  skutków  tej  polityki". 

„Pan  kanclerz  sam  określił  te  skutki  jednem  głębokiem 
słowem  —  w  jednej  z  jego  depesz  dawniejszych  przed  dwoma 
albo  trzema  miesiącami:  ./e  ne  rois  plus  VEurnpe,  („Nie  wi- 
dzę już  Europy").  Tak  jest,  Europy  już  niema,  niema  juź 
równowagi,    niema  już  żadnej  opieki  dla  małych  i  słabych"', 

„Jeden  po  drugim  znikają  działacze  owej  pentarchii. 
która  od  czasu  Kongresu  wiedeńskiego  -kierowała  losami 
Europy,  i  jako  tako  utrzymywała  równowagę.  Francya  jest 
sparaliżowana  i  wyrzucona  z  rady  narodów^.  Jak  szybko  idą 
w  naszych  czasach  po  sobie  przyczyny  i  skutki!  Anglia  już 
oddawna  usuwa  się  coraz  bardziej  od  spraw  ludów  europej- 
skich, albo,  aby  tu  użyć  wyrazu  stusowniejszego  dla  Anglii, 
interesów  europejskich.  Jak  każde  wielkie  państwo  handlov\e 
w  ciągu  dziejów,  jak  ICartagina,  Wenecya,  jak  Hołlandya, 
tak  też  odbywa  Anglia  naturalny  zwrot  wielkiego,  niemal 
nadprzyrodzonego  wpływu,  przynajmniej  na  prawdziwie  real- 
nych polach,  a  następnie  powolnego  wyczerpania,  aż  do  po- 
padnięcia  w  powszednie  wygody.  V Angleterre  a  pris  chi  ventre, 
powiedział  przed  kilku  laty  pewien  francuski  minister  spraw 
zagranicznych.  Wielka  Brytannia  zapasła  się  i  utonie  we  wła- 
suem  sadle". 

„Właściwie  pozostały  tylko  dwa  mocarstwa,  dwa  wiel- 
kie państwa,  z  któremi  Austrya  musi  odtąd  liczyć  się,  kiedy 
myśli  o  swojej  przyszłości  i  swojem  przeznaczeniu". 


1 
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,,Mo;^.e  uspi-awiedliwioiiem  jest  zdauie,  że  obliczenie  się 
z  Prusaiiii  wypadnie  Austryi  łatwiej  i  taniej,  niź  z  innem  ja- 
kiem mocarstwem.  Otóż  właśnie  jest  to  pospolite  o  przyszłości 
zdanie,  będące  owocem  spotężuienia  się  Prus,  a  mniemani 
że  się  nie  mylę,  gdy  nawet  Wydział  w  sprawozdaniu  swo- 
jem  wychodził  z  tego  stanowisl^a,  lubo  tego  formalnie  nic 
nadmienił". 

„Mówię  więc:  zwycięstwa  Prus  (Dr.  Rechbauer:  Nie- 
miec!) Zwycięstwa  Prus  (ol?:rzylii  w  lewicy:  Niemiec!)" 

Prezes:  „Proszę  nie  przerywać  mówcy". 

Delegat  Klaczlco  (ciągnie  dalej):  „Proszę,  ja  żadnych 
Niemiec  nie  znam  (ruch  na  lewicy  oUrzyi^i:  Ohe !),  są  tylko 
ludy  niemieckie;  jeiśli  mówię  o  zwycięstwach  Niemiec,  mu- 
siałbym talęże  mówić  o  zwycięstwach  Austryi,  są  bowiem  taliże 
Niemcy  w  Austryi". 

„Zwycięstwa  Prus,  mówią,  zabezpieczają  Anstryę.  Za- 
daniem więc  Prus  będzie  teraz  bronić  Austryi,  i  oboli  stra- 
żnicy nad  Renem,  „utworzyć  strażnicę  nad  Dunajem".  Inne 
są  moje  pod  tym  względem  przelionania.  Miałbym  niejaliie 
jeszcze  powody  powątpiewania  o  rozbiciu  się  pr/,ymierza, 
Jałcie  oddawna  istniało  między  Prusami  a  Rosyą  Ale  prze- 
puśćmy nawet,  że  Prusy  podałyby  nam  ręłię,  że  nie  by- 
łyby przyjacielem  naszego  nieprzyjaciela,  ale  owszem  prze- 
ciwnikiem naszego  przeciwnika,  i  że  byłoby  dobrze  trzymać 
się  w  dobrem  z  niemi  porozumieniu.  Przypuśćmy  w  całości 
hipotezę,  przypuśćmy,  że  Prusy  mogłyby  teraz  wobec  Austryi 
okazać  się  chętuemi  i  sprawiedliwemi,  przypuśćmy  że  nie 
żywią  względem  Austryi  złych  myśli,  przekonały  się  bowiem 
o  jej  niewinności,  o  jej  nieszkodliwości.  Mogą  nam  one  teraz 
zapomnieć  Icrzywd,  jakie  nam  wyrządziły  przed  pięcioma  laty. 
Odisse,  qu('.rii  (aeseris,  mówi  wprawdzie  rzymski  znawca  lu- 
dzi i  serc:  ale  gdzie  tak  wszelkie  wspomnienie  urazy  znildo 
u  obrażonego,  tam  i  krzywdziciel  może  poczytać  nienawiść 
za  nie[)otrzebną.  Przypuszczam  więc,  że  Prusy,  że  to,  co  może 
eufemistycznie  zwie  się  zbliżeniem  Austryi  do  Prus,  mogłoby 
rzeczywiście  posłużyć  do  zabezpieczenia  Austryi  na  przy- 
szłość.  Musimy  tylko  jasno  sobie  wyobrazić  położenie  i  roz- 
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ważyć  warunki,  z  któremi  się  wiąże  pomyślny  dalszy  rozwój 
tego  zbliżenia  się;  tylko  nie  należy  nam  uwierzyć,  abyśmy 
przez  to  byli  wolnymi  od  wszelkich  ofiar,  od  wszelkich  wy- 
sileń,  które  nam  przypadają  jako  mocarstwu,  w  tak  fatal- 
nych i  niebezpiecznych  czasach". 

„Pizedewszystkiem  musimy  także  nasze  wewnętrzne  po- 
łożenie urządzić  odpowiednio  temu,  co  się  zowie  zbliżeniem 
się  Prus.  Hr.  Bismarck  nie  jest  właśnie  zwolennikiem  par- 
lamentarnego rozwoju,  a  najświeższe  zajścia,  zwycięstwa  od- 
niesione, nie  są  wcale  po  temu,  aby  miały  zachwiać  jego  nie- 
chęć ku  życiu  parlamentarnemu;  przeciwnie,  najświeższe  po 
wodzenia  posłużyły  mu  za  dowód,  że  miał  przecież  trochę 
słuszności.  Kiedy  marszałek  Nieł  wnosił  w  Izbie  francuskiej 
swoje  wnioski  o  powszechnem  uzbrojeniu  narodu,  Izba  fran- 
cuska była  względem  nich  źle  uprzedzona,  a  przez  wzgląd 
na  ducha  parlamentarnego,  Napoleon  III  zaniechał  tę  reformę. 
Natomiast  hr.  Bismarck  wałczył  przez  kilka  lat  za  reformą 
armii  z  parlamentem;  dokonał  jej,  pomimo  parlamentu  i  na 
przekór  jemu,  a  z  armią  tą,  którą  tak  zreformował,  odniósł 
wielkie  zwycięstwa.  Okoliczność  ta  nie  jest  bynajmniej  po 
temu,  aby  miała  zmienić  niechęć  hr.  Bismarcka  do  życia  par- 
lamentarnego". 

„Otóż,  Panowie,  jest  prawo,  a  mógłbym  niemal  powie- 
dzieć historyczno-połityczny  pewnik,  że  jeśli  jakie  państwo 
dojdzie  do  wielkiego  znaczenia  i  wpływu,  mimowolnie  wtedy 
wpływać  ono  będzie  na  inne  państwa  i  narzucać  im  swoje 
własne  zdania  i  poglądy". 

Tak  stać  się  może  teraz  z  Prusami.  Militarny  rys 
zasaduicz}^  tego  mocarstwa,  jego  duch  militarny,  wołający 
cedanł  toijae  armis,  ten  duch  przejmie  niejako  oczywiście 
wszystkie  także  inne  państwa.  Osobliwie  też  niemile  będzie 
widział  lir.  Bismarck,  jeśli  życie  parlamentarne  właśnie  w  Au- 
stryi  zbytecznie  wzmoże  się.  W  Austryi  szczególnie  idzie 
hr.  Bismarckowi  o  to,  aby  tu  nie  po\\  stało  eldorado  konst}- 
tucyjne,  parlamentarne  państwo  niebieskie  dla  jednego  z  ple- 
mion niemieckich.  Będziemy  musieli  starać  się,  aby  nie  prze- 
szkadzać  zbytecznie  hr.  Bismarckowi    naszym   hałasem   par 
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lameutaiuym.  Będziemy  wtedy  działać  patryotycznie  w  inte- 
resie Aiistryi,  w  interesie  whiśnie  zbliżenia  się  do  Prus,  któ- 
rego tak  powszechne  teraz  objawia  się  pragnienie.  Nie,  iżby 
obawiać  się  nam  przychodziło  przeistoczenia  naszej  konsty- 
tucyi,  nie,  iżby  zanosiło  się  na  zniweczenie  zasad.  Wcale  nie : 
tak  radykalnerai  środkami  nie  posługuje  się  hr.  Bismarck  na 
wet  we  własnycli  krajach". 

„W  r.  1865,  kiedy  hr.  Bismarck  udał  się  po  raz  drugi 
do  Biarritz,  aby  uzyskać  tam  od  Napoleona  III  pozwolenie 
uderzenia  na  Austryę,  poselstwo  pruskie  ogłosiło  pamflet,  dla 
torowania  drogi  ministrowi  swemu  i  panu.  Pamflet  nieżyją- 
cego dziś  hr.  Goltza  rozbierał  także  konstytucyjny  sposób  po- 
stępowania pruskiego  ministra  Czytam  w  nim :  „W  wewnętrz- 
nym zarządzie  Prus  p.  Bismarck  zostaje  w  niezgodzie  zupeł- 
nej z  reprezentantami  narodu.  Pomimo  tego  zwołuje  Izby,  daje 
im  głos,  nie  stawia  przeszkód  ich  uchwałom,  które  zapadały 
według  ich  rozumienia;  lecz  skoro  tylko  parlament  tamuje 
nazbyt  jego  kroki,  usuwa  go,  a  potem  prowadzi  rządy  dalej, 
jak  gdyby  parlament  nic  nie  powiedział.  P.  Bismarck  podo- 
bnież postępuje  sobie  z  prawem  księstw  Nie  zaprzecza  go, 
ani  go  znosi,  lecz  pomija  je  milczeniem". 

„Świadectwo  to  dał  poseł  pruski  o  ministrze  pruskim. 
Powinniśmy  to  przecież  wziąć  do  serca  i  z  góry  być  przy- 
gotowanymi do  ofiar,  jakie  sobie  pod  tym  względem  nałożyć 
musimy.  Obyczaje  nasze,  nasza  dobroduszność  (GemUtJdich' 
keit),  ałbo  jak  hr.  Bismarck  nazwał  niegdyś  z  trybuny  „roz 
strojenie  Niemiec  południowych  i  Austryi",  nie  dopuszczą  za- 
pewne, aby  chwycono  się  tutaj  środków  gwałtownych ;  a  prze- 
konany jestem,  iż  żaden  mówca,  opuszczając  Izby,  czy  to 
w  Peszcie,  czy  w  Wiedniu,  nie  będzie  z  powodu  swojej  do- 
piero co  wypowiedzianej  mowy,  jako  reprezentant  ludu,  are- 
sztowany przez  agenta  policyjnego.  Nie,  tak  się  nie  dzieje; 
do  tego  nie  dojdzie;  na  to  mamy  rząd  nazbyt  uczciwy,  do- 
trzymujący słowa,  który  pewnie  wstydziłby  się  takich  środ- 
ków ;  na  to  mamy,  jak  powiedziano,  własną  naszą  Gemilth- 
lichkeit,  która  nie  dopuści  do  kroków  ostatecznych,  choćby 
nawet  w  słowach.  Ale  będziemy  oczywiście  musieli  sami  so- 
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bie  nałożyć    hamulec  na  nasze   polityczne   swobody,  na  nasz 
rozum  parlamentarny". 

„Wewnętrzne  rządy  nasze  nabrały  w  ciągu  ostatnich  lat 
poniekąd  obywatelslio-amerykańslciego  pokostu.  Otóż  pokost 
ten  będzie  zapewne  musiał  ustąpić  arystokratycznemu  pomor- 
sliiemu  poliostowi.  Naprzeciw  junkrom  berlińskim  mogą  sta- 
nąć na  równi  tylko  panowie  stanowi  w  AYiedniu". 

Ustęp  wyrachowany  na  to,  by  dać  do  myślenia  austryac- 
kim  parlamentarzystom,  liberalnym,  verfassungstreu ,  żeby  ostu- 
dzić cokolwiek  ich  zapał  do  pruskiej  przyjaźni,  Ale  to  szcze- 
gół podrzędny;  są  ważniejsze  względy  i  poważniejsze  obawy: 

„Historyę  teraźniejszych  czasów  przenika  silny  prąd, 
który  wiele  burzy  i  wiele  zmienia.  Co  w  przeszłości  cywili- 
'zacya,  Kościół,  co  jednem  słowem  moralnie  wolny  rozwój 
spoily,  to  dziś  na  naturalne  rozdziela  się  atomy.  Obchodzimy 
powrót  do  przyrody,  o  którym  marzył  już  J.  J.  Rousseau, 
W  szczególny  zupełnie  sposób  obchodzimy  powrót  do  przy- 
rody przez  powrót  do  rnsy.  Z  państwa  historycznego  i  cy- 
wilizującego przechodzimy  poprostu  do  j)aństwa  fizyologicz- 
nego.  Nie  rozwój  ogólny,  nie  obyczajowe  życie  przeszłe  i  ży 
cie  obecne  stanowić  teraz  będzie  o  ustroju  państw,  lecz  po 
prostu  potęga  ciężkości,  potęga  naturalna,  krew,  rasa". 

„Jedność  Włoch  sprowadziła  jedność  Niemiec.  W  do- 
konaniu tej  jedności  ras  inna  znów  rasa  szukać  będzie  swego 
celu,  mianowicie  ludy  słowiańskie.  Że  Rosya  do  tego  dąży, 
aby  to,  co  wy  Panowie  nazywacie  duchem  czasu,  było  wła- 
snym duchem  Rosyi,  o  tem  wszyscy  wiemy,  cośmy  w  pe- 
wnym stopniu  śledzili  rozwój  ludów  słowiańskich,  tak  we- 
wnątrz, jak  zewnątrz  Rosyi  w  najnowszych  czasach.  I  przy- 
znać muszę,  że  jeśli  Rosya  do  tego  postępowania  nie  ma 
prawa,  to  jednakowoż  ma  do  niego  precedens.  Ludy  włoskie, 
z  wyjątkiem  części  północnej,  nie  były  pod  obcem  panowa- 
niem, ludy  niemieckie  miały  rządy  własne  —  dobre  lub  złe, 
ale  własne,  o  ucisku  języka.  Kościoła,  nie  było  tutaj  mowy, 
żaden  z  tych  rządów  nie  przeszkadzał  życiu  intellektualnemu, 
moralnemu,  literackiemu ;  a  przecież  starały  się  te  ludy  połą- 
czyć w  tej  właśnie  jednoczącej  idei,  w  tej  idei  jedności  rasy". 
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„Rosya  pod  tym  względem  ma  przykład,  na  który  się  też 
odwoln.  A  zresztą  Rosyi  nie  chodziło  o  stanowisko  prawne. 
„Siła  przed  prawem !"  Tak  to  wyrzekł  łud  oświecony  stałego 
lądu,  jak  go  nazywają;  dlaczegóż  tego  nie  ma  wypowiedzieć 
Rosya,  Ictóra  dopiero  co  uwolniła  się  z  więzów  barbarzyń- 
stwa ?" 

„A  dalej,  Panowie,  Rosya  ma  tal<że  prawo  pierwszeń- 
stwa; Rosya  już  dawno  ideę  tę  wynalazła.  Już  w  wieku  XVIII 
rozprawiano  tam  o  jedności  ras.  Tak  więc  z  północy  odbie- 
ramy światło.  Nikt  w  wieku  XVIII  nie  myślał  jeszcze  o  ra- 
sie, o  krwi,  o  języku  ludów  —  Rosya  to  wymyśliła!  I  jak 
zawsze,  tak  i  tutaj,  uczony  niemiecki  umiejętnie  uzasadniał 
to  domaganie  się  Rosyi  i  podał  rękę  tej  nowej  teoryi.  Rosya 
żywiła  i  pielęgnowała  tę  myśl  już  od  dawna,  i  bardzo  praw- 
dopobnie  w  wypadkach  ostatnich  znajdzie  ona  nową  zachętę 
do  dalszego  urzeczywistnienia  tego  celu". 

„Kwestya  czarnomorska  jest  właściwie  początkiem  tej 
wielkiej  propagandy,  która  się  już  od  dawna  prowadzi  i  może 
teraz  na  gruncie  realnym,  a  nie  na  umiejętnym,  kościelnym, 
literackim,  dalej  prowadzić  się  będzie". 

„Nie  trudno  przeto  już  teraz  przewidzieć,  że  Rosya  nie- 
zadługo całą  swą  potęgą  zaważy  na  szali  ludów  słowiańskich, 
a  wtedy  być  może  mieć  będzie  sprzymierzeńca,  na  którego 
dotychczas  daremnie  liczyła  —  mam  tu  na  myśli  Francye. 
Francya  jest  obecnie  złamaną,  zniszczoną  i  pod  stopami  nie- 
litościwego  zwycięzcy.  Jeszcze  więcej  jednak,  niż  tego  zwy- 
cięzcy, nawet  niż  strat  jakie  dotknyły  Francye,  obawiać  się 
trzeba  skutków  na  wewnątrz  Francyi :  anarchii,  która  łatwo 
wybuchnąć  może  i  która  dla  Francyi  więcej  jest  zabijającą, 
niż  strata  kilku  nawet  departamentów". 

„Na  Francyi  mści  się  teraz  owa  zasada  rewolucyjna, 
która  niweczy  łącznik  między  ludem  a  dynastyą ,  która  upo- 
dobała sobie  w  tej  grze  loteryjnej  zmiany  rządów  i  panują- 
cych, i  w  skutek  tego  pozbawiła  się  wszelkiego  punktu  opar- 
cia w  godzinie  niebezpieczeństwa  i  nieszczęścia". 

„Francya  rewolucyami  swemi  wielką  naukę  dała  Euro- 
pie: ale  obecne  nieszczęście  jeszcze  więcej  jest  pouczającem, 
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gdyż  właśnie  ono  wykazuje,  co  to  znaczy,  jeśli  państwo,  i  to 
wielkie,  jeśli  naród,  i  to  naród  wielki,  utraci  związek  rodzinny 
z  dziedziczną  odwieczną  z  narodem  zżytą  rodziną  dynastyi 
królewskiej.  Król  dziedziczny  nawet  po  klęsce  może  wrócić  do 
swego  ludu,  a  cboćby  sam  był  przyczyną  tej  klęski,  to  i  tak 
może  powrócić  na  łono  swych  dzieci,  może  je  uściskać  i  za- 
płakać, a  dzieci  w  odpowiedzi  przyniosą  mu  łzy,  nie  zarzuty. 
Ojciec,  który  przetrwoni  swój  majątek,  który  stracił  go  przez 
nieszczęśliwy  wypadek,  może  to  szczerze  wyznać  dzieciom 
swoim,  a  one  wkrótce  się  z  nim  pogodzą.  Zapłaczą  nad 
wspólną  ruiną,  ale  nie  będą  się  z  nim  spierały.  Lecz  król 
z  przypadku,  władca  przypadkowy,  jest  tylko  dyrektorem 
spółki  komandytowej,  którego  chwalą,  gdy  dobre  robi  inte- 
resa,  jeśli  złe,  sam  ucieka". 

Co  za  nauka,  co  za  nauka  zwłaszcza  dla  Austryi! 

„Być  może,  że  Francy  a  upadła  nie  tylko  przez  ponie- 
sione straty,  ale  więcej  przez  wewnętrzne  zamieszanie.  Je- 
dnak możebnem  także  jest,  a  nawet  powiedziałbym  prawdo- 
podobnem,  że  w  krótkim  czasie  znów  się  podniesie  i  zosta- 
nie rzeczywiście  wielkiem  mocarstwem.  W  ludzie  francuskim 
jest  ogromna  sprężystość,  essor,  jeśli  już  m;im  użyć  wyrażenia 
francuskiego", 

„Po  r.  1815,  po  tych  strasznych  klęskach  i  spustosze- 
niach zaledwie  kilka  upłynęło  lat,  a  Francya  odgrywała  już 
pewną  rolę  w  radzie  ludów.  Wypadki  r.  1870  nie  powinny 
nas  skłaniać  do  rozpaczy  nad  losem  Francyi,  gdyż  jakkol- 
wiek wielkie  mam  poszanowanie  dla  niemieckiej  i  pruskiej 
siły  zbrojnej  i  potęgi,  to  jednakowoż  jeszcze  jest  kwestyą, 
czy  Prusy,  straciwszy  przypadkiem  całą  swoją  armię ,  tak  jak 
Francya  pod  Sedaneni  i  Metzem,  prowadziłyby  były  jeszcze 
przez  pół  roku  wojnę  przeciw  milionowemu,  walecznemu,  ba, 
nawet  naj waleczniej szemu  wojsku  w  świecie.  Być  może,  iż 
Francya  znów  się  podniesie  i  odegra  jeszcze  rolę  w  historyi, 
a  wtedy  przymierze  Francyi  i  Rosyi  zdaje  mi  się  być  da- 
nem  koniecznem,  nieuniknionem". 

Jakież  będzie  znaczenie  tego  przymierza  i  jego  skutki? 


MOWA    W    PESZCIE.  177 

„Francja  dotychczas  reprezentowała  zawsze  na  Wscho- 
dzie Zachód  i  strzegła  interesów  łcrajów  zachodnich  przeciw 
Rosyi.  W  zasadzie  nie  miała  ona  własnych  interesów  mate- 
ryałnych  do  bronienia  na  Wschodzie;  broniła  ona  tam  tyllco 
interesów  moralnych  —  interesu  liatołicyzraii  przeciw  kościo- 
łowi wschodniemu,  i  interesu  Zachodu,  Europy  oświeconej. 
Obadwa  te  powody  obecnie  odpadły,  jeśli  Francya  pomyśli 
o  przymierzu  z  wielkiem  mocarstwem.  A  Francya  pomyśli 
o  tem,  aby  wywalczyć  sobie  dawne  stanowisko,  a  nawet  utra- 
cone prowincye;  tak  dobroduszną  nie  jest,  jak  Austrya;  usi- 
łować ona  będzie  odzyskać  cały  swój  wpływ  dawny,  a  wtedy 
z  pewnością  korzystać  będzie  z  pomocy  Rosyi". 

„Porzuci  dawniejsze  interesa  na  Wschodzie,  katolicyzm 
już  jej  więcej  nie  rozczuli,  szczególniej  jeżeli  się  Rzeczpo- 
spolita we  Francyi  utrzyma.  Ale  w  każdym  razie  interesa 
Francyi,  względnie  interesów  Francyi,  narodu  samego,  nie 
będą  już  więcej  przeważały.  Co  dotychczas  przedewszystkiem 
wstrzymywało  Francyę  od  przymierza  z  Rosyą,  to  pewien 
wstyd,  to  pewna  sympatya  dla  niektórych  ludów,  a  szcze- 
gólniej to  szlachetne  uczucie  dla  Zachodu,  dla  Europy  — 
wszystko  to  teraz  zniknie". 

„Na  wszelkie  przedstawienia  odpowie  Francya  słowem, 
które  już  na  początku  przytoczyłem:  //  n^y  ajdns  d' Europę  — 
dla  Francyi  niema  więcej  Europy.  Europa  ją  opuściła,  cho- 
ciaż własny  jej  interes  był  zagrożony.  Przypatrywała  się  obo- 
jętnie tak  największym  okrucieństwom,  dokonywanym  pod 
Bazeille  i  Ablis,  jak  i  bombardowaniu  Paryża.  Z  największą 
obojętnością  przypatrywała  się  zniszczeniu  równowagi,  kiedy 
Prusy  coraz  dalej  i  dalej  się  posuwały.  Francya  postawi  so- 
bie wprost  pytanie:  coby  się  było  stało,  gdyby  los  wręcz 
przeciwnie  był  rozstrzygnął?  Gdyby  mianowicie  Napoleon  III 
doszedł  był  do  Renu?  Jakże  zatrudnioną  byłaby  wtenczas 
dyplomacya!  Jakże  szybko  wysłańcy  ze  wszystkich  stolic, 
ze  wszystkich  rezydencyj  Europy  byliby  wołali  na  Napo- 
leona III,  aby  się  zatrzymał!  Wszyscy  byliby  się  wtedy  zbie- 
gli, aby  go  dalej  nie  puścić.  Nawet  nasza  Austrya  nie  na- 
myślałaby się  zapewne  długo  nad  energicznemi  notami.  Tym- 
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czasem  przed  Prusami  ugina  się  Europa,  upada  na  kolana. 
Europa  nic  nie  zrobiła  dla  równowagi,  nic  nawet  dla  ludz- 
kości. Owa  Anglia,  która  z  początku  wojny  tak  była  zatru- 
dnioną, aby  zabezpieczyć  Belgię,  nie  znalazła  słowa  jednego 
przeciw  bombardowaniu  Paryża.  Włochy  pokazały  się  również 
wielkiemi  w  mewdzięczności :  i  to  jest  jedynem,  co  jeszcze 
świat  zdziwić  mogło". 

„Tak  działały  Anglia  i  Włochy.  Austrya  była  słabą 
i  nie  mogła  zdobyć  się  na  czyn.  Niema  Europy  i  dla  Fran- 
cy! więcej  jej  nie  będzie''. 

„Pójdzie  ona  swoją  drogą  dalej  i  poda  rękę  Rosyi  — 
a  wtedy,  choćbym  już  nie  naówił  o  potędze  broni,  to  rozważ- 
cie Panowie  tylko  tę  silę  moralną,  tę  potęgę  moralną,  jaką 
przez  to  nabędzie  Rosya  między  ludami  słowiańskiemi.  Ro- 
sya  dotychczas  opierała  się  tylko  na  swej  sile  fizycznej  i  nią 
imponowała  Słowianom.  Bo  i  dlaczegóż  nie?  Czyż  można 
ludom  słowiańskim  brać  to  za  złe,  że  ulegają  wielkiej  sile 
fizycznej,  skoro  widzą,  że  nawet  oświecone  postępowe  ludy, 
jak  lud  niemiecki,  idą  za  silą  przyciągającą  wielkiego  mo- 
carstwa militarnego?" 

„Ale  Rosya  będzie  jeszcze  miała  za  sobą  od  dziś  wpływ 
moralny  Francyi.  Niewyczerpanym  dowcipem,  tą  łatwo  pły- 
nącą i  łatwo  wdrażającą  się  lekkością,  jaką  Francya  zawsze 
posiada  do  propagowania  idei  i  rozbudzania  sympatyi,  stanie 
ona  teraz  na  usługach  Rosyi.  Zaiste,  nie  bez  obawy  będzie 
to  widzianem  w  Austryi". 

„Lecz  tu  nam  mówią:  właśnie  wówczas  w  obronie 
Austryi  wystąpią  Prusy,  potęga  wielka,  potęga  wszechświata ; 
straż  nad  Renem  pomoże  do  utworzenia  straży  nad  Duna- 
jem. Być  może,  ale  tylko  w  tym  razie,  jeśli  sami  będziemy 
zdolni  do  obrony,  jeśli  będziemy  mieli  siłę  i  pokażemy,  że 
propagandzie  rosyjskiej  możemy  się  opierać  zbrojnie  z  do- 
brze wyćwiczonem  wojskiem.  Natenczas  Prusy  może  istotnie 
pomyślą  i  przyjdą  do  przekonania,  że  byłoby  dla  nich,  dla 
Niemiec  korzystnem,  aby  pomiędzy  niemi  a  Rosya  tak  silne 
istniało  państwo.  Ale  jeśli  pozostawimy  Prusom  staranie  nie 
tylko    o    obronę    własną    przeciw   Francyi,    lecz   i    o  obronę 
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Austryi  przeciw  Kosyi,  jeśli  zamiast  armii  silnej  i  gotowej 
do  boju,  będziemy  się  oglądali  na  Prusy  i  liczyli  na  ich  kor 
pusy,  wówczas,  Panowie,  zadanie  Prus  byłoby  zbyt  ciężkie, 
i  mogłyby  one  sobie  przypomnieć,  że  nie  tylko  są  wielkiem 
mocarstwem,  ale  że  na  swej  chorągwi  wypisały  zjednoczenie 
Niemiec.  Wówczas  mogłyby  sobie  przypomnieć  swych  braci 
niemieckich  w  Austryi,  będących  przynajmniej  Niemcami 
w  świeższej  przeszłości  i  nie  tak  dawno  wyłączonymi  z  pań- 
stwa niemieckiego,  jak  bracia  z  Alzacyi  i  Lotaryngii.  Na- 
tenczas mogłyby  Prusy  raczej  porozumieć  się  z  Rosyą,  mo- 
głoby im  się  wydawać  taniej  i  wygodniej  rozpocząć  targ 
i  szukać  w  Austryi    wynagrodzenia   dla  siebie  i  dla  Rosyi"'. 

„Panowie!  Napoleon  I  powiedział,  że  historya  służy  je- 
dynie do  tego,  aby  się  z  niej  nic  nie  nauczyć;  pomimo  tego 
zawsze  i  mimowoli  wracamy  do  historyi  matki  doświadcze- 
nia. Pozwólcie  mi  więc,  Polakowi,  przypomnieć  dzieje  wła- 
snej ojczyzny.  W  wieku  XVIII  miała  Rosya  za  kanclerza 
hr.  Bestużewa.  Polska  nie  miała  wówczas  wpływu  na  losy 
Europy  i  w  owym  czasie  była  już  z  obu  stron  ścieśniona 
przez  oba  wielkie  mocarstwa,  wzrosłe  dzisiaj  do  pierwszorzę- 
dnej potęgi  na  świecie". 

,,Myśl  szukania  w  Polsce  korzyści  istniała  wówczas  ró- 
wnie w  Petersburgu,  jak  w  Berlinie.  Ale  wielki  kanclerz 
Bestużew  rzekł:  „Mam  Polskę  bez  tego  już  w  mych  rękach, 
zdobyłem  ją  moralnie,  będzie  mnie  ona  popierać  w  każdej 
wojnie,  w  każdej  trudnośei"  i  trzymał  się  usilnie  przy  nie- 
tykalności Polski.  Ale  Prusy  nie  mogły  na  to  przystać:  roz- 
poczęły działanie,  wzięły  swą  część,  i  Rosya  musiała  wziąć 
swoją,  a  nawet  Austrya,  zrazu  wzdragająca  się  od  tego  ra- 
bunku, była  zmuszoną  do  podobnegoż  czynu.  To  są  dzieje 
pierwszego  podziału". 

„Drugi  jeszcze  inaczej  się  wydarzył.  Przy  drugim  po- 
dziale wystawiły  Prusy  Polskę  przeciw  Rosyi,  wciągnęły  ją 
w  wojnę  z  Rosyą,  obiecały  pomoc,  a  w  ostatniej  chwili  po- 
łączyły się  z  Rosyą  i  podzieliły  Polskę  po  raz  wtóry.  Histo- 
rya  ta  dość  jeszcze  bliska  jaskrawo  naucza,  co  może  przy- 
nieść przyszłość   Austryi,  jeśli  nie  będzie  miała   wojska  go- 
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towego  do  boju,  jeśli  się  sama  nie  będzie  ratowała  i  jedynie 
liczyć  będ/ie  na  pomoc  Prus,  które  się  stały  przyjaeielslciemi. 
Jeśli  się  spuścimy  na  siebie,  jeśli  zapewnimy  sobie  pomoc 
własną  w  tych  smutnych  okolicznościach,  to  będziemy  mogli 
z  pewnym  spokojem  i  nadzieją  patrzeć  w  przyszłość  -  gdyż 
nie  chcę  być  oskarżonym  o  konsekwentny  pessymizm,  od  któ- 
rego nas  tak  rozumnie  odwodził  kanclerz  państwa". 

„Nie,  w  przyszłość  Austryi  patrzę  z  zaufaniem,  gdyż 
przedewszystkiem  mamy  to,  czego  tak  bolesny  brak  czuć  się 
dawał  we  Francyi,  jak  o  tern  wspominałem.  Mamy  Cesarza 
i  króla,  przy  którym  wiernie  stoimy.  Jakkolwiek  rozdzieleni 
jesteśmy  w  politycznym,  językowym,  i  społecznym  względzie, 
to  wszakże  jednoczymy  się  w  naszych  uczuciach  dla  panu- 
jącego. Jakkolwiek  rozdzieleni  i  rozdarci  jesteśmy  między 
sobą  —  tron  nie  podlega  żadnej  kwesty  i.  Mamy  tego  ojca 
rodziny,  przy  którym  możemy  się  zgromadzić  w  chwilach 
niebezpieczeństwa.  Zasada  monarchiczua,  tak  silnie  wszędzie 
podkopana,  tylko  w  Austryi  jest  drogą  każdemu  uczciwemu 
człowiekowi.  W  każdym  innym  kraju  uczucia  monarchiczne, 
bądź  to  bardzo  osłabione  dążnościami  do  rabowania  kościo- 
łów, bądź  zacienione  przez  despotyzm  wojskowy,  rozwalający 
i  zmieniający  trony:  w  innym  kraju  zasada  monarchiczua 
jest  zarazem  rewolucyjną,  rewolucya  i  socyalizm  z  góry  są 
popierane,  a  wiara  i  własność  z  gruntu  zagrożona". 

„Panowie!  Tylko  w  Austryi  zasada  monarchiczna  jest 
nieskażona  i  szlachetna,  i  może  być  ukochaną,  wysoko  sza- 
nowaną i  cenioną  przez  uczciwego  człowieka.  Ale  państwo 
monarchiczne,  powiedział  Montesąuieu,  opiera  się  na  honorze, 
przedewszystkiem  na  honorze  wojskowym,  gdyż  broń  zape- 
wnia granice  i  siłę  państwu.  Jeżeli  istotnie  uczciwie  wystę- 
pujemy wobec  Cesarza  —  a  tak  wszyscy  przecież  występujemy, 
gdyż  pomimo  nieporozumień  narodowych  w  tym  względzie 
jesteśmy  jednego  zdania — jeśli  więc  występujemy  uczciwie, 
dajmy  naszemu  Cesarzowi  i  królowi  środki  zabezpieczenia 
jego  honoru  oręża,  i  bezpieczeństwa  granic  Austryi.  Nie  bę- 
dziemy naruszali  wniosków  rządu,  który  nam  ze  świadomo- 
ścią rzeczy  powiada,  że  siły  wojskowe  muszą  być  zwiększone 
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i  nie  poddawajmy  się  nieco  naiwnej  nadziei,  że  w  czasach, 
kiedy  upadły  dwie  wielkie  potęgi  moralne,  jak  Państwo  Ko- 
ścielne w  sferze  wiary  i  Francy  a  w  sferze  politycznej,  że 
w  takich  czasach  Europa  wnet  się  uspokoi,  skoro  tylko  uży- 
wać zacznie  na  nowo  pokoju". 

„Tak  Panowie!  Pokój  jest  najpoźądańszą  z  rzeczy,  ja- 
kiej ludy  mogą  sobie  życzyć,  ale  tylko  wtedy,  gdy  honor 
i  granice  państwa  są  zabezpieczone.  Mówimy  tyle  o  wielkiej 
potędze  Austryi,  a  tak  mało  dla  niej  czynimy.  Tak,  stoso- 
wnie do  zmiany  punktu  zapatrywania  się  i  rodzaju  zgroma- 
dzenia, zmieniamy  również  nasz  język.  W  Wiedniu,  gdy  mó 
winiy  o  autonomii  krajów,  o  wolności,  o  samorządzie,  jakiby 
można  nadać  teniu  lub  owemu  krajowi ,  odpowiadają  nam 
wielkiem  słowem  „wielkie  mocarstwo"  —  Austrya  jest  wiel- 
kiem  mocarstwem,  nie  może  być  wtłoczoną  w  formę  federa- 
listyczną,  toby  ją  osłabiło  —  a  każda  autonomia,  każdy  sa- 
morząd jest  ukrytym  i  nienawistnym  federalizmem  -  Austrya 
jest  „wielkiem  mocarstwem"  !  Tym  wielkim  wyrazem  chcą  nas 
oniemić.  Skoro  wszakże  przychodzą  obrady  nad  sprawami 
wspólnemi  i  chodzi  o  utworzenie  armii  dla  wielkiego  mocar- 
stwa, wówczas  ci  sami  są  małoduszni  i  zatrwożeni.  Wów- 
czas nie  chodzi  już  o  to,  aby  w  Europie  coś  działać  i  czy- 
nić, jesteśmy  spokojni.  Nie  potrzebujemy  się  mieszać  do  za- 
targów europejskich:  czy  Francya  upada,  czy  Prusy  naje- 
chane, równie  dobrze,  wszędzie  widzimy  bezpieczeństwo  dla 
Austryi,  byleby  tylko  nie  dać  pieniędzy.  Panowie !  Rozważmy, 
że  nas  historya  uczy,  iż  nie  efemeryczne  powodzenia  na  mó- 
wnicy, ale  gruntowna  wiedza  patryotyczna  cenione  są  przez 
potomność,  i  że  często  powstają  umarli,  aby  świadczyć  prze- 
ciw lekkomyślnemu  pokoleniu.  Niech  więc  będzie  wolno  na 
zakończenie  przytoczyć  słowa  zmarłego  —  a  jeśli  te  słowa 
są  może  za  silne,  niech  mi  te  słowa  wysoka  Delegacya  wy- 
baczy, gdyż  je  wyrzekł  minister  austryacki;  znalazłem  je 
niedawno  w  jednem  dziele  przytoczone  przez  jednego  z  naj- 
lepszych austryackich  pisarzy  na  polu  historyi  dyplomacyi. 
Było  to  w  czasie  zawierania  traktatu  w  Campo  Formio,  przez 
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który  Austiya  stosunkowo  mniej  straciła,  niź  dzisiaj,  i  wów- 
czas to  pisał  Thugut  do  br.  Colłoredo  następujące  słowa: 

„Co  wszatiże  zwiększa  moją  rozpacz,  to  haniebne  po- 
niżenie naszycb  Wiedeuczyliów,  którzy  na  sam  wyraz  „po- 
kój" dostają  z  radości  zawrotu  głowy  Żadnego  nie  obcho- 
dzą dobre  łub  złe  jeg-o  warunki.  Nikomu  nie  zależy  na  ho- 
norze monarchii,  ani  na  tern,  co  z  tej  monarchii  stanie  się 
za  łat  80,  jeżełi  tyłko  na  chwiłę  można  biedź  na  redutę  i  jeść 
społiojnie  płacki". 

„Głosuję  przeciw  wnioskowi  komisyi,  a  za  wszełkiemi 
wniosł^ami,  dążącemi  do  podniesienia  siły  wojskowej  państwa". 

Wartością  polityczną  staje  ta  mowa  obok  wielkich  pism 
Klaczki;  dorównywa  im  świetnością  wypowiedzenia.  Owszem^ 
może  je  i  przewyższa,  bo  bezpośrednie  wrażenie,  wzruszenie, 
daje  mówcy  takie  tony  i  akcenta  głębokie,  prawie  patety- 
czne, jakich  się  zwykle  nie  miewa,  pisząc  spokojnie,  w  nor- 
malnych warunkach. 

Zarzut  braku  patryotyzmu,  rzucony  w  oczy  Austrya- 
kom  na  wstępie,  a  powtórzony  na  końcu,  jest  „pełen  żało- 
ści, gniewu,  a  może  i  wzgardy".  Stan  monarchii,  ta  zale- 
żność od  Prus,  na  jaką  jest  skazana,  płytki  sąd  i  krótki 
wzrok,  z  jakim  się  tą  zależnością  cieszy,  łatwowierność,  z  jaką 
ufa  temu  przymierzu,  to  dyagnoza  bolesna,  ale  niestety  praw- 
dziwa. Podobieństwo  do  Polski  przed  rozbiorami,  przypom- 
nienie jej,  to  przestroga  słuszna,  podyktowana  rzetelną  ży- 
czliwością i  dobrą  wiarą.  Skutui  zaś  upadku  Francyi,  jej 
konieczne  odtąd  przymierze  z  Rosyą,  oddanie  się  w  jej  służbę 
niejako,  to  przewidzenie,  sprawdzone  w  zupełności.  Trafnie 
także  i  bystro  wskazane  te  powody,  które  Francyę  do  upadku 
doprowadziły.  Jedno  tylko  nie  przewidziane,  zbyt  dalekie 
w  r.  1871,  nie  wchodzące  w  rachubę,  bo  nie  wchodzące  w  za- 
kres prawdopodobieństw,  to  wojna  Rosyi  z  Japonią,  i  w  jej 
skutku  znowu  zależność  Rosyi  od  Prus,  które  dziś  górują  nad 
nią,  jak  nad  Austryą. 

Ze  strony  przeciwnej,  niemieckiej,  odpowiadały  Klaczce 
głowy  stronnictwa  —  między  temi  Giskra,    dawny  minister. 
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Kuranda,  uważany  za  znakomitego  mówcę.  Sam  kanclerz 
hr.  Beiist  uznał  za  potrzebne  zabrać  głos  i  ze  zwykłym  uśmie- 
cliem  zadowolenia  dowodził,  że  jego  politylś^a  jest  najlepszą 
możliwą  w  najlepszej  możliwej  Anstryi.  Dzienniki  wiedeń- 
skie, pruskie,  nawet  węgierskie,  wszczęły  hałas,  gorszy  jeszcze 
jak  po  mowie  lwowskiej.  Za  to  był  jeden,  który  mowę  i  mówcę 
ocenił,  ełioć  nie  niógł  zdania  swego  wypowiedzieć  publicznie. 
Głośnem  było  wtedy,  że  Cesarz  Franciszek  Józef  wyrzekł  do 
swego  otoczenia:  Er  ist  docli  der  Einzige,  der  Ueberzeugung 
hat  }ind  Elire  im  Leibe. 

Miało  być  i  drugie  słowo  Cesarza  o  IClaczce.  Mawiał 
z  nim,  ile  razy  się  to  zdarzyło,  zawsze  po  francusku.  Po 
mowie  miał  powiedzieć:  Ich  habe  mir  Miihe  gegebeii  mit  Uim 
franzosisch  zu  sprechen,   foid  er  sprichł  dciitsch  bessnr,  (ds  ich. 

O  tej  mowie  pisze  Beust  w  swoich  Pamiętnikach  ') : 
„Klaczko  mówił  przez  półtory  godziny,  bez  przerwy,  bez  wa- 
hania, w  języku  (niemieckim),  który  znał  doskonale,  ale  któ- 
rym mówić  nie  miał  sposobności  od  wielu  lat.  Jego  mowa 
była  rzutem  oka  na  przeszłość,  na  teraźniejszość  i  na  przy- 
szłość. To,  co  o  przeszłości,  było  pełne  gniewu  na  Prusy, 
a  wyrzutów  dla  Austryi,  że  ł)yła  słabą  i  że  tak  łatwo  za- 
pomniała o  swoich  krzywdach  i  zniewagach.  To,  co  o  tera- 
źniejszości, było  dla  Francyi  gorące,  chłodne  dla  Europy. 
To  zaś,  co  o  przyszłości,  było  przepowiednią  Komuny  i  tego 
francusko- rosyjskiego  przymierza,  które  ma  się  zawiązać". 

„Na  tę  część  drugą  ja  odpowiedziałem,  że  ciągła  pa- 
mięć krzywd  i  zniewag  nie  przynosi  dobrych  skutków.  I^rzy- 
kład  mamy  na  Francyi,  która  przez  pół  wieku  powtarzała 
hasło:  Reranche  pour  Waterloo,  a  z  jakim  skutkiem,  to  wi- 
dzimy". 

Dalej  przytacza  z  mowy  Klaczki  ustęp  o  nauce,  jaką 
dała  z  siebie  Francya,  kiedy  się  pozbyła  dynastyi,  i  o  ró- 
żnicy między  dziedzicznym  a  przypadkowym  monarchą.  Od- 
daje tym  słowom  sprawiedliwość,  jako  prawdziwym  i  mą- 
drym. Na  zakończenie  przytacza  znowu  z  mowy  Klaczki  lisi 
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Thuguta,  pisany  podczas  zawierania  pokoju  w  Campo-Formio, 
i  gorzką  jego  skargę  na  Austryę,  w  której  „nikt  nie  dba 
o  lionor  państwa,  ani  o  to,  co  się  stanie  za  lat  ośmdziesiąt, 
byleby  teraz  módz  tańcować  na  balacb  i  jeść". 

Dziwnem  zrządzeniem  losu,  mowa  lwowska  Klaczki  ze- 
szła się  z  pierwszemi  strzałami  pod  Sedanem,  mowa  peszteu- 
ska  z  kapitulacyą  Paryża 

Co  się  działo  z  Klaczką,  co  się  w  nim  rwało  i  burzyło 
przez  ten  czas?  Świadectw  brak,  w  jego  listach  jest  prze- 
rwa. Dopiero  kiedy  komunikacya  z  Paryżem  na  nowt  otwarta, 
zjawia  się  wyraz  jego  uczuć,  list  z  1  marca  1871  r,  pisany 
razem  do  Januszkiewicza  i  do  panny  Stryjeńskiej.  Oboje 
przebyli  w  Paryżu  cały  czas  oblężenia. 

Wiedeń,  1  marca  1871  r. 

„Moi  drodzy  i  kochani!  List  Wasz  z  14  lutego  dopiero 
wczoraj  (dopiero  wczoraj!)  odebrałem.  Dziękuję  Wam  za  pa- 
mięć, za  dobroć,  za  przyjaźń,  dziękuję  Wam,  że  żyje- 
cie! Czy  jeszcze  żyjecie?  Czy  w  tej  chwili,  co  piszę,  nie 
jesteście  ofiarą  rzezi,  mordu  bombardowania?  Ach,  Pan  Bóg 
nas  ciężko  doświadcza!  Dziękuję  Wam  także  za  wiadomo- 
ści o  naszych  wspólnych  przyiaciołach.  Biedny  drogi  Kossi- 
łowski  musiał  wiele  wycierpieć!  Ze  też  mi  nic  nie  donosicie 
o  Horacym". 

„Pytasz  mnie  się  Pani,  co  się  ze  mną  dzieje?  Pokrótce 
streszczę  mój  żywot  od  powrotu  ostatniego  z  Paryża.  Zaraz 
za  tym  powrotem  pojechałem  na  Sejm  do  Lwowa,  i  w  skutek 
mowy  tam  mianej  musiałem  podać  się  do  dymisyi  z  urzędu 
w  ministerstwie.  Potem  bawiłem  w  Krakowie  i  Lwowie  i  cho- 
rowałem, jak  dotąd  choruję  (trawi  mnie  od  razu  do  razu  fe- 
bra, która  mnie  z  nóg  obala  i  z  której  wyleczyć  się  nie  mogę). 
Następnie  pojechałem  na  Reichsrat  do  Wiednia,  stamtąd  do 
Pesztu  na  Delegacyę,  a  teraz  znowu  jestem  w  Wiedniu  dla 
Reichsratu,  który  zapewne  do  maja  się  przeciągnie  (jeśli  go 
nie  rozwiążą),  a  w  maju  drugie  będą  Delegacyę,  po  których 
trzeba  będzie  jechać  na  Sejm  do  Lwowa!  Polacy  zapili  Pol- 
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skę,  Francuzi  Francję  zakaukanowali,  Austryacy  Austryę  za- 
parlamentują. . ." 

„Dano  mi  gołą  dyaiisyę  (do  pensyi  emerytalnej,  acz 
była  umówioną,  ale  dla  krótkości  służby  i  dla  braku  spisa- 
neg:o  kontraktu,  nie  rościłem  prawa)  i  3000  złr.  odstawki. 
Z  tych  1000  fr.  i)osłałem  siostrze,  4000  fr.  dziś  rano  wypra- 
wiłem do  Ivrakovva  dla  |)ani  Eugenii,  stosownie  do  tego,  co 
mi  pisał  Eustachy  -  pozostaje  mi  zatem  1000  fr.  Dotąd  żyłem 
z  dyet  sejmowych,  co  dalej  pocznę,  nie  wiem;  ale  długów 
dzięki  Bogu  nie  mam  —  rozumie  się  oprócz  suu)y  pozostałej, 
którą  jeszcze  winienem  Eustachemu  —  ale  gdy  o  tem  dopiero 
w  przyszłym  roku  myśleć  przyjdzie,  nie  myślę  teraz". 

„Jestem  bardzo  znienawidzony  tu  od  Niemców  i  Ży- 
dów: nie  wystawicie  sobie  i)ii;dy,  co  o  mnie  tu  w  dzienni- 
kach pisano  -  nie  ma  błota,  któremby  mnie  nie  obrzucono. 
Wszakże  ludzie  poważni  i  uczciwi  szanują  mnie.  Sam  Cesarz 
jak  najpiękniej  się  o  mnie  wyraził,  powiadając:  Das  ist  doch 
der  Einzige  der    Ueberzeugiing  nnd  Ehre  im   Leibe  hat" . 

„Cieszę  się  bardzo  na  spotkanie  z  Eustachym  bądź 
w  Wiedniu,  bądź  w  Krakowie,  bo  Święta  prawdopodobnie 
w  Krakowie  przepędzę.  Przecież  panna  Lcokadya  sama  nie 
zostanie  w  Paryżu  w  razie  wyjazdu  Eustachego?  Czy  do 
Oenewy  ')  się  wtedy  uda?" 

„O  dalszych  planach  swoich  nic  nie  powiem,  bo  nie 
mam  ich  wcale.  Żyję  z  dnia  na  dzień.  Gdyby  można  było 
(t.  j.  gdybym  mógł  tam  znaleść  jakie  takie  utrzymanie),  osiadł- 
bym  w  Kralcowie  —  mam  do.syć  polityki !  Ale  prawdopodo- 
bnie przyjdzie  wrócić  do  Paryża;  czy  tam  znajdę  jaki  spo- 
sób do  życia?  Wyziuski  wyjechał  stąd  i  być  może,  że  go 
wkrótce  zobaczycie  w  Paryżu.  Wszystkich  moich  drogich 
przyjaciół  z  rue  Laborde  najczulej  witam.  Ciebie,  biedny, 
drogi  Eustachy  (że  też  takich  czasów  dożyłeś!)  serdecznie 
ściskam,  a  Pani  rączki  całuję  z  niewymownem  rozrzewnie- 
niem". 

Jidian. 


')   W  Genewie  miała  matkę. 
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Z  tego  samego  dnia  dnigi  list,  do  pani  Januszkiewiczo- 
wej,  bawiącej  w  Krakowie. 

Łaskawa  i  droga  Pani ! 

„Odebrałem  wczoraj  (dopiero  wczoraj)  list  od  Eusta- 
chego, datowany  z  dnia  14  przeszłego  miesiąca.  Nie  udzie- 
lam nowin  tam  zawartych,  bo  Eustacłiy  do  Pani  (jak  mi  do- 
nosi) obszernie  i  regularnie  pisuje  od  przywrócenia  komuni- 
kacyi  Paryża  ze  światem.  Jestem  chory  znowu  od  dwóch  dni 
w  skutek  pokoju  wersalskiego,  jak  byłem  chory  obłożnie  już 
tutaj  zaraz  za  powrotem  z  Pesztu,  i  to  przez  dwa  tygodnie. 
Wspominam  o  tern,  aby  wytłómaczyć  moje  milczenie.  Co  za 
pokój!  Co  za  straszny  upadek  naszej  biednej,  nieszczęśliwej, 
bardzo  grzesznej,  ale  też  bardzo  ludzkiej  i  bądź  co  bądź 
chrześciańskiej  Fraucyi!  Z  drżeniem  serca  szukam  odpowie- 
dzi w  swoim  ludzkim  rozumie  -  a  ten  ludzki  rozum  każe  mi 
wątpić.  Nie  widzę  żadnego  uczucia  skruchy  w  tym  narodzie 
dotąd:  c^est  toitjours  le  menie  empire  de  la  phrase.  O  niech 
się  Bóg  miłosierny  zlituje  nad  tym  ludem  Ludwika  Świętego 
i  Joanny  d'Arc!" 

„Jestem  znowu  w  niemałej  obawie  teraz  o  Paryż,  o  skutki 
tani  tryumfalnego  wejścia  Prusaków.  Byłbym  Pani  nieskoń- 
czenie wdzięczny,  gdyby  Pani  mi  raczyła  przesłać  novviny,  któ- 
reby  otrzymała  od  Eustachego,  bo  nie  mam  nadziei,  aby  do 
mnie  znowu  się  tak  prędko  odezwał". 

„Choroba  przeszkodziła  mi  odpisać  drogiej  i  łaskawej 
Pani  na  uprzejmy  list,  który  odebrałem  na  samem  wyjezdnem 
z  Pesztu,  i  podziękować  za  dobre  serdeczne  słowa.  Mam  na- 
dzieję, że  Święta  będę  mógł  przepędzić  w  Krakowie,  jeśli 
tylko  nie  stanie  temu  na  zawadzie  gorączka,  która  mnie  wciąż 
tu  trawi  i  raz  po  raz  z  nóg  obala.  Co  potem  pocznę?  nie 
wiem;  któż  bo  i  teraz  wie,  jaka  go  bliska  czeka  przyszłość? 
Chciałbym  stale  (jeśli  jest  jeszcze  coś  stałego  na  tym  świe- 
cie) osiąść  w  Krakowie  —  ale  czy  tam  znajdę  jakieś  zatru- 
dnienie, cołjy  mię  zabezpieczyło  od  nędzy?  Bo  przecież  żyć 
trzeba!  Do  Fraucyi  wracać  nie  mam  ochoty;  a  nawet  przy- 
znam się  Pani,    że  mi  wstyd    szukać  chleba  zagranicą,    gdy 
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pobyt  W  kraju  uie  jest  wzbronionym...  Eustachy  robi  mi  na- 
dzieję, źe  z  końcem  miesiąca  będzie  w  Wiedniu.  Może  po 
walnej  obradzie  z  nim  --  który  przecież  od  lat  20  mną  się 
opiekuje  —  przyjdę  do  jakiej.ś  decyzyi  w  tej  mojej  sprawie 
osobistej". 

„Mam  rachunki  z  Eustachym,  w  skutek  których  powi- 
nienem mu  wypłacić  w  tym  miesiącu  sumę  3  834  fr.  (trzy 
tysiące  ośmset  trzydzieści  cztery).  Eustachy  właśnie  mi  pi- 
sze, abym  te  i)ieniądze  drogiej  Pani  wręczył.  Pisałem  dziś 
rano  do  Ludwika  Wodzickieg-o  (^który  teraz  bawi  w  Tyczy- 
nie i  do  którego  rąk  złożyłem  już  w  przeszłym  roku  tę  sumę), 
al)y  czy  sam  przejeżdżając  przez  Kraków,  czy  przez  swój 
Bank,  kazał  drogiej  Pani  natychmiast  wypłacić  rzeczoną  sumę. 
Bardzol\vm  był  wdzięczny,  gdyby  łaskawa  Pani  raczyła  mnie 
uwiadomić  o  odebraniu  pieniędzy". 

„R^^icz,  droga  Pani,  oświadczyć  kochanemu  panu  Mau- 
rycemu ')  całą  moją  wdzięczność  za  zacne  i  przyjacielskie  po- 
parcie, którego  mi  udzielał  w  Czasie  i  przyjąć  wyrazy  naj- 
szczerszych i  najgorętszych  mych  uczuć". 

Klaczko" . 

Do  pani  Januszkiewiczowej  także  list  następny  z  dnia 
13  marca: 

„Najczulej  dziękuję  łaskawej  i  drogiej  Pani  za  komu- 
nikowany mi  list  dobrego  Eustachego.  List  okropny,  przera- 
żający! Cóż  się  to  stało  z  tą  Fran^yą  którąśmy  tak  kochali, 
i  czyż  Bóg  nas  skazał  na  to,  abyśmy  nietylko  nad  samą  Pol- 
ską i)łakać  mieli  przez  resztę  naszego  życia?" 

„Czytałem  dzisiaj  w  Czasie  artykuł  wstępny  o  sojuszu 
prusko-rosyjskim.  Nie  wiem,  kto  g-o  pisał,  jeśli  p.  Maurycy 
sani,  to  mu  z  całego  zbołałego  serca  najczulsze  posyłam  po- 
dziękowanie. To  upomnienie  do  godności,  do  tradycyi,  było 
zaprawdę  na  czasie,  l)0  już  zewsząd  dochodzą  mnie  symptomy 
jakiejś  szalonej  prusolatryi  w  naszym  biednym  kraju  Grze- 
szymy f  i  1  o  z  o  fi  ą  łi  i  s  t  o  r  y  i ,  i  każdy  sukces  zaraz  oblekamy 


')   Maurycy  Mann. 
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W  szatę  opatrznej  konieczności  na  korzyść  Polski...  Biedni 
my  filozofowie  i  politycy!  Przecież  między  ślepem  bałwo- 
chwalstwem dla  Francyi  a  ubóstwianiem  Bismarcka  jest 
jeszcze  stanowisko  pośrednie,  tern  łatwiejsze  do  zajęcia,  że 
na  niem  tylko...  czekać  wypada.  Czekajmy:  zobaczmy,  co 
też  Bismarck  robić  zamierza.  Jeśli  wchodzimy  w  jego  ra- 
chubę, to  się  o  nas  postara,  do  nas  trafi  -  ale  narzucać  mu 
się  z  wiarą,  że  on  myśli  o  zbawieniu  Polski,  to  zaprawdę 
śmieszność,  tem  większa,  że  trochę  i  o  podłość  potrąca;  to 
w  każdym  razie  za  wcześnie.  Niechaj  panowie  Świerszcze') 
w  takie  kombinacye  się  bawią,  bo  jak  mówi  Mefistofeles: 
Es  muss  anch  solche  Kailtze  geben!  ale  żeby  cały  naród  zo- 
stał naraz  takim  Kautzem,  czy  Świerszczem,  to  za  wiele! 
I  dzięki  Czasowi  za  słowo  upomnienia!  Całuję  rączki  dro- 
giej i  łaskawej  Pani. 

Klaczko". 


')  Alliizya  do  broszury,  podpisanej  nazwiskiem,  zapewne  zmy- 
ślonera,  Bolesław  Świerszcz. 


V. 

Pobyt  we  Francyi.  Wrażenia.  Zapiski.  Powrót  do  Wiednia.  Mowa 
w  Radzie  Państwa.  Marienbad.  Złamanie  ręki.  Mieszkanie  w  Krako- 
wie. Brak  utrzymania.  Może  w  Akademii  Umiejętności.  Wyjazd  do  Pa- 
ryża. Uczestnictwo  w  przedsiębiorstwie  przemysłowem.  Pobyt  w  Abruz- 
zach.  Nowe  niebezpieczeństwo  Francyi.  Powód  napisania  Dwóch  kan- 
clerzy. 

„Co  się  stało  z  Francyą,  z  tą  Francy ą,  którąśniy  tak 
kochali"  !  —  powtarza  Klaczko  w  swoich  listach.  Jak  tylko 
mógł,  w  pierwszej  przerwie  w  posiedzeniach  Rady  państwa, 
pospieszył  zobaczyć,  przekonać  się  na  własne  oczy  co  sic 
stało  z  Francyą,  rozedrzeć  sobie  serce  tym  widokiem,  rzu- 
cić się  w  objęcia  przyjaciół  Francuzów  i  w}'płakać  się  z  nimi. 
Z  takiem  uczuciem,  z  jakiem  idzie  się  do  domu  gdzie  ktoś 
umiera  lub  umarł,  jechał  teraz  Klaczko  do  Francyi.  Jechał 
na  Bruksellę:  prosta  droga  była  cała  zawalona  wojskowemi 
transportami.  Trafił  na  chwilę  dopiero  najboleśniejszą.  Na- 
zajutrz po  najsmutniejszej  wojnie,  po  najsmutniejszym  pokoju 
w  całych  dziejach  Francyi,  wobec  nieprzyjaciela  stojącego 
z  bronią  u  nogi  i  patrzącego,  wojna  domowa!  Francyą  musi 
zdobywać  Faryź  na  Komunie! 

Większego  zaprzeczenia  miłości  ojczyzny  nad  to,  jakie 
dali  sprawcy  i  rycerze  tej  Komuny,  nie  było  chyba  nigdy 
w  dziejach  świata. 

Z  tego  pobytu  —  w  Wersalu  głównie  —  pozostał  ślad  ; 
Notatki  z  'podróży.  Napisane  na  prośby  przyjaciół,  ogłoszone 
w  Przeglądzie  Polskim — jedyna  rzecz,  jaką  Klaczko  umyślnie 
dla   niego   napisał,   choć   życzliwym  był  mu  zawsze,   od  po- 
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czątku.  Za  jego  sprawą,  bez  żadnej  uawet  prośby  z  naszej 
strony,  dostał  Przeglqd  ten  przekład  Konfexleratóiv  Barskich 
Mickiewicza,  który  w  swoim  pierwszym  zeszycie  miał  zaszczyt 
dać  poznać  polskiemu  światu. 

Te  Notatki,  to  dziennik:  zapisywane  wieczorem  wraże- 
nia lub  zdarzenia  z  dnia  ubiegłego.  Zaczyna  się  25  marca 
w  Brukselli,  kończy  się  vv  Wersalu   15  kwietnia. 

C/Aije  się  ze  słów,  jak  w  duszy  piszącego  drgają  różne 
uczucia,  żal,  litość,  gniew  i  oburzenie  na  tych  co  tę  wojnę 
sprawili,  a  tak  ją  prowadzili,  na  Napoleona  III  głównie  — 
nadewszystko  współczucie,  pożałowanie  dla  Francyi,  i  bolesne 
pytanie  jaką  ją  zobaczy.  Jaka  musi  być  rozpacz,  gorycz, 
upokorzenie,  troska  u  Francuzów,  kiedy  on  cudzoziemiec,  nie 
może  sobie  dać  rady  w  tem  cierpieniu !  W  Brukselli  Fran- 
cuzów dużo  —  są  rozbitki  wojska,  są  inni  co  uciekają  za 
granicę,  są  oficerowie  wzięci  do  niewoli,  a  teraz  wypuszczeni, 
są  między  nimi  i  znajomi.  Z  Paryża  wieści  ciągłe,  a  coraz 
smutniejsze.  Jakaś  wa.śu,  czy  bunt,  wobec  stojącego  pod  mia- 
stem nieprzyjaciela,  jakiś  Komitet  Centralny  mieniący  się  rzą- 
dem, kiedy  rząd  Francyi  jest  w  Wersalu?  Co  z  tego  wyni- 
knie? czy  po  wszystkich  wstydach  i  nieszczęściach  przyjdzie 
najgorsze,  wojna  domowa?  Francuzi  przewidują  jej  możli- 
wość ;  ale  w  tem  co  od  nich  słyszy,  nie  czuje  Klaczko  har- 
monijnego akkordu  swoich  uczuć.  Jacyś  są  nie  dość  smutni, 
nie  dość  poważni.  Niektórzy  lekko,  prawie  wesoło,  mówią 
o  paryskich  zajściach,  prawie  obojętnie  o  Sedanie,  drwiąco, 
niechętnie  o  tych,  co  wzięli  na  siebie  ciężar  rządu  i  ukła- 
dów z  nieprzyjacielem.  P.  Rouber,  były  minister,  zapewne 
najtęższa  głowa  między  doradcami  byłego  cesarza,  a  głowa 
cesarskiego  stronnictwa,  krytykuje  ostro  wersalski  rządzThier- 
sem  na  czele.  Ten  rząd  powinien  był  cofnąć  się  do  Tours, 
choćby  do  Bordeaux,  tam  ściągać  resztki  wojska  i  sprowa- 
dzać inne  z  Afryki,  zostawić  Paryż  w  ręku  radykałów,  niech 
robią  co  chcą,  a  dopiero  mając  wojsko,  iść  na  nich  i  stłu- 
mić. Tylko  o  tem  zapomina  pan  Rouher,  co  mu  Klaczko  zaraz 
wytyka,  że  w  takim  razie  cała  część  Francyi,  ogołocona  z  sił 
wojskowych,  byłaby  wydana  na  łup,  na  zniszczenie,  domowemu 
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nieprzyjacielowi.  Mało  w  tych  francuskich  mowach  i  sercach 
znajduje  Klaczko  oddźwięku  swoich  uczuć.  Z  jednym  się 
zrozumiał,  jednego  spotkał  takiego,  jakimi  chciałby  widzieć 
wszystkich.  Jakiś  stary  marszałek  —  nazwisko  nie  wymie- 
nione —  w  niewoli  jio  Sedanie,  a  potem  uwolniony,  mówi 
krótko,  ur3'wanemi  słowy,  pięściami  wtlac/.a  łzy  do  oczów; 
ten  czuje,  ten  Francuz  i  'Aołnierz,  jak  l)yć  powinien.  „Trzy 
rzeczy  nas  zgubiły,  mówi,  la  jjJtrasa,  la  pose,  et  la  maiKiue 
de  respect". 

Wiadomość,  że  w  Paryżu  Komitet  Centralny  ogłosił  się 
rządem.  Komuną!  Sytuacya  coraz  bardziej  tragiczna  i  coraz 
wstydliwsza.  W  drodze  do  Paryża  stwierdza  Klaczko  na 
przypadkowych  towarzyszach  podróży  tę  płytkość  uczuć  i  my- 
śli, która  go  już  raziła  w  Brukselli,  i  wpada  w  koncept  tro- 
chę naciągany,  kiedy  przypisuje  to  usposobienie  wpływowi 
lvońskiego  mięsa,  którem  się  żywił  oblężony  Paryż.  Vous  avez 
mange  du  checal  —  i  zgłupieli. 

Ale  Paryż?  Niestety  widok  przykry,  wrażenie  inne  zu- 
pełnie, niż  mógł  wyobrażać  solne  i  przypuszczać.  Zdalekn 
myślał,  że  zobaczy  jakąś  wdowę  czy  matkę  w  żałobie,  albo 
pokutującą  Magdalenę,  opłakującą  dawne  grzechy,  pełną 
skruchy  i  postanowienia  j)oprawy.  Rzeczywistość  wygląda 
inaczej.  Świetne,  wytworne  miasto,  dziś  zaniedbane,  brudne, 
zdziczałe  —  to  nie  dziw  po  miesiącach  oblężenia;  ale  po  uli- 
cach wiatr  pędzi  nietylko  kurz  i  śmiecie,  pędzi  także  mnó- 
stwo figur  dziwacznych,  karnawałowych,  maskaradowych,  cyr- 
kowych. Uwijają  się  po  Paryżu  jakieś  mundury  fantastyczne, 
galony,  pióropusze,  wstęgi,  ordery  różnego  rodzaju:  to  gari- 
baldczycy,  to  oficerowie  i  jenerałowie  Komuny,  to  to,  co  się 
udaje  za  Francyę,  za  jej  lud,  a  owładnęło  Paryżem!  Goni- 
twa, wyścigi  za  posadami  i  nominacyami,  to  w  Radzie  miej- 
skiej, to  w  tem  lub  owem  biurze,  wyścigi  wszystkich  mier- 
ności, wszystkich  zuchwałości,  i  wszystkich  apetytów.  W  go- 
ryczy serca  patrzą  na  to  ludzie  uczciwi,  dobrzy  Francuzi, 
i  cicho,  poufnie  opowiadają,  że  i  podczas  pruskiego  obłęże 
nia  nie  było  tyle  w  dowódcach,  ani  w  ochotnikach,  zapału 
i  poświęcenia,  ile  się  zdaleka  zdawało.  Jednak  to  nie  wszystko 
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przecie,  nie  cała  Francja  taka — i  na  pociechę  sobie  samemu 
i  czytelnikowi  przytacza  Klaczko  szczegóły  szlactietności, 
odwagi,  cierpliwości,  rezygnacyi  ze  strony  ludności  Paryża, 
najskromniejszej  właśnie,  najuboższej,  najbardziej  wystawio 
nej  na  głód,  na  zimno.  Ci  nic  nie  żądali,  na  nic  się  nie 
skarżyli,   znosili  swój  srogi  los  cicho.     „Błogosławieni  cisi!" 

Żeby  wiedzieć  coś  więcej,  miarkować  co  jest  i  co  być 
może,  trzeba  być  nie  w  Paryżu,  ale  w  Wersalu.  Wybiera  sic 
tam  Klaczko.  Na  dworcu  mnóstwo  ludzi  wyjeżdżających  — 
ze  strachu:  kobiet,  dzieci,  starców.  Nie  wyjadą!  Rząd  za- 
kazał, wstrzymał  wszystkie  pociągi.  Wśród  strwożonych,  bli- 
skich rozpaczy,  szerzy  się  wieść  niepewna,  że  jeden  dworzec, 
kolei  Północnej,  jeszcze  nie  zamknięty.  Spieszą,  tłoczą  się 
do  wagonów :  pociąg  stoi  gotowy.  Ale  czy  w  drodze,  na 
której  stacyi,  nie  będzie  wstrzymany  przez  władzę?  Rusza 
jednak,  mija  parę  stacyj  bez  przeszkody  i  wreszcie  wjeżdża 
na  jedną,  zajętą  już  przez  Prusaków.  Dieu  merci  voici  les 
P)'ussłens!  —  woła  jakaś  uciekająca  kobieta.  Bogu  dziękuje, 
że  się  dostała  tara,  gdzie  Prusacy.  Strach!  Co  musi  się  dziać 
w  Paryżu,  co  z  Francyą,  kiedy  taki  krzyk  mógł  się  wyrwać 
z  piersi  francuskiej.  „Krzyk  ten  ścigał  mnie  długo  —  pisze 
Klaczko  —  krzyk  ten  pozostał  mi  w  uchu". 

Wrażenie  Wersalu  nie  tak  jaskrawo  bolesne,  ale  nie 
weselsze.  Miasto  pełne  jak  nie  było  nigdy,  nie  może  po- 
mieścić władz,  biur,  poselstw  zagranicznych,  wojska,  i  tysięcy 
ludzi,  od  najuboższych  do  najbogatszych,  co  uciekli  z  Paryża. 
Ale  w  tym  tłumie  znowu  powagi  i  smutku  mało.  Urządzają 
sobie  przejażdżki  na  różne  bliższe  pola  walki,  zbierają  od- 
łamki kartaczów,  gwarzą,  śmieją  się,  umizgają  się,  jak  żeby 
byli  (m  Bois  albo  na  wyścigach  konnych.  Najlepsi,  wybo- 
rowi, przyjaciele  z  lat  dawnych,  w  niemym  uścisku  dzię- 
kują za  współczucie,  załamują  ręce,  a  z  serca  dobywa  się 
cichy  jęk:  „Zeszliśmy  na  Hiszpanię!  a  zejdziemy  jeszcze  ni- 
żej, będziemy  jak  Meksyk,  jak  republiki  południowej  Ame- 
ryki". 

W  prefekturze,  gdzie  niedawno  mieszkał  król  praski, 
cesarz  niemiecki,  teraz  p,  Thiers.  Przyjmuje  co  wieczór,  przyj- 
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miije  wszystkich  poprostu,  a  robi,  trzeba  mu  przyznać,  co 
może.  Ale  krzywo  na  niego  patrzą  wszyscy :  krytykują ,  żar- 
tują, na  jego  miejscu  potrafiliby  robić  lepiej!  On  zaś  ma  te- 
raz jedne  myśl,  jeden  cel:  zwyciężyć  w  wojnie  domowej.  Ta 
wojna  być  już  musi,  Paryż  ją  wypowiedział,  a  Francya  musi 
ją  stoczyć.  Thiers  wie,  że  będzie  musiał  zdobywać  Paryż  — 
nie  na  Prusakach  —  na  Francuzach ;  na  to  musi  zgromadzić 
siły  i  czeka,  aż  je  zgromadzi.  Tymczasem  powstaje  i  rośnie, 
jedna  obawa.  Jeżeli  Komuna  będzie  tak  rządzić  jak  rządzi, 
mordować  i  podpalać,  czy  wtedy  Prusacy  nie  zechcą  ratować 
ludzi  i  miasta?  czy  nie  wkroczą?  a  jeżeli  wkroczą  i  w  je- 
dnej chwili  poskromią  Komunę,  czy  nie  zechcą  dla  bezpie- 
czeństwa, dla  porządku,  przywrócić  na  tron  Napoleona  III? 
Taka  myśl  niepokoiła  Francuzów.  Jakto?  czyż  miałaby  być 
możliwą  restauracya  dynastyi,  która  tak  skończyła?  czy 
Francya  zniosłaby  takie  upokorzenie?  Niestety  tak.  W  opinii 
ludności,  wiejskiej  zwłaszcza,  dynastya  Bonapartów  nie  za- 
biła się  pod  Sedanem.  Chłop  francuski  pamięta  tylko,  że 
miał  lata  dobrobytu  i  wewnętrznego  spokoju,  w  manifeście 
cesarza  wyczytał  słowa  Trahi  par  la  fortunę,  i  zrozumiał 
z  nich,  że  cesarz  był  zdradzony,  a  nieszczęściu  ojczyzny  nie 
winien.  Jego  restauracya  mogłat)y  się  udać. 

Obawa  płonna.  Prusak  nie  myślał  przywra,cać  we  Fran- 
cyi  ani  Napoleona,  ani  zwłaszcza  porządku.  Francya,  żrąca 
się  sama  w  sobie,  osłabiająca  się  sama,  była  mu  pożądaną , 
na  rękę;  a  republika  —  byle  wypłaciła  pięć  miliardów  —  po- 
żądańsza,  jak  wszelka  monarchia.  Ale  była  inna  obawa  bliż- 
sza i  bardziej  piekąca:  niepewność,  jak  się  zachowa  wojsko, 
czy  zechce  się  bić  przeciw  Francuzom.  Piechota  okrętowa, 
marynarze,  byli  nie  dotl<:nięci  żadnemi  wpływami  zewnętrz- 
nej agitacyi,  ale  o  linii  nie  było  zupełnej  pewności,  i  ofice- 
rowie wychodząc  przypuszczali,  że  tu  i  ówdzie  może  szereg 
wystrzeli  do  nich,  nie  do  nieprzyjaciela.  A  tymczasem  ten 
marsz  na  Paryż  z  każdym  dniem  okazywał  się  konieczniej- 
szym.  Z  nieszczęśliwego  miasta  uciekały,  jak  mogły,  końmi, 
piechotą,  gromady  ludzi,  chroniące  się  „z  tego  piekła",  opo- 
wiadające straszne   szczegóły,   błagające   ratunku,   odsieczy, 
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Wojsko  wyszło.  Jak  się  zachowa?  czy  zechce  się  bić?  To 
pytauie  dręczy  Wersal  i  Francy ę.  Ale  niebawem  huk  armat 
z  różnych  punktów  dokoła  Paryża  świadczy,  że  bój  się  za- 
czął. Wojsko  wierne.  W  Wersalu  uczucie  jakiegoś  uspokoje- 
nia, kamień  spadł  z  serca.  Klaczko  słyszał,  jak  małe  dziecko 
cztero-  czy  pięcioletnie,  z  twarzą  i  uśmiechem  aniołka,  powta- 
rzało za  drugimi  słowa:  La  troupe  a  donnę.  Wprawnięjsi  roz- 
różniają huk  i  strzały:  le  z  Vanves,  te  z  Point  du  Jour,  a  te 
znowu  z  Mont  Yalórien. 

I  to  wszystko  wobec  Prusaka,  stojącego  z  bronią  u  nogi 
i  zacierającego  ręce! 

Różne  bolesne  oznaki  upadku.  Jedna  ciekawa,  a  obu- 
rzająca. Sekretarz  ambasady  angielskiej  opowiadał  Klaczce, 
że  kiedy  przyszła  wiadomość  o  Sedauie,  o  kapitulacyi,  spot- 
kał ńa  ulicy  dwóch  ludzi  głośnych,  znaczących,  bardzo  po- 
pularnych, Juliusza  Favre  i  Juliusza  Ferry.  On  już  wiedział, 
oni  jeszcze  nic.  Dowiedzieli  się  od  niego,  i  zaczęli  skakać 
na  ulicy,  wołając:  Kukuryku!  A  grali  rolę  wielkich 
patryotów,  i  za  Cesarstwa  w  opozycyi  i  za  Rzeczypospolitej 
w  rządzie!  To  miara  i  dowód,  jak  duch  partyi  zabija  miłość 
ojczyzny,  lis  aimeiit  la  repuhliqne  plus  que  la  liberte,  mó- 
wił Guizot —  plus  qtie  la  France,  możnaby  dodać.  Architekt 
dozorca  cesarskich  pałaców,  opowiadał  znowu,  jak  ci  sami 
kazali  sobie  pokazać  „sekretny  gabinet  cesarzowej",  jakiś  ga- 
binet, w  którym  miała  chować,  czy  robić,  rzeczy  gorszące! 
Nie  chcieli  wierzyć,  że  takiego  nigdy  nigdzie  nie  było. 

W  przewidywaniach  przyszłości  Klaczko  się  omylił.  Są- 
dził, że  Rzeczpolita  jest  rzeczą  przejściową,  nie  trwałą,  i  przy- 
puszcza możliwość  restauracyi  królestwa.  Hr.  Chambord  bez- 
dzietny, jego  najbliższymi  krewnymi  są  książęta  Orleańscy, 
po  jego  śmierci  prawo  do  korony  przechodzi  na  hrabiego  Pa- 
ryża, przez  to  sam  przez  się  znika  ten  przedział,  jaki  jest 
od  r.  1830  między  legitymizmem  a  orleanizmem.  W  parę  lat 
później  restauracya  Bourbonów  zdawała  się  istotnie  możliwą, 
nawet  prawdopodobną.  Francya  była  tak  upokorzona  Seda- 
nem,  a  tak  zbrzydzona  i  oburzona  Komuną,  że  zwrot  ku  kró- 
lestwu był  wcale   widoczny.     Udaremnił  go  z  jednej    strony 
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br.  Chamboicl  oporem  przeciw  trójkolorowej  chorągwi,  bła- 
hym na  prawdę ,  choć  on  miał  go  za  zasadniczy,  z  drugiej 
•strony  Thiers,  republikanie  i  bonapartyści.  Rzeczpospolita  się 
utrzymała  i  utrzymuje  od  lat  blisko  czterdziestu,  siłą  samego 
taktu  swego  istnienia,  władzy,  wpływu,  i  siłą  mierności  -  mier- 
ności własnej  i  mierności  swoich  przeciwuil?ów. 

Ohraz,  jaki  się  roztacza  w  tych  wspomnieniach  Kłaczki, 
jest  bardzo  zajmujący,  a  bardzo  bolesny.  Boleść  jaką  czuł 
Klaczko,  odzywa  się  ciągle,  każdego  dnia,  z  każdej  karty, 
raz  ciszej,  raz  silniej,  gwałtowniej.  Wybucha  krzykiem  zgrozy 
na  myśl,  na  widok,  że  w  tej  Komunie  są,  że  do  podpalenia 
Paryża,  do  zabijania  tak  zwanych  zakładników  należą, 
pomagają  Polacy. 

„Więc  nigdyż  już  nie  będzie  końca  męczeństwu  Polski 
i  jej  wśród  narodów  sromocie !  Więc  nie  dość  nam  Kaino- 
wych czynów  wśród  własnej  rodziny,  trzebaż  jeszcze,  żebyśmy 
się  stali  najemnikami  obcych  ludów  w  ich  bratobójczych  wal- 
kach !  Dąbrowski,  Wróblewski  i  tylu  innych,  z  polskiem  na- 
zwiskiem, ale  bez  polskiej  wiary,  bez  polskiego  sumienia, 
stanęło  w  szeregach  Komuny,  wśród  głównych  hersztów  tej 
nikczemnej  zgrai,  aby  do  reszty  nas  zohydzić  w  oczach  świata, 
aby  ostatnią  tak  już  drżącą  nić  zerwać,  która  Polskę  od  wie- 
ków łączyła  z  cywilizacyą,  z  Zachodem?" 

„Boże,  Ty  wiesz,  że  to  nie  Polacy,  Ty  wiesz,  że  oni 
łono  własnej  matki  niedawno  rozszarpali  i  kąpiele  ducha  brali 
w  krwi  bratniej.  Boże,  Ty  wiesz,  że  oni  z  uniwersytetów 
moskiewskich  i  z  koszar  petersburskich  wynieśli  te  uczucia 
i  myśli,  które  ich  teraz  łączą  z  Komuną.  Ty  wiesz,  że  oni 
mongolskich  natchnień  słuchali  i  że  „Moskwa  piekło"  im 
narodem!  Ale  świat  tego  nie  wie,  wiedzieć  nie  będzie  —  on 
w  tych  odrodnych  synach  będzie  ścigał  Polskę  samą". 

W  maju  był  znowu  w  Wiedniu  i  w  Radzie  państwa, 
i  znowu  wypadło  mu  mówić  '). 


\ 


')  Dnia  26  maja  1871  r.  Przekład  ze  sprawozdań  stenogra- 
ficznych Rady  państwa. 
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Ciągnęła  się,  od  trzech  lat  blisko,  sprawa  galicyjskiej 
rezolucji  z  r.  1868,  przechodziła  różne  koleje.  W  tej  sesyi 
Rady  państwa  znowu  poszła  do  komisyi.  Ale  ta  komisya  za- 
miast przyjść  do  Izby  z  wnioskiem  (jakimkolwiek)  w  tej  spra- 
wie, przyszła  z  wnioskiem  adresu  do  Cesarza,  którego  jej 
Izba  wcale  nie  poleciła,  a  w  swoim  projekcie  tego  adresu 
domagała  się  zmiany  ministeryum  i  bezpośrednich  wyborów 
do  Rady  państwa.  Był  to  czas  krótkich  rządów  hr.  Hohen- 
wartha,  w  jego  gabinecie  zasiadał  Jirecek  i  Habietinek,  Gro- 
cholski jako  minister  dla  Galicyi:  ten  rząd  mi;ił  i  dążność 
i  zdolność  wprowadzenia  Austryi  na  nową  drogę,  wzmocnie- 
nia państwa  przez  autonomię  krajów.  Taki  rząd  trzeba  zwa- 
lić! A  że  w  Radzie  państwa  była  większość,  acz  nie  znaczna, 
centralistyczna  i  niemiecka,  więc  trzeba  z  niej  korzystać  do- 
póki jest,  i  ten  rząd  przewrócić. 

To  jest  powód  i  sekret,  owego  projektu  do  adresu. 

Z  Polaków  przemawiał  przeciw  niemu  Czerkawski^ 
w  końcu  Grocholski,  pomiędzy  tymi  dwoma  Klaczko. 

Zaczął  od  stwierdzenia,  że  taki  postępek  komisyi  jest 
czemś  w  systemie  parlamentarnym  niewidzianem  i  niesłycha- 
nem.  Izba  poleca  komisyi  coś,  a  komisya  robi  coś  zupełnie 
innego.  To  jest  nietylko  nowość,  wyjątek,  curiosum,  ale  to 
jest  i  niebezpieczny  dla  samej  konstytucyi,  dla  parlamentu 
precedens.  Nie  sądzi  bynajmniej,  iżby  komisya  miała  jedy- 
nie prawo  i  powinność  zbadać  oddany  sobie  wniosek  i  pole- 
cić go  wprost  do  przyjęcia  lub  odrzucenia.  Owszem,  jeżeli 
wniosek  mieści  w  sobie  coś  niebezpiecznego,  komisya  ma 
wszelkie  prawo  zwrócić  na  to  uwagę  Izby :  ale  zwrócić  uwagę  — 
nie  sama  decydować,  zapytać  —  nie  odpowiadać.  Na  całym 
świecie,  w  Anglii,  w  Belgii,  we  Francyi,  we  Włoszech,  ko- 
misya byłaby  w  takich  okolicznościach  rozebrała  wniosek 
gruntownie,  byłaby  wskazała  jego  niebezpieczeństwo,  a  w  końcu 
byłaby  zapytała  i  Izbie  do  rozstrzygnięcia  zostawiła,  czy  po- 
łożenie państwa  nie  jest  tak  trudne  i  zawiłe,  że  wymaga  ja- 
kiegoś kroku,  jakiejś  inicyatywy  ze  strony  parlamentu. 

„Ale  tu  ta  komisya  postąpiła  inaczej.  W  ogóle  zacho- 
wuje się  ona  w  sposób    nieco  dziwny,    szczególny.     Zmienia 
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naprzód  swoją  nazwę,  mianuje  siękomisyą  konstytu- 
cyjną —  dla  pięknego  tytułu  i  brzmienia  może,  hy  courtesy 
jak  mówią  Anglicy  —  z  grzeczności  (dla  siebie  samej),  ale 
robi  to  w  sposób  wcale  nie  właściwy.  Układa  adres  i  z  tym 
adresem  staje  przed  Izbą.  Niby  jakaś  ściślejsza  Rada  państwa, 
co  wszystko  postanawia  i  rozstrzyga,  a  nam  pozostawia  tylko 
potakiwanie,  potwierdzenie,  zgodzenie  się  na  jej   uchwały". 

„Nie  wiele  jest  w  tem  postępowaniu  poszanowania  par- 
lamentu, i  przeciw  temu  zmuszony  jestem  protestować  sta- 
nowczo. Złe  robi  parlament,  kiedy  jakiejś  swojej  komisyi 
milczkiem  daje  pełnomacnictwo  do  zrobienia  tego,  co  sam  robić 
powinien.  Historya  nauczyła  już  nieraz,  co  to  znaczy  i  jakie 
ma  skutki,  kiedy  ciało  prawodawcze  zrzeka  się  swojej  ini- 
cyatywy,  a  kierownictwo  zdaje  na  swoje  komisye.  Ono  myśli 
że  prowadzi,  a  jest  prowadzone,  że  popycha  a  jest  popychane, 
czasem  nawet...  spychane". 

Po  tem  zastrzeżeniu  ze  względu  na  Radę  państwa  i  par- 
lamentaryzm, drugie  ze  względu  na  Galicyę.  Uchwały  i  żą- 
dania jej  Sejmu  już  po  raz  trzeci  stają  przed  tą  Izbą.  Pierw- 
szy raz,  w  r.  1869,  ster  rządów  był  w  ręku  ludzi,  których 
przeciwne  nam  stronnictwo  (lewica)  darzyło  swojem  zupeł- 
nem  zaufaniem.  Gdyby  to  stronnictwo  było  tak  do  rządzenia 
zdolne  (regierungs-fdhig),  jak  było  do  rządzenia  skore  (re 
r/iei-ungs-lnstig),  sprawa  ta  byłaby  z  pewnością  inaczej  i  wzglę- 
dniej traktowana.  Galicya  stała  na  stanowisku  konstytucyj- 
uem,  a  nie  było  w  niej  jakichś  interesów  niemieckich,  wy- 
magających obrony.  Załatwienie  tej  sprawy  byłoby  może  wpro- 
wadziło na  lepsze,  spokojniejsze  tory,  zawikłania  i  trudności 
innych  krajów  (Czech).  „Ale  panujące  stronnictwo  obeszło  się 
z  nami  tak,  jak  teraz  obchodzi  się  z  budżetem:  odkładało 
nas,  odraczało  nas,  nie  mogliśmy  się  dostać  do  żadnej  komi- 
syi, ani  dostać  żadnego  sprawozdawcy,  doczekać  się  spra- 
wozdania. Sef^ya  się  skończyła  i  na  tem  skończył  się  pierwszy 
okres  naszej  sprawy". 

Drugi  w  r.  1870.  Tym  razem  była  i  komisya  i  spra- 
wozdawca ;  ale  po  długich  naradach  w  komisyi  sprawozdawca 
wystąpił  z  prostym  wnioskiem  przejścia  do  porządku  dzień- 
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nego.  Nie  raczył  nawet  złożyć  sprawozdania,  trzeba  było  do- 
piero do  tego  go  zmuszać. 

„Teraz  przychodzi  sprawa  po  raz  trzeci:  tym  razem 
jalio  wnioseli  rządowy.  Żądania  naszego  Sejmu  są  w  tym 
wniosku  bardzo  okrojone,  osłabione,  przystosowane  do  smaku 
stronnictwa  (niundgerecht  gemacht),  ale  rząd  sam  uznaje  po- 
trzebę załatwienia  sprawy  i  zaleca  je  Izbie.  Mamy  tym  ra- 
zem i  komisyę  i  sprawozdawcę  —  tylko  jednego  nie  mamy, 
jednego  nam  brak:  sprawozdania.  Zamiast  tego  zjaw^ia  się 
niespodzianie  adres:  uzbrojony,  gotowy  do  walki,  Pallas 
Athene  wyskakująca  wprawdzie  nie  jak  niegdyś  z  bólu  głowy 
boga,  ale  z  ludzkiego  bólu  ludzi,  z  bólu  dręczącej  tęsknoty 
(Heimweh)  za  utraconym  rajem  na  JiidenPlatz  i  na  Elisa- 
bethstrasse"  '). 

Po  tych  przedwstępnych  złośliwościach  -  niby  strzały 
tyralierskie  przed  bitwą  —  przystępuje  Klaczko  do  właściwego 
przedmiotu,  do  adresu.  Po  co  ten  adres?  z  jakiego  powodu? 
Mówią  nam,  że  państwo  jest  w  położeniu  niebezpiecznem? 
Zapewne,  miłe  to  położenie  nie  jest,  ale  do  tego  niestety 
przywykliśmy  oddawna.  „W  r.  1869,  kiedy  ci  panowie  (z  le- 
wicy) trzymali  ster  rządu,  nie  było  więcej,  było  owszem  mniej 
wewnętrznego  spokoju.  Wtedy  był  w  Czechach  stan  oblęże- 
nia: jedyny  środek  pokoju  i  uspokojenia,  jaki  to  stronnictwo 
dotąd  wynalazło  na  rozwiązanie  narodowych  kwestyj  i  spo- 
rów". 

Co  właściwie  zarzuca  komisya  dzisiejszemu  rządowi? 
Co  ou  niebezpiecznego  robi,  albo  nowego  wprowadza?  Ze 
myśli  o  ugodzie?  Nie  on  pierwszy.  Do  ugody  dążyło  mini- 
steryum  hr.  Potockiego;  wszak  i  kanclerz  był  celem  gwał- 
townych napaści  za  to,  że  próbował  rozmów  i  porozumienia 
z  głowami  opozycyi  czeskiej.  Jeżeli  to  myśl  niebezpieczna, 
to  przynajmniej  nie  wyłączna  własność  dzisiejszego  rządu. 

„Zarzucają  mu,  że  nie  może  się  wykazać  żadnemi  skut- 
kami. Stronnictwo,  które  może  się  pochlubić  taką  liczbą 
i  wagą   wielkich    skutków,    ma    za  złe  rządowi,    że  w  prze- 


')  Ministeryuui  spraw  wewnętrznych. 
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ciągu  czterech  miesięcy  nie  rozwikłał  wszystl^icłi  zawiliłań, 
nie  uspol^oił  wszystlcich  wzburzeń !  To  doprawdy  żądanie  za 
duże,  a  dodać  jeszcze  można,  że  to  stronnictwo  właśnie  nie 
wiele  sic  przyczynia  do  ułatwienia  rządowi  jego  zadań...  Za- 
rzucają mu  dalej  bezczynność!  My  siedzimy  tu  od  sześciu 
miesięcy  i  dotychczas  nie  mogliśmy  uchwalić  budżetu:  rzecz 
niewidziana,  ł)ezprzykladna  w  historyi  wszystkich  parlamen- 
tów na  świecie.  Sesye  parlamentarne  trwają  zwykle  w  in- 
nych państwach  cztery  do  pięciu  miesięcy,  i  te  wystarczają 
do  załatwienia  wszystkich  spraw.  My  po  |)ół  roku  nie  mo- 
żemy sobie  jeszcze  dać  rady  z  budżetem.  Kto  sam  tak  mało 
chętny  i  tak  mało  zdolny  do  działania,  ten  przynajmniej  nie 
powinienby  wyrzucać  rządowi,  że  przez  cztery  miesiące  nie 
zdziałał  więcej''. 

Cóżt)y  dopiero  powiedzieć  o  dzisiejszej  Radzie  Państwa, 
o  tej,  co  przez  siedm  łat  nie  mogła  się  uporać  z  budżetem!... 

Mówca  pyta,  dlaczego  Izba  ma  rzucać  oskarżenia  na 
ministeryum.  Nie  przekroczyło  w  uiczem  konstytucyi,  me  na- 
ruszyło żadnego  prawa.  Ministeryum  rządziło,  a  to,  co 
prawda,  jest  od  pewnego  czasu  nowością  w  Austryi.  Ale  za 
to  my  jesteśmy  mu  wdzięczni,  „Ministeryum  nie  opiera  się 
na  agitacyach  pokątnych,  nie  pyta  się  o  hasło  po  kasynach 
i  klubach,  idzie  swoją  drogą,  nie  zważając  na  gęganie  bło- 
tnego ptactwa  po  dziennikacłi,  nie  patrzy  na  państwo  austryac- 
kie  z  punktu  widzenia  Reichenbergskiego  łub  Leitmeritzkiego, 
ale  z  wysokiego  politycznego  stanowiska,  jest  w  zgodzie  z  Ko- 
roną, a  co  dziwniejsze  i  wcale  nowe,  jest  w  zgodzie  między 
sobą.  Nie  słychać  jakoś  o  starciach,  zasadzkacli,  kopaniu 
dołków,  przystawianiu  stołków  jednym  członkom  gabinetu 
przez  drugich.  Ministeryum  jest  w  zgodzie  z  Koroną  i  w  zgo- 
dzie z  sobą,  nie  zgwałciło  żadnego  prawa,  chce  czynić  za- 
dość i  prawom  Korony  i  prawom  ludów:  rządzi  wreszcie. 
To  dla  nas  dość  powodów,  by  temu  ministeryum  dać  zupełne 
zaufanie". 

„To  oczywiście  nie  przeszkadza,  nie  sprawia,  iżl)y  opo- 
zycya,  iżby  stronnictwo  przeciwne  nie  miało  chęci  i  prawa 
zwalić  to  ministeryum.  Każda  opozycya  ma  to  prawo ;  a  ote 
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toi  de  la  pour  qiie  je  niy  mette  jest  dawno  znanera  hasłem 
parlanientarnem.  Tylko  do  tego  potrzeba  dwóch  warunków 
koniecznych,  nieodzownych.  Trzeba  mieć  dość  siły  na  to,  by 
się  stać  na  prawdę  rządem,  i  trzeba  mieć  jakąś  myśl  nową, 
jasną  —  z  tą  myślą  dopiero  rząd  istniejący  zwalić  i  zastąpić". 

Jaka  jest  silą  rządzenia  tego  stronnictwa,  to  znamy 
z  długiego  i  dostatecznego  doświadczenia.  A  jego  nowa 
myśl?  jego  plan?  „O  ile  go  z  tego  adresu  poznać  można, 
nie  jest  on  nowy,  jest  owszem  bardzo  dawny.  Zawsze  to 
samo:  ugiąć  albo  złamać,  stan  oblężenia  ogłaszać,  uznanie 
konstytucyi  wymusić  przez  ograniczenie  i  gwałcenie  konsty- 
tucyjnych swobód!  La.l/berte,  on  hi  mort  --stare  hasło  Ja- 
kobinów, Jest  się  wier  no-konsty  tucyj  ny  m  ,  dba  się 
o  konstytucyę,  ale  jakiekolwiek  prawa  ta  konstytucya  przy- 
znaje ludom,  cokolwiek  mówi  na  to  Korona  —  a  ona  ma  obo- 
wiązek praw  tych  przestrzegać  —  na  to  odjiowiada  się  jak 
Shylock:  „Ja  mam  mój  skrypt!"  Mam  mój  skrypt  i  chcę, 
żeby  był  spłacony.  Chcę  mojego  funta  mięsa,  czeskiego  czy 
polskiego  i  to  wykrojonego  z  pod  serca,  jak  najbliżej  serca. 
Obstaje  przy  moim  skrypcie". 

Nie  dziw,  że  na  te  słowa  huknął  grzmot  oklasków  po 
prawej,  mruk  gniewów  po  lewej  stronie  Izby.  Effekt  orator- 
ski  był  świetny. 

I  takieini  sposobami  -  ciągnie  Klaczko  dalej  -  chce  się 
zdusić  mniejszość!  W  naszych  czasach,  w  krajach  rzetelnie 
konstytucyjnych  (w  Anglii)  szuka  się  sposobów,  jakby  naj- 
mniejsze, zaledwo  dostrzegalne  mniejszości  zabezpieczyć  w  ich 
prawach,  dopuścić  do  obrony  tych  praw.  Tu  chce  się  zdusić 
mniejszość,  kiedy  tą  mniejszością  są  cale  ludy,  kiedy  to,  co 
tu  w  tej  Izbie  jest  mniejszością  dziś,  byłoby  większością, 
gdyby  tu  wszyscy  byli.  (^Nieobecność  Czechów  w  Radzie  pań- 
stwa). 

l^rawda  -  mówi  I^laczko  dalej  —jest  myśl  nowa  w  tym 
projekcie  adresu,  myśl  bezpośrednich  wyborów  do  Rady  pań- 
stwa. Wyrozumieć  ją  można  nawet  kiedy  się  jest  przeciwnym 
i  przyznać,  że  może  mieć  pewne  względy  za  sobą.  Ale 
w  każdym  razie  musiałaby  być  inaczej    postawioną   i   wpro- 
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wadzoną.  Przedewszystkiem  zaś  jedna  uboczna  nawiasowa 
iiYTaga.  Projekt  adresu  mówi,  że  kwestya  bezpośrednich  wy- 
borów, roztrząsana  w  rządzie  w  roku  przeszłym  za  minister- 
stwa hr.  Potockiego,  była  podana  do  wiadomości  państw  za- 
^rauicznycli  depeszą  austryac kiego  kanclerza  z  dnia  28  kwie- 
tnia 1870  r.  Jakto?  austryacki  minister,  kanclerz,  wprawny 
i  doświadcz(my  polityk,  miał  tak  mało  znajomości  swego 
stanowiska  i  obowiązku,  tak  mało  uczu(;ia  godności,  /.e  we- 
wnętrzne sprawy  tego  państwa  donosił  obcym,  poddawał  pod 
ich  sąd?  szukał  ich  zdania,  czy  ich  pozwolenia?  Nie.  Nic 
takiego  nigdy  nic  było.  Owa  depesza  nie  ł)yła  dla  obcych 
rządów;  była  dla  własnych  posłów  przy  tych  rządacli,  bo  ci 
potrzebują  i  muszą  wiedzieć  o  wewnętrznych  sprawach  pań- 
stwa i  o  jego  stanie.  W  Austryi  jest  to  potrzebniejsze  jeszcze 
niż  gdziekolwiek,  bo  wypadałoby  bardzo  żałować  tego  posła 
czy  ambasadora,  który  o  stanie  Austryi  miałby  sic  dowiadywać 
z  pięciu  czy  sześciu  wiedeńskich  dzienników!  Zapytywać 
tych  pięciu  czy  sześciu  partyj,  odurzonych  dymem  i  wyzie- 
wami redakcyi  i  kawiarni,  i  u  nich  szukać  ol)jaśnieuia  o  sto 
sunkach ! 

Po  tym  nawiasie  dopiero  sama  łvwestya. 

Bezpośrednie  wybory?  Skoro  już  były  niejako  w  pla- 
nie za  rządów  Potockiego,  to  dla  czegóż  to  stronnictwo  nie 
popierało  jego  ministerstwa?  Wszak  Potocki  nawet  tym  pa- 
nom ofiarował  teki  ministeryalne  (mojem  zdaniem  zl)yt  ła- 
two). Czemuż  ich  nie  wzięli?  czemu  stronnictwo  całe  zrobiło 
strejkf  Dlaczego  czekało  aż  na  upadek  Potockiego,  żeby  jego 
sztandar  wywiesić.  Niejasność,  niejedność  programu  zarzu- 
cają dzisiejszemu  rządowi.  W  niejasności  i  niejcdności  pro- 
gramu z  pewnością  przewyższają  rząd  nieskończenie  Ale 
mniejsza  o  to.  „Przyjmijmy,  że  bezpośrednie  wybory  są  pro- 
gramem skorego  do  rządów  (retjieritngs-liistif/en)  stronnic- 
twa. Te  wybory  są  jego  konikiem  dziś,  jak  przed  kilkoma 
laty  był  ich  konikiem  konkordat.  Tylko  znieść  konkordat, 
a  będzie  raj,  królestwo  niebieskie  w  Austryi!  [{konkordatu 
niema,  ale  tego  raju  i  nieba  także  jakoś  nie  widać,  i  nie  wiem 
wcale,  czy  do  niego  przez  ł)ezpośrednie  wybory  dojdziemy". 
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„Nie  twierdzę,  jakoby  w  tycb  wyborach  nie  mogło  być 
nic  dobrego.  Przypuszczam — ale  to  mówię  tylko  w  swojero 
własnem,  uie  w  kolegów  imienin  —  przypuszczam,  że  mo- 
głyby one  mieć  pewną  dobrą  stronę.  Kiedy  się  przyglądanj 
życiu  i  funkcyom  austryackiego  państwa,  niepokoi  mnie  na- 
dewszystko  nieustanne  parlamentowanie.  Jesteśmy  jak  ten  De- 
mos Arystofiinesa,  co  z  Agory  nie  mógł  odejść  nawet  na  to, 
żeby  jeść  i  spać.  Siedzimy  i  radzimy  bez  końca  w  sejmach, 
w  wydziałach  krajowych,  w  Kadzie  państwa,  w  delegacyach, 
siedzimy  i  radzimy  zimą  i  latem,  we  dnie  i  w  nocy.  I  to  jest 
właśnie,  co  samą  istotę  parlamentaryzmu  podaje  w  dyskre- 
dyt,  a  siły  parlamentarne  vvyczerpuje  i  niszczy'.  Gdyby  więc 
sliutkiem  bezpośrednich  wyborów  miał  ntistąpić  pewien  po- 
dzinł  sił  i  podział  prac,  gdyl)y  przez  nie  ludzie  oddani  miej- 
scowym i  krajowym  sprawom  przyjmowali  wybory  do  sej- 
mów, a  ci,  co  mają  powołanie  do  wielkiej  polityki,  szli  do 
Rady  państwa,  może  znalazłoby  się  w  ten  sposób  zaoszczę- 
dzenie sił  i  czasu,  istotnie  potrzebne,  korzystne. 

Ale  rozumie  się  samo  przez  się ,  że  wszelka  zmiana  w  tej 
mierze  mogłaby  nastąpić  tylko  za  zgodą  sejmów,  przez  nie, 
z  równoczesnem  rozszerzeniem  autonomii  krajów,  z  potrzebną 
w  takim  razie  reorganizacyą  Izby  panów,  z  zabezpieczeniem 
państwa  przed  nagłym  wybuchem  demokratycznych  sił  i  ży- 
wiołów. Ale  przedewszystkiem  zgoda  sejmów.  One  jedne 
mają  prawo  zrzec  się  swoicb  praw  i  zamienić  je  na  inne. 
To  jedyne  postępowanie  poprawne  i  prawne,  verfassnngstreu, 
Ale  jeżeli  te  bezpośrednie  wybory  są  tak  potrzebne,  to  cze- 
muż ta  Izba  sama  nie  weźmie  tej  sprawy  w  rękę,  nie  we- 
źmie inicyatywy?  Tego  to  stronnictwo  nie  robi,  tylko  woła 
na  Cesarza:  „Musisz  nam  złożyć  takie  ministeryum,  któreby 
to  zrobiło!"  Tymczasem  jedyna  droga  prawdziwa  i  parlamen- 
tarna, jedyna  wiodąca  do  celu  :  obalenie  rządn  i  ujęcie  rządu 
w  swoje  ręce.  Postawić  nową  zasadę,  walczyć  o  nią,  wy- 
walczyć dla  niej  uznanie  i  zaufanie  kraju,  ludności  i  —  stać 
się  rządem.  Jedyna  to  droga  prawdziwa,  uczciwa  i  konsty- 
tucyjna. 
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Są  CO  prawda  i  inue  drogi,  wygodniejsze.  Naprzykład 
odrzucać  wszystkie  wnioski  rządowe  -  <-  to  tamta  strona  Izby 
nie  każe  sio  prosić — naprzykład,  ale  to  już  trudniejsze,  zdo- 
być się  na  własne  wnioski,  wystąpić  z  niemi  i  czekać  na 
dalszy  przebieg  tego  parlamentarnego  procesu.  Do  tego  wszelka 
opozycya  nia  wszelkie  prawo,  ale  powinna  używać  zwykłycb 
parlanientarnycb  środków.  Zamiast  tego,  występuje  nasza 
komisya  z  wnioskiem  zupełnie  nowym,  z  wnioskiem  zwróco- 
nym nie  do  Izby,  nie  do  rządu,  ale  do  Korony.  Adres:  we- 
zwanie Cesarza,  żeby  złożył  inne  ministerynm. 

„Wczoraj  wyjaśniał  tu  ktoś  ten  adres  dobrodusznie : 
„Wiemy,  że  Cesarz  do  tego  ministeryum  zaufanie  miał,  ale 
przez  ten  adres  chcemy  go  zapytać,  czy  to  zaufanie  jeszcze 
ma?  Myśl  tak  głęboka,  tak  sprytnie  upozorowana,  że  aż  sic 
ma  ochotę  wziąć  ją  za  bard/.o  naiwną". 

„To  pytanie  zostawcie  panowie  Cesarz. iwi.  Spuśćcie  się 
spokojnie  na  uiego.  On  z  pewnością  każdego  dnia  zadaje  so- 
bie pytanie,  czy  ministeryum  jest  godne  jego  zaufania,  albo 
nie.  Gdyby  zaś  miał  jakie  w  tej  mierze  wątpliwości,  toby  je 
rozwiązał  mocą  swojego  prawa.  W  cbvTili,  kiedyby  o  to  py- 
tać zaczął,  toby  i  pytać  przestał.  (  Wenn  er  zu  fragen  ange- 
fangc.n  hat,  Jiat  er  zu  fragen  aufgehort  —  zmienione  słowa 
Filipa  II  z  Don  Carlosa).  Gdybyśmy  mieli  zejść  na  ten  nowy 
system  postępowania,  to  musiałby  chyba  pre/.ydeut  tej  Izby 
każdego  dnia  rano  stawać  przed  Cesarzem  i  pytać:  „Najjaśniej- 
szy Panie,  czy  masz  jeszcze  zaufanie  do  twego  ministeryum?" 

„Cesarz  zaufanie  do  ministeryum  ma,  kiedy  i  jak  długo 
ono  tu  przed  nami  zasiada.    My  nie  mamy  się  o  co  pytać". 

„Ale  przystąpmy  wreszcie  do  tego,  co  w  tej  sprawie 
istotnie  ważne  i  poważne.  Zdajmy  sobie  jasno  sprawę  z  tego, 
czem  ten  adres  jest". 

„On  wzywa  Cesarza,  żeby  powołał  inne  ministeryum, 
on  wciąga  Koronę  w  rozprawę  parlamentu.  On  przez  to  prze- 
wraca system  konstytucyjny,  gwałci  samą  istotę  parlamentu. 
Izba  staje  się  jakąś  CoiwetHioa  Nałionale,  a  swój  wydział 
osadza  jako  ministeryum.  To  jest  przeciwne  konstytucyi,  to 
jest  niebezpieczne,  to  jest  zgubne". 
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Po  krótkiem  energicziiem  przypoiunieniii,  jak  się  poj- 
mują i  jiik  się  zachowują  ciała  prawodawcze,  s/.auujące  swoje 
stanowisko,  swoje  prawa  i  obowiązki,  takie  zakończenie: 

„Krok,  jaki  komisya  tej  Izbie  zaleca,  jest  tak  niebez- 
pieczny, tak  niesłychany,  że  prawie  bezprzykładny  w  dzie- 
jach. Bywały  różne  adresy  w  odpowiedzi  na  mowy  tronowe, 
albo  przy  jakiej  uroczystości,  albo  z  powodu  odniesionych 
zwycięstw,  albo  z  powodu  zawartych  traktatów  i  t  d.  Ale 
żeby  bez  powodu  uchwalono  adres  do  lCoron\'  z  żądaniem 
odprawienia  ministrów,  to,  ile  pamiętam,  zdarzyło  się  tylko 
dwa  razy.  Raz  w  wieku  XVII  w  Anglii,  za  Stuartów,  drugi 
raz  we  Fraucyi  w  shiwnym  adresie  „dwustu  dwudziestu  je- 
den". Oba  te  adresy  miały  klęski  za  skutki,  oba  były  fatalne 
(verlidngnissvoll)  ". 

„Wiem,  że  ta  I/.ba  ma  za  wiele  patryotyzmu  i  wierno 
ści  względem  Cesarza,  iżby  miała  była  choćby  pomyśleć  o  ta- 
kich  przykładach.     Ale   dlateico  właśnie    pozwalam  sobie  je 
przypomnieć.   Wniosek  komisyi  chce  nas  wprowadzić  na  nie 
bezpieczną,  ua  pochyłą  i  śliską  drogę". 

„Adres  do  Korony,  żądający  zmiany  ministeryum,  może 
wywołać  odpowiedź,  krok  przeciwny;  na  to  jest  przyldad 
w  historyi.  Na  ów  adres  „dwustu  dwudziestu  jeden",  odpowie- 
działo ministeryum  sprawozdaniem  do  króla,  rapport  an  Roi  *). 
W  tern  oświaciczało,  że  z  taką  Izbą,  z  takim  systemem,  wcale 
rządzić  się  nie  da;  wskazywało  wszystkie  trudności  i  prze- 
szkody, z  jakiemi  miało  do  wałczenia;  rzucało  silne  światło 
na  sto8unl\i  po  za  Izbą,  na  prawo  o  stowarzyszeniach,  na 
prasę.  To  była  odpowiedź  na  adres  ,,dwustu  dwudziestu  jeden". 

„A  gdyby  też  —  to  pytanie  musi  sobie  postawić  nawet 
ten,  kto  iićijmniej  chce  mieszać  Koronę  w  rozprawy  parla- 
mentu —  gdyby  Korona  dała  ua  ten  adres  odpowiedź  nieła- 
skawą?  gdyby  ten  adres,  tu  uchwalony  jakiemi  dziesięcioma 


')  Adres  z  marca  1830  r.  do  Karola  X  przeciw  ministrowi 
ks.  Polignac.  W  dalszym  ciągu  jego  rapport  au  Roi  i  te 
ordonnanccs,  które  były  bezpośrednim  powodem  Rewolucyi 
lipcowej   1830   r. 
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lub  pietiiastouiii  glosami  większości,  Korona  uwa^.ala  za  nie 
były?  Có^.  wtedy?  Co  zrobi  Izba?  Jakich  środków  się  chwyci? 
Czy  znown  będziemy  dalej  odrzucać  wnioski  rząd-) we,  a  swoje 
wprowadzać?  Byłby  to  nieśmiały  krok  w  tył,  po  kroku  tak 
śmiałym,  jak  adres  do  Korony". 

„A  gdyby  też  ministeryum  chciało  odpowiedzieć  swo- 
jem  rapport  cl  I' Emperełtr'^  gdyby  spról)owało  wskazać,  jak 
parlament  wszelkie  działanie  robi  mu  niemoźliwem,  jal?:  na- 
rusza wszystkie  prawa  ludów?  zwłaszcza  to  prawo,  jakie 
lud  ma  -  być  rządzonym?  Cóż,  gdyby  ministeryum  chciało 
odsłonić  stan  opinii  publicznej,  wiecznie  niepokojonej,  podko- 
pywanej, podminowanej?  Gdyby  wskazało  prasę,  co  nic  nie 
szanuje  i  nie  czci  —  a  zwłaszcza  nie  szanuje  i  nie  czci  tego, 
co  czci  najgodniejsze,  co  najświętsze  —  wiary.  Gdyby  wska- 
zało na  to  prawo  stowarzyszeń  i  zgromadzeń,  które  się  stało 
klubową  agitacyą  w  najgorszym  gatunku,  zamiast  być  szkołą 
konstytucyjnego  wychowania  ludności?  Coby  się  stało,  gdyby 
ministeryum  ogłosiło  taki  rapport  d,  I  Emperenr,  jako  swoją 
odpowiedź  na  ten  adres?" 

„Ministeryum  tego  nie  zrobi.  Ma  ono  zimną  krew  i  cier- 
pliwość, którą  podziwiam,  w  której  pukladam  dobre  na- 
dzieje. Ale  my  powinniśmy  raz  wziąć  do  serca  pytanie,  do 
czego  taki  krok  zmierza,  gdzie  prowadzi  i  gdzie  na  tej  dro- 
dze możemy  doprowadzać  konstytucyjne  wolności". 

„To,  co  się  w  uaszych  oczach  odbywa,  co  się  stało 
przedwczoraj  i  wczoraj,  co  się  dziś  dzieje,  nie  zapowiada 
jasnej,  świetnej  przyszłości  dla  wolności  w  Europie.  Ani  to, 
co  w  roku  zeszłym  zwyciężyło,  ani  to,  co  we  Francyi  teraz 
szaleje.  Ani  jedno,  ani  drugie  nie  pomoże  do  rozwoju  wol- 
ności —  ani  jedno,  ani  drugie  nie  zagrodzi  drogi  despoty- 
zmowi". 

„Przypominam  sobie,  niedawno  temu,  w  marcu,  kie- 
dyśmy się  tu  zbierali,  wskazywał  jeden  mówca  ten  republi- 
kański sztandar  co  powiewa  w  Paryżu,  i  cieszył  się  że  ou 
ludom  zapowiada  wiosnę.  Widzimy,  jaką  to  wiosnę  ten  sztan- 
dar przyniósł!  Na  to  co  się  tam  dzieje,  musi  się  wzdrygnąć 
każda  dusza,  jeżeli  jest  ludzką.    Najzagorzalszy,   najbardziej 
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niemiecki  z  Niemców,  musi  żałować  tego,  co  tam  zniszczono, 
bo  to  nie  była  własność  Francyi  jednej,  ale  własność  całego 
świata,  własność  cywilizacji.  Otóż  to,  co  się  tam  dzieje,  to 
może  rzucić  słabsze  dusze  i  trwożliwsze  umysły  w  ramiona 
absolutyzmu.  Nie  jeden  może  pytać,  czy  chodzi  jeszcze  o  kon- 
stytucyjne wolności,  czy  też  o  życie,  o  uobyczajenie  społe- 
czeństwa, o  cywilizacyę.  T  w  takiej  cłiwili  my  mamy  przed- 
sięwziąć krok  dla  konstytucyjnego  życia  niebezpieczny?  Je- 
żeli na  prawdę  kocłiamy  wolność,  to  widok,  straszny  widok 
tych  wypadków,  nerońskie  zaiste  widowisko,  powinno  nas 
od  takich  kroków  powstrzymać". 

„Ludność  przez  wieki  nie  mogła  zrozumieć  tego  Ne- 
rona, co  spalił  Miasto  świata.  Dziś  widzimy,  mamy,  nerońską 
demokracyę.  Ona  także  podpala  miasto  świata,  dla  uciechy, 
dla  krwawego  widowiska". 

„My,  co  na  to  patrzymy,  powinniśmy  tern  silniej  trzy- 
mać się  naszych  konstytucyjnych  wolności,  mocno  je  do  serca 
przyciskać;  ale  mamy  też  obowiązek  unikać  wszystkiego,  co 
nasze  stosunki  zaostrza,  wymijać  twarde  spotkania  i  starcia, 
zaniechać  wszelkiej  sommacyi  do  Korony.  Korona  ma  prawa, 
ma  i  obowiązki.  Ma  obowiązek  bronić  swoich  ludów,  bronić 
ich  historycznych  odziedziczonych  praw,  ma  obowiązek  Indom 
zapewnić  rząd". 

„\fu)^  rfoi  y.nriTtizsl  tak  wola  Eschil  na  olimpijskich  bo- 
gów  w  wierszu  po  wieki  sławnym.  „Nowi  jesteście,  a  wa- 
sza moc  od  wczoraj.  Jest  coś  starszego  i  coś  wyższego,  jak 
wy".  To  ta  Korona,  co  ma  w  ludach  korzenie  głębsze,  jak 
konstytucya  i  życie  parlamentarne". 

„Kto  kocha  Austryę,  komu  wolność  droga,  ten  nie  tknie 
Korony.  Nie  tykajcie  Korony". 

„Będę  głosował  za  przejściem  do  porządku  dziennego" 
(nad  tym  wnioskiem  komisyi). 

Żle  jest,  kiedy  takie  upomnienia  przechodzą  bez  skutku, 
kiedy  dążności  i  stronnictwa  zasługujące  na  takie  upomnie- 
nia, pomimo  nich,  utrzymują  się  i  biorą  górę.  Austryacki  par- 
lament, austryackie  państwo  jak  nisko  spadły  na  tej  pochy- 
łej śliskiej  drodze,  na  której  Klaczko  usiłował  je  wstrzymać  ! 
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Na  to  odpowiada  swoim  smutnym  przykładem  rok  1897  i  na- 
stępne. 

Co  dalej  robi  Klaczko. 

W  lecie  leczy  się  w  Marienbadzie,  jak  świadczy  jego 
list  do  Januszkiewicza. 

Marienbad,  22  sierpnia  1871  r. 

„Mój  drogi  Eustachy!  P.  Stanisław  Borkowski  ')  przy- 
słał mi  Twój  list  i  przyjacielską  wzmiankę  o  mnie,  za  którą 
Ci  serdecznie  dziękuję.  To  mnie  także  do  tego  stopnia  „roz- 
serdecznia"  (jak  mówi  Słowacki),  że  siadam  kilka  słów  na- 
bazgrać  do  Ciebie,  co  tu  w  Marienbadzie  jest  rzeczą  praw- 
dziwie heroiczną.  Je  suis  łres  occnppe  c>  ne  rieii  faire.  Wstaję 
o  godz.  7-ej,  do  9-ej  piję  wody,  do  10-ej  "spacer  i  między  10-tą 
a  11 -tą  śniadanie  (czysta  herbata  z  jedną  bułeczką)  i  czy- 
tanie dzienników;  od  U-ej  do  1-ej  znowu  długi  spacer;  o  I-ej 
kąpiel,  o  2- ej  obiad;  od  i-ej  do  8-ej  znowu  spacer,  wraz 
z  piciem  wody;  od  8-eJ  do  9e)  herbata,  poczem  człowiek 
tak  zmęczony,  że  ledwie  ruszyć  może  palcem,  by  tylko  kartkę 
przewrócić  w  książce,  którą  się  niby  czyta,  a  o  1  I-ej  zasy- 
pia się  snem  sprawiedliwego.  Wycieczki  w  okolicy  odby- 
wam prawie  zawsze  w  towarzystwie  p.  Stanisława,  i  też  cały 
Marienl)ad  podziwia  te  nasze  wyprawy:  doskonały  to  z  p.  Sta- 
nisława piechór!  Ze  o  Tobie  wciąż  mowa,  nie  potrzebuję 
jeszcze  zaręczać  —  i  o  czemże  byśmy  innem  gadali?" 

„Kuracya  bardzo  mi  służy,  nadspodziewanie!  Nie  wiem, 
czy  zapobieży  kamieniowi,  ale  to  już  teraz  widzę,  że  straci 
łem  zupełnie  owe  dreszcze,  które  mnie  trapiły  prawie  już  od 
dwóch  łat.  Jestem  rześki  i  lekki,  jak  nim  nie  byłem  już  od 
lat  piętnastu  może.  Gdyby  nie  Sejm  i  potrzeba  urządzenia 
się  w  Krakowie,  tobym  jeszcze  o  jeden  tydzień  mój  pobyt 
tu  przedłużył.  Ale  nie  Iża.  jak  mówi  Kochanowski!  Więc 
w  niedzielę  27-go  opuszczam  Marienbad,  a  we  wtorek  będę 


•)  Szwagier    Januszkiewicza,    ożeniony  z  bar.  Adelą    Laris- 
sówną. 
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W  Krakowie.  Tam  zabawię  mniej  więcej  do  lO-go  przyszłego 
miesiąca,  rozpakuję  meble,  książki,  urządzę  mieszkanie  (na- 
jąłem je  w  Rynku  w  domu  gdzie  apteka  „pod  Słońcem"), 
słowem  będę  miał  kłopotów  nie  mało  i  więcej  niż  kiedyliol- 
wiek  zabraknie  mi  pomocy  drogiego  Eustachego,  a  potem 
wyruszę  do  Lwowa,  gdzie  Sejm  14  września  się  rozpocznie. 
Sejm  będzie  prawdopodobnie  ciekawy,  burzłiwy...  co  zoba- 
czymy!" 

„Ałe  czyl)yś  nie  mógł  przyjechać  na  ten  Sejm,  mój 
Eustachy  kochany?  P.  Stanisław  twierdzi,  że  z  Szwajcaryi 
wrócisz  do  Krakowa,  a  w  takim  razie  prawie  bym  się  zało- 
żył, że  Cię  sprowadzę  do  Lwowa.  Wszak  Ciebie  wszystko 
tali  interesuje;  i  jakżeby  Cię  nie  miał  obchodzić  Sejm,  wpraw- 
dzie echt  galiłejski,  ale  bądź  co  bądź  polski,  jedyny  w  na- 
szej biednej  ojczyźnie?  Nieprawda,  że  przyjedziesz?  Moja 
duszo,  uszczęśliwiłbyś  Jtnnie  tem  niezmiernie!" 

„Co  porabia  dobra  i  zacna  panna  Leokadya?  Jak  idą 
jej  interesa  komisowe?  Ach,  tak  mi  nieraz  tęskno  za  ulicą 
Laborde  —  ale  tylko  za  tą  ulicą:  Paryża  i  Francyi  oglądać 
nie  mam  najmniejszej  ( choty.  Ileż  to  strun  pękło  w  mej  du- 
szy od  roku!" 

„Bądź  zdrów  mój  kochany  i  drogi  Eustachy,  Ty  jedyny 
mój  wierny  i  stary  i  niezachwiany  przyjacielu  wśród  tylu 
przemian  i  katastrof.  Racz  przypomnieć  mnie  łaskawej  pa- 
mięci drogiej  pani  Eugienii,  a  Marynię  pocałuj  w  mojem 
imieniu  :  ojcu  przecież  to  wolno.  Jeśli  chcesz  pisać  do  mnie, 
adresuj  do  Krakowa  jjoste  restante^'. 

Ale  ten  pobyt  w  Marienbadzie  skończył  się  smutno. 
Klaczko  upadł,  tak  nieszczęśliwie,  że  rękę  zwichnął  czy  wy- 
bił. Przyjechał  na  Sejm  z  ręką  na  temblaliu,  a  bóle  miał 
takie,  że  nie  mógł  być  czynnym,  mieszać  się  do  sejmowych 
rozpraw.  Siedział  jak  mógł  najwięcej  u  siebie  w  pokoju; 
wieczory  skracał  sobie  ulubionym  bezikiem,  układając  karty 
jak  mógł  jedną  ręką,  z  trudnością. 

Cierpiał  na  nią  długo.  Głębiej  i  dłużej  nad  tem,  co  się 
działo,  jak  świadczy  najbliższy  list  do  Januszkiewicza. 


ZŁAMANIE    RĘKI.  209 

Wiedeń,  29  stycznia  1872  r. 
Hotel  zum  Erzherzog  Karl. 

„Mój  drogi  Eustachy!  Wolałbym,  żeby  synipatya  mię- 
dzy nami  w  inny  sposób  się  objawiała,  jak  w  ten,  że  oby- 
dwaj dyktować  musimy;  a  chociaż  ufam  Bogu,  że  od  16-go 
stycznia  (daty  Twego  listu  ostatniego)  palec  Twój  zupełnie 
już  wyzdrowiał,  radbym  był  jednak  bezpośrednią  od  Ciebie 
mieć  o  nim  wiadomość.  Z  moją  łapą  niestety,  ma  się  ina- 
czej i,  jak  widzisz,  wciąż  w  pisaniu  do  obcej  pomocy  uda- 
wać się  jestem  zmuszony.  Radziłem  się  lu  najlepszych  dokto- 
rów i  za  ich  wskazówl^ą  daję  się  elektryzować  codzieu,  co 
dotąd  mnie  w  niczem  jeszcze  nie  pomogło,  ale  cały  mój  sy- 
stem nerwowy  strasznie  rozstroiło.  Elektryzor  wszakże  wciąż 
obiecuje  mnie  zupełną  restauracyę  łapy,  co  daj  Boże  aby  się 
sprawdziło,  bo  już  doprawdy  za  wiele  mnie  tego  dobrego 
w  obecnem  położeniu  naszem.  Położenie  to  tak  pod  wzglę- 
dem ogólnym,  jak  prywatnym  i  osobistym,  jest  tak  smutne 
i  czarne,  że  nieraz,  kładąc  się  spać,  pragnąłbym  już  się  nie 
obudzić.  Co  się  też  stało  z  tą  Francyą,  którąśmy  tak  ko- 
chali, w  którąśmy  tak  wierzyli !" 

„Ostatnie  zajścia  w  Wersalu  przejmują  duszę  tą  stra- 
szną trwogą,  czy  też  kraj  ten  nie  jest  skazany  stać  się  drugą 
Hiszpanią  i  być  teatrem  ciągłych  pronunciamentów  wojsko- 
wych. Tutaj  powszechne  jest  przekonanie,  że  prędzej  czy  pó- 
źniej nastąpi  restauracya  Bonapartych,  a  wtedy  nie  pozosta- 
nie nam,  jak  wy  pruć  ostatnią  żyłkę  francuską  z  serca.  W  ca- 
łej szczerości  ducha  Ci  powiem,  że  takiej  chwili  wolałbym 
już  nie  dożyć.  Co  do  Austjyi,  to  rozkład  jej  jest  widoczny, 
namacalny;  żyje  tylko  z  łaski  Bismarcka  i  Gorczakowa,  a  wła- 
ściwie dla  tego,  że  Gorczakow  i  Bismarck  nie  potrafili  jeszcze, 
a  może  i  nie  potrafią,  porozumieć  się  co  do  jej  podziału". 

„To  jednak  nie  przeszkadza  gniciu  wewnętrznemu,  które 
olbrzymim  postępuje  krokiem.  Galicya  nie  osiągnie  swych 
żądań,  a  gdyby  je  nawet  osiągnęła,  nie  potrafi  ich  użyć, 
a  nawet  zażyć.  Okropne  to  nasze  położenie,  że  musimy  upo- 
minać się  o  koncesye,  o  których  z  góry  wiemy,  że  naszą 
tylko  nicość  uwydatnią.  Domyślisz  się,  mój  drogi,  jak  mnie 
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smutno  i  duszno.  Wszystkie  ideały  życia  rimęly;  wszystko, 
w  co  wierzyłem,  na  czem  polegałem,  co  kochałem,  co  rozu- 
miałem, wszystko  to  zaprzepaściło  się  w  jednej  chwili,  w  je- 
dnam oka  mgnieniu.  Nie  umiem  sobie  znaleść  żadnego  dla 
serca  lub  umysłu  zajęcia,  żadnej  pracy.  Dla  kogo,  o  czem, 
i  po  co  pisać?...  Gdybyś  był  w  Krakowie  na  przedstawieniu 
Konfederatów,  tobyś  zawołał  z  Kościuszką: /nis  Poloniae ! 
Pokolenie  obecne  nie  rozumie  już  ni  naszej  wiary,  ni  naszych 
uczuć,  ani  nawet  mowy  naszej". 

„Ach !  gdyby  można  było  przenieść  się  do  Paryża ;  ale 
tylko  na  rue  Laborde,  tam  się  zamknąć  z  Tobą,  z  panną 
Leokadyą  dzień  przepędzić,  a  wieczorem  choćby  i  Tańskiego 
mieć  za  partnera.  Zdaje  mi  się,  że  to  jedno  jeszcze  by  mnie 
z  życiem  pogodziło!  Nie  uwierzysz,  jak  mnie  smutno.  Dzię- 
kuję Ci  za  wszystkie  szczegóły,  które  mnie  udzielasz  o  na- 
szym klubie  na  rue  Laborde,  i  o  naszej  drogiej  i  zacnej  pan- 
nie Leokadyi.  Widzę  wszakże,  że  atmosfera  paryska  na  was 
działa,  i  że  uniiecie  czasem  zapomnieć  o  biedach  i  nieszczę- 
ściach i  zażyć  wesołej  chwili.  Prawda,  że  i  Francuzi  tutaj 
w  Wiedniu  tak  się  bawią,  hulają  i  tańczą,  jakby  nie  było 
Metzu,  Sedanu  i  Komuny,  i  wywołują  szyderstwa  samych  na- 
wet Wiedeńczyków.  Ale  dość  już  tych  skarg.  Dziękuję  Ci 
także  z  całego  serca  za  Twe  starania  o  mnie  w  tylu  rozli- 
cznych interesach.  Książki  możesz  wyprawić  do  Wiednia 
(Hotel  Erzherzog  Karl),  bo  nie  śmiem  Ci  proponować,  abyś  je 
zatrzymał  i  je  sam  swego  czasu  przywiózł  do  Krakowa,  bo 
wiem  przecież,  że  Ty  nawet  własnych  koszul  wozić  z  sobą 
nie  lubisz". 

„Nie  piszę  do  panny  Leokadyi  osobno.  Pozostaje  mnie 
więc  tylko  wszystkich  Was  najczulej  pozdrowić,  rączki  panny 
Leokadyi  pokornie  pocałować,  a  Ciebie  z  całego  serca  uści- 
skać". 

Julian. 

Po  dymisyi  znowu  Klaczko  jak  ptak  na  gałęzi.  Gorzej : 
każdy  ptak  ma  jakieś  gniazdo,  do  którego  spokojnie  na  noc 
powraca,  a  on  niema   nic  stałego,    nic   pewnego  na  świecie. 
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Jego  dochód,  to  poselskie  dyety  w  Radzie  państwa,  jak  te 
8ic  skończą,  co  będzie?  Frasuje  się  i  troszczy,  a  nie  wie, 
jak  i  gdzie  szukać  miejsca.  Do  Francyi  wracać  nie  chce : 
„wyglądałby  na  awanturnika  w  pogoni  za  Fortuną".  A  więc 
zostać  w  Austryi,  w  Galicyi,  ale  z  czego  żyć?  Postanowił 
zostać,  najął  mieszkanie  w  Krakowie  (w  Rynku  linia  A  B, 
drugi  dom  od  rogu  ulicy  Świętojańskiej  dziś  Nr.  43),  sprowadził 
tam  swoje  rzeczy,  książki,  sprzęty.  Chodziło  o  utrzymanie. 
W  listach  do  Januszkiewicza  powtarzają  się  pytania,  prośby 
o  jaką  radę,  wreszcie  zatrzymuje  się  na  jednej  myśli:  ta 
może  dałaby  się  wykonać.  Akademia  Umiejętności  w  Kra- 
kowie jest  już  rzeczą  postanowioną,  pewną.  Właśnie  toczą 
się  poufne  narady  nnd  jej  organizacyą  i  składem.  Będzie 
potrzebowała  sekretarza  generalnego :  może  to  miejsce  dałoby 
się  otrzymać? 

Starań  nie  przedsięwziął  Klaczko  żadnych.  Czy  mówił, 
lub  co  mówił  z  innymi,  nie  wiem :  wiem  i  pamiętam  to,  co 
mówił  ze  mną  (w  maju  r.  1872).  Wyznaję,  że  jego  zapyta- 
nie, czy  mógłby  zostać  sekretarzem  przyszłej  Akademii,  zmie- 
szało mnie  cokolwiek.  Rozumiałem  dobrze,  że  ten  sekretarz, 
znany  i  sławny  w  całej  Europie,  dodałby  Akademii  blasku 
i  powagi  w  oczach  całego  zagranicznego  świata ;  ale  czy  ten 
wzgląd  będzie  zrozumianym  przez  innych?  czy  ta  kandyda- 
tura nie  napotka  na  trudności?  Nie  należałem  do  tych  co 
organizowali  Akademię,  nie  wiedziałem  co  oni  zamierzają, 
nie  wiedziałem  zwłaszcza  wtedy,  że  na  sekretarza  przezna- 
czali Szujskiego ;  ale  obawiałem  się  trudności  z  tego  powodu, 
że  oni  nie  dość  wiedzieli  o  Klaczce.  Nie  znali  go  z  Wiado- 
mości Polskich,  nie  czytali  ich,  nie  czytali  (przynajmniej  nie 
wszyscy  i  mało)  po  francusku:  nie  znali  więc  Stvdyóio  dy 
jńomatycznych  i  Sadowy.  Mow^a  we  Lwowie  i  druga  w  Wie- 
dniu, oto,  na  czem  się  ograniczała  znajomość  Klaczki.  Do 
tego  przychodziła  nie  wiadomość,  ale  myśl  przypuszczalna, 
że  mogą  być  inni  kandydaci  upatrzeni,  a  każdy  z  nich  może 
mieć  życzliwych  opiekunów.  Do  kogo  się  udać?  przez  kogo 
tę  myśl  wprowadzić  na  narady  organizatorów  Akademii  ? 
Jerzy  Lubomirski  był  chory,  umierający.  Majer,  Dietl,  nawet 
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Dunajewski,  nie  wydawali  mi  się  dość  pewnym  punktem  opar- 
cia. Gdyby  z  Wiednia,  za  wpływem  i  staraniem  Ludwika 
Wodziekiego  naprzykład,  dało  się  tę  myśl  rzucić  do  Krakowa, 
byłoby  w  każdym  razie  znaczne  ułatwienie,  jeżeli  nie  pe- 
wność dobrego  skutku. 

W  tym  sensie  odpowiedziałem  Klaczce  na  jego  zapyta- 
nie. Mogą  być  trudności,  w  każdym  razie  potrzeba  czasu 
żeby  wybadać,  pomówić  z  ludźmi,  porozumieć  się;  pomoc 
z  Wiednia  byłaby  przydatna.  Ale  kiedy  wspomniałem  o  tru- 
dnościach, spotkałem  się  z  niespodziewanem  postanowieniem. 
Wzburzony,  raczej  gorzki,  oświadczył  mi  Klaczko,  że  jeżeli 
nie  wystarcza  to  co  on  dotąd  zrobił  i  czem  jest,  jeżeli  w  spra- 
wie pomiędzy  nim  a  Polakami  mają  być  potrzebne  jakieś 
wiedeńskie  wpływy,  to  on  nie  chce,  od  swojej  myśli  odstę- 
puje, i  wyjeżdża.  Przekonać  się,  uprosić  się  żeby  poczekał, 
żeby  dał  czas  wybadać  i  starać  się,  nie  dał.  Wyjechał  isto- 
tnie nazajutrz. 

Tego  samego  dnia  miał  rozmowę  z  ks.  Marcelliną  Czar- 
toryską; księżna  dowodziła  mu  że  źle  robi,  że  powinien  zo- 
stać. Czy  zrobiła  to  zbyt  ostro?  Nie  było  to  w  jej  zwycza- 
jach, ale  mogło  się  zdarzyć.  Dość,  źe  Klaczko  wyszedł  z  tej 
rozmowy  zagniewany,  a  wrażenie  jej  nie  prędko  się  zatarło. 

O  tem  przejściu  w  życiu  Klaczki  myśli  zapewne  Ko- 
żmian,  kiedy  mówi  w  swoich  Pismach  Politycznych  (Galicy a 
i  jej  ludzie),  że  my  „silnie  działać  umiemy  tylko  ujemnie, 
nigdy  dodatnio.  Społeczeństwo  tutejsze,  nie  mogąc  strawić 
prawdziwie  znakomitych  ludzi,  wyrzuca  ich  z  siebie  po  kolei, 
karmiąc  się  miernościami  i  tuzinkowemi  osobistościami . . .  Gdy 
europejska  znakomitość,  Klaczko,  osiadł  tutaj,  nie  umiano, 
czy  nie  chciano  zrobić  mu  należytego  miejsca.  Gdy  go  przed- 
stawiono na  członka  Akademii,  niektórzy  pytali,  czy  i  co  on 
po  polsku  napisał.  Dopóty  kłóto  go  szpilkami,  dopóki  nie 
przeniósł  Paryża  nad  słodycze  tutejszego  życia".  W  tem  spo- 
strzeżeniu jest  dużo  ogólnej  prawdy,  ale  jest  cokolwiek  prze- 
sady w  tej  sprawie  Klaczki.  Szpilkami  nie  kłół  go  nikt, 
członkiem  Akademii  został  w  samej  chwili  jej  założenia.  Ze 
niektórzy  go  nie  dość  znali,  na  to  zapewne    miał  prawo  się 
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oburzać,  ale  powinien  był  na  to  nie  zważać.  Co  się  zaś  ty- 
czy sprawy  sekretarstwa,  to  przecież  mógł  i  powinien  był 
wiedzieć,  że  takie  sprawy  nie  rozstrzygają  się  na  poczekaniu, 
w  jednej  cłiwili,  że  potrzebują  czasu  i  starania.  Powinien  był 
być  wyrozumiałym  i  czekać.  Że  postąpił  inaczej,  to  niewąt- 
pliwie skutek  jego  temperamentu,  drażliwości,  nerwów,  które 
potęgowały  wrażenia,  rozgrzewały  oburzenia,  i  wpływały  nie- 
kiedy na  postanowienia. 

Czy  dła  Akademii  stało  się  źle?  Blasku,  uroku,  byłby 
jej  Klaczko  z  pewnością  dodał  wiełe.  Ale  czy  ze  swoim  cha- 
rakterem i  temperamentem  byłby  zdołał  i  umiał  prowadzić 
jej  sprawy?  zmusić  się  do  codziennej  ciągłej  biurowej  pracy? 
wiedzieć  i  pamiętać  o  dziesiątkach  i  setkach  spraw  bieżą- 
cych, drobnych,  czasem  aż  drobiazgowych,  a  zawsze  nużą- 
cych, które  są,  które  się  załatwiać  każą,  których  prowadze- 
nie i  załatwienie  byłoby  właśnie  jego  obowiązkiem  jako  se- 
kretarza? To  wątpliwe,  raczej  to  pewne  że  nie.  W  każdym 
razie  Akademia  nie  może  ani  żałować,  ani  sobie  wyrzucać, 
że  za  swego  pierwszego  sekretarza  generalnego  miała  Szuj- 
skiego. 

Klaczko  wyjechał  do  Paryża. 

Z  jakiem  uczuciem  i  z  jakiemi  zamysłami  na  przyszłość, 
to  wskazuje  list  do  Januszkiewicza,  już  z  Paryża  pisany: 

Zielone  Świątki  1872  r. 
,^Fłasco  moje  w  Austryi  i  Galilei  jest  zupełne,  więc  nie 
trzeba  go  przydłużać;  czem  prędzej  mu  koniec  położę,  tern 
lepiej.  Wrócę  wszakże  jeszcze  do  Wiednia  i  Krakowa  (w  po- 
czątku czerwca),  aby  rozwikłać  moje  tam  sprawy,  i  o  rezo- 
łucyi  mojej  przed  czasem  nie  gadaj,  chyba  tylko  najzaufań- 
szym". 

„Widoki  moje  są  tutaj  nie  zupełnie  złe:  albo  sam  za- 
łożę Remie,  albo  wejdę  do  jakiego  dziennika,  a  w  takim  na- 
wet razie  zawsze  mogę  mieć  6000  fr.  rocznie.  W  każdym 
razie  z  głodu  nie  umrę,  a  w  Galilei  prawdopodobnie  bym 
umarł  z  głodu,  a  niezawodnie  z  nudów  i  rozpaczy". 
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„Teraz  co  do  interesu  głównego.  Pani  Jadwiga  ')  ofiaruje 
mi  dwa  pokoje  w  swoim  domu  z  widokiem  na  ogród.  Cho- 
dzi o  installacyę  i  umeblowanie.  Panna  Leokadya  mi  mówiła, 
że  według  tego  coś  jej  pisał,  Stanisław  Tarnowski  kupiłby 
moje  meble.  Otóż  uważaj  i  porachuj.  Jeśli  to,  co  da  za  moje 
graty,  zrobi  znaczną  przewyżkę  tego,  co  tu  wydać  muszę  na 
umeblowanie  (najskromniejsze  rozumie  się  bez  żadnych  tapi- 
seryi,  starożytności  etc),  więc  naturalnie,  że  warto!  Sprze- 
dałbym wszystko,  z  wyjątkiem  kilku  rzeczy,  co  dostałem 
w  upominku  i  kilku  drobiazgów.  Wszystko  inne  sprzedałbym. 
Sprzedałbym  chętnie  i  książki,  z  wyjątkiem  małej  liczby,  mnie 
osobiście  drogich  lub  z  boku  przezemnie  notowanych.  Proś 
także  Koźmiana,  aby  na  czas  wypowiedział  moje  mieszkanie 
w  Krakowie". 

„Z  pisma  widzisz,  jaki  stan  mojej  ręki  —  jeszcze  bar- 
dzo boli  pisanie". 

„Ściskam  Cię  serdecznie 

Julian''^. 
22  nie  du  Penthievre. 

W  Paryżu:  ale  co  w  Paryżu?  o  co  ręce  zaczepić? 
w  czem  szukać  zajęcia  i  sposobu  do  życia?  „Pani  Jadwiga 
ofiaruje  mi  dwa  pokoje  w  swoim  domu",  pisze  Klaczko  w  przy- 
toczonym liście.  To  przytułek,  jaki  znalazł  w  gościnnym 
przyjacielskim  domu  hr.  Konstantych  Branickich -•,  przytu- 
łek tymczasowy,  w  którym  Klaczko  przebywał,  do  którego 
zajeżdżał  kiedy  mu  wypadało  wracać  do  Paryża.  Miał  to 
mieszkanie,  zawsze  gotowe  na  jego  przyjęcie,  jeszcze  w  r.  1873. 
Ale  mieszkanie  samo,  to  nie  dosyć.  Pomysł  założenia  jakie- 
goś nowego  pisma  oczywiście  okazał  się  niepraktycznym, 
niewykonalnym;  jak  wytrzymać  konkureucyę  z  dawnemi  i  sla- 
wnemi    pismami,    choćby    nie   tak    sławnemi   jak  Revue    des 

*)  Hr.  Konstantowa  Branicka. 

-)  D(mi  przy  ulicy  de  Penthievre  Xr.  22,  dziś  już  zbu- 
rzouy,  był  poniekąd  polska  pamiątką.  W  nim  uniarl  Zy- 
guuuit  Krasiński;  w  nim  także,  w  v.  1889,  Alfred  Po- 
tocki. 


w    PRZEDSIĘBIORSTWIE    PRZEMYSŁOWEM.  215 

Deux  Mondes!  A  jednak  żyć  trzeba,  trzeba  znaleść  sposób 
do  życia.  Musiało  to  być  bardzo  naglącem,  a  nie  łatwem, 
kiedy  naraz,  przed  końcem  r.  1872,  widzi  się  Klaczkę  uczest- 
nikiem, a  nawet  urzędnikiem,  przemysłowego  przedsiębiorstwa. 

Zawiązało  się  Towarzystwo  do  wydobywania  i  przera- 
biania asfaltu,  bitumu,  i  siarki,  w  kopalniach  położonych 
w  Abruzzach,  w  prowincyi  Chieti.  Do  Francuzów,  panów  de 
Laire  de  la  Brosse  i  Guillerrae,  przystąpiło  z  kapitałami  dwóch 
Polaków,  br.  Ludwik  Krasiński  i  hr.  Stanisław  Płater-Zyberg  '). 
Pierwszy  zaprzyjaźniony  z  Klaczką  od  młodości,  drugi  od 
niedawna,  ale  szczerze  i  serdecznie.  Sądzimy  na  domysł,  że 
oni  oba,  widząc  Klaczkę  w  położeniu  bardzo  trudnem,  umy- 
ślili dać  mu  utrzymanie,  może  i  sposobność  jakiego  zysku, 
i  w  tym  celu  wciągnąć  go  i  używać  w  przedsiębiorstwie. 
Stanął  więc  układ,  podpisany  30  października  1872  r.  mię- 
dzy panami  Krasińskim  i  Platerem  z  jednej,  a  Klaczką  z  dru- 
giej strony.  Akt  urzędowy,  oryginalny,  znalazł  się  w  jego  pa- 
pierach. „Panowie  Krasiński  i  Plater  wkładają  kapitał  w  przed- 
siębiorstwo. Zatem  pan  Klaczko  obowiązuje  się  ściśle  trzymać 
się  ich  zdania  lub  instrukcyi.  We  wszystkich  sprawach  ad- 
ministracyi  i  prowadzenia  interesu  panowie  Krasiński  i  Plater 
sami  mają  wyłączne  prawo  sądzić  czy  sprzedaż  byłaby  ko- 
rzystną i  w  jakiej  chwili,  lub  zamiana  jego  na  spółkę  anoni- 
mową. Pan  I^^laczko  za  swoją  pracę  ma  prawo  do  trzeciej  czę- 
ści czystego  zysku.  W  razie  zejścia  pana  Klaczki,  panowie 
Krasiński  i  Plater  zostają  wyłącznymi  właścicielami  przedsię- 
biorstwa i  jego  dochodów.  Możliwi  sukcesorowie  pana  Klaczki 
nie  będą  mieli  do  nich  żadnego  prawa". 

Kiedy  Klaczko  objął  to  swoje  nowe,  a  tak  do  niego  nie 
dobrane  stanowisko?  jak  długo  je  zajmował?  Na  te  pytania 
nie  umiemy  odpowiedzieć.  Listów  lub  innych  śladów  w  pa- 
pierach Klaczki  do  tej  sprawy  brak  zupełny,  a  własna  pa- 
mięć dostarcza  nam  bardzo  mało    wspomnień  i  bardzo  ogól- 


')  Hr.  Stanisław  Plater-Zyberg,  ożeniony  z  lir.  Maryu  Boreli, 
ojciec  lir.  Andrzeja  Jozafata,  i  Piotra,  lir.  Wladysiawowcj 
Wielopolskiej  i   hr.  Zygniiintowej   Malatesta. 
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nych  tylko.  Do  Paryża  przyjeżdżać  musiał  (zapewne  parę 
razy  do  roku),  żeby  zdać  sprawę  ze  stanu  interesu ;  był  tam 
w  pierwszych  miesiącach  r.  1873,  w  lutym  i  w  marcu;  był 
na  wiosnę  r.  1874,  w  kwietniu,  a  prócz  tego  nie  pamiętamy 
nic,  ani  nazwiska  nawet  tego  miejsca  w  którem  przebywał. 
Z  jego  ustnych  opowiadań  tylko  została  nam  wiadomość,  że 
było  odludne  i  dzikie:  jakaś  górska  pustynia  daleka  od  wszel- 
kiego miasta,  od  dobrych  dróg,  od  ludzkiego  życia ;  za  to 
nie  daleka  od  klassycznych  neapolitańskich  bandytów.  Mó- 
wił Klaczko,  że  strzały  słyszał  do  koła  swego  mieszkania 
nietylko  po  nocach,  ale  nawet  w  dzień,  że  sam  był  uzbrojony 
w  rewolwer  i  sztuciec  (jakby  był  umiał  ich  używać?),  jego 
służba  także,  a  mieszkanie  zabezpieczone  różnemi  środkami 
ostrożności,  jeżeli  nie  jak  forteca,  to  jak  obozowisko  w  par- 
tyzanckiej wyprawie.  Samotność  naturalnie  absolutna.  Ro- 
dzaj życia  może  na  krótki  czas  zabawny  dla  jakiego  młodego 
awanturniczego  romantyka,  ale  strasznie  przykry  dla  czło- 
wieka tego  charakteru,  temperamentu,  i  tych  potrzeb  umysło- 
wego i  towarzyskiego  życia.  Znosił  to  mężnie,  cierpliwie, 
bez  narzekań;  charakter  drażliwy  okazał  się  w  tern  przejściu 
silnym  i  wytrwałym.  Szkoda  wielka,  że  Klaczko  nie  zosta- 
wił żadnych  wspomnień,  żadnych  szczegółów:  opisy  tego  ży- 
cia byłyby  z  pewnością  bardzo  ciekawe,  pełne  życia  i  kolo- 
rytu. Ale  ich  nie  mamy. 

W  r.  1874,  w  sierpniu,  stracił  długoletniego  serdecznie 
kochanego  przyjaciela  i  wiernego  opiekuna,  Januszkiewicza. 
Pierwszy  wybuch  żalu  był  tak  gwałtowny,  że  obecni  zlękli 
się  tego  nerwowego  ataku.  Dużo  później,  po  kilku  łatach, 
kiedy  po  długiem  niewidzeniu  spotkał  pierwszy  raz  panią  Ja- 
uuszkiewiczową,  dostał  takiego  spazmatycznego  płaczu,  że  le- 
dwo można  było  go  utulić. 

W  tej  samotności  miał  Klaczko  dużo  czasn  do  myśle- 
nia, a  choć  komunikacye  były  trudne,  wiedział  co  się  dzieje 
na  świecie.  Przedmiotu  do  rozmyślań  nie  brakło.  Roztaczał 
przed  oczyma  duszy,  przeżuwał  w  myśli  wszystko  co  się 
stało  od  r.  1863,  czyny  drugich,  wrażenia  i  sądy  swoje.  Był 
już  skreślił  jedne,  wypowiedział  drugie,  ale  im  więcej  myślał 
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i  rozpamiętywał,  tern  więcej  utwierdza!  się  w  swoim  sądzie, 
tera  lepiej  widział  że  miał  racyę,  i  może  tem  więcej  dostrze- 
gał faktów,  odkrywał  szczegółów,  na  dowód  swoich  twierdzeń. 
Mógł  to  widzieć  nawet  w  zachowaniu  sic  państw  europej- 
skich. Bismarck  się  wypiera,  przeczy  gwałtownie  w  swoich 
Wspomnieniach,  jakoby  w  r.  1875  był  się  nosił  z  zamiarem 
nowej  napaści  na  Francyę:  ale  takie  było  mniemanie  w  ca- 
łej Europie,  a  urzędowe  akta,  liorespondencye  dyplomatyczne 
świadczą,  że  mu  ten  zamiar  przypisywano,  że  zamiar  istniał. 
Dowodzą  też,  że  był  udaremniony  przez  mocarstwa,  że  one 
zrobiły  teraz  to,  co  powinny  były  zrobić  pięcioma  laty  wcze- 
śniej. Rosya  mianowicie  spostrzegła  się,  zmiarkowała,  że 
poszła  za  daleko  w  swojej  powolności  względem  Prus:  i  ona 
głównie  ma  zasługę  odwrócenia  nowego  spisku  na  Francyę. 
We  Francyi  wtedy  wybuch  wdzięczności  dla  Aleksandra  II, 
dla  Rosyi;  początek  tych  uniesień  i  zapałów,  które  trwały 
długo,  a  wydały  rosyjsko-francuskie  przymierze. 

Ale  kiedy  się  dokonał  taki  zwrot  w  opinii,  takie  otwar- 
cie oczów,  czy  nie  byłaby  chwila  do  przypomnienia  i  uwi- 
docznienia i  błędów  i  ich  skutków,  wystawienia  jeszcze  raz 
polityki  pruskiej  w  jasnem  prawdziwem  świetle?  Co  się  stało, 
to  się  już  nie  odstanie :  ale  jakaś  przestroga  na  przyszłość 
może  się  jeszcze  przydać. 

Z  takiego  toku  myśli  i  zbiegu  okoliczności  wyszło  nowe 
polityczne  dzieło  Klaczki,  w  Revue  des  Deux  Mondes  od 
czerwca  1875  r.  do  stycznia  1876  r.  (następnie  trzy  wydania, 
ostatnie  w  r.  1879) :  Les  Deux  Chanceliers. 


VI. 

Dicąj  kanclerze.   Przemiany  kwesty  i   Wschodniej.    List  do  Henryka 
Lisickiego.    Tajew)dca  kanclerza.   Koniec  pism  politycznych  Klaczki. 

Ich  znaczenie. 

Dwaj  kanclerze  nie  są  z  planu  dalszym  ciągiem  Stu- 
dyóic  dyplomatycznych  i  Przygotowań  do  Sadowy,  ale  są  ich 
uzupełnieniem.  Na  pozór  niema  związku  między  tern  dziełem 
a  dwoma  poprzedniemi:  ono  jest  samo  dla  siebie,  od  tamtych 
niby  niezależne,  zajęte  dwoma  ludźmi  głównie.  Ale  ci  dwaj 
ludzie  prowadzą  politykę  dwóch  państw,  a  ta  polityka  z  tylko 
co  skończonych  wypadków  wyprowadza  nowe,  oparte  na  po- 
łożeniu tylko  co  stworzonem,  jeszcze  nie  ustalonem,  dąży  do 
nowego,  litóre  ma  być  logicznym  kresem  i  koroną  jej  dążeń. 
Skutki  Sadowy  jeszcze  się  nie  ustaliły  zupełnie  i  nie  dały 
zliczyć  i  ocenić,  a  już  zaczęły  się  przy gotoic anią  do  Sedamt. 
Wojna  francuska  była  koniecznem,  nieuniknionem  następstwem 
wojny  austryackiej,  musiała  przyjść;  a  w  razie  zwycięstwa 
Prus  musiało  przyjść  zjednoczenie  Niemiec  pod  cesarską  ko- 
roną króla  pruskiego.  Tę  logiczną  konieczność  wykazuje, 
drogi,  któremi  ta  dążność  szła  do  swego  celu,  to  nowe  dzieło. 
Jego  rozdział  ostatni,  to  krótki  obrachunek  rezultatów  pru- 
skiej i  rosyjskiej  polityki  w  ciągu  lat  dziesięciu:  co  na  niej 
zyskały,  jak  na  niej  wyszły  Prusy,  co  straciła,  jak  na  swo- 
jej polityce  wyszła  Rosya.  Z  obrachunku  wychodzi  już  samo 
porównanie  tych  dwóch  polityk  i  ich  sterników,  dwóch  kan- 
clerzy. Autor  go  nie  robi,  nie  podaje,  wniosków  ze  swego 
rachunku  nie  wyciąga,  ale  rachunek  zrobił  tak,  że  ten  ostatni 
mały  trud  może  już  śmiało  zdać  na  czytelnika.     Każdy,  na- 
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wet  nie  bardzo  „czuły  słuchacz",  dośpiewa  w  swej  duszy  to 
porównanie,  l^tóre  nie  wycłiodzi  na  liorzyść  i  chwałę  kan- 
clerza rosyjskiego. 

Austrya  pobita  pod  Sadową,  Francy  a  pobita  pod  Seda- 
nem  —  na  stałym  lądzie  Europy  zostały  tylko  dwie  potęgi. 
Związane  z  sobą  oddawna,  od  wieku,  wspólnemi  wojnami, 
braterstwem  broni,  wspólnością  korzyści,  pokrewieństwem  pa- 
nujących domów  —  związane  zwłaszcza  wspólnictwem  zbrodni, 
i  z  niej  wynikających  dalszych  wspólnych  interesów.  Wierne 
sobie  w  tej  przyjaźni,  trzeba  przyznać:  przez  cały  wiek  nie 
zawiodły  się  jedna  na  drugiej,  nie  opuściły  się  w  żadnej  po- 
trzebie. Mocny  był  kit,  który  ich  przymierze  skleił,  trzymał 
długo  i  trzyma  jeszcze:  Blut  ist  >-in  hesowltrer  Saft.  Co  bę- 
dzie dalej  ?  Ich  położenie  zmieniło  się  w  skutek  ostatnich 
wojen:  czy  to  nie  wpłynie  na  ich  wzajemny  stonmek  w  przy- 
szłości? Dla  głębokiego  politycznego  umysłu  jasnem  było,  ja- 
kiemi  sposobami  te  dwie  potęgi  doszły  do  tego,  że  zostały 
jedynemi  na  kontynencie:  autor  Studyów  dyplomatyrznych 
znał  dobrze  te  drogi,  któreuii  Prusy  dążyły  do  opanowania 
Księstw  Nadelbiauskich,  autor  Przygotowań  do  Sadowy  znał 
te,  jakiemi  one  doszły  do  zerwania  z  Austryą,  do  wyrzuce- 
nia jej  z  Rzeszy  Niemieckiej.  Ale  to  był  tylko  pierwszy  akt, 
po  którym  drugi  nastąpić  musiał  —  i  nastąpił.  W  połowie  drogi 
Prusy  stanąć  nie  mogły:  zjednoczenie  Niemiec,  zntem  wojna 
z  Francyą,  były  dla  nich  koniecznością.  Jak  Bismarck  do  tej 
wojny  zmierzał?  jak  Francyę  odurzał,  Usypiał,  aż  ją  w  końcu 
zmusił  do  wojny?  Dlaczego  Rosya  patrzała  na  to  spokojnie 
i  pozwalała  mu  robić  co  chciał?  Oto  pytania,  które  się  temu 
umysłowi  koniecznie  nasunąć  musiały;  odpowiedzią  na  nie 
jest  niniejsza  książka. 

Jest  więc  ona  uzupełnieniem  dwóch  poprzednich,  jest 
historyą  przygotowań  do  wojny  francuskiej.  Jest  poniekąd 
i  powtórzeniem,  streszczeniem,  rekapitulacyą  tego,  co  już  było 
powiedziane  w  dziełach  poprzednich.  Sprawa  polska  i  duń- 
ska, sposoby  dojścia  do  wojny  z  Austryą,  musiały  znaleść 
się  tu,  choć  już  były  tam,  bo  bez  nich  ciąg  dalszy  i  całość 
obrazu  nie  byłyby  możliwe. 
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Ale  to  powtórzenie,  ta  całość  obrazu,  to  jest  właśnie, 
co  stanowi  i  różnicę  między  dziełem  ostatniem  a  dawniej- 
szemi,  i  co  zarazem  stanowi  jego  Icouieczność,  jego  logiczną 
i  historyczną  potrzebę  i  ważność. 

Za  pytaniem,  dlaczego  Rosya  zachowywała  się  tak  a  nie 
inaczej,  nasuwało  się  naturalnie  drugie:  co  Rosya  zyskała  na 
tryumfach  Prus?  Czy  ze  swego  stanowiska  postępowała  w  tych 
sprawach  mądrze  albo  nie?  To  drugie  pytanie  znajduje  od- 
powiedź w  ostatnim  rozdziale  książki.  W  przyszłości,  za  jej 
zasłoną,  zostaje  trzecie:  jak  się  zmienią,  jak  się  wyrobią 
wzajemne  stosunki  Prus  i  Rosyi?  Tego  pytania  już  autor  nie 
rozwiązuje,  nawet  nie  dotyka  -  na  to  jeszcze  zawcześnie:  daje 
tylko  do  zrozumienia,  że  to  pytanie  z  czasem  postawić  się 
może,  a  raczej  musi. 

Polityka  państw  wciela  się  zawsze  w  ludzi,  którzy  ją 
prowadzą.  I  Prusy,  i  Rosya,  miały  takich,  którzy  dobrze  sku- 
piali w  sobie  i  wyobrażali  dążności  i  namiętności  swoich  na- 
rodów, którzy  trzymali  ster  ich  polityki  i  d  >prowadzili  ją  do 
pewnych  rezultatów.  Dlatego  książka  nie  iest  poświęcona 
polityce  Prus  i  Rosyi  jalio  takiej,  tylko  jej  reprezentantom 
i  kierownikom,  Dwom  kanclerzom. 

W  pierwszych  rozdziałach  ich  wizerunki,  ich  psycholo- 
gia żeby  się  tak  wyrazić,  i  początki  ich  zawodu. 

Ks.  Aleksander  Michajłowicz  G<»rczakow  uczył  się  do- 
skonale (co  rzadkie)  w  liceum,  miał  kłassyczne  wykształ- 
cenie i  jego  zamiłowanie,  Horacego  cytował  często  i  trafnie, 
kolegował  z  Puszkinem,  który  w^  jakimś  swoim  wierszu  na- 
zywał go  ulubionem  dzieckiem  szczęścia.  Wstąpił  do  służby 
dyplomatycznej,  towarzyszył  kanclerzowi  Nesselrodemu  na 
kongresy  do  Lubiany  i  do  Werony,  ale  długo  czekał  na  od- 
znaczenie i  wywyższenie.  Cierpliwy,  wyrachowany,  przebie- 
gły, czekał  spokojnie,  powtarzając  sobie:  PauUatim  summa 
petuntur.  Przyswoił  sobie  wszystkie  formy  wykwintnego  stylu, 
najdoskonalej  poprawną  postawę,  był  zupełnie  kłassycznym 
dyplomatą  starej  szkoły,  w  stylu  Metternicha  i  Nesselrodego. 
Kiedy  cesarz  Mikołaj  1  wydał  córkę  za  królewicza  Wirtem- 
berskiego,   Gorczakow   został    posłem  przy  tym  dworze  i  na 
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teni  skromuem  stanowisku  zostawał,  jako  obserwator  stosun- 
ków i  spraw  niemieckich,  a  pilny  stróż  rosyjskiego  w  nich 
wpływu.  Przebył  tam  rok  1848  i  wojnę  węgierską:  zawsze, 
w  duchu  swego  cesarza,  obrońca  istniejącego  porządku,  obrońca 
praw  Danii  do  Księstw  Nadelbiańskich,  obrońca  przewagi 
Austryi  w  Rzeszy  Niemieckiej.  Od  r.  1850  reprezentował  Ro- 
syę  przy  tej  Rzeszy  we  Frankfurcie,  a  tam  za  kolegę  miał 
posła  pruskiego  nazwiskiem  Otto  von  Bismarck.  Początek 
osobistej  przyjaźni,  tej  przyjaźni  niby  Mentora  z  Telemakiem, 
w  której  młodszy  zręcznie  a  stale  grał  rolę  ucznia  przy  mi- 
strzu. Wszystkie  mniejsze  państwa  niemieckie  na  wyścigi 
ulegały  rosyjskiemu  wpływowi.  Przyszła  wojna  krymska. 
Austrya  byłal)y  sama  sobie  zadała  cios  niebezpieczny,  gdyljy 
była  wtedy  poparła  politykę  rosyjską  na  półwyspie  Bałkań- 
skim; nie  poparła  jej,  ale  po  pomocy,  jaką  dała  jej  Rosya 
w  wojnie  węgierskiej,  niewdzięczność  austryacka  wy- 
wołała w  Rosyi  nienawiść  i  mściwość.  Czy  Austrya  nie  by- 
łaby się  zabezpieczyła  na  wieki,  gdyby  wtedy  miała  odwagę 
złączyć  się  z  Francyą  i  Anglią  przeciw  Rosyi?  to  rzecz  inna, 
Ale  gorycz  i  pragnienie  odwetu  zostały  w  sercach  rosyjskich^ 
a  zwłaszcza  utkwiły  głęboko  w  sercu  ks.  Gorczakowa,  wła- 
śnie podczas  wojny  mianowanego  ambasadorem  przy  dworze 
wiedeńskim.  Bronił  tam  swojej  sprawy  na  konferencyach,  bez- 
skutecznych, między  posłami  stron  wojujących.  Po  upadku 
Sebastopola  Austrya  pośredniczyła  znowu,  podała  nawet  wa- 
runki polioju  w  formie  ultimatum,  podawała  w  ten  sposób 
Rosyi  sposób  wyjścia  z  położenia  nader  trudnego.  Rosya 
ustąpiła,  przyjęła  warunki— ale  Austryi  nie  zapomniała  nie- 
wdzięczności. Na  lc^ongresie  paryskim  ukazały  się  pierw- 
sze oznaki  zbliżenia  między  Francyą  a  Rosyą,  i  pierwsze 
dalekie  oznaki  przyszłej  wojny  włoskiej.  Po  tym  kongresie 
kanclerz  Nesselrode,  jako  za  stary,  usunął  się  od  spraw,  Gor- 
czakow  został  ministrem  spraw  zagranicznych.  Był  u  celu ; 
czekał  długo,  ale  się  doczekał.  Nastały  lata  wielkiego  w  świe- 
cie znaczenia,  wielkiego  powodzenia,  wielkiej  w  Rosyi  popu- 
larności i  sławy.  Ale  z  niemi  zaczęły  się  i  błędy.  Ambitny, 
próżny,  zarozumiały,   czuły  na  pochlebstwo,  namiętny  w  po- 


222  JULIAN    KLACZKO, 

zoiach  zimnej  krwi  i  posiadania  siebie,  ks.  Gorezakow  za 
te  właściwości  swego  charakteru  dał  się  zaprowadzić  tam, 
gdzie  i  sam  dojść  nie  cłiciał,  i  Rosyi  zaprowadzić  nie  był  po- 
winien. 

Bismarck  z  lekceważeniem,  ze  wspaniałą  pogardą,  pa- 
trzał na  swoje  nauki  za  młodu,  na  wszystkie  stosunki  pru- 
skie, na  „stare  peruki"  w  rządzie,  zwłaszcza  na  sejmy,  par- 
lamenty, liberalne  teorye  i  mowy ;  myślał  o  służbie  wojsko- 
wej, potem  o  administracyjnej,  ale  porzucił  je  niebawem.  Nie 
wiedział  co  z  sobą  robić;  zżymał  się,  dąsał,  drwił  ze  wszyst- 
kiego i  \vszystkicli,  prowadząc  życie  zwykłego  junkra  na 
Pomorzu.  Przyszły  przyjaciel,  przyszły  niby  uczeń  ks.  Gor- 
czakowa,  jest  z  natury,  z  temperamentu,  z  rodzaju  wykształ- 
cenia i  rodzaju  zdolności,  jego  zupelnem  przeciwieństwem. 
Jeden  systematyczny,  poprawny,  ściśle  przestrzegający  wszyst- 
kich form  i  ceremonij,  we  wszystkiera  co  mówi  i  pisze  nie- 
tylko  staranny,  ale  zakochany  tak,  że  go  nazywano  „Narcy- 
zem kałamarza";  drugi  doskonały  egzemplarz  wszelkiej  nie- 
zależności, wszelkiej  niepowściągliwości  słowa  i  temperamentu, 
z  rozkoszą  urągający  formom,  przepisom,  trądy cy om,  w  dowci- 
pie ostry  i  niepohamowany,  w  obejściu  zuchwały,  a  kiedy 
mu  potrzeba  rubaszny  i  grubijański,  indywidualność  orygi- 
nalna i  potężna,  która  nic  nie  uznaje  prócz  siebie,  a  czuje 
swoją  siłę.  Na  nieszczęście  indywidualność,  kierowana  rozu- 
mem i  interesem  Prus.  Jeden  genialny  na  prawdę,  drugi 
tylko  rozumny,  a  mający  sio  za  rozumniejszego  niż  był.  Ró- 
żnica między  tymi  dwoma  ludźmi  występuje  przez  cały  ciąg 
dzieła,  zaznaczona  wyraźnie  w  słowach,  pełnych  tej  właści- 
wej Klaczce  ironii,  która  pod  grzecznemi  epitetami  kryje  żą- 
dło nielitościwego  sarkazmu,  a  nigdy  może  nie  była  świe- 
tniejszą,  subtelniejszą,  jak  teraz.  Portrety  polityczne  pier- 
wszego rzędu.  Tak  świetne,  tak  głębokie  zarazem,  że  żaden 
wielki  historyk  nie  kreślił  żywszych,  prawdziwszych,  podo- 
buiejszych.  Za  długie  iżby  można  tu  je  przytoczyć,  zwłaszcza 
wizerunek  Bismarcka  —  konieczne  do  ])rzeczytania  w  całości 
clla  każdego,  ktoby  chciał  znać  historyę  tych  czasów  i  na- 
turę, fizyognomię  tych  ludzi. 
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Szalony  jiinkier  (der  tolle  Bismarck)  dostał  się  do  sejmu 
pruskiego  w  v.  1847  i  występował  jako  niemiłosierny  prze- 
śladowca wszelkiego  liberalizmu,  smagał  swoim  sarkazmem 
konstytucye  i  parlamenta,  bronił  zacięcie  praw  Danii  do 
Księstw  Nadelbiańskich,  był  najgorliwszym  przyjacielem 
Austryi,  nawet  kiedy  Prusom  zadała  srogie  upokorzenie 
w  Ołomuńcu,  kiedy  pruskie  plany  reorganizacyi  niemieckiego 
Biindu  spotkały  się  z  tak  stanowczą  odpowiedzią  i  groźbą 
ks.  Feliksa  Schwarzenberga,  że  seliowały  do  pochwy  oręż 
już  prawie  dobyty.  Młody  poseł  z  Pomorza  nie  watiał  się 
wtedy  (1850  r.)  powiedzieć  w  parlamencie,  że  „Prusy  po- 
winny być  ulegle  względem  Austryi,  żet)y  z  nią  razem  zwal- 
czyć wzmagającą  się  demokracyę".  Jednem  słowem,  był  zu- 
cliwałym,  namiętnym,  stronnikiem  istniejącego  porządku  rze 
czy.  Śmiał  się  i  z  jedności  niemieckiej!  Ale  z  takiej  tylko, 
jaką  głoszono  we  frankfurckim  parlamencie.  O  innej  marzył 
już  wtedy  (choć  może  nie  marzył  że  on  ją  dokona),  kiedy 
mówił,  że  ona  nie  mowami  się  zrobi,  tylko  żelazem  i  ogniem. 

Po  tej  swojej  mowie  (z  3  grudnia  1850  r.)  posłany  był 
do  Frankfurtu,  jako  reprezentant  Prus. 

Austrya  winszowała  sobie,  że  teraz  będzie  tam  miała 
takiego  przyjaciela!  A  ten  przyjaciel  tam  właśnie  zaczął  roz- 
myślać nad  sposobami,  jakby  ją  mógł  kiedyś  z  Rzeszy  nie- 
mieckiej wyrzucić. 

We  Frankfurcie  koleżeństwo  z  ks.  Gorczakowem  —  ko- 
leżeństwo, rychło  spojone  wspólnym  interesem.  W  wojnie 
wschodniej  wszystkie  mniejsze  państwa  niemieckie  trzymają 
się  polityki  austryackiej.  Wszystkie  połączone  usiłowania  po- 
słów rosyjskiego  i  pruskiego  pełzną  na  niczem.  Rzecz  natu- 
ralna: wszystkie  te  małe  państwa  nie  bały  się  Austryi,  wie- 
działy, że  ona  ich  nie  pochłonie.  Ale  w  Bismarcku  rośnie 
i  wzbiera  pogarda  tych  małych  państw,  tego  niedołężnego 
Bundu  —  a  nienawiść  rewolucyi,  dotąd  jego  główna  namię- 
tność, przemienia  się  w  inną,  w  nienawiść  Austryi.  W  tej 
nienawiści  spotykają  się,  łączą  się,  reprezentanci  Prus  i  Ro- 
syi:  złączy  się  polityka  tych  dwóch  państw,  kiedy  oni  obejmą 
jej  ster.  Ale  tymczasem  polityka  pruska  grzęźnie  w  dawnej 
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kolei.  Bismarck  się  niecierpliwi,  gryzie  wędzidło,  w  ciągłych 
przejazdach  śledzi  stan  rzeczy  i  usposobień  w  różnych  stro- 
nach Niemiec,  we  Francyi:  widzi  zdaleka  zarody  przyszłych 
zawikłau,  nie  może  nic  kierować,  nic  poradzić;  zniechęca  się 
prawie,  myśli  o  dymisyi.  W  początkach  r.  1859  ks.  Regent 
pruski,  późniejszy  Wilhelm  I,  wysyła  go  jako  ambasadora  do 
Petersburga. 

To  krok  stanowczy  w  jego  życiu,  w  przyszłości  wszyst- 
kich państw  i  ludów  Europy. 

W  Petersburgu  nowy  minister  spraw  zagranicznych 
i  w  starych  formach  nowe  tych  spraw  pojęcie.  Aż  dotąd  ce- 
sarz sam  nadawał  kierunek,  ministrowie  czy  kanclerze  wy- 
konywali tylko  jego  rozkazy;  ks.  Gorczakow  pierwszy  był 
ministrem  spraw  zagranicznych  naprawdę,  prowadził  je  sam, 
a  stosując  się  do  woli  cesarza,  niemniej  oglądał  się  na  opi- 
nię publiczną,  na  swoją  popularność.  Posiadał  ją  w  wielkiej 
mierze,  uchodził  w  oczach  wszystkich  za  ministra  patryoty- 
cznego,  za  nieprz^^jaciela  Niemców;  do  Francyi  miał  pociąg 
i  okazywał  go.  Porozumienie,  od  kongresu  paryskiego,  sta- 
wało się  coraz  ściślejszera,  obustronne  grzeczności  coraz  wy- 
raźniejsze. Francya  uprzejmie  pomaga  liosyi  w  różnych  spra- 
wach bałkańskich  i  rumuńskich ;  Rosya,  kiedy  Napoleon  III 
nosi  się  z  myślą  wojny  włoskiej,  kiedy  tę  wojnę  wydaje,  po- 
maga mu  istotnie  i  zapewne  szczerze:  miło  jej  widzieć  Austryę 
zagrożoną,  a  Anglię  zaniepokojoną.  A  prócz  tego  widzi  w  tem 
inną  jeszcze  korzyść:  oswobodzenie  Włoch  może  posłużyć  za 
precedens  do  oswobodzenia  Słowian  z  pod  jarzma  tureckiego, 
zasada  będzie  ta  sama!  Anneksya  Sabaudyi,  złączenie  wszyst- 
kich państw  włoskich  (z  wyjątkiem  papieskiego)  w  ręku  Pie- 
montu, wypędzenie  tylu  panujących — na  wszystko  to  patrzy 
Rosya  okiem  życzliwem. 

Jednak  nie  spieszy  się  do  tego  aliansu,  o  którym  Fran- 
cya łatwowiernie  marzy:  rada  widzi  Francy ę  odosobnioną, 
przez  to  osłabioną,  przez  to  coraz  bardziej  potrzebującą  opar- 
cia—  i  żeby  ją  więcej  zaniepokoić,  przystaje  na  zjazd  trzech 
monarchów  w  Warszawie  w  jesieni  r.  1860.  Przez  te  wszyst- 
kie lata  (1856  —  1860)  Rosya  idzie  ciągle  w  górę,  odzyskuje 
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stanowisko  zachwiane  wojną  krymską,  zręcznie  korzysta  z  po- 
łożenia przyjaciół  i  nieprzyjaciół:  Gorczakow  ma  prawo  być 
dumnym  z  siebie.  Ale  jest  obok  niego  ktoś  drugi,  który  ma 
prawo  być  dumniejszym. 

Bismarck  w  Petersburgu  przedewszystkiem  ujmuje  so- 
bie wszystkich,  podoba  się  wszystkim.  Nowość  i  oryginalność 
całego  sposobu  bycia,  śmiały  i  cięty  dowcip,  którym  wy- 
śmiewa swój  własny  rząd  nawet,  podziwienie  (szczere  czy 
udane?)  wszystkiego  co  rosyjskie,  ostentacyjnie  pokazywana 
niechęć  do  Austryi,  składają  się  na  niesłychaną  popularność 
ambasadora.  Szczery  był  niewątpliwie  w  dwóch  rzeczach: 
w  przekonaniu,  że  przyjaźń  z  Rosyą  jest  podstawą  i  podporą 
polityki  pruskiej,  i  w  gniewie  na  tę  politykę,  jakiej  się  Prusy 
zawsze  jeszcze  trzymały.  Rząd  pruski  i  naród  niemiecki  nie 
myślał  o  wojnach  i  zdobyczach,  szanował  i  cenił  swój  Bund; 
rząd  ostro  występował  przeciw  piemonckim  anneksyom  we 
Włoszech,  ks.  Regent  (Wilhelm  I)  zapewnia  w  mowach  tro- 
nowych, że  „Prusy  pragną  tylko  moralnych  zdobyczy".  Pro- 
fesorowie i  oratorowie  prawią  wprawdzie  o  zjednoczeniu  Nie- 
miec, ale  to  są  mgły  bez  konsystencyi ;  a  ambasador  chciałby, 
żeby  te  mgły  raz  przemieniły  się  w  ciało  stałe.  Zmiana,  po- 
czątek tego  procesu,  odbył  się  za  jego  poselstwa  w  Peters- 
burgu. Kiedy  w  r.  1859  Prusy  zarządziły  mobilizacyę,  żeby 
iść  na  pomoc  Austryi,  pokazało  się,  że  wojsko  było  w  stanie 
opłakanym.  Należało  je  poprawić,  i  to  czemprędzej.  Mołtke, 
Roon,  wzięli  się  do  dzieła  odrazu  i  mądrze;  ale  reorganiza- 
cya  wojskowa  wymaga  pieniędzy,  dużo  pieniędzy.  W  tern 
powód  zatargu  króla  z  parlamentem,  zatargu,  który  Bismarcliowi 
otworzył  drogę  do  władzy. 

Francya  tymczasem,  Napoleon  III,  w  zaślepieniu  niepo- 
jętem,  ma  sobie  za  wielką  mądrość  i  sztukę  przeciw  Austryi 
pobitej  wysuwać  Prusy,  ba  zachęcać  i  ośmielać  je  do  powię- 
kszeń. „Prusy  mają  konfiguracyę  bardzo  niedogodną,  Prusy 
mają  przyszłość  przed  sobą,  Prusy  mogą  stać  się  niemiec- 
kim Piemontem".  Myśli  cesarz  Francuzów,  że  te  zwiększenia 
i  anneksye  Prusy  opłacą  Francyi  jakiem  sprostowaniem  gra- 
nic nad  Renem,  albo  w  Belgii! 

St.  Tarnowski:  Julian  Klaczko.  \^ 
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Bismarck,  którego  nowy  król  pruski  od  chwili  zatargu 
budżetowego  z  parlamentem  ma  na  oku  jako  człowieka  przy- 
szłości, odwołany  z  Petersburga,  posłany  jest  do  Paryża. 
Krótko  zostawał  na  tej  posadzie,  ale  ten  krótki  czas  wystar- 
czył na  to,  by  w  cesarza  Napoleona  wpoić  przekonanie,  że 
Prusy,  jeżeli  się  w  Niemczech  powiększą,  to  nigdy  po  za 
Men,  swoją  naturalną  granicę,  a  przewaga  Austryi  w  Niem- 
czech południowych  będzie  już  zupełną,  Austrya  tylko  zyska 
i  wzmocni  się  przez  taką  zmianę.  Francya  zaś  ? . . .  Czemu 
Francya  nie  miałaby  rozszerzyć  się  także?  nie  z  uszczerb- 
kiem Niemiec  nad  Renem,  ale  w  Belgii,  i  „zgnieść  tam  —  tak 
mówił  Bismarck  —  niebezpieczne  gniazdo  rewolucyi". 

Taką  nadzieję,  takie  marzenie  tchnął  Bismarck  w  du- 
szę Napoleona  III,  kiedy  w  jesieni  1862  r.  powołano  go  na 
gwałt  do  Berlina.  Wybory  dały  ogromną  większość  przeci- 
wną reformom  wojskowym  i  ciężarom  budżetowym:  walka 
była  nieunikniona.  Bismarck  miał  ją  wydać,  i  wygrać. 

Rozdział  następny,  Wisia  i  Elba,  opowiada,  jak  szczę- 
ście posłużyło  Bismarckowi,  jak  on  ze  szczęśliwych  przypad- 
ków korzystał.  W  Polsce  powstanie:  porozumienie  Rosyi 
z  Francya  rozbite,  Rosya  jedyny  punkt  oparcia  ma  w  Pru- 
sach. Dumne,  zuchwale  jej  odpowiedzi  na  noty  trzech  mo- 
carstw, podnoszą  jeszcze  o  wiele  popularność  ks.  Gorcza- 
kowa.  Aż  dotąd  postępuje  on  równie  ostrożnie,  jak  zręcznie: 
posługuje  się  Francya,  jej  interesom  nie  służy,  znaczenie  Ro- 
syi podnosi.  Jego  błędy  zaczną  się  niebawem.  Już  sama  po- 
stawa w  sprawie  polskiej,  wyzywająca,  upokarzająca  dla 
trzech  mocarstw,  mogła  się  stać  niebezpieczną.  Udało  się! 
Odwraca  niebezpieczeństwo  sprawa  Księstw  Nadelbiańskich. 
Wiemy  ze  Słudyóio  dyplomatycznych,  jak  to  powikłanie  sprawy 
polskiej  z  duńską  odbiło  się  fatalnie  na  obu,  jak  Bismarck 
łudził  Anglię  że  broni  praw  Danii  do  Księstw  przeciw  nie- 
mieckiej wojskowej  okkupacyi,  jak  groźbą  i  strachem  wymu- 
sił na  niej  cofnięcie  noty  odsądzającej  Rosyę  od  praw  do 
Polski.  Anglia  cofnęła  notę ,  żeby  uratować  Księstwa  dla  Da- 
nii: Bismarck  zagarnął  księstwa  dla  Prus  —  na  razie  niby 
na  spółkę  z  Austryą. 
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To  pierwszy  szczebel  do  jego  i  do  Prus  wielkości,  to 
wstęp  do  nieuniknionej  wojny  z  Austryą. 

Z  zaborem  Księstw  Nadelbiańskich  zmieniony  już  zna- 
cznie stosunek  sił  w  Europie,  i  wszelki  powód  do  bacznej 
czujności,  bo  ten  stosunek  może  z  czasem  stać  się  groźnym. 
Przewiduje  to  Francya,  ale  przewiduje  na  ślepo,  tak  jak  so- 
bie uroiła,  jakby  jej  było  dogodnie.  Uzupełnić  oswobodzenie 
Włoch  przyłączeniem  Wenec}  i,  to  jeden  ceł  Napoleona  III ; 
ten  dał  się  osiągnąć.  Ale  drugi,  to  marzenie,  to  Niemcy  roz- 
dzielone w  sobie,  przez  to  zależne  od  Fraucyi,  W  przyszłej 
wojnie  Prus  z  Austryą,  Austrya  naturalnie  będzie  zwycięską, 
przez  to  zbyt  silną;  dobrze,  żeby  Prusy,  zwiększone  jakim 
nabytkiem,  mogły  ją  równoważyć.  Za  ten  nabytek  Prusy  od- 
dadzą Austryi  Szląsk;  mniejsze  państwa  połączą  się  w  zwią- 
zek, zdolny  trzymać  w  szachu  oba  większe,  a  Francya  zyska 
nie  Belgię  —  to  za  śmiałe  ze  względu  na  Anglię  —  ale  jakie 
sprostowanie  granic  i  neutralizacyę  niemieckich  portów. 

Nadzieje  zawiedzioue!  Obrót  sprawy  niespodziewany, 
w  tych  rozmiarach  zapewne  i  przez  samego  Bismarcka  nie. 
We  Francyi  konsternacya.  Rosya,  a  w  niej  przedewszystkiem 
kanclerz  ks.  Gorczakow,  cieszy  się  z  klęski  Austryi,  cieszy 
się  z  upokorzenia  Francyi,  godzi  się  nawet  chętnie  i  łatwo  na 
ograbienie  kilku  zaprzyjaźnionych  i  spokrewnionych  domów 
książęcych,  na  zabór  ich  krajów.  Nie  rozumie,  nie  przewi- 
duje, że  z  tą  chwilą  skończyła  się  ta  zależność  Prus,  która 
dla  Rosyi  była  tak  długo  i  tak  bardzo  pomocną. 

I  teraz  to,  co  Klaczko  nazywa  Zaćmieniem  Europy. 
Francya,  Anglia,  Austrya,  wszystkie  pracowały  jakby  umyśl- 
nie nad  zaćmieniem  swojej  świetności:  szeregiem  błędów 
i  pomyłek  sprowadziły  osłabienie  swego  znaczenia.  Francya 
łudzi  się  że  potrafi  je  podnieść,  ale  w  rachul)ach  swoich 
wpada  tylko  w  nowe,  coraz  grubsze  błędy.  Zdaje  jej  się,  że 
ona  samem  swojem  imieniem  imponuje  zawsze  Prusom,  i  że 
potrafi  wymódz  na  nich  korzyść  dla  siebie.  Porozumienie 
z  Prusami,  zgoda  na  to  co  się  już  stało,  to  obecnie  główna 
myśl   polityki    francuskiej,   bo   Prusy  nie  przestąpią   granicy 
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MeDU,  a  za  swoje  nabytki  muszą  coś  słusznie  przyznać 
Francyi ! 

Daremnie  niektórzy  mężowie  stanu  (p.  Drouyn  de  Lhuys) 
przestrzegają,  daremnie  ambasador  z  Wiednia  nalega  na  mo- 
bilizacyę:  „Prusy  są  wycieńczone,  stanowczy  krok  Francyi 
może  jej  oddać  w  rękę  cały  obrót  tej  sprawy".  Daremnie 
minister  jednego  z  mniejszych  państw  niemieckich  przepo- 
wiada cesarzowi:  „Jeżeli  nie  pójdzie  teraz,  to  za  cztery  lata 
będzie  miał  wojnę  z  Prusami,  a  wtedy  cale  Niemcy  przeciw 
sobie". 

Przychodzi  wreszcie  do  wojny.  Klaczko  robi  spostrze- 
żenie, że  w  trzech  sprawach,  które  były  jakoby  trzema  aktami 
tego  historycznego  dramatu,  Bismarck  miał  trzech  pomocni- 
ków: hr.  Rechberga,  austryackiego  ministra  spraw  zagrani- 
cznych, kiedy  przygotowywał  wojnę  duńską  i  zabór  Księstw 
Nadelbiańskich  —  Napoleona  III,  kiedy  gotował  napad  na 
Austryę  i  Północny  Związek  niemiecki  —  a  kiedy  obmyślał 
i  przygotowywał  wojnę  z  Francyą,  miał  za  pomocnika 
ks.  Gorczakowa.  On  sprawił,  że  „zaćmienie  Europy"  stało 
się  zupełnem.  W  samej  chwili  wybuchu  wojny  nota  rosyjska 
zapowiedziała  Austryi,  żeby  się  nie  ważyła  stanąć  po  stronie 
Francyi,  bo  inaczej  będzie  miała  do  czynienia  z  Rosyą.  Kiedy 
po  pierwszych  zwycięstwach  pruskich  obudziło  się  jednak 
uczucie  niebezpieczeństwa,  kiedy  mocarstwa  we  własnym  in- 
teresie powinny  były  wystąpić  i  poddać  sprawę  pod  obrady 
kongresu,  kiedy  nawet  Anglia  byłaby  go  chętnie  przyjęła, 
a  Austrya  pisała  (słusznie),  że  inicyatywę  Rosya  jedna  wziąć 
może  —  Rosya  nie  chciała.  Poprzestała  na  tem,  że  mocą  wła- 
sną, nie  odwołując  się  do  nikogo,  ogłosiła  za  zniesiony  pa- 
ragraf drugi  pokoju  paryskiego,  który  jej  wzbraniał  utrzy- 
mywania floty  wojennej  na  Morzu  Czarnem,  zadała  gwałt 
(jeden  więcej !)  prawu  narodów  i  wierze  traktatów,  i  na  tym 
niewielkim,  nie  świetnym  sukcesie  poprzestała.  O  kongresie 
ani  słyszeć  nie  chciała,  pozwoliła  Prusom  robić  co  im  się 
podobało  z  Francyą,  nie  pozwoliła  drugim  mieszać  się  w  tę 
sprawę. 
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Jak  na  tern  wyszła?  czy  była  mądra  kiedy  tak  poma- 
gała Prusom?  Na  to  odpowiedź  jest  w  ostatnim  rozdziale 
książki.  Ten  rozdział,  to  obracliunek  Dziesięciu  lat  spółki. 

In  cauda  venemim.  Przez  cały  ciąg  dzieła  Klaczko  wię- 
cej opowiada,  jak  sądzi.  Ironia,  z  jaką  mówi  o  obu  kancle- 
rzach, ale  zwłaszcza  o  rosyjskim,  daje  się  czuć  ciągle,  ale 
nie  występuje  otwarcie:  nie  robi  porównania,  nie  korzysta  ze 
sposobności,  żeby  urągać  błędom  polityki  rosyjskiej.  Tej  me- 
tody trzyma  się  i  teraz,  w  tern  zakończeniu.  Żadnego  natrzą- 
sania, żadnego  szyderstwa:  tylko  zestawienie  korzyści,  jakie 
w  ciągu  tych  lat  dziesięciu  odniosły  Prusy,  z  temi,  jakie  od- 
niosła Rosya  —  tylko  j)orówQanie  ich  położenia  i  stanowiska, 
jakiem  było  przed  wojną  austryacką  i  francuską,  a  jakiem 
stało  się  w  skutek  tych  wojen. 

Przed  dziesięciu  laty  Rosya  wprawdzie  nie  panowała 
w  Niemczech,  ale  górowała  nad  Niemcami.  Prusy  potrzebo- 
wały jej  koniecznie,  musiały  jej  słuchać.  Współzawodnictwo 
Prus  i  Austryi  w  Rzeszy  sprawiało,  że  i  Prusy  i  Austrya 
musiały  się  na  Rosyę  oglądać ;  ona  pilnowała  równowagi  mię- 
dzy niemi  z  wielką  dla  siebie  korzyścią.  Wszystkie  mniejsze 
państwa  były  jej  powolne,  patrzały  na  każde  jej  skinienie; 
w  każdej  sprawie  mogła  je  zwrócić  czy  przeciw  Prusom,  czy 
przeciw  Austryi,  jakby  zechciała. 

Po  wojnach  Prusy  Rosyi  już  nie  potrzebują.  Mają 
Niemcy  całe  w  swojem  ręku,  a  ta  przewaga,  jaką  Rosya 
miała  w  Niemczech  rozdzielonych  między  dwa  państwa  wiel- 
kie i  kilka  małych,  ta  przepadła.  Dotąd  Prusy  i  Niemcy 
były  narzędziem  w  ręku  Rosyi,  teraz  wypowiedziały  jej 
służbę.  Dziś  zamiast  tych  Niemiec,  stoi  w  środku  Europy 
państwo  ogromne,  silne,  wszystkim  groźne.  Zabrało  Danii 
Holsztyn  i  Szlezwig,  zabrało  Francyi  Alzacyę,  Lotaryngię 
i  miliardy,  a  kto  mu  przeszkodzi,  jeżeli  zechce  zabierać  wię- 
cej ?  A  co  ono  zechce  zabierać?  w  którą  stronę  się  rozsze- 
rzać? Czy  Inflanty,  Kurłandya  nie  są  zaludnione  bratniem 
niemieckiem  plemieniem?  czy  Bismarckowi  nie  z  głębi  serca 
wymknęło  się  słowo,  że  Królestwo  Polskie  w  trzech  latach 
może  być  zniemczonem  ?  Głos  publiczny  w  Rosyi  odurzał  się 
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pozornem  powodzeniem,  sławił  Gorczal^owa  że  bez  dobycia 
broni  pomścił  się  na  Austrji  za  wojnę  lirymsl^ą,  na  Francyi 
za  sprawę  polską,  i  odzyskał  swobodę  ruchów  na  Morzu  Czar- 
nem;  w  zjednoczeniu  Niemiec  widział  zapowiedź  zjednocze- 
nia Słowian,  któremu  wierny  sprzymierzeniec  sprzeciwiać  się 
nie  będzie,  i  obok  nowego  wielkiego  cesarstwa  w  środku 
Europy  stanie  drugie,  większe,  na  Wschodzie  i  Północy! 

Jak  się  te  nadzieje  sprawdziły,  to  pokazała  wojna  tu- 
recka i  kongres  berliński.  O  tych  już  Klaczko  nie  mówi. 
Szkoda,  że  jego  książka  nie  wyszła  o  dwa  lata  później :  wtedy 
byłby  jej  przybył  jeden  rozdział  nie  mniej  ciekawy,  i  jedna 
więcej  pozycya  w  obrachunku  pruskich  i  rosyjskich  zysków 
i  strat  z  długoletniej  spółki  —  jeden  więcej  także  punkt  do 
porównania  Duóch  kanclerzy,  do  odmierzenia  ich  wartości 
i  roli  w  historyi. 

ICsiążka  wyszła  w  r.  1876;  zatrzymuje  się  na  skutkach 
wojny  francuskiej.  Nie  roztrząsa  ich  szczegółów:  w  ogólnych 
tylko  rysach  kreśli  położenie  I^rus  i  Rosyi,  oznacza  drogi, 
jakiemi  one  do  tego  zmienionego  położenia  doszły.  Ciąg  dal- 
szy i  spraw  europejskich,  i  wzajemnego  stosunku  Prus  i  Ro- 
syi, nie  znajdzie  się  już  w  pismach  Klaczki;  znajdzie  się 
w  Bismarcku  i  w  Studyacli  politycznych  Koźmiaua.  Oba  ra- 
zem złożyli  najgłębszy,  najbardziej  polityczny  obraz  współ- 
czesnej historyi,  jaki  dotąd  był  zrobiony.  Jest  to  zapewne 
rzeczą  naturalną,  że  Polak,  jeden  czy  drugi,  mógł  najlepiej 
przeniknąć  politykę  pruską  i  rosyjską,  bo  Polak  znał  najle- 
piej z  własnego  doświadczenia  i  politykę  i  naturę  obu  tych 
państw.  Ale  niemniej  zaszczytnem  jest  i  chlubnem,  że  jej  nikt 
tak  nie  przewidywał  naprzód,  nie  wyrozumiał  i  nie  wytłó- 
maczył  po  faktach,  jak  Polacy,  że  znalazły  się  u  nas  umysły, 
zdolne  takie  dzieło  podjąć,  i  tak  je  wykonać. 

Jsieraz  zdarzy  się  słyszeć  zdanie,  że  Dicaj  kanclerze  są  naj- 
wyższem  z  pism  politycznych  Klaczki.  Dlaczego  najwyższem? 
co  stawiałoby  je  nad  Studyami  i  T\2i({  Sadoioąl  Mierzyć  jest 
trudno,  a  różnica  tkwi  może  więcej  w  upodobaniu  każdego 
z  czytelników,  jak  w  bystrości  i  głębokości  samych  ty^ch 
dziel.   Ale  jest  może  różnica  istotna  w  ich  skutkach  prakty- 
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cznych.  Dwa  pierwsze  nie  mogły  już  nic  zmienić,  nic  po- 
prawić. Los  Polski,  los  Danii,  klęska  Austryi,  błędy  polityki 
angielskiej  i  francuskiej,  to  były  fakta  dokonane :  nic  nie 
mogło  icli  odrobić  i  cofnąć.  Ale  krytyka  polityki  rosyjskiej 
w  Kanclerzach  mogła  wpływać  na  przyszłość.  Że  dzieło  zro- 
biło wielkie  wrażenie  w  Enropie,  źe  miało  kilka  wydań,  że 
było  bardzo  czytane,  to  wiadome.  Mogło,  a  raczej  musiało, 
być  czytane  i  w  Rosyi.  A  jeżeli  czytane  było,  to  jak  jego 
uwagi  i  sądy  działać  mogły  na  rosyjską  opinię  i  na  rosyj- 
ską narodową  miłość  własną?  Czy  nie  otworzyło  oczów  na 
popełnione  błędy,  na  poniesione  szkody  ?  Czy  Gorczakow  wy- 
dawał się  zawsze  równie  wielkim,  a  jego  polityka  równie 
nieomylną  i  szczęśliwą?  Czy  Rosya  nie  żałowała  poświęce- 
nia Francyi,  a  pomocy  użyczonej  Prusom  ?  Sama  bierność, 
na  jaką  ks.  Gorczakow  skazany  był  w  ostatnich  latach  swego 
zawodu,  rola  formalna  tylko,  jaką  odgrywał  w  kongresie  ber- 
lińskim, byłyby  jeżeli  nie  odpowiedzią  na  to  pytanie,  to 
w  każdym  razie  widoczną  i  znaczącą  wskazówką.  Klaczko 
zapowiadał  podczas  wojny  francuskiej  i  po  niej,  że  „alians 
Francyi  z  Rosyą  jest  zapisany  w  gwiazdach  jako  nieunikniony 
skutek  zwycięstwa  i  przewagi  Prus".  Ten  alians  stanął,  jest, 
i  ma  warunki  trwałości  -  a  dowodzi,  że  dokonał  się  zwrot, 
jeżeli  nie  przewrót,  w  rosyjskich  usposobieniach  i  opiniach. 
Oczywiście  nie  Klaczko  go  sprawił  swojem  dziełem ;  spra- 
wił go  swojem  dziełem  Bismarck,  sprawił  stan  i  interes  Ro- 
syi, ale  Klaczko  mógł  się  do  niego  przyczynić,  mógł  przez 
Kanclerzy  otworzyć  oczy  rosyjskie  na  błędy  przeszłości,  na 
zmienione  i  gorsze  położenie  w  teraźniejszości.  Zmierzyć,  ani 
nawet  dowieść  jego  wpływu  nie  można,  ale  można  przy- 
puszczać nie  bez  podobieństwa  do  prawdy,  że  ten  wpływ 
mógł  być  i  działać. 

Skończyła  się  wojna  Rosyi  z  Turcyą,  odl^ył  się  kon- 
gres w  Berlinie.  Kwestya  wschodnia,  w  tej  wojnie  na  nowo 
wybuchająca  po  raz  już  nie  wiedzieć  który,  a  po  raz  pierw- 
szy od  wojny  krymskiej  i  pokoju  paryskiego,  doszła  w  tym 
kongresie  do  jakiegoś  na  pewieu  czas  załatwienia  i  uspoko- 
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jenia.  Czy  to  nie  chwila  po  temu,  żeby  przypomnieć  światu 
różne  przemiany,  jakie  ta  kwestya  w  ciągu  wieków  odbyła, 
i  to  jądro  interesów  i  dążności  spornych,  które  w  niej  tkwi 
niezmiennie,  przez  wieki? 

Z  takiej  myśli  powstała  praca  Klaczki  Les  Evolutions 
dn  Probleme  OrientaP)  (Przemiany  kwestyi  wschodniej,  czy 
nie  tak  wypadłoby  przełożyć  ten  tytuł  na  język  polski?). 
Autor  cofa  się  daleko  wstecz,  aż  do  zdobycia  Konstantyno- 
pola przez  Turków,  ogarnia  wzrokiem  i  opisuje  stosunek  ró- 
żnych państw  europejskich  do  Turcyi  w  całym  ciągu  tych 
czasów. 

A  więc  naprzód  wrażenie  przestrachu,  jakoby  końca 
dotychczasowego  świata:  ale  wrażenie  bierne,  bez  pochopu 
i  postanowienia  do  obrony,  do  czynu.  Daremnie  papieże  sta- 
rają się  rozdmuchać  w  popiołach  dawny  ogień  Wojen  krzy- 
żowych. Pius  II  widzi,  że  panów  chrześciańskich  nie  poru- 
szy, nie  połączy,  nie  potrafi  wypędzić  Bisurmana;  marzy  o  tern, 
żeby  go  ochrzcić!  Mahomet  II  ochrzczony,  stałby  się  prawym 
następcą  cesarzy  wschodnich.  „Jeżeli  to  zrobisz  —  pisze  pa- 
pież do  sułtana  —  nie  będzie  na  świecie  nikogo,  równego  to- 
bie chwałą  i  potęgą'*.  Sułtan  tego  nie  zrobił,  a  świat  chrze- 
ściański  przywykał  coraz  bardziej  do  faktu  dokonanego,  i  z  nim 
się  godził.  Nienawiści  do  Turka  nie  znać,  znać  wyraźnie 
chęć  utworzenia  jakiegoś  z  nim  modus  vivendi.  Pierwsza 
daje  ten  przykład  Rzeczpospolita  wenecka.  Bić  się  musiała, 
bo  ją  Turek  sam  zaczepił,  zabrał  jej  Peloponnez;  ale  prze- 
bolała tę  stratę  i  pocieszyła  się  korzystnym  traktatem  han- 
dlowym, a  potem  umiała  n  aj  roztropniej  i  najzręczniej  utrzy- 
mywać dobre  stosunki  z  Porta. 

Franciszek  I  zrazu  pała  wielką  rycerską  żądzą  walki 
z  niewiernymi,  ale  gdy  współzawodnictwo  z  Karolem  V  za- 
czyna mu  ciężyć  i  grozić,  nie  waha  się  wchodzić  w  kon- 
szachty i  sojusze  z  Solimanem.  Zgorszenie  było  wielkie:  obu- 
rzała się  Stolica  Apostolska,  oburzała  Hiszpania  i  Rzesza  nie- 


')  Remie  des  Deux  Mondes    (październik,    listopad,    grudzień 
1878  r.). 
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iiiiecka,  ale  polityka  francuska  w  kwestyi  wschodniej  została 
taką  samą,  za  Ludwika  XIV  i  później,  do  końca  monarchii. 

Anglia  długo  nie  ma  przystępu,  towary  swoje  przesyła 
pod  francuską  flagą.  Ale  Elżbieta  rozpoczyna  stałe  i  ścisłe 
stosunki,  i  przez  swego  posła  wzywa  Padyszacha  do  wspól- 
nej obrony  prawdziwego  Boga  przeciw  niewiernym  (giaurom 
dla  niego,  katolikom  dla  niej).  To  przeciwieństwo  państw 
chrześciańskich  i  zachodnich  posłuży  Porcie  doskonale  i  na 
długo,  do  zręcznego  równoważenia  wpływów  francuskich  i  an- 
gielskich i  wyzyskiwanie  obu  na  swoją  korzyść. 

Hiszpania  jedna  myśli  zawsze  o  wojnie  z  półksiężycem. 
Wygnała  Maurów^  ze  swego  półwyspu,  zabrała  wybrzeża  Mo- 
rza Śródziemnego  aż  do  Tripolis  —  to  prędzej  czy  później  musi 
ją  doprowadzić  do  stanowczej  rozprawy  z  Islamem.  Jakoż 
staje  wielka  koalicya:  nie  zbyt  wielka,  bo  złożona  tylko  z  Hi- 
szpanii i  Papieża,  ale  wystarczająca  na  wielki  czyn,  wielki 
tryumf.  Lepauto !  Turek  zdaje  się  zgubionym.  Stambuł  nie 
ma  się  czem  bronić!  Tylko  po  zwycięstwie  iść  dalej,  uderzyć, 
i  skończyć  sprawę  na  zawsze!  Niestety  po  zwycięstwie  za- 
miast pochodu  naprzód,  targi  o  zdobycze.  W  rok  później  już 
było  za  późno;  Turek  się  dźwignął,  wzmocnił,  zmusił  \Ve- 
necyę  do  oddania  Cypru  i  do  opłaty  wielkiej  kontrybucyi; 
sam  Filip  II,  upokorzony,  zażądał  zawieszenia  broni.  Zwy- 
cięstwo najświetniejsze,  ogromne,  było  zmarnowanem,  da- 
remnem. 

Tak  się  skończyła  kwestya  wschodnia  w  wieku  XVI. 
W  XVII  w.  już  żadnej  myśli  o  walce  wspólnemi  siłami,  o  walce 
w  obronie  krzyża.  Polska  jedna  ma  tego  ducha  i  prowadzi 
takie  vvojny,  ale  to  wojny  częściowe,  na  które  świat  chrze- 
ściański  patrzy  obojętnie,  albo  i  z  szyderczym  uśmiechem, 
jak  Ludwik  XIV  na  wyprawę  wiedeńską.  Turek,  pewien  sie- 
bie, staje  się  stopniowo  coraz  zuchwalszym,  okrutniejszym, 
zepsuł  się  w  powodzeniu ;  posłowie  panów  chrześciańskich 
znoszą  potulnie  najdotkliwsze  upokorzenia. 

Jeden  nie  dał  się  upokarzać,  jeden  był  butny  i  dumny 
wobec  Turków,  to  wielki  książę,  a  później  car  moskiewski. 
Już  Iwan  III  w  pierwszem  poselstwie  do  sułtana  Bajazeta  II 
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zajął  tę  postawę,  którą  jego  następcy  zachowywali  zawsze. 
Turkom  ona  imponowała.  Uczuli  instynktem,  że  ten  przeci- 
wnik może  być  niebezpieczniejszym  od  innych.  Mianował  się 
następcą  Paleologów,  dwugłowego  orla  bizantyńskiego  wziął 
sobie  za  herb,  a  wiarą  grecką  złączony  był  ze  wszystkiemi 
słowiauskiemi  plemionami,  ujarzraionemi  przez  Osmanów. 
W  tych  może  on  kiedyś  znaleść  sprzymierzeńców,  i  niemi  pa- 
nowaniu tureckiemu  zagrozić. 

Obie  stnmy  patrzą  na  siebie  bacznie,  podejrzliwie,  przez 
cały  wiek,  ale  nie  wchodzą  w  żadne  z  sobą  starcie.  Po  osła- 
bieniu Turków  dopiero  przez  Sobieskiego,  przez  ks.  Eugie- 
niusza,  przez  traktat  karłowicki,  Piotr  W.  uczuł  się  na  siłach 
i  wziął  inicyatywę.  W  imię  Boga,  w  imię  prawa,  w  imię 
wolności,  wzywa  się  do  walki  wszystkie  liidy  bałkańskie 
i  Greków.  Słuchają,  wierzą:  z  kampanii  nad  Prutem  Piotr 
wychodzi  cało,  dzięki  zręczności  żony  i  przekupstwu  wezyra, 
ale  te  wszystkie  ludy  wydane  na  zemstę  Turków.  Propa- 
ganda jednak  nie  ustaje :  Piotr  pociesza,  wspomaga  pieniędzmi, 
każe  wierzyć  dalej  w  siebie  i  w  przyszłość. 

To  pierwszy  okres  działań  rosyjskich  przeciw  Turcyi. 
Drugi,  to  Katarzyna.  I  ona,  podobnie  jak  Piotr,  podburzyła 
wszystkich,  podobnie  jak  on  lekceważyła  sil}'^  tureckie:  sama 
z  trudem  zwyciężyła  i  zawarła  pokój  w  Kainardżi,  ale  znowu 
jak  Piotr  wydała  tych  Słowian  i  Greków  na  pastwę  zwy- 
cięzcy. Mimo  to  nie  straciła  u  nich  uroku  i  wiary,  a  sama 
snuła  swój  wielki  zamiar  wskrzeszenia  bizantyńskiego  cesar- 
stwa i  osadzenia  w  niem  swego  drugiego  wnuka,  Konstantyna! 
Do  pomocy  w  tern  dziele  dał  się  niebacznie  wciągnąć  Józef  II, 
i  wyszła  Austrya  z  tej  spółki  z  armią  zniszczoną,  z  urokiem 
i  znaczeniem  zmniejszonem,  ze  stanowczą  utratą  Brabancyi 
i  Flandryi.    To  okres  drugi. 

Trzeci,  to  Aleksander  I  i  Napoleon.  To  układ  w  Tylży, 
przy  którym  jeden  domaga  się,  a  drugi  stanowczo  odmawia 
Konstantynopola;  to  rokiem  później  te  same  żądania  w  Er- 
furcie  i  ta  sama  odmowa,  z  tą  różnicą,  że  Konstantynopol 
tylko  ma  być  wyjątkiem,  a  reszta  europejskiej  Turcyi  ska- 
zana na  rozbiór.    Napoleon  myśli,  że  tylko  bawi  Aleksandra 
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temi  dalekiemi  planami,  jak  uiegdyś  myślał  Józef  II,  kiedy 
się  układał  z  Katarzyną;  ale  następcy  Aleksandra  nie  wy- 
rzekli się  dziedzicznej  myśli,  i  po  siedradziesięciu  latach  zro- 
bili krok  ogromny  ku  jej  urzeczywistnieniu  —  w  traktacie 
berlińskim.  Rumunia,  Serbia,  Bnlgarya,  wszystko  to  już  nie 
tureckie,  wszystko  wassale  i  pomocnicy  Rosyi ;  Bośnia  i  Her- 
cegowina turecka  niby,  austryacka  na  prawdę,  ale  na  jak 
długo?  Aleksander  I  za  nadzieję  tylko  takiego  rezultatu  zgo- 
dził się  w  Tylży  nawet  na  Księstwo  Warszawskie;  Rosya 
dzisiejsza  doszła  do  niego  bez  żadnego  upokorzenia,  żadnej 
dla  siebie  niekorzyści.  Ona  się  żali,  uja  się  za  skrzywdzoną, 
a  jednak  zaprzeczyć  nie  można,  że  Bismarck  dobrze  jej  usłu- 
żył. Czy  nie  za  drogo  opłaciła  ten  rezultat,  kiedy  pozwoliła 
na  powstanie  wielkiej  pruskiej  potęgi  w  samym  środku  euro- 
pejskiego kontynentu?  To  rachunek,  który  ona  sama  kiedyś 
zrobić  będzie  musiała. 

Ile  prawdy  w  tej  rosyjskiej  obronie  prawa  boskiego 
i  prawa  narodów,  jak  wyglądają  te  piękne  hasła  w  poró- 
wnaniu z  postępowaniem  Rosyi  względem  krajów  i  narodów, 
które  ona  sama  zabrała,  to  inne  pytanie.  Ale  tego  zaprze- 
czyć niestety  nie  można,  że  kiedy  państwa  zachodnie  i  ka- 
tolickie zachowywały  się  bezczynnie  i  nie  robiły  nic  dla  utrzy- 
mania i  rozszerzenia  chrześciaństwa  i  cywilizacyi  w  posia- 
dłościach tureckich,  schizmatycka  Rosya  nigdy  tych  spraw, 
tego  swojego  interesu  politycznego,  związanego  z  jej  intere- 
sem religijnym,  nie  zaniedbała. 

Była  Turcya  groźną  dla  Europy,  kiedy  była  na  szczycie 
swojej  potęgi;  została  groźną,  inaczej,  ale  nie  raniej,  kiedy 
osłabła.  Wystąpiła  wtedy  kwestya  spadku,  likwidacyi,  po- 
działu, współzawodnictwo  i  walka  o  ten  spadek,  o  wpływy 
i  interes  wszystkich  państw.  Turcya  stoi  dziś  jeszcze,  jak 
stała,  a  od  XVIII  wieku  stoi  obok  niej,  czy  nad  nią,  pyta- 
nie, co  zrobić  z  nią  i  z  jej  spuścizną.  Na  to  pytanie  odpo- 
wiadali różni,  różnie.  Monteskiusz  najwcześniej  i  najsilniej 
przestrzegał  przed  niebezpieczeństwem  panowania  rosyjskiego 
nad  Bosforem  ;  powtarzał  po  nim  tę  przestrogę  hr.  de  Yergennes, 
minister   spraw   zagranicznych    za  Ludwika  XVI.     Ale  dwór 
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austryacki  głuchy  był  ua  jego  przedstawienia,  a  w  Anglii, 
cłioć  Jerzy  III  osobiście  podzielał  jego  obawy,  to  parlament, 
to  Fox,  sekretarz  stanu,  sprzyjał  opanowaniu  Krymu  przez 
Rosyę.  Yolney,  czytany  i  słuchany  jak  wyrocznia,  raduje  się 
z  upadku  barbarzyńców,  a  z  tryumfem  wróży  epokę  pomyśl- 
ności i  wielkości,  odkąd  Rosya  zapanuje  nad  Bosforem  i  Bał- 
kanami i  powoła  do  życia  uciśnione  od  wieków  plemiona. 
Wtóruje  mu  Burkę  w  angielskiej  Izbie  gmin.  Napoleon  raz 
poświęca  Turcye  Rosyi,  to  znowu  szuka  w  niej  sprzymie- 
rzeńca i  narzędzia.  Anglia  przeczuwa  niebezpieczeństwo:  za 
Bosforem  poszłyby  morza  i  wyspy  i  wybrzeża  Azyi  i  Afryki  — 
ale  idzie  za  popędem  opinii,  i  zadaje  cios  całości  Turcyi 
w  wojnie  greckiej.  Wreszcie  przychodzi  szkoła  manchester- 
ska,  Cobden,  i  szerzy  skutecznie  propagandę  obojętności  na 
sprawy  i  stosunki  polityczne,  dbałość  o  ekonomiczne  jedynie  — 
obojętność  na  losy  Turcyi  w  szczególności.  Owszem,  niech 
na  półwyspie  powstaną  państwa  niepodległe:  będą  one  na- 
wet zaporą  i  tamą  przeciw  rosyjskim  ambitnym  planom  za- 
boru. Taka  opinia  szerzyła  się  w  Anglii,  jak  żeby  natura  rze- 
czy i  doświadczenia  historyi  nie  uczyły  wyraźnie  tego,  co 
dziś  stwierdziły  już  fakta,  że  takie  małe  nowo  powstałe  pań- 
stwa będą  tylko  wassalami,  wysuniętemi  placówkami  i  szań- 
cami rosyjskiej  polityki  i  potęgi. 

Wojna  krymska  nie  była  popularną  w  Anglii,  nawet 
we  Francyi  nie  bardzo,  a  w  ostatniej  wojnie  Rosyi  z  Turcyą 
trzeba  było  aż  wojsk  rosyjskich  przed  samemi  bramami  Kon- 
stantynopola, żeby  lew  brytański  ocknął  się  i  otrząsł  ze  swo- 
jej obojętności. 

Na  tern  kończy  się  praca,  pełna  spostrzeżeń  głębokich, 
kreśląca  w  szybkich,  ale  bardzo  silnych  rysach  wszystkie 
przemiany  kwesty  i  wschodniej,  artystycznie  zaś  wykonana 
tak  świetnie,  że  można  ją  liczyć  między  najcelniejsze  twory 
tego  zawsze  świetnego  pióra.  Jeden  wszakże  zarzut  trzeba 
jej  zrobić,  właśnie  z  powodu  zakończenia.  Przemiany  kwe^ 
styi  icschodniej  od  wieku  XV  do  końca  XVIII  opisane  są 
ogólnie,  ale  tak  dokładnie  i  wiernie,  że  się  widzi  i  rozumie 
każdy  krok  każdego  z  państw  z  osobna  i  każdy  powód  tego 
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lub  owego  kroku.  W  wieku  XIX  przemiany,  jakie  przebywał 
Problem  wschodni,  już  traktowane  są  pobieżniej.  Drogi  po- 
lityki angielskiej,  francuskiej,  rosyjskiej  przed  wojną  krym- 
ską, podczas  niej  i  po  niej,  albo  tejże  polityki  w  stosunku 
do  wojny  turecko-rosyjskiej,  nie  są  już  wskazane  tak  wyra- 
ziście i  przejrzyście.  A  przecież  to  wypadki  najbliższe,  przez 
to  najważniejsze,  bo  związane  bezpośrednio  z  dzisiejszym  sta- 
nem Europy  i  z  tym,  który  się  dalej  ma  rozwijać  jako  naj- 
nowsza przemiana  kwestyi  wschodniej.  Prawdopodobnie  za- 
mierzył Klaczko  zrobić  tylko  taki  rzut  oka  wstecz,  a  spraw 
najnowszych  już  dotykać  nie  chciał:  ale  tego  zamiaru,  tego 
ograniczenia  się  w  zamiarze  można  słusznie  żałować. 

Z  tego  samego  czasu  jest  ostatnie,  jakie  znamy,  słowo 
Klaczki  o  r.  1863,  w  liście  prywatnym  tylko,  ale  przecież 
godne  zapisania,  bo  dające  poznać,  jak  sprawy  ówczesne  ro- 
zumiał. Henryk  Lisicki  pisał  swoje  dzieło  o  margrabi  Wie- 
lopolskim. Potrzebował  wiedzieć,  więc  Klaczki  zapytał,  jak 
się  to  stało  i  dlaczego,  że  ks.  Adam  Czartoryski,  Jenerał  Za- 
moyski i  ludzie  około  nich  skupieni,  nie  poparli  Wielopol- 
skiego w  r.  1861  i  później.  Z  Lisickim  zaprzyjaźnił  się 
Klaczko  za  swego  pobytu  w  Krakowie:  bywał  codziennym 
niemal  gościem  w  jego  domu,  jemu  i  jego  żonie  zawdzięczał 
najmilsze,  jak  mówi,  chwile  swego  pobytu  w  kraju. 

Oto  jego  odpowiedź  na  Lisickiego  pytanie: 

Paryż,  16  lutego  1878  r. 

„Kochany  mój  i  drogi !  Pospieszam  z  odpowiedzią  na 
twój  list  miły  i  serdeczny,  który  mnie  tem  bardziej  ucieszył, 
że  mi  dowiódł,  iż  nie  masz  do  mnie  żalu  za  moje  uporne, 
niegodziwe  milczenie.  Wierzaj  mi,  że  choć  milczę ,  zawsze 
z  miłością  i  wdzięcznością  o  was  myślę,  o  Tobie,  o  drogiej 
pani  Annie')  i  o  miłych,  jedynie  miłych  chwilach,  spędzo- 
nych w  waszem  kółku  podczas  mego  tułactwa  w...  kraju!" 

„Przystępuję  do  rzeczy,  do  bolesnego  przedmiotu  —  a  ta 
nasamprzód  powiedzieć  Ci   muszę,   że  masz  tam   pod  ręką^ 

')  Anna  z  hr.  Mycielskich  Lisicka. 
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W  Krakowie  lub  gdzieś  w  Galicyi,  źródło  informacyj  najob- 
fitsze,  najczystsze  i  które  wszelkie  Twoje  pragnienia  za- 
spokoi. Mam  na  myśli  X.  Waleryana  Kalinkę.  Zna  on  ową 
bolesną  epokę  de  visti,  de  auditu,  zna  na  wylot,  we  wszyst- 
kich szczegółach,  a  sąd  o  nich  miał  już  wtenczas  wytrawny, 
trzeźwy,  kiedy  my  wszyscy,  w  mniejszej  czy  większej  dozie, 
byli  otruci  lub  upojeni.  On  jeden  także  wśród  nas  wtedy 
miał  odwagę  swych  przekonań,  zerwał  z  nami,  wyjechał  do 
Kzymu,  i  dopiero  wrócił  w  marcu  czy  kwietniu  1863  r ,  by 
służyć  znowu,  gdy  wybuchło  powstanie,  któremu  ze  wszyst- 
kich sił  chciał  przeszkodzić  na  początku  zawichrzeń  w  r.  1863. 
On  wszystko  wie  i  wszystko  Ci  objaśnić  może  —  a  na 
prawdziwości  jego  przedstawienia  śmiało  polegaj !" 

„Nie  myśl  wszakże,  że  Cię  odsyłam  do  X.  Waleryana, 
aby  sam  się  uwolnić  od  wszelkiej  odpowiedzi  na  twoje  tak 
kategoryczne  i  tak  zawstydzające  pytanie:  dlaczego  ludzie, 
jak  ks.  Adam,  jak  Jenerał,  przeszkadzali  dziełu  Margrabie- 
go?... Owszem,  kilka  punktów  wytycznych  Ci  dam,  szcze- 
gółów unikając,  bo,  jak  mówi  Giaur:  „Długoby  mówić,  prze- 
chodzić okropnie..."  Szczegóły,  jeśli  chcesz,  będziesz  miał  od 
X.  Waleryana  —  a  i  ja  na  zapytanie  pojedyncze  wedle  mo- 
żności odpowiem.  Na  dzisiaj  same  tylko  wielkie  linie  tego 
tragicznego  obrazu". 

„Przedewszystkiem  pomnij,  jakie  to  wtedy  były  czasy: 
czasy  zmartwychwstania  Włoch,  czasy  awantur,  czasy,  gdy 
Garibaldi  z  garstką  hołyszów  zawojował  państwo  dwóch  Sy- 
cylij !  Wiatr  ten  awanturniczy  owionął  wszystlde  wówczas 
głowy,  głowy  także  konserwatywne  emigracyi  —  emigracya, 
nawet  najkonserwaty  wniej  sza,  jest  zawsze  czemś 
fantastycznem  (bo  brak  materyalnej  podstawy,  brak  ziemi 
pod  nogami),  powietrznem  i  do  fantastycznych  i  powietrznych 
fata  morganóio  przylegającem.  Pamiętam,  byłem  w  r.  1860 
we  Włoszech,  byłem  świadkiem  tryumfalnego  wejścia  Gari- 
baldego  do  Neapolu,  i  tam  na  miejscu  zaraz  powiedziałem 
przyjaciołom  (p.  Bovet,  między  innymi,  którego  X.  Waleryan 
musi  znać  z  Rzymu) :  ( eci  autorise  toutes  les  folies,  et  nous 
en  aurons  en  Pologne   sans  faute.     Powtórzyłem  to  Margra- 
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bicmu  za  powrotem  z  Włoch  w  jesieni  1860  r.,  gdym  się 
z  nim  spotkał  u  Jenerała,  a  jedyny  to  raz,  że  się  z  nim  w  ży- 
ciu widziałem:  źadnycti  innych  z  nim  stosunków  bezpośre- 
dnich lub  pośrednich  nie  miałem". 

„Do  teg'0  ogólnego  stanu  umysłów  w  Europie  dodaj 
błiższą  znajomość,  jakąśmy  tu  miełi  pragnień,  zamiarów,  idea- 
łów Napoleona  III.  Że  ten  szlachetny  a  fiUalny  ideolog  rze- 
czywiście myślał  o  Polsce,  chciał  jej  odbudowania,  o  tem 
wątpliwości  nie  masz.  Dość  przeczytać  dopiero  co  wydany 
III  tom  Życia  księcia  Alberta  przez  Martina  (t.  j.  królowę 
Wiktoryę),  aby  się  o  tem  przekonać.  Znajdziesz  tam  między 
innemi,  że  Cesarz  szczerze,  naiwnie  zwierzył  się  ks.  Al- 
bertowi, iż  za  zadanie  swego  życia  uważa  oswobodzenie 
Włoch  i  Polski!  Do  tego  się  przyznawał  {)rzed  mężem  kró- 
lowej Wiktoryi,  pół  Niemcem,  pół  Anglikiem,  mężem  stanu 
zimnym,  o  którym  wiedział  że  go  bada,  że  go  chce  przeni- 
knąć, i  że  w  razie  danym  z  tych  zwierzeń  może  zrobić  uży- 
tek. Domyślisz  się  z  tego  łatwo,  że  ks.  Władysławowi  z  tych 
samych  się  zamiarów  wyspowiadał,  i  że  te  zwierzania  się 
mózgi  polskie  rozpalały  do  żywego,  nawet  mózgi  najkonser- 
watywniejsze  —  bo  cóż  mogło  być  niepodobnego  dla  Napo- 
leona? Któżby  śmiał  być  Tomaszem  niewiernym  wobec  po- 
tęgi, przed  którą  cała  ówczesna  korzyła  sio  Europa?  Lubił 
on  ks.  Władysława  (Cesarzowa  szczególne  miała  upodobanie 
w  księżnej  Amparo);  nieraz  brał  go,  po  obiedzie,  do  swego 
gabinetu  „na  cygaro"  i  tam  mu  się  zwierzał  ze  swoich  idea- 
łów, ze  swoich  marzeń  dla  Polslii  —  a  marzenia  Napoleona 
musiały  być  rzeczywistością,  niewątpliwym  faktem  dla 
ks.  Władysława,  wówczas  jeszcze  młodego,  dla  ks.  Adama 
wówczas  już  chylącego  się  do  grobu,  dla  Jenerała,  dla  nas 
wszystkich! ..." 

„Wprawdzie,  w  r.  1861,  gdy  pierwsze  zaszły  wypadki 
w  Warszawie,  wiedzieliśmy  dobrze,  że  one  nie  w  porę  przy- 
szły dla  Napoleona.  Miał  on  wtenczas  inne  zamiary,  szukał 
przyjaźni  rosyjskiej  —  i  bardzo  szczerze,  bardzo  lojalnie 
przestrzegał  ks.  Władysława,  że  chwila  niestosowna,  że  chwila 
to  najgorsza,    i    nalegał,    aby    uspokoić    umysły,   godzić   się 
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Z  Rosyą,  uie  przeszkadzać  Margrabiemu.  Ale  gdyśmy  wie- 
dzieli, że  w  gruncie  jego  duszy  zawsze  le^.ała  myśl  Polski 
odbudowanej  i  wolnej,  gdy  chwilowe  jego  umizgi  do  Rosyi 
nas  tylko  drażniły  i  tem  bardziej  zapalały  —  więc  stąd  teorya 
najprostsza  drażnienia  Napoleona  Polską,  nie  dozwolenia  mu 
aby  o  niej  zapomniał,  doprowadzenia  sprawy  do  tego  pun- 
ktu, aby  milczenie  przerwać  musiał  — a  wiedzieliśmy  do- 
brze, że  zmuszony  słowo  stanowcze  wypowiedzieć,  będzie 
to  słowo  nasze!  Nie  omyliliśmy  się  na  nieszczęście :  dopro- 
wadziliśmy w  r.  1863  do  ostateczności,  zmusiliśmy  do  wy- 
stąpienia za  nami  —  i  to  było  przypieczętowaniem  naszego 
grobu,  a  zarazem  początkiem  i  jego  upadku.  Pokazaliśmy, 
że  nie  tylko  sobie  samym  szkodzić,  ale  i  naszym  najlepszym 
przyjaciołom  dół  kopać  możemy!" 

„Piszę  dorywczo,  nie  ważąc  słów  —  i  spostrzegam  się , 
że  w  pośpiechu  użyłem  niewłaściwego  wyrażenia  teorya. 
Nie  była  to  teorya  świadoma,  rozważoua,  obmyślana;  było 
to  jakieś  naiwne  raczej  poczucie,  jakiś  instynkt  —  ale  któ- 
remu nikt  oprzeć  się  nie  mógł.  „Napoleon  chce  Polski  —  na 
teraz  nie  jest  mu  na  rękę  —  dlatego  radzi  korzystać  z  do- 
brych chęci  Rosyi,  ale  korzystając  z  nich,  ułatwiamy  mu 
tylko  zapomnienie  o  nas,  utulamy  jego  sumienie,  zamiast  je 
rozbudzić  —  więc  nie  dać  temu  sumieniu  zasnąć,  więc  nie 
przyjmować  nic  od  Wielopolskiego,  albo  accejjter  sans  donner 
quiłtance,  według  mądrego  słowa  p.  Andrzeja".  Oto  mniej 
więcej,  jak  się  rzecz  przedstawiała  mózgom  ówczesnym.  Al- 
boż  w  kraju  inaczej  było?  I  tam  przecież  ludzie  najkonser- 
watywniejsi  zarazem  bali  się  wybuchu,  a  jednak  wszystko 
robili,  co  ten  wybuch  sprowadzić  musiało  !" 

„Dałem  Ci  główne  punkta:  świadomość  o  zamiarach 
i  aspiracyach  Napoleona  III,  a  jeśli  jeszcze  co  do  szczegó- 
łów jakich  będziesz  miał  wątpliwości,  to  służę  ci  z  objaśnie- 
niami, choć  X.  Waleryan  lepiej  Ci  je  podać  może,  i  prędzej. 
Jedno  tylko  chciałbym  Ci  wdrożyć  w  pamięć,  i  w  duszę,  to, 
że  Napoleon  III  był  szczery  w  swych  aspiracyach;  ideolog 
fatalny,  ale  szlachetny,  i  nie  nam  to  zaprawdę  ciskać  nań  ka- 
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mieniem,  nam,  cośmy  się  najwięcej  do  jego  upadku  przyczy- 
nili . . ." 

Najpóźniejsze,  ostatnie  z  politycznych  pism  Klaczki,  to 
dwa  małe  artykuły,  drukowane  bezimiennie  w  Journal  des 
Debats,  a  wydane  osobno  jako  mała  broszurka,  w  r.  1879, 
pod  tytułem :  Le  secret  dn  Chancelier. 

Dziennik  Le  Nord,  wychodzący  w  Brukselli,  był  odda- 
wna,  może  jeszcze  za  czasów  Mikołaja  I,  w  każdym  razie 
od  samych  początków  panowania  Aleksandra  II,  organem 
rządu  rosyjskiego,  przeznaczonym  do  obrony  i  popierania  jego 
polityki  w  opinii  Zachodu.  Po  kongresie  berlińskim  opinia 
rosyjska  przypisywała  Prusom,  a  w  nich  oczywiście  Bis- 
marckowi, małe  skutki  wojny  tureckiej  i  małe  korzyści  przy- 
znane Rosyi  traktatem  berlińskim.  Tej  opinii  wyrazem  stał 
się  brukselski  Le  Nord.  Wracał  do  tej  kwestyi  po  wiele  razy, 
i  gorzko,  namiętnie,  skarżył  się,  że  cała  wojna  turecka  była 
z  planu  obmyślaną  intrygą  na  militarne  i  ekonomiczne  osła- 
bienie Rosyi.  Rosya  była  na  drodze  do  świetnego,  wspania- 
łego rozwoju  swoich  bogatych  zasobów  i  swojej  potęgi;  tego 
zazdrościły  jej  wszystkie  państwa  europejskie  i  starały  się 
powstrzymać  ją  w  tym  pochodzie.  Skorzystano  z  jej  wielko- 
dusznego popędu  do  wyswobodzenia  uciśnionych  braci  sło- 
wiańskich, a  wiedziano  z  góry,  że  w  chwili  zawarcia  pokoju 
wszystkie  państwa  połączą  się,  by  nie  dozwolić  Rosyi  ko- 
rzystać z  odniesionych  wojennych  tryumfów.  Jedni  nie  wstrzy- 
mywali Rosyi  od  wojny,  drudzy  zachęcali  do  niej  otwarcie 
(Prusy)  —  ale  jedni  i  drudzy  działali  w  tym  celu,  by  Rosyę 
osłabić! 

Tak  twierdzi  opinia  rosyjska.  Klaczko  tym  razem  bie- 
rze w  obronę  Bismarcka,  i  dowodzi,  że  on  bynajmniej  Rosyi 
nie  zdradził,  zasadzek  na  nią  nie  zastawiał,  owszem  był 
względem  niej  rzetelny,  wywdzięczył  się  uczciwie  za  usługi 
oddane  Prusom.  Nie  zapomniał,  że  w  wojnie  francuskiej, 
w  r.  1870,  Rosya  zabezpieczyła  zwy ciężki  pochód  Prus  w  głąb 
Francyi,  grożąc  wojną  Austryi,  gdyby  ta  chciała  oświadczyć 
się  za  Francyą.  Teraz,  w  wojnie  tureckiej,  w  r.  1877,  Prusy 
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wstrzymały  Austryę  od  obrony  Turcy  i,  tak  jak  w  r.  1870 
Rosya  wstrzymała  ją  od  obrony  Francyi.  Dług  spłacony, 
usługa  odwdzięczona. 

Wojska  rosyjskie  stały  pod  Konstantynopolem,  a  Anglia 
ocknęła  się  nareszcie  z  uśpienia,  uzbroiła  okręty,  i  gotowa 
była  do  wojny.  Jak  Rosya,  po  wysileniach  poprzednich,  by- 
łaby zdołała  wytrzymać  taką  wojnę?  Przyszedł  jej  w  po- 
moc, uratował  ją,  Bismarck,  zwołaniem  kongresu  i  poddaniem 
sprawy  pod  jego  rozsądzenie.  Na  tym  kongresie  dopomógł 
Rosyi  do  zagarnięcia  Bessarabii,  Rumelii  wschodniej,  Batumu, 
i  do  tej  należytości  kosztów  wojennych,  której  Turcya  nie 
spłaci  nigdy,  a  w  których  Rosya  będzie  zawsze  miała  pre- 
tekst do  mieszania  się  w  jej  sprawy.  Był  więc  Bismarck 
wiernym  przymierzu,  i  był  uczciwym  faktorem.  Czy  z  czu- 
łości i  wdzięczności  tylko?  Nie.* Mógł  sobie  pozwolić  na  zby- 
tek wdzięczności  w  sprawach  wschodnich,  bo  te  zawikłania 
wschodnie  były  właśnie  bardzo  potrzebne  i  pomocne  dla  Nie- 
miec, takich  jak  je  stworzył  i  jakie  teraz  utwierdził. 

Czego  chciał  Bismarck,  czego  clice  w  sprawach  wscho- 
dnich i  przez  nie?  To  treść  drugiego  artykułu,  i  to  Sekret 
kanclerza. 

W  Petersburgu  skarżą  się,  że  wierny  aliant  wyprowa- 
dził Rosyę  w  połę.  Ależ  ona  mogła  była  z  góry  wiedzieć, 
że  sprawy  bałkańskie  są  najeżone  trudnościami  i  sprzeczno- 
ściami: jeżeli  ich  przedtem  nie  dostrzegała,  to  nikt  inny  temu 
nie  winien.  A  jeżeli  Rosya  nie  chciała  dać  się  wywieść  w  pole, 
to  potrzebowała  tylko  mieć  w  pamięci  swoją  tradycyjną  po- 
litykę i  tej  się  trzymać.  Jednym  z  aksyomatów  tej  polityki 
był  wpływ  na  wszystkie  mniejsze  państwa  niemieckie,  i  utrzy- 
mywanie równowagi  między  Austryą  a  Prusami.  Tak  było 
za  Katarzyny,  tak  za  Aleksandra  i  Mikołaja,  tak  jeszcze  za 
Aleksandra  II,  aż  do  czasu,  kiedy  ks.  Gorczakow  zawarł 
spółkę  z  Bismarckiem.  Wtedy  runęła  ta  cala  długoletnia 
i  roztropnie  strzeżona  budowa,  a  Rosya  ujrzała  przed  sobą 
Niemcy  zjednoczone,  potężne,  sprzymierzone  na  teraz,  ale 
bynajmniej  nie  sprzymierzone  na  zawsze,  może  nawet  nie  na 
długo.  W  r.  1871  wszyscy,  czy  pobici  przez  Prusy,  czy  przez 
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nie  zagrożeni  i  zauiepokojeui,  oglądali  się  naRosyę,  gotowi 
byli  skupić  się  koło  niej,  jak  koło  środkowego  punktu  oporu 
i  przeciwwagi  wobec  groźnej  przewagi  Prus.  Rosya  mogła 
zająć  to  stanowisko,  ona  jedna  zająć  je  mogła,  z  niezmierną 
korzyścią  dla  swego  znaczenia,  wpływu,  przewagi. 

Rosya  tego  nie  zrobiła,  ale  zostało  to  położenie  i  to 
usposobienie.  Bismarck  je  zna,  i  jak  każdy  zbyt  potężny  musi 
się  obawiać  koałicyi  słabszych  przeciw  sobie.  W  tym  stanie 
rzeczy  nie  widzi  nic  pomyślniej szego,  nic  pożądauszego  dla 
siebie,  jak  zatrudnienie  innych  państw  sprawami,  dla  nich 
ważniejszemi  jak  dla  niego,  a  zawikłanemi,  najeżonemi  sprze- 
cznemi  interesami.  Takiemi  są  dla  niego  sprawy  tureckie, 
bałkańskie.  Zwrócić  w  tę  stronę  i  Rosyę  i  Austryę,  zająć 
obie  tenii  kwestyami,  w  których  one  pogodzić  się  nie  mogą, 
bo  ich  interesa  są  zbyt  sprzeczne,  to  w  jego  grze  karta  nie- 
oceniona, najszczęśliwsza.  Oba  te  państwa  zwrócone  w  tamtą 
stronę  całą  wagą  swoich  najistotniejszych  interesów,  muszą 
i  w  sprawach  zachodniej  i  środkowej  Europy  zachowywać 
się  biernie,  i  z  sobą  być  w  nieustaunem  i  istotnem,  choćby 
cichem,  zręcznie  łagodzonem  współzawodnictwie.  Muszą  przez 
to  oba  oglądać  się  przezornie  na  Prusy,  zostawać  w  zależności 
od  nich:  a  Prusy  mogą  teraz  utrzymywać  między  niemi 
i  współzawodnictwo  i  równowagę ,  posługiwać  się  niemi,  w  po- 
trzebie wywoływać  starcia  —  czyli,  to  stanowisko,  tę  politykę, 
jaką  prowadziła  niegdyś  Rosya  między  Austryą  a  Prusami 
w  Niemczech,  chcą  teraz  objąć  i  objęły  Prusy  między  Austryą 
a  Rosyą  na  Wschodzie.  „Będę  życzliwym  przyjacielem  obu 
państw  współzawodniczących,  będę  pośrednikiem  zawsze  uży- 
wanym i  usłużnym,  i  będę  w  danym  razie  „uczciwym  fakto- 
rem", który  każe  sobie  zapłacić  faktorne  gdzieś  w  stronie 
Dźwiny,  albo  w  stronie  Renu,  albo  w  stronie  Moldawy".  Trzy- 
mać Rosyę  i  Austryę  w  osłabieniu,  w  niemożności  czynnej 
polityki  w  Europie,  trzymać  je  w  zależności  od  Prus,  to  jest 
ich  polityką  —  to  jest  Sekret  kanclerza. 

Na  tem  kończą  się  polityczne  pisma  Klaczki.  Obejmują 
one  dwadzieścia  lat  czasu,  i  obejmują  te  wielkie  przemiany, 
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jakie  przebył  świat  europejski.  Dzielą  się  na  dwa  nierówne 
okresy.  Pierwszy,  czteroletni  zaledwo,  to  Wiadomości  Pol- 
skie- to  polskie  pisma  o  polskich  wyłącznie  sprawacłi;  o  in- 
nycli  o  tyle  tylko,  o  iłe  się  z  polskiemi  łączą  i  na  nie  wpły- 
wać mogą,  a  zawsze  z  polskiego  stanowiska  i  punktu  wi- 
dzenia. Okres  drugi,  dłuższy,  francuski,  bo  poświęcony  spra- 
wom wszystkich  i  do  wszystkich  mówiący,  zaczął  się  po  po- 
gromie Polski,  a  szedł  krolc  za  krokiem  za  tem  Zaćmieniem 
Europy,  którego  powodem  była  Anarchia  moralna,  a  skut- 
kiem pogrom  Austryi,  pogrom  Fraucyi,  upadek  i  koniec  ca- 
łego jednego  okresu  historyi.  W  swoich  pismach  polskich 
Klaczko  przestrzega,  uczy,  wskazuje  warunki  położenia,  upo- 
mina o  rozum,  o  rzetelną  miłość  ojczyzny,  o  przezorne  uży- 
wanie i  wyrabianie  sił  na  dzień  stanowczego  boju  o  przy- 
szłość. W  tę  przyszłość  wierzy,  lęka  się  tylko,  że  możemy 
ją  sami  udaremnić  i  odwrócić.  Mówi  do  nas,  i  o  nas,  tak 
mądrze,  z  taką  znajomością  i  naszych  usposobień,  niedo- 
statków, wad,  niebezpieczeństw,  i  warunków  w  jakich  znaj- 
dowała się  nasza  sprawa  —  mówi  z  taką  siłą  przekonania 
i  uczucia,  z  takim  ogniem  miłości  ojczyzny  i  z  taką  potęgą 
słowa,  że  te  jego  pisma  stają  w  rzędzie  najwyższych  jakie 
posiadamy,  stoją  w  tym  szeregu,  w  którym  pierwszy  idzie 
w  wieku  XVI  Skarga,  w  XVII-ym  Starowolski  z  Lamentem, 
w  XVIII-ym  Staszic  z  Przestrogą,  w  XIX-ym  między  Krasiń- 
skiego natchnioną  poezyą  a  Kajsiewicza  natchniouem  kaza- 
niem, staje  Klaczko  jako  polityczny,  praktyczny  wyraz  tych 
samych  dla  Polski  uczuć  i  nadziei,  tych  samych  o  nią  obaw. 
Żadnego  z  nich  nie  przewyższa,  ale  ich  wszystkich  dochodzie 
godzien  ich  jest. 

W  swoich  pismach  francuskich  jest  jedyny  na  wszyst- 
kie wieki  naszej  historyi  i  naszej  literatury.  O  sprawach  za- 
granicznych, o  polityce  państw  i  sytuacyi  Europy  myśleliśmy 
zawsze  za  mało,  a  nie  pisaliśmy  wcale.  W  chwili,  kiedy 
świat  polski  się  zawalił,  a  dawny  świat  europejski  zwalił  się 
w  przepaść  odmętu  i  chaosu,  wystąpił  ten  Polak  i  wyrozu- 
miał, zgłębił,  opisał  ten  przewrót  ze  wszystkiemi  jego  pier- 
wiastkami i  powodami,  z  taką  mocą  rozumu,  sumienia  i  prawdy^ 
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jak  w  całym  tym  europejskim  świecie  nie  zrobił  uikt  drugi 
z  współczesnycti.  Studya  dyplomaty cznp.^  Przygotoioania  do 
Sadoicy,  Dwaj  kanclerze,  to  są  naprzód  wielkie  i  niezatar- 
tym rylcem  spisane  karty  współczesnej  historyi,  a  prócz  tego 
są  dzieła  i  pomniki  politycznego  rozumu  w  Polsce,  jakiemi 
on  przed  Klaczką  nie  dał  się  poznać  obcym,  nie  zajaśniał 
przed  światem.  Są  też  składem,  zasobem,  niewyczerpaną 
skarbnicą  politycznych  prawd  i  nauk,  dla  wszystkich  i  na 
zawsze.  Są  z  tego  powodu  dla  nas  wielkim  tytułem  chwały, 
są  nam  zaszczytuera  świadectwem,  dodają  nam  ozdoby  i  bla- 
sku. Ale  są  niestety  i  wyrzutem  sumienia,  bo  dowodzą  one 
także,  tak  jak  dzieła  wszystkich  Klaczki  poprzedników,  że 
miewaliśmy  w  każdym  wieku  ludzi  znakomitych,  ale  nigdy 
nie  umieliśmy  ich  wyrozumieć  i  usłuchać. 


I 


ROZDZIAŁ  SZÓSTY. 

I.  Stopniowe  uspokojenie.  Powrót  do  zajęć  młodości.  Causeries 
Florentines.  Dante  i  Michał  Anioł.  Dante  i  Beatrice.  Dante 
i  katolicyzm.  Tragedya  Dantego.  Znaczenie  dzieła. 
II.  Powrót  do  Wiednia.  Bank  dla  krajów.  Klaczko  w  Wiedniu, 
Hr.  Karol  Lanckoroński.  List  o  Sienkiewiczu.  Św.  Franciszek 
i  gotycyzm  włoski. 

III.  Juliusz  II.  Pomysł  grobowca.  Micłiał  Anioł.  Rafael.  Camera  delia 
Segnatura.  Dysputa.  Szkoła  Ateiiska.  Klaczko  o  Segnaturze. 

IV.  II  giuoco  del  mondo.  Kaplica  Syxtyńska.  Stworzenie.  Stworzenie 
Adama.  Prorocy  i  Sybille.  Klaczko  o  Michale  Aniele  i  Rafaelu. 

V.  Smutek  i  gorycz  Michała  Anioła.  Rafael.  Stanza  Heliodora.  Cud 
w  Bolsenie.  Śmierć  Juliusza  II.  Dalszy  cięg  dzieła  zniszczony. 
Zdania  o  dziele. 

VI.  Powtórny  dyplom  doktorski  z  Królewca.  Adres  Uniwersytetu 
krakowskiego.  Choroba.  Operacya.  Ostatnie  lata.  Nieszczęście. 
Cierpliwość.  Rezygnacya.  Przyjaciele.  Tryb  życia.  Postęp  cho- 
roby.  Ostatnie  dni.  Ostatnie  chwile. 

Zakończenie.  Powierzchowność.  Zwyczaje  codziennego  życia.  Tem- 
perament. Uczuciowość.  Exaltacya  a  szczerość  w  uczuciu.  Miłość 
własna.  Brak  zarozumiałości.  Przypuszczalne  walki  z  sob§  sa- 
mym. Wielkość  duszy.  Znaczenie  w  polskiej  historyi  i  literatu- 
rze. Produkt  i  wyraz  związku  cywilizacyi  polskiej  z  powszechną. 
Umysł.  Talent.  Nauka.  Styl.  Tajemnica  jego  siły.  Tragedya 
Klaczki.  Ostatni  ze  znakomitych  ludzi  swego  czasu.  Dwa  wi- 
dzenia Krasińskiego. 


I. 

Stopniowe  uspokojenie.     Powrót  do  zajęć    młodości.     Causeries  Flo- 

rentines.  Dante  i  Michał  Anioł.  Dante  i  Beatrice.  Dante  i  katolicyzm. 

Tragedya  Dantego.  Znaczenie  dzieła. 

Waliły  się  na  Klaczkę,  i  przywaliły  go,  od  r.  1863,  bo- 
leści, zawody,  zwątpienia,  zaćmienie  wszelkiej  nadziei,  brak 
wszelkiego  dla  niej  oparcia;  waliły  się  jedne  na  drugie,  co- 
raz trudniejsze  do  zniesienia,  aż  wreszcie  jak  Ossa  na  Pelion 
tych  gruzów  zwalił  się  rok  1870,  pogrom  Francyi,  a  z  nią 
tego,  cośmy  mieli  za  swój  świat  i  lepszego  świata  warunek 
i  fundament.  „Nawet  odwaga  załamuje  ręce",  a  „o  krwi  tej, 
co  się  świeżo  lała,  o  łzach,  któremi  płynie  Polska  cała,  na- 
wet pomyśleć  nie  mieliśmy  duszy". 

Do  stanu,  w  jakim  przez  te  lata  był  Klaczko,  przypa- 
dają te  słowa  dobrze;  wyrazem  tego  stanu  są  te  polityczne 
pisma.  O  krwi  i  łzach  mówią  one  mało;  nie  dlatego  może, 
iżby  mu  duszy  i  siły  zabrakło,  ale  że  zabrakłoby  u  obcych 
słuchaczy,  współczucia,  zrozumienia.  Nie  mówi  więc  Klaczko 
o  teni  co  mu  piersi  przygniata  a  serce  rozdziera,  nie  chce 
rzucać  słów  na  marne  jak  groch  na  ścianę;  ale  choć  o  pol- 
skich uczuciach  i  boleściach  nie  mówi,  to  polskiej  sprawie  temi 
pismami  służy. 

Boleść  nie  ustaje,  jeżeli  lub  dopóki  nie  ustanie  jej  po- 
wód; ale  niejakie  jej  uspokojenie,  uciszenie,  sprowadza  czas 
i  życie  swoim  niewstrzynianym  a  zmiennym  biegiem.  Was 
verschmerzt  der  Mensch  nichł,  pyta  Schiller.  Kochanowski  nie- 
długo po  skończeniu   Trenóio   szuka  nie  zapomnienia    swojej 
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straty  i  tęsknoty,  ale  oderwania  myśli  od  niej,  wytchnienia, 
kiedy  przygotowuje  do  druku  Fraszki;  a  sam  ten  Mickiewicz, 
który  „nie  śmiał  zwrócić  lotów  w  sferę  żałoby  i  klątwy",  po- 
trzebuje zamknąć  uszy  przed  hałasem  potępieńczych  swarów 
i  „wyrwać  się  myślą  do  szczęśliwszych  czasów". 

Naprężona  struna  cierpienia  musi  się  cokolwiek  odprę- 
żyć, największa  boleść  musi  choć  czasem  choć  trochę  ochłonąć. 

Z  czasem,  stopniowo,  musiał  ochłonąć  i  Klaczko.  Nie 
mógł,  on  także,  myśleć  zawsze  i  jedynie  „o  krwi  tej,  co  się 
w  Polsce  lała",  i  on  instynktem,  bezwiednie  „wyrywał  się 
myślą  do  szczęśliwszych  czasów"  —  „w  kraj  niezaburzony 
błędów  przypomnieniem,  nie  podkopany  nadziei  złudzeniem". 

Nie  w  kraj  własnego  dzieciństwa,  bo  ten,  choć  błogi, 
zachmurzył  się  rychło  rozterką  z  ojcem,  smutną  starością 
matki:  ale  vv  kraj  młodzieńczych  myśli,  marzeń,  zajęć,  kiedy 
nie  dotknięty  jeszcze  żadnym  zawodem,  nie  wciągnięty  w  koło 
publicznych  spraw  i  cierpień,  nie  łamany  tem  kołem,  sądził 
się  powołanym  i  przeznaczonym  do  przestawania  z  wielkimi 
duchami,  do  swobodnego  podziwiania  ich  wielkości,  do  roz- 
koszowania się  w  ich  dziełach.  Wszak  on  kiedyś  myślał,  że 
życie  zejdzie  mu  na  służbie  tych  wielkich  duchów,  Dantego, 
Szekspira,  Mickiewicza,  liomera,  Eschyla,  i  tylu,  tylu  innych. 
Życie  porwało  do  innej  służby :  nie  o  Parnasie  kazało  my- 
śleć, ale  o  Polsce:  nie  to,  co  wielkie  i  piękne  wielbić,  badać, 
objaśniać,  ale  to  co  niskie  i  złe  obnażać  i  stawiać  pod  prę- 
gierz. Pełnił  tę  służbę,  jak  jego  sposobem  nikt  w  jego  cza- 
sach nie  pełnił  jej  lepiej,  a  wyszedł  z  niej  poraniony,  zbo- 
lały, zmiażdżony. 

Jednak  w  chwilach  wytchnienia,  oderwania  myśli  od 
„piekła  dni  teraźniejszych",  ukazywał  się  niekiedy  błękit  sfer 
wyższych  i  nęcił,  może  i  koił,  swoim  urokiem  i  czarem.  Da- 
wni panowie  jego  myśli  stawali  przed  nim,  przypominali  się, 
upominali  się  o  swego  sługę.  Urlop  mu  dali,  ale  ze  służby 
nie  uwolnili:  i  kiedy  on  teraz  złamany  walką  daremną,  zroz- 
paczony utratą  wszelkiej  nadziei,  zbliżyły  się  znowu  do  niego 
te  umiłowane  i  wielbione  postacie,  i  kazały  mu  myśleć  o  so- 
bie.    Mówiły,    że  „jest  kraina  święta  i  czysta,    niezaburzona 
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błędów  przypomnieniem,  niezmięszana  wypadków  strumie- 
niem", kraina  piękności,  kraina  wielkich  duchów  i  wielkich 
dzieh 

Klaczko  czuł  po  polsku  jak  nikt  nie  czuł  goręcej  i  głę- 
biej, ale  do  kochania  piękności,  do  jej  rozumienia  i  podzi- 
wiania usposobiony  był  jak  nader  mało  który  z  Polaków,  jak 
z  jego  współczesnych  żaden.  ICiedy  przeszło  lat  kilka,  kiedy 
ochłonął  z  pierwszego  bólu,  a  pierws/.e  wrażenia  uśmierzył, 
dobyły  się  z  głębi  duszy  uczucia,  myśli,  potrzeby,  złożone 
w  niej  przez  wszystkie  lata  młodości,  a  potem  przez  długie 
łata  zmuszone  do  milczenia,  i  rozwijały  się,  dojrzewały  w  nim 
długo,  aż  wreszcie  wydały  jego  dzieła  ostatnie. 

Przebywał  dużo  we  Włoszech,  w  zapadłym  jakimś  ką- 
cie, był  sam.  Ale  ta  odludna  pustelnia  była  na  włoskiej  ziemi, 
bliskość  Rzymu,  Florencyi,  Neapolu  dawała  się  czuć;  zatru- 
dnienia pozwalały  jednak  wyrwać  się  czasem  z  Abruzzów 
choć  na  krótko,  i  zajrzeć  do  miejsc  uprzywilejowanych,  do 
miejsc  świętych  historyi  i  sztuki.  Samotność  zostawiała  wiele 
czasu  do  czytania  i  rozmyślania,  do  budzenia  w  sobie  da- 
wnych wspomnień,  wrażeń,  wiadomości,  myśli,  zamiarów. 
Więc  kiedy  w  swojem  ustroniu  słyszał  zdałeka  strzały  bry- 
gantów  i  z  nabitą  bronią  czekał  ich  możliwego  napadu,  z  pe- 
wnością długie  godziny,  wieczory,  dnie,  przepędzał  Klaczko 
na  rozmyślaniu  o  Włoszech.  Stawało  mu  w  pamięci  wszystko 
co  widział  i  wszystko  co  czytał,  młodociane  studya  wycho- 
dziły ze  swego  długiego  ukrycia,  wrażenia  odzywały  się  od- 
świeżone w  nowym  blasku  i  mocy,  wyobraźnia  wracała  do 
dawnego  zajęcia  i  zwyczaju,  i  starała  się  ujrzeć,  złożyć,  od- 
tworzyć wielkie  postacie  i  otaczający  je  świat.  Przez  długie 
lata  one  były  zepchnięte  w  tył,  teraz  zaczęły  wysuwać  się 
na  pierwszy  plan.  Cofały  się  w  głąb  wstrętne  figury  Bis- 
marcka i  Murawiewa,  a  na  przód  wystąpiły  wielkie  wznio- 
słe postacie,  miłowane  i  wielbione  zawsze  choć  długo  za- 
niedbane, postacie  Danta,  Michała  Anioła,  Rafaeła;  w  swojej 
samotności  musiał  Klaczko  witać  je  z  radością,  a  mógł  mó- 
wić on  także.  Ihr  naht  euch  wiedtr  sclnoankende  Gestalte)i! 
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A  jeżeli  niegdyś,  za  jego  lat  młodych,  one  ukazywały 
mu  się  chwiejnie,  nie  całkiem  jasne,  schwankend,  to  teraz 
stanęły  w  jego  myśli  wyraziste,  określone,  stałe  w  zarysach, 
a  na  wskroś  do  głębi  przejrzane  w  swojej  istocie  i  duszy. 

W  r.  1880  wyszły  Causeries  Florentines.  Zbierało  się 
na  nie  oczywiście  długo,  może  przez  wszystiue  lata  mieszka- 
nia we  Włoszech,  i  później.  Przypisane  są  aitx  mdnes  de  G... 
Trevise  1872.  Kogo  oznacza  to  Gf  jakie  wspomnienie  z  Tre- 
viso?  Próżno  dochodzić,  tajemnica  zostanie  tajemnicą.  Ale 
w  r.  1872,  kiedy  opuścił  Austryę  i  Galicyę,  a  opuszczał  ją 
gorzki  i  zbolały,  był  Klaczko  w  Wenecyi.  W  liście  do  Hen- 
ryka Lisickiego,  pisanym  już  z  Paryża  w  lipcu  owego  roku, 
wspomina,  że  był  „dwa  tygodnie  w  Wenecyi,  żył  w  zachwy- 
ceniu". Zapewne  pojechał  tam,  żeby  się  oderwać  od  wrażeń 
przykrych,  odetchnąć  iunemi,  a  to  prawdopodobne  bardzo,  że 
z  tym  pobytem  w  Wenecyi  łączy  się  i  pobyt  w  bliskiem  Tre- 
vi80.  Kiedy  zaś  Causeries  poświęcone  są  komuś  tam  spotka- 
nemu, to  domysł  jest  dozwolony,  że  wspomnienie  osoby  łączy 
się  z  treścią  książki,  że  tani  w  Treviso  musiały  się  toczyć 
rozmowy  o  Dantem  i  o  Michale  Auiole,  że  tam  i  w  tych  roz- 
mowach począł  się  pierwszy  zawiązek  na  dzieło,  ożywiło  się 
ziarno  od  młodości  leżące  na  dnie  dus/-y,  i  odtąd  zaczęło 
kiełkować,  róść,  aż  wreszcie  wyrosło,  zakwitło,  dojrzało  wspa- 
niałe. 

Jak  o  niem  mówić? 

Mówić  krytycznie,  rozbierać,  sądzić,  wskazywać  pomyłki, 
jakie  być  mogą,  dyskutować  i  zdanie  Klaczki  zbijać,  a  swoje 
dowodami  popierać,  ten  tylko  miałby  prawo,  kto  tak  jak 
Klaczko  znałby  i  Dantego,  i  wszystko,  co  uczeni  wszystkich 
języków  o  Dantem  napisali,  przynajmniej  w  wieku  XIX.  Tego 
prawa  nie  ma,  kto,  jak  niżej  podpisany,  zna  Dantego  tyle  tylko, 
ile  każdy  oświecony  człowiek,  to  jest  sam  przez  się  z  czyta- 
nia Boskiej  Komedyi,  z  własnych  wrażeń,  i  z  bardzo  ogólnej, 
bardzo  powierzchownej  wiadomości  o  komentarzach  do  Dan- 
tego i  o  jego  komentatorach.  Nie  ma  tego  prawa,  kto  zbyt 
wiele  razy  chwytał  sam  siebie  na  gorącym  uczynku  niero- 
zumienia  myśli  i  zamiaru  poety,    kto  czuł,    że  patrzy  na  coś 
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wyjątkowo  prawie  nndlndzko  wielkiego,  ale  w  niezmiernych 
przestrzeniach  i  głębiiich  widział  tylko  ogrom  i  główne  linie 
kontury;  widział  miejsca  i  punkta  świiUlejsze,  wyraźniej- 
sze, ale  te  błyskały  mu  wśród  zalegających  ciemności,  zaga- 
dnień, pytań.  Dla  takiego  dzieło  Klaczki  było  pochodnią  roz- 
świecającą  ciemności,  on  sam  przewodnikiem,  wskazującym 
drogę  dantejskiej  wędrówki  na  dno  piekieł,  przez  czyścową 
górę,  do  tego  szczytu,  do  tych  niebiańskich  przybytków, 
gdzie  poecie  samemu  jnż  nie  starczyło  niocy,  mancb  possa. 
Takiego  człowieka  Klaczko  uczył  rozumieć,  nieświadome  wra- 
żenia wyrabiał  mu  na  pojęcie,  na  wiadomość,  podnosił  go  do 
lepszej  znajomości  Dantego,  albo  wielkiego  przybliżał  i  zniżał 
do  umysłu  niższego,  do  jego  zdolności  rozumienia.  Taki  nie 
może  mówić  o  dziele  Klaczki  krytycznie,  nie  może  roztrzą- 
sać, polemizować,  prostować.  Łatwiej  jest  sądzić  polityczne 
pisma  Klaczki,  bo  fakla,  bo  pasmo  doświadczeń  i  dziejów, 
rzeczy  dotykalne  i  wiadome,  pozwalają  wnosić  lub  stwier- 
dzać, czy  on  w  tym  lub  owym  razie  miał  słuszność,  czy  się 
pomylił:  pozwalają  wyrobić  sobie  zdanie  własne,  bo  dają  na 
czem  to  zdanie  oprzeć.  Ale  żeby  zmierzyć  głębokości  kolo- 
salnego dzieła  i  przeniknąć  istotę  kolosalnego  ducha,  trzeba 
samemu,  własną  pracą  i  o  własnej  mocy,  zstępować  w  jego 
głębie  króli  za  krokiem,  i  krok  za  krokiem  za  nim  starać 
się  piąć  na  jego  wysokości.  Kto  sam  nie  ma  ani  tej  mocy, 
ani  tego  światła,  ani  tej  znajomości  rzeczy  i  nauki,  ten  może 
o  dziele  Klaczki  powiedzieć  że  je  czytał,  że  je  podzi7C'ia,  ale 
nie  może  go  rozbierać,  roztrząsać,  sprawdzać  lub  zbijać,  nie 
ma  prawa  sądzić  go  krytycznie. 

Cóż  więc  n)a  robić,  kiedy  miał  sobie  za  powinność 
o  Klaczce  pisać,  a  pisząc,  nie  nmże  pominąć,  zbyć  milcze- 
niem tego,  co  stanowi  część  ogromną  jego  chwały,  dowód 
najświetniejszy  jego  rozumu  i  talentu  na  polu  literatury  i  kry- 
tyki? Co  ma  robić?  To,  co  może:  powiedzieć,  co  w  dziele 
jest,  podać  jego  treść.  Jest  to  mniej  potrzebne  jak  przy  po- 
litycznych pismach  Klaczki,  bo  Wieczorij  Florenckie  więcej 
się  u  nas  rozeszły,  lepiej  są  znane.  Ale  praca  o  Klaczce  nie 
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może  o  nich  nie  mówić:  niech  więc  mówi  co  może,  dat  pau- 
per quod  Jiahet. 

Postać  Dantego  wywołuje  ogrom,  nieprzeliczone  mnó- 
stwo zdarzeń,  wspomnień,  pytań,  stosunków  i  ludzi.  Staje 
przy  niej  i  łączy  się  z  nią  cały  świat  średniowieczny,  ze 
wszystkiem  co  stanowi  jego  istotę,  jego  wielkość  i  chwałę, 
jego  nieszczęścia  i  występki;  cały  odbija  się  w  dziele  Dan- 
tego, skupia  się  około  jego  postaci.  Papiestwo  i  cesarstwo, 
walki  władzy  świeckiej  z  duchowną,  przełom  czasów  i  za- 
rody późniejszego  państwa,  nauka  teologiczna  i  nauka  filo- 
zoficzna, prosta  wiara,  gorejąca  pobożność  i  skłonność  do  mi- 
stycyzmu, zbrodnie  i  zgorszenia  na  świecie  i  w  Kościele,  Wło- 
chy rozdarte  współzawodnictwem  swoich  republik,  a  te  roz- 
darte walkami  stronnictw,  Guelfy  i  Gibelliny,  Filip  Piękny 
i  Bonifacy  VIII,  św.  Tomasz  i  Giotto,  zwyciężeni  i  zwycięzcy, 
wygnańcy,  tyrani,  święci,  zbrodniarze,  a  nad  nimi  dopiero 
ten  duch,  co  wydał  średniowieczne  zakony  i  średniowieczne 
kościoły,  wojny  krzyżowe  i  Sunimę,  ten,  co  jak  Dante  przez 
męczarnie  piekieł  i  czyścowe  pokuty  tęsknił  i  dążył  do  nieba, 
i  z  ziemskiego  padołu  przeczuwał  jasność  i  pokój  i  miłość 
w  płomienistej  róży  —  oto,  co  staje  w  myśli  na  imię  i  wspom 
nienie  Dantego.  Ze  wszystkich  stron  zaś  powstają  i  tłoczą 
się  niepewności,  wątpliwości,  co  on  rozumiał  i  chciał  powie- 
dzieć przez  ten  łub  ów  szczegół  swego  dzieła,  w  jakim  był 
stosunku  do  bieżących  zagadnień  swego  czasu,  i  do  wiekui- 
stych zasad  bytu  i  przeznaczenia? — jakim  był  sam?  co  my- 
ślał, co  czuł,  jak  wierzył?...  Nic  też  prostszego,  jak  że  bada- 
cze i  komentatorowie  Dantego  chcą  ogarnąć  cały  ten  świat 
który  go  otacza,  nakreślić  wielkiemi  rysami  obraz  wieku, 
przypomnieć  jego  historyę,  rozjaśnić  jego  naukę,  wyrozu- 
mieć różne  objawy  jego  wierzeń,  usposobień,  dążeń,  a  na  ta- 
kiem  tle  dopiero  postawić,  pokazać,  przeniknąć  postać  Dan- 
tego, odtworzyć  ją  wiernie,  podobnie,  z  głębokiem  zrozumie- 
niem. 

Klaczko  postępuje  inaczej.  Żadn3^ch  wstępów,  żadnych 
rozpraw,  żadnych  ogólnych  obrazów.  Nie  opowiada  tego  co 
się  dzieje  w  świecie,   nie  zapowiada   że  chce  pokazać  i  dać 


CAUSERIES    FLORENTINES.  255 

poznać  człowieka  wielkiego.  Wchodzi  w  swój  przedmiot  ci- 
cho, skromnie,  nieznacznie,  niby  bocznemi  malemi  drzwiami. 
Czy  ma  wstręt  do  zapowiedzi  szumfiych  a  rozpraw  systema- 
tycznych i  pedantycznych,  czy  uważa  ten  sposób  za  zużyty 
i  spowszedniały,  czy  może  swoim  instynlitem  artysty  czuje, 
że  zrobi  wrażenie  tern  większe,  im  mniej  będzie  czytelnika 
z  góry  na  nie  przygotowywał,  dość,  że  obchodzi  się  bez 
przedwstępnych  dyssertacyj :  przypuszcza,  że  jego  czytelnik 
wie  kto  był  Dante  i  jaki  był  świat,  jakie  były  Wiochy  w  jego 
wieku.  Na  siebie  zaś  liczy  zapewne,  że  bez  takich  środków, 
przygotowań,  przypomnień,  potrafi  temu  czytelnikowi  dać  po- 
znać i  wiek,  i  Dantego,  przejrzeć  jego  duszę  aż  do  dna,  i  od- 
malować go  tak,  że  wizerunek  będzie  podobny,  że  odda  i  rysy 
i  wyraz  wzoru,  że  zdoła  oddać  i  wielkość,  i  pierwiastki  wiel- 
kości, i  sam  rdzeń,  sam  najtajniejszy  powód  tego  wyrazu 
smutnego,  groźnego,  majestatycznego,  co  przez  Dantego  twarz 
świadczy  i  mówi  o  jego  duszy. 

Jeżeli  tak  Klaczko  myślał  i  spodziewał  się,  to  się  na 
sobie  nie  zawiódł. 

Użył  dawno  zapomnianej  formy  dyalogu.  Lubił  ją 
wiek  XVI;  czy  Klaczko  wznowił  ją  na  jego  pamiątkę,  czy 
może  poszedł  za  wpływem  de  Maistra,  którego  wysoko  ce- 
nił? Sądziłbym,  że  raczej  to  ostatnie;  ton  rozmowy,  często 
potoczny,  współczesny,  przypomina  cokolwiek  Wieczory  Pe- 
tersburskie. Dlaczego  ta  forma?  Może  Klaczko  widział  w  niej 
pewne  ułatwienie.  Każda  z  osób  mówiących  patrzy  na  przed- 
miot z  innego  punktu  widzenia  i  oświeca  inną  jego  stronę: 
był  w  tem  tok  swobodniejszy,  lżejszy,  większa  rozmaitość, 
niż  gdyby  rzecz  swoją  wykładał  jednostajnie  autor,  oddzia- 
łami ją  tylko  przerywając.  Jak  i  dlaczego  obrał  tę  formę? 
Dość,  że  ją  sobie  upodobał,  podjął  z  ziemi  dawno  porzuconą 
i  zaniedbaną,  a  użył  jej  tak,  że  ją  do  dawnej  godności 
i  świetności  przywrócił. 

Czy  nie  za  dużo  osób  w  tym  dyalogu?  Sądziłbym,  że  tak. 
Prałat,  który  kiedy  niekiedy  wtrąca  jakieś  słowo  zastrzeże- 
nia na  rzecz  wiary  i  Kościoła,  młody  Francuz  dyplomata, 
przeznaczony  na  to,   by   uderzył   czasem  w  strunę  weselszą. 
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Żartobliwą,  może  byliby  mogli  zadanie  swoje  powierzyć  raz 
temu,  raz  inaemii  ze  swoich  towarzyszy  więcej  znaczących 
i  więcej  mówiących;  a  młody  Wioch,  który  jest  tam  na  to, 
żeby  w  danej  chwili  deklamować  potrzebny  ustęp  z  Boskiej 
Komedyi,  mógł  także  zostać  u  siebie  w  domu,  a  ustępy  mógł 
pamiętać  i  przytoczyć  czy  Książę,  czy  Kommandor,  czy  Po- 
lak, czy  sama  pani  Hrabina.  Figuranty,  statyści,  na  scenie 
są  koniecznie  potrzebni;  w  dyalogach  pisanych  wystarczają 
te  osoby,  które  mają  coś  do  powiedzenia.  Ale  to  drobiazg, 
zapisany  tu  chyba  na  znak  i  dowód,  że  podzi wlenie  nie  jest 
zaślepione  i  bezwzględne. 

We  Florencyi  —  gdzie  bardziej  niż  gdziekolwiek  Dante 
każe  o  sobie  myśleć  i  mówić — w  willi  pani  Albani ')  scho- 
dzi się  co  wieczór  kilku  przyjaciół.  Jest  między  nimi  dyre- 
ktor niegdyś  rzymskich  Muzeów  za  papieskich  rządów,  jest 
jeden  członek  Akademii  francuskiej,  jest  jeden  rzymski  książę 
przesiadujący  po  za  Rzymem,  żeby  uniknąć  fałszywego  po- 
łożenia między  Watykanem  i  Kwirynałem,  jest  Polak,  prze- 
zwany przez  nich  Eolskim,  jak  bohater  jednej  podówczas 
głośnej  powieści  Wiktora  Cherbuliez,  bo  jego  prawdziwe  na- 
zwisko było  im  trudne  do  wymówienia.  W  dzień  chodzą  oni 
razem  po  kościołach  i  galeryach,  wieczorami  rozmawiają 
o  wszystkiem  co  im  na  myśl  przyjdzie;  często  i  wiele  o  tem, 
co  tego  dnia  widzieli.  Rozn,aiciają,  nie  prelegują,  nie  wy- 
kładają. Jak  przetłómaczyć  to  francuskie  Catiseries,  które 
stoi  w  tytule?  Rozmowy  byłyby  zbyt  elastyczne,  nieokreślone. 
Pogadanki  zbyt  potoczne  i  czcze.  Dlatego  w  polskim  prze- 
kładzie z  Causeries  zrobiły  się,  z  aprobatą  Klaczki,  Wie- 
czory. 

Pewnego  razu  b}  li  rano  w  Bargello,  widzieli  fresk  Giotta 
z  wizerunkiem  Dantego.  Fresk  był  zamazany  wapnem  przez 
wieki,  potem  odKryty,  źle  restaurowany;  nie  można  mu  wie- 


^)  W  oryginale  francuskim  nazywa  się  ona  la  Comtesse  Al- 
bina. W  przekładzie  polskim  ten  rym  Wrdiblna  Albina 
l)rzmiałby  brzydko.  Radził  więc  Klaczko  przerobić  imię 
na  nazwisko;  to  zaś  dal  jej  po  części  na  pamiątkę  księ- 
żnej Albaiiy  i...  Alfierego. 
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rzyć,  że  dobrze  oddaje  rysy  i  charakter  twarzy.  Wieczorem 
rozmowa  obraca  się  około  fresku ;  z  aienacka  pani  domu  daje 
jej  inuy  zwrot  pytaniem:  „Kto  mi  wytłómaczy  tragedyę  Dan- 
tego?" Francuzi  mają  na  to  pytanie  odpowiedź  gotową,  na 
poczekaniu.  Dante  był  poetą,  jako  taki  był  w  niezgodzie  ze 
światem;  oprócz  tego  był  wygnaucem;  oprócz  tego  był  nie- 
szczęśliwy w  miłości,  skoro  Beatrice  wyszła  za  innego  i  umarła; 
czyż  nie  dość  powodów  i  pierwiastków  do  tragedyi  ?  Ale  nie ! 
Niezgoda  ze  światem,  rozterka,  to  wynalazek  i  cecha  now- 
szych czasów  i  poetów,  dawni  tego  nie  znali !  Wygnańców 
było  wielu  w  ówczesnych  Włoszech,  i  wielu  poetów  nie  mniej 
od  Dantego  nieszczęśliwych.  Dlaczegóż  więc  żaden  nie  ma 
tej  cechy,  nie  robi  tego  wrażenia,  smutku  ponurego,  groźnego, 
tego  majestatu  cierpienia,  siły,  i  wielkości?  Dlaczego  ze  wszyst- 
kich wielkich  duchów,  wszystkich  gieniuszów  świata,  dwóch 
tylko  nosi  na  sobie  to  znamię  wielkości  osobnej,  wyjątkowej, 
samotnej -- „ogromu  cierpień  wielkich  a  niepojętych":  Dante 
i  Michał  Anioł? 

Zaczyna  się  zestawienie  i  rozróżnienie  obudwóch,  z  któ- 
rego wynika,  że  jedyne  między  nimi  podobieństwo,  to  wiel- 
kość; a  zresztą  są  nietylko  niepodobni,  ale  zupełnie  inni,  ra- 
czej wprost  sobie  przeciwne  natury  człowieka  i  gieninszu. 
To  zestawienie  i  rozróżnienie  pomaga  Klaczce  do  jaśniej- 
szego i  dokładniejszego  określenia  Dantego,  do  tego  prowa- 
dzi i  służy. 

Bywa  to  nieraz,  nawet  często,  że  wiele  umysłów,  na- 
wet wiele  pokoleń,  pracuje  nad  wielkiem  zagadnieniem,  bada, 
zgłębia,  stara  się  rozwiązać,  myli  się  często,  do  ostatecznego 
rozwiązania  nie  dochodzi;  ale  ta  praca  wiele  oświeca,  wiele 
prawd  dobywa  na  wierzch  i  zbliża  nas  stopniowo  do  coraz 
lepszej,  coraz  prawdziwszej  znajomości  rzeczy.  Wreszcie  przy- 
chodzi jakiś  jeden,  który  tę  całą  pracę  poprzedników  po- 
znał, wyrozumiał,  w  sobie  przetrawił,  który  z  częściowych 
i  rozrzuconych  w  niej  prawd  wydobył  istotne,  a  oddzielił  je 
od  pomyłek,  który  nauką  poprzednikom  dorównywał,  a  wła- 
sną bystrością  przenikał  ich  i  krytycznie  sądził.  Taki  z  tej 
pracy  ludzi  czy  pokoleń  wyciska  samą  essencyę,    przesiewa 

St.  Tarnoiuski:  Julian  Klaczko.  17 


258  JULIAN    KLACZKO. 

jak  przez  przetak  ziarna  pra^^dy  od  przymieszki  pomyłek, 
określa,  formułuje  ostateczny  wynik  tej  całej  pracy,  i  odpo- 
wiada na  pytanie,  rozwiązuje  zagadnienie  jasno,  prosto,  trze- 
źwo, wszecłistronnie.  On  także  raoźe  się  mylić,  on  także  może 
nie  powiedzieć  ostatecznego  i  zupełnego  słowa  prawdy  w  kwe- 
styi,  którą  obrabia;  ale  dobył,  objaśnił,  oświecił  tę,  jaka 
w  jego  czasie  mogła  być  zbadaną  i  znaną;  a  kiedy  ludzie 
czytają  i  rozważają  to  co  on  powiedział  czy  napisał,  kończą 
jego  dzieło  czy  jego  książkę  z  wrażeniem  i  przekonaniem, 
że  „czysta  prawda  była  im  podana,  wykuta  jakby  z  por- 
firu". 

Michałem  Aniołem  zajmował  się  świat  zawsze,  od  po- 
czątku jego  zawodu,  a  w  wieku  XIX,  kiedy  rozwinęła  się 
i  pogłębiła  znajomość  sztuki  i  jej  bistoryi,  badali  go,  podzi- 
wiali, opisywali  uczeni  i  artyści.  Charakterystyka  Michała 
Anioła  w  Wieczorach  Klaczki  jest  takim  rezultatem  długiej 
pracy  wielu,  jest  wyciśniętą  z  niej  essencyą,  z  odrzuceniem 
tego  co  niepewne  lub  mylne,  z  zachowaniem  samego  zdro- 
wego ziarna,  samego  jądra  prawdy.  Klaczko  znał,  posiadł 
całą  tę  pracę  czy  literaturę,  nauczył  się  i  umiał  Michała 
Anioła  tak  dobrze  jak  najuczeiisi,  najbieglej.si  specyaliści; 
ale  patrzał  na  niego,  podziwiał,  wielbił  sam,  własnemi  oczyma, 
własnym  sądem,  własnym  zmysłem  sztuki  i  piękności  obej- 
mował i  wielkość  wyjątkową,  jedyną,  i  rozliczne,  zdumie- 
wające, czasem  dziwne  skłonności  twórczego  gieniuszu.  Cha- 
rakterystyka jest  krótka,  kilkanaście  kart  tylko,  krótka,  bo 
nawiasowa,  wtrącona  dla  łatwiejszego  i  dobitniejszego  okre- 
ślenia Dantego;  ale  w  tej  krótkości  ogarnia,  widzi  i  daje  wi- 
dzieć samą  istotę,  wszystkie  pierwiastki  i  wszystkie  cechy 
tego  geniuszu,  jego  wielkości,  jego  udręczenia  i  boleści,  jego 
kolosalne  pomysły  i  zamiary,  a  niezupełność  czy  niemożność 
ich  wykonania,  przeciwności  życia  i  sprzeczności  w  sobie, 
potęga  niezrównana  a  krępowana  przymusem  lub  siłą  rzeczy, 
ogrom  dzieł  stworzonych  wbrew  woli,  a  mała  liczba  i  ułam- 
kowość  niecałość  tych,  które  tworzył  z  własnego  popędu, 
Tytan  nie  przykuty  do  skały,  nie  kamieniami  przywalony, 
ale  pętany  i  dręczony  przeciwieństwami,  a  nie  poddający  się. 
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nie  ulegający  nigily,  zawsze  wyższy  nad  wszystko  co  go 
otacza  i  wikła,  zawsze  wielki. 

A  w  jakich  wspaniałych  słowach,  w  jakich  rysach  głę- 
bokich, pewnych,  niezatartych,  oddana  ta  postać! 

„Nigdy  natchnienie  artysty  nie  nosiło  na  sobie  takiego, 
jak  u  Michała  Anioła,  piętna  niewypowiedzianej  męczarni, 
ostatecznego  natężenia,  i  walki  mozolnej  a  bolesnej.  Surowy 
wyrok  in  dolort  pnries  ciężył  calem  swojeni  brzemieniem  na 
tym  człowieku  wielkim,  jak  może  żaden,  i  który  także,  jak 
pierwsi  rodzice  z  Raju,  wyszedł  z  krainy  spokoju,  prostoty 
i  wdzięku,  w  której  przemieszkiwali  jego  poprzednicy.  Du- 
sza w  ustawicznym  stanie  wrzenia,  i  rozsadzająca  naczynie 
ciała,  rozpalony  płynny  metal  w  ognistych  bałwanach,  który 
żeby  się  stać  posągiem,  chce  rozsadzić  formę,  obejmującą  go 
namiętnym  konwulsyjuym  uściskiem  —  oto  obraz,  jaki  w  na- 
szym umyśle  zostawia  po  sobie  Buonarrotti . . .  Gieniusz  bez 
poprzedników  i  bez  następców,  kusił  się  wywieść  z  głębi 
swojego  ja  jakiś  nowy  świat  nieznany.  Zerwał  ze  wszyst- 
kiemi  pojęciami  i  tradycyami  przeszłości,  a  we  wszystkiem 
szedł  jedynie  za  natchnieniem  swojej  myśli  samowładnej. 
Zbadał  aż  do  ostatnich  tajników  całą  dziedzinę  plastyki,  ale 
uderzył  się  zaraz  o  jej  niewzruszone  szranki.  Marzył  o  ja- 
kiemś  szczytnem  'Er  y.al  Flar  sztuki,  a  zostawił  po  sobie  same 
tylko,  choć  wzniosłe,  ułomki  i  kawały;  wszystkiego  zaznał, 
od  uniesień  najdumniejszych  aż  do  najbardziej  rozdzierają- 
cych zwątpień,  a  imię  jego  oznacza  sam  szczyt  i  zarazem 
upadek  nowożytnej  sztuki".  To  zarys,  kontur,  a  w  nim  szcze- 
gólnie wybitne  rysy.  Sprzeczności  życia,  rozterka  między  uczu- 
ciami i  przekonaniami  chrześcianina  i  patryoty  a  kouiecz- 
nościami  zawodu  i  powołania  artysty.  Surowy,  ascetyczny 
z  natury,  a  otoczony  powszechnem  rozpasaniem,  republikanin, 
a  zmuszony  przyjmować  opiekę  Medyceuszów,  pracować  dla 
nich,  być  im  wdzięcznym.  Rzeźbiarz,  a  zmuszony  malować, 
i  przez  dziwną  jakąś  ironię  losu  w  malarstwie  jedynie  wy- 
dający dzieła  dokończone,  zupełne.  Głębsza,  boleśniejsza  roz- 
terka w  duszy  i  zawodzie  mistrza,  w  jego  twórczości.  On 
nosi  w  duszy  jakiś  ideał  sztuki  nieograniczony,  przez  nikogo 

17* 
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nie  przeczuwany;  on  zrywa  z  wszelką  tradycyą  chrześciań- 
skiej  czy  klassycznej  sztuki.  On  jest  sam,  i  chce  być  sam, 
i  cały  swój  świat  z  siebie  wydobyć,  stworzyć.  Nikt  lepiej 
od  niego  nie  rozumiał,  nie  podziwiał  goręcej  tej  starożytnej 
rzeźby,  która  w  jego  oczach  wychodziła  z  pod  ziemi  i  z  za- 
pomnienia; ale  on  z  niej  nie  wziął  nic,  prócz  jednej  tylko 
nagości,  nie  chciał  nic  wziąć.  Sztuka  chrześciańska  miała 
swoje  dzieje,  tradycye,  szkoły,  ideały;  dla  niego  nie  istnieje 
to  wszystko  co  ona  tworzyła,  co  oddawać  chciała  i  odda- 
wała. „Michał  Anioł,  dumny  w  swojej  samotności,  odrzuca 
całą  tę  wielką  spuściznę  wieków".  Przedmioty,  typy,  formy, 
wszystko  u  niego  inne.  Ewangieliczne  sceny  i  postaci,  te  co 
pociągają  najbardziej  i  wprawiają  w  natchnienie  jego  po- 
przedników, jemu  są  obojętne,  nie  maluje  ich,  nie  jest  niemi 
poruszony,  a  kiedy  je  wyobraża  sobie  i  maluje,  to  inaczej 
jak  świat  chrześciauski  i  jego  sztuka.  Jego  aniołowie  są  bez 
skrzydeł,  jego  święci  bez  aureoli,  jego  piekło  bez  ogni  i  pło- 
mieni, sam  nawet  Chrystus  u  niego,  bez  brody,  a  groźny 
i  nielitościwy.  Za  to  czerpie  natchnienie  i  pomysły  swoje 
niezrównane  w  świecie  zapomnianym,  nietkniętym  przez  po- 
przedników, w  biblijnym  świecie  Starego  Zakonu.  Stworze- 
nie świata,  stworzenie  człowieka,  wygnanie  z  Raju,  Potop, 
Prorocy,  to  przedmioty,  pociągające  jego  duszę  i  jego  wyo- 
braźnię, i  „ten,  co  nigdy  prawie  nie  zdołał  wymyśleć  i  wy- 
konać Chrystusa,  znalazł  od  pierwszego  razu  i  ustalił  na  za- 
wsze typ  Boga  Ojca,  Stworzyciela,  Jehowy". 

„Był  jakiś  pociąg  wrodzony,  jakieś  tajemne  pokrewień- 
stwo między  pouurj^m  i  namiętnym  malarzem,  a  potężnymi 
i  zawziętymi  bohaterami  Izraela.  Ale  był  w  tych  postaciach 
i  ten  dla  niego  urok,  że  ich  średniowieczna  sztuka  nie  ty- 
kała, nie  ukształciła'*.  On  chciał  być  sam,  zawsze  i  we 
wszystkiem  sam,  od  nikogo  niezależny ;  a  jak  od  tradycyi, 
jak  od  historyi,  tak  chciał  być  niezależnym  nawet  od  samej 
natury.  Nikt  nigdy  lepiej,  głębiej  od  niego  nie  znał  ludzkiego 
ciała;  ale  jego  figury  ze  swojemi  postawami,  muszkułami, 
prawami  równowagi,  nie  zgadzają  się  z  rzeczywistością,  sprze- 
ciwiają się  jej,  w  niej  nie  mogłyby  znaleść  się  i  być. 
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„Ależ  bo  Michał  Auioł  stworzył  sobie  jakiś  świat  oso- 
bny, i  miał  jakieś  imperium  i  empyreiim  własne,  pełne  idea- 
łów, które  nie  miały  nic  wspólnego  z  przyjętenii  powszecłi- 
nie  wyobrażeniami  lub  warunkami.  Wywieść  cały  świat  z  głębi 
swojego  ja,  w  niezależności,  w  oderwaniu  od  otaczającycłi 
go  zjawisk,  i  od  całego  tego  kolejnego  rozwoju  który  go  po- 
przedził. Ou  cię  wprowadza  w  jakiś  świat,  którego  nie  znał 
żaden  mistrz,  którego  żaden  wiek  nie  widział,  w  świat  za- 
ludniony cykiopejskiemi  czy  przedhistorycznen)i  postaciami, 
które  naprawdę  przenos/.ą  wyobraźnie  w  przedpotopowe  gdzieś 
czasy.  Przez  śmiałość  i  pewność  siebie  w  sposobacłi  robie- 
nia, przez  ideał  niezupełnie  jeszcze  określony  i  wyrobiony, 
dzieła  Michała  Anioła  są  w  bistoryi  sztuki  czemś  wyjątko- 
wem,  feuomeualnem,  jedynem;  nic  drugiego,  nic  równego,  nic 
podobnego,  ani  pokrewnego,  I  napróźno  szukałby  kto  w  sztuce 
starożytnej  czy  nowszej  drugiego  przykładu,  drugiej  takiej 
próby  stworzenia  nowej  sztuki,  próby  z  cechą  tak  wyłącznie 
osobistą,  tak  kolosalnej  w  rozmiarach,  i  tak,  niech  się  godzi 
dodać,  zuchwałej". 

Z  tego  wysnuwa  się  rzut  oka  na  historyę  sztuki,  na 
prawo  sztuki,  zawsze  prawdziwy,  a  dobry  zwłaszcza  do  roz- 
ważenia i  zapamiętania  w  czasach  dla  sztuki  smutnych  i  złych. 
Potęga  i  wielkość  Michała  Anioła  miała  w  sobie  pierwiastki 
niebezpieczne,  zarody  złego.  Wielcy  są  wielcy;  ale  po  nich 
przychodzą  mniejsi,  i  ci,  chcąc  wielkość  naśladować,  czy  uda- 
wać, robią  z  niej  udawanie,  manierę,  rutynę,  mniejszość 
zawsze,  często  małość.  „Kiedy  po  watykańskich  Stanzach,  albo 
po  portyku  Annunziaty  we  Florencyi,  albo  po  refektarzu  me- 
dyolańskiej  Santa  Maria  delie  Grazie,  stanie  się  znienacka 
przed  tem,  co  malowali  Carracci,  albo  Caravaggio,  albo  Guer- 
cino,  albo  Domenichino,  wtedy  dopiero  można  poznać  i  oce- 
nić, jak  wiele  nasza  sztuka  straciła  ze  swojej  szlachetności 
i  pogody,  jak  się  zasępił  i  obniżył  jej  widnokrąg.  Wtedy 
przychodzi  się  zapytać,  czy  to  naprawdę  ta  sama  sztuka,  ten 
sam  kraj,  ta  sama  religia;  a  kiedy  śledzić,  skąd  się  bierze 
ten  silny  porywający  czarny  prąd  i  chcieć  dojść  do  jego  źródła, 
dochodzi  się  prosto  do  Syxtyuskiej  kaplicy,  i  staje  się  przed 
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Sąd^m  Ostatecznym.  Malarstwo  wróciło  do  dawnych  przed- 
miotów, ale  wróciło  bez  naiwności,  bez  prostoty  dawnych  mi- 
strzów. Wróciło  do  przedmiotów,  ale  zbogacone  całą  tą  nauką 
anatomii,  obładowane  tą  wybujałością  plastyki,  wprawne  w  te 
wszystkie  sztuki  i  sposoby,  a  dążące  do  tej  nadzwyczajności 
i  do  tej  kolosalności,  których  niebezpieczny  przykład  zosta- 
wił mu  Michał  Anioł". 

„Imię  jego  oznacza  sam  szczyt  nowożytnej  sztuki,  ale 
zarazem  i  początek  jej  upadku"  —  to  jest  tragedya  Michała 
Anioła.  Ale  nie  o  nią  chodzi,  tylko  o  tragedyę  Dantego. 

Jakąż  się  ta  okaże?  w  czem  tkwi?  jaki  jej  powód  i  jej 
charakter? 

Dante  nie  zrywa  z  całym  zasobem  pojęć,  wierzeń,  tra- 
dycyj,  ale  jest  z  nim  w  ścisłym,  świadomym,  umyślnym  związku. 
Jego  dzieło  jest  obrazem,  wyrazem  stanu,  ale  i  owocem  wspól- 
nej pracy  i  stanu  średnich  wieków.  Jego  dzieło  oparte  jest 
na  ich  nauce,  filozofii,  teologii,  jest  cale  nią  przejęte.  On 
złączony  jest  z  całym  umysłowym  i  moralnym  stanem  swego 
świata,  dzieli  jego  pojęcia,  wierzy  jego  wiarą,  myśli  jego 
wiedzą  i  nauką,  żyje  w  nim  jego  życiem.  On  nie  ze  swego 
ja  jedynie  chce  stworzyć  jakiś  nowy  świat  sztuki,  ale  ze  swego 
świata  dobywa  wszystkie  pierwiastki  swego  dzieła,  a  swojem 
ja  tylko  je  kształci,  rozwija,  podnosi.  Sama  jego  wyobraźnia 
nawet  trzyma  się  tego,  co  jej  podaje  wspólna  wyobraźnia 
wieków:  jego  świat  zagrobowy,  jego  piekła  i  nieba  są  takie, 
jak  je  wyobrażały  sobie  całe  wieki  średnie.  Piekło  jako 
czarna  przepaść,  czyściec  jako  góra,  skrzydła  Lucypera,  pło- 
myki liżące  potępionych,  to  wszystko  dawniejsze,  jak  Dante; 
on  to  znalazł,  podjął,  przerobił,  i  wyniósł  na  swoje  wysoko- 
ści. A  jak  z  chrześciauską  sztuką,  tak  i  z  klassyczną  sta- 
rożytnych nie  zrywał  i  nie  chciał  zrywać.  Owszem  czcił  ją, 
podziwiał,  znał  o  ile  w  jego  wieku  znaną  być  mogła,  odwo- 
ływał się  do  niej,  zwracał  się  do  niej  często,  z  upodobaniem, 
z  ufnością,  a  Wergiliusza  miał  za  swego  mistrza  i  przewo- 
dnika z  czcią  niemal  religijną. 

On  tak  dalece  związany  jest  ze  swoim  światem,  od  niego 
zależny,  że  podziela  najszczerzej  i  najpoważniej  jego  zamiło- 
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wanie  allegoryi,  symbolu.  Dochodzi  w  tein  do  przesady,  do 
drobiazgowości  pedantycznej  a  błahej,  kiedy  w  liczbach  wi- 
dzi ukryte  głębokie  znaczeuie,  niby  zrządzenie  woli  boskiej 
i  znak  przeznaczenia;  ale  w  tę  głębszą  ukrytą  mądrość  alle- 
gorycznych,  symbolicznych  znaczeń  on  wierzy  najpoważniej, 
najzupełniej,  widzi  ją  i  chce  ją  mieć  w  swoim  „poemacie 
świętym"'.  U  Michała  Anioła  skłonności  do  allegoryi,  do  sym- 
boliki, do  mistycyzmu,  nie  znać  nigdy  i  w  niczem. 

Dalsza  różnica  ta,  że  Dante  chce  być,  i  jest,  bardzo 
ścisłym,  dokładnym.  On  nie  przerabia,  nie  gwałci,  nie  lekce- 
waży rzeczywistości  ani  w  naturze,  ani  w  histor}  i;  on  owszem 
chce  tę  rzeczywistość  oddać  wiernie,  prawdziwie.  Swoje  obrazy 
i  porównania  bierze  zawsze  z  tego,  co  w8zy.stkim  znane,  co  ka- 
żdy zawsze  widzi;  kiedy  wspomina  czy  wprowadza  ludzi,  to 
stara  się  dać  im  tę  fizyognomię,  ten  charakter,  jakie  w  nich 
widział  lub  jakie  znalazł  w  dziejach  i  podaniach,  a  odgaduje 
i  kreśli  je  częstokroć  z  intuicyą  dziwnie  trafną.  Michał  Anioł 
chce  nagiąć  rzeczywistość  do  swojej  wyobraźni,  myśli,  woli; 
Dante  trzyma  się  jej  i  chce  jej  się  trzymać. 

Nadewszystko  zaś  różnica  najważniejsza,  najbardziej  ude- 
rzająca: Dante  pomimo  wszystkich  przeciwności  i  nieszczęść 
swego  życia,  albo  i  pomimo  jego  zboczeń  i  błędów,  jest 
w  zgodzie  i  harmonii  z  sobą  samym  jako  twórca.  To  nie 
jest  płynny  wrzący  metal  w  ognistych  bałwanach  rozsadza- 
jący formę  która  go  krępuje,  to  duch,  który  sobie  swoje 
dzieło  rozważył,  zamierzył,  rozmierzył,  a  jak  pomyślał  i  po- 
stanowił, tak  wykonał  z  pewnością  siebie,  śmiałością,  po- 
tęgą, niezrównaną,  ale  spokojną.  Dante  nie  nosi  w  duszy  ró- 
żnych kolosalnych  pomysłów,  których  przeciwne  losy  albo 
natura  rzeczy  nie  dają  wykonać;  on  odrazu,  z  góry,  stanow- 
czo zakreśla  cel,  zakres  i  plan  swego  przedsięwzięcia,  a  speł- 
nia je  bez  wahań,  bez  zniechęceń,  bez  zwątpienia  o  sobie 
czy  o  dziele,  czy  o  ludziach,  aż  je  doprowadzi  do  ostatniego 
słowa,  do  zupełności  i  wykończenia. 

„Żadnego  prawie  ze  swoich  wielkich  przedsięwzięć  nie 
zdołały  wieki  śi-ednie  doprowadzić  do  szczęśliwego  ukończe- 
nia.    Święte  Rzymskie  Państwo,    tak  samo  jak  wojny  krzy- 
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^.owe,  katedra  kolońska  tak  samo  jak  Summa  św.  Tomasza, 
pozostały  niezupełne,  niedokończone.  Boska  Komedy  a  jestje- 
dnem  z  bardzo  rzadkicłi  dzieł,  które  ta  epoka  przekazała  nam 
w  stanie  zupełnego  dokonania.  W  historji  świata,  w  życiu 
wszystkich  jego  gieniuszów  nie  znam  nic,  coby  się  równać 
mogło  z  tą  niewzruszoną  pewnością  siebie,  z  tym  spoi^ojem 
w  postanowieniu,  z  jakim  Dante  poczyna  poetyczną  pracę, 
która  zajęła  całe  jego  życie,  a  objęła  niebo  i  ziemię.  Ró- 
wnym i  pewnym  krokiem  idzie  on  śmiało  naprzód  od  po- 
czątku do  końca  swojej  fantastycznej  pielgrzymki.  Przecho- 
dzi, wznosi  się  z  jednej  strefy  w  drugą,  spuszcza  się  z  koła 
w  koło,  a  nigdy  nie  zawaha  się  w  wyborze  wyrażeń,  nigdy 
nie  zwątpi  na  chwiłę  o  sobie  i  o  swojej  sztuce.  Raz  tylko 
jeden  wyznaje,  że  możność  niedopisała  śmiałej  i  pewnej  sie- 
bie wyobraźni: 

All'alta  fantasia  (pii   matu-ó   |)Ossa. 

Ale  to  wyznanie  wyrywa  mu  się  dopiero  w  ostatniej  terzinie 
ostatniej  pieśni,  w  chwili,  kiedy  stanął  wobec  Przenajświęt- 
szej Trójcy". 

Nie  łjyło  wahań,  nie  l)yło  zawodów,  nie  było  rozterki 
w  Dantego  twórczości,  w  jego  tworzeniu.  „Tragedya  Dan- 
tego nie  w  poecie  tkwi  i  chyba  raczej  w  człowieku  szukać 
trzeba  rozwiązania  jej  zagadki". 

W  człowieku?  Ale  człowiek  ten  tak  złożony  z  rozlicz- 
nych a  różnych  uczuć  i  cierpień.  Czy  więc  szukać  tragedyi 
jego  życia  w  przeciwieństwie  Gibellina  do  Guełfów,  czy  w  jego 
miłości  ojczyzny  i  poniżeniu  Florencyi,  czy  w  gorejącej  mi- 
łości wiary  i  Kościoła,  a  gorącej  nienawiści  jego  zepsucia? 
Gdzie  szukać  tragedyi  Dantego? 

Zaczyna  się  rozmowa  drugiego  wieczora:  Beatrice  i  Poe- 
zya  miłości. 

Czy  można  zupełnie  wierzyć  w  miłość  Dantego  do  Bea- 
trice? Zakochał  się  w  niej,  jak  mówi,  liiedy  miał  lat  dzie- 
więć. Potem  zobaczył  ją  kiedy  miał  ośmnaście.  Potem  ona 
wyszła  /a  mąż  za  innego.  Potem  niedługo  umarła.  On  w  tym 
samym  roku  ożenił  się  z  inną.    Wkrótce  po  śmierci  Beatrix 
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on  widzi  jakąś  „litościwą",  gotową  go  pocieszyć,  a  ))óźniej 
wiele  razy,  i  jeszcze  na  lat  niewiele  i)rzed  śmiercią,  szuka 
takich  pociech  i  pocieszycielek,  które  bynajmniej  nie  były 
allegoryami  czy  i)ersouifikacyaini  filozofii,  tylko  najrzeczy- 
wistszemi  kobietami  z  ciała  i  kości,  Ale  przez  cale  życie 
kocha,  wielbi,  opiewa  tę  utraconą  Beatrice.  Jak  to  pogodzić 
jedno  z  drugiem?  i  czy  można  śn)iało  wierzyć  w  tę  miłość? 

Takiemi  pytaniami  zagaja  Hrabina  rozmowę  drugiego 
wieczora,  a  z  odpowiedzi  wysnuwa  się  rzut  oka  na  średnio- 
wieczną poezyę  miłości  w  ogóle,  i  na  miłość  w  poezyi  Dan- 
tego. Dnia  poprzedniego,  z  powodu  Michała  Anioła,  mieliśmy 
taki  rzut  oka  na  historyę  sztuki ;  tu  wkraczamy  na  pole  lite- 
ratury powszechnej,  mamy  jeden  w  niej  szczegół,  jeden  jej 
rozdział,  treściwy,  pobieżny,  ale  obejmujący  wszystko  co  na- 
leży do  istoty  średniowiecznej  poezyi  miłosnej,  co  stanowi 
jej  charakter,  a  wyrabia  jej  znamiona  i  formy. 

Ta  poezya,  wszystkich,  ale  także  Dantego  w  Vita  Nncwa, 
jest  sztuczna,  wymyślona,  pełna  konceptów  allegorycznych 
a  naciąganych,  subtelnych  a  pozbawionych  treści,  pełna  wy- 
krzykników, skarg,  westchnień  dźwięcznych  ale  czczych.  Ta 
sztuczność,  ta  mozolna  praca,  ta  eriidycya,  ten  symbolizm 
wreszcie,  czy  to  są  wyrazy  i  oznaki  szczerego  tętniącego 
uczucia  V  Czy  to  nie  retoryczne  literackie  zwroty,  frazesy, 
sztuczki,  używane  i  powtarzane  z  niałemi  zmianami  przez 
wszystkich,  rzemieślniczo,  dla  wprawy,  albo  dla  zabawy,  dla 
rozgłosu?  Czy  można  naprzykład  wierzyć  w  niezmienną  mi- 
łość Petrarki  do  Laury,  kiedy  on  kocha  niejedną  inną,  a  ona 
ma  mnóstwo  dzieci?  czy  można  brać  za  wyraz  szczerego 
uczucia  te  Sonety,  które  się  piszą,  piłują,  poprawiają,  prze- 
rabiają przez  łata  i  lata?  Nie:  Petrarca,  to  zimny  retor  lite- 
rat, któremu  nie  o  Laurę  chodzi,  ale  o  swoją  miłość  własną 
i  korzyść,  o  powodzenie,  o  „pozycyę"  i  „karyerę",  mówiąc 
dzisiejszym  językiem. 

Rozmawia  osób  kilka,  ale  wszystkie  mówią  to,  co  myśli 
Klaczko;  i  kiedy  się  ścierają  i  zbijają,  kiedy  widzą  i  sądzą 
inaczej,  to  autor  patrzy  na  kwestyę  z  innego  punktu  widze- 
nia, pokazuje  i  tłómaczy  różne  jej  strony,  a  zdania  sprzeczne 
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U7.upelniają  się  i  składają  dopiero  ostateczne,  całkowite,  roz- 
strzygające Tak  w  kwestyi  Petrarki.  Polak  ł)ez  miłosierdzia 
a  z  dowcipem  złośliwym  wypomina  wszystkie  słabe  strony 
człowieka  i  poety:  próżność,  zarozumiałość,  chęć  mieszania 
sic  we  wszystko,  żeby  ze  wszystkiego  robić  sobie  środek  do 
rozgłosu  i  powodzenia  —  w  uczuciu  nieszczerość,  udawanie 
wielkiej  miłości,  a  mozolne  piłowanie  jej  sztucznych  wyra- 
zów, w  poezyi  zaś  jednostajna,  zawsze  ta  sama  tkliwość,  bez 
jednego  silniejszego  tonu,  bez  jednego  rzeczywistego  rysu 
czy  wielkiej  miłości,  czy  jej  przedmiotu,  tej  niby  uwielbianej 
kobiety. 

To  jedna  strona  medalu,  gorsza  i  brzydsza.  Francuski 
akademik  przyznaje,  że  to  wszystko  prawda,  niczemu  nie 
przeczy:  tylko  ukazuje  stronę  drugą,  piękniejszą.  Ten  retor, 
ten  zręczny,  przebiegły  egoista,  był  zarazem  „pierwszym  hu- 
manistą", pierwszym  człowiekiem  nowoczesnym,  dał  początels. 
Odrodzeniu.  Pierwszy  miał,  i  obudził,  zapał,  podziw  dla  sta- 
rożytnej sztuki,  dla  rzymsiiich  ruin,  a  pierwszy  walczył  na- 
miętnie, zawzięcie,  z  ciasną  uczonością  pedantów,  z  zabobo- 
nem i  przesądem,  i  otwierał  światu  nowe  widnokręgi.  Jako 
poeta  zaś  nie  mógł  być  małym,  ani  miernym  ten,  który  przez 
pięć  wieków  pociągał,  wywierał  wpływ,  a  miłości,  jak  ją  jego 
wiek  pojmował,  dał  wyraz  artystyczny,  skończony,  przyjęty 
przez  długie  wieki  i  różne  narody,  dla  „wszystkich  zarówno 
prawdziwy  i  zrozumiały"- 

Od  Petrarki  przejście  naturalne  do  całej  poezyi  miło- 
snej średnich  wieków:  stwierdzenie  jej  charakteru,  wytłóma- 
czenie  jego  powodów.  Zrodzona  w  Prowancyi,  wśród  rycerzy 
i  trubadurów  —  a  ci  także  byli  częstokroć  rycerzami  —  ona 
przyszła  na  świat  z  rycerską  czcią  kobiety  i  ze  skłonnością 
do  przesadnego,  konwencyonalnego  ideali/.owania  tej  czci  i  jej 
przedmiotu.  Wielbić  jakąś  damę  i  jej  wiernie  służyć,  to  był 
obowiązek  rycerza;  opiewać  jej  wdzięki  a  swoje  uwielbienie, 
było  obowiązkiem  poety.  Rzeczywistość,  prawda,  nie  zawsze 
były  w  uczuciu  tego  poety,  owszem,  raczej  były  w  niem 
rzadkie.  Rycerz  ubóstwiał,  trubadur  śpiewał,  ale  o  wzajem- 
ności damy  często  ani  myślał,  o  nią  nie  prosił.  Zdarzało  się^ 
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Że  wielbił  i  opiewał  damę,  której  nigdy  w  życiu  nie  wi- 
dział. Ale  miał  obowiązek  wielbić,  wynosić  ją  pod  niebiosa, 
służyć  jej  jak  niewolnik.  Sztuczności,  przesady,  nieprawdy 
było  oczywiście  wiele  w  tych  pnezyach  a  było  też  wiele 
rzemieślniczej  mechanicznej  roboty.  Taki  rycer/.-poeta  miał 
sobie  za  powinność  być  tylko  najniższym  sługą  ubóstwianej, 
gotowym  umrzeć  na  każde  jej  skinienie,  omdlewać  z  radości 
lub  rozpaczy  na  każde  jej  spojrzenie.  Jego  zaś  rycerska 
cześć  —  ta  istotnie  prawdziwa  i  rzetelna  —  kazała  mu  na- 
przód nic  od  damy  nie  żądać,  a  potem  nigdy  jej  ;ini  słowem 
nie  kompromitować,  nie  nazwać  jej,  niczem  nie  dać  po- 
znać, lito  jest  i  jaka  ta  którą  on  ubóstwia.  Temi  pierwiast- 
kami tłómaczy  się  brak  wszelkich  rysAy  indywidualnych, 
wyraźnych,  realnych  w  tej  poezyi  i  tłómaczy  się  ta  uległość, 
zależność,  wyrafinowana  tkliwość,  miękkość  mężczyzny  w  mi- 
łości, przynajmniej  w  jej  wyrazie,  w  tym  ideale  czy  pojęciu 
miłości,  jakie  miała  średniowieczna  poezya.  W  Prowancyi 
miała  ona  przynajmniej  wielką  rozmaitość  i  giętliość  form; 
we  Włoszech  sliurczyła  się  do  jednej,  nad  wszystko  upodo- 
banej, a  przez  Petrarkę  doprowadzonej  do  najwyższej  maestryi, 
do  Sonetu.  Ale  miłość  namiętna,  gwałtowna,  burzłiwa,  pate- 
tyczna, ta  zjawia  się  w  poezyi  w  nowszych  wiekach  do- 
piero —  przez  Szekspira.  Jego  Romeo  i  Julia  oznacza  ten 
zwrot,  tę  zmianę  w  samem  uczuciu  miłości,  w  tonie  i  ideale 
miłości.  Romeo  z  pierwszego  aktu,  to  taki  uległy  poddany 
mdlejący  kochanełt  ze  szkoły  trubadurów,  a  do  końca,  choć 
Julię  łi^ocha  inaczej  jak  Rozalinę,  zachowuje  ten  cbarał^ter 
mełancholiczny,  rozmarzony,  nerwowy,  niewieści  raczej  jalt 
męzki.  Julia  kocha  inaczej.  Opanowana,  porwana  miłością, 
nie  ukrywa  się,  nie  liaże  czekać  na  jej  wyznanie,  dla  niej 
niema  na  świecie  nic,  tylko  ta  miłość,  tylko  Romeo;  ale  dla 
niej  Romeo  jest  panem,  ona  się  poddaje.  Jest  i  mężem.  Ju- 
lia liocha  i  chce  kochać  na  zawsze,  otwarcie,  przed  Bogiem 
i  ludźmi,  chce  przysiądz  i  dotrzymać,  chce  wziąć  ślub. 

Ta  zaś  miłość  średniowiecznych  poetów,  miłość  Petrarki, 
pomimo  wszystkiego,  co  w  niej  sztuczne  albo  błahe,  czy  ona 
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nie  ma  w  sobie  pierwiastku  niezmiennego,  wiekuistego,  praw- 
dziwego na  zawsze  i  dla  wszystkich? 

„Nie  myślę  z  pewnością  zaprzeczać  siły  i  patetycznej 
namiętności  czy  Byroua,  czy  Musseta,  czy  któregokolwiek 
z  wielkich  nowoczesnych  poetów,  i  podziwiam  ze  wszystkimi 
zarówno  tę  sztukę,  z  jaką  oni  umieją  mówić  o  swoich  mi- 
łościach, a  przytem  dawać  wyraz  wszystkim  nieokreślmym 
pragnieniom  i  wszystkim  boleściom  swego  czasu.  Ale  czy 
kiedyś,  w  przyszłości,  jakimś  pokoleniom  spokojniejszym  i  ży- 
jącym w  większej  niż  my  równowadze,  mowa  tych  poetów 
i  ton  ich  uczucia  nie  wydadzą  się  dziwnemi?  Przyjdą  tnoże 
takie  czasy  —  owszem,  przyjdą  z  pewnością  —  że  ludzkość 
nie  będzie  się  niepokoiła  temi  bolesnemi  zagadnieniami,  które 
nas  dziś  szarpią  i  dręczą,  że  je  szczęśliwie  mzwiąże  lub  raz 
na  zawsze  stanowczo  usunie.  Wyobraźmy  sobie,  że  w  tych 
lepszych  czasacb  młodzieniec  jakiś  odebrał  postrzał  z  ręki 
tego  figlarnego  bożka,  który  jeden  nigdy  się  nie  zmienia  i  nie 
starzeje,  i  wyobraźmy  sobie,  że  ten  zakochany  chłopiec  szuka 
u  wielkich  mistrzów  poezyi  wizerunku  tego  stanu  duszy, 
w  jakim  jest,  i  harmonijnego  wyrazu  na  to  uczucie,  którem 
bije  jego  serce?  Nie  śmiem  źle  tuszyć,  ale  bałbym  się  bar- 
dzo, że  najpiękniejsze  strofy  Byrona  lub  Musseta  więcej  by 
go  zadziwiły  aniżeli  zachwyciły,  a  nie  założyłbym  się  wcale, 
czy  napadłszy  w  końcu  na  jaki  Sonet  Petrarki  lub  jaką  can- 
zone  Tassa,  ten  kochanek  przyszłości  nie  zawołałby  urado- 
wany: „Szczęśliwi  Włosi!  wy  jedni  rozumieliście  miłość!" 

A  miłość  Dantego? 

Że  Beatrice  kochał  —  od  dziewiątego  roku  życia,  jak 
mówi,  czy  tylko  od  ośmnastego — że  ją  całe  życie  pamiętał, 
któżby  mógł  wątpić  lub  przeczyć.  Ale  w  Sonetach  i  c;mzo- 
nach  Vita  Nuova  ta  jego  miłość  ma  wyraz  tak  wyszukany 
i  sztuczny,  jak  u  wszystkich  jego  poprzedników  sonetystów, 
a  w  komentarzach  wyraz  pedantyczny  i  naciągany.  Że  Bea- 
trice była  długo  taką  dla  niego  uwielbianą  damą  od  poezyi, 
dowodzi  choćby  ten  fakt,  że  człowiek  żonaty  i  ojciec  dzie- 
ciom tak  otwarcie  i  śmiało  mówi  o  swoich  zapałach.  Ze  się 
w  tej  tęsknocie  i  rozpaczy  miłosnej  pocieszał,  i  nie  filozofią, 
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ale  różnemi  miłostkami,  to  pewne,  to  sam  zeznaje,  sam  sobie 
wyrzuca.  Jemu  cięży  na  sumieniu  ten  popęd  namiętności : 
w  swojej  wędrówce  jest  przejęty  skruchą  i  strachem  o  sie- 
bie samego,  a  u  wrót  Raju  Beatrix  gromi  go  surowo  za  te 
jego  grzechy.  Taka  była  jego  ziemska  miłość  i  różne  ziem- 
skie miłości. 

Ale  ta  miłość,  którą  w  terzinach  swoich  opiewa  „poemat 
święty",  nie  ma  nic  wspólnego  z  „czułem  poddaństwem"  tru- 
badurów, ani  też  z  tą  namiętnością,  „mocną  jak  śmierć",  lecz 
wyłącznie  ziemską,  której  tragiczne  tajemnice  objawić  miał 
Szekspir.  W  Boskiej  Komedy  i  ułiłość  pojęta  jest  w  znacze- 
niu czysto  nadnaturałnem,  ona  tam  jest  pierwiastkiem  oży- 
wiającym, siłą  kosmiczną,  wielkim  prądem  przepływającym 
przez  „całe  mnrze  bytu"  i  przez  wszystkie  trzy  królestwa 
niewidzialnego  świata.  Miłość  i  światło,  to  są  dwa  czynniki 
składowe  tego  kosmos,  obejmującego  świat  materyi  i  świat 
duchn,  dwa  pierwiastki,  nadające  mu  spójność,  jedność,  ład 
i  związek  cudowny. 

Miłość  może  błądzić  i  grzeszyć,  skoro  jest  w  duszy, 
skoro  przestaje  być  prawem  mechaniki  łub  popędem  instyn- 
ktu ;  ale  wtedy  także  może  stać  się  zarodem  wszelkiej  cnoty, 
jak  „wszelkiej  czynności  ściągającej  karę".  Tę  ogólną  za- 
sadę, która  rządzi  calem  jego  kosmos,  stosuje  Dante  także 
do  tego  mikrokosmu  którym  jest  człowiek,  do  pociągu  zmy- 
słów i  do  miłości  kobiety.  Skłonność  taka  może  wieść  czło- 
wieka do  upadku  i  do  upodlenia,  tak,  że  on  „zwróci  swe 
kroki  na  tę  drogę  mylną,  goniąc  za  szczęścia  złudnemi 
obrazy,  które  obietnic  nie  ziszczają  żadnych" ;  ale  ona  także 
staje  się  źródłem  pragnień  i  dążeń  najwznioślejszych,  formą 
na  odlew  „przymiotów  dobrych  i  nawyknień  prawych",  kiedy 
zwrócona  do  wzniosłych  przedmiotów  i  „przejęta  jest  cnotą 
wysoką". 

Kiedy  więc  zastanowienie  i  pamięć  zwrócił  na  siebie 
samego  i  na  swoją  przeszłość,  kiedy  „w  niedoli  wspominał 
o  dniach  szczęścia",  musiał  Dante  pomyśleć  i  o  tej  dziewczy- 
nie, która  obudziła  pierwsze  uderzenia  jego  serca  i  pierwsze 
dźwięki  jego  liry.    Jej  zawdzięczał  swoją  chwałę,  jej  to,  że 
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„nad  gmin  się  wzniósł",  jej  obraz  zachował  cala  czystość 
dziewiczą,  pośród  tyla  wspomnień,  tylu  innych  nie  tak  nie- 
pokalanych miłości,  a  wreszcie  w  niej  była  ta  godność  i  po- 
waga, to  „piętno  dokonania  i  doskonałości",  jakie  na  czło- 
wieku śmierć  tylko  wyciska.  W  ten  sposób,  naturalny  zupeł- 
nie i  łatwy  do  pojęcia,  stała  się  Beatrix  w  planie  „poematu 
świętego"  symbolem  idealnej  miłości,  a  niezrównany  urok 
sztuki  uzupełnił,  wykształcił  ten  pomysł  i  zrobił  z  niego  wznio- 
słą postać,  którą  widzimy  w  Boskiej  Komedijl.  W  roli  prze- 
wodnika po  niebiesiech  i  tlómacza  świętych  tajemnic,  przy- 
biera córa  Portinarich  rozmiary  nadludzkie  i  nadprzyrodzone, 
i  wydaje  się  czasem  jak  żeby  była  dojfkouałem  wcieleuiem 
znajomości  Boga,  absolutną  i  najwyższą  wiedzą. 

Tylko  Beatrice,  będąc  aniołem  stróżem  i  niebieskim 
przewodnikiem  dawnego  kochanka,  nie  przestaje  mimo  to  być 
jego  muzą  i  jego  natchnieniem  przy  pisaniu  „poematu  świę- 
tego". Ona  to  wszakże  za  przewodnika  po  ciemnych  regio- 
nach kary  i  pokuty  wybrała  mu  Wergiliusza,  „zaszczyt  i  świa- 
tło poetów",  wielkiego  w  starożytności  śpiewaka  zagrobowych 
krain,  tego  który  także  opisywał  zstąpienie  do  piekieł,  des- 
census  Averni.  Ona,  i  nieraz  nawet,  przykazuje  Dantemu, 
żeby,  jak  wróci  na  ziemię,  opisał  wszystl^^o,  co  z  łaski 
jej  widział:  „Ty  zapisz  to  sobie  dobrze,  a  słowa,  które  ode- 
mnie  słyszałeś,  pamiętaj  powtórzyć  tym,  których  życie  na 
ziemi  jest  tylko  gonitwą  ku  śmierci".  Donna  gentile  z  mło- 
dości Dantego  stała  się  wspaniałomyślną  orędowniczką  jego 
zbawienia,  i  wspomożycielką  przy  dziele  które  miało  go  nie- 
śmiertelnym zrobić  na  wieki.  A  nic  nie  da  się  porównać  z  tą 
sztuką,  z  jaką  on  połączyć  zdołał  rzeczywistość  i  życie  z  idea- 
łem, w  tem  przemienieniu,  w  tej  transfiguracyi  istoty  ziem- 
skiej w  uwielbioną. 

A  więc  nie  w  miłości  tkwi  tajemnica  „tragedyi  Dan- 
tego". W  czemże? 

Czy  słowo  to,  czy  tajemnica  tragedyi  Dantego  nie  znaj- 
dzie się  czasem  w  jego  religijnym  lub  politycznym  ideale, 
w  pojęciu,  jakie  miał  de  Civitate  Dei,  albo  o  ziemskiem  ludz- 
kiem   społeczeństwie?   w   zaprzeczeniu   straszliwem,   jakiego 
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doznał  ten  ideał,  czy  to  pojęcie,  od  współczesnego  świata  lub 
od  tego  który  nastał  później? 

Dante  gromi  i  chłoszcze  duchowuycłi  z  oburzeniem  i  po- 
gardą namiętną,  nieubłaganą;  Dante  skazuje  papieży  na  pie- 
kło; Dante,  w  Raju  samym,  przez  usta  św.  Piotra  rzuca  Ko- 
ściołowi na  ziemi  ten  wyrzut  straszny,  że  niebo  musi  się  za 
niego  rumienić.  A  więc  on  chyba  katolikiem  niełjył?  Takie 
uczuci{i,  takie  potępienia  nie  godzą  się  z  tą  uległością  i  czcią, 
jakie  nam  dla  Kościoła  nakazuje  wiara.  Na  takiej  podstawie 
oparci,  badacze  Dantego  niektórzy  widzą  w  nim  zapowiedź, 
poprzednika  późniejszych  buntów  przeciw  Kościołowi,  ukry- 
tego przyjaciela  Albigensów  jedni,  inni  poprzednika  Lutra. 
Jeszcze  inni,  a  przedewszystkiem  jeden  z  najpoważniejszych, 
Karol  Witte,  składają  cały  przebieg  i  przemiany  stosunku 
poety  do  wiary  i  Kościoła,  składają  w  sposób  tak  logiczny 
i  misterny,  że  na  pierwszy  rzut  oka  ich  twierdzenie  może 
się  wydać  prawdziwem  i  przekonać.  Podług  tego  wykładu 
Dante  byłby  przebył  i  w  dziełach  swoich  wyraźnie  oznaczył 
trzy  przemiany,  czy  epoki,  religijnych  uczuć  i  przekonań. 
Pierwsza,  to  prosta,  dziecinna  wiara  lat  młodzieńczy cłi:  jej 
ślad  czy  wyraz  przechował  się  w  Vita  Nuoca.  Ale  śmierć 
ukochanej  Beatrice  zatrzęsła  całym  jego  światem  moralnym, 
zachwiała  jego  wiarą,  kazała  szukać  prawdy  i  pociechy 
w  filozofii,  w  rozumie,  w  ziemskiej  wiedzy:  temu  okresowi 
jego  życia  odpowiada  Convito.  Ale  ta  mądrość  ludzka  nie 
mogła  wystarczyć  na  zawsze:  przyniosła  zawody,  nie  dała 
prawdy,  uspokojenia.  Z  tego  udręczenia  doszedł  Dante  do 
trzeciego  i  ostatniego  stanu  duszy:  przebywał  piekielne  męki, 
czyścił  się  i  rozjaśniał  stopniowo,  aż  wreszcie  znalazł  i  dawną 
wiarę  (Beatrice),  i  prawdę,  i  niebo.  To  jego  wędrówka  i  jego 
wyznanie  o  sobie  w  Boskiej  Komedy  i. 

Tłómaczenie  na  pozór  bardzo  jasne  i  pewne,  ale  nie 
prawdziwe.  Naprzód  świadczy  przeciw  niemu  chronologia, 
następstwo  dzieł  Dantego.  Convito  było  pisane,  kiedy  Kome- 
dy a  była  już  dobrze  od  kilku  lat  poczęta,  nie  mógł  więc  szu- 
kać prawdy  i  pociechy  w  filozofii  w  czasie,  kiedy  już  l)ył 
o  niej  zwątpił,  kiedy  miał  się  od  niej  odwrócić.   Prócz  tego 
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zaś  fakt3'czaego  świadectwa  i  zaprzeczenia,  jest  drugie  nie 
mniej  stanowcze  i  niezbite,  to  Dante  sam  i  jego  czas,  jego 
świat.  Kto  w  nim  widzi  niepokój  i  rozterkę  ducha,  jakiegoś 
Fausta  szukającego  prawdy  wszędzie  a  na  próżno,  a  z  tego 
zwątpienia  każe  mu  uciekać  do  wiary,  jako  do  uspokojenia 
i  wypoczynku,  ten  przenosi  w  duszę  Dantego  i  w  jego  czas 
uczucia,  walki,  rozterki  duszy  człowieka  nowożytnego  —  swo- 
jej własnej  może,  wielu  innycli  z  pewnością.  Ale  w  duszy 
Dantego  nie  było  nic  takiego,  i  nie  było  w  jego  świecie. 

„On  chłoszcze  złe  w  Kościele,  jak  nikt  drugi,  ale  gdzie 
i  kiedy  wątpi  im  o  wierze,  wątpi  w  Boski  początek  i  prze- 
znaczenie Kościoła?  On  niejednego  papieża  mieści  w  piekle, 
ale  gdzie  i  kiedy  występuje  przeciw  papiestwu?  gdzie  i  kiedy 
wątpi,  a  choćby  waha  się  w  wierze  i  pewności,  że  papież 
jest  Namiestnikiem  Chrystusa  Pana,  głową  Kościoła?  „Wy- 
rzuty są  gorzkie,  krwawe,  ale  niema  w  nich  ani  najlżejszego 
cienia  napaści  na  papiestwo,  na  dogmat,  najmniejszej  dla  niego 
ujmy,  lub  wątpliwości  naj  przelotni  ej  sżej  o  jego  Boskim  po- 
czątku?" Jego  gniew  i  pogarda  odnoszą  się  do  łudzi,  do 
złych  uczynków,  ale  jego  wiara  jest  ponad  ludźmi,  ponad 
zepsuciem,  a  złe  nie  może  jej  dosięgnąć,  ani  zachwiać.  On 
sam  jest  tak  pewien  swojej  niewzruszonej  prawowierności, 
że  Beatrice  nazywa  go  pełnym  nadziei  synem  Kościoła, 
a  Św.  Piotr  uściskiem  przyjmuje  i  zatwierdza  jego  wyznanie 
wiary.  I  tak  samo  zatwierdza  je  Ivościół  Sześć  wieków  już 
jest  dzieło  Dantego  w  ręku  wszystkich,  sześć  wieków  widzi 
i  zna  je  Kościół,  a  przez  te  sześć  wieków  czy  choć  raz  je- 
den podniósł  najmniejszą  wątpliwość,  najmniejszą  uwagę  czy 
pytanie  przeciw  zupełnej,  nienaruszonej,  nieskażonej  prawo- 
wierności katolickiej  Dantego?  Niezgoda  wiedzy  z  wiarą, 
bunt  rozumu  przeciw  wierze,  rozterka  w  duszy  jako  icli  sku- 
tek, tego  wieki  średnie  nie  znały,  nie  przypuszczały,  to  jest 
pojęcie  i  uczucie  im  zupełnie  obce". 

„Wieki  średnie,  żeby  rzecz  zamknąć  w  jednem  słowie, 
nie  na  to  posługiwały  się  rozumem,  żeby  Objawieniu  prze- 
czyć, ani  na  to  nawet,  żeby  je  śledzić  i  sprawdzać,  ale  na 
to  poprostu,    żeby  je  objaśnić,   żeby  je- uczynić  jeszcze   bar- 


DANTE    1    KATOLICYZM.  273 

dziej  widoozaem,  jasnem,  niewątpliwem.  Filozofia  była  w  zgo- 
dności uajzupełniejszej  z  religią,  a  Arystoteles  uchodził  za 
mistrza  rozumu  i  myśli,  bo  uchodził  za  służebnika  wiary. 
Dla  Św.  Anzelma,  jak  dla  św.  Tomasza,  jak  dla  Dantego, 
nauka  była  „dusz  uszczęśliwieniem,  Oblubienicą  Boga,  Jego 
Siostrą  i  Córką  ukochaną",  dlatego  właśnie,  że  w  ich  poję- 
ciu i  przekonaniu  ona  nie  była  niczem  innem,  jak  służbą 
i  chwałą  Bożą,  gloryfikacyą  Przedwiecznego  Słowa,  Boskich 
prawd  ludzkim  tylko  wyrazem". 

„Nie,  żeby  spekulacya  scholastyczna  miała  była  zgoła  nie 
zaznać  niepewności,  wątpliwości,  wszystkich  bolesnych  wahań 
i  obaw,  nieodłącznych  od  porodu  wielkich  myśli.  Ale  te  nie- 
pewności i  wahania  ówczesne  ł)yły  co  do  istoty  swojej  i  co 
do  zakresu  od  naszych  zupełnie  różne.  Nie  naruszały  one 
ani  podstaw,  ani  nawet  formy  Objawienia,  nie  dręczyły  su- 
mienia tego  człowieka,  który  myślał  i  badał.  W  dogmat  wie- 
rzył wtedy  każdy  i  stałe,  a  jeżeli  kto  wątpił,  to  w  rozum 
tylko,  a  raczej  w  swoją  własną  osobistą  zdolność  korzysta- 
nia z  niego  jak  należy.  Dziś  dzieje  się  właśnie  wprost  prze- 
ciwnie, na  wspak:  wierzy  się  rozumowi,  jemu  jednemu  tylko, 
a  kiedy  się  wątpi,  to  o  wierze  i  w  nią". 

Dla  lepszego  objaśnienia,  głębszego  wejrzenia  w  sam 
rdzeń  religijności  Dantego,  zestawienie  z  dwoma  poetami  pro- 
testanckimi. Milton  pisał  „poemat  święty,  boską  epopeę, 
o  upadlał  człowieka,  Klopstock  o  jego  odkupieniu.  Ale  na- 
tchnienie Dantego  jest  wyższe,  jego  pomysł  większy  i  zu- 
pelniejszy . . .  Milton  zupełnie  potężnym,  zupełnie  sobą  jest 
tylko,  kiedy  za  przedmiot  ma  upadek  i  potępienie . . .  Klop- 
stock zostaje  zawsze  poniżej  swego  zadania".  Dante,  katolik, 
i  dlatego,  że  katolik,  jeden  zdołał  nie  być,  jak  Klopstock 
lub  Milton,  dzieckiem  swego  wieku,  ale  umiał  być  synem 
Kościoła  wiekuistego.  Kościoła  wojującego,  taksamo,  jak  cier- 
piącego i  tryumfującego.  „On  jeden  objął  wielką  całość  taje- 
mniczego zamiaru  i  dzieła  Bożego,  i  jeden  pojął  i  objął 
w  dziele  swojem  sprawiedliwość,  łaskę  i  zasługę,  i  opisał 
z  tymsamym  zawsze  gieniuszem  i  sztuką,  zgrozę  piekieł, 
czyśćca  nadzieję  i  niewymowne  nieba  radości". 

St.   Tarnowski :  Julian  Klaczko.  23 
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Niezachwianej  prawowierności,  tego  nieistnienia  wszel- 
kiej wątpliwości  w  wierze,  dowodzi  wszystko,  co  Dante  mówi, 
ale  nie  mniej  to,  czego  on  nie  mówi.  On  stale,  ciągle,  robi 
zwroty  na  siebie  samego,  niby  zwierzenia,  daje  poznać  stan 
swego  sumienia  i  jego  wyrzuty.  On  bierze  i  ściąga  do  siebie 
wszystkie  kary  za  grzechy,  które  widzi  w  sobie:  pychę,  gniew, 
lubieżność.  Ale  koło  heretyków  i  sekciarzy,  koło  tych,  co  ro- 
zumu używali  na  złe,  przechodzi  bez  wrażenia,  i  te  kary  go 
nie  poruszają,  bo  nie  czuje  w  sobie  tej  winy.  Jacy  zaś  są 
ci  ludzie,  co  używali  rozumu  na  złe  i  na  co  go  używali  ?  Czy 
ci,  co  wyzywali  Boga  zuchwale  i  naprzeciw  Jego  „Objawie- 
nia z  nieba  stawiali  wiedzę  wyszła  z  ziemi?"  Bynajmniej; 
to  są  ci,  co  swego  rozumu  używali  na  złe  rady,  podstępy, 
zdrady  w  sprawach  praktycznych,  politycznych. 

Co  więcej :  poemat  jest  obrazem  wszystkiego  złego,  ja- 
kie Dante  widział  w  swoim  wieku  i  świecie  —  żadnego  nie 
brak,  każde  jest,  i  każde  zgromione  z  siłą  i  surowością  nie- 
ubłaganą. Jednego  nie  ma:  powątpiewania,  wątpienia  w  Boga 
i  Jego  wiarę.  Gdyby  Dante  był  to  w  swoim  czasie  dostrzegł, 
czy  byłby  pominął,  przemilczał,  może  przepuścił?  Z  pewno- 
ścią nie.  „Ta  część  poematu,  ta  grupa  grzeszników  byłaby 
niezawodnie  nakreślona  z  największą  mocą,  na  nią  byłoby 
rzucone,  na  niej  skupione  całe  w  największym  blasku  świa- 
tło gieniuszu".  A  tego  niema.  Dlaczego  niema? 

„Wieki  średnie  znały  powątpiewanie,  ale  nie  znały  wąt- 
pienia, wielkiego,  powszechnego,  uznanego  i  uprawnionego 
niejako  wątpienia;  powiedziałbym  podobnie  o  Boskiej  Kome- 
dyi,  że  ona  zna  i  opisuje  wiele  złego,  naturze  naszej  właści- 
wego, ale  nie  zna  i  nie  obejmuje  złego  w  jego  pojęciu 
transcedentalnem  i  absolutuem.  Dante  zna  i  rozumie  złe  w  sa- 
mych tylko  jego  częściowych,  praktycznych  objawach  i  skut- 
kach, w  jego  moralnych,  społecznych  i  politycznych  wynikach; 
nie  zna  go  i  nie  pojmuje  w  jego  przyczynie  jednej,  jednoli- 
tej, teoretycznej,  w  jego  pierwiastku  tilozoticznym  i  w  jego 
zasadzie  oderwanej,  samej  w  sobie.  Zna  on  oczywiście  ne- 
gacyę,  przeczenie,  bo  dla  niego,  jak  dla  najprostszego,  naj- 
prostoduszniej    wierzącego   z  wierzących    i    prostych,    każdy 


DANTE    I    KATOLICYZM,  275 

grzecli  jest  już  przeciwieństwem,  negacyą  Boga,  a  początkiem 
jego  są  namiętności  lub  korzyści  ludzkie.  Ale  przeczenia  me- 
tafizycznego, absolutnego,  negacyi,  która  przeczy  by  prze- 
czyć, i  wali  dlatego  tylko  by  walić  —  bez  powodu  w  namię- 
tności lub  w  korzyści  człowieka,  ale  tylko  samą  mocą  ko- 
nieczności swojej  natury  i  swojej  logiki  —  tej,  która  wszystko 
rozkłada,  a  dochodzi  do  niczego,  do  nicości,  która  materyal- 
nego  nie  ma  w  sobie  nic,  bo  jest  duchem,  duchem,  który 
zawsze  tylko  przeczy,  jak  mówi  o  sobie  Mefistofeles  Goe- 
thego —  takiej  negacyi  Dante  nie  zna,  ani  się  domyśla.  A  w.  dłu- 
gim spisie  grzechów,  który  śpiewak  Piekła  przed  nami  roz- 
tacza, brak  jest  jednego  grzechu  głównego,  grzechu  nieokre- 
ślonego, nieograniczonego  wątpienia  bez  celu  i  końca,  grzechu 
bezdennego  badania  i  dochodzenia  bez  granic  i  kresu.  Niema 
go  w  poemacie,  bo  go  nie  było  w  pojęciu  i  wiedzy  poety, 
jak  nie  było  w  sumieniu  i  samowiedzy  współczesnego  mu 
świata". 

Po  tych  słowach,  na  zakończenie  to  Credo,  które  Dante 
odmawia  przed  św.  Piotrem. 

Kto  skończył  czytać,  ten  chciałby,  żeby  zaraz,  natych- 
miast, zagrał  mu  kto  to  Credo  z  Mszy  Palestriny,  które  swoim 
gościom  zagrała  pani  Albani;  chciałoby  się  czegoś,  coby  prze- 
ciągnęło, podniosło,  ujęło  w  wyraz  poetyczny  to  wrażenie 
i  wzruszenie  poważne,  uroczyste,  religijne,  jakie  robi  ten  roz- 
dział wspaniały,  a  w  nim  zwłaszcza  jego  zakończenie.  Ka- 
tolik czuje  się  podwyższonym,  utwierdzonym  i  rozgrzanym 
w  swojej  wierze  przykładem  Dantego  —  i  słowami  Klaczki. 
W  naszych  czasach  dopiero,  w  tych  czasach  powszechnego 
wątpienia,  negacyi  co  przeczy  by  przeczyć  i  wali  by  wa- 
lić, co  wszystko  rozkłada  a  dochodzi  do  niczego,  do  nicości, 
w  takich  czasach  takie  słowa  są ,  one  z  kolei,  i  obrazem  wieku, 
i  upomnieniem  dla  niego,  i  krzepiącym  kordyałem  dla  tycłi, 
«o  nie  wątpią,  co  w  niezgodę  rozumu  i  wiary  nie  wierzą. 

Ale  trzeba  było  zapewne  takich  czasów  jak  te,  trzeba 
było  w  nich  żyć,  na  nie  patrzeć,  niemi  się  dręczyć,  na  to, 
by  takie  słowa,  takie  wyznanie  wiary  i  taki  na  jej  cześć 
hymn  z  siebie  wydobyć. 

18* 
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Stary  Książę  ciągnie  rzecz  swoją  dalej.  „Tragedyę  Dan- 
tego" widzi  nie  w  rozterce  jego  ducha,  ani  w  nieszczęściach 
jego  żjcia,  ani  w  niiłości,  ani  w  sprzeczności  między  wiel- 
kością zamiaru  a  możnością  wykonania,  ale  w  stanie  świata 
za  jego  życia,  w  jego  stosunku  do  tego  stanu.  Czas  to  jeden 
z  tych  przejściowych,  krytycznych,  w  których  „dawne  poję- 
cia i  zasady  mają  ustąpić  się  nowym". 

Wiek  XIII  był  jedną  z  takich  epok.  Średniowieczny 
system,  czy  ideał,  wielkiej  jedności  chrześciańskiego  świata 
pod  zwierzchnością  duchowną  papieża  a  świecką  cesarza, 
nigdy  w  zupełności  nie  osiągnięty,  ale  oparty  w  zasadzie  na 
równowadze  i  harmonii,  a  obfity  w  wielkie  skutki,  znika  sto- 
pniowo, a  występują  na  jego  miejscu  pierwiastki  późniejszego, 
nowoczesnego  świata.  Indywidualność  narodów  i  państw  wy- 
rabia się  i  rośnie,  a  maleje  znaczenie  cesarstwa.  Nauki  za- 
czynają się  oddzielać  od  wspólnego  pnia  teologii,  chcą  być 
same  przez  się.  Języki,  dotąd  vidgares,  dobywają  się  na 
wierzch  i  uszczuplają  wyłączne  panowanie  łaciny.  Świado- 
mość narodowa  wychodzi  z  pod  dotychczasowej  kosmopoli- 
tycznej solidarności  stanów  czy  powołań.  Kościół  nie  szuka 
nowych  zdobyczy,  nie  głosi  wojen  krzyżowych,  ale  skupia 
się  w  sobie  przez  nowe  zakony  i  przez  sobory.  Układ  społe- 
czny, oparty  dotąd  na  wspólności  pojęć  i  zawodów,  teraz 
zwraca  się  w  głąb  siłą  wspólnych  spraw  lub  korzyści,  a  trzyma 
się  i  zamyka  się  w  pewnych  terrytoryalnych  granicach.  „Te 
nowe  podwaliny  społeczeństwa,  które  pod  ziemią  układały 
się  pomału,  one  dla  współczesnych  widzialne  nie  były.  Oni 
widzieli  tylko  zwaliska,  tylko  wstrząśnienie  i  rozwiedzenie 
się  wielkiego  gmachu  przeszłości.  Organizm,  który  się  miał 
objawić,  był  cały  jeszcze  zamknięty  w  swojej  poczwarce,  a  ta 
nie  dziw,  że  mogła  wydawać  się  ohydną". 

Dante  szuka,  żąda  we  wszystkiem  regularnej  budowy^ 
ładu,  logicznego  związku :  czas  zamieszany  i  bezładny  mu- 
siał go  razić  i  męczyć.  W  tym  zaś  „dziwacznym  jeszcze 
bezkształtnym  świecie",  jego  miasto  rodzinne  przedstawia  wi- 
dok szczególnego  zamieszania  i  pomieszania  pojęć,  społecz- 
nego  i   moralnego   bezładu.     On   boleje,    cierpi,    dręczy  się^ 
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gniewa  się  i  oburza.  Ale  kiedy  wygnany  niesprawiedliwym 
wyrokiem,  oddalony  był  od  wszystkich  tych  spraw  bieżących 
i  praktycznych,  on  wznosił  się  nad  te,  a  skupiał  się  i  za- 
głębiał się  coraz  bardziej  i  wznosił  się  coraz  wyżej  w  sobie 
samym,  w  swojej  myśli  i  „z  niej  zbudował  system  polityki 
uniwersalnej,  od  którego  spodziewał  się  i  wyglądał  ratunku 
dla  świata".  Tu  wtrącona  nawiasem  uwaga  smutna,  gorzka, 
uwaga  człowieka  XIX  wieku,  Polaka,  i  emigranta:  „Oczeki- 
wać Królestwa  Bożego  na  ziemi,  przewidywać  jego  przyjście, 
wszakże  to  niestety  rzecz  właściwa  wszystkim  na  świecie 
emigracyom". 

Polityczny  system  Dantego  wyłożony  jest  w  jego  dziele 
O  monarchii. 

Ponad  rozmaitością  praw  czy  zwyczajów  i  ponad  ksią- 
żętami czy  królami,  którzy  ją  wszędzie  roztropnie  stosować 
mają,  powinna  być  jedna  wola  najwyższa,  zwierzchnia,  która 
jedność  celu  wyobraża  i  wyraża.  Jedność  ta  konieczna  jest 
jego  zdaniem  tak  samo  w  świeckim,  jak  w  duchownym  po- 
rządku rzeczy;  jeżeli  chrześciaństwo  potrzebuje  papieża  dla 
swego  wiecznego  zbawienia,  to  niemniej  potrzebuje  cesarza 
dla  swego  doczesnego  dobra  i  zdrowia.  Obie  te  instytucye 
są  zarówno  Boskiego  początku,  a  kto  nie  widzi  ścisłego,  nie- 
rozerwalnego, koniecznego  związku  między  jednością  w  Ko- 
ściele a  jednością  w  cesarstwie,  ten  „rozdziera  nieszytą  ca- 
łodzianą  suknię  Chrystusa  Pana". 

Dante  uzasadnia  filozoficznie,  określa,  formułuje  ten  śre- 
dniowieczny system  czy  ideał,  nigdy  nie  urzeczywistniony, 
ale  żyjący  jednak  przez  wieki,  w  chwili  właśnie,  kiedy  on 
zaczyna  wychodzić  ze  świadomości  ludzkiej,  kiedy  traci 
wiarę  i  powagę.  Wszystko  obraca  się  i  powstaje  przeciw 
niemu;  ale  Dante  chce  wstrzymać  prąd  i  pęd  sił  nowych, 
a  nawołuje,  wzywa  do  utrzymania  i  przywrócenia  dawnego 
porządku,  do  Świętego  Państwa  Rzymskiego,  do  uniwersalnej 
Monarchii. 

Przez  chwilę  może  się  nawet  łudzić,  że  jego  marzenie 
stanie  się  rzeczywistością.  Henryk  VIT  wyprawia  się  za  Alpy, 
chce  w  Rzymie   wziąć   cesarską   koronę.     Wyprawa   marna, 
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słaba,  w  której  nie  było  nic  i  z  litórej  nic  nie  zostało,  prócz 
odbytej  ceremonii  koronacyi;  ale  Dante  wita  tego  Cesarza, 
jak  zbawcę,  jak  posłanuika  Bożego,  wierzy,  że  przez  niego 
stanie  się  to  czego  sam  pragnie,  i  w  słowach  niesłychanej 
namiętności  i  wzgardy  wzywa  go,  by  poskromił,  upokorzył, 
ukarał  wszystl^ich  opornych,  a  przed  wszystkimi  tę  żmiję, 
to  zwierzę  nieczyste,  co  swoim  wyziewem  zaraża  całą  trzodę, 
całe  Włochy,  a  nazywa  się:  Florencya! 

„Trudno  się  dziwić,  że  tej  zniewagi,  tych  łistów  z  r.  1310 
i  r.  1311,  Florencya  przebaczyć  mu  nie  mogła". 

Kiedy  zaś  wyprawa  skończyła  się  marnie,  kiedy  Hen- 
ryk VII  umarł  w  powrocie,  właśnie  liiedy  oblegał  i  próbo- 
wał wziąć  Floreucyę ,  Dante  tłómaczy  sobie  taki  koniec  wy- 
prawy i  sprawy  tem,  że  Henryk  wybrał  się  zawcześuie  na 
spełnienie  wielkiego  dzieła,  a  Włochy  nie  były  jeszcze  go- 
towe i  godne  tego  spełnienia.  „Do  końca  życia  pozostał 
wiernym  tej  myśli  Mouarchii  uniwersalnej,  temu  ideałowi 
Świętego  Rzymskiego  Cesarstwa;  a  po  zawodzie  z  r.  1313, 
jak  przed  nim,  wysławiał  ten  ideał  i  przepowiadał  jego  speł- 
nienie w  swoim  poemacie  świętym". 

„Ten  „poemat  święty"  jest  cały  przejęty  tą  samą  ideą, 
zasadą,  wiarą:  ou  z  niej  się  począł,  jej  służy,  ją  ma  za  swój 
cel.  My  wszyscy  mylimy  się,  kiedy  nazywamy  Boską  Kome- 
dyę  epopeą  średnich  wieków,  albo  kiedy  sądzimy,  że  Dante 
miał  na  myśli  i  chciał  stworzyć  taką  poetyczną  Summę  śre- 
dnich wieków,  jak  św.  Tomasz  złożył  ich  Summę  teologi- 
czną. Nie,  to  nie  epopea  ani  z  formy,  ani  z  treści,  ani  z  za- 
miaru, „nie  Iliada  średnich  wieków,  ani  theogonia  katoli- 
cyzmu, ona  jest  poematem  moralnym  i  politycznym,  grzmią- 
cym Izaiaszowem  prawie  napomnieniem,  wymierzonem  do 
współczesnych  pokoleń,  do  tego  pokolenia,  które  patrzało  na 
Wielki  Jubileusz  1300  roku!  Teraźniejszość,  obecność,  świat 
w  pierwszej  chwili  XIV  wieku,  oto  przedmiot,  oto  jedyny 
cel  poematu  wielkiego  Florentczyka.  Wszelka  inna  epoka, 
jeżeli  w  nim  występuje,  to  mimochodem  tylko,  jako  przypad- 
kowe wspomnienie ;  wszelkie  wypadki  dawniejsze,  poprzednie, 
jeżeli  są  wymienione,    to    epizodycznie   dla  przykładu   tylko. 


TRAGEDYA    DANTEGO.  279 

albo  dla  ozdoby,  czasem  nawet  dla  fantazji  lub  kaprysu. 
Sam  ten  zrąb  wspaniały,  czy  rusztowanie  Bożego  gmachu 
wszechświata,  sama  nawet  mistyczna  pielgrzymka  po  trzech 
zagrobowych  królestwach,  wszystko,  aż  do  pokornych  i  rze- 
wnych wyznań  i  spowiedzi  grzesznej  duszy,  wszystko  jest 
przyborem  tylko  i  pozorem,  a  nie  istotą,  treścią  samą  i  praw- 
dziwą główną  myślą  dzieła;  wszystko  to,  to  ramy  dopiero, 
ramy  wspaniałe  —  prawda  —  tego  obrazu  lub  raczej  tego  zwier- 
ciadła, które  poeta  chce  stawić  przed  oczy  żywemu  i  wi- 
dzialnemu światu,  światu  współczesnemu,  chrześciaństwu  swego 
wieku.  „Odłożywszy  na  bok  subtelne  dochodzenia"  —  mówi 
wyraźnie  i  w  sposób  bardzo  charakterystyczny  sam  Dante 
w  liście  dedykacyjnym  do  Can  Grandę  delia  Scala  —  „można 
powiedzieć  krótko,  że  celem  tego  dzieła,  w  jego  całości,  jak 
w  jego  szczegółach,  jest:  żyjących  tem  życiem  wyrwać  z  tego 
nędznego  stanu,  a  prowadzić  ich  do  innego,  szczęśliwszego". 
Dla  żyjących  zaś  w  tem  życiu  —  znamy  już  pod  tym  wzglę- 
dem wyobrażenia  Dantego  —  stan  nędzny  pochodzi  podług  niego 
z  braku  jedności,  z  braku  zwierzchnej  władzy  i  kierunku 
w  doczesnym  i  świeckim  porządku  rzeczy;  a  stan  szczęśliw- 
szy da  się  osięguąć  jedynie  przez  odbudowanie  tej  jedności, 
przez  powrót  do  Świętego  Państwa  Rzymskiego,  przez  utwo- 
rzenie Monarchii  uniwersalnej.  To  przekonanie,  ta  wiara,  jest 
natchnieniem  wieszcza  Boskiej  Komedyi  w  każdej  strofie  jego 
poematu,  jak  była  natchnieniem  filozofa,  rozmyślającego  nad 
traktatem  o  ogólnej  polityce  i  jej  zasadach,  i  publicysty,  rzu- 
cającego w  świat  pamflety  z  r.  1310  i  r.  1311.  To  jest  myśl 
jego  życia  całego,  to  dusza  całego  jego  dzieła,  to  jego  hoc 
opus,  hic  lahor! .. ." 

„Dla  nas  główną  treścią,  istotą  samą  poematu,  są  te 
przybory  i  dodatki,  te  epizody:  one  nas  obchodzą,  one  wpra- 
wiają w  podziw,  one  stanowią  wielkość  poematu.  Ale  dla 
Dantego  one  nie  były  celem,  on  nie  dla  nich  pisał,  tworzył, 
widział  oczyma  duszy  obrazy  Piekła,  Czyśćca  i  Raju.  Ta  ró- 
żnica zaś  między  jego  założeniem  i  celem,  a  naszem  wraże- 
niem, dowodzi  tylko,  że  nigdy  poeta  nie  „umiał  tchnąć  w  rzecz 
treści  moralnej  i  politycznej  tyle  życia,  tyle  ruchu,  tyle  roz- 
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maitości".  Ten  „stan  nędzny  chrześciańskiego  świata  poka- 
zany jest  w  Boskiej  Komedyi  w  nieskończonej  rozmaitości 
zjawisk  i  przykładów,  w  kształtach  najbardziej  zadziwiają- 
cych i  niespodziewanych,  w  swoich  wpływach  najbardziej  za- 
truwających i  skutkach  najbardziej  rozkładających  —  wszystko, 
co  tylko  jest  dobrego,  pięknego,  szlachetnego  pod  słońcem. 
A  cały  ten  obraz  zmierza  do  jednej  konkluzyi,  do  tej  samej 
zawsze  nauki:  że  nasz  świat  wydany  jest  na  łup  anarchii, 
a  ród  ludzki  wyrzucony  ze  swojej  kolei: 

Pensa  che  ia  terra  non  e  chi  governi, 
Onde  si  svia  Tuinana  taraiglia. 

System  polityczny  i  społeczny  Dantego  występuje  i  przy- 
pomina się  w  całym  jego  poemacie,  ale  streszcza  się  najwy- 
raźniej, stwierdza  się  najbardziej  stanowczo  w  tem,  co  mówi 
Justynian  w  Raju  (VI),  Hugo  Capet  w  Czyśćcu  (XX),  św.  Piotr 
w  Raju  (XXVII)  i  przodek  poety,  poległy  w  wojnach  krzy- 
żowych Cacciagnida  (Raj  XV  —  XVIII).  Wyraz  poetyczny 
tych  samych  pojęć,  zasad,  tego  samego  rozumienia  porządku 
i  przeznaczeń  świata,  jaki  złożył  Dante  w  dziele  De  Mo- 
ri ar  cl  ua. 

„Zjednoczenie  ludzkiego  rodu  w  wielkiej  chrześciańskiej 
rodzinie,  związek  i  wzajemność,  na  ziemi  „pokój,  sprawiedli- 
wość i  wolność",  oto,  co  widział,  czego  chciał  Alighieri,  kiedy 
dążył  do  odbudowania  rzymskiego  cesarstwa.  W  środku  za- 
pewne pomylił  się  i  wziął  go  za  inny,  niż  był;  ale  cel  był 
wielki,  wiecznie  prawdziwy,  i  godzien  wielką  duszę  natchnąć 
i  przejąć  zapałem.  W  dwa  wieki  po  Dantem,  w  tej  samej 
Florencyi,  tak  płodnej  w  ludzi  nadzwyczajnych,  zjawi  się 
gieniusz,  który  do  dziś  dnia  jest  dla  świata  przerażającą  za- 
gadką : 

Colui   eh'a  tutto  i!   inondo  fa   paura. 

I  ten  także  przyniesie  światu  swój  polityczny  ideał,  ideał, 
który  wieki  będą  sobie  podawały  w  spuściznie.  I  ten  także 
wzniesie,  ubóstwi  ideę  państwa;    tylko  od  tego  państwa  nie 
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będzie  żądał  ni  cnoty,  ni  honoru,  uzna  je  nad  to  wszystko 
wyższem.  I  ten  także  będzie  wychwalał  starych  Rzymian, 
tylko  już  nie  za  urojony  brak  samolubstwa  i  za  mniemaną 
dobrą  wolę  i  ojcowską  opiekę  nad  światem;  będzie  podzi- 
wiał i  chwalił  ich  drapieżność,  ich  chciwość,  ich  twardość, 
nieubłaganego  ich  ducha  j)odboju  i  panowania.  Jedność  ludz- 
kiego rodu,  wzajemność  i  miłość  w  chrześciańskiej  rodzinie, 
to  dla  nieg-o  puste  słowa,  bez  znaczenia  i  treści:  wojna  wszyst- 
kich przeciw  wszystkim,  to  jedyna  prawda  i  jedyny  fakt. 
I  on  także  wzywać  będzie  przyjścia,  ale  nie  cesarskiego  orła, 
tylko  lwa  i  lisa  zarazem  (volije  e  leone),  połączonych  w  oso- 
bie szczęśliwego  tyrana ;  i  on  wygląda  Messyasza,  ale  od  swego 
Messyasza  nie  wygląda  ani  pokoju,  ani  sprawiedliwości,  ani 
wolności,  jednego  tylko  żąda  od  niego . . .  sukcesu.  I  on  ma 
także  swojego  Cezara,  ale  tym  Cezarem  jest...  Cezar  Bor- 
gia!  Dla  honoru  ludzkości,  dla  godności  ludzkiej  duszy  i  ludz- 
kiego umysłu,  dla  czci  i  dobrej  sławy  włoskiego  imienia 
dziękujmy  Bogu  i  cieszmy  się,  że  możemy  wspomnieć  Mo- 
narchię Dantego,  kiedy  nam  wypominają  Macchiavellowego 
Książ  fcia^'. 

„Niemniej  jednak  wyznać  trzeba,  że  ten  polityczny  ideał 
Dantego  był  ułudą,  najbardziej  może  ułudną  ze  wszystkich, 
jakie  kiedykolwiek  wielkiego  ducha  opanowały,  i  że  to  złu- 
dzenie ciężyło  i  cięży  dotąd  swoim  ponurym  cieniem  na  jego 
„poemacie  świętym" ;  ono  to  wybija  na  nim  to  piętno  nie- 
wypowiedzianego smutku  i  rozdzierającej  boleści.  Jemu  nie 
dość  sławić  jakiś  dawny  i  przeszły  porządek  rzeczy,  nie  dość 
żałować,  że  już  zniknął,  nie  dość  wynosić  go  pod  niebiosa 
w  swojej  pieśni  i  otaczać  go  całym  czarem  swojej  sztuki, 
on  nadto  jeszcze  wierzy  w  ciągłość  i  nieprzerwalność,  w  rze- 
czywistą obecność  swego  systemu,  w  jego  wiekuistość.  Sy- 
stem ten,  to  podług  niego  jedyna  droga  i  prawda  i  życie; 
wszystko  inne  jest  marnością  tylko  i  fałszem,  występnem 
zboczeniem  z  prawdziwej  drogi,  „nowym  upadkiem  Adama". 
On  się  opiera,  nie  daje  się,  natęża  się,  walczy,  bije  się 
i  krwawi ;  on  nie  jest  śpiewakiem  tylko  pięknej  bohaterskiej 
przeszłości,  on  jest  jej  ostatnim  rycerzem,    umierającym  gla- 
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dyatorem  tej  sprawy  bez  jutra.  Samson  na  wspak  —i  Samson 
niemuiej  od  tamtego  ślepy  —  chce  wbrew  przeznaczeniu  po- 
deprzeć i  utrzymać  zachwiany  gmach  średnich  wieków,  i  kon- 
wulsyjnem,  rozpaczliwem  wysileniem  obejmuje  ramieniem  ten 
filar  cesarstwa,  najbardziej  podkopany,  najbardziej  trzęsący 
się  ze  wszystkich,  jakie  tę  budowę  trzymały". 

„Tragiczna  ironia  losu  w  tem  jeszcze  tkwi  i  objawia  się, 
że  ten  „namiętny  obrońca,  ten  niezłomny  rycerz  przeszłości, 
był  przecież  zarazem  pomimo  tego,  i  pomimo  swojej  woli 
zwłaszcza  —  robotnikiem  najdzielniejszym,  siewcą  niespraco- 
wanym,  budowniczym  najpotężniejszej  naszej  nowszej  cy.wili- 
zacyi ;  Jeremiasz  wieków  średnich  był  zarazem  pierwszym 
gieniuszem  Odrodzenia". 

„On,  ten  kosmopolita,  co  mówi,  że  w  całym  świecie  jest 
u  siebie  jak  ryba  w  morzu,  co  marzy  o  uniwersalnej  jedno- 
ści, a  narodową  indywidualność  nazywa  „bestyą  o  wielu  gło- 
wach", on  tej  indywidualności  narodowej  daje  wyraz,  środek, 
warunek  najdzielniejszy  i  najgłówniejszy,  kiedy  narodowi 
swemu  daje  język,  jemu  całemu  wspólny,  i  kiedy  go  wyrabia 
do  nieprzeczuwanej  przedtem  świetności,  mocy,  doskonałości. 
On  nietylko  przez  swoją  poezyę  pracuje  nad  odrębnością,  in- 
dywidualnością Włoch,  ale  przecież  on  i  naukę,  dotąd  zaz- 
drośnie strzeżony  monopol  łacińskiej  mowy,  czyni  dostępną 
ludziom,  mówiącym  tylko  „pospolitym"  włoskim  językiem : 
on  przecież  w  Concito  daje  encyklopedyę  niejako  współczes- 
nej sobie  wiedzy  i  nauki,  a  rzuca  gromy  gniewu  i  pogardy 
na  tych,  co  dla  siebie  tylko  chcą  chować  prawdy  nauki, 
a  „boją  się  dotknięcia  i  języka  prostych  ludzi".  Prąd  naro- 
dowej świadomości  i  odrębności,  prąd  rozszerzenia  wiedzy 
i  nauki  na  wszystkich,  jedna  z  cech  późniejszego  Odrodzę- 
nia,  jeżeli  nie  w  nim  ma  swój  początek,  to  od  niego  bierze 
najsilniejszy  popęd.  A  któż  przed  nim,  kto  drugi  tak,  jak 
on,  łączył  świat  chrześciański  ze  światem  starożytnym,  co 
z  czasem  stało  się  wzniosłem  dążeniem  i  znamieniem  Odro- 
dzenia". 

„Dziwne,  bolesne  przeznaczenie  tego  „jasnowidzącego" 
z  XIV   wieku,    który    całą    swoją   wiarą  i  całą   siłą  swoich 
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przekonań  trzyma  się  przeszłości,  a  całem  swojem  życiem, 
całem  swojem  dziełem  przygotowuje  przyszłość!  Konserwator 
zasadami,  gieninszem  nowator,  on  wywoływał  właśnie  te  du- 
chy, litóre  zażegnywać  chciał  i  mniemał,  i  przyspieszał  tylljo 
przyjście  tego  stanu  rzeczy,  łitóry  wszystl^iemi  instynktami 
odpychał,  litóry  wszystkiemi  siłami  chciałby  był  odwrócić 
i  odeprzeć.  Ze  wszystliich  utopistów  najnieszczęśliwsi,  najbar- 
dziej do  pożałowania  są  podobno  ci,  których  utopią  prze- 
szłość, którzy  ideał  swój  po  za  sol)ą  mieszcząc,  chciełiby 
wskrzesić  wieki  upłynione.  Najbardziej  do  pożałowania,  bo 
nie  mają  tej  nawet  pociechy  i  tej  nadziei,  jaką  innym  ma- 
rzycielom daje  przyszłość,  niepewna  i  nieokreślona;  oni  nie 
mogą  na  przyszłość  liczyć  i  do  niej  się  odwoływać,  nie  mogą 
mówić,  że  z  postępem,  że  z  biegiem  czasu,  który  tyle  zmie- 
nia i  tyle  sprowadza,  może  kiedyś  sprawdzić  się  i  ich  ma- 
rzenie, ich  ideał  stać  się  rzeczywistością;  a  każde  nowe  po- 
kolenie, następując  po  dawnem,  zadaje  tylko  nowy  fałsz, 
nowe  zaprzeczenie  wszystkiemu,  czego  się  spodziewali,  wszyst- 
kiemu, w  co  wierzyli.  Ze  wszystkich  zaś  takich  utopistów 
przeszłości  najwznioślejszym  i  najtragiczniejszym  był  Dante; 
własnemi  rękami  pracował  całe  życie  nad  obaleniem  stanu 
rzeczy,  który  miał  i  głosił  za  jedyny  prawdziwy,  za  jedyny 
dobry,  za  wiekuisty,  a  wszystko  dzisiaj,  wszystko,  i  sama 
nawet  nieśmiertelność  jego  arcydzieła  świadczy,  że  jego  ideał 
był  tylko  marzeniem  i  marnością..." 

To  więc  jest  Tragcdya  Dantego,  tak  ją  Klaczko  tłó- 
maczy.  A  na  zakończenie  smutny  zwrot  na  nasz  świat  i  czas, 
stłumiony  krzyk,  czy  jęk,  ,z  serca  człowieka,  co  żyje  na  schyłku 
XIX  wieliu,  tego  wieku  co  wiele  pragnął,  dążył,  wierzył 
w  swój  ideał,  a  zawiódł  się  strasznie  —  i  krzyk  czy  jęk 
z  serca  Polaka: 

—  „Utopista  przeszłości!  A  czyż  my  wszyscy,  w  różnych 
rodzajach  i  stopniach,  nie  jesteśmy  tem  samem,  co  on!  Czy 
ten  tragiczny  przykład  Dantego  nie  rozstrzyga  sprawy  na 
korzyść  naszych  przeciwników  dnia  dzisiejszego?  Oni  prze- 
cież także  powtarzają  nam  zawsze    i    na  wszystkie  tony,    że 
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walczyć  z  przeznaczeniem,  to  głupstwo,  a  opierać  się  duchowi 
czasu,  daremno!" 

Ale  rzecz  nie  kończy  się  goryczą  i  zwątpieniem,  tylko 
słowem  otuchy,  nadziei  w  lepszą  przyszłość,  smutnem,  jednak 
nie  rozpaczliwem. 

„Na  to  odpowiedzmy  im,  jak  Goethe:  „To,  co  nazywa- 
cie duchem  czasu,  jest  może  tylko  waszym  własnym  du- 
chem". Że,  jak  pięknie  wyraził  się  de  Maistre,  ściąga  się 
czasem  i  skraca  łańcuch,  na  którym  uwiązani  jesteśmy  do 
tronu  Bożego,  że  nasza  kula  ziemska  i  nasza  ladzkość  od- 
biera czasem  tajemnicze  pchnięcie  i  wstrząśnienie  z  ręki 
„Przedwiecznego  Geometry"  —  czyż  mamy  już  dlatego  lada 
zawieruchę  nazywać  potopem  lub  trzęsieoiem  ziemi?  czy  to 
powód,  żeby  w  każdem  zaburzeniu  widzieć  zaraz  i  uznawać 
rewolucyę,  albo  może  rewelacyę  jeszcze,  jak  niektórzy  robić 
gotowi?  Że  taki  wielki  duch,  taki  gieniusz,  jak  Dante,  mógł 
pomylić  się  i  zabłąkać,  w  tem  jest  dla  nas  wielka  nauka 
pokory;  ale  niema,  nie  powinno  być  pozoru  i  usprawiedliwie- 
nia niby  dla  zaparcia  się  siebie,  dla  odstępstwa,  dla  aposta- 
zyi.  W  epoce  takiego,  jak  nasze,  obniżenia  charakterów  i  po- 
mieszania umysłów,  najpewniej  jeszcze,  najbezpieczniej  trzy- 
mać się  wiernie  tego,  co  przeszłość  kochała  i  czciła.  Bo 
wtedy  jedno  przynajmniej  ocalonem  i  całem  zostaje:  godność, 
honor.  I  lepiej  jest  zawsze  z  takimi,  jak  Dante,  mylić  się, 
a  choćby  i  upaść,  niżeli  z  takimi,  jak  Nogaret,  tryumfować". 

Taka  jest  treść    Wieczorów  Florenckich. 

Ich  wartość,  znaczenie,  zawarte  w  nich  skarby  piękno- 
ści i  mądrości?  Niektórzy  twierdzą  bez  wahania,  że  to  naj- 
piękniejsza z  prac  Klaczki,  najdoskonalsza,  najmisterniejsza 
wykonaniem.  Czy  tak  jest?  Może;  ale  nie  śmiemy  ani  prze- 
czyć, ani  przyznać.  Przyznajemy  się  za  to  do  jednego,  sta- 
łego od  wielu  lat  wrażenia,  że  nam  najpiekniejszem  pismem 
Klaczki  wydaje  się  zawsze  to,  któreśmy  świeżo,  ostatnie, 
przeczytali.  Najwyższy  Katechizm  Nierycertki!  Nie:  Etudes 
de  diplomatie  przecie  są  nad  nim.  A  może  Dicaj  kanclerze'} 
Nie.  Jidiłisz  Ilf  Nie  on,  tylko  Dante.  U  Szekspira  podobnie, 
raz  nad  wszystkiem  wydaje  się  Macheth,  a  zaraz  potem  Ham- 
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let,  albo  Othello  najdoskonalej  zbudowanym.  Wielcy  prozaicy  — 
ale  tylko  bardzo  wielcy  —  mają  to  z  wielkimi  poetami  wspól- 
nego, że  międ/.y  ich  dziełami  wybierać  i  przebierać  jest  tru- 
dno. Nie  pytamy  więc,  które  z  dzieł  Klaczki  najwyższe,  ani 
czy  to  właśnie  Wieczory  Florenckie.  Nie  możemy  zaś  pytać, 
na  to  brak  nam  znajomości  i  Dantego  i  dantejskiej  litera- 
tury, czy  one  są  ostatniem  słowem  w  tej  wielkiej  kwestyi, 
czy  rozwiązują  zagadnienie  raz  na  zawsze  i  zupełnie,  bez 
możliwych  w  przyszłość  sprostowań  lub  pogłębień.  Sądzimy 
owszem  że  jak  długo  nie  skończy  się  ta  nasza  dzisiejsza  cy- 
wilizacya,  tak  długo  nie  zamknie  się  i  kwestya  Dantego;  je- 
dni po  drugich  będą  ludzie  przystępować  do  tego  kolosa 
z  podziwem,  ze  czcią,  z  namiętną  żądzą  zrozumienia  i  zgłę- 
bienia. Z  tych  ludzi  nie  jeden  może  znajdzie  w  Klaczce  i  do- 
wiedzie jaką  pomyłkę  i  ją  poprawi. 

To  wszakże  prostym  zdrowym  rozsądkiem  objąć  można 
i  śmiało  twierdzić,  że  jeżeli  nawet  dzieło  Klaczki  nie  jest 
ostatniem  słowem  o  Dantem  na  wszystkie  wieki,  to  jest  ta- 
kiem  pod  niejednym  względem:  i  znajomość,  zrozumienie  Dan- 
tego posuwa  naprzód  tak  dzielnie,  tak  skutecznie,  że  na  nasz 
czas  ono  jest  podobno  ostatniem  słowem  dantejskiej  krytyki^ 
a  w  małych  rozmiarach  jest  dziełem  wielkiem.  Wizerunek 
Dantego  w  rozmowie  pierwszej,  natura  człowieka  i  gieniuszu, 
jego  miłość  w  rozmowie  drugiej,  jego  stosunek  do  wiary 
i  Kościoła  w  trzeciej,  to  jest  taka  massa  i  taka  jasność  świa- 
tła, rzucona  na  tę  postać^  że  każdy,  chce  czy  nie  chce,  musi 
ją  widzieć  wyraźniej,  jaśniej ;  a  nikt  zaprzeczyć  nie  zdoła,^ 
że  to  prawda.  I  to  światło  zostanie,  będzie  oświecać  wszyst- 
kich tych,  co  kiedyś  w  przyszłości  dalsze  pasmo  tej  samej 
pracy  podejmą.  W  tem  zaś  szukaniu  prawdy  o  Dantem  ubo- 
czne, dodatkowe,  epizodyczne  niby  rzuty  oka  na  miłość  i  poe- 
zyę  miłości  w  wiekach  średnich,  albo  ten  szkic  Michała  Anioła, 
nakreślony  tak  potężnie,  jak  żeby  on  sam  był  rzucił  węglem 
na  ścianę  rys  swojej  postaci  —  a  w  końcu  to,  co  najmniej  waży 
i  znaczy,  ale  co  pociąga,  olśniewa,  napawa  rozkoszą  i  podzi- 
wem, świetność  słowa,  stylu  (w  oryginale  ma  się  rozumieć). 
Nie,  nie  zginie  to,  co  Klaczko  o  Dantem  napisał,  a  sam  Dante,. 
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gdyb}'  takie  o  sobie  świadectwo  wyczytał,  pomyślałby,  źe 
ono  jednak  nie  jest  jego  niegodnem. 

Takie  jest,  w  uaszern  przekonaniu,  znaczenie  Wieczoróic 
Florenckich  w  literaturze  powszechnej.  W  naszej  polskiej? 
Przed  laty,  kiedy  mieliśmy  sobie  za  powinność  przełożyć 
Causeries  na.  jczyk  polski,  dodaliśmy  do  przekładu  przedmowę. 
W  niej  jest  odpowiedź  na  powyższe  pytanie: 

„Nic  w  naszej  literaturze  rzadszego,  jak  prace  z  zakresu 
literatury  powszechnej  lub  sztuki.  Prawda,  że  u  siebie  i  nad 
własnemi  rzeczami  mamy  tyle  do  roboty  i  tyle  jeszcze  do 
zrobienia,  iż  na  zagraniczne  nie  zostaje  uam  sił,  ani  czasu. 
A  jednak  nic  tak  związku  naszego  z  oświatą  powszechną 
wszem  wobec  nie  dowodzi,  jak  rzeczy  przez  Polaków  pisane, 
treścią  swoją  cały  świat  cywilizowany  obchodzące,  a  napi- 
sane z  takim  zasobem  nauki  i  zdolności,  że  znawcy  i  uczeni 
tego  cywilizowanego  świata  muszą  zwrócić  uwagę  na  dzieło, 
a  autorowi  zrobić  między  sobą  miejsce  jedno  z  bardzo  wy- 
sokich. 

Z  coraz  rzadszem  też  niestety,  ale  dlatego  może  wła- 
śnie i  coraz  milszem  uczuciem  chluby,  czyta  się  niniejsze  stu- 
dyum,  stawiające  śmiało  najtrudniejsze  zagadnienia  z  zakresu 
literatury  i  sztuki,  rozwiązujące  je  szczęśliwie  i  umiejętnie,  i  roz- 
jaśniające najskrytsze  tajniki  natury  i  gieniuszu  dwóch  ludzi, 
którym  równych  widziała  ludzkość  parę  razy,  ale  nad  któ- 
rych większych  nie  wydała  nigdy. 

O  ile  ten  dyalog,  szlachetną  formą  nawet  tak  dobrze 
przypominający  piękue  czasy  literatury  i  sztuki,  wpłynie  na 
tę  znajomość  Dantego  i  Michała  Anioła,  jaką  dotąd  mamy, 
lub  ją  zmieni,  i  jak  przyjętym  będzie  przez  tych,  którzy 
więcej  mają  od  nas  Polaków  w  takich  sprawach  głosu,  prze- 
sądzać się  nie  poważam.  To  wiem,  że  odkąd  w  Polsce  pisać 
zaczęto,  nigdy  jeszcze  w  kwesty  ach  literatury  zagranicznej 
lub  sztuki  nie  było  przez  Polaka  napisanem  nic,  coby  wagą 
swoją,  głębokością  nauki,  przenikliwością  myśli,  wykwiutno- 
ścią  krytycznego  i  artystycznego  zmysłu,  a  wreszcie  układu 
doskonalą  proporcyą  i  stylu  świetnością ,  choćby  zdaleka  bar- 
dzo przybliżało  się  do  tych  Florenckich    Wieczm'ów. 
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Kiedy  nasi  dzielni  pisarze  XVI  wieku  obrabiać  chcieli 
przedmioty  powszechnego  zajęcia  i  znaczenia,  pisywali  o  nich 
po  łacinie.  Mieli  słuszność;  rzeczy,  do  powszechnego  użytku 
przeznaczone,  powinny  się  pisać  w  języku  powszechnie  zro- 
zumiałym. Taką  samą  słuszność  miał  i  Klaczko,  kiedy  tę 
pracę  swoją  napisał  po  francusku.  Ale  jak  Resjpuhlica  Mo- 
drzewskiego, choć  w  obcym  języku  do  polskiej  literatury  na- 
leży, tak  i  ta  innego  porządku  i  zakresu  praca  najświetniej- 
szego dziś  z  polskich  pisarzy,  staje  się  z  natury  własnością 
i  ozdobą  naszego  piśmiennictwa,  staje  się  i  zostanie  jego 
chwała. 


II. 


Powiót  do  Wiednia.  Bauk  dla  krajów.  Klaczko  w  Wiedniu.  Hr.  Karol 
Lanckoroński.  List  o  Sienkiewiczu.  Św.  Franciszek  i  got3'cyzm  włoski. 

Przedsiębiorstwo  asfaltowe  skończyło  się  stratą  zamiast 
spodziewanych  zysków,  musiało  się  rozwiązać.  Klaczko  po- 
wrócił do  Paryża,  mieszkał  na  rue  Matignon  14,  w  dwóch 
małych  pokoikach  w  dziedzińcu.  Dawni  przyjaciele  wymie- 
rali jeden  po  drugim.  Nie  było  już  Januszkiewicza;  w  r.  1877 
umarł  hr.  Aleksander  Branicki,  do  którego  był  bardzo  szczerze 
przywiązany;  w  r.  1879  Horacy  Delaroche.  Została  przyjaźń 
z  rodzinami  tych  zmarłych.  Pani  Aleksandrowa  Branicka  lu- 
biła i  umiała  uprzyjemniać  mn  życie  miłą  rozmową  w  raałem 
doborowem  kółku,  na  jej  prośbę  pozwolił  Klaczko,  nie  bez 
oporu,  zrobić  swój  portret  przez  hr.  Andrzeja  Mniszcha;  por- 
tret ten  przechowuje  się  w  Suchy.  Dom  hr.  Konstantych  Bra- 
nickich  uważał  się  zawsze  poniekąd  za  jego  dom,  tak,  że 
gdy  raz  zachorował,  leżał  nie  w  swojem  mieszkaniu,  ale  u  nich. 
Hr.  Stanisław  Plater-Zyberk  był  mu  nietylko  wierny  w  przy- 
jaźni, ale  im  dalej,  tem  w  niej  serdeczniej szy.  Z  Włodzimie- 
rzem Czackim;,  od  r.  1879  nuncyuszem  papieskim  w  Paryżu, 
zawiązała  się  po  raz  pierwszy  bliższa  ściślejsza  znajomość 
i  wzajemna  sympatya  tych  dwóch  wyjątkowo  świetnych  umy- 
słów. W  świecie  francuskim,  literackim  i  artystycznym  sto- 
sunki nie  serdeczne  zapewne,  ale  coraz  rozleglejsze  i  pod 
względem  towarzyskim  miłe.  Autor  Studyóio  dyplomatycznych 
i   Wieczoróiu    Florenckich    był    naturalnie    pożądaną    ozdobą 
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W  tych  kolach,  pożądanym  sędzią  i  powagą  w  kwestyacb 
czy  politycznych  czy  literackich.  Stary  Buloz,  jego  zięć  miody 
Pailleron,  wtedy  na  szczycie  swoich  powodzeń  i  sławy,  stary 
ks.  Broglie,  Albert  Sorel,  hr.  d'Haiissoaville,  to  bliżsi  znajomi 
Klaczki  między  franciiskiemi  znakomitościami.  Ale  więcej  niż 
bliska  znajomiiśe  łączyła  go  z  jednym  cudzoziemcem  świe- 
tnego stanowiska  i  znaczenia.  Lord  Lytton,  syn  sławnego  po- 
wieściopisarza  Bulwera,  za  młodu  poeta  (przerabiał  Nieboską 
Kome^yę  na  dużo  większy,  ale  też  i  dużo  słabszy  poemat 
Owal  tka  fool  of  time),  doszedł  w  służbie  publicznej  do  naj- 
wyższych godności.  Był  wice-królem  ludyj,  w  końcu  amba- 
sadorem angielskim  w  Paryżu.  Kiedy  poznał  się  i  zaprzyjaźnił 
z  Klaczką,  nie  umiem  oznaczyć,  ale  musiała  to  być  więcej  niż 
znajomość  i  sympatya,  bo  Klaczko  wspominał  go  czule,  a  listy 
lorda  Lytton  do  niego  świadczyły  o  żywem  rzetelnem  uczuciu. 

Niespodzianie  nowa  zmiana  w  życiu  Klaczki:  powrót  do 
Austryi,  do  Wiednia.  Jakim  sposobem?  z  jakiego  powodu? 
w  jakim  celu?  '). 

Dunajewski  był  ministrem  skarbu.  Jego  wejście  do 
rządu  było  przygotowane  (choć  nie  wiadome)  od  czasu,  jak 
hr.  Taaife  układał  program  i  podstawy  swoich  rządów  (w  r.  1879) 
z  najpoważniejszemi  głowami  ówczesnycłi  stronnictw  w  Ra- 
dzie państwa,  jak  Hohenwart,  hr.  Henryk  Clam-Martinitz, 
Grocholski  i  t.  d. 

Dunajewski,  kiedy  objął  ster  skarbu  państwa,  miał  so- 
bie za  obowiązek  i  chciał  szukać  środka  na  zupełną  zależność 
tego  skarbu  od  pewnej  grupy  finansistów  skupionej  około 
Rothschildów.  Z  tą  grupą  była  związana,  pod  jej  przewagą 
zostawała  i  nawzajem  swoją  przewagę  na  nią  i  przez  nią 
wywierała,  lioeralna  prasa  wiedeńska  i  liberalna  opinia  w  Ra- 
dzie państwa.  Jak  się  z  pod  tej  przemocy  wyzwolić?  gdzie 
i  w  czem  szukać  przeciwwagi? 

Arnold  Rapaport,  podówczas  już  poseł  i  znany  z  nie- 
zwykłej zdolności,  '^choć  sam  Żyd)  wpadł  na  myśl,  że  środek 


^)  Ustęp  o  Banku    krajów    i    o  Klaczce    w  nim   jest    pióra 
hr.  Jana  Stadnickiego,  naoczne^io  .świadka. 

St.  TarnowaJci:  Julian  Klaczko.  2Q 
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taki  dałby  się  znaleść  w  ściągnięciu  kapitałów  francuskich 
do  Austryi.  Wydało  się  to  o  tyle  możliwszem,  że  p.  Bontoux, 
były  dyrektor  tak  zwanego  Sild-Banku,  założył  był  francu- 
skiemi  kapitałami  w  Austryi  bank  L' Union  Generale.  Sądzono 
więc,  że  wielki  bank  austryacki,  ale  oparty  o  kapitał  fran- 
cuski i  katolicki,  odpowie  celowi  wyzwolenia  skarbowości 
austryackiej  z  pod  nacisku  niemiecko-liberalnego,  i  centrali- 
stycznego, i  semickiego.  Tak  powstał  Bank  dla  krajów  ko- 
ronnych (Oesterreichische  Ldnderbank),  którego  celem  było 
umieszczanie  rent  i  pożyczek  austryackicb  we  Francyi  i  wy- 
konywanie francuskim  kapitałem  austryackicb  przedsiębiorstw, 
jak  koleje,  kanały  i  t.  d. 

Na  gubernatora  powołany  hr.  Ludwik  Wodzicki  (1880  r.), 
do  Rady  nadzorczej  znaczące  osobistości  z  różnych  krajów 
koronnych,  z  Czech  ks.  Taxis,  z  Moraw  bar.  Gudenus,  z  Austryi 
Górnej  hr.  Montecucculi,  z  Galicyi  hr.  Jan  Stadnicki.  Z  Fran- 
cuzów hr.  Emmanuel  d'Harcourt,  margrabia  de  Chateau-Re- 
nard,  hr.  Beauvoir  i  bar.  Bourgoing. 

Najważniejszym  celem  politycznym  założonego  Banku 
było,  jak  Francuzi  określali,  penetration  pacifigiie  Austryi 
w  krajach  bałkańskicb,  za  pomocą  kolei  serbskich  i  połącze- 
nia Wiednia  i  Pesztu  z  Saloniką.  Cel  ten,  głośno  nie  wypo- 
wiedziany, miał  z  pomocą  kapitałów  francuskich  i  austryac- 
kiej dyplomacyi  wy  kształtować  na  korzyść  A  ustro- Węgier 
okkupacyę  Bośnii  i  Hercegowiny. 

Z  tern  zadaniem  na  oku  sprowadził  Wodzicki  z  Paryża 
Klaczkę.  Pisarz  francuski,  były  urzędnik  austryacki,  autor 
Dicóch  kanclerzy,  był  jak  umyślnie  stworzony  do  odegrania 
w  Banku  roli  konsulenta  politycznego  i  dyplomatycznego. 
Klaczce  zaś  zapewniała  ta  posada  środki  do  życia  i  pracę 
bez  troski  o  chleb  powszedni. 

Piękny,  rzec  można  nieledwie  wielki  pomysł,  był  zwi- 
chnięty i  udaremniony  w  r.  1882  przez  bankructwo  p.  Bon- 
toux  i  jego  hauku  U  Union  Generale.  Bontoux  był  nieostrożny 
i  nie  przezorny,  ufał  w  swoje  gienialne  pomysły,  a  nie  opie- 
rał ich  na  znajomości  strony  technicznej  bankowości.  Leon 
Say,   podówczas   minister  skarbu  we  Francyi   (Żyd  i  wolny 
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mularz),  skorzystał  z  błędów  technicznycli  dyrelicyi  Unii  Ge- 
neralnej i  opierając  się  na  ustawodawstwie  francusliiem,  bar- 
dzo surowem  w  sprawacli  sl^arbowośei,  l£azał  zamlinąć  Union 
Generale  i  are8ztovTać  jej  dyrektora  p.  Bontoux.  Mnóstwo 
ludzi  we  Francyi  straciło  wielkie  sumy  w  tym  k  r  a  c  h  u.  Lim- 
derhank  wyszedł  cało,  ale  jego  urok  był  stracony.  Z  pier- 
wszorzędnej roli  politycznej,  jaką  mu  przeznaczano,  musiał 
zejść  do  roli  zwykłego  drugorzędnego  banku.  Odtąd  pędził 
żywot  taki  jak  wszystkie  banki,  przeplatany  zwyżkami  i  zniż- 
kami, zwyczajny. 

Klaczko  długo  się  zżymał,  wahał,  namyślał  się  co  ro- 
bić, ale  ostatecznie  za  namową  przyjaciół  zgodził  się  zostać 
w  Banku,  już  nie  jako  Iconsulent  polityczny,  ale  jako  czło- 
nek Rady  nadzorczej.  Jako  taki  pobierał  dochody,  które  mu 
wystarczały  na  spokojne  wygodne  życie  '). 

O  polityce  pisać  przestał.  Miewał  czasem  pomysły,  które 
rozwijał  w  rozmowach  z  przyjaciółmi,  Ludwikiem  Wodzickim 
i  Janem  Stadnickim,  ale  do  ich  wykonania  nie  wziął  się  ni- 
gdy. Wstrzymywała  go  może  i  obawa  zemsty  Bismarcka, 
którą  miał  zawsze,  a  która  od  sprawy  Kraszewskiego  i  jego 
uwięzienia  wzrosła  i  stała  się  wyraźniejszą. 

W  tych  początkowych  świetnych  czasach  i  zamiarach 
Banku  dla  krajów  i  w  jego  sprawach,  odbywał  Klaczko 
w  r.  1881  podróż  do  Serbii,  Bulgaryi,  aż  do  Filippopola. 
W  jego  papierach  przechowało  się  kilka  kartek  z  napisem 
Notes  de  voyage.  Może  myślał  pisać,  opisać  te  kraje  i  swoje 
wrażenia.  Na  pierwszej  kartce  mówi  dość  obszernie  i  we- 
soło, o  niedogodnościach  wagonów  sypialnych  i  komor  gra- 
nicznych; ale  dalej  zapisuje  tylko  daty  i  w  paru  słowach  to, 
co  przez  ten  dzień  robił.  Naprzykład:  „Peszt,  Bulwary,  Galerya 
Esterhazy,  tramwaje  elektryczne,  arcyksiążę  Józef,  dwie  mu- 
zyki i  t.  d.  Belgrad:  Hotel,  bruki,  biblioteka,  cafe-chant ant, 


')  Na  zaszczyt  Banku  trzeba  dodać,  że  kiedy  Klaczko  chory 
przez  ośm  ostatnich  lat  życia  swoich  obowiązków  członka 
Rady  pełnić  nie  mógł,  dochody  były  mu  wypłacane  do 
śmierci  (za  sprawą  i  wpływem  hr.  Jana  Stadnickiego). 

19* 
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starożytności  rzymskie  i  t.  d.  Lom- Palemka:  straszna  noc  w  ho- 
telu, stangreci,  targ  na  konie  i  t.  d.  Sofia:  pałac  księcia, 
meczety,  biblioteka,  audyencya  u  księcia,  piękny  widok  na 
równiny  i  na  Bałkany  i  t.  p/' 

Widocznie  robił,  a  prawdopodobnie  chciał  spisywać  spo- 
strzeżenia politycznej  natury,  bo  spotykają  się  wzmianki  o  sto- 
sunkach ekonomicznych,  religijnych,  o  ludności  —  ale  wszystko 
tak  krótko,  wszystko  jako  znak  i  przypomnienie  dla  jego 
myśli,  która  miała  rozwijać  się  i  uzupełniać  —  ale  dla  innych, 
da  nas  wszystkich,  rzecz  martwa.  Szkoda,  bo  spostrzeżenia 
mogły  być  mądre  i  świetne,  jak  to  naprzykład  zapisane  w  Pe- 
szcie, jedyne,  którego  myśl  daje  się  rozpoznać  wyraźnie: 
„Porównanie  z  Polską.  W  czem  wyższość  Madyarów?  Nic 
ekscentryczności.  Nic  patetycznego.  Nic  z  Rewolucyą  francu- 
ską, ani  z  Napoleonem". 

W  tymże  roku  (1881)  proszony  był  Klaczko  przez  ów- 
czesnego prezesa  czytelni  akademickiej  w  Krakowie,  dziś  pro- 
fesora Uniwersytetu  we  Lwowie,  Władysława  Abrahama,  żeby 
następnej  zimy  miał  odczyt  na  dochód  tejże  czytelni.  Za- 
strzegał się,  że  nie  może  nigdy  ręczyć  za  termin,  bo  może 
zawsze  być  posłanym  tu  lub  ówdzie  w  sprawach  Banku,  ale 
nie  odmawiał,  wybierał  nawet  przedmiot  odczytu.  „P.  Abra- 
ham zapytuje  —  pisze  w  liście  z  27  listopada  1881  r.  —  jaki 
obieram  temat.  Zaskoczony  tem  pytaniem,  nie  mając  tu  moich 
książek,  ani  papierów,  jestem  w  niemałym  ambarasie.  Cobyś 
myślał  o  temacie  Stosimek  Kochanowskiego  do  epoki  Odro- 
dzenia'^ Mam  w  tej  materyi  pewne  icidzimisia,  któreby  może 
publiczność  interesowały".  Zamierzony  odczyt  nie  doszedł  do 
skutku,  właśnie  z  powodu  wyjazdu  Klaczki  do  Paryża. 

W  wielkim  świecie  bywał  mało,  lub  raczej  wcale;  za  to 
lubił  bardzo  życie  towarzyskie  w  małem  kółku  dobrych  przy- 
jaciół. Znajdował  takie  w  Wiedniu  w  domu  Ludwika  Wo- 
dzickiego,  a  ten,  i  Jan  Stadnicki,  w  owych  latach  poseł  do 
Rady  państwa,  więc  stale  przebywający  w  Wiedniu,  to  były 
jego  najbliższe,  najściślejsze  stosunki,  jego  jedyne  tam  ser- 
deczne przyjaźni. 
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Z  Wiednia  do  Włoch  bliżej  i  łatwiej,  jak  z  Paryża, 
a  pociąg  zawsze  ten  sam.  Nic  dziwnego,  że  Klaczlco  ciągnął 
za  Alpy  częściej,  niż  przedtem.  W  jesieni  r.  1882  był  w  We- 
necyi  i  był  świadkiem  wielkiego  nieszczęścia,  a  w  niem  po- 
mocą nieszczęśliwym.  Był  tam  jego  przyjaciel,  hr.  Stanisław 
Plater-Zyberk  (już  wtedy  wdowiec)  z  dziećmi.  Był  wrzesień, 
pora  kąpieli  na  Lido:  brały  je  córki  p.  Platera.  Jednego 
dnia  (27  września)  starsza  z  nieb,  panna  Jadwiga,  zaręczona 
z  hr.  Władysławem  Wielopolskim,  szła  do  kąpieli  pod  opieką 
dwóch  ludzi  ze  służby  kąpielowej ;  kiedy  wchodziła,  ojciec 
polecał  ją  tym  ludziom  ze  szczególnym  naciskiem,  jakżeby 
jakiemś  przeczuciem.  Po  niejakim  czasie  wrócili  sami :  spo- 
kojnie, powolnie,  z  zimną  krwią.  Co  się  stało?  dlaczego  nie 
ratowali?  czy  przyszedł  jakiś  nagły  gwałtowny  prąd?  Rzecz 
nie  wyjaśniona  do  dziś  dnia:  pewne  tylko  nieszczęście. 

Ojciec,  siostry,  bracia,  narzeczony!  Klaczko  pocieszyć 
ich  nie  mógł,  ale  im  służył.  Zaczęły  się  okropne  długie  po- 
szukiwania zwłok,  dochodziły  jakieś  wieści  mylne  o  ich  zna- 
lezieniu ;  przez  te  wszystkie  godziny,  dnie,  Klaczko  był  wśród 
nieszczęśliwej  rodziny.  On  odbierał  te  wiadomości,  on  spraw- 
dzał, jeździł.  Wreszcie  wiadomość,  że  morze  wyrzuciło  zwłoki 
kobiety,  gdzieś  daleko,  w  stronę  Chioggii.  On  i  narzeczony, 
lir.  Wielopolski,  popłynęli,  sprawdzili :  były  istotnie  zwłoki 
panny  Jadwigi,  ale  w  takim  już  stanie,  że  ich  ojcu  i  rodzeń- 
stwu nie  można  było  pokazać.  Zaszyte  w  jakiś  całun  prze- 
wieziono do  Wenecyi;  na  wierzchu  zostawiono  tylko  jedną 
rękę,  która  mogła  być  pokazaną.  Na  tę  rękę  rzucił  się  oj- 
ciec, rzuciły  się  siostry,  bracia;  Klaczko  powtarzał  zawsze, 
że  boleśniejszego  widoku  nie  doznał,  tragiczniej szej  chwili  nie 
przebył  w  życiu. 

Ale  zrobił  co  mógł,  wyręczył  w  tych  strasznych  docho- 
dzeniach, załatwiał  urzędowe  formalności,  służył,  pomagał. 
Był  im  w  nieszczęściu  przyjacielem  wiernym  i  podporą. 
„Z  płaczącymi  płakał",  a  za  przyjaźń  hr.  Platera  wywdzię- 
czył się  w  najboleśniejszej  chwili  jego  życia. 

Za  tego  pobytu  w  Wiedniu  nastąpiło  zbliżenie,  ze  zbli- 
żenia serdeczna  przyjaźń  Klaczki  z  hr.  Karolem  Lanckoron- 
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skim.  Wspólnego  było  wiele  pomiędzy  temi  dwoma  wykwin- 
tnemi  umysłami,  gorącymi  miłośnikami  piękności  i  sztuki, 
a  znawcami  jej  jakim  równycli  nie  wielu  na  świecie.  Szla- 
chetność uczuć,  wrodzona  estety czność  natur,  uzupełniała 
i  utwierdzała  wzajemny  pociąg,  który  też  rozwinął  się  w  obu- 
stronne przywiązanie.  Kozkoszą  dla  obu  było  rozmawiać  z  sobą 
o  rzeczach  sztuki,  a  zwłaszcza  używać  razem,  podziwiać  ra- 
zem dzieła  sztuki  za  wspólnych  pobytów  we  Włoszech.  Ko- 
respondencya  Klaczki  z  hr.  Lanckorońskim  byłaby  godna 
ogłoszenia,  zajmująca  równie  jak  nauczająca,  bogata  w  świe- 
tne głębokie  spostrzeżenia  i  sądy. 

Początki  tej  przyjaźni  i  niektóre  z  niej  wspomnienia 
podaję  tu  w  własnych  słowach  hr.  Lanckorońskiego : 

„Nie  pamiętam  dokładnie,  w  którym  roku  Klaczkę  po- 
znałem. Pomiędzy  r.  1880  —  1885  spotykaliśmy  się  często 
u  Ludwików  Wodzickich,  ale  potrzeba  było  szczególnej  oko- 
liczności, aby  powierzchowna  znajomość  zamieniła  się  w  bliż- 
sze stosunki,  a  potem  przyjaźń.  Owszem,  pomimo  częstego 
spotykania  się  w  początkowych  czasach,  nie  wywiązała  się 
między  nami  sympatya". 

„Okolicznością,  która  nas  do  siebie  zbliżyła,  było  tłó- 
maczenie  Dziadów  Mickiewicza,  które  z  mej  inicyatywy  robił 
Lipiner.  Nie  mogłem  wybrać  w  tej  sprawie  lepszego  doradcy 
od  Klaczki,  który  był  zarówno  pierwszym  żyjącym  znawcą 
poezyi  Mickiewicza,  jak  i  znawcą  języka  i  prozodyi  niemiec- 
kiej. Szczęśliwy  i  dumny  byłem  i  jestem,  że  pierwsze  po- 
czątki wspólnej  pracy  były  zarazem  pierwszemi  początkami 
coraz  ściślejszej  i  gorętszej  przyjaźni". 

„Zdaje  mi  się,  że  z  końcem  wiosny  1887  r.  byłem 
z  Klaczką  pierwszy  raz  we  Włoszech.  Prócz  Florencyi  i  pra- 
wdopodobnie Rzymu,  zwiedziliśmy  niektóre  miasteczka  środ- 
kowych Włoch.  Pamiętam,  że  w  Arezzo  Klaczko  narzekał 
na  mnie,  że  cały  dzień  okropnie  go  meczę  zwiedzaniem  ko- 
ściołów i  pałaców.  Przypominał  on  anegdotę  o  Yoltairze, 
który  pewnemu  Abbe,  dobremu  tłómaczowi  greckich  trage- 
dyj,  czekającemu  trwożliwie  na  sąd  o  własnym  utworze,  z  naj- 
uprzejmiejszym uśmiechem  tylko  powiedział:  Mondeur  I  Abbe, 
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allez  łraduire.  Mówił  Klaczko,  że  jestem  znośny  w  podróży 
tylko  wtedy,  kiedy  szkicuję  przed  starym  obrazem  lub  starą 
rzeźbą ,  i  zwykł  był  mówić :  Monsieur  le  Comte,  allez  des- 
siner". 

„W  r.  1888  po  Nowym  Roku  przepędziłem  kilka  zimo- 
wych miesięcy  w  Rzymie  z  Klaczką,  Aleksandrem  Warsber- 
giem,  autorem  Odysseische  Landschaften  i  innych  ogólnie 
znanych  książełi,  i  malarzem  Fischerem.  Wiosnę  1888  r.  spę- 
dziłem z  Fischerem  w  południowych  Włoszech,  a  w  maju 
zjechałem  się  znowu  z  Klaczką  w  Wenecyi,  gdzie  od  nieda- 
wna zamianowany  był  konsulem  austryackim  Warsberg.  W  rok 
potem  Warsberga  już  nie  było;  umarł  na  wiosnę  1889  r., 
a  Klaczko  żałował  go  serdecznie". 

„Musiało  to  być  na  wiosnę  1890  r.  łub  1891  r.,  kiedy 
wraz  z  Klaczką  i  Rudolfem  Hoyosem,  poetą,  słynnym  z  ar- 
tystycznego smaku  specyalnie  w  urządzaniu  mieszkań,  prze- 
bywałem w  Berlinie.  Bismarck  był  jeszcze  prezesem  mini- 
strów, a  Klaczko  pomimo  naszych  zapewnień,  że  Bismarck 
ma  głowę  czem  innem  zajętą  jak  zemstą  za  książkę  Les  Deux 
Chanceliers,  wahał  się  pokazywać  w  towarzystwie.  Po  pier- 
wszem  zwiedzeniu  galeryi  berlińskiej  wraz  ze  mną,  której 
Klaczko  poprzednio  nie  znał,  skarżył  się  przed  Hoyosem,  że 
jak  Bóg  Ojciec  z  plafonu  Sykstyńskiej  kaplicy  w  furyi  stwo- 
rzenia, porywałem  go  od  obrazu  do  obrazu,  za  nic  w  świe- 
cie nie  pozwalając  innych  oglądać,  jak  przezemnie  wskazane". 

„Co  roku  przez  jakiś  czas  musieliśmy  zjeżdżać  się 
w  Rzymie,  gdzie  Klaczko  przygotowywał  swego  Juliusza  II. 
Pamiętam  audyencyę  ogólną  u  Ojca  św.  Leona  XIII  w  roku 
jubileuszowym,  kiedy  była  ta  sławna  wystawa  różnych  przed- 
miotów ofiarowanych  papieżowi.  Przez  jednego  z  O.  O.  Zmar- 
twychwstańców nazwiska  nasze  zostały  powiedziane  Ojcu  św. 
O  zupełnym  braku  u  Klaczki  poczucia  rzeczywistości,  o  wy- 
łącznem  jego  życiu  w  świecie  idei,  następujący  epizod  może 
dać  wyobrażenie.  Na  terasie  przy  San  Piętro  in  Montorio  sta- 
liśmy razem,  Klaczko  i  ja.  Przyznał  się  dobrodusznie,  że  po- 
mimo wszelkich  usiłowań,  absolutnie  nie  umie  rozróżnić  gór 
Sabińskich  od  gór  Albańskich.    Znałem  go  już    dosyć,    żeby 
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to  pytauie  z  jego  strony  uważać  za  coś  zupełnie  naturalnego, 
i  obydwa  pasma  gór,  które  właśnie  z  miejsca  gdzieśmy  stali 
w  ich  kompletnej  różnicy  doskonale  się  przedstawiają,  jeden 
po  drugim  mu  pokazałem.  Klaczko  prawie  mnie  pocałował 
z  wdzięczności,  wyl^rzykując,  że  pierwszy  raz  różnicę  tycli 
gór  zrozumiał  i  tem  samem  daleko  lepiej  pojmie  geograficzne 
położenie  i  całą  historyę  miasta  Kzymu.  Po  dwóch  dniach, 
jadąc  z  nim  do  Villa  Pamfili,  umyślnie  zatrzymałem  się  na 
wyżej  wspomnianej  terasie,  ale  egzamin  geograficzny  zdał 
biedny  Klaczko  haniebnie,  bo  z  najglębszem  przekonaniem 
przedstawił  mi  wulkaniczne,  na  południu  leżące  góry  Albań- 
skie, jako  Sabińskie". 

„Pomiędzy  innemi  w  wielkiej  przyjaźni  z  Klaczką  żyła 
w  Rzymie  rodzina  prof.  llelbiga,  zamieszkująca  willę  Lante 
niedaleko  od  Sant'  Onofrio  i  dębu  Tassa.  On,  sławny  uczony, 
autor  wielu  dzieł  znakomitych,  jak  Die  Companischen  Wand- 
malereinn.  Die  Cultur  des  homerischen  Zeitalters  i  t.  d.  Pani 
Helbig,  z  domu  ks.  Szahowskoj,  krewna  wielkiego  Tołstoja, 
miłująca  Św.  Franciszka  z  Assyżu,  rozumiejąca  Włochy  jalc 
nikt,  muzykalna,  gienialna,  i  bardzo  oryginalna,  musiała 
Klaczkę  silnie  do  siebie  pociągać.  Córka  jej,  ładna  i  przy- 
jemna, poszła  za  mąż  za  malarza,  p.  Morani,  a  Klaczko  był 
jej  świadkiem  przy  ślubie,  później  chrzestnym  ojcem  jej  pier- 
wszego synka"  '). 

„W  lecie  1894  r.,  jeszcze  niecały  rok  owdowiały,  spę- 
dziłem miesiąc  ua  Lido  koło  Weuecyi,  razem  z  Klaczką,  Wil- 
helmem Hartlem,  późniejszym  ministrem  oświaty,  z  dwoma 
jego  synami  i  malarzem  Fischerem.  Godziny  spędzone  nad 
morzem,  na  zwiedzaniu  Wenecyi,  na  wycieczkach  do  Torcello 
i  do  miłej  wysepki  San  Francesco  in  Deserto,  pełne  były  zaj- 
i3ujących  rozmów  i  literackich  planów.  Zaprzyjaźnił  się  także 
z  nami  ściśle  miły  amerykański   malarz  Benson,    który  nam 


')  Prz.yjaźn  ta  ntrzyni:iła  się  do  śniicTr*!  Klaczki.  Podczas 
je^o  choroby  pani  Morani  i  j)ani  Helhig  (l()})ytv\valy  sic 
często  o  jcjjo  zdrowie,  w  wyi'azach  hanlzo  serdecznych, 
które  on   [)rzyjino\\al  z  r/.owną  wdzięcznością. 
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towarzyszył  na  dwudniowej  wycieczce  na  wyłącznie  dla  nas 
najętym  parowcu,  do  lagun  na  północ  od  Wenecyi  leżących, 
do  Caorle,  Grado  i  do  słynnej  Akwilei". 

„Na  wycieczce,  która  na  Klaczkę  może  największe  wy- 
warła wrażenie,  t.  j.  do  Assyżu,  nie  mogłem  mu  towarzy- 
szyć; taksamo  nie  byłem  świadkiem  wrażeń,  które  na  niego 
wywarły  freski  i  olejne  obrazy  Correggia  w  Parmie.  Assyż 
i  Parmę  musiał  zwiedzić  pomiędzy  1887  r.  a  1888  r.,  albo 
prawdopodobniej  pomiędzy  1890  r.  a  1892  r.  Co  do  tych  po- 
dróży posiadam  listy,  które  należą  do  najcenniejszych,  jakie 
po  nim  zostały". 

Zdarzeń  ważniejszych  niema  w  życiu  Klaczki  w  tych 
latach.  Egzystencya  jednostajna  między  przyjaciółmi  w  Wie- 
dniu, przerywana  wyjazdami  do  Paryża  w  sprawach  Banku, 
albo  do  Włoch  dla  przyjemności.  W  r.  1885,  w  Paryżu  wła- 
śnie, choroba  niedługa,  ale  dość  ciężka;  po  niej  powtarzana 
przez  lat  parę  kuracya  wodna  w  ICałtenleutgeben.  W  gru- 
dniu r.  1886  śmierć  Kalinki.  Od  jego  wstąpienia  do  zakonu 
rzadko  tylko  mieli  sposobność  się  spotykać.  Oddzieleni  wielką 
przestrzenią  miejsca,  zajęci  innemi  sprawami,  nie  byli  już 
w  takiej  jak  niegdyś,  ciągłej  i  czynnej  styczności,  a  do  ko- 
respondencyi  oba  nie  skorzy,  jeżeli  do  siebie  pisywali,  to  tylko 
w  koniecznej  potrzebie.  Ale  śmierć  Ivalinki  wywołała  w  Klaczce 
wybuch  wszystkich  dawnych  uczuć  i  wspomnień.  Nie  dał  się 
jednak  nakłonić  do  napisania  życiorysu.  Jeszcze  raz  przeby- 
wać w  myśli  te  wszystkie  razem  przebyte  koleje,  to  zbyt 
smutne,  zbyt  bolesne.  Poprzestał  więc  na  tem,  że  niżej  pod- 
pisanemu dopomógł  do  jego  pracy  o  Kalince.  Wszystko,  co 
w  tej  pracy  odnosi  się  do  lat  1857  --  1868,  opiera  się  na  in- 
formacyach  dostarczonych  przez  Klaczkę,  pisane  było  pod 
jego  dozorem,  jemu  przed  ogłoszeniem  posyłane.  „O  ile  będę 
mógł,  z  całych  sił  będę  ci  pomagał"  —  pisze  w  liście  z  9  marca 
1887  r.,  a  dalej  tak  opisuje  początki  swojej  znajomości  z  Ka- 
linką: 

„Poznałem  go  po  raz  pierwszy  na  wieczorku  literacko- 
koleżeńskim  u  ś.  p.  Jana  Działyńskiego,  z  którym  wtedy 
mieszltalem.  Spotkanie  to  nie  było  sympatyczne.  Czas  wtedy 
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W  oczach  naszych  był  haniebnie  reakcyjny  (Kalinka  był  w  re- 
dakcyi  Czasu  przed  wyjazdem  do  Paryża).  Waleryan  bardzo 
konserwatywny,  a  przytem  pełen  podziwu  dla  Anglików,  dla 
przemysłu,  dla  fabryk,  dla  tego  wszystkiego,  czem  my  ze  sta- 
nowiska niby  polskiego,  ze  stanowiska  ducha,  brzydziliśmy 
się  z  całego  serca.  Wrażenie  pierwsze  było  więc  zimne,  od- 
stręczające. Potem  spotykałem  go  parę  razy,  ale  bez  zbliże- 
nia. Pierwszy  polubił  go  Januszkiewicz  i  mnie  chciał  z  nim 
ściślej  zapoznać,  ale  darmo!" 

Jak  po  kongresie  paryskim  spotykali  się  w  Bibliotece 
Polskiej;  jak  zaczęli  z  sobą  więcej  mówić,  jak  nastąpiło  zbli- 
żenie, a  ze  zbliżenia  myśl  wspólnego  wydawania  Wiadom.ości 
Polskich,  to  wiadome  powszechnie,  i  w  samej  tej  książce  przy 
owych  latach  wspomniane. 

W  tym  samym  roku  1887  przy  uroczystem  otwarciu  no- 
wego gmachu  Uniwersytetu  w  Krakowie,  otrzymał  Klaczko 
dyplom  honorowy  doktora  filozofii,  i  równocześnie  dyplom  na 
członka  korespondenta  Akademii  francuskiej  (memhre  de  VIn- 
stitut). 

Dla  literatury  polskiej  miał  takie  same  jak  za  młodu^ 
żywe  zajęcie,  a  kiedy  pokazało  się  w  niej  co  na  prawdę  zna- 
komitego, witał  to  z  radością ,  podziwiał  z  uniesieniem ;  tak 
mianowicie  powieści  Sienkiewicza:  Ogniem  i  mieczem  i  Potop. 
List,  w  którym  wypowiada  swoje  o  nich  zdanie  (jakkolwiek 
już  nieraz  drukowany),  nie  może  być  pominiętym  w  tym  ob- 
szernym życiorysie  Klaczki.  Ostatnie  to  jego  odezwanie  się 
w  rzeczach  literatury  polskiej,  a  godne  zapamiętania  ze  względu 
tak  na  przedmiot,  jak  na  sąd  i  jego  wyraz. 

„Nie  lubię  tych  porównań  między  jednem  dziełem  au- 
tora a  drugiem  —  pisze  Klaczko.  —  Nie  lubię  porównań  Mi- 
chała Anioła  z  Rafaelem,  Goethego  z  Schillerem,  pytań  kto 
większy?  Każdy  artysta,  każdy  mistrz  jest  światem  dla  sie- 
bie, z  sobą  samym  tylko  do  mierzenia;  a  każde  skończone 
dzieło  artysty  taksamo.  Czy  Potop  mnie  zajął,  czy  plasty- 
cznie pewien  odłam  czasu  i  ludzkości  przedstawił,  czy  skreślił 
figury  nie  do  zapomnienia  już  nigdy,  sytuacye,  co  duszą  wstrzą- 
sają, oto  całe  pytanie.  Czytałem  Ogniem  i  mieczem  i  Potop 
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jednym  ciągiem,  po  kolei,  i  ani  mi  na  myśl  nie  przyszło  za- 
stanawiać się,  czy  które  z  nich  słabsze  i  dlaczego.  I  jedno 
i  drugie  mnie  zajmowało,  miejscami  zachwycało,  wdzięczno- 
ścią dla  autora  przejęło". 

„Ale  chcę  już  zrobić  ustępstwo  i  godzić  się  z  tą  myślą 
porównawczą,  nie  dlatego,  że  to  dwa  utwory  jednego  autora, 
ale  że  identyczny  świat  przedstawiają,  tę  samą  epokę,  te 
same  nawet  niektóre  figury  wprowadzają.  Więc  powiem:  icady 
raniej  więcej  te  same  w  jednej  i  drugiej  powieści,  a  do  tych 
zaliczam  rozwlelvłość  czasem,  zbytek  scen  de  capa  y  espada, 
zbytek  nadludzkich  junactw  a  la  Aleksander  Dumas  w  Mii- 
szkieterach,  zby teli  cudownych  ocaleń  d,  point . . .  Wady,  po- 
wtarzam, tu  i  tam  mniej  więcej  te  same.  Ale  piękności  za  to 
różne,  a  równie  wiell^ie,  równie  niistrzowsl\ie  i  nieporównane, 
nie  do  porównania ! , . ." 

„Pójdę  wszakże  dalej  wstrętną  mi  drogą  i  będę  poró- 
wnywał. A  nasamprzód  główną  parę  w  Ogniem  i  mieczem 
i  w  Potopie,  i  tu  ostatniemu  wyższość  przyznać  muszę.  Skrze- 
tuski  wspanialeby  może  jaśniał  w  jaldm  Zyicocie  świeckich 
świętych,  ale  w  życiu,  wśród  ludzkiej  ludzkości,  w  twórczem 
dziele  wyobraźni,  nie  tworzy,  nie  działa,  i  do  wyobraźni  (mo- 
jej przynajmniej)  nie  przemawia.  To,  co  mówię,  już  dlatego 
wydaje  mi  się  prawdziwen),  że  interes  czytelników  zawsze 
więcej  zwrócony  był  do  Bohuna.  Bohun,  nie  Skrzetuski  (wbrew 
etycznym,  choć  nie  estetycznym  warunkom,  i  może  wbrew 
myśli  autora),  pociągał,  zajmował,  wywoływał  w  duszach  to 
uczucie  trwogi  i  litości,  te  dwie  kardynalne  Arystotelesowe 
sprężyny  wszelkiej  tragiki.  Jakżeż  inaczej  Kmicic!  jak  w  po- 
czątkach wszelka  chęć  poprawy  w  coraz  głębsze  go  pogrąża 
zdrożności !  To  coś  tak  mistrzowskiego  a  strasznego,  że  przy- 
pomina Edypa.  Nie  jestem  pedantem  i  nie  żądam,  żeby  świa- 
tło obrazu  zawsze  i  wszędzie  padało  na  główną  figurę  lub 
grupę,  ale  jest  jednak  pewna  prawda  w  tem  powszeduiem 
żądaniu  artystycznego  gminu,  parterowej  publiczności.  Otóż 
porównaj  główną  grupę:  Skrzetuskiego  i  Helenę  tam,  a  Kmi- 
cica i  Oleńlce  w  Potopie!  Oleńka  jest,  o  ile  ja  przynajmniej 
widzę,   piericszci    niewieścią    kreacyą   w    naszej    literaturze; 
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mam  na  myśli  niewiastę  szczytna  a  realną,  taką,  jakiej  Mal- 
czewski w  Maryi  rzucił  tylko  sylwetkę.  Literatura  nasza  nie 
była  dotąd  szczęśliwą  w  kreacyach  kobiety  i  Polki.  Mickie- 
wicz w  Panu  Tadeuszu  dał  nam  dwa  najpowszedniejsze  typy, 
naiwną  Zosię  i  kokietkę  Telimenę.  Grażyna  to  virago,  to 
Bradamanta,  a  nie  powiem  już  nic  o  Aldonie.  Słowacki  „na 
falach  wyohraźncj  pianki^'  prządł  z  woni  l^onwalii  i  księży- 
cowycli  promieni  niewieście  kształty  bez  cienia,  lub  cienie 
bez  kształtu.  Oleńka  pierwsza  jest  w  tym  rodzaju  wielką 
kreacyą.  Instynktem  niewieścim  jest  jasnowidzącą  wśród  tu- 
manów politycznych  namiętności  i  zawiklań;  instynktem  od- 
gaduje, gdzie  prawda,  gdzie  obowiązek,  gdzie  świętość.  Mil- 
czeniem tylko  wymowna,  tego  lwa  Kmicica  potężnie  uderza 
oczyma,  w  których  się  cały  moralny  błękit  nieba  przebija. 
Malczewski  tylko  a  deux  crayons  naszkicował  swoją  Maryę 
jednym  cudnym  wierszem.  „Być  twoich  chwil  osłodą,  czasem 
i  ozdobą"  —  Sienkiewicz  w  Oleńce  wykończył  i  wyrzeźbił 
wszystko,  co  ten  wiersz  naznaczył.  W  Ogniem  i  mieczem  cho- 
dzi tylko  o  materyalny  fakt,  czy  Skrzetuski  swoją  kniazió- 
wnę  odnajdzie;  w  Potopie  o  fakt  moralny,  o  oczyszczenie 
tego  Kmicica,  którego  duszę  Oleńka  swojemi  „wyspoiciadała 
oczyma''. 

,^W  ogóle  Potoj^  moralnie  raną  więcej  wstrząsa.  W  Ogniem 
i  mieczem  uczucie  zawsze  zatrute  pytaniem:  czyja  większa 
wina?  Polski  czy  Rusi?  W  Potopie  nie  mam  rozdarcia,  wiem, 
gdzie  prawda  i  słuszność;  żadnego  wahania,  żadnego  trwo- 
żnego  pytania.  I  czy  to  także  nic  nie  znaczy,  w  naszych  tak 
smutnych,  tak  strasznych  czasach,  przed  oczyma  duszy  wy- 
wołać taki  obraz?  i  takim  głosem  grzmieć:  fortuna  varia- 
hilis,  Deus  immutahilis !" 

„W  Potopie  nie  masz  figury  takiej,  jak  ks.  Jeremi,  ale 
za  to  X.  Kordecki  i  dwóch  Radziwiłłów,  co  to  za  kreacye 
mistrzowskie!  Dyskrecya,  którą  zachował  w  kreśleniu  Kor- 
deckiego, zmysł  polityczny  i  plastyczny,  z  jakim  ukształcił 
Radziwiłłów,  stawiają  w  moich  oczach  Sienkiewicza  na  tych 
wyżynach,  na  których  się  gieniusz  Szekspira  unosi.  A  Za- 
głoba !  Co  za  śmiałość  we  wprowadzeniu  na  nowo  figury,  zda- 
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waloby  się,  że  już  poprzednio  na  trzy  zbytki  opisanej,  oga- 
canej, wyczerpanej,  a  jednak  w  Potopie  wciąż  jeszcze  zaj- 
mującej, ciągłe  sprawiającej  niespodzianki,  niewyczerpanej 
w  swej  szlacheckiej  fantazyi  i  w  swych  fortelach.  Ta  trójca 
Ulissa,  Falstaffa  i  Sancho  Pansy,  wcielająca  się  w  końcu  w  Re- 
gimentarza,  co  to  za  przepych  twórczego  humoru!  A  jego 
krewniak!  a  tych  trzech  urwiszów,  co  służą  Kmicicowi!  a  Rzę- 
dzian !  Któżby  tę  pełnię  figur  wszystkich  zliczył  i  któżby 
o  nich  zapomniał,  raz  je  poznawszy?" 

„Krajobrazy  mniej  wielkie,  mniej  pyszne  w  Potopie,  niż 
w  Ogniem  i  mieczem,  to  prawda.  Ale  Litwa  i  Mazowsze,  ta 
nie  Ukraina,  a  Karpaty  w  Potopie  mogą  i  pod  tym  wględem 
wytrzymać  porównanie  z  widokami  Ogniem  i  mieczem.  Zre- 
sztą wyznaję,  że  do  icidoków  tak  w  poezyi,  jak  nawet  w  ma- 
larstwie, mało  mam  pociągu.  Poezyę  opisową  znoszę  tylko 
w  dozie,  w  jakiej  ją  daje  Homer,  a  co  najwięcej  Pun  Ta- 
deusz". 

„Ale  jeszcze  raz,  i  po  raz  ostatni:  po  co  porównywać? 
czyż  nie  lepiej,  i  nie  łacniej,  i  nie  zacniej,  w  jednej,  jak 
w  drugiej  powieści  się  rozkoszować?  —  Read!  and  be  thank- 
fid!'' 

„Bądźmy  wdzięczni  Sienkiewiczowi  za  jedno,  jak  za 
drugie  arcydzieło  —  i  dziękujmy  Bogu,  że  nam  w  tak  podłych 
i  strasznych  czasach  dał  takiego  czarodzieja!-' 

Dlaczego  Klaczko  przeniósł  się  z  AYiednia  do  Krakowa? 
Leon  Kapliński  mówił,  że  Kraków  to  jest  „matecznik"  Mickie- 
wicza, do  którego  stare  zwierzęta  ciągną  na  wypoczynek,  i  na 
ostatni  spoczynek.  Klaczko  ściągnął  do  tego  matecznika  na 
ostatnie  kilkanaście  lat  życia.  Co  go  skłoniło?  Przypuszczał- 
bym na  domysł,  że  mu  się  Wiedeń  sprzykrzył;  a  lada  dro- 
bna okoliczność  przy  jego  nerwowem  usposobieniu,  mogła 
wpłynąć  na  postanowienie  nagłe  i  niespodziewane.  Mówiono 
wtedy,  że  ostatecznie  zraziła  go  do  Wiednia  przykrość  bar- 
dzo niewielka.  Miał  służącą,  która  doskonale  sprzątała  jego 
pokój  i  utrzymywała  jego  rzeczy.  Dlaczego  nazywał  ją  Ofe- 
lią,  kiedy  bynajmniej  nie  był  jej  Hamletem?  Dość,  że  wszyscy 
jego    znajomi    znali   służącą   pod  tem  poetycznem   imieniem. 
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Skończyło  się  smutno.  Ofelia  się  nie  utopiła  wprawdzie^  ale 
okradła  Klaczkę.  Czy  ta  drobna  okoliczność  mogła  się  przy- 
czynić do  jego  przesiedlenia?  Sądziłbym  raczej,  że  miał  do- 
syć Wiednia,  że  obiecywał  sobie  więcej  spokoju  i  swobody 
w  Krakowie;  swoje  zaś  obowiązki  względem  Banku  mógł 
pełnić  taksamo,  bo  jako  członek  Rady  nadzorczej  nie  miał 
ciągłej  codziennej  czynności,  tylko  potrzebował  dojeżdżać  na 
miesięczne  sesye.  Łatwość  wyjazdu,  do  Włoch  naprzykład, 
czy  do  Paryża,  prawie  taka  sama  z  Krakowa  jak  z  Wie- 
dnia; życie  bądź  co  bądź  tańsze.  To  wszystko  razem  mogło 
wpłynąć  na  jego  postanowienie.  Dość,  że  w  r.  1888  powró- 
cił do  Krakowa,  już  na  resztę  życia. 

Tryb  tego  życia  bardzo  jednostajny.  Czytywanie  dzieu- 
ników  w  Resursie,  a  książek  w  domu  (leżąc  na  sofie);  nie 
rzadko  i  z  przyjemnością  teatr.  Lubił  go,  cieszył  się  dobrą 
grą  aktorów,  a  zdarzało  się,  że  dawał  im  doskonałe  rady. 
Przy  pierwszem  przedstawieniu  Konfederatów  Mickiewicza 
jeszcze  w  r.  1872,  chodził  pilnie  na  próby,  i  jak  dziś  świad- 
czy ówczesny  dyrektor  Koźmian,  przyczynił  się  bardzo  do 
dobrego  wystawienia  dzieła. 

W  lecie  niekiedy  wyjazdy  na  wieś  do  przyjaciół;  po- 
wtarzane krótsze  lub  dłuższe  wyjazdy  do  Włoch,  na  pozór 
żadnej  czynności. 

Jeden  wielki  cios,  to  nagła  śmierć  Ludwika  Wodzic- 
kiego  (1894  r.).  Znajomość  od  lat  blisko  czterdziestu,  kiedy 
młodzieńcowi  dawał  lekcye  w  Paryżu ;  później  wspólna  praca 
i  wspólność  przelionań,  coraz  większe  zbliżenie  się  i  przy- 
wiązanie. Wreszcie,  kiedy  Klaczko  po  wielu  zawodach  zo- 
stawał bez  utrzymania,  bez  pewnego  miejsca  ua  świecie,  Wo- 
dzicki  dostarczył  mu  jednego  i  drugiego  i  zapewnił  spokojną 
starość,  bez  troski  i  bez  niedostatku.  Miał  więc  Klaczko  dla 
niego,  oprócz  przyjaźni,  wielką  wdzięczność,  a  stratę  jego 
liczył  do  najcięższych  jakie  poniósł. 

Ale  w  tych  wczasach  odbywała  się  niewidzialna  wielka 
czynność,  zanosiło  się  na  wielkie  dzieło.  Rozmyślania  całego 
życia  o  wielkich  dziejach  i  ludziach  Włoch  skupiały  się,  ukła- 
dały się  w  organiczne  proporcye  i  formy,  ale  zarazem  obej- 


Św.    FRANCISZEK    I    GOTYCYZM    WŁOSKI.  303 

mowały  coraz  szersze  okręgi  i  plany.  Dojrzały  już  w  jedno 
dzieło,  Wieczory  Florenckie,  ale  tam  przedmiotem  dzieła  był 
jeden  człowiek.  Ogrom  nie  człowiek,  ale  jeden,  a  więc  szcze- 
gół, choć  w  nim  lioucentrował  się  cały  jego  wiek.  Jest  zaś 
tych  wielkich  wieków  i  wielkich  ludzi  cały  ciąg,  długie  pasmo 
wzrastających,  wzmagających  się,  wielkości.  Coby  to  był  za 
obraz,  gdyby  tak  można  roztoczyć  go  w  całości,  założyć  tło 
od  XIII  do  XVI  wieku,  a  na  tem  tle  pokazać  wypadki,  prze- 
miany, postacie?  Czy  Klaczko  marzył  kiedy  o  takiej  całości? 
Że  o  niej  rozmyślał,  że  ją  oczyma  duszy  widział,  to  pewna; 
żeby  był  zamierzał,  a  choćby  marzył  ją  wykonać,  wątpię. 
Przedsięwzięcie  zbyt  wielkie,  zbyt  mozolne  dla  jego  usposo- 
bienia i  temperamentu,  a  może  dla  jego  nawet  talentu  za 
trudne.  Ale  ten  związek,  ten  ciąg,  ten  rozwój  i  pochód  w  górę 
stał  wyraźnie  i  jasno  w  myśli  Klaczki,  a  punkt  wyjścia, 
wczesny  objaw,  ujął  się  w  piękną  osobną  rozprawę  St.  Fran- 
cois  cfAssisa  et  le  gothiątie  italien  (w  polskim  przekładzie 
Sw.  Franciszek  z  Assyźu  i  gotycyzm  wioski). 

W  skromnym  nieznanym  zakątku  Umbryjskiej  ziemi 
wyrasta  cudowny  kwiat  pobożności,  miłości  Boga  i  ludzi, 
rozrasta  się,  a  z  niego  znowu  wykwita  drugi  kwiat  cudny, 
kwiat  chrześciauskiej  sztuki,  natchnionej  duchem  św.  Fran- 
ciszka, wpływem  jego  Zakonu.  Jak  ten  wpływ  i  duch  wciela 
się  w  sztukę,  jak  się  umie  przystosować  do  niej,  a  ją  na- 
wzajem do  swoich  wewnętrznych  pierwiastków  i  praktycz- 
nych potrzeb,  oto,  co  Klaczko  opowiada  i  tłómaczy  w  tej 
pracy.  Malarstwo  i  architektura  dostają  się  rychło  pod  wpływ 
franciszkański,  jest  pokrewieństwo  natchnień  między  poboż- 
nością Zakonu  a  twórczością  Giotta  i  jego  następców;  a  styl 
gotycki,  przeniesiony  z  za  Alp,  może  już  przez  samego  Se- 
rafickiego założyciela,  akkomoduje  się  we  Włoszech  do  prak- 
tycznych potrzeb  nabożeństwa,  do  warunków  klimatu,  i  zmie- 
nia swoje  cechy.  Nie  lubi  ciemności  w  kościele,  chce  żeby 
było  widno,  jasno,  słonecznie;  nie  lubi  pogiętych,  łamanych, 
zawiłych  sklepień,  ani  wielu  ozdób;  chce  dużych  przestron- 
nych równych  płaszczyzn,  bo  chce  je  zamalować  freskami, 
przez  malowidła  działać  na  zmysł  i  na  umysł,  na  uczucie  po- 
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bożnej  rzeszy  wiernych  w  kościele.  Z  tego  popędu,  czy  in- 
stynktu, powstaje  Assyż,  powstaje  we  Florencyi  Santa  Ma- 
ria Novella,  a  w  niej  kaplica  dei  Spagnuoli,  powstają  w  Pizie 
gładkie  ściany  i  freski  Carapo  Santo.  Eóżnica  gotycyzmu 
włoskiego  od  zaalpejskiego  wywiedziona  jest  z  samej  głębi 
usposobień  włoskiej  duszy  i  natury  włoskiego  kraju,  a  wy- 
łożona jest  mądrze,  rzetelnie,  świetnie  i  powabnie  tak,  że 
trudno  oderwać  się  od  czytania. 

To  był  punkt  wyjścia  sztuki  włoskiej.  Jej  zenit,  jej  po- 
łudnie przyjdzie  w  dwa  wieki  później  i  będzie  przedmiotem 
ostatniego  dzieła  Klaczki. 

W  r.  1893  zaczął  wychodzić  Juliusz  II. 


III. 

Juliusz  II.  Pomysł  grobowca.   Michał  Anioł.  Rafael.  Camera  delia  Se- 
gnature.  Dysputa.  Szkoła  Ateńska.  Klaczko  o  Segnaturze. 

Na  tytule  stoi  wypisane:  Romę  et  la  Renaissance,  pod 
tern  drobnemi  literami :  Essais  et  Esąuisses.  Rzym  i  Odrodze- 
nie wskazuje,  że  Jidiusz  II  jest  tylko  treścią  i  tytułem  tego 
tomu,  w  planie  zaś  jest  nie  on  jeden,  ale  dużo  więcej.  Do- 
datek Studya  i  szkice,  to  zapowiedź  i  przestroga  dla  czytel- 
nika, żeby  się  nie  spodziewał  systematycznego  układu  i  ciągu, 
całości  dziejów,  kolejnego  następstwa  zdarzeń,  zupełnego 
obrazu  wszystkich  wielkości  i  wszystkich  nędz  epoki,  wize- 
runków wszystkich  znakomitych  ludzi.  Autor  zachowuje  so- 
bie swobodę  wyboru;  weźmie  i  skreśli  z  Rzymu  i  z  Odro- 
dzenia pewne  chwile,  pewne  postacie  tylko  dowolnie,  luźnie; 
nie  obowiązuje  się  do  napisania  historyi  wypadków  czy  hi- 
storyi  cywilizacyi;  zajmie  się  tern  tylko,  nad  czem  sam  naj- 
więcej myślał,  co  najwyraźniej  widział,  co  przeniknął  i  wy- 
rozumiał najgłębiej.  Tak  też  jest.  Szereg  obrazów  —  szkiców, 
jak  on  mówi  —  złączonych  zawsze  logicznym  wewnętrznym 
związkiem,  a  nawet  ułożonych  w  chronologiczny  porządek, 
ale  bez  ciągłego  opowiadania,  bez  historycznej  czy  biografi- 
cznej dokładności.  Autor  przypuszcza,  że  jego  czytelnik  zna 
fakta  i  ludzi,  że  pisze  dla  takich  co  znają  i  nie  potrzebują  do- 
wiadywać się,  co  się  działo  w  Europie  i  we  Włoszech,  kto 
był  i  co  robił  Juliusz  II  i  Franciszek  I,  kto  Michał  Anioł 
i  Rafael,  Ale  kiedy  dla  takich  pisząc,  wybiera  tylko  pewne 
chwile,   zamiary,    czynności,  to  o  szczegółach  mówiąc,  rzuca 
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Światła  na  ogół,  na  wieli,  na  Rzym  i  Odrodzenie  tali  wiele, 
tak  jasnego  i  silnego,  tak  dostrzega  i  przenika,  tak  sam  zna, 
rozumie  ten  czas  i  tych  ludzi,  że  przez  niego  zna  się  i  ro- 
zumie się,  widzi  się  ich  tak,  jak  hez  niego  nie  rozumiało  się 
i  nie  znało. 

W  pozorach  swobodnego  artystycznego  pisania  jest  ściśle 
metodyczna,  umiejętna  robota:  a  summa  nauki,  przez  całe  ży- 
cie gromadzona,  zewsząd  zbierana  skrzętnie,  własną  bystrością 
przetrawiona  i  ożywiona.  Jest  w  tern  dziele  znajomość  współ- 
czesnych źródeł,  aktów,  listów,  wszystkich  późniejszych  aż  do 
ostatnich  badań  i  opracowań.  Pomiędzy  książkami  po  Klaczce 
najwięcej  jest  odnoszących  się  do  historyi  sztuki,  wszystko 
niemal  co  najznakomitsze  w  języku  francuskim,  niemieckim, 
włoskim  i  angielskim;  często  zaś,  bardzo  często,  na  margi- 
nesach zapisane  własne  uwagi  lub  pytania,  wskazujące,  jak 
z  czytania  dzieł  rodziły  się  własne  jego  przypuszczenia  lub 
przekonania,  jak  z  rozdziałów  czy  kart  cudzego  dzieła  wy- 
rabiały się  cegiełki  wchodzące  w  jego  własną  budowę.  Po- 
łączenie tej  nauki  ogromnej  z  tą  intelligencyą  wyjątkową, 
z  zamiłowaniem  najgorętszem  i  najczulszym  zmysłem  pię- 
kności, wydało  rzecz  jedną  z  najpiękniejszych,  jakie  były  po 
dziś  dzień  napisane  o  wieku  XVI.  Coby  to  było,  gdyby  ca- 
łość, gdyby  wykonanie  planu,  gdyby  po  Juliuszu  II  był  Leon  X 
i  Klemens  VII  aż  do  Sacco  di  Roma !  To,  w  myśli  Klaczki, 
miało  stanowić  koniec,  wystąpić  jako  kara  za  poprzednie  ze- 
światowienie  i  zepsucie  Rzymu.  Tego  niema  i  nie  będzie  już 
nigdy,  jak  nie  będzie  niejednego  wielkiego  dzieła,  które  być 
miało,  a  nie  stało  się.  Żałujmy:  ale  dziękujmy  Bogu  i  Klaczce 
za  to  co  jest,  cieszmy  się  że  jest,  i  że  przez  Polaka  zro- 
bione. 

I  znowu,  jak  w  Wieczorach  Florenckich,  żadnych  wstę- 
pów, żadnych  przygotowań.  Każdy  inny  byłby  zapewne  na- 
kreślił ogólne  tło,  polityczny,  moralny,  cywilizacyjny  stan 
Włoch  i  świata,  odrodzenie  nauk  klassycznych,  humanizm, 
zepsucie  w  Kościele,  wyprawy  francuskie  na  Włochy,  wszystko 
co  należy  do  tego  czasu  i  jego  obrazu.  Klaczko  wchodzi 
w  przedmiot  cicho,  nieznacznie.    Zaczyna  od  fresku  Melozza 
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da  Forli,  wyobrażającego  założenie  Biblioteki  watykańskiej. 
Syxtus  IV  siedzi  w  krześle,  przed  nim  Platina  na  kolanach 
odbiera  dyplom ;  za  papieżem  dygnitarze,  nepoty.  Ale  z  opo- 
wiadania o  obrazie  wysnuwa  się  charakterystyka  osób,  sto- 
sunków, czasu.  W  krótkich  słowach  indywidualność  Syxtusa 
i  cecha  jego  panowania:  zamiłowanie  starożytności,  namię- 
tność budowania,  duch  świecki  nierównie  więcej  jak  kościelny, 
spisek  Pazzich,  nepotyzm;  elementa  skażenia  już  poczęte, 
rozwinięte,  a  mające  trwać  długo,  Platina  daje  sposobność 
do  przypomnienia  i  skreślenia  całego  plemienia  humanistów, 
zuchwałych,  chciwych  zysku,  sceptycznych,  zepsutych  i  psu- 
jących. Girolamo  Riario,  ukochany  synowiec  Syxtusa  i  „zły 
duch  jego  panowania",  to  typ  nietylko  nepota  szczęśliwie  wy- 
niesionego na  szczyt  powodzeń,  ale  typ  i  przypomnienie  tych 
mnogich  książąt  włosliich,  których  dwory  roją  się  od  zbro- 
dni i  od  tragedyi,  a  szczęście  graniczy  z  upadkiem,  zbrodnia 
z  zemstą.  Ostatni,  o  twarzy  suchej,  rysach  ostrych,  oczach 
głęboko  osadzonych  a  pełnych  ognia,  to  kardynał  Julian  delia 
Rovere,  ten  co  będzie  Juliuszem  II.  Za  życia  wuja  papieża 
trzymany  zdała  od  spraw,  może  zazdrością  innych  nepotów, 
wyszukuje  i  zbiera  marmury,  starożytne  zabytki.  Ma  pragnie- 
nie—może i  nadzieję  —  tyary,  ale  z  conclave  wychodzi  Ale- 
ksander VI.  Kardynał  boi  się  o  siebie,  usuwa  się  do  Fran- 
cyi,  z  Karolem  VIII  radzi  o  jego  wyprawie  do  Włoch  — on, 
późniejszy  Juliusz  II! — z  nim  wraca  do  Rzymu.  W  powtór- 
nem  condave  nadzieja  i  żądza  znowu  zawiedziona.  Ale  Pius  III 
panuje  tylko  kilka  miesięcy,  i  nareszcie  1  listopada  1503  r. 
zasiada  na  Stolicy  św.  Piotra  Juliusz  II. 

Zasiada  z  wielkiemi  zamysłami  wypraw  wojennych,  roz- 
szerzenia i  ugruntowania  władzy  świeckiej  papiestwa;  ale 
zaledwo  zasiadł  na  tronie,  myśli  także  o  swoim  grobowcu, 
chce  go  sobie  przygotować,  a  chce,  żeby  to  było  coś  wspa- 
niałego, wielkiego.  Sprowadza  do  Rzymu  Michała  Anioła,  oba 
zapalają  się  do  tego  dzieła.  Myśl  papieża  przybiera  kształty 
w  głowie  rzeźbiarza.  Będzie  coś  ogromnego,  nigdy  niewi- 
dzianego. Sarkofag  o  trzech  kondygnacjach ;  trzydzieści  sześć 
stóp  długości,  dwadzieścia  cztery  szerokości,  trzydzieści  stóp 
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wysokości.  Siedmdziesiąt  ośm  posągów  (albo  grnp),  nie  licząc 
płaskorzeźb,  ornamentów,  napisów.  Z  tego  wszystkiego  zo- 
stały tylko  figury  Nieioolników  (w  Luwrze)  i  Mojżesz.  „Ossa 
olbrzymów  na  Pelionie  kolosów.  W  tern  wszystkieni  brak  zu- 
pełny wszelkiego  uczucia  religijnego,  wszelkiej  myśli  chrze- 
ściańskiej.  "Wobec  śmierci  i  na  grobowcu  papieża,  gloryfika- 
cya  potęgi,  panowania  —  ani  śladu  pobożności,  pokory,  miło- 
łości.  Nigdzie  nawet  znaku  krzyża.  Jedno  z  ciekawych  zja- 
wisk i  znamion  Odrodzenia.  Myślałoby  się,  że  to  pycłia  ja- 
kiegoś Faraona,  z  zuchwałą  śmiałością  Tytana  na  swoich 
usługach.  Myśli  się  także  o  tych  słowach  Biblii:  o  mocarzach, 
co  stawiają  sobie  zwaliska.  Ale  ostrożnie,  pomału  -  z  sądem 
i  wyrokiem.  Połączenie  tych  dwóch  dusz  ognistych,  tych 
dwóch  terribilita,  Rovere  i  Buonarrotti,  jest  jedną  z  najwię- 
kszych chwil  w  historyi  ideału :  ono  skupia  w  sobie  wielkość 
i  fatalizm  Odrodzenia,  stojącego  na  swoim  szczycie". 

Michał  Anioł  dobywa  w  Carrarze  złomy  marmuru,  wy- 
prawia je  do  Rzymu,  cały  opanowany  koncepcyą  swego  wiel- 
kiego dzieła;  w  Rzymie  tymczasem  namysły  i  narady,  gdzie 
to  dzieło  ma  stanąć.  W  Bazylice  Watykańskiej  oczywiście, 
to  jedyne  miejsce  godne.  Ale  jak?  gdzie  się  zmieści,  gdzie 
się  dobrze  wyda?  Wszędzie  za  ciasno,  za  nisko:  nawet  ab- 
syda, rozszerzona  przez  Mikołaja  V,  nie  dość  przestrona  na 
ten  ogrom.  A  więc  co?  A  więc  myśl,  którą  Braraante  po- 
piera namiętnie,  którą  papież  przyjmuje:  zburzyć  starą  Ba- 
zylikę, a  wystawić  nową! 

Dzisiejszy  św.  Piotr  jest  oczywiście  jednym  z  cudów 
sztuki  budowniczej,  jest  (co  ważniejsza)  on  już  także  uświę- 
cony szeregiem  wieków,  wielkiemi  postaciami  papieży,  wiel- 
kiemi  w  dziejach  Kościoła  chwilami  i  czynami,  uświęcony 
modlitwą  tych  milionów,  co  przez  niego  płynęły  i  płyną,  co 
klęcząc  przed  konfessyą,  wznoszą  swoje  prośby,  składają  wy- 
znanie swojej  wiary  i  należności  do  Kościoła,  świadectwo 
jego  życia,  jedności,  powszechności,  wiekuistości.  Te  miliony 
ludzi  i  modłów  i  wyznań  wiary  zostawiły  w  świątyni  atmo- 
sferę, na  jej  murach  złożyły  ślad,  piętno,  ton  pobożności 
i  świętości,  i  dziś  katolik  czuje  w  Świętym  Piotrze  —jak  może 
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nigdzie  na  ziemi  —  powszechność,  jedność,  niespożytość  Ko- 
ścioła, czuje  się  jego  synem  i  obywatelem,  czuje,  że  to  w  Ko- 
ściele powszechnym  pierwszy  kościół.  A  jednak  mimo  całej 
czci  i  przywiązania  do  dzisiejszej  Bazyliki,  niepodobna  jest 
nie  żałować,  że  zburzono  starą.  Tego  żalu  wyraz  daje  Klaczko, 
„Zwalić  przybytek,  wzniesiony  przez  Konstantyna  i  św.  Syl- 
westra? teu,  do  którego  przylgnęło  dziesięć  wieków  historyi 
Kościoła?  który  przechowywał  pamięć  i  popioły  Leona  W., 
Grzegorza  W.  i  tylu,  tylu  bohaterów  wiary !"  Z  głębokim 
żalem  wspomina,  z  przechowanych  śladów  stara  się  wyobra- 
zić i  opisać,  jak  wyglądała  Bazylika  Konstantyna,  a  w  ogól- 
nym żalu  za  nią  odzywa  się  i  żal  za  tem  mnóstwem  szcze- 
gółów, pamiątek  świętych  lub  artystycznych,  co  zaginęły  przy 
burzeniu  i  budowaniu.  Ale  ów  czas  mało  o  to  pyta.  Kardy- 
nałowie wprawdzie  wszyscy  sprzeciwiają  się  i  opierają:  ale 
ten  czas  pragnie  widzieć  budowę  j;i»  magnijica  e  piu  helln^  ale 
Bramante  marzy  o  postawieniu  Panteonu  Agrippy  na  sklepie- 
niach Świątyni  Pokoju,  ale  Juliusz  II  chce  —  i  18  kwietnia 
1506  r.  poświęca  kamień  węgielny  pod  novTą  Bazylikę. 

W  [jółtora  wieku  potem  kardynał  Sforza  Pałlaviccini,  hi- 
storyk Soboru  Trydenckiego,  napisze:  „Ta  materyalna  budowa 
Św.  Piotra  zniszczyła  wielką  część  jego  budowy  duchowej. 
Żeby  dostać  niezliczone  miliony,  potrzebne  na  ten  koszt  ogrom- 
ny, użyto  sposobów,  które  dostarczyły  pozoru  i  sposobności 
do  herezyi  Lutra,  i  przyprawiły  Kościół  o  stratę  tylu  milio- 
nów dusz". 

Michał  Anioł  wrócił  z  Carrary,  nie  miał  nic  przeciw 
burzeniu  Bazyliki,  myślał  całą  siłą  o  grobowcu;  ale  papież 
mówił  i  myślał  o  nim  coraz  mniej.  Wbrew  tym  wszystkim, 
co  domyślają  się  w  tej  zmianie  mniejszych  powodów,  kaprysu 
albo  przesądu.  Klaczko  twierdzi,  że  w  duszy  Juliusza  mogło 
być  nie  jedno  złe,  ale  małego  nie  było  nic,  i  przypuszcza,  że 
ostygł  w  zapale  dla  grobowca,  bo  był  cały  owładnięty  bu- 
dową Bazyliki  na  chwałę  Kościoła,  nie  na  swoją  własną; 
może  nawet  sumienie  ostrzegało,  że  w  myśli  o  grobowcu  było 
własnej  chwały  za  wiele.  Michał  Anioł,  rozgniewany,  wzbu- 
rzony, przeczuwający  może  że  tego  dzieła  nie  wykona  nigdy. 
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skłonny  do  przywidzeń  przytem  i  lękający  się  mniemanych 
spisków  na  swoje  życie,  ucieka  z  Rzymu  potajemnie  w  dzień 
przed  poświęceniem  węgielnego  kamienia  Św.  Piotra. 

Na  czele  wojsk  ciągnie  papież  na  wyprawę,  na  zdobycie 
Perugii  i  Bolonii.  Straszny  Baglione  sam  poddaje  Perugię, 
stary  Bentivoglio  ucieka  z  Bolonii,  chroni  się  do  francuskiego 
obozu;  Bolonia  otwiera  bramy  i  z  uniesieniem  wita  „wybawcę". 
Michał  Anioł  tymczasem  we  Fłorencyi,  zawsze  w  strachu, 
i  obraca  w  głowie  pomysł  przyjęcia  służby  u  sułtana.  Ale 
papież  nie  zostawi  go  w  spokoju,  każe  przyjeżdżać  do  sie- 
bie. Opór  powtarzany,  daremny:  ze  strachem  stawia  się  mistrz 
w  Bolonii,  a  zastaje  przyjęcie  nadspodziewanie  łaskawe.  Za- 
staje też  nowe  żądanie.  Nie  grobowiec  tym  razem,  ale  po- 
sąg żywego  papieża,  zwycięzcy.  Zapala  się  do  tej  myśli: 
posąg  ma  być  kolosalny,  z  bronzu,  i  stanąć  na  szczycie  fa- 
cyaty  św.  Petroniusza.  Wykonał  się,  stanął  istotnie  na  prze- 
znaczonem  miejscu.  Ale  stał  tylko  trzy  lata.  W  r.  1511  Bo- 
lonia wzywa  Francuzów,  Bentivogli  wracają,  posąg  zrzucony 
ze  szczytu  kościoła  rozbija  się  w  kawały,  z  tych  kawałów 
nieprzyjaciele  Juliusza  leją  armaty;  Alfons  d'E8te  z  Ferrary 
jednej  z  nich  daje  na  urągowisko  imię  Giulia. 

Jakieś  fatum  nad  dziełami  Michała  Anioła  —  to  było, 
całe,  skończone,  i  przepadło. 

Juliusz  II  zarysował  się  wyraźnie  w  poprzednich  roz- 
działach: stanął  jak  żywy  ze  swoją  fizyognomią  groźną,  ze 
swoją  naturą  namiętną,  gwałtowną,  despotyczną.  Terribilita 
i  wielkość,  utkwiły  dobrze  w  myśli  i  pamięci  czytelnika.  Te- 
raz on  usunie  się  na  jakiś  czas  w  głąb,  a  na  przód  wystąpi 
Michał  Anioł.  Oni  oba  zarówno  są  przedmiotem,  są  główną 
treścią  dzieła;  wszystko  inne  otacza  ich  tylko,  grupuje  się 
koło  nich,  im  służy;  ale  w  tych  luźnych  „studyach  i  szki- 
cach" występują  jeden  po  drugim  dowolnie,  jak  potrzebuje 
wewnętrzny  związek  dzieła,  bez  widocznego  powodu  i  po- 
rządku. 

Michała  Anioła  mieliśmy  już  raz,  w  Wieczorach  Flo- 
renckich, skreślonego  po  mistrzowsku,  ale  w  krótkim  pobie- 
żnym szkicu.  Tu  była  o  nim  dotąd  mowa  często,  ale  ubocznie. 
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Teraz  przychodzi  kolej  na  niego :  ma  się  pokazać  w  studyum, 
znowu  nie  długiem,  ale  zupełnem,  w  całej  okazałości  swego 
gieniuszu,  w  całej  prawdzie  swojej  natury  artysty  i  swojej 
psychologii  człowieka^  ze  wszystkiemi  cechami  i  wielkościami 
swojej  twórczości,  ze  słabemi,  niebezpiecznemi  stronami  swego 
kierunku. 

Odlał  posąg,  wrócił  do  Rzymu,  pali  się ,  rwie  się  do 
grobowca  —  papież  każe  mu  malować  sklepienie  Syxtyńskiej 
kaplicy.  On  nie  chce,  broni  się:  on  rzeźbiarz,  nie  malarz  —  ale 
musi.  Zawiesza  się  na  cztery  lata  na  rusztowaniach  i  pode- 
stach pod  sklepieniem,  maluje  leżąc  na  wznak  na  grzbiecie, 
chory,  w  gorączce,  w  goryczy  i  rozpaczy  do  tego,  bierze  się 
do  dzieła,  wykonywa  je  z  coraz  dotkliwszym  bólem  oczów  — 
i  dobywa  z  siebie  „największe  dzieło  nowoczesnego  malar- 
stwa, malarstwa  wszystkich  wieków". 

Jakie  są  drogi  jego  kształcenia?  Jakie  cechy  jego  twór- 
czości? Jakie  najgłębsze  utajone  pierwiastki  i  siły  duszy? 

We  wszystkiem  co  stworzył,  jali  we  wszystkich  wy- 
znaniach własnych  uczuć  (Listy,  Sonety)  nic  pogodnego,  bło- 
giego, żadnych  wrażeń  szczęścia,  żadnego  uśmiechu.  Powa- 
żny jest,  ponury :  ludzi  nie  potrzebuje,  nie  szuka  i  oni  do 
niego  nie  lgną.  Nie  ma  pociągu  do  tego  co  wesołe  i  miłe, 
karmi  się  tern  co  wielkie  i  groźne.  Jego  czytanie,  to  Biblia 
i  Dante;  jego  bohater,  nauczyciel,  ideał  duszy,  to  Savona- 
rola.  Czy  mu  w  tej  dumnej  samotności  nigdy  nie  tęskno? 
Na  starość  dopiero,  w  Sonetach,  skarży  się  boleśnie  na  brak 
powabu,  piękności.  Nie  widać  i  nie  słychać  u  niego  żadnych 
młodzieńczych  marzeń  o  miłości,  żadnych  uniesień  szczęścia 
czy  rozpaczy;  Vittoria  Colonna,  to  miłość  czysto  duchowa, 
i  już  w  starości.  Brzydki  jest  przytem:  mały,  z  wielką  głową, 
a  zeszpecony  zgniecieniem  nosa  przez  Torrigianiego.  Szorstki, 
hardy,  ma  jakiś  stały  pierwiastek  gniewu  i  goryczy  wzglę- 
dem ludzi.  Nie  lubi,  pogardliwie  z  góry  traktuje  i  Rafaela 
i  Bramanta  i  Lionarda;  nie  kocha,  nawet  nie  lubi  żadnego 
z  trzech  papieży,  przy  których  zeszło  jego  życie;  cokolwiek 
lepiej  mówi  o  jednym  Pawle  III.  Namiętny,  wrażliwy,  ner- 
wowy, jest  często  i  niesprawiedliwy  w  swoich  niechęciach  do 
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ludzi,  podejrzliwy,  obraźli  wy,  skłonny  do  przy  widzeń ;  dumny 
z  rodu,  ze  swego  starego  szlachectwa,  cale  życie  stara  się 
podupadły  ród  dźwignąć,  zapomódz,  wszystko  co  ma  obraca 
na  ten  cel,  dla  siebie  nie  potrzebuje  i  nie  wydaje  nic.  Na 
zarobek  nie  obojętny,  upomina  się  natarczywie  u  Juliusza  II 
o  swoją  zapłatę,  a  po  śmierci  jeszcze  zarzuca  mu  niespra- 
wiedliwie skąpstwo.  Florentczyk  całą  duszą  i  republikanin, 
nie  jest  bardzo  nieugięty  i  niezłomny  w  tych  swoich  zasa- 
dach: one  mu  nie  przeszkadzają  robić  pomników  dla  Medy- 
ceuszów.  Ale  pod  pozorami  przykremi,  może  odpychającemu, 
ma  serce  dobre,  czułe  dla  tych  których  kocha,  „Głęboko 
religijny,  ma  to  niezgaszone  pragnienie  nieskończoności,  które 
jest  męką  i  szlachetną  cechą  dusz  wybranych.  Wielkie  za- 
gadnienia życia,  stworzenia,  sprawiedliwości,  zbawienia,  ob- 
chodzą go  i  są  w  jego  myśli  zawsze,  ciągle,  głęboko,  jak 
u  żadnego  podobno  z  jego  współcze>nych.  To  on  jest  praw- 
dziwym Pensieroso  Odrodzenia.  Rodzina,  ojczyzna,  wolność, 
honor,  to  nie  są  dla  niego  czcze  słowa:  tętni  niemi,  drga 
niemi  cała  jego  istota.  Ale  one  dręczą  i  rozdzierają  całą  jego 
istotę  w  niezliczonych  i  niei»rzezwyciężouych  przeciwieństwach 
życia,  a  im  większe  te  przeciwieństwa,  tem  głębsze,  tem  bo- 
leśniejsze rozdarcie  duszy". 

Jako  młodzieniec,  jeszcze  we  Florencyi,  podziwia  te  (nie- 
liczne zresztą)  okazy  rzeźby  starożytnej,  jakie  tam  może  wi- 
dzieć; podziwia  z  zapałem,  jak  wszyscy,  uczy  się  na  nich, 
ale  wśród  podziwienia  i  zapału  wszystkim  wspólnego,  on  je- 
den, on  pierwszy  z  rzeźbiarzy  współczesnych  przeniknął,  od- 
gadł istotę  starożytnej  rzeźby:  pierwszy  dojrzał,  że  charakter 
i  wyraz  głowy  samej,  to  jeszcze  nie  wszystko,  że  w  rzeźbie 
starożytnej  cała  postać  ludzka,  cale  ciało  jest  ożywione  i  prze- 
jęte tem  samem  tchnieniem  życia,  należy  i  służy  tali  jak 
głowa  do  oddauia  wyrazu  i  charakteru.  Tę  prawdę  on  zro- 
zumiał i  przyswoił  sobie;  za  to  mniej  rozumie  pierwiastek 
i  charakter  mistycznej  sztuki  chrześciańskiej.  Nie  będzie  ni- 
gdy przebywał  w  niebiańskich  regionach,  jak  Fra  Angelieo, 
nie  będzie  przemawiał  językiem  symbolów  i  godeł,  jak  starzy 
trecentyści.    Jego  świat  nadzmysłowy  nie  będzie  marzeniem. 


MICHAŁ    ANIOŁ.  313 

zjawieniem,  ale  rzeczywistością ;  jego  allegorye  nie  będą  zna- 
kami pewnej  idei,  zechcą  być  jej  wcieleniami  absolutnemi, 
na  zawsze.  Klaczko  uważa  i  dowodzi,  że  wpływ  stanowczy 
na  Michała  Anioła  wywarł  pierwszy  jego  pobyt  w  Rzymie. 
Miał  łat  dwadzieścia  jeden  kiedy  tam  przybył,  bawił  trzy  lata, 
a  trafił  właśnie  na  tę  chwilę,  kiedy  z  pod  ziemi  dobywały 
się  coraz  nowe  dzieła  rzeźby  starożytnej,  i  wprawiały  w  za- 
chwyt podziwu  Rzym  nowoczesny,  Rzym  Odrodzenia.  Pa- 
pieże, kardynałowie,  każdy  kto  może  dobywa  i  przenosi  do 
swego  pałacu  te  odkryte  zabytki,  kocha  się  w  nich,  podzi- 
wia bezwzględnie  i  czasem  bez  rozeznania.  Młody  rzeźbiarz 
doznał  silnego  wstrząśnienia,  dokonało  się  w  nim  to  powię- 
kszenie, jakie  według  słów  Goethego  sprawia  Rzym  w  du- 
szacłi  i  umysłach  wyższych.  Dla  niego,  jak  dla  Rafaela,  jak 
dla  Bramanta,  Miasto  Wieczne  stało  się  wielką  objawicielką 
sztuki,  Alma  parens  własnej  jego  twórczości.  Odtąd  pocznie 
się,  i  pod  koniec  tych  lat  spotężnieje  w  nim,  ten  charakter 
naprężenia  i  męki  w  tworzeniu,  który  będzie  już  wzmagał 
się  ciągle  i  stanie  się  niezatartem  znamieniem  jego  prome- 
tejskiego gieniuszu  On  stosunkowo  zna  wtedy  nie  wiele 
jeszcze  tych  dziel,  nierównie  mniej  niż  my  dziś,  niż  on  sam 
w  późniejszym  wieku;  ale  z  tych  które  widzi  już  dobywa 
tę  naukę,  że  te  dzieła  (Dioskury,  Nil,  Apollo)  należały  do 
jakiegoś  człowieczeństwa  wywyższonego,  przewyższającego 
zwykłych  ludzi  nietylko  blaskiem  i  pięknością,  ale  także  roz- 
miarem. Nauczył  się  dalej,  że  tym  wywyższonym  nad  ród 
ludzki  postaciom  sztuka  starożytna  dawała  i  życie  do  nich 
zastosowane,  skupione,  potężne,  namiętne,  dramatyczne.  Prze- 
konał się  lepiej  o  tem,  co  już  we  Florencyi  był  odgadł,  że 
cała  postać,  wszystkie  części  ciała,  należały  do  wyrazu  figury, 
i  że  nagość  tych  figur  służyła  wybornie,  koniecznie,  do  tego 
celu.  „Kolosalność,  pathos  i  nagość,  oto  trzy  zasady,  jakie 
Buonarrotti  wyciągnął  z  rzymskich  marmurów,  a  te  zasady 
staną  się  odtąd  pierwiastkiem  panującym  jego  własnej  twór- 
czości. Z  dłutem  czy  z  pędzlem  w  ręku,  w  dziełach  z  chrze- 
ściańskiego,  czy  klassycznego  świata,  czy  wreszcie  z  tego 
świata    nowego,    nieznanego,    który    żyje  w  jego    wyobraźni 
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i  dręczy  go,  wszędzie  i  zawsze  będzie  on  odtąd  stosował  te 
trzy  pierwiastki  zasadnicze.  Nie  porzuci  ich,  nie  zaprze  się 
ich  nigdy,  nie  nagnie  ich  do  żadnych  względów  czy  okolicz- 
ności, nieraz,  często  nawet,  posunie  je  do  przesady.  A  wtedy 
kolosalność  zetknie  się  niemal  z  potwornością,  patetyczność 
wpadnie  w  konwulsyjność,  w  dziwaczność,  a  wybujałość  mu- 
szkułów  i  f(irm  plastycznych  zaciemni  i  zamgli  główną  myśl 
dzieła,  zamiast  ją  uczynić  jaśniejszą,  a  jej  wrażenie  silniej- 
szem". 

Taką  transformacyę ,  i  już  na  cale  życie,  przebywa  Mi- 
chał Anioł  w  Rzymie  pomiędzy  r.  1496  a  r.  1499;  ale  wśród 
tego  jeden  odstęp,  jedno  zboczenie  niby  z  drogi,  zanim  jeszcze 
wszedł  na  nią  stanowczo.  To  Pieta,  to  w  ogóle  grupa  jego 
rzeźb  religijnych,  pobożnych.  Prześliczny  jest  u  Kłaczki  ustęp 
o  ApoUinie  Behoederskim,  o  tym  biednym  Apollinie,  łctórego 
erudycya  znawców  i  krytyków  stara  się  obniżyć,  a  który 
pomimo  tych  starań  jest  i  zostanie  zawsze  niezrównanem 
,. wcieleniem  ludzkiej  piękności,  poezyi,  tryumfu".  Otóż  ten 
Apollo  działał  na  Michała  Anioła,  a  wpływ  jego  daje  się 
rozpoznać  gdzie?  W  Chrystusie  z  Pieta.  „Nigdy  wielki  mistrz 
nie  oddał  piękności  człowieka  z  taką  prostotą  i  z  taką  wiel- 
kością; nigdy  też  nie  osiągnął,  nie  starał  się  osiągnąć  tak 
doskonałej,  tak  wykwintnej  harmonii". 

Pieta  ł)yła  zrobiona  już  na  końcu  pierwszego  pobytu 
w  Rzymie,  w  r.  1498.  IClaczko  przypuszcza,  że  była  wyko- 
nana pod  wpływem  spalenia  Savonaroli.  „Bolesne  wspomnie- 
nie odprężyło  na  chwilę  sztywną  i  zaciętą  duszę  Tytana,  i  na- 
tchnęło mu  dzieło,  w  którem  chrześciańska  rezygnacya  łączy 
się  z  klassyczną  pogodą.  Dziwna  rzecz,  to  dzieło  ze  wszyst- 
kich jego  dzieł  najmniej  typowe,  najmniej  mówiące  o  jego 
indywidualności,  jest  zarazem  ze  wszystkich  jego  dzieł  naj- 
bardziej uczuciowem,  najbardziej  osobistem.  Jest  też  jedynem, 
na  którem  się  podpisał". 

To  jeden  zwrot  w  historyi  jego  twórczości;  a  drugi,  to 
odkrycie  Laokoona.  Był  już  wtedy  przy  Juliuszu  II,  gotował 
się  do  Mauzoleum,  kiedy  pewnego  14  stycznia  1506  r.  od- 
kryto przypadkiem  sławną  grupę.  Michał  Anioł  znalazł  w  niej 
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potwierdzenie  wszystkich  swoich  zasad,  swojego  pojęcia  wiel- 
kiej sztuki.  „Nag-ość,  kolosaluość  i  patetyczność,  oto,  co  obja- 
wiał, czego  uczył  Laokoon  z  silą  i  powagą  najwspanialszego 
ze  znanych  arcydzieł".  Wszystkie  odkrycia,  wszystkie  posągi 
„zdawały  się  wychodzić  z  ziemi  na  to,  by  zaświadczyć  idea- 
łowi Michała  Anioła",  a  on  tymczasem,  zamiast  w  marmurze 
kuć  kolosy,  musiał  przesiedzieć  pięć  lat  w  Syxtyuskiej  ka- 
plicy i  malować  sklepienie ! 

Potem  Rzut  oka  n<i  Odrodzenie,  dodajmy,  i  rzut  oka 
w  przyszłość.  Mistrz  na  rusztowaniach  pod  sklepieniem,  przy 
nim  staje  tajemniczy  jakiś  duch  i  szepce  mu:  „Mylisz  się, 
mylicie  się  wszyscy.  Bierzecie  za  zenit  sztuki  t<>,  co  było  jej 
schyłkiem,  nawet  jej  upadkiem.  Te  posągi  tak  przez  was  po- 
dziwiane, to  wszystko  z  gorszych  czasów,  z  gorszych  szkół; 
tkwi  w  nich  może  tu  i  ówdzie  myśl  Polikleta  lub  Praxite- 
lesa,  ale  przerobiona,  skażona.  Wy  znacie  tylko  kopie  wiel- 
kich dzieł,  często  nawet  kopie  l^opij.  Są  jeszcze  arcydzieła 
prawdziwe,  oryginalne,  i  niedaleko  od  was:  w  Atenach  stoi 
Parthenon,  pod  Salemem  świątynia  Poseidona,  ale  wy  o  nich 
nie  wiecie,  nie  pytacie  o  nie  i  nie  dbacie.  W  gwarnym  i  po- 
mieszanym zapale  dla  starożytności,  zaniedbaliście  czy  nie 
nauczyli  się,  rozróżniać  okresów  sztuki  z  ich  cechami  i  zale- 
tami, nie  zrozumieliście  że  jest  następstwo  okresów,  w  któ- 
rem  po  młodości  przychodzi  dojrzałość,  a  po  tej  schyłek. 
Rozmiłowaliście  się  w  dziełach  epoki  rzymskiej  i  aleksan- 
dryjskiej, bo  były  przystępniejsze,  bliższe,  łatwiejsze  do  zro- 
zumienia i  do  naśladowania.  Wasze  złudzenie  będzie  trwało 
długo,  całe  wieki  —  aż  pomału  i  z  trudem  wyrobi  się  lepsze 
poznanie  klassycyzmu  i  lepsze  w  nim  rozeznanie". 

„Przyjdzie  potem  wiek,  przechodzący  wszystkie  poprze- 
dnie skwapliwością  badania  i  rozciągłością  rozumienia.  Bę 
dzie  studyował  języki,  wierzenia,  sztukę  wszystkich  ludów, 
od  początków  najbardziej  zamierzchłych  aż  do  najświetniej- 
szego rozwoju.  Ideał  klassyczny  będzie  badał  i  składał  w  każ- 
dym szczególe,  po  kawałku,  w  epopei,  w  dramacie,  w  świą- 
tyniach, w  całem  mnóstwie  posągów.  Będzie  pracował  za- 
wzięcie   nad   resztkami   Aten    i   Olimpu,   Pergamu   i   Rodu; 
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pasmo  czasów  ułoży  porządnie  od  marmurów  Eginy  i  Seli- 
nuntu  aż  do  zwyrodniałych  plasl?orzeżb  łuku  Konstantyna; 
każdemu  najmniejszemu  zabytkowi  oznaczy  i  przylepi  jego 
datę  i  jego  należność  do  tej  czy  innej  szkoły,  z  niezrównaną 
przenikliwością  i  trafnością.  Ale  —  wieczna  ironia  rzeczy  tego 
świata  —  ten  wiek,  jedyny  pod  względem  rozległości  badań 
i  wiadomości,  nie  zdoła  nic  stworzyć,  nic  z  siebie  wydać, 
a  sama  ta  jego  powszechna  i  zapalczywa  ciekawość  będzie 
fatalnym  znakiem  jego  nieuleczalnej  bezpłodności". 

„ A  po  tylu  przebytych  wiekach  i  okresach,  ty  Buo- 

narrotti,  z  wysokości  tego  sklepienia,  będziesz  mógł,  jak  ten 
Jehowa,  którego  stworzyłeś  typ  niezrównany  i  nieśmiertelny, 
będziesz  mógł,  patrząc  na  swoje  dzieło,  powiedzieć,  że  hylo 
dobre  i  zapytać,  czy  przyszłe  pokolenia  potrafią  dobyć  z  sie- 
bie coś  lepszego,  choćby  coś  temu  równego". 

Wolałbym  może,  żeby  to  powiedział  Klaczko  sam  od 
siebie,  a  nie  jakiś  zjawiający  się  duch  —ale  co  za  rzut  oka! 
W  kilkudziesięciu  wierszach  co  za  karta  historyi  sztuki! 

W  następnych  rozdziałach  nie  Michał  Anioł,  nie  Ju- 
liusz II,  ale  Rzym  współczesny,  z  budowlami,  przepychami, 
śniiałemi  wspanialemi  pomysłami.  Santa  Maria  del  Popolo 
z  dwoma  nagrobkami  Sausovina,  pałace  kardynałów,  San 
Biaggio,  Svv.  Piotr  w  budowie,  Belweder  rozpoczęty,  w  zna- 
cznej części  wykonany,  nigdy  zupełnie  nie  wykończony,  a  przez 
późniejsze  przemiany  i  przebudowania  tak  zniszczony,  że  le- 
dwo ślady  jego  zostały,  a  nie  można  sobie  wyobrazić  choćby 
w  przybliżeniu,  jakim  być  mógł,  jakim  był.  Wspomnienie  bu- 
dowli ożywia  się  wspomnieniami  i  szkicami  ludzi:  Sanso- 
vino,  Bramante  zwłaszcza,  skreślony  obszerniej,  a  wzięty 
w  obronę  przed  nienawistnemi  zarzutami  i  skargami  Michała 
Anioła,  San  Galio.  Współczesne  opisy  Rzymu  suche,  katalo- 
gowe, a  przesadne  i  panegiryczne,  ale  po  wiekach  ciekawe; 
wreszcie  wielka  zmiana  w  Watykanie.  Juliusz  II  nie  chce 
mieszkać  w  apartamentach  Borgia.  Przykro  mu  mieć  przed 
oczyma  nieustające  przypomnienie  nieprzyjaciela  i  zgorszeń 
jego  panowania:  opatrzy  sobie  inne  mieszkanie,  przeniesie 
się  na  drugie  piętro.     Sprowadza  z  całych  Włoch   artystów. 
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którzy  mają  zdobić  te  pokoje,  Perugino,  Soddoma,  Peruzzi, 
Lorenzo  Lotto  i  wielu  innych;  zaczyna  się  robota.  Ciekawy 
w  tem  miejscu  nawias,  pytanie,  dlaczego  papież  nie  wezwał 
wielkiego  Lionarda.  Klaczko  się  domyśla,  że  nie  chciał  mieć 
do  czynienia  z  tym,  co  kiedyś  był  na  usługach  Cezara  Borgii. 
Na  to  przyjeżdża  do  Rzymu  młody  człowiek,  tu  nieznany, 
choć  we  Florencyi  stworzył  już  niejedną  ze  swoich  Madonn, 
opatrzony  listem  polecającym  do  papieża  od  jego  krewnego 
ks.  Urbinu,  Francesco  Maria  Riario,  i  dzięki  temu  listowi 
młody  człowiek  staje  pewnego  dnia  przed  starym  papieżem, 
pokazuje  mu  swoje  roboty,  rysunki,  szkice:  i  papież,  miłośnik 
wielki  a  instynktem  bystry  znawca  sztuki,  odprawia  bez  ce- 
remonii wszystkich  sprowadzonych  malarzy,  wszyscy  mają 
zmazać  co  pomalowali  i  iść  sobie  —  przyszłe  pokoje  Juliusza  II 
malować  będzie  Rafael  Santi  (koniec  r.  1508,  albo  początek 
r.  1509). 

Michał  Anioł  ma  więcej  potęgi,  Fra  Angelico  więcej 
religijnego  mistycznego  uczucia,  Tycyan  ma  świetniejszy  ko- 
loryt—  tał?,  prawda,  wszystko  to  prawda.  Ale  on  ma  zmysł 
piękności,  jak  żaden  z  malarzy,  i  ma,  jak  żaden  z  nich,  do- 
skonałe zrozumienie  warunków  kompozycyi.  To  są  jego  wła- 
dze główne,  jego  własne,  to  „dwa  skrzydła,  któremi  wzniósł 
się  do  nieśmiertelności". 

Klaczl\o  mówi,  że  jedno  z  tych  skrzydeł,  zmysł  pię- 
kności i  poezyi,  miał  wrodzone:  widoczne  już  we  wszystkich 
jego  młodzieńczych  pierwszych  obrazach.  Ale  drugie,  sztuka 
kompozycyi,  doskonały  układ  i  rozporządzenie,  wykształciło 
się  dopiero  w  Rzymie.  Za  dowód  służą  mu  dzieła  z  przed- 
rzymskich  czasów.  Złożenie  do  grobu  (w  Galeryi  Borghese) 
i  Incoronata  (w  Watykanie),  którym  brak  jedności,  skupie- 
nia kompozycyi  i  akcyi.  (Czy  ten  sam  brak  nie  odezwie  się 
później,  dodamy  od  siebie,  na  samym  końcu  jego  zawodu, 
w  Transjiguracyl'^) .  W  Stanzach  tymczasem  od  pierwszego 
razu  jasność,  jedność  i  małowniczość  układu  niezrównana: 
podwójna  akcya,  w  niebie  i  na  ziemi,  połączona  i  rozwiązana 
ze  śmiałością,  swobodą  i  wdziękiem;  wszystkie  postacie, 
wszystkie  głowy,  wszystkie  grupy  skupiają  się  w  akcyi,  na- 
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leżą,  przyczyniają  się  do  wrażenia  całości.  Jedność  i  dosko- 
nałość planu  nie  w  jednym  fresku  tylko,  w  Dyspucie,  albo 
w  Szkole  Ateńskiej,  ale  Stanza  cała,  ze  wszystkiem,  co  w  niej 
jest,  to  jeden  plan,  jedna  całość,  jeden  pomysł  twórczy,  obej- 
mujący wszystko,  odrazu  poczęty. 

Rafael,  jak  Michał  Anioł,  jak  Bramante,  w  Rzymie  do- 
piero, na  tym  uprzywilejowanym  g-runcie,  rozwinął  skrzydła 
i  doszedł  do  całej  swojej  mocy.  Ale  przy  tamtych  można 
widzieć  i  wskazać  co  wywarło  ten  wpływ  szczęśliwy:  zna  się 
starożytne  posągi  i  ruiny  budowli.  Na  Rafaela  co  mogło  dzia- 
łać, co  być  jego  nauką,  co  sprawić  różnicę  między  Złożeniem 
do  (jrohim  Dysput<if  Nagła  doraźna  transformacya,  dokonana 
w  jego  gieniuszu,  wydaje  się  niemal  cudowną,  a  nie  daje 
się  wytłómaczyć  żadnym  wpływem  czy  dzieł  ludzkich,  czy 
zdarzeń. 

Po  takim  wstępie  Camera  ddla  Segn<itur<i.  Co  znaczy 
jej  nazwa?  jakie  było  jej  przeznaczenie?  Jedni  mówią,  że 
to  były  mieszkalne  pokoje  Juliusza  II,  drudzy,  że  jego  pod- 
ręczna biblioteka,  inni,  że  przychodził  tu  podpisywać  akta. 
Signatura  znaczy  podpis,  to  nie  ulega  wątpliwości ;  ale  dla 
czego  papież  miał  przechodzić  na  to  miejsce,  żeby  tu  podpi- 
sywać, kiedy  mógł  to  robić  w  swoich  pokojach?  O  biblio- 
tece nie  wspomina  nikt  ze  współczesnych.  Nie  mógł  zaś  Ju- 
liusz II  mieszkać  w  i)okojach,  które  za  jego  życia  nie  były 
nigdy  skończone  i  gotowe,  i  długo  jeszcze  po  jego  śmierci 
były  w  robotach  malarzy,  dekoratorów,  rzemieślników.  Nie; 
wszystko  to  późne  i  próżne  domysły  i  wymysły  dzisiejszych 
uczonych  krytyków,  a  prawda  jest  łatwa  do  odszukania,  leży 
na  wierzchu,  tylko  zajrzeć  do  pierwszej  lepszej  książki,  opi- 
sującej organizacyę  Kuryi  rzymskiej.  Signatura  to  była  na- 
zwa najwyższego  trybunału  kościelnego,  apellacyjnego  i  kas- 
sacyjnego.  Dzielił  się  on  na  dwie  sekcye:  Signatura  Justitiae 
i  Signatura  Gratiae.  Ta  ostatnia  zasiadała  zawsze  pod  pre- 
zydencyą  samego  papieża.  Otóż  na  posiedzenia  tego  trybu- 
nału przeznaczona  była  Camera  delia  Segnatura. 

Tłómaczy  to  Klaczce  stary  prałat,  świadomy  miejsc 
i  rzeczy,   miłośnik  i  bystry   znawca   sztuki,    niedowierzający 
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i  ironiczny  względem  dzisiejszej  krytyki  i  uczonych  kryty- 
ków, których  nowatorami  nazywa.  Ale  kiedy  wyjaśnił  na- 
zwę i  przeznaczenie  Camary,  zaczął  mówić  o  niej  samej.  Ko- 
chał ją,  wpatrywał  się  w  nią  cale  życie  z  uniesieniem,  z  czu- 
łością, wszystko  w  niej  znał,  przeniknął,  nic  nie  było  mu 
obcem,  od  pomysłu  i  planu  całości  do  każdego  szczegółu,  od 
zamiaru  i  natchnienia  mistrza  do  czasu  wykonania,  do  do- 
skonałości techniki  —  i  od  niechcenia,  nieznacznie,  w  prostej 
przypadkowej  rozmowie,  oświeca  freski  Rafaela  taką  massa 
światła,  jakiej  nikt  dotąd  na  nie  nie  rzucił. 

Klaczko  rozdziela  się  w  tej  rozmowie  na  dwie  osoby. 
To,  co  mówi  on  sam,  to  są  bieżące  powszechne  wyobrażenia 
o  tych  freskach;  to,  co  mówi  stary  Monsignor,  to  jest  to,  co 
on  sam  o  nich  myśli,  do  czego  doszedł  po  latach  myślenia, 
poznawania  sądów  cudzych,  to  jest  jego  „Prawda"  o  Dyspu- 
cie i  o  Szkole  Ateńskiej. 

„Im  więcej  patrzeć,  zastanawiać  się,  tem  więcej  widzi 
się  i  rozumie  cudowną  jedność  pomysłu  w  tej  wielkiej  kon- 
cepcyi,  w  każdym  jej  najdrobniejszym  szczególe:  wystrzeliła 
ona  z  niezbadanych  głębin  twórczego  gieniuszu...  Inne  dzieła 
Rafaela  przemawiają  do  naszych  zmysłów,  uczuć,  wyobraźni : 
to  wzywa  do  natężenia  władz  umysłu.  Malowidło  pełne  wie- 
dzy, rozwagi,  refleksyi,  abstrakcyi,  a  uieledwie  ideologii.  To 
jego  związek  z  odległą  przeszłością,  ze  starą  tradycyą 
wieku  XIV  (zaniedbaną  po  części  w  XV-ym).  Rafael  nie 
odrzuca,  nie  odpycha  tradycyi  swojej  sztuki,  nie  myśli  być 
pierwszym  i  jedynym,  z  siebie  jednego  wydobyć  wszystko; 
przeciwnie,  on  jest  w  ciągu,  w  dalszym  ciągu  tego  pasma, 
i  chce  w  niem  być.  On  zostaje  w  tej  sferze  pomysłów,  na- 
tchnień, przedmiotów,  w  jakiej  żyła  sztuka  włoska  od  Pisa- 
nich  i  od  Giotta,  a  kiedy  twórczość  swoją  zwraca  do  przed- 
miotów abstrakcyjnych,  transcendentalnych,  których  wiek  XV 
unikał,  to  staje  na  tej  drodze,  na  której  był  XIV-ty.  W  pła- 
skorzeźbach florenckiego  Campanile  Giotto  obejmuje  niby  całą 
cywiłizacyę,  Lorenzetti  w  Sienie  maluje  warunki  szczęśli- 
wego życia  w  społeczeństwie,  malarze  Kaplicy  Hiszpanów  we 
Fłorencyi   łączą  Kościół  wojujący   i  tryumfujący  z  naukami 
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i  ich  sławnymi  mistrzami  w  starożytności.  Rafael  robi  w  tej 
Camerze  to,  co  oni  robili,  jest  w  łączności  z  nimi.  Jak  sza- 
nuje swoich  poprzedników  i  ich  tradycyę,  jak  dba  o  to, 
żeby  to  swoje  uszanowanie  wyraźnie  pokazać,  uwidocznić, 
dowodzi  powtarzające  się  nieraz  wspomnienie  nauczyciela, 
Periigina,  dowodzi  niezaprzeczone  pokrewieństwo  fresków 
Camery  z  freskami  tamtego  w  Cambio  w  Perugii. 

„Tylko  on,  kiedy  robi  to  samo  co  tamci,  robi  to  ina- 
czej:  kiedy  idzie  tą  samą  drogą,  to  zachodzi  tak  daleko  i  tak 
wysoko,  jak  się  żadnemu  z  nich  nie  śniło". 

„Wielkie  pragnienia  i  pomysły  XIV  wieku,  wykonane 
z  szerokością  umysłu  i  z  temi  środkami,  jakie  przyniosło 
Odrodzenie,  to  jest  Segnatura  Rafaela.  Ten  cudowny  gie- 
niusz  przeznaczony  był  na  to,  by  skupił  w  sobie  całą  prze- 
szłość sztuki  włoskiej,  a  dążeniom  tej  przeszłości  żeby  dał 
wyraz  harmonijny,  najwyższy.  Malarstwo  symboliczne,  syn- 
tetyczne, w  którem  kochał  się  wiek  XIV^  które  zaniedbał 
i  zatracił  silny  naturalizm  wieku  XV,  Santi  je  wskrzesił  w  tej 
Stanzy,  ożywił  je  potężnem  szlacbetnem  tchnieniem  swego 
czasu,  przyodział  je  we  wszystkie  blaski  starożytności  i  chrze- 
ściaństwa,  przeobraził  je,  sprawił  jego  transfiguracyę.  Na- 
kreślił tu  na  tych  ścianach  pasmo  dziejów  ludzkiego  rozumu 
i  jego  wielkich  zdobyczy,  dziel  w  zakresie  wiary,  prawa, 
wiedzy  i  wyobraźni.  Ten  przedmiot  zaś,  abstrakcyjny  i  ideowy 
jak  być  może  najbardziej,  on  obrabia  z  doskonałością  techni- 
czną, odziedziczoną  po  wielkich  szkołach  Masaccia,  Piera 
delia  Francesca,  Ghirlandaja,  z  pogodą  i  zmysłem  piękności, 
jakich  nauczają  go  w  Rzymie  starożytne  wzory,  z  umiejętno- 
ścią kompozycyi,  w  jakiej  nie  miał  równego,  z  wdziękiem, 
miarą,  gracyą,  które  były  jego  wrodzonym  darem". 

Po  takim  wstępie  będziemy  patrzeć  na  wszystkie  po 
kolei  freski  Stanzy,  a  to,  co  czuliśmy  instynktowem  wzru- 
szeniem, ale  z  czego  nie  umieliśmy  zdać  sobie  sprawy  jasno 
i  zupełnie,  będzie  nam  podane,  wytłómaczone,  potwierdzone 
tak,  że  dusza  rozpływa  się  w  uniesieniu  nad  dziełem,  a  umysł 
z  rozkoszą  chwyta  objaśnienie.  Wzniosłość,  świętość,  pię- 
kność, mądrość,  widzi  się  i  rozumie  się  tak,  jak  się  jej  o  wła- 
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snych  siłach  nie  rozumiało,  a  czuje  się  ją  głębiej,  potężniej, 
rzewniej,  rozkoszniej. 

Zaczyna  Klaczko  (uiby  jego  prałat)  od  sklepienia.  Ab- 
stralicye,  allegorye,  personifikacye,  trecentistom  tak  ulubione, 
Rafael  wprowadza,  ale  inaczej  jak  oni.  Nie  miesza  ich  z  rze- 
czywistym światem,  z  rzeczywistymi  ludźmi,  oddziela  je,  a  przez 
to  i  one  i  rzeczywiści  ludzie  występują  w  większej  jasności, 
są  wyraźniej  tem  czem  są.  Te  allegoryczne  figury  są  do- 
skonale na  miejscu,  usprawiedliwione  przeznaczeniem  sali: 
one  świecą  na  sklepieniu  jak  upomnienie,  nauka,  mają  nie- 
jako przewodniczyć  czynnościom.  Malarz  był  mądry,  głęboki 
w  swoich  pomysłach,  a  w  miarę,  jak  postępował  w  pracy, 
postępował  i  w  doskonałości.  Różnica  między  figurami  ozna- 
cza ten  postęp.  Justitia  jest  jeszcze  cokolwiek  konwencyo- 
nalna,  cokolwiek  skrępowana  szkołą,  tradycyą,  młodością 
malarza.  Nauka  (Filozofia)  ma  już  samoistność  i  wielkość 
w  charakterze  i  wyrazie  głowy.  Teologia  to  zjawienie  nad- 
ziemskie; to  Beatryx  Dantego  u  wrót  Raju,  nawet  z  rozmy- 
słem do  niej  zbliżona,  ubrana  jak  ona.  Poazya,  z  rozwinię- 
temi  skrzydłami,  z  pogodnem  spojrzeniem  sięgającem  gdzieś 
w  nieskończoność,  to  jedna  z  najwznioślejszych  kreacyj  mi- 
strza, to  jego  sztuka  w  zupełnym  już  rozwoju  i  blasku. 

Po  sklepieniu  Dysputa.  Tu  na  bok  wszystkie  streszcze- 
nia, wszystkie  słowa  własne;  nie  wystarczą,  nie  oddadzą, 
będą  za  małe,  niegodne.  Tu,  żeby  nie  zepsuć,  trzeba  tló- 
maczyć. 

„Dysputa,  to  jest  fresk  religijny  całego  tego  cyklu,  fresk 
święty  —  trzy  razy  święty,  zwłaszcza  w  swojej  części  gór- 
nej, tam,  gdzie  króluje  Kościół  tryumfujący,  Bóg  sam  w  trzech 
osobach.  Z  rozmysłem,  z  zupełnie  świadomem  postanowie- 
niem wybrał  mistrz  dla  tego  świata  nadprzyrodzonego  styl 
pierwotny,  uświęcony  tradycyą  wieków,  styl  hieratyczny , 
żeby  się  tak  wyrazić,  chrześciańskiego  malarstwa.  Kościół 
icojujący,  w  dolnej  części  fresku,  pojęty  jest  w  zupełnie  in- 
n}m  charakterze  i  stylu.  To  świat  rzeczywisty,  świat  Ghir- 
landaja,  Masaccia,  Lionarda.  W  pomyśle,  w  treści,  jak  w  for- 
mie Dysputy,  jest  dualizm;  ale  gieniusz  Rafaela  umiał  temu 
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dualizmowi  nadać  cudowną  jedność,  jedność  wykonania  po- 
mimo dwóch  stylów,  jedność  myśli  i  układu  pomimo  dwóch 
światów". 

„W  części  górnej  Dysputa  przypomina  bardzo  •'^'ądy 
ostateczne  starych  mistrzów.  Bóg  Ojciec  w  podłużnym  nim- 
busie;  Duch  św.  w  postaci  gołębicy;  pomiędzy  nimi  Chrystus 
siedzący  na  obłokach,  ze  znakami  ran  na  piersiach  i  rękach; 
po  Jego  prawej  stronie  Najświętsza  Panna,  po  lewej  św.  Jan 
Chrzciciel.  Poniżej,  w  półkole,  cały  orszak  niebieski.  Ale 
w  tym  orszaku  jaka  zmiana!  Zamiast  tradycyjnie  powtarza- 
nych dwunastu  Apostołów,  dwunastu  wyobrazicieli  Starego 
i  Nowego  Przymierza,  a  każdy  z  odmiennym  wyrazem,  cha- 
rakterem, postawą.  Adam,  Abrahaui,  Mojżesz,  Dawid,  Jere- 
miasz, Judasz  Machabeusz;  przedzielają  ich  św.  Piotr  i  Paweł, 
Św.  Jakób  i  Jan,  św.  Szczepan  i  Wawrzyniec.  To  wspaniałe 
stowarzyszenie  wyobraża  całe  pasmo  wieków,  składa  całe 
następstwo  pokoleń  od  pierwszego  człowieka  i  pierwszych 
patryarchów,  do  towarzyszy  ziemskiego  żywota  Zbawiciela 
i  do  pierwszych  męczenników.  Zamiast  czterech  symbolicz- 
nych zwierząt,  wyobrażenia  Ewangielistów,  czterech  aniołków 
trzyma  i  pokazuje  z  tryumfem  cztery  Ewangelie.  Ale  naj- 
dziwniejsza dopiero,  najbardziej  przejmująca  nowość,  to  ta 
w  górze  droga  mleczna,  przeświecona  złotemi  promieniami, 
obwinięta  w  lekką  przeźroczystą  mgłę ,  a  przez  tę  mgłę  wi- 
dne są  myriady  dusz,  które  lecą ,  kołyszą  się  w  przestworze, 
wznoszą  się  w  górę,  schodzą  niżej,  widok  niewypowiedzia- 
nego uroku,  niby  dissolving  views  empirejskich  regionów.  Po- 
dobnego pomysłu  nie  znaleść  u  żadnego  z  poprzedników,  u  ża- 
dnego ze  współczesnych  Rafaela:  a  on  sam  jeden  raz  tylko 
powtórzył  go  w  Madonnie  Syxtyuskiej ...  Te  wszystkie  zaś 
pomysły  nowe  i  nieprzewidziane,  te  delikatne,  świeże,  świe- 
tlane rysy,  dodatki,  dotknięcia,  służą  do  rozpogodzenia,  do 
złagodzenia  surowej  hieratycznej  powagi  tych  sfer  wyższych, 
i  zbliżają  je  do  zgromadzenia  wiernych,  do  Kościoła  icojn- 
jącego  na  dole". 

„To  zgromadzenie  zajmuje  obszerne  półkole,  którem  jest 
budująca  się  absyda  nowego  Św.  Piotra.  Po  lewej  stronie,  za 
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charakterystyc/iią  figurą  Bramautego  widać  zdała  rusztowa- 
nia budowy;  po  stronie  prawej  mur  już  na  wysokość  czło- 
wieka wzniesiony  nad  ziemię.  Pośrodku  ołtarz,  z  napisem  : 
Jidius  II  Pontifp.x  Maximiis,  a  odosobnienie  tego  ołtarza,  jak 
i  jego  kształt  sześćcienny,  nasuwają  przypuszczenie,  że  to  może 
kamień  węgiełny  poświęcony  przez  papieża  w  ową  sobotę 
in  itlbis  roku  15(  6...  Godzi  się  wspomnieć,  że  we  Fłorencyi, 
w  kapłicy  dal  Spagnuoli,  w  sławnym  fresku  z  XIV  wieku.  Ko- 
ściół tcojiijący  rysuje  się  także  na  tłe  kokioła,  budowanego, 
nie  skończonego,  tumu  Santa  Maria  del  Fiore.  Ale  na  tern 
kończy  się  wszełkie  porównanie  między  naiwnym,  epizody 
cznym,  morałiznjącym  pomysłem  i  przedstawieniem  w  Cappel- 
lone,  a  natchnionym  wzniosłym  obrazem  w  Stanzy : 

poema  sacro 
Al  quale  ha  poste  mano  e  cielo  e  terra. 

„Niebo  i  ziemia,  świat  widziałuy  i  świat  nadprzyrodzony  ! 
Jak  rzadko  zdołał  artysta  który  umieścić  je  w  jednych  ra- 
mach razem,  a  nie  przedzielić  obrazu  na  dwa,  nie  stworzyć 
dzieła  bez  jednolitości.  Sam  Rafael  rozbił  się  nieraz  o  ten 
szkopuł.  Incoronata,  Transjiguracya,  grzeszą  brakiem  jedno- 
litości, nie  mają  koniecznego  a  trudnego  do  znalezienia  łą 
cznika,  ogniwa  między  wizyą  niebiańską  w  górze  a  sprawą 
ziemską  na  dole,  Ale  vf  Dyspucie  ten  łącznik  jest.  Łącznik  — 
pomysł  gieniuszu,  natchnienie,  którego  nigdy  dość  zgłębić 
i  dość  podziwiać  nie  można  —  łącznik,  to  ta  monstracya  na 
ołtarzu  Najświętszego  Sakramentu.  Najświętsza  tajemnica 
wiary  ukazuje  się  tu,  w  linii  pionowej  i  prostej,  jako  dalszy 
ciąg,  jako  przedłużenie  najwyższej  tajemnicy  Trójcy  Św., 
która  zajmuje  część  górną  fresku.  W  linii  poziomej  ona  ściąga 
do  siebie  i  w  sobie  łączy  wszystkie  postacie  i  grupy  wier- 
nych na  dole.  Ona  jest  punktem  środkowym  kompozycyi, 
środkiem  ciężkości  całego  dzieła". 

„Określono  gdzieś  Wieczerza  Lionarda  jako  różne  i  wie- 
lorakie działanie  jednego  słowa  na  różnych  ludzi.  W  Dyspu- 
cie jest  różne  i  wielorakie  działanie  jednego  dogmatu  na  ró- 
żnych wiernych.  To  jest  symfonia  duchowa  i  mistyczna,  któ- 
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rej  akkord  podstawny  dauy  jest  w  czterech  postaciach  naj- 
bliższych ołtarza,  w  czterech  wielliich  doktorach  Kościoła. 
Św.  Grzegorz  rozważa  tajemnicę  w  blogiem  szczęśliwem  sku- 
pieniu; Św.  Hieronim  zagłębia  się  w  badaniu  tekstu  jakiegoś, 
odnoszącego  się  do  tajemnicy;  św.  Ambroży  rozpływa  się 
w  uniesieniu,  w  ekstazie;  św.  Augustyn  tale  panuje  nad  sobą 
i  nad  przedmiotem  swojego  rozmyślania,  że  myśli  swoje 
o  przedmiocie  może  zaraz  dyktować  młodzieńcowi  siedzącemu 
u  stóp  swoich.  Te  cztery  tony:  wiary,  rozmyślania,  zachwy- 
cenia i  nauczania,  odbijają  się  i  powtarzają  w  różnych  sto- 
pniach i  odcieniach  w  otoczeniu,  złożonem  z  ducłiownych 
i  świeckich,  z  ludzi  wszystkich  czasów  i  powołań.  Nie  py- 
tajmy, kogo  ta  lub  owa  iigura  przedstawia.  Mistrz  oznaczył 
tylko  czterech  wielkich  doktorów,  św.  Tomasza  z  Akwinu 
i  Św.  Bonawenturę;  wypisał  ich  imię  w  aureolach  nad  ich 
głowami.  Nie  przekraczajmy  jego  zamiaru;  nie  upierajmy  się 
przez  naciągane  sztuczne  domysły  i  hipotezy  położyć  inne 
na  każdej  z  tych  figur,  ale  raczej  wpatrzmy  się  w  rozmaitość 
ich  postawy  i  wyrazu,  i  starajmy  się  zdać  sobie  sprawę 
z  uczucia  jakie  każdą  z  nich  przejmuje  i  z  niej  przemawia... 
Uważniy,  jak  ten  hymn  święty  wychodzi  ze  środka,  od  ołta- 
rza, przechodzi  przez  różne  przemiany  i  modulacye,  aż  się 
wyśpiewał  i  umilkł  na  dwóch  końcach  fresku,  gdzie  stoją 
dobrze  znane  postacie  Dantego,  Fra  Augelica,  i  Savonaroli 
Umieścić  tu  najbardziej  religijnego  z  poetów  i  najbardziej 
mistycznego  z  malarzy,  to  myśl  i  rzecz  prosta,  nie  potrzebu- 
jąca tłómaczeń...  Ale  Savonarola  w  pałacu  papieży?  taka 
świetna  rehabilitacya  w  dziesięć  lat  po  spaleniu  za  herezyę? 
Być  może,  że  przycz^^nił  się  do  niej  gniew  i  wstręt  Juliu- 
sza II  do  Aleksandra  VI;  ale  dla  malarza  powodem  głównym^ 
stanowczym,  było  z  pewnością  szczególne  nabożeństwo  mę- 
czennika do  Najświętszego  Sakramentu.  Rzecz  jest  oczywi- 
sta, że  to  nabożeństwo,  świadome,  powszechnie  znane,  głośne, 
rozstrzygało  o  wyborze  osób  umieszczonych  w  dolnej  części 
Dysputy.  Inaczej  nie  można  zrozumieć  i  wytłómaczyć,  dla- 
czego Rafael  wymalował  tu  św.  Tomasza  i  Bonawenturę, 
a  pominął  św.  Dominika  i  Franciszka  z  Assyżu". 
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„Dogmat  transcendentalny  zrobić  treścią  i  osią  ożywio 
nej  akcyi,  osoby  tej  akcyi  zgromadzić  około  niezgłębionej 
tajemnicy!  Co  za  myśl  dziwna,  szczególna!  Ale  to  rok  150!': 
nie  wiele  lat  przedziela  nas  od  tez  przybitych  na  wittenber- 
skim  kościele.  Zanim  zejdzie  do  swego  przedwczesnego  grobn, 
usłyszy  jeszcze  Rafael  głuche  dalekie  grzmoty  burzy  ciągną- 
cej z  północy  na  tę  bazylikę  św.  Piotra,  której  tu  wskazy- 
wał przyszłe  wspaniałości,  na  tę  monstrancyę,  na  tę  flostyę , 
która  mu  dała  jedno  z  najwznioślejszych  jego  natchnień. 
Punkt  środkowy  jego  Dysputy  będzie  środkowym  punktem 
wszystkich  dysput  wieku,  wszystkich  jego  kontrowersyj,  walk, 
wojen,  i  za  czas  niedługi  świat  podzieli  się  —  niestety  —  i  po- 
dzieli na  długo,  na  dwa  obozy,  jeden  wyznający,  drugi  od- 
rzucający tajemnicę  transsubstancyacyi.  W  tym  świętym  fre- 
sku Segnatnry  nie  mogę  nie  widzieć  znaku  czasu;  nie  mogę 
nie  widzieć  opatrznego  zrządzenia  w  tym  fakcie,  że  w  sa- 
mem przededniu  katastrofy,  na  progu  Reformacyi,  sztuka 
chrześciańska  wyznała  głośno,  tryumfalnie,  dogmat,  który 
niebawem  miał  być  zagrożonym,  i  uwielbiła  ten  dogmat  przez 
największego  ze  swoich  gieniuszów  w  najwspanialszym  ze 
swoich   prz3bytków". 

Dysputa,  to  wiara  i  pobożność,  to  duch  chrześciański 
w  najwznioślejszym  natchnionym  wyrazie;  ale  ta  naprzeciwko 
Dysputy  Szkoli  Ateńska^  czy  nie  jest  poniekąd  zaprzecze- 
nien),  a  przynajmniej  przyćmieniem  tego  ducha,  a  wyrazem 
tego,  co  ożywiał  Odrodzenie?  „Filozofia,  nauka,  na  równi  z  re- 
religią  i  jej  tajemnicami:  Platon  i  Arystoteles  na  równi  z  do- 
ktorami I^ościoła?  Czy  to  nie  jest  jakaś  deklaracya  pr'iw 
rozumu  w  przeciwieintwie  do  wszechwładzy  dogmatu?"' 

Nie!  Szkoła  Ateńska  nie  jest  malowana  na  chwałę  du- 
mnej i  zarozumiałej  wiedzy  naszych  czasów.  To  nasz  czas 
tylko  tak  się  przyzwyczaił  uważać  ro/>um  za  przeciwieństwo 
wiary,  a  filozofię  za  jej  nieprzyjaciółkę,  że  wszystkie  fakta 
i  zjawiska  przeszłości  widzi  i  ukazuje  przez  ten  pryzmat.  Ale 
tamten  czas  myślał  i  rozumiał  iuaczej,  a  Rafael  wystawiał 
tu  i  wysławiał  naukę  scholastyczną,  naukę  Trhium  i  Quad- 
ricium,   siedmiu  dyscyplin.     Wziął  ten  sam  przedmiot  i  tak 
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samo  go  pojął  —  tylko  wykonał  inaczej  — jak  jego  poprzed- 
nicy :  a  od  dzwonnicy  Giotta,  od  amłiony  w  Sienie  i  fontanny 
w  Perugii,  przez  kaplicę  Hiszpanów  we  Florencyi,  i  dalej  aż 
do  fresków  Pinturicchia  w  Appartamento  Borgia,  ciągnie  się 
bez  przerwy  łaucucli  dzieł,  w  których  siedem  dyscyplin  stoi 
obok  siedmiu  Sakramentów,  a  święci  Doktorowie  obok  mędr- 
ców starożytnych.  Tylko  ten  sam  przedmiot  i  to  samo  poję- 
cie przekształca  się  w  ciągu  czasów  od  XIII  wieku  aż  do 
Rafaela.  Niccolo  Pisano  wyobraża  nauki  w  allegorycznych 
figurach,  Giotto  zastępuje  allegorye  postaciami  rzeczywistych 
ludzi,  w  kaplicy  Hiszpanów  łączą  się  oba  te  sposoby,  Pin- 
turicchio  otacza  allegoryczne  figury  nauki  grupami  uczniów. 
Rafael  maluje  jak  wszyscy  tamci  siedem  dyscyplin,  Tri- 
vium  i  Quadrivium,  ale  odrzuca  allegorye,  personifikacye, 
symbole,  a  stwarza  z  nauki  i  wiedzy  obraz  żywy,  dramaty- 
czny. U  niego  gramatyka,  arytmetyka,  muzyka,  geometrya, 
astronomia,  retoryka,  dyalektyka,  wyobrażone  są  przez  grupę 
ludzi,  którzy  się  uczą,  namyślają,  badają;  zwykle  jeden, 
mistrz,  uczy  skupionych  koło  niego  młodszych,  ale  wyraźnie 
poznać  można,  mistrz  dał  to  poznać  przez  attrybuta  i  narzę- 
dzia —  że  jedni  uczą  się  arytmetyki,  a  inni  astronomii  albo 
gramatyki.  Najwyższa  z  nauk,  dyalektyka,  zajmuje  całą  wyż- 
szą część  fresku,  a  obejmuje  różne  szkoły  filozoficzne  staro- 
żytności w  ich  twórcach  i  naczelnikach.  Nie  chodziło  Rafae- 
lowi o  systematyczny  wykład  czy  kurs  historyi  filozofii,  i  nam 
nie  powinno  chodzić  o  to,  by  pedantycznie  a  uparcie  docho- 
dzić, którego  z  filozofów  ma  wyobrażać  ta  lub  owa  figura; 
nie  pytajmy  o  imiona,  wpatrujmy  się  w  postacie,  w  ich  wy- 
razy, ruchy,  postawy,  charakterystyczne  różnice  między  scep- 
tykiem a  eklektykiem,  między  sofistą  a  cynikiem  albo  stoi- 
kiem. „Wpatrujmy  się  zwłaszcza  w  dwie  postacie  główne, 
środkowe,  te,  w  których  skupia  się  i  wyraża  głęboka  ukryta 
myśl  dzieła.  Młody  jeszcze,  silny,  z  wyrazem,  w  którym 
przeważa  trzeźwość,  zmysł  rzeczywistości  —  Arystoteles  spu- 
szcza rękę  ku  ziemi,  Platon  z  natchnionym  wyrazem  wieszcza 
czy  proroka  wznosi  swoją  ku  niebu.  Jeden  nawołuje  do  me- 
tody eksperymentalnej    i   do  analizy,    drugi  do  intuicyi  i  do 
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syntezy,  i  wskazują  dwa  bieguny,  dwa  punkta  oryentacyjne 
filozofii  greckiej,  wszelkiej  filozofii"... 

„Zwa^.my,  jak  Rafael  w  Szkole  Ateńskiej  umiał  zacho- 
wać sprawiedliwą  miarę,  równą  wagę  między  autorem  Ti- 
majosa  a  autorem  Etyki,  pomimo,  że  w  początkach  XVI  wieku 
Platon  był  górą  a  Arystoteles  w  niełasce.  Sztuka  okazała  się 
więcej  filozoficzną,  niż  współczesna  filozofia.  Ale  to  nic  dzi- 
wnego. Przecież  to  sztuki  zadanie  i  powołanie  godzić  rze- 
czywistość z  ideałem,  łączyć  analizę  z  syntezą.  Przecież  na 
dzwonnicy  Giotta  i  na  niejednym  obrazie  z  XIV  i  XV  wieku 
Platon  i  Arystoteles  występują  razem  jako  wyobraziciele 
dyscipliny  disciplinariim.  Ale  nigdy  połączenie  tych  dwóch 
mędrców  nie  było  pojęte  i  wykonane  z  taką  mocą  i  świe- 
tnością, jak  tu,  na  tym  fresku  Segnatury.  Stoją  tu  oba  przed 
nami  w  całej  mocy  i  powadze  swojego  prawa.  Jeden  ma 
kolo  siebie  Apollina,  drugi  Minerwę,  stoją  na  tym  samym 
planie,  na  równi,  rysują  się  na  tem  samem  tle  jasnego  błę- 
kitnego nieba,  nauczają  w  tej  samej  świątyni,  a  ta  świątynia 
to  przyszły  Św.  Piotr.  Nowa  bazylika,  której  pierwsze  fun- 
damenta dopiero  widzi  się  w  Dyspucie^  tu  pokazuje  swoje 
wnętrze  zupełnie  skończone,  wykończone,  ozdobione  tak,  jak 
marzył  Bramante  i  jak  (podług  świadectwa  Vasarego)  wy- 
rysował dla  młodego  ziomka  i  przyjaciela.  Wspaniała  przez 
swoją  perspektywę  architektoniczną,  Szkoła  Ateńska  jest 
jeszcze  wspanialsza  przez  swoją  perspektywę  moralną:  wielka 
myśl  Odrodzenia  —  może  jego  wielka  utopia  tylko— jest  tu 
w  całej  swojej  wielkości". 

Parnas!  Allegorye  cnót  kardynalnych!  Dekretały  Grze- 
gorza IX!  wszystkiego  przytaczać  niepodobna,  choć  wszystko 
uczy  patrzeć,  rozumieć,  podziwiać  —ale  to  wspaniałe  wszystko 
prowadzi  do  smutnego  zakończenia  rozdziału.  W  siedem  lat 
po  śmierci  Rafaela  żołdactwo  Bourbona  w  Watykanie,  pier- 
wsze zniszczenie  fresków;  potem  ich  restauracye  przez  Se- 
bastyana  del  Pionibo,  przez  Marattę,  później  jeszcze  przez 
jakichś  niewiadomych,  zapomnianych:  restauracye  niezgra- 
bne, szkodliwe;  i  my  nie  widzimy,  nie  znamy  Camery  takiej, 
jaką  była,  jak  ją  Rafael  zrobił!  Mamy  tylko  jej  cień. 
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„A  jednak  zostało  przecież  tyle  z  jego  rysunku,  z  jego 
kompozycyi,  że  możemy  rozpoznać  ten  ideał,  jaki  przyświe- 
cał najwyższym  ducliom  tego  czasu,  ideał,  któremu  te  freski 
miały  dać  wyraz,  a  składać  hołd.  Wiełkomyślny  ideał  chrze- 
ściańskiej  Kalłok^agatia,  powszechnej  harmonii  łączącej  świat 
klassyczny  i  świat  katolicki,  religię  i  filozofię,  Kościół  i  pań- 
stwo, życie  duch-we  i  życie  światowe.  Marzenie!  sen!  Wiem 
a  przebudzenie  było  straszne.  To  marzenie  było  może — jak 
wielu  dziś  myśli  —  wielką  a  nawet  grzeszną  pomyłką.  Ale 
niemniej  marzenie  było  przecież  wzniosłem,  a  pomyłka  była 
szlachetną,  felix  ailpa"'. 

„Jak  pomyśleć,  że  w  tych  samych  latach  (1509  -  1511), 
kiedy  Rafael  malował  Segnaturę,  inny  gieniusz,  Tytan,  tu 
zaraz  blisko  tych  Camerae  sitperiores  rzucał  na  sklepienie 
Stworzenie  człowieka  i  kazał  mówić  Prorokom  i  Sybillotn  — 
ah  to  była  wielka  epoka,  epoka  tego  Po)itnficii  Terribile''^ . 

Cześć  i  miłość  Rafaela,  wiara  w  niego,  może  kiedyś 
zaślepiona  i  przesadna  w  podziwie,  z  biegiem  czasu  przyga- 
sła bardzo.  D/isiejsi  znawcy  widzą  w  nim  przedewszystkiem 
to,  w  czem  <  u  nie  dochodził  innych  malarzy;  zamykają  oi-zy 
(czy  umysły  i  serca)  na  to,  czem  wszystkich  przewyższał. 
W  Seyimturze  zwłaszcza  widzą  głównie  to,  co  w  niej  zniszczyli 
żołnierze  a  zepsuli  restauratorowie,  i  wyrażają  się  o  niej  z  pe- 
wną łaskawą  obojętnością. 

Nie  tak  Klaczko.  On  wiedział  także,  że  to  tylko  cień 
tego  co  było;  ale  czuł  i  widział,  że  w  tym  cieniu  jest  szczyt 
chrześciańskiego  natchnienia,  i  szczyt  doskonałości  w  sztuce 
malarskiej.  Mawiał,  że  Segnatura  to  jest  najpiękniejszy  punkt 
na  kuli  ziemskiej ;  w  żadnym  innym  niema  na  małej  prze- 
strzeni zgromadzonych  tylu  najwyższych  piękności.  „Jak  będzie 
miał  przyjść  kmieć  świata,  to  Pan  Bóg  pośle  aniołów  i  każe 
im  przenieść  Segnaturę  do  nieba,  bo  i  sam  Bóg  żałowałby, 
żeby  ona  miała  zginąć.  Tam  ona  odzyska  swoją  pierwotną 
świeżość,  tam  znikną  wszystkie  zepsucia  i  wszystkie  naprawy, 
i  niebo  samo  będzie  z  rozkoszą  patrzało  na  swój  najwyższy, 
jedyny,  wizerunek  na  ziemi.  Ci  różni  Święci,  widząc  się  w  Di/s- 
inicie,  będą  się  pytali,  gdzie  on  nas  widział,  że  nas  tak  znał, 
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tak  odmalował?  Przecież  to  my  jak  żywi,  jedni  jak  byliśmy 
na  ziemi,  drudzy  jak  jesteśmy  tu  w  niebie''. 

Marzenie?  Sen?  Możnaby  zastosować  do  tych  myśli 
Klaczki  to,  co  on  sam  przed  chwilą  mówił  o  ideale  wielkich 
ludzi  Odrodzenia.  Zapewne,  ale  w  tem  marzeniu  jest  prawda: 
a  jeżeli  aniołowie  nie  przeniosą  tych  fresków  do  nieba,  to 
w  każdym  razie  na  ziemi  nie  było  i  nie  będzie  nigdy  nic 
piękniejszego.  Natchnienie  religijne,  pobożne  uczucie  w  całej 
swojej  wzniosłości,  mądrość  głęboka,  piękność  doskonała. 
Stoją  naprzeciw  siebie  dwa  wizerunki  naszego  człowieczeń- 
stwa. Szkoła  Ateńska,  to  szczyt  mądrości,  szlachetności,  do- 
stojności, do  jakiego  najwyżej  wznieść  się  może  człowieczeń- 
stwo samo  przez  się,  o  własnych  siłach.  Dysputa,  to  czło- 
wieczeństwo uduchownione,  podniesione  nad  siebie  nadprzy- 
rodzoną mocą  objawienia  i  łaski.  Dysputa,  to  niebo  otwarte. 
W  dwóch  stopniach.  Święci  na  dole  są  jeszcze  w  swojem 
ziemskiem  życiu:  oni  dążą  do  Boga,  w  duchu  są  z  Nim  zje- 
dnoczeni, ale  jeszcze  nie  doszli,  nie  osiągnęli,  świętymi  będą, 
ale  nie  wiedzą  czy  będą.  Ci  w  górze,  ci  co  siedzą  na  obło- 
kach poniżej  Zbawiciela,  już  są  u  celu,  już  są  zjednoczeni, 
zupełnie,  na  całą  wieczność.  Nie  dążą  już,  posiadają  swoje 
szczęście.  Po  Sądzie  Ostatecznym,  po  ciał  zmartwychwstaniu, 
w  ciałach  uwielbionych  tak  będą  wyglądali  ludzie  zbawieni, 
takie  będą  mieli  wyrazy  i  kształty,  jak  ten  Adam,  jak  ten 
Machabeusz,  jak  ten  św.  Jakób.  Nigdy  na  ziemi  niebo  nie 
było  tak  widziane  i  wyobrażone,  nigdy  go  żaden  mistrz  tak 
nie  ujrzał  w  swojej  wyobraźni,  tak  nie  uczuł  i  nie  uwielbił 
w  swojem  sercu 

Czy  Segnatura  jest,  jak  myślał  Klaczko,  najpiękniej- 
szym punktem  na  kuli  ziemskiej  ?  Wielu  zechce  temu  prze- 
czyć. Ale  z  tych  żaden  nie  potrafi  zaprzeczyć,  że  tego  naj- 
piękniejszego punktu  nikt  piękniej,  nikt  tak  pięknie  nie  czuł, 
nie  rozumiał,  nie  opisał,  jak  Klaczko. 


IV. 

II  giuoco  del  mondo.  Kaplica  S3'xtyńska.  Stworzenie.  Stworzenie  Adama. 
Prorocy  i  Sybille.  Klaczko  o  Michale  Aniole  i  Rafaelu. 

Z  empirejskicb  regionów  natchnienia  i  piękności  wracamy 
na  ziemię:  na  ziemię  zwichrzoną  i  skrwawioną,  w  smutną  rze- 
czywistość politycznej  gry  tego  świata.  Żądza  opanowania  i  po- 
siadania Włoch :  kusi  się  o  nie  Fraucya,  Hiszpania,  cesarz  wzdy- 
cha do  niego  pocichu :  włoscy  ksiąi^>ęta,  włoskie  republiki  łączą 
się  z  jedcym  lub  z  drugimi.  Liga  w  Cambrai.  Cesarz,  król 
francuski,  król  hiszpański,  zmawiają  się  na  Wenecyę.  Papież 
chce  być  panem  tej  gry  śiciata.  Zawiązał  skrycie  ową  Ligę 
(1508  r.),  sam  do  niej  jawnie  nie  przystąpił.  Wenecya  trzy- 
mała Rawennę,  Faenzę,  Rimini,  nie  chciała  ich  zwrócić  Sto- 
licy Apostolskiej :  trzeba  ją  upokorzyć  i  zmusić.  Rzucił  klą- 
twę na  republikę;  ona  przyjęła  to  dumnie,  hardo.  Ale  po- 
bita przez  Francuzów  pod  Agnadell  1509  r.,  zagrożona  utratą 
swoich  posiadłości  na  stałym  lądzie,  udaje  się  w  pokorę, 
przeprasza,  zwróci  co  zabrała  z  dziedzictwa  Św.  Piotra.  Ma- 
lownicza, dziwna  scena  i  ceremonia  przeproszenia  i  przeba- 
czenia. Juliusz  II  nie  chce  zniszczenia  AVenecyi^  tem  bardziej 
nie  chce  panowania  Francuzów  czy  Niemców:  godzi  się  z  Re- 
publiką Św.  Marka.  Oburzenie,  krzyk  na  zdradę,  w  Lidze, 
zwłaszcza  we  Francyi.  Ludwik  XII  będzie  teraz  wojował 
z  papieżem,  dawnym  sprzymierzeńcem,  a  zwołuje  do  Tours 
Synod  biskupów;  zapowiedź  i  groźba  Soboru  powszechnego 
przeciw  papieżowi. 
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Juliusz  sie  nie  boi.  Wojnę  przyjmie  i  podejmie.  Hasło 
fuorl  i  harhnri  rozgrzmi  się  potężnie  po  całym  półwyspie. 
Najemni  Szwajcarzy  napadną  na  Francuzów  od  Alp,  od  Me- 
dyolanu,  flota  wenecka  zagrozi  im  w  Genuy,  a  wojska  pa- 
pieskie połączą  się  z  lądowemi  weueckiemi  około  Ferrary. 
Juliusz  idzie  sam  na  wojnę,  główną  kwaterę  ma  w  Bolonii, 
oczekuje  przyjścia  Szwajcarów,  ataku  na  Genuę,  zdobycia 
Mirandoli,  uważanej  za  strategiczny  klucz  pozycyi.  Ale  jakoś 
rzeczy  nie  idą  po  jego  myśli  —  w  Genuy  się  nie  udało,  Mi- 
randola  się  nie  poddaje,  Bolonia  ogołocona  z  wojsk.  Papież 
ciągle  choiy,  w  łóżku,  a  wojska  francuskie  już  blisko  Bolo- 
nii. „Żywego  mnie  nie  wezmą  —  woła  —  raczej  się  otruję!" 
Nie  otruł  się;  a  marszałek  Chaumont  wstrzymał  się  w  po- 
chodzie, nie  śmiał  targnąć  się  na  papieża,  niebawem  sam 
umarł.  Zaledwo  zdrowszy,  Juliusz  poszedł  sam  na  Mirandolę 
(styczeń  1511  r).  W  srogą  zimę,  w  kożuchach,  w  jakiejś 
kapuzie  nagłowię,  z  zapuszczoną  brodą,  „wygląda  jak  niedź- 
wiedź". Ale  Mirandołe  bierze,  obchodzi  sie  z  nia  łaskawie, 
wraca  w  tryumfie  do  BoloDii. 

Tryumf  nie  długi.  Sprzymierzeni  z  wiosną  następują 
z  większą  siłą,  odbierają  co  stracili,  Bolonia  się  buntuje, 
przywołuje  Bentivoglich,  przewraca  i  druzgoce  posąg  Juliu- 
sza; jego  wojsko  rozbite,  on  sam  w  Rawennie  odbiera  te 
straszne  wieści;  na  domiar  złego  jego  własny  siostrzeniec, 
Francesco  Maria  Rovere,  książę  Urbinu,  zabija  pod  jego  bo- 
kiem kardynała  Alidosi,  jego  poufnego  powiernika,  jego  przy- 
jaciela. Z  płaczem  wsiadał  do  lektyki,  żeby  wracać  do  Rzymu; 
po  drodze  spotykał  na  drzwiach  kościołów  ogłoszenia  króla 
francuskiego  i  cesarza,  zapowiadające  zwołanie  Soboru  do 
Pizy  na  październik. 

Nie  ugiął  się.  Zaledwo  stanął  w  Rzymie,  zapowiedział 
Sobór  do  Lateranu  na  wiosnę  r.  1512;  tera  skazał  na  mar- 
ność samozwańczy  Sobór  pizauski,  a  z  królem  francuskim 
udał  się  w  pozorne  układy.  Ludwik  XII  rozpoczął  je  zrę- 
cznie sam,  bo  nie  chciał  przewagi  cesarza  lub  Hiszpanów 
we  Włoszech,  a  papież  wchodził  niby  w  jego  myśl,  kiedy 
cichaczem  wiązał  przeciw  niemu  Ligę  Sa-iętą:  Hiszpania,  An- 
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glia,  Wenecja  i  on.  Naraz,  niespodzianie,  spada  na  Rzym 
wiadomość:  papież  chory,  umierający!  (sierpień  1512  r,). 
Wielcy  panowie,  wielu  kardynałów,  zbierają  się  na  Kapitolu, 
chcą  sprawić  jakąś  rewolucyę,  czy  obwołać  Rzeczpospolitę, 
nie  boją  się  Juliusza,  bo  myślą  że  zaraz  umrze.  Wyzdro- 
wiał! Wielcy  panowie,  kardynałowie,  uciekają  w  strachu 
gdzie  kto  może;  on  ogłasza  urzędownie  i  uroczyście.  Ligę 
Świętą". 

Przystąpili  do  niej  król  hiszpański  i  angielski,  Wene- 
cya;  cesarz  przystąpi,  już  się  oświadcza  z  gotowością.  Może 
być  źle  z  Francyą,  zagrożoną  ze  wszystkich  stron  naraz.  Ale 
nie!  Szwajcarowie,  przekupieni  przez  Ludwika  XII,  wrócili 
za  Ałpy  pod  pierwszym  lepszym  pozorem,  Henryk  VIII  nie 
W}  słał  floty,  Ferdynand  nie  wkroczył  przez  Pirenee,  ani  nie 
wysłał  wojska  z  Neapolu  papieżowi  na  pomoc,  a  Graston  de 
Foix  sam  zginął  wprawdzie,  ale  rozbił  w  puch  wojska  pa- 
pieskie i  weneckie  pod  Rawenną  (kwiecień  1512  r.). 

W  Rzymie  postrach  śmiertelny:  wszyscy  kardynałowie 
błagają  papieża,  żeby  się  układał  o  pokój,  on  sam  schronił 
się  do  Zaniku  św.  Anioła.  Ale  już  w  maju  dwadzieścia  ty- 
sięcy Szwajcarów  złączyło  się  z  wojskami  weneckiemi,  Fran- 
cuzi cofają  się  z  Romanii,  żeby  zachować  Lombardyę  —  ba, 
muszą  czemprędzej  opuszczać  Lombardyę,  żeby  bronić  Fran- 
cji, bo  w  Nawarze  są  Hiszpanie,  a  w  Normandyi  Anglicy ! 
Niema  już  Francuzów  na  ziemi  włoskiej :  piori  i  birbari! 
Sobór  lateraneński,  przerwany  w  maju,  zebrał  się  na  nowo 
w  pierwszych  dniat-h  grudnia.  Uznany  z  góry,  oddawna 
przez  wszystkie  państwa,  z  wyjątkiem  Francyi,  teraz  miał 
już  i  akces  cesarza  Maksymiliana  I,  przeczytany  publicznie  na 
pierwszej  sesyi  zebranego  ponownie  Soboru.  „Takiego  zwy- 
cięstwa nie  odniósł  żaden  papież  od  czasów  Innocentego  III. 
Juliusz  zdeptał  schiznię  pizańską  i  przeprowadził  swój  S(»hr)r, 
cudzoziemców  wyrzucił  z  Włoch  za  Alpy,  odebrał  wszystko 
co  należało  do  dziedzictwa  św.  Piotra,  zranił  ale  i  uzdrowił 
Wenecyę  (parcussit  et  sanavit),  osadził  Medyceuszów  we  Flo- 
rencyi,  a  Sforzów  na  Medy olanie:  stał  się  naprawdę  panem 
(ji^y  tego  świata". 
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Każe  Klaczko  uważać  na  wizerunki  Juliusza  z  tego  c/asu. 
Grzegorz  IX  w  Dekrełalach,  to  Juliusz  zgnębiony  trosksimi, 
niepewny  ich  końca,  dźwigający  „utrapień  ciężary".  W  I\Iszi/ 
Bolseńskit-j  on  jeszcze  nie  zwycięski,  ale  ufny,  pewny  siebie, 
niezachwiany.  W  Heliodor^e  już  tryumfuje,  panuje:  takie 
mó^ł  mieć  spojrzenie  i  taki  gest,  kiedy  na  sedii  gestatorii 
niesiony  był  na  sesyę  Soboru,  na  Te  Deitm  w  Lateraneńskiej 
Bazylice. 

Te  frasunki  i  troski,  wielkie  zamysły  i  wielkie  niebez- 
pieczeństwa nie  przeszkadzają  mu  zajmować  się  innemi  spra- 
wami i  żyć  zwykłym  trybem.  Poluje,  cieszy  się  i  chwali  się 
kiedy  co  zabije,  je  dużo,  zbiera  i  ustawia  posągi,  niecier- 
pliwi się  że  budynki  wznoszą  się  pomału.  O  Sykstyńską 
kaplicę  zwłaszcza  chodzi  mu  bardzo.  Właśnie  Michał  Anioł 
skończył  sklepienie.  Czyl)y  go  nie  można  odsłonić,  zobaczyć, 
pokazać  ludziom?  choć  na  krótko,  na  tymczasem?  Mistrz 
przystaje :  pozwala  znieść  i  wynieść  rusztowanie,  które  po- 
tem ustawi  się  na  nowo,  i  w  wilię  Wniebowzięcia  Matki  Bo- 
skiej, 14  sierpnia  1511  r.,  papież  słucha  nieszporów  w  ka- 
plicy, a  potem  cały  Rzym  jest  dopuszczony  do  oglądania 
sklepienia:  tłoczy  się,  patrzy,  podziwia,  eon  stupore  e  mara- 
vigUa. 

„Co  naprzód  mogło  zdziwić  tych  widzów,  to  postać 
ludzka,  użyta  do  celów  najróżniejszych,  i  nie  zawsze  stoso- 
wnie. U  Michała  Anioła  człowiek  jest  jedynera  zjawiskiem 
natury,  zastępuje  wszystkie  inne.  Nigdzie  niema  ani  nieba, 
ani  widnokręgu,  ani  krajobrazu,  ani  architektury,  nic,  tylko 
człowiek,  we  wszelkich  kolorach  i  kształtach.  Służy  za  wcie- 
lenie idei  najbardziej  transcendentalnych,  i  za  prosty  dodatek, 
ornament.  Postać  ludzka  była  dla  Michała  Anioła  formą  ab- 
solutną i  jedynym  środkiem  oddania  wyrazu,  zawsze  i  w  ja- 
kimkolwiek pomyśle". 

„Niemniej,  jeszcze  bardziej  dziwnem  musiało  się  wyda- 
wać to  umyślne,  z  góry  postanowione,  stanowcze  unikanie 
wszystkich  typów,  symbolów,  godeł,  przyjętych  i  powtarza- 
nych przez  sztukę  chrześciańską,  przez  wiele  pokoleń,  przez 
wielkich  mistrzów.  Aniołowie  bez  skrzydeł,  Świeci  bez  aureoli, 
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Bóg  Ojciec  bez  korony:  odrzucona  jest  cala  wielka  spuści- 
zna przeszłości,  cały  drogi  skarb  legend,  wierzeń,  wyobrażeń. 
Przez  wieki  zbierany  i  wyrabiany,  dla  Michała  Anioła  on  nie 
istnieje.  Swoje  pomysły,  jak  swoje  wzory,  bierze  on  z  ja- 
kichś regionów  nieznanych,  i  wyzywa  wszystkie  przyjęte  po- 
jęcia, wszystl<ie  zwyczaje,  wszystkie  tradycye". 

„Dziwna  sztuka,  dumna,  samowolna,  nie  dba  ani  o  pię- 
kność, ani  o  gracyę  i  wdzięk,  a  chce  tylko  kolosalności,  pa- 
tetyczności  i  nagości!  Upodobanie  w  nagości  idzie  tak  da- 
leko, źe  nawet  wygnanym  z  Raju  pierwszym  rodzicom  odma- 
wia przepaski  z  liści.  Kolosalność  służy  nie  Prorokom  tylko 
lub  bohaterom,  ale  uajpodrzędniejszym,  nawet  czysto  deko- 
racyjnym figurom.  Żadnego  też,  lub  prawie  żadnego  związku 
między  patetycznym  ruchem  i  wyrazem  tych  osób,  a  ich  cha- 
rakterem albo  ich  czynnością.  Dlaczego  naprzykład  Ezechiel 
taki  zagniewany  i  surowy,  Sybilła  Lybica  taka  namiętna,  gwał- 
towna? Dlaczego  to  natężenie  i  wysilenie  młodzieńców  o  her- 
kulesowych  kształtach,  których  całą  pracą  jest  trzymać  gir- 
landy z  kwiatów  ?  Atlei-i  trzymają  wieńce,  małe  dzieci  dźwi- 
gają na  sobie  ogromne  marmurowe  architrawy.  Suknia  czy 
draperya  na  tej  samej  figur/e  w  jednej  części  przylega  szczel- 
nie do  ciała,  w  drugiej  jest  porwana  i  kręcona  wiatrem.  Te 
olbrzymy,  tak  dziwacznie  siedzące,  skurczone,  zgięte,  trzy- 
mają się  na  swoich  miejscacli  i  w  równowadze  przez  naj- 
zuchwalszą fikcyę  tylko,  a  gdyby  który  wstał  i  zaczął  cho- 
dzić, wstrząsłby  całym  światem,  i  połamałby  ramy  w  któ- 
rych natura  trzyma  świat". 

„Tak  mogli  myśleć,  tak  się  dziwić  ci,  co  wchodzili  do 
kaplicy  w  sierpniu  1511  r.  Ale  tak  nie  mówili.  Przeci- 
wnie, wołali  tylko,  że  to  cud . . .  Ależ  bo  była  w  tem  dziele 
nieśniiertelnem  potęga,  wielkość  owładająca;  oprzeć  się  jej 
nie  sposób,  poddać  się  trzeba.  Każdy  czuł  instynktem,  że 
głupstwo  byłoby  chcieć  cyrklem  mierzyć  niezmierzoność, 
a  nieskończoności  pytać  o  jej  końcowe  przyczyny.  Z  wyso- 
kości tego  sklepienia,  jak  z  drugiego  gorejącego  krzaka. 
Duch,  gieniusz  twórczy,  wołał  grzmiącym  głosem,  jak  na  gó- 
rze Horeb:  Sum  qui  siim'^. 
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Odzywał  się  z  tych  wyżyu  także  jeden  jeszcze  głos, 
głos  Sayonaroli.  Tamten  w  liazaniach  swoich  bierze  najczę- 
ściej przedmioty  ze  Starego  Testamentu,  a  ma  siebie  za  po- 
słannika  Boga  zagniewanego^  straszliwego,  gladius  Domini 
super  terram;  a  ideałem  świeckiego  rządu  są  dla  niego  sę- 
dziowie Izraela,  czegoś  podobnego  pragnąłby  dla  Florencyi. 
Młody  Buonarrotti  słuchał  z  zapałem  i  wiarą  rozpłomienio- 
nych kazań  Savonaroli,  i  jest  pokrewieństwo  niezaprzeczone 
między  tymi  dwoma  ponurymi  groźnymi  duchami.  Tych  ksiąg 
Starego  Testamentu  prawie  nie  tyka  szkoła  Giotta,  ani  wiek  XV; 
Michał  Anioł  czerpie  z  nich  swoje  najwspanialsze  sceny  i  figury, 
one  mu  zasłaniają  Ewangielię.  ,  Starożytność  i  Stary  Testa- 
ment, to  dwie  podpory  jego  natchnienia;  na  starożytność  pa 
trzał  przez  Laokoona  i  przez  Torso,  Biblię  czytał  w  tłóma- 
czeniu  Sayonaroli,  przy  świetle  jego  płonącego  stosu". 

Dalej  już,  jak  przy  Dysjmcie,  własne  słowa  i  skróce- 
nia nie  wystarczą ,  trzeba  tłómaczyć,  ile  się  da  wiernie. 

„Biblia  Michała  Anioła  w  Sykstyuskiej  kaplicy,  to  jest 
wielki  dramat  religijny,  to  ogromne  Mysterium,  ożywione 
gorącem  tchnieniem  Sayonaroli.  Mysterium  obejmuje  niebo 
i  ziemie  i  daje  niłjy  streszczenie  Historyi  Świętej  w  szeregu 
scen,  wizyj,  od  pierwszego  dnia  stworzenia  aż  do  Wcielenia 
Słowa,  od  Jehowy  do  Jezusa". 

„Ten  pierwszy  dzień  świata  natchnął  mistrzowi  kreacyę 
śmiałości  prawdziwie  niezrównanej.  Czy  może  być  coś  zu- 
chwalszego, jak  chcieć  wymalować  próżnię  i  wid(.mą  uczy- 
nić ciemność  nicości?  Rzecz  dzieje  się  jeszcze  przed  stwo- 
rzeniem. Jeszcze  niema  świata,  jeszcze  nawet  nie  począł  się 
czas,  ani  przestrzeń.  Z  tła  ciemnego,  bezbarwnego,  jak  z  gru- 
bej mgły,  wychyla  się  postać  samotna,  jakby  zdziwiona  swoją 
samotnością.  Głowa,  piersi,  ramię,  to  wszystko.  To  Bóg 
wzniósł  się  nad  Chaos,  wynurzył  się  z  nieskończoności,  prze- 
był głębokości  milczenia,  wypłynął  na  powierzchnię  nocy. 
Patrzy,  i  za  chwilę  powie:  Fiat  Lux". 

„Drugi  obraz,  to  Bóg  w  samym  akcie,  w  samym  im- 
pecie wszechmocności  i  wszechobecności,  potęgi  Stworzyciela. 
Wyciąga   ramiona,   i    dwa  ciała  niebieskie  świecą  na  firma- 
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meiicie;  opuszcza  rękę  i  ziemia  rodzi  zielone  trawy  i  drzewa. 
Jest  razem  obecny  i  daleki :  na  tym  samym  obrazie  widzi 
się  go  z  przodu  i  z  tyłu,  po  jednej  stronie  w  całej  postaci 
i  w  całej  pełni  swego  kształtu,  po  drugiej  znika  w  gwalto- 
wnein  skurczeniu,  w  wirze  powietrznym.  Orszak  Aniolóvv  cofa 
się  jak  olśniony  i  zdumiony  tym  wybuchem  boskiej  wszech- 
mocy. To  taki  Jehowa,  jakim  go  widzieli  i  opisują  hebrajscy 
Prorocy,  „burza  co  huczy,  wicher  co  porywa,  ogień  co  pali"  — 
ale  to  także  Słowo,  jak  je  kiedyś  określić  spróbuje  Faust 
Goethego:  „Słowo?  raczej  myśl.  Nie,  raczej  potęga.  Albo 
jeszcze  lepiej  Czyn,  Działanie".  Myśl,  moc,  wola,  oto,  co  się 
widzi  w  tej  postaci  wspaniałej,  w  tern  wyobrażeniu  Ojca 
Przedwiecznego,  uajgodniejszem,  na  jakie  kiedykolwiek  sztuka 
zdołała  się  zdobyć.  Chciałoby  się  nieledwie  zastosować  tu 
piękne  słowa  starożytnego  pisarza  o  Jowiszu  Fidyasza  ') : 
„Jego  piękność  podniosła  religię  w  ludziach,  dzieło  docho- 
dziło majestatu  Boga".  Tylko  u  Fidyasza  Bóg  był,  podług 
świadectw  współczesnych,  spokojem  i  pogodą,  u  Michała 
Anioła  jest  ruchem  i  czynem". 

„Ale  jest  i  dobrocią.  Strzeżmy  się  zapomnieć  o  tern. 
Jest  dobrocią  nad  wszystko  w  trzecim  obrazie,  w  tym,  gd/ie 
patrzy  z  góry  na  swoje  dzieło  i  błogosławi  je  Benedixitque 
dicens:  Crescite  et  midtiplicamini.  Zbliża  się  do  nas  z  głębi 
firmamentu,  powoli  przechodzi  przestwory,  wzrok  ma  zwró- 
cony na  'ziemię,  ręce  otwarte.  Zawsze  ten  sam  Jehowa, 
z  głową  potężną,  z  głęboką  zmarszczką  przecinającą  czoło 
(jak  u  Jowisza  z  Otricnll),  ale  rysy  są  złagodzone  wyrazem 
nieogarnionej  miłości,  twarz  rozjaśniona  światłem  wewnątrz 
gorejącego  płomienia.  Aniołowie,  w  tamtym  obrazie  niespo- 
kojni i  wstrząśnieni,  teraz  płyną  lekko,  swobodnie,  okryci 
płaszczem  Pana,  jak  wielkim  żaglem  okrętu.  Uspokojenie 
zupełne.  Żadnej  chmurki,  żadnego  powiewu,  świat  zdaje  się 
wstrzymywać  oddech,  żeby  lepiej  usłyszeć  słowa  miłości  i  ła- 
ski. Błogie  śpiewne  andante  służy  za  finał  tej  symfonii  Stwo- 
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rżenia,  której  dwie  pierwsze  części  miały  charakter  burzliwy, 
niepohamowany". 

Sklepienie  obejmuje  w  dziewięciu  obrazach  (cztery  wię- 
ksze, pięć  mniejszych)  trzy  osobne  troiste  kompozycye,  trzy 
trylogie :  Stworzenia,  Raju,  Potopu.  Druga  z  nich  zaczyna 
się  stworzeniem  człowieka. 

Biblia  mówi :  Inspiravit  in  faciem  ejus  spiraculum  vi- 
tae...  Starzy  malarze  musieli  nieraz  oddać  ten  akt  tchnienia 
życia,  a  wyobrażali  go  różnie.  Bóg  robił  nad  Adamem  znak 
błogosławieństwa,  albo  brał  go  za  rękę.  W  zadanie  trudne, 
rozwiązywane  nieśmiało,  Michał  Anioł  wniósł  nowość  i  po- 
tęgę niezrównaną.  „Z  górnego  nieba,  otoczony  rojem  Anio- 
łów, Jehowa  spływa  do  syna  ziemi,  kołysany  lekkim  rytmi- 
cznym powiewem.  Wyciąga  rękę,  przez  to  przyciąga  magne- 
tycznie bezwładną  jeszcze  rękę  Adama,  i  dotknięciem  swego 
wszechmocnego  palca  przelewa  w  niego  iskrę  życia.  Sztuka 
ludzka  nie  widziała  nigdy,  nie  ujrzy  nigdy  natchnienia  tak 
cudownego.  Ten  prąd,  łączący  dwa  stykające  się  palce,  na- 
suwał niektórym  przypomnienie  elektryczności,  i  kazał  pytać, 
czy  jakaś  wzniosła  intuicya  artysty  nie  wyprzedziła  o  parę 
wieków  odkryć  Galyaniego  i  Volty.  Podobno  i)rościej  i  słu- 
szniej byłoby  przypomnieć  sobie  pewien  hymn  kościelny, 
hymn,  nad  który  żaden  nie  jest  dawniejszym,  ani  świętszym, 
hymn  malarzowi  Sykstyny  dobrze  znany: 

Veni  Creator  Spiritus, 
Dexterae  Dei  digitus 
Acceude  lumen  sensibus. 

Ale  co  najdziwniejsze  i  najbardziej  wzruszające  w  tern  dziele, 
to  jego  głęboki  przejmujący  smutek.  Ojciec  Przedwieczny 
jest  zafrasowany,  ma  wyraz  współczucia,  politowania,  ukry- 
tego, ale  rzewnego.  On  wie  jakie  próby,  jakie  boleści  cze- 
kają niestety  tę  glinę  jeszcze  nie  ożywioną;  a  człowiek  także 
ma  ich  przeczucie  gorzkie.  Nie  zrywa  się  do  życia  w  chwili 
tego  cudownego  przebudzenia,  nie  ma  blasku  w  tych  oczach 
co  pierwszy  raz  ujrzały   świat.     W  jego   geście   jest   raczej 
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przerażenie,  w  członkach  zmęczenie,  znękanie,  a  w  oczach 
szeroko  otwartych,  ale  posępnych,  jest  coś  jak  niemy  wy- 
rzut. Ciało  bezwładnie  wsparte  na  lewem  ramieniu,  prawa 
noga  z  trudnością  zgięta:  ten  pierwszy  człowiek  ma  już  taką 
postawę,  jaką  kiedyś  będzie  miała  Aurora  na  grobowcu  Me- 
dyceuszów,  ta  Aurora  taka  znużona,  taka  zbolała:  i  zdaje  się 
mówić  jak  Job  „Dlaczego  dano  światło  nędznemu?  dlaczego 
życie  dano  człowiekowi,  którego  droga  jest  nieznana  i  ciem- 
nościami otoczona  przez  Boga?"  Ponury  rozpaczliwy  pier- 
wiastek gieniuszu  Michała  Anioła  nigdy  może  nie  objawił  się 
z  taką  mocą,  jak  tu". 

„Ewa  —  przeciwnie  —  raduje  się  życiem  i  dziękuje  za 
nie  Bogu.  Wyszła  z  kości  Adama  rozpromieniona  i  promie- 
niejąca. Tęgo  zbudowana,  jaśniejąca  świeżością  i  zdrowiem, 
owiana  swoim  bujnym  włosem,  wyobraża  siłę  i  piękność 
pierwotnej  ludzkości.  To  nie  jest,  jak  słusznie  zauważono, 
piękna  młoda  dziewczyna,  to  jest  wielka  matka,  rodzicielka, 
stworzona  do  miłości  i  do  macierzyństwa.  Pierwsza  małżonka 
i  pierwsza  matka.  Wzruszająca  pokorą  i  wdzięcznością ,  z  jaką 
wielbi  swego  Stworzyciela...  Pomiędzy  patetyczuemi  scenami 
stworzenia  Adama  i  jego  upadku,  ta  scena  Ewy  robi  prawie 
wrażenie  sielanki". 

W  upadku  Michał  Anioł  podkreśla  rolę  kobiety  z  za- 
miarem  wyraźnym,  srogim,  z  pewną  nienawiścią.  „Ewa  nie 
ma  już  tego  świeżego  dziewiczego  blasku  (co  na  pierwszym 
obrazie),  jest  jak  opalona  gorącem  tchnieniem  pożądania. 
Wargi  ma  zaciśnięte,  spojrzenie  ostre,  twarde.  Namówiła 
męża  żeby  zerwał  jabłko,  i  on  przygina  gałąź  z  zakazanym 
owocem,  a  ona  tymczasem  już  chwyciła  ten  owoc  podany  jej 
przez  węża.  Jest  w  takiem  pojęciu  sceny  grzechu  pierworo- 
dnego widoczna  chęć  obciążenia  kobiety  większą  winą,  po- 
kazania jej  w  tajemnej  zmowie  ze  złem,  z  Szatanem.  „Dal- 
szy ciąg  podnosi  jeszcze,  wzmacnia  to  wrażenie.  W  wypę- 
dzeniu z  Raju  Adam  zachowuje  postawę  godną,  szlachetną, 
to  Tytan  rażony  piorunem.  Jego  towarzyszka,  pochylona, 
skryta,  przebiegła,  patrzy  z  ukosa,  nieszczerze,  krok  ma 
chwiejący  a  ruch  koci.  Daleka  jest  od  Ewy  Masaccia,  rozrze- 


PROROCY    I    SYBILLE.  339 

wniąjącej  swoją  boleścią,  swoim  rozpaczliwym  lamentem,  ale 
za  to  mo:^.e  bliska  jest  Ewy,  jak  ją  pojmował  duch  hebrajski: 
.,1  poznałem  —  mówi  Ekklezyasta  —  że  niewiasta  jest  bardziej 
gorzka,  niż  śmierć.    Jej  serce  to  sieć,  jej  ręce  to  łańcuchy". 

Trzecia  trylogia,  Potop,  nakładała  mistrzowi  inne  wa- 
runki kompozycyi.  Tu  nie  mogły  wystarczyć  sceny  w  dwie 
lub  trzy  osób:  tu  trzeba  tłumu,  mnóstwa,  stąd  te  figury  liczne 
na  takiej  samej  przestrzeni  musiały  mieć  inne  proporcye,  mu- 
siały być  mniejsze.  Stąd  i  wpatrzeć  się  w  nie  jest  trudniej, 
i  wrażenia  nie  mogą  zrobić  takiego  jak  tamte.  „Ale  co  za 
straszliwa  scena  zniszczenia,  zguby!  Śluzy  niebieskie  otwarte, 
na  wyższych  miejscach,  zalewanych  deszczem  z  góry,  a  fa- 
lami z  dołu,  cisną  się,  tłoczą,  czepiają,  spychają  nieszczę- 
śliwi, szukający  ratunku,  a  ten  ratunek  jest  tylko  złudze- 
niem. Jeden  chce  się  wydobyć  na  tratwę,  drugi  spina  się 
na  drzewo,  wicher  obali  to  drzewo  za  chwilę — jedna  matka 
ratuje  dwoje  dzieci,  druga  już  nie  ratuje  swego,  upadła  na 
ziemię  w  rozpaczy  i  czeka  końca.  Po  drugiej  stronie  kilku 
na  łodzi,  spodziewają  się  ocalić,  a  od  tej  łodzi  odpychają, 
biją,  dławią,  tych  co  chcieliby  na  nią  się  dostać,  egoizm 
okrutny,  instynkt  zachowania  życia  dochodzący  do  wściekło- 
ści. Wszędzie  tylko  zniszczenie  wszystkiego,  klęska  bez  gra- 
nic i  miary". 

„W  głębi  arka.  Ona  niesie  w  sobie  ten  świat  nowy 
co  się  ma  odrodzić,  ale  taka  jest  zamknięta,  tajemnicza,  po- 
nura, że  wygląda  jak  wielkie  mauzoleum". 

Stworzenie,  Kaj,  Potop,  to  niejako  przedhistoryczne  czasy 
ludzkości,  przed  ludem  wybranym,  przed  nadaniem  Zakonu ; 
Prorocy  i  Sybille,  to  czas  przedhistoryczny  chrześciaństwa, 
przeczucia  i  przepowiednie  nowego  Zakonu.  Inny  przedmiot, 
inna  też  kompozycya.  Zamiast  dramatycznej  akcyi,  figury 
samotne,  skulpturalne,  ogromne,  ich  wyraz  zamknięty  w  so- 
bie, skupiony,  patetyczny.  „Nadludzkie  są,  tytaniczne;  owła- 
dają  widza  od  pierwszego  spojrzenia,  a  nie  wyjdą  mu  z  pa- 
mięci póki  życia".  Ale  nie  trzeba  ich  zestawiać  z  tem  wy- 
obrażeniem, jakie  o  nich  wynieśliśmy  z  Biblii.  „Izajasz,  głę- 
boko ale  spokojnie  zadumany,  nie  zgodzi  się  ze  straszliwym 
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nahi  ognistego  słowa  a  grzmiącego  głosu;  ruch  gwałtowny, 
charakter  srogi  gniewnego  starca  nie  przypada  do  Ezechiela, 
do  pocieszyciela  babilońskich  wygnańców,  do  słodkiego  wie- 
szcza, co  na  dnie  niedoli  widział  w  duchu  odbudowaną  świą- 
tynię i  niebieskie  Jeruzalem.  Jeremiasz  tylko  i  Jonasz  dają 
się  rozpoznać  bez  wahania;  wszystkich  innych  poznaje  się 
z  napisów,  położonych  pod  nimi  dowolnie,  niemal  przypad- 
kowo: Daniel,  Zacharyasz,  Joeł  mogliby  przemienić  się  na 
swoje  napisy  i  nazwiska.  Sybilla  Delficka  jedna  objawia  się 
odrazu  jako  ta  nie  inna,  przez  swoją  piękność  i  dostojność, 
przez  odblask  Hellady  jaki  na  niej  jest;  żaden  rys  etniczny 
lub  etyczny  nie  daje  poznać  Libijskiej,  Erythrejskiej,  Kumej- 
skiej,  i  nie  usprawiedliwia  ich  nazwisk". 

Ależ  bo  Michał  Anioł  nie  myślał  ani  o  literaturze,  ani 
o  filozofii,  tylko  o  warunkach  i  wymaganiach  swojej  sztuki. 
Nie  troszczył  się  o  imiona,  nie  stosował  swoich  postaci  do 
różnic  w  ich  usposobieniach  czy  przepowiedniach:  ,,Oznaczył 
je  tylko  ogólną  różnicą  wieku,  temperamentu  i  płci.  Ale  ni- 
gdy natura,  ni  sztuka  nie  wydała  takich  ludzi"  ').  „Oni  są 
z  tych,  co  chodzili  przed  Panem  i  zadrgali  na  Jego  głos"... 
„Sztuka  średniowieczna  zaniedbywała  raczej  Proroków,  nie 
ustaliła  ich  typów  czy  charakterów...  Michał  Anioł  czuł  się 
wobec  tego  braku  bardziej  niż  kiedykolwiek  niezależnym, 
w  prawie  słuchania  tylko  swojej  wyobraźni  i  stwarzania  ty- 
pów nowych.  Stworzył  też  cały  szereg  postaci  tytanicznych, 
prometejskich,  cały  szereg  cudów:  i  szereg  zagadnień  także. 
Ludzkość  nie  przestanie  nigdy  podziwiać  cudów,  zagadnień 
nie  zgłębi  i  nie  rozwiąże  może  nigdy". 

„Pierwiastek,  wpływ,  wyraz  uczucia  i  usposobienia  wła- 
snego, osobistego  jest  bardzo  widoczny,  bardzo  silny.  Del- 
■phica  i  Jeremiasz  —  te  dwie  postacie,  co  pierwsze  zaraz  ude- 
rzają widza  i  nigdy  już  nie  zatrą  się  w  jego  wspomnieniu, 
one  wyszły  z  samego  wnętrza  duszy  artysty,  one  oddają  dwa 
tętna,  któremi  bije  jego  serce:  ideał  i  smutek,  smutek  do- 
chodzący do  rozpaczy.     Ale    któż   spróbowałby    ze  szczerem 
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przekonaniem  tlómaczyć,  co  jest  w  Ezechielu,  w  Danielu, 
w  Sybilli  Libijskiej...  Wszystko  niepokojące,  wszystko  drę- 
czące w  tym  świecie  wulkanicznym,  który  jeszcze  nie  do- 
szedł do  spokoju,  który  grzmi  głucho  i  zda  się  grozić  wy- 
buchem. Te  istoty  wzniosłe  a  straszne  narodziły  się  chyba 
o  brzasku  wieków,  w  tym  czasie,  „kiedy —jak  mówi  Biblia  — 
l)yli  olbrzymowie,  a  synowie  Boga  pojmowali  córy  ludzi". 
One  są  z  rzeczywistości  i  razem  z  marzenia,  z  królestwa  ży- 
jących i  z  królestwa  cieniów.  W  wielkich  przestworach  twór- 
czej wyobraźni  mało  się  znajdzie  im  podobnych.  Mojżesz, 
Pensieroso,  stary  Lear,  niektóre  tragedye  Eschyla  —  czy  mo- 
żna dodać,  niektóre  dźwięki  Beethovena"  . . . 

Wszyscy  trzymają,  jako  attrybut,  księgi  albo  zwoje. 
Ale  przez  to  oni  „stawiają  nam  przed  oczy  wspaniały  obraz 
ludzkiego  umysłu  w  pracy,  obraz  umysłu,  ciężarnego  myślą 
w  różnych  sposobach  tego  noszenia,  tego  procesu  rodzenia 
myśli.  Rozmyślanie,  nauka,  badanie,  intuicya,  zachwyt,  za- 
wód i  zniechęcenie  —  wszystko  jest.  Fenomenologia  Ducha, 
wystawiona  sposobem  plastycznym  a  wstrząsającym". 

„Ale  wolno  jednali  zapytać,  czy  ta  czynność  pracy  umy- 
słu nie  zasłoniła  w  pewnej  mierze  myśli  podstawnej  dzieła, 
którą  jest  proroctwo,  objawienie  z  góry,  natchnienie  od  Boga. 
Ci  wszyscy  Daniele,  Zacharyasze,  Joele,  natchnienia  nie  wy- 
rażają wcale.  Gdzie  w  nich  tajemniczy  pęd  ku  temu  gło- 
sowi, co  do  nich  mówi?  gdzie  zapał  i  uniesienie  pod  tchnie- 
niem tego  ducha,  co  do  nich  schodzi?  Co  oni  mają  tyle  czy- 
tać, szukać,  sprawdzać,  zapisywać,  ci  wieszcze,  kiedy  oni  są 
ustami  Pana,  kiedy  ich  wargi  były  dotknięte  rozpalonym  wę- 
glem z  ołtarza  Jehowy-Sabaoth?  W  tych  nahl  i  w  tych  py- 
thonissach  muszę  bądź  co  bądź  widzieć  pierwiastek  i  cha- 
rakter książliowy,  scholastyczny,  i  więcej  niż  o  Prorokach 
z  brzegów  Jordanu,  muszę  myśleć  o  pewnym  proroku  z  brze- 
gów Arnu,  o  tym  Fra  Girolamo,  co  w  swojej  celi  pobladł 
nad  studyowaniem  ksiąg  świętych,  co  się  zagłębiał  we  wszyst- 
kie komentarze  i  porównywał  wszystkie  teksty,  aż  doszedł 
do  twierdzenia,  że  dzieje  Starego  Testamentu  dowodzą  ko- 
nieczności bliskiej  kary". 
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„Konieczność  bliskiej  kary!  Oto  co,  lękam  się,  głoszą 
te  tytaniczne  figury  Michała  Anioła,  Średnie  wieki  pojmo- 
wały Proroków  i  Sybille  jako  posłańców  Słowa,  kładły  im 
w  usta,  albo  wypisywały  na  ich  księgach  zapowiedź  przyj- 
ścia Zbawiciela,  U  Michała  Anioła  przedmiot  ten  sam,  ale 
jego  wyraz  jakże  odmienny,  jak  strasznie  niepokojący  !  Ci  Pro 
phetae  Christi,  te  pogańskie  wieszczki,  jakie  to  ponure  i  ja- 
kie surowe,  jak  ten  Jeremiasz  jest  pogrążony  i  ubezwładniony 
w  swojej  boleści,  jak  ta  Delphica  nawet  ma  wzrok  nieru- 
chomy i  twardy.  Wszystko  tu  zdaje  się  powtarzać  krzyk  Sa- 
Yon?^xo\\:  Gladins  Domini  super  terram,  cito  et  uelociłer''' , 

Podziwienie,  uwielbienie  nie  jest  zaślepieniem.  lOaczko 
przypomina,  że  Michał  Anioł  był  ojcem  barokku,  przypomina, 
że  ciało  ludzkie,  użyte  za  jedyny  motyw  dekoracyjny,  to  była 
wielka  nowość,  wielka  oryginalność,  ale  że  te  mnóstwo  ka- 
ryatyd,  malowanych  płaskorzeźb,  dzieci,  że  nawet  bardzo  pię- 
kne ignudi,  choć  wykonane  z  największem  możliwem  mi- 
strzowstwem,  mącą  całość  i  przeszkadzają  wrażeniu.  Uwaga 
musi  się  dzielić  między  to  co  główne,  co  istotne,  a  to  co 
dodatkowe,  dekoracyjne,  między  obrazy  a  ich  ramy.  Ale 
kiedy  to  powiedział,  jak  powiedzieć  kazało  przekonanie 
i  prawda,  kończy  takim  aktem  pokory: 

„Któż  ty  jesteś,  żebyś  strofował  Michała  Anioła  i  żądał 
od  niego  sprawy  z  jego  dzieła?  Jak  Jehowa,  on  jest  jaki  jest, 
i  wszechmocnością  swojej  woli  niezgłębionej  stworzył  świat 
swój.  Nam  tylko  schylić  głowy  i  rękę  położyć  na  ustach, 
tak  jak  zrobił  Job,  kiedy  zuchwale  chciał  spierać  się  z  Bo- 
giem". „Któż  to  jest  ten,  co  swoje  myśli  odziewa  w  mowy  nie- 
baczne? Grdzieś  ty  był,  kiedy  ja  zakładałem  fundamenta  Ziemi 
i  sznurem  wytyczałem  wszystkie  miary?  Czyś  przeniknął 
głębokości  morza  i  czyś  chodził  po  dnie  przepaści?  Brama 
śmierci  czy  otwarła  się  przed  tobą?  Czyś  widział  wrota  do 
ciemności?  Czy  to  ty  każesz  gwieździe  porannej  świecić 
o  swojej  godzinie,  a  gwieździe  wieczornej  jaśnieć  nad  dziećmi 
ziemi?  Kiedy  piorunom  każesz  padać,  czy  pójdą?  a  kiedy 
wracają,  czy  ci  powiedzą :  „Oto  jesteśmy"?  Tak  mówił  Pan 
ze  swego  wichru.    A  Job  odj)Owiadając,  rzekł:   „Lekkomyśl- 
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nie  mówiłem,  powiedziałem  co  żałuję  żem  wyrzel^ł,  i  nie  do- 
dam już  nic  więcej". 

„Kto  myśli,  że  to  mniejsze  od  tamtego,  ten  się  grubo 
myli"  —  mówił  Matejko,  kiedy  wpatrywawszy  się  długo 
w  sklepienie  kaplicy,  przeszedł  do  Stanz  i  wpatrywał  się 
w  D7/sput^.  Co  większe?  albo  co  mniejsze?  Żadne.  Gieniusz 
wielkości  i  mocy,  gieniusz  piękności,  harmonii,  uczucia, 
wdzięku  —jeden  i  drugi  w  stopniu  najwyższym,  możliwie  naj- 
wyższym dla  śmiertelnych.  Oba  równi  sobie,  oba  więksi  od 
wszystkich.  Oba,  w  tych  dwóch  dziełach  stanęli  i  sztukę 
swoją  postawili  na  wysokości,  nad  którą  nie  wzniósł  się  ża- 
den, i  żaden  wyżej  wznieść  się  nie  może.  To  jest  sam  szczyt. 
Ten  szczyt  był  podziwiany,  wielbiony,  przez  pokolenia  i  wieki, 
badany  w  pierwiastkach  swojej  wielkości  przez  uczonych 
i  znawców,  cały  świał  składał  mu  hołd  swego  podziwu,  za- 
pału, wdzięczności.  Ale  gdzie  i  kiedy  ten  hołd  był  złożony 
lepiej  jak  tu?  Kto  kiedy  lepiej  zrozumiał  tę  wielkość?  Kto 
wniknął  głębiej  w  jej  istotę  i  wyraźniej  pokazał  jej  pier- 
wiastki i  siły?  Kto  z  gorętszem  uczuciem  patrzał  i  podzi- 
wiał? Kto  w  gorętszych  słowach  wypowiedział  podziw, 
a  w  głębszych  i  prawdziwszych  wytłómaczył  jego  powody? 
Kto  Idedy,  w  jakimkolwiek  języku,  piękniej  napisał  o  skle- 
pieniu Sykstyny  i  o  Segnaturze?  Kto  choćby  równie  pięknie? 
One  są  szczytem  —  ale  szczytem  tego  co  o  nich  świat  po  dziś 
dzień  powiedział,  są  te  rozdziały  dzieła  Klaczki.  Kto  tak 
sławił  chwałę  Rafaela  i  Michała  Anioła,  ten  zdobył  chwałę 
i  dla  siebie. 


Smutek  i  gorycz  Michała  Anioła.  Rafael.  Stanza  Heliodora.  Cud  w  Bol- 
senie.    Śmierć   Juliusza  II.    Dalszy   ciąg    dzieła    zniszczony.    Zdania 

o  dziele. 

Co  dalej? 

Dalej,  po  krótkiej  przerwie,  Michał  Anioł  znowu  wstę- 
puje na  rusztowanie  i  maluje  w  tympanach  przodków  Chry- 
stusa Pana.  Wyobraża  ich  sobie  inaczej  jak  wszyscy  do- 
tychczas: to  po  większej  części  ludzie  ubodzy,  w  prostocie 
i  spokoju.  I  maluje  ich  inaczej.  Żadnych  nagości,  żadnych 
gwałtownych  ruchów,  żadnej  patetyczności :  spokój,  łagodność, 
jakich  się  u  niego  gdzieindziej  nie  widzi.  Szkoda  jest  i  nie- 
sprawiedliwość, że  widzowie  i  krytycy  pod  wrażeniem  potę- 
żnem  Stworzenia  i  Proroków,  mało  zwracają  uwagi  na  ten 
Liber  generatlonis. 

Ale  cóż  znaczą  te  w  lunetach  sceny  rodzajowe,  sceny 
z  potocznego  życia,  tak  dalekie  od  tamtych  przedmiotów,  i  od 
stałych  przedmiotów  jego  myśli  i  wyobraźni?  On  się  spie- 
szy, on  chce  czemprędzej  skończyć,  i  maluje  wszystko  co  mu 
przejdzie  przez  głowę,  byle  zamalować  miejsca  jeszcze  pu- 
ste i  odejść,  wynieść  się,  uciec.  Co  znaczą  zwłaszcza  te  dzieci 
u  stóp  Proroków  i  Sybill,  takie  brzydkie,  tak  widocznie 
umyślnie  brzydkie?  Jest  w  nim  jakaś  ironia,  gorycz,  jakaś 
pogarda  ludzi,  która  się  inaczej  wypowiedzieć  nie  może,  więc 
wypowiada  się  sarkazmem :  on  zadrwi  z  ludzi  choć  tym  spo- 
sobem, że  im  na  złość  wymaluje  coś  przykrego,  wstrętnego. 

Ależ  bo  on  jest  bardzo  nieszczęśliwy,  okropnie  nie- 
szczęśliwy w  tym  czasie.  On  marzył,  że  jak  skończy  kaplicę, 
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wróci  do  Florencyi,  do  swoich,  obiecuje  im  ten  przyjazd. 
A  tymczasem  we  Florencji !  We  Florencyi  Medyceusze!  Przy- 
wrócił ich  kongres  w  Mantuy,  a  zniszczenie  Prato  (maj  1512  r.) 
pokazało,  że  siły  Republiki  nie  zdołają  się  oprzeć  wojskom 
Świętej  Ligi.  Wycieńczony  jest  pracą  do  ostatka,  już  nie 
może  wytrzymać,  a  dręczy  się  swoją  ojczyzną,  lęka  się 
o  swoich.  Radzi  ojcu,  żeby  się  wyprzedał  i  wyniósł  gdzie 
na  bezpieczniejsze  miejsce.  Listy  krótkie,  ostrożne  bardzo, 
pisane  z  myślą  że  mogą  być  otwierane  i  czytane,  tchną  roz- 
paczą i  raęką.  „Nie  dbam  o  życie,  ani  o  sławę,  żyję  w  ty- 
siącznych obawach  i  udręczeniach".  „Spieszę  się  z  tą  robotą 
jak  mogę,  bo  zdaje  mi  się,  że  tu  już  tysiąc  lat  siedzę"  — 
w  takiem  usposobieniu  kończył,  w  takiem  malował  te  dzieci 
takie  dziwne,  takie  rażące. 

Skończył  wreszcie,  ale  do  Florencyi  nie  pojechał.  Cóżby 
tam  robił,  coby  tam  zobaczył!  Najął  sobie  studio  i  wziął  się 
znowu  do  rzeźby.  Wykuwa  tego  Niewolnika  (dziś  w  Luwrze), 
co  wzrokiem  podnosi  wyrzut  do  samego  nieba. 

„Tradycye  rodu,  nauki  Savouaroli,  wreszcie  humanisty- 
czne pojęcia  wieku  składały  się  na  to,  by  Michała  Anioła 
zrobić  potrójnie  republikaninem.  Juliuszowi  II  nie  przebaczył 
nigdy  zamachu  na  Florencyę.  Od  tego  czasu,  kiedy  o  nim 
mówi,  to  zawsze  z  goryczą,  z  wyrzutem.  Przesadza  przy- 
krości, jakich  od  niego  doznał.  W  listach  do  Fattucciego 
(r.  1524),  jak  w  tych  wspomnieniach,  które  pod  jego  dykto- 
waniem pisał  Condivi  (r.  1553),  żadnego  dobrego  wspomnie- 
nia o  pełnych  chwały  latach  kiedy  malował  sklepienie,  ża- 
dnego dobrego  słowa  o  tym  papieżu,  co,  wszystko  razem 
wziąwszy,  zadał  rau  tylko  jeden  gwałt,  ten,  że  go  zmusił  do 
wykonania  najpiękniejszego,  jedynego  zupełnego  z  jego  dzieł. 
Żadnego  żalu  za  zniszczonym  posągiem  Juliusza  w  Bolonii, 
żadnej  myśli  o  wykonaniu  jego  posągu  do  grobowca.  Przez 
trzydzieści  lat  okrawa  tylko  i  zmniejsza  plan  tego  grobowca, 
a  w  końcu  zostawia  jego  wykonanie  (niegodne)  w  rękach 
cudzych  i  nieudolnych. 

Tak,  w  dziele  Klaczki,  schodzi  ze  sceny  Michał  Anioł. 

A  Rafael? 
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Rafael  zobaczył,  jak  wszyscy,  sklepienie  kaplicy  w  ów 
dzień  Wniebowzięcia  1511  r.,  i  zachwycił  się,  i  przejął  się 
tym  wpływem.  Nie  naśladował,  ale  się  nczył. 

Kiedy  Segnatura  była  skończona,  papież  kazał  mu  ma- 
lować drugą  Stanzę,  i  na  tej  widoczny  jest  silny  wpływ  Mi- 
chała Anioła.  Co  miały  wyobrażać  freski  na  ścianach?  To 
wskazał  malarzowi  papież.  To  miały  być  jego  walki  i  jego 
tryumfy :  nie  jego  osoby  wszakże,  ale  jego  władzy,  papie- 
stwa. 31sza  ic  Bolsenie,  to  wspomnienie  voUim,  jakie  Juliusz 
miał  złożyć,  kiedy  ciągnął  na  swoją  wyprawę,  a  zarazem 
ufność,  wiara  w  pomoc  boską,  w  cud.  Heliodor  wyobraża 
tych  wszystkich,  co  sobie  przywłaszczyli  części  patrimonium 
Św.  Piotra,  Baglionich,  Estów,  Bentivoglich,  i  ich  przegrane. 
Attil'!,  to  fuori  i  barbari,  to  najazd  francuski  odparty;  a  Uwol- 
nienie. Św.  Piotra,  to  zwycięstwo  Kościoła  nad  intrygami  i  za- 
machami nieprzyjaciół;  nad  samozwańczemi  soborami,  nad 
zuchwałemi  zamysłami  króla  francuskiego  i  cesarza.  I  ten 
plan,  tę  gloryfikacye  zwycięstw  papiestwa  podaje  Juliusz 
i  każe  malować  w  tej  chwili  właśnie,  kiedy  jego  sprawa 
zdaje  się  być  przegraną,  jego  wojska  w  rozsypce,  nieprzy- 
jaciel prawie  u  wrót  Ezymu,  on  sam  bardzo  chory,  kardy- 
nałowie błagają  żeby  się  układał  o  pokój.  Jednak,  nie  wątpił: 
i  nie  pomylił  się. 

Jedność  planu,  związek  wszystkich  czterech  fresków  są 
oczywiste,  choć  im  niektórzy  przeczą.  Wrażenie  jest  zepsute 
przez  to  naprzód,  że  ta  Stanza  najwięcej  ucierpiała  przez 
Sacco  di  Roma  i  przez  późniejsze  restauracye,  a  potem  przez 
to,  że  w  ciągu  malowania  umarł  Juliusz  II.  Leon  X  chciał 
siebie  widzieć  na  fresku  Attili,  i  to  na  swoim  ulubionym  ko- 
niu, w  otoczeniu  swego  dworu.  Wyobraźmy  sobie,  że  zamiast 
jego  tłustej  nalanej  twarzy  i  postawy,  jest  sucha  potężna 
głowa  Juliusza,  zamiast  tego  konia  sedia  gestatoria,  jak 
w  Heliodorze,  a  wrażenie  byłoby  nierównie  silniejsze.  Po- 
mimo tego  jednak  druga  Stanza  jest  zawsze  Stanza  Juliusza. 

Wpływ  Michała  Anioła  widoczny  w  kompozycyi.  Na 
suficie  Noe^  Krzak  gorejący,  Ofiara  Abrahama,  choć  trakto- 
wane tu  jako  arrazzi  niby  rozwieszone  na  murze,  korzystały 
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Z  przykładu  scen  Stworzenia:  gwałtowny  ruch,  dramatyczny 
charakter  Heliodora  i  Attili,  tak  różny  od  dotychczasowyclł 
Rafaela  natchnień  i  kompozycyj,  także  tam  bierze  swój  po- 
czątek. W  Segnałurze  Rafael  jest  w  spolcoju,  i  w  spokoju 
wszystkie  jego  figury;  jest  zwłaszcza  liryczny  w  Dyspucie, 
epicki  w  Szkole  Ałeiiskiej.  Heliodor,  Attila,  to  dramat,  to  tra- 
gedya,  to  ruch,  dochodzący  prawie  do  zamętu,  to  rozpacz, 
albo  przestrach,  albo  zapał  wallii  namiętny,  gwałtowny.  Rafael 
czuł,  że  nie  może  zostać  zawsze  w  jednym  kierunku  i  cha- 
rakterze natchnień  i  pomysłów,  chciał  się  zmienić,  zmienił  się. 

I  postąpił. 

Druga  Stanza  nie  robi  takiego  wrażenia,  nie  wywołuje 
takich  uczuć,  jalc  pierwsza.  „W  tamtej  jest  wzniosłość,  jest 
poezya,  jakiej  nic  nie  dorówna.  Pod  zasłoną  czarownej  alle- 
goryi  widzi  się  tam  ludzkość  w  tern,  co  największego,  naj- 
wznioślejszego myślała  i  stworzyła,  co  humanizm  marzył  naj- 
bardziej promiennego  i  idealnego".  Wrażenie  nie  jest  tak  wy- 
sokie, ale  postęp  jest.  Ruch,  życie,  akcya  silniejsze,  zakres 
wyobraźni  rozszerzony  na  przedmioty  i  sceny  innego  nowego 
charakteru;  koloryt  umiejętniej  traktowany.  Pomimo  całego 
zepsucia  i  zniszczenia,  tu  właśnie  najgorszego,  można  prze- 
cież rozpoznać,  jak  zręcznie  Rafael  stosował  i  kombinował 
światła  i  kolory.  O  jego  kolorycie  ustęp  niedługi,  ale  dzi- 
wnie nauczający:  a,  Msza  to  Bolsenia  wsksiY.uje,  do  jakiej  do- 
skonałości mistrz  mógł  dojść  i  pod  tym  względem.  „Alożnaby 
myśleć,  że  to  Tycyau  malował  —  tylko  jakiś  Tycyan  wznio- 
ślejszy  i  wykwintniejszy". 

Ta  Msza,  to  jeden  ze  szczególnie  pięknych  ustępów 
książki :  znać  musiał  autor  sam  być  pod  bardzo  silnem  wra- 
żeniem, działała  na  niego  sama  historya  tego  cudu.  Ksiądz  je- 
den, bardzo  pobożny,  bardzo  świątobliwy,  nie  mógł  wierzyć 
w  przeistoczenie  chleba  i  wina  w  Ciało  i  Krew  Pańslcą.  Raz, 
kiedy  odprawiał  Mszę  w  małej  kaplicy  św.  Krystyny  w  Bol- 
seuie,  wystąpiła  krew  na  hostyi,  i  na  korporale  którym  wycie- 
rał kielich.  Papież  Urban  IV  ustanowił  na  pamiątkę  tego 
cudu  święto  Bożego  Ciała,  św.  Tomasz  sławił  go  hymnami 
Lauda  Sion  i  Pange  Lingua.  Korporał  przechowuje  się  jak 
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relikwia  w  bliskiem  Orrieto,  a  w  Orneto  zatrzymywał  się 
Juliusz  II,  ciągnąc  na  wyprawę  roku  1506.  Fresk  Rafaela  łączy 
się  z  tera  wspomnieniem  —  prawdopodobnie  z  votum,  jakie  pa- 
pież miał  złożyć  na  intencyę  wyprawy. 

Na  nieszczęście  głowa  księdza  przy  ołtarzu  była  bardzo 
restaurowana  przez  Marattę,  i  straciła  charakter,  jaki  pier- 
wotnie mieć  musiała.  Ale  inne  tigury  są  nietknięte,  lub  pra- 
wie nietknięte.  Klaczko  wskazuje  i  tłómaczy  różne  wrażenie 
cudu  na  otaczających.  Zdziwienie,  pomięszanie  we  wszyst- 
kich: stało  się  coś  nadzwyczajnego,  niepojętego!  Nachylają 
się,  wstają,  chcą  widzieć,  przekonać  się,  co  to  jest,  czy  im 
się  to  nie  zdaje,  nie  przywiduje?  Papież  jest  spolcojny,  nie- 
poruszony.  Dla  niego  to  nic  nadzwyczajnego,  to  rzecz  pro- 
sta: on  wierzy  i  żaden  cud  nie  może  go  zadziwić.  Na  innych 
widzi  się  poryw  duszy  wstrząśniętej  do  głębi,  „prąd  jakiś 
elektryczny  przebiegł  ich  wszystkich.  On  jeden  skupiony, 
poważny,  majestatyczny  jak  bardziej  niepodobna,  on  wyo- 
braża ten  Kościół,  który  się  z  cudami  zna,  a  to  co  nadnatu- 
ralne, ma  za  żywioł,  za  pierwiastek  życia". 

Qaod  non  capis,  quod  non  vides, 
Auimosa  firmet  fides. 

„Nic  wspanialszego,  nic  większego,  jak  ten  Juliusz  II  klęczący 
wprost  skrwawionej  hostyi.  On  panuje  nad  całym  obrazem, 
rzekłbym,  że  panuje  nad  wszystkimi  w  tej  Stanzy,  Jest  w  tej 
głowie  coś  lwa,  jest  i  coś  Mojżesza,  jest  i  ten  władca  nie- 
pokonany, co  opiera  się  cesarzom  i  królom.  Ale  w  wyższym 
porządku  myśli  to  jest  i  Namiestnik  Chrystusa  Pana,  pełen 
wiary  i  pełen  świadomości  swego  stanowiska  i  powołania: 
Tu  es  Petrus,  et  super  hanc  petram'''' . .  . 

Tu,  z  boku,  w  nawiasie,  rzucony  złowrogi  promień  świa- 
tła w  przyszłość.  W  tym  samym  czasie,  kiedy  Rafael  na 
chwałę  i  tryumf  Kościoła  malował  drugą  Stanzę,  młody  ksiądz, 
skromny,  nieznany,  przebywał  w  klasztorze  Augustyanów  przy 
Santa  Maria  del  Popolo.  Czy  miał  wątpliwości  takie,  jak 
ów  ksiądz  w  Bolsenie?    Ale  gorszył  się  z  przepychu  jaki  wi- 
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dział,  ale  słyszał  o  niedawnych  czasacli  Aleksandra  VI,  i  zbierał 
w  duszy  nieprzebrane  zasoł)y  żółci,  zazdrości,  nienawiści  do 
Nowej  Babilony.  „Po  niedługim  pobycie  brat  Marcin  wyj- 
dzie z  Kzymu  taki  skromny  i  nieznany,  jak  przyszedł,  ale 
za  pięć  lat  Luter  przybije  Tezy  do  drzwi  wittenberskiego 
kościoła". 

Spieszył  się  Michał  Anioł  w  kaplicy,  spieszy  się  i  Ra- 
fael. Chciałby  skończyć  Słamę  Heliodora,  żeby  ją  papieżowi 
pokazać,  a  przypuszczać  trzeba,  że  papież  już  długo  nie  po- 
ciągnie. Spieszył  się:  używał  pomocy  uczniów,  żeby  prędzej 
skończyć.  Nie  skończył.  Juliusz.  II  już  nie  widział  tego  Attili, 
co  wyobrażał  jego  fuori  i  barhari,  a  na  wieczną  szkodę  rze- 
czy zamiast  niego  jest  we  fresku  jego  następca.  Ale  ten  po- 
spiech, w  którym  zrazu  był  może  popęd  dobrego  serca,  wzgląd 
na  starego  pontefice  terribile,  Rafaelowi  wyszedł  na  złe.  Za- 
czął się  zwyczaj  posługiwania  się  uczniami  przy  wykonaniu 
pomysłów,  zdawanie  na  nich  tej  lub  owej  części  roboty  — zwy- 
czaj, co  tak  zaszkodził  wielu  późniejszym  obrazom. 

Tak,  w  dziele  Klaczki,  schodzi  z  pola  Rafael. 

Jeszcze  chwila,  a  zejdzie  i  Juliusz  II.  Karnawał  r.  1513 
jest  tak  świetny,  jak  nie  był  w  Rzymie  jeszcze  nigdy.  Prze- 
ciągają po  ulicach  pochody,  allegoryczne  figury,  bóstwa, 
wszystkie  na  chwałę  tryumfu  papieża  nad  nieprzyjaciółmi. 
Była  tam  Italia,  zawojowana  przez  Gallów,  w  niewoli  u  bar- 
barzyńców, a  potem  wolna  i  wznosząca  wysoko  palmę  zwy- 
cięstwa. Była,  na  innym  wozie,  Święta  Liga,  na  innym  jeszcze 
Sobór  Lateraneński,  a  na  ogromnym  dębie,  herbie  Roverów,  wi- 
dniał napis :  Jidio  II —  Italiae  liberatori.  Ale  on  tego  wszyst- 
kiego nie  widział.  Od  pierwszycli  dni  stycznia  już  nie  wycho- 
dził ze  swego  pokoju,  a  4  lutego  powiedział  swojemu  mi- 
strzowi ceremonii,  Parisowi  de  Grassis  (autorowi  Dziennika, 
nieprzebranego  źródła  wiadomości  o  życiu  Juliusza),  że  dla 
niego  już  niema  ratunku.  Wydał  rozporządzenia  o  swoim  po- 
grzebie. Nie  chciał  wspaniałego,  paradnego,  „to  nie  przystoi 
dla  takiego  grzesznika,  jak  on".  Ale  nie  chce  opuszczenia, 
zaniedbania  swoich  zwłok,  jak  się  to  przy  niejednym  papieżu 
zdarzyło.  Dziękuje  Bogu,  że  go  nie  zabiera  ze  świata  śmier- 
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cią  nagłą,  ale  daje  mu  koniec  pobożny,  chrześciański.  Po- 
chować się  iważe  w  grobie  Syxtusa  IV,  tymczasowo,  dopóki 
jego  grób  uie  będzie  gotów.  Ten  grobowiec  ma  być  mniej- 
szy, skromoiejszy,  niż  zamierzał  w  pierwszych  latach  swego 
panowania;  ale  jednak  przeznactza  na  niego  sumę,  znaczną 
zawsze,  dziesięciu  tysięcy  dukatów.  Sprawami  Kościoła  zaj- 
muje się  bez  przerwy.  W  wilię  śmierci  jeszcze  podpisuje  bullę, 
ustanawiającą  szkołę  śpiewu  przy  św.  Piotrze,  żeby  nabożeu 
stwo  odbywało  się  przystojnie  i  godnie. 

Dnia  20  lutego  przyjął  ostatnie  Sakramenta;  potem  zawo- 
łał wszystkich  obecnych  w  Rzymie  kardynałów,  prosił  ich  usil- 
nie, żeby  się  modlili  za  jego  duszę,  bo  był  wielkim  grze- 
sznikiem, i  nie  rządził  Kościołem  tak  jak  był  powinien.  Upo- 
minał ich,  żeby  żyli  w  bojażui  Boga  i  w  posłuszeństwie  jego 
przykazaniom,  żeby  jego  następcę  wybrali  podług  wszystkich 
praw  Kościoła,  a  nie  dopuścili  do  conclave  tych  schizmaty- 
ków,  co  przystąpili  do  mniemanego  concilium  pizańskiego. 
I^rzebaczał  im  że  go  krzywdzili  osobiście,  ale  jako  papież 
musiał  zachować  prawa  Icościelne  w  ich  mocy.  Ci  kardyna- 
łowie drżeli  przed  nim  ze  strachu  przez  cały  czas  panowa- 
nia: teraz  ono  się  kończy,  odetchną,  lżej  im  będzie  pod 
miękką  ręką  Leona!  A  jednak  przy  tem  ostatniem  pożegna- 
niu płakali.  „Może  pomyśleli,  że  potrzebny  był  taki  Pontejice 
terrihile,  żeby  wydźwignąć  Kościół  z  tego  poniżenia,  w  ja- 
kiem go  pogrążył  Aleksander  Borgia.  Mogli  pomyśleć  i  to, 
że  Juliusz  II,  pomimo  swoich  gwałtowności  i  uniesień,  nie 
popełnił  żadnego  okrucieństwa,  że  się  nigdy  nie  mścił  za 
osobiste  urazy,  i  że  nigdy  nie  miał  na  celu  innej  wielkości, 
jak  wielkość  Kościoła.  To  świadectwo  odda  mu  kiedyś  Mac- 
chiavel  w  swoim  PHncipe". 

jjPocłiowany  tymczasoioo  w  grobie  Syxtusa  IV  —  i  tam 
leżą  po  dziś  dzień,  bez  żadnego  napisu  nawet,  bez  żadnej 
wskazówki,  zwłoki  tego  Pontefice  terrihile,  co  pierwszy  pod- 
niósł podwójną  a  tragiczną  sprawę  wolności  Włoch  i  niepod- 
ległości Stolicy  Św.  W  półczwarta  wieku  po  nim  sprawa  sta- 
nęła znowu  w  całej  swojej  przerażającej  wielkości.  Ale  tym 
razem  harhari,  Gallowie,  tak  nienawidzeni  w  r.  1512,  oswo- 
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bodzili    Włochy,    a   Italia  libera    zniszczyła    władzę   świecką 
papieża,  założoną  przez  Juliusza  II.  II  giuoco  ciel  mondo  !^' 

Taka  jest  treść  Jtdkisza  II.  Miał  on  być  pierwszym 
tomem  dzieła  O  Papiesticie  i  Odrodzeniu.  W  tomie  drugim 
miał  być  Leon  X,  w  trzecim  Hadryan  VI,  jako  protest  prze- 
ciw zeświatowieniu  Kościoła  i  usiłowanie  zwrotu,  dalej  Kle- 
mens VII  aż  do  Sacco  di  Roma.  To,  jako  finał,  jako  kara 
za  owo  zeświatowienie,  czy  występne,  jak  za  Aleksandra,  czy 
tylko  zbyt  świeckie,  jak  za  Juliusza,  jak  w  innym  rodzaju 
za  Leona.  Tom  drugi,  Leon  X,  był  prawie  cały,  prawie  go- 
towy. Mówił  to  Klaczko  nieraz  w  swojej  ostatniej  chorobie, 
ale  dodawał,  że  go  spalił.  Nie  chciało  się  wierzyć.  Myślało 
się,  że  to  może  zamiar  tylko,  albo  że  choremu  zdaje  się  że 
go  wykonał.  Tłómaczyło  się,  prosiło  się,  błagało  się,  żeby 
tego  nie  robił,  że  to  byłaby  szkoda  i  krzywda  dla  cywiliza- 
cyi  polskiej,  i  dla  całego  świata.  Ale  po  śmierci  pokazało 
się,  że  to  niestety  prawda.  W  papierach  nie  znalazła  się  ani 
jedna  kartka,  ani  jedna  literka  z  tego  Leona  X.  A  więc 
Klaczko  go  spalił!  Dlaczego?  w  jakiej  myśli?  Może  dla  tego, 
że  w  swoim  stanie  zdrowia  nie  mógł  go  ostatecznie  wykoń- 
czyć, poprawić,  wypilować,  a  troskliwy  bardzo  i  nawet  zaz- 
drosny o  artystyczną  piękność  swoich  dzieł,  nie  chciał  zosta- 
wiać po  sobie  czegoś  niedoskonałego.  Może  też  w  chorobie, 
z  bliskim  końcem  przed  oczyma,  to  uczucie,  że  ziemskie 
sprawy  to  Yanitas  Yanitatum,  i  nie  należy  o  nich  myśleć, 
niemi  się  zajmować,  kiedy  śmierć  za  drzwiami,  a  po  niej  sąd. 
Być  także  może,  że  te  oba  uczucia,  artystyczna  miłość  wła- 
sna i  jej  wyrzeczenie  się,  a  myśl  o  zbawieniu  duszy,  łączyły 
się  w  tern  postanowieniu;  ale  postanowienie  było,  i  zostało 
wykonanem  i  było  prawdziwie  wandalizmem  spełnionym  na 
własnem  dziele.  Dość,  że  Leona  X  niema.  Ale  jest  Juliusz  II — 
i  szczęście,  że  jest,  bo  jest  jedną  z  rzeczy  najpiękniejszych, 
jakie  były  kiedykolwiek  napisane  o  wieku  XVI.  Nie  historya 
czy  zdarzeń  czy  sztuki,  nie  monografia  Juliusza  II  czy  Mi- 
chała Anioła,  tylko  zbierane  przez  całe  życie  wrażenia  i  my- 
śli, czas  i  ludzie,  jak  się  przedstawiają  w  rozumieniu  i  w  wyo- 
braźni Klaczki.  Żadnego  systemu:  prosta  chęć  i  zamiar  wy- 


Sd2  JULIAN    KLACZKO. 

powiedzenia  tego  co  on  myślał,  co  czuł,  kiedy  patrzał  na 
freslii  Michała  Anioła  i  Rafaela,  kiedy  rozpamiętywał  stan 
świata  i  papiestwa  w  początkacłi  XVI  wieku.  Ale  w  tym 
sposobie  traktowania  kwestyi  dowolnym,  swobodnym,  a  w  każ- 
dym razie  bardzo  indywidualnym  i  własnym,  jest  podkład 
i  fandament  ogromnej  erudycyi,  ogromnej  znajomości  tego 
co  ten  czas  sam  o  sobie  powiedział,  i  co  uczeni  o  nim  napi- 
sali, jest  taka  skrzętność  i  śmiałość  w  gromadzeniu  wiado- 
mości i  w  spożytkowaniu  zgromadzonych,  że  rzecz,  na  pozór 
pisana  od  nieclicenia,  z  wrażeń  i  wspomnień  tylko,  jest  na 
prawdę  najpoważniej,  najrzetelniej,  naj  umiejętni  ej  naukowem 
badaniem  i  konstruowaniem.  Ta  zaś  swoboda  i  dowolność, 
ten  niby  pierwszy  popęd  i  bezwiedny  wyraz  wrażenia  i  myśli, 
stanowi  wdzięk  dzieła;  kiedy  wyjątkowa  Klaczki  intelligen- 
cya,  zdolność  rozumienia,  bystrość  i  głębokość  sądu,  i  zmysł 
artystyczny,  zmysł  pięlcności,  najżywszy  i  najtrafniejszy  jak 
być  może,  nadają  dziełu  tę  wartość  najwyższą,  niespożytą, 
wartość  istotnej  prawdy  w  rozumowaniu,  w  przedstawieniu, 
w  sądzie.  Każdy  rozdział,  każdy  ustęp  kończy  się  czytać 
z  głębokiem  przekonaniem,  że  tak  było  jak  on  wystawia, 
tak  jest  jak  on  rozumie,  czuje,  twierdzi. 

To  nie  nasze  tylko  zdanie,  to  stwierdzają  słowa  wielu 
nierównie  bardziej  do  zdania  uprawnionych  i  powołanych. 
Pozwalamy  sobie  niektóre,  na  chwałę  Klaczki,  przytoczyć. 

Oto,  co  pisze  Venturi,  dyrektor  G^aZ/erm  Nazionale  w  Rzy- 
mie, najvviększa  dziś  podobno  powaga  we  Włoszech  w  rze- 
czach historyi  sztuki: 

„Ricevo ')  ora  l^opera  JuUs  II,  e  ne  godo,  e  ne  allegro, 
perche  mi  sembra  l^avervi  viciao;  e  mi  resterete  vicino  sem- 
pre  eon  lo  spirito  vestro.  Ne  scrivero  a  lungo  nell'  Arte,  e  diró 
eon  che  serenita,  eon  che  finezza  voi  avete  guardato  la  lu- 
minosa  arte  di  Giulio  II.     Avete  dato  luce  alla  luce.  Ed  io 


')  »Odl>ieram  dzieło  o  Juliuszu  II  i  cieszę  się  nieni  i  ra- 
duję się,  bo  zdaje  mi  się,  jak  żebym  miał  Pana  blisko  sie- 
bie: blisldm  będziesz  i  zostaniesz  mi  zawsze  duchem.  Na- 
piszę obszernie  w  Arte  i  powiem,  z  jaką  pogodą,  z  jaką 
bystrością  patrzysz  Pan  na  świetlaną    sztul^ę  czasów  Ju- 
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vi  abbraccio,  e  vi  ringrazio  di  cuore,  eon  tutto  ii  cuore.  Con 
che  gioia  vi  iiveclrai,  e  vi  direi  delia  festa  con  cui  ho  accolto 
ii  libro,  dove  avete  messa  Tanima  ve8tra".  Potem  ustęp  o  cho- 
robie Klaczki,  nadzieja  jego  wyzdrowienia,  i  takie  zakoń- 
czenie: „Abbiamo  imparato  ad  aQiarvi,  la  vostra  salute  ci 
e  cara,  e  tutti  insienie  pregheremo  Dio  perche  vi  conservi 
air  affetto  nostro.  Voi  dovete  vivere  molto  ancora,  per  Tarte, 
per  ii  bene,  e  per  noi  che  vi  stendiamo  le  braccia  col  tras- 
porto  deir  amicizia". 

Prof.  Dr.  Hartel,  później  minister  oświecenia  w  Wiedniu, 
pisał : 

„Sie  haben  ')  mich  hoch  erfreut,  rair  genu88Volle  Stun- 
den  bereitet,  wie  ich,  ein  alter  Yielleser,  nur  wenigen  Ar- 
beiten  innerhalb  der  letzten  Jahre  verdanke.  Es  steht  mir 
nicht  wohl  zu,  iiber  die  Resultate  ihrer  Untersuchungen  ent- 
scheidend  urtheilen  zu  wollen,  aber  Methode  und  Gang  ihrer 
Forschung,  fiir  die  ich  einigermassen  ein  Yerstandniss  zu  be- 
sitzen  meine,  erflillen  mich  mit  dem  festen  Yertrauen  in  ihre 
Trefflichkeit.  Wie  viel  konnten  selbst  Kunsthistoriker  bei  Ihnen 
lernen,  wenn  sich  nur  eben  das  Beste,  sinuige  Yertiefung  in 
die  einzelnen  Kuustwerke  eines  Meisters  und  den  Geist  Sei- 
ner  Epoche  ablernen  liesse!   Gewiss  wiederhole  ich  nur  waa 


liiisza.  Dodałeś  światła  światłu.  Ściskam,  dziękuję  z  ca- 
łego serca.  Z  jal^ą  radością  ja  Pana  tu  zobaczę  i  powtó- 
rzę ustnie,  jalvą  ucztą  jest  dla  mnie  ta  książka,  w  którą 
włożyłeś  swego  (lucha«.  — »...Nauczyliśmy  się  kochać  Pana, 
twoje  zdrowie  jest  nam  drogiem,  i  wszyscy  razem  bę- 
dziemy prosić  Boga,  żeby  cię  zachował  naszemu  przy- 
wiązaniu. Pan  powinieneś  żyć,  długo  jeszcze  źyć  dla  sztuki, 
dla  dobra,  i  dla  nas,  co  do  ciebie  wyciągamy  ręce  z  unie- 
sieniem j)rzyjaźni«, 
')  Ucieszyłeś  mnie  Pan  bardzo,  dałeś  mi  godziny  takiego 
rozkosznego  używania,  jakich  w  ostatnich  latach  miałem 
bardzo  niewiele.  Nie  mam  prawa  rozstrzygać  o  rezulta- 
cie pańskich  badań,  ale  na  metodzie  i  sposobie  badania 
mniemam  się  znać,  a  to  daje  mi  pewne  zaufanie  do  traf- 
ności tych  rezultatów.  Jak  wiele  mogliby  się  uczyć  od 
Pana  historycy  sztuki ,  gdyby  to  co  najważniejsze  wła- 
śnie   i    najlepsze,   gdyby    głębokie  zrozumienie    dzieł  mi- 

St.  Tarnowski:  Julian  Klaczko.  23 


354  JULIAN    KLACZKO. 

andere  Ihuen  besser  und  schoner  gesagt  haben  werden,  dass 
Sie  sich  mit  ihrem  Werke  ein  monumentum  aere  perennius 
errichtet  haben". 

Piotr  de  Nolhac,  dyrektor  Muzeum  w  Wersalu: 
„En  O  peu  de  pages  Vous  donnez  une  sensation  singu- 
lierement  vivaute  de  toute  une  ćpoąue.  On  voit,  que  Vous 
avez  vćcu  avee  vos  personnages,  et  que  cette  longue  inti- 
mitó  est  due  a  cette  vie  romaine,  qui  semble  faite  pour  Vous, 
et  que  personne  ne  goute  et  n'utilise  mieux  que  Vous.  Vous 
nous  apprenez  du  nouveau  sur  le  Pontife  Terrible,  sur  Buo- 
narrotti,  sur  maitre  Donato,  sur  Raphael,  sur  le  Vatican.  Et 
Yotre  nouYeautó  d^informations  est  moins  faite  de  faits  uou- 
veaux,  pourtant  abondants,  que  de  votre  vision  personnelle, 
et  de  ce  bon  sens  aigu,  qui  est  un  des  traits  principaux  de 
Yotre  esprit". 

Pan  de  Navenne,  poseł  francuski  przy  Stolicy  Św.: 
„Vous'^)  savez   1'intergt   que  j'attache  aux  personnages 
et  a  rópoque  qui  Vous  occupent.     Ce  ftit  donc  pour  moi  un 
rćgal   exquis  de  me  retremper  sous  votre   conduite  dans  ces 


strzów  i  ducha  epok  dało  się  od  drugich  nauczyć  i  prze- 
jąć. Pewnie  powtarzani,  tu  tylko  to,  co  inni  już  lepiej 
i  piękniej  powiedzieli,  to,  że  tem  dziełem  postawiłeś  Pan 
sobie  momimenhmi  aere  peremiius''. 

^)  »Na  kilku  kartkach  dajesz  Pan  szczególnie  żywe  wraże- 
nie całej  epoki.  Czuje  się  żeś  się  zżył  z  temi  [)ostaciami, 
i  że  ta  zażyłość  jest  skutkiem  długiego  przebywania  w  Rzy- 
mie, tego  rzymskiego  życia,  na  którem  nikt  lepiej  od 
Pana  nie  używa,  z  którego  nikt  lepiej  nie  skorzysta. 
Uczysz  nas  rzeczy  nowych  o  groźnym  papieżu,  o  Buo- 
narrottim,  o  mistrzu  Donato,  o  Rafaelu,  a  nowość  tych 
wiadomości  nie  tyle  zasadza  się  na  nowych  nieznanych 
faktach,  choć  i  takich  jest  dużo,  ile  ua  własnym  osobi- 
stym sposobie  widzenia,  ua  tym  bystrym  zmyśle  i  zdro- 
wym rozsądku,  który  jest  jednym  z  głównych  pierwiast- 
ków  i  rysów  pańskiego  umyslu«. 

^)  »Wiesz  Pan,  jak  mnie  żywo  pociąga  i  zajmuje  ta  epoka 
i  ci  ludzie,  o  których  piszesz.  To  też  rozkosz  była  dla 
mnie  prawdziwa  skąpać  się  we  wrażeniach  tych  czasów 
pod  twojem  przewodnictwem.  Tutaj  mówi  się  wiele  o  pań- 
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temps  raaguifiąues.  lei  on  a  beaucoiip  parle  de  Votre  Jules  II, 
et  j'etais  charmó  des  convei'sations,  qui  me  rappelaient  rautem- 
absent.  Combien  Vous  auriez  joui  des  commentaires  que  Vous 
souleyez  de  loin". 

Hr.  Karol  Lanckoroński,  nie  w  liście  do  Klaczki,  ale 
o  nim: 

„Tę  książkę  napisał  prawdziwy  znawca  sztuki,  ale  taki, 
który  nim  był  tym  znawcą,  już  słynął  jako  jeden  z  pier- 
wszych esseistów  europejskiej  literatury  XIX  wieku;  daje  jej 
na  wszystkie  czasy  swoje  odrębne  piętno  i  wybitną  cechę. 
Nigdzie  indziej  nie  można  wyczytać,  że  tak  koniecznie  i  tak 
logicznie  to,  co  stworzyli  Bramante  i  Buonarrotti,  wybuchło 
jak  wspaniałe  drzewo,  z  gruntu  całego  włoskiego  Odrodze- 
nia: że  to  co  się  stało  około  r.  1500  we  Włoszech,  pod 
względem  polityki  albo  wiedzy,  sztuk  pięknych  albo  litera- 
tury, było  jedno  i  to  samo,  tylko  widziane  pod  różnym  kątem 
widzenia.  Nie  pierwszy  raz  wypowiedziała  to  książka  Klaczki, 
ale  wypowiedziała  tak  dokładnie  i  tak  umiejętnie,  że  pozo- 
stanie oua  definitywną  książką  o  tej  epoce". 

Pomijam  już,  żeby  zbytecznie  nie  przedłużać,  listy  ta- 
kich powag,  jak  Duchesne,  Kraus  (z  Fryburga  w  Brysgowii), 
Schmarsow,  Heinmann  i  t.  d. 

Nie  z  listu,  z  drukowanej  rozprawy,  ze  sprawozdania 
o  dziele  Klaczki,  wyjmujemy  słowa,  któremi  pani  Konopnicka 
opisuje  sposób  tworzenia  Klaczki  i  wrażenie,  jakie  on  przez 
ten  sposób  osiąga  ^).  Słowa,  naszem  zdaniem,  piękne,  bystre 
w  dostrzeganiu,  prawdziwe  w  spostrzeżeniu : 

„Klaczko,  tworząc,  ma  przed  sobą  nie  jakąś  obcą,  tłumną, 
różnobarwną,  obojętną,  niewyraźną  publiczność  czytającą,  ale 
małe  koło  bardzo  wytwornych,  bardzo  wrażliwych,  bardzo 
subtelnych  a  pokrewnych  sobie  duchem  i  umysłową   kulturą 


skini  Juliuszu,  a  ja  z  radością  słucham,  bo  mi  to  przy- 
pomina nieobecnego  autora.  Byłoby  Pami  miło  słuchać 
tych  komentarzy,  tych  spostrzeżeń,  które  wywołujesz  zda- 
leka«. 
^)  Trx,łj  siudya.  II.  Juliusz  //Juliana  Klaczki.  (War- 
szawa, 1902). 
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słuchaczy,  dla  rozmowy  z  którymi  oie  trzeba  mu  wysilać  ani 
głosu,  ani  erudycyi". 

„Umysł  jego,  aby  działał,  potrzebuje  atmosfery  tego  du- 
cłiowego  wykwintu,  potrzebuje  otoczenia  tych  iutelligencyj 
łatwych,  lotnych,  podatnych.  Potrzebuje  nadewszystko  ka^.do- 
chwilowej  pewności  doskonałego  rozumienia  się  wzajem  —  bez 
porozumiewania  —  co  do  pewnych  punktów  filozofii  piękna, 
filozofii  życia,  filozofii  polityki,  które  to  porozumienie,  uwalnia- 
jące autora  od  niewdzięcznej  pracy  ustalania  punktów  owych 
a  prion,  przypuszczać  można  tylko  w  sferze  umysłów  bar- 
dzo abstrakcyjnych,  bardzo  dalekich  od  wszelkiego  szkolar- 
stwa,  i  zarazem  bardzo  eklektycznych". 

„Tak  uczyni  się  możliwym,  ba,  nawet  koniecznym  nie- 
mal, ten  przedziwny,  wprost  czarodziejski  sposób  porozumie- 
wania się  prawie  że  w  dwóch  słowach ;  tu  będzie  miała  swe 
źródło  ta,  bardzo  wstrzemięźliwa,  bardzo  spokojna —w  kwe- 
styach  najdrastyczniejszych  nawet  —  dysknsya,  to  argumen- 
towanie mezza  voce  i  jak  gdyby  natrąeane  tylko  rozwadze 
słuchaczy.  Żadnego  hałaśliwego  bakalarstwa,  żadnych  upar- 
tych aż  do  zadyszenia  się  kontrowersyj,  żadnego  dowodzenia 
a  hoiit  portant^. 

„Żadnych  także  namiętnych  i  porywających  wybuchów 
duszy,  mocno  czującej  .swą  prawdę.  Bo  Klaczko  odkrywa 
przed  nami  wiele  prawd,  o  żadną  przecież  nie  walczy  i  da 
przyjęcia  żadnej  nas  nie  zmusza.  Żadnej  nie  jest  condottie- 
rem,  ani  apostołem.  Szczególniej  umiłowana  powraca  częściej 
na  horyzonty  jego  myślenia  i  czucia  -  przyznaję.  A  to  nie- 
tylko  na  przestrzeni  jednej  książki,  ale  wskroś  całych  tomów. 
Zawsze  przecież  autor  ma  ten  dobry  smak,  że  głos  i  słowo 
zostawia  jej  samej,  tej  prawdzie.  On  tylko  z  pewną  predy- 
lekcyą  nastręcza  jej  sposobność  przemawiania  do  nas,  sam  zaś 
ze  skończoną  dyskrecyą  usuwa  się  wtedy  w  cień  i  umilka". 

„Ta  lużność,  ta  swoboda,  ta  caiiserie  dzieła  —  jest  po- 
zorną tylko,  jest  tylko  mistrzowsko  wywołanem  złudzeniem, 
gienialnie  obmyślonem  frompe-l'oeil,  pod  którem  kryje  się  je- 
dna z  najgruntowniej  prowadzonych  kampanij  twórczych". 

„Jak  on  to  robi?" 
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„Ogromnie  patrzy,  ogromnie  bada,  czyta,  ogromnie  swój 
przedmiot  zna  de.  visu,  de  auditu  i  dn  repertu,  a  to  tak  do- 
brze na  własnem  polu  widzenia,  jak  na  polach  widzenia  prze- 
ciwników swoich  i  ograniczonych  sąsiadów.  On  nietylko 
przedmiot  swój  bada,  ale  trzyma  w  garści  wszystko  co  się 
około  niego  kiedykolwiek  owinęło,  jako  interpretacya,  jako 
komentarz,  jalio  trafny  wyraz,  jalio  pomyłka,  jako  opinia  czy 
zasada  estetyczna,  jako  moment  historyczny,  jako  obraz". 

„Nie  z  wrażliwością,  otwartą  na  wszystkie  powiewy, 
zbliża  się  do  przedmiotu  swego,  ale  ze  skupioną,  przenikliwą 
i  badawczą  myślą.  Jest  ogrom  pracy". 

„Ale  w  dziele  Klaczki  tkwi  także  i  ogrom  sztuki.  Sztuka 
polega  na  doskonaleni  rozporządzeniu  materyi,  pracą  zdoby- 
tej, na  doskonaleni  nakreśleniu  planu'. 

„Plan  dzielą  tworzy  Klaczko  niezmiernie  ścisły,  wprost 
matematyczny.  Z  głębokim  rozmysłem  obiera  on  przedewszyst- 
kiem  punkt,  z  któregoby  przedmiot  dzieła  nawskróś  przejrzeć 
można.  Nie  znam  wyboruiejszego  strategi  nad  Klaczkę  w  tym 
względzie.  Niewątpliwie  intuicya  gra  tu  pewną  rolę;  przewa- 
żną wszakże  rolę  gra  sztuka,  podparta  olbrzymią  pracą". 

„Jakoż,  jeżeli  bez  zgłębienia  samego  przedmiotu  do  dna 
punkt  taki  nigdy  nie  dałby  się  znaleść,  be^  doskonałej  zna- 
jomości całej  sfery  przedmiotu  nie  dalby  się  opanować,  zdobyć". 

„Klaczko  swoją  niezrównaną  sztuką  umie  punkt  ten 
obrać  i  ustalić.  On  go  niesie  w  sobie.  I  tu  występuje  moc 
jego  nowa:  ogromne  czucie  przedmiotu.  To  jest  tajemnica 
tego  doskonałego  panowania  nad  przedmiotem  aż  do  ujarzmie- 
nia go,  aż  do  uczynienia  go  swoim  cieniem,  sobą". 

„W  myślenie  się  i  wczucie  w  przedmiot  aż  do 
wchłonięcia  go  w  siebie  i  do  zagubienia  się  w  nim  —  oto 
jest  czarodziejska  strategia  dzieł  Klaczki". 

„Ale  po  znalezieniu,  po  stworzeniu  raczej  takiego  na- 
czelnego punktu  dla  całości  dzieła,  zaczyna  się  praca  wykre- 
ślenia tych  wszystkich  linij,  które  części  dzieła  dzielą  i  łą- 
czą. Po  za  głęboką  perspektywą  na  całość  przedmiotu,  które 
ów  punkt  naczelny  przed  nami  otwiera,  istnieje  w  dziele 
Klaczki  cała  sieć  misternych  wników  dla  oka,    żądnego  ś1q- 
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dzić  szczegóły  przedmiotu.  Tutaj  się  zawiązują  i  rozwiązują 
zadania  tej  przedziwnej  perspektywy,  przez  którą  autor  osiąga 
i  jedność  widoków  i  ich  rozmaitość". 

„A  całą  tę  pracę  odrabia  autor  sam.  Odrabia  ją  z  wła- 
ściwym sobie  dobrym  smakiem  —  nie  wobec  widzów  i  nie 
dla  galeryi.  Gdy  staje  w  swojem  cercie,  w  zarakniętem  kole 
swoich  wykwintnych  słuchaczy,  już  te  przygotowania  są  skoń- 
czone, już  rusztowania  od  dzieła  odjęte.  Już  posłuszne  mu, 
a  niewidziałne  dła  obecnych  łinie  obiegają,  przenikają  cały 
horyzont  epoki,  zdarzeń,  łudzi  i  rzeczy,  już  płaczą  się  i  roz- 
plątują na  jego  skinienie  z  precyzyą  i  jasnością  mistrzowską, 
już  przepuszczają  światła  i  rzucają  cienie". 

„Klaczko  w  równej  mierze  posiada  przedmiot  i  sam  jest 
posiadany  przezeń.  Ujarzmia  go  i  sam  mu  srę  poddaje.  Pod- 
bija go  i  sam  za  nim  idzie.  Jest  zwycięzcą  i  zwyciężonym 
zarazem.  I  w  tem  leży  tajemnica  uroku,  czaru,  świeżości, 
ciepła,  jaka  z  dzieła  jego  uderza  i  osypuje  je  wprost  żywem 
kwieciem". 

„Ma  Kłaczko  wyjątkowy  —  i  za  który  nigdy  mu  dosyć 
wdzięcznym  być  nie  można  —  sposób  usuwania  z  przed  swego 
audytoryum  wszelkich  umysłowych  wysiłków,  wszelkiego  wra- 
żenia ciężkości,  jvagi,  materyi,  wszelkich  łamigłówek,  wszel- 
kiej tak  zwanej  „czarnej  roboty".  Uprawił  ziemię  sam,  obsiał 
sam  (bardzo  być  może,"  iż  w  pocie  oblicza  swego  i  nawet 
najpewniej  tak!),  a  teraz  oto  wypielęgnowany  kwiat  z  całą 
jego  wonią  i  świeżością  nam  daje". 

„Zaprawdę  tak  wytworna  metoda  tworzenia  przystępną 
jest  tylko  wybranym  umysłom.  Powiedzmy  owszem  zaraz, 
że  nie  jest  ona  może  do  zastosowania  we  wszystkich  sferach 
twórczości.  Jest  wszakże  niewątpliwem,  że  tylko  taka  praw- 
dziwą rozkosz  estetyczną  dać  może  i  daje". 

W  cudzych  słowach  znajdując  potwierdzenie  własnych 
wrażeń  i  sądów,  podajemy  je,  wstrzymując  się  już  od  wła- 
snych. Dodamy  zaś,  na  zakończenie,  jedno  tylko.  Ta  książka, 
to  nie  jest  tylko  nauka  lepszego  rozumienia  ludzi  i  rzeczy, 
wielkich   gieniuszów  i  wielkich   spraw,   wielkich  epok  histo- 
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ryi;  to  nie  jest  tylko  artystyczny  podziw  dla  dzieła,  pomy- 
ślanego mądrze,  a  napisanego  tak  pięknie,  tak  doskonale,  że 
jest  rzadkością  w  szlachetnej  sztuce  pisania.  Juliusz  II  jest 
tem  wszystkiem:  jest  dla  myśli  pokarmem  i  światłem,  jest 
rozkoszą  dla  zmysłu  i  zamiłowania  piękności.  Ale  oprócz 
tego,  i  ponad  tem,  daje  błogie,  uszczęśliwiające,  a  tak  rzad- 
kie uczucie  radości,  chluby,  dumy.  Ma  prawo  być  dumnym 
z  siebie  naród,  który  takie  dzieło  przez  jednego  ze  swoich 
synów  złożył  w  skarbcu  literatury  i  oświaty  powszechnej. 


VI. 

Powtórny  dyplom  doktorski  z  Królewca.  Adres  Uniwersytetu  krakow- 
skiego. Choroba.  Operacya.  Ostatnie  lata.  Nieszczęście.  Cierpliwość. 
Rezygnacya.  Przyjaciele.  Tryb  życia.  Posfęp  choroby.  Ostatnie  dni. 
Ostatnie  chwile.  Powierzchowność.  Zwyczaje  codziennego  życia.  Tem- 
perament. Uczuciowość.  Exaltacya  a  szczerość  w  uczuciu.  Miłość  wła- 
sna. Brak  zarozumiałości.  Przypuszczalne  walki  z  sobą,  samym.  Wiel- 
kość duszy.  Znaczenie  w  polskiej  historyi  i  literaturze.  Produkt  i  wy- 
raz związku  cywilizącyi  polskiej  z  powszechną.  Umysł,  Talent.  Nauka. 
Styl,  Tajemnica  jego  siły.  Tragedya  Klaczki.  Ostatni  ze  znakomitych 
ludzi  swego  czasu.  Dwa  widzenia  Krasińskiego. 

Kiedy  przyszły  pierwsze  egzemplarze  Jidiusza  II,  wy- 
danego w  tomie,  Klaczko  był  już  tknięty  paraliżem. 

Powtarzały  się  przez  lat  parę  jakieś  cierpienia  żołąd- 
kowe, ale  przecłiodziły  prędko,  nie  budziły  obaw,  nie  prze- 
szkadzały w  wyjazdach  na  lato  (zwykle  do  Zakopanego). 
W  r.  1897  odznaczenie  niespodziewane,  a  bardzo  piękne.  Było 
właśnie  pięćdziesiąt  lat  od  egzaminów  doktorskich  Klaczki: 
uniwersytet  królewiecki  nie  zapomniał  o  tej  rocznicy  i  swo- 
jemu dawnemu  uczniowi  i  dawnemu  doktorowi  przysłał  po- 
wtórny dyplom  doktorski,  ułożony  w  bardzo  miłych  i  po- 
chlebnych wyrazach  ').     W  listopadzie  tegoż  roku   obchodził 


^)  Auspiciis  sapient/ssiiiiis  et  felicissiniis  Augiistissimi  Sere- 
nissimi,  Poteniissiiin  Principis  ac  Domini  Guliehni  II  Im- 
peratoris  Gennaiiorum,  regis  Boncssiae...  ex  decreto  ordinis 
philosophorum  viro  doctissimo  et  clarissinio  Juliono  Klaczko^ 
Vilnensi,  doctor  i  phllosopJ/iae,  scriptori  elcgantissiino,  cum  in 
studiis  historicis  versotissimo  tum  de  liberalibus  artibns  optime 
merito,  Suminos  in  philosophia  honores  antę  hos  quinquagitita 
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Uniwersytet  krakowski  i  Akademia  Umiejętności  rocznicę 
urodzenia  Klaczki  (siedmdziesiątą,  jak  mylnie  mniemano,  na 
prawdę  skończył  Klaczko  lat  72).  Józef  Kleczyński,  rektor, 
składał  podziękowania  i  życzenia  w  pięknej  mowie  i  w  pię- 
knym adresie').     Należało  się,  ale  się  też  zrobiło,  i  dobrze. 


annos  die  XXVIII  Mori  ii  in  fum  collato^  gratulahundos 
ronovavit  Ilennaniia  Briumgart  ht.  Dccanus  iti  Academia 
Albertiua  d.  XXVIII  Mfi»sis  Mart  ii  Anno  MDCCCXCVII. 
Do  dyplomu  tego  dołączył  dziekan  wydziału  list  od  sie- 
bie, w  którym  między  iunemi  pisał,  że  Klaczko  »sam 
nidgł  zapomuieć  i  o  tej  swojej  rocznicy  i  o  uniwersytecie, 
na  którym  niema  już  nikogo  z  jego  znajomych,  ale  nie 
mógł  uniwersytet  zapomnieć  o  tym,  który  przed  pół  wie- 
kiem zwrócił  na  siebie  jego  uwagę  świetnemi  egzaminami, 
a  odtąd  przez  pół  wieku  przynosił  mu  zaszczyt  świetuiej- 
szemi  jeszcze  pracami.  Jakiekolwiek  mogą  zachodzić  ró- 
żnice politycznych  opinij  i  stanowisk,  uniwersytet  ma  so- 
bie za  obowiązek  i  szczęśliwy  jest,  mogąc  uczcić  swojego 
doktora  powtórnym  dyplomem  jubileuszowym*. 
*)  Adres  Uniwersytetu  Jagiellońskiego,  który  byl  inicyato- 
rem  tej  uroczystości,  skreślony  wykwintueui  piórem  prof. 
Kazimierza  Morawskiego,  brzmiał  jak  następuje:  »Szczę- 
śliwem  to  dla  nas  zrządzeniem,  Dostojny  Panie,  że  w  mu- 
rach Krakowa  danem  nam  było  powitać  Cię  w  dniu 
siedmdziesięcioletnich  Twoich  urodzin,  podziękować  Ci  za 
Twą  wielką  i  zaszczytną  dla  narodu  służbę,  za  wszystkie 
Twe  piękne  słowa,  które  były  zarazem  szle.chetnemi  czy- 
nami, za  cześć,  którą  żywiłeś  zawsze  dla  Ojczyzny  i  jej 
języka,  za  ])rzewodnictwo  Twoje  na  drodze  ku  ideałom 
wszelkiego  Piękna  i  Dobra,  a  zarazem  złożyć  ci  życzenia, 
abyś  wśród  nas  najdłużej  żył  jeszcze  i  ])racował  dla  po- 
żytku i  cliwały  narodu  i  ludzkości.  Siedmdziesiąt  lat 
przeżyć  Polakowi  w  naszym  wieku,  to  znaczy  przeżyć 
cały  szereg  udręczeń  i  cierpień,  rozwianycli  a  wiecznie 
tlejących  nadziei,  przenieść  swoje  uczucia  żywe  i  nie- 
tknięte pr.iez  odmęty  urągania,  codziennych  niemal  za- 
machów i  codzienuych  boleści.  Ty  zaznałeś  w  Twej  mło- 
dości jeżeli  nie  wiosny  życia,  które  było  w  początkach 
bardzo  ciężkie  i  zacieśnione,  to  i)rzynajmniej  tej  wiosny 
duchowej,  która  zostawiła  odtąd  piętno  na  całej  Twej 
działalności  i  osobnym  dla  nas  otacza  Cię  urokiem.  Da- 
nem Ci  było  poznać  tylu  wielkich  i  szlachetnych,  a  prze- 
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Następna  zima  i  większa  część  r.  1898  przeszły  zdrowo, 
ale  w  lecie,  w  Zakopanem,  powtórzyło  się  znowu,  i  silniej, 
to  samo  cierpienie.  Lekarze  skonstatowali  zapalenie  ślepej 
kiszki:  przedstawili  choremu  wszystkie  względy  przemawia- 
jące tak  za  operacyą,  jak  przeciw  niej.  Po  powrocie  do  Kra- 
kowa Klaczko  zdecydował  się  na  operacyę.  Odbyła  się  w  ostat- 
nich dniach  listopada,  robił  ją  Dr.  Kryński,  odbyła  się  szczę- 
śliwie, krótko  i  stosunkowo  bez  wielkich  cierpień.  Radość 
chorego  i  jego  przyjaciół:  ale  w  dwa  czy  trzy  dni  później 
przyszło  częściowe  porażenie.  Zapewne  organizm,  choć  czer- 


dewszystkiem  ogrzać  się  przy  uajwzDioślejszyeh  sercach 
polskich,  które  dla  tylu  już  pokoleń  rzuciły  życiodajue 
słowa  i  życiodajne  hasła.  Z  obcowania  z  najszlachetniej- 
szymi wśród  narodu,  wyniosłeś  najgorętszą  miłość  i  naj- 
gorętszą chęć  służby  :  jak  ten  Grek,  który  niegdyś  w  Rzy- 
mie się  żali],  że  mu  prócz  języlia  nic  nie  pozostało  przy 
życiu,  tak  i  Ty  uczciłeś  ten  język,  zdołałeś  żywą  mowę 
jeszcze  bardziej  ożywić  i  uszlachetnić,  aby  ten  jeżyk  żalił 
się,  karcił,  napominał,  sięgał  głębi  nieszczęścia  i  wyżyn 
naszycii  pragnień  i  celów.  To  były  Twe  ofiary,  złożone 
na  ołtarzu  ojczystym,  złożone  {)o  tej  Pierwszej  ofierze, 
która  pono  była  Twym  najwcześniejszym  poetycznym 
utworem.  W  j)ismach  Twych  polskich  czerpałeś  natchnie- 
nie w  głębi  Twego  uczucia  i  maczałeś  pióro  w  krwi 
Twego  seica.  Potem  przyszły  inne,  o  szerokim  ogólno- 
ludzkim zakroju.  Z  bystrością  przenikałeś  kręte  i  zawiłe 
drogi  i  manowce  polityki  współczesnej;  z  dziwnym  da- 
rem psychologicznym  kreśliłeś  charaktery  i  brak  chara- 
kteru w  przewodnich  postaciach.  Później,  jakby  na  wy- 
tchnienie po  nużącej  polityce,  przeniosłeś  myśl  i  pracę 
w  pogodniejsze  świątynie  nieśmiertelnego  Piękna,  na  któ- 
rego ołtarzacłi  złożyłeś  hołd  mistrzowskiego  Twego  pióra 
i  głębokiej  nauki.  Serce,  znękane  rzeczywistością,  znala- 
zło tu  ukrzepienie,  a  myśl  nową  energię.  Wszechnica  Ja- 
giellońska ])rzvniosła  ci  już  w  darze  godność  honorowego 
doktora.  Bądź  pewnym.  Dostojny  Panie,  że  się  Ona 
zawsze  do  równej  i  coraz  wyższej  czci  względem  Ciebie 
poczuwa,  że  ceni  w  Tobie  dobrego  siewcę,  który  posiewy 
prawdy  i  piękna  hojną  dłonią  rozrzucał  po  ziemi,  zna- 
komitego pisarza,  który  słowem  swojem  podnosił  i  uskrzy- 
dlał dusze,  prawdziwie  jako  vir  bonus  dicendi  2^sf'iiiis«. 
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stwy,  ale  już  stary,  nie  miał  dość  sił,  by  wytrzymać  opera- 
cyę.  Porażenie  wystąpiło  w  prawej  ręce  i  prawej  nodze,  po- 
części  w  mózgu.  To,  co  mówiono  wówczas  o  nieprzytomności, 
a  conaj mniej  o  przytępieniu  umysłu,  to  nie  było  prawdą.  Przy- 
tomność była  zawsze  zupełna,  a  umysł  był  może  zmęczony 
cliorobą,  ałe  był  jasuy  i  żywy.  Tylłio  była  trudność  w  mo- 
wie. W  pierwszycli  dniach  choroby  mowa  niewyraźna,  beł- 
kocząca ;  to  poprawiło  się  prędlio,  a  nawet  ustąpiło  zupełnie, 
ale  zostało  osłabienie  pamięci,  trudność  w  znalezieniu  tego 
słowa  które  chciał  powiedzieć,  a  zwłaszcza  trudność  w  przy- 
pomnieniu sobie  nazwisk.  Lekarze  tłómaczyli  to  nieczynno- 
ścią  czy  słabą  czynnością  jakichś  drobnych  naczyń,  dopro- 
wadzających krew  do  pewnego  miejsca  w  mózgu.  Mówili, 
że  drugi  atak  może  przyjść  i  być  śmiertelnym,  ale  jeżeli  nie 
przyjdzie,  to  niebezpieczeństwa  dla  życia  niema,  a  polepsze- 
nie, choć  częściowe  i  powolne,  jest  możliwem. 

Tak  się  zaczęło  nieszczęście  ostatnich  ośmiu  lat  Klaczki. 

Nieszczęście  wielkie. 

Byłoby  takiem  dla  każdego:  nie  módz  się  ruszać,  nie 
módz  sobie  nic  zrobić,  każdej  chwili,  w  każdym  ruchu  po- 
trzebować pomocy,  zależeć  od  kogoś!  To  już  dość  złego, 
choćby  nie  było  bólu,  a  ból  przychodził,  bywał,  i  dotkliwy. 
A  to  bynajmniej  nie  wszystko.  Człowiek,  co  całe  życie  umy- 
słem był  czynny,  co  zagłębiał  się  w  dzieła  drugich,  a  two- 
rzył własne,  ujrzał  się  naraz  slsazanym  na  bezczynność  tego 
umysłu,  na  wegetacyjne  fizyczne  życie!  Człowiek,  znający 
świetność  swego  umysłu,  do  niej  przywiązany,  z  niej  dumny  — 
i  jak  słusznie  dumny!  —  widzi,  że  ten  umysł,  choć  nie  zgasł, 
to  dla  drugich  zgaszonym  być  musi,  bo  nie  może  być  czyn- 
nym, a  może  stopniowo  gasnąć  istotnie  i  widzieć  że  gaśnie, 
śledzić  postęp  swego  upadku !  Człowieli  wielkiego  serca  przez 
całe  życie  służył  swoim  rozumem  i  zdolnością  ojczyźnie  i  cy- 
wilizacyi,  uważał  rozum  i  zdolność  za  narzędzie  i  służebniki 
dobrego,  który  mógł  jeszcze  służyć  dalej,  przydać  się,  wy- 
dać coś  z  siebie,  musi  się  wyrzec  tej  pociechy,  tej  racyi  bytu, 
być  oddzielonym  od  świata  i  spraw  żyjących,  umrzeć  za  życia. 
W  tych  uczuciach  jaki  ogrom,  jaka  bezdenna  przepaść  boleści! 


3G4  JULIAN    KLACZKO. 

I  to  jeszcze  nie  wszystko.  Kto  ma  żonę,  dzieci,  rodzinę, 
teu  w  chorobie  czy  śmierci  ma  ulgę,  ma  pociechę,  ma  koło 
siebie  takich  co  go  kochają,  co  mu  służą,  co  myślą  o  tern, 
żeby  jega  cierpienie  fizyczne  czy  moralne  zrobić  zuośniejszem : 
otaczają,  pielęgnują,  starają  się  rozerwać,  dbają  o  wygody 
chorego,  płaczą  po  l^ątach,  ale  dla  niego  mają  uśmiech  na 
ustach  i  pogodę  na  czole.  Człowiek  bezżenny  jest  samotny, 
sam,  dla  niego  życie  pustelnika,  przed  nim  „śmierć  pustel- 
nika", jak  przed  smutnym  Upiorem-Gustawem  Mickiewicza. 
On  zawsze  sam  i  zawsze  musi  zostać  sam.  Przyjdzie  ten  lub 
ów  przyjaciel,  posiedzi  trochę,  pogada  trochę,  pożałuje  tro- 
chę, i  odejdzie,  a  ty  nieszczęśliwy  chory  pustelniku  zostawaj 
sam  na  resztę  dnia,  na  szereg  dni,  tygodni,  miesięcy,  lat  — 
sam,  sam,  sam  „z  Bogiem  i  myślami".  W  tych  myślach  zaś 
ile  żałości,  ile  tęsknoty,  ile  wspomnień  o  lepszej  przeszłości, 
ile  strachu  przed  bolesną  teraźniejszością  i  może  coraz  bo- 
leśniejszym stanem  na  przyszłość!  Kiedy  zaś  biedny  człowiek 
oderwie  myśl  od  siebie,  a  zwróci  ją  na  to  co  kochał,  na 
świat,  na  Polskę,  łiiedy  porówna  swoje  dawne  marzenia  i  na- 
dzieje z  tem  co  dziś  musi  widzieć,  co  na  przyszłość  musi 
przewidywać,  wtedy  w  goryczy  serca  pyta  nie  o  to  już,  na 
co  on  się  przydał,  na  co  żył,  ale  o  to,  co  się  stało,  co  się 
stanie  ze  wszystkiem,  co  kochał,  w  co  wierzył !  Jak  się  Klaczko 
w  tej  swojej  samotności'  dręczył,  jakie  w  jego  myśli  kłębiły 
i  przewalały  się  boleści,  to  wie  tylko  jeden,  ten,  z  którym 
on  „był  sam"  —  Bóg, 

I  żadnej  skargi,  żadnej  goryczy.  On,  za  zdrowia  nie- 
cierpliwy, nerwowy,  łatwo  wybuchający,  w  tej  chorobie  był 
łagodny  i  cichy,  jak  baranek.  Czasem  płacz;  zawsze  l^^rótki, 
zaraz  stłumiony;  czasem  jęk:  ,,.Jak  ja  cierpię!"  —  „żeby  się 
to  już  skończyło!"  Ale  nigdy  zniecierpliwienia,  gniewu,  na- 
rzekania. Takiej  mocy  nad  sobą,  takiego  pokornego  podda- 
nia się  nie  mógł  się  po  nim  spodziewać  kto  go  znał  skorym 
do  gniewu  lub  skargi.  Może  to  nieszczęście  spadło  na  niego, 
żeby  na  żywocie  ziemskiej  świeckiej  zasługi  i  sławy  położyć 
koronę  doskonałości  ducłiowej,  wysokiej  chrześciańskiej  cnoty, 
najtrudniejszej  z  cnót,  cierpliwości  i  pokory. 
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Tak  było  przez  ośni  lat.  Dwa  razy  na  tydzień  Msza 
w  jeg-o  saloniku ;  ołtarz  urządziły  ma  Felicyanki,  sąsiadki 
z  przeciwka ').  W  duiacb,  kiedy  nie  l)yło  Mszy,  kazał  ją  sobie 
czytać  z  książki  do  nabożeństwa.  Spowiedź,  utrudniona  za- 
pewne niemożnością  prędkiego  mówienia,  i  Komunia  Św.,  co 
najmniej  parę  razy,  jeżeli  n'e  kilka  razy  do  roku.  Dzień, 
w  g"łębokien)  krześle  przy  stolil^u,  w  gabinecie,  gdzie  miał 
swoje  biuro  i  pułki  z  książkand.  Po  południu  przvcbodził  na 
parę  godzin  łektor;  czytał  mu  gazety  i  książki.  Sam  nie 
czytał;  mówił,  że  nie  może.  Jednak  musiał  trochę  przesadzać 
tę  niemożność,  bo  nieraz  zdarzało  się  zastać  go  z  książką 
lub  z  gazetą  w  ręku,  zwłaszcza  w  pierwszych  latach.  Czytać 
kazał  sobie  dużo,  zmieniał  książki  często.  Lubił  sobie  przy- 
pominać rzeczy  dawno  znane,  dzieła  Szajnocłiy  naprzykład, 
czasem  nawet  tak  stare  i  mało  zajmujące,  jak  Zygmunt  III 
Niemcewicza.  O  książki  nowe,  a  dobre,  dopytywał  się  chci- 
wie, kazał  sobie  przynosić ;  ałe  często  zaczynał  a  nie  chciał 
liończyć,  zwłaszcza  powieści,  bo  mu  się  nie  podobały.  Dla 
zabicia  czasu,  skrócenia  nudów,  ciągnął  kabały  z  kart ;  z  po- 
mocą służącego,  bo  jedną  ręką  sam  nie  mógł.  Przyjaciele 
odwiedzali  go  naturalnie.  Regularnie,  często,  Kazimierz  Mo- 
rawski, Maryan  Sokołowski,  Wilhelm  Creizenacb,  panna  Kon- 
stancya  Morawska.  Nie  tak  często,  ale  nie  rzadko,  jej  siostra, 
pani  Ludwikowa  Platerowa.  Pani  Anna  Ksawerowa  Branicka, 
kiedy  bawiła  przy  matce  w  Krakowie,  bywała  u  niego  codzien- 
nie, rozmawiała,  czytywała,  opowiadała.  Na  jej  prośby  pozwo- 
lił zrobić  przez  Jacka  Malczewskiego  swój  portret,  własność 
pani  Branickiej.  Panna  Ludmiłła  Fedorowicz  przychodziła  nie- 
rzadko, przynosiła  kwiaty,  które  bardzo  lubił;  wdzięczny  był 
bardzo  za  każdy  dowód  pamięci,  za  kwiaty,  za  lada  drobny 
upominek  na  gwiazdkę,  za  życzenia  na  imieniny.  Lubił,  kiedy 
przyszedł  do  niego  Antoni  Oborski,  a  Ludwik  Kastory,  dopóki 
się  nie  wyniósł  z  Krakowa,  odwiedzał  go  codziennie.  Z  przy- 
jezdnych cieszył  się  zawsze  na  Stanisława  Kożmiana,  Karola 


')   Mieszkał  j)rzy  ulicy  Smoleńskiej  Nr.  1,  narożny  dom  przy 
))laiita('yacli. 
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Lanckorouskiego,  Jana  Stadnickiego;  ale  w  ogóle  nie  lubił 
pokazywać  się  takim,  co  go  tylko  zdrowym  znali,  a  względem 
niektórych  był  przesądny.  Mieszkał  uaprzykład  blisko  niego 
dawny  znajomy  z  Paryża,  przyjaciel,  Ludomir  Gadon.  Ten 
byłby  chciał  przychodzić  do  niego  choćby  codzień.  Ale  kie- 
dyś, przed  laty,  w  Paryżu,  Klaczko  spotkał  Gadona  na  ulicy, 
a  w  godzinę  czy  dwie  potem  dostał  ataku  apoplektycznego: 
i  bał  się  Gadona,  jakżeby  ten  miał  włoskie  mai'  occhio.  Z  roz- 
rzewnieniem i  radością  przyjął  Stanisława  Chłapowskiego, 
widzianego  ostatni  raz  w  r.  1848,  i  jego  żonę,  do  której  wtedy 
wzdychał  po  cichu.  Ferdynand  Hoesick,  zajęty  wydaniem  prze- 
kładu inlodzieuczych  francuskich  prac  Klaczki  i  swoją  wła- 
sną o  nim  książką,  tą,  co  Polakom  pod  rządem  rosyjskim 
pierwsza  dała  wiadomość  (choć  cenzuralną  tylko)  o  jogo 
życiu  i  dziełach,  potrzebował  niektórych  wyjaśnień,  wiado- 
mości: Klaczko  [)rzyjął  go  chętnie,  z  wdzięcznością;  a  pó- 
źniej, w  naj  ostatniej  szych  już  latach,  pozwolił  mu  zdjąć  fo- 
tografię, która  jest  jego  najpóżniejszem  i  bardzo  wiernem 
podobieństwem. 

Rozmowa  zaczynała  się  nieodmiennie  od  pytania :  „Cóż 
nowego?"  Nie  każdy  dzień  przynosi  coś  nowego  i  ciekawego; 
więc  idąc  do  chorego,  trzeba  ł)yło  przygotować  się  na  roz- 
mowę, wymyślać  coś,  cpby  go  zajęło.  Utrudnieniem  rozmowy 
był  jego  brak  pamięci,  niemożność  znalezienia  tego  słowa, 
które  mu  byh)  potrzebne.  Dopóki  chodziło  o  słowa  zwykłe, 
można  było  z  toku  jego  myśli  odgadnąć  i  podpowiedzieć  mu; 
ale  gorzej  było,  kiedy  chciał  mówić  o  ludziach  lub  o  nich 
pytać.  Najtrudniej  przychodziło  mu  przypominać  sobie  na- 
zwiska, a  jakże  zgadnąć,  kogo  on  właśnie  ma  na  myśli!  „No, 
ten,  wiesz,  ojciec,  mąż,  wnuk,  żona,  córka"...  Czyj  wnuk? 
czyja  żona?  Wymieniało  się  na  los  szczęścia  całe  litanie  na- 
zwisk, i  czasem  trafiło  się  na  to,  którego  on  chciał,  ale  przy- 
padkiem. Zwykle  zniechęcony,  machnął  ręką  i  przerywał, 
mówiąc:  „Mniejsza  o  to". 

W  pierwszych  latach  dawał  się  namówić  na  spacery. 
Pozwalał  się  toczyć  w  krześle  po  plantacyach,  nawet  dość 
daleko.     W  lecie   wyjeżdżał   do   Zakopanego,   w  nadziei,  że 
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może  górskie  powietrze  wplyuie  dobrze  nu  stan  jego  zdro- 
wia. Ale  z  czasem  wszystko  ustało.  Kiedy  w  Zakopanem 
odwiedzano  go  często  i  licznie,  czul  się  zmęczonym,  kiedy 
mniej,  czuł  się  samotnym  i  znudzonym.  Na  prawdę  zniechę- 
cił się  do  tych  wyjazdów,  bo  widział,  że  mu  nie  pomagają. 
Taksamo  do  spacerów  w  mieście.  Nie  chciał  za  nic  ruszyć 
się  ze  swego  mieszkania,  nie  cliciał  nawet  próbować  ruszać 
się  w  pokoju.  Darmo  lekarz  radził  i  prosił,  że  ruch,  ćwicze- 
nie nogi  i  ręki  są  koniecznie  potrzebne,  bo  wstrzymują  po- 
stęp złego,  a  utrzymują  jaką  taką  zilolność  ruchu:  nie  chciał 
nawet  przejść  przez  pokój.  W  ostatnim  roku  i  lektora  już  nie 
chciał;  mówił,  że  nie  rozumie  co  mu  czytają. 

Jego  opiekunem,  jego  opatrznością  prawdziwie,  był 
Dr.  Józef  Surzycki.  Najdawniejszy,  najprzywiązańszy  przy- 
jaciel nie  l)yłby  mógł  być  troskliwszym,  więcej  poświęconym. 
To  nie  była  tylko  opieka  i  rada  lekarza:  kasa  Klaczki,  jego 
drobne  rachunki  i  wypłaty,  ł)yły  w  ręku  Dr.  Surzyckiego, 
a  pamięć  o  jego  potrzebach  i  wygodach  czujna,  delikatna, 
była  taka,  jak  kobiety  miewają  z  natury,  mężczyźni  rzadko. 
W  nieobecności,  krótszej  lub  dłuższej,  Dra  Surzyckiego,  za- 
stępował go  i  chorego  taką  samą  troskliwością  otaczał  Dr.  Mi- 
kołaj Buzdygan. 

Miał  służącego,  pewnego  Wojciecha,  od  swego  powrotu 
do  Krakowa.  O  w  Wojciech  był  przez  długie  lata  bardzo  do- 
bry. Ale  w  chorobie  Klaczki,  czy  się  czuł  koniecznie  potrze- 
bnym, czy  się  zniecierpliwił,  dość,  że  stał  się  zuchwałym, 
przykrym,  często  nieznośnym.  Radziło  się  Klaczce,  żeby  go 
oddalił,  ale  nie  mógł  się  na  to  zdecydować.  Wynagrodził 
Wojciecha  tak,  że  na  człowieka  bogatego  byłoby  jeszcze  bar- 
dzo hojnie,  zdawało  się,  że  go  oddala  —  ale  zatrzymał.  Aż 
raz,  wieczorem,  kiedy  prócz  nich  dwóch  nie  było  nikogo 
w  mieszkaniu,  Wojciech  odprowadzał  chorego  do  łóżka  i  czy 
ze  złości,  czy  był  pijany,  położył  go  na  ziemi  i  odszedł. 
Biedny  paralityk  nie  mógł  się  ruszyć,  nie  mógł  nawet  gło- 
śno wołać.  Jak  długo  on  tak  leżał  na  podłodze,  w  ciemno- 
ściach, tego  nikt,  ani  on  sam  nie  wiedział.  Drugi  służący, 
pomocnik,  wszedł  do  pokoju  (może  po  wielu  godzinach),  zo- 
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baczył  pana  na  ziemi,  położył  w  łóżku.  Po  tern  już  Kłaczlio 
pozwolił  Wojciectia  odprawie. 

Testament  miał  zrobiony  dawniej,  ale  jakieś  w  nim 
zmiany  i  poprawki  dyktował  Dr.  Franciszkowi  Paszkowskiemu, 
wtedy  adwokatowi:  rozporządził  swojemi  ruchomościami,  prze- 
znaczając dokładnie  jedne  służącym,  drugie  przyjaciołom  na 
pamiątki.  Zbiór  fotografij  z  obrazów  i  rysunków  starych 
mistrzów,  wcale  pokaźny,  zamknięty  w  kilku  dużych  karto- 
larzach,  przeznaczał  do  gabinetu  historyi  sztuki  prof.  Ma- 
ryana  Sokołowskiego  w  Uniwersytecie  i  kazał  za  życia,  na 
rok  może  przed  śmiercią,  zabrać  z  pokoju  i  odnieść  do  Uni- 
wersytetu. Podyktował  także  polecenie  co  do  swego  pogrzebu. 
Pogrzeb  chciał  mieć  jak  najskromniejszym,  żadnych  mów, 
a  na  płycie  grobowej  tylko  nazwisko  i  datę  urodzenia  i  śmierci. 

Lata  przechodziły ;  zawsze  ten  sam  stan,  ta  sama  samo- 
tność, ta  sama  cierpliwość.  Smutek  może  coraz  cięższy  i  może 
częstsze  pytanie:  „Kiedy  się  to  skończy"  —  westchnienie, 
„żet»y  się  już  raz  skończyło".  Jednak,  pragnienie  życia 
silne  jest  w  człowieku  —  kiedy  cierpiał  więcej,  albo  czuł  się 
słabszym,  posyłał  zaraz  czemprędzej  po  doktora.  Żywość 
Uczuć  także  zawsze  ta  sama.  Podczas  wojny  japońskiej  na- 
miętne, gwałtowne  pragnienie  wiadomości  i  czasem  błyski 
nadziei,  że  ta  wojna  będzie  może  początkiem  zwrotu  na  le- 
psze w  Rosyi,  i  w  historyi.  Szczęście  dla  niego,  że  nie  do- 
czekał, nie  dowiedział  się,  jak  bardzo  ta  nadzieja  zawiodła. 
Myśl,  sąd  w  rzeczach  politycznych  i  literackich  zawsze  ja- 
sne i  bystre.  Zdanie  o  nowych  książkach,  lub  pracach  jakie 
mu  czytano,  takie  pewne,  takie  słuszne,  jak  za  najlepszych 
czasów.  Swoje  własne  prace,  w  miarę  jak  się  pisały  i  miały 
iść  do  druku,  czytywałem  mu,  poddawałem  pod  jego  sąd. 
Lubił  to,  a  uwagi  jakie  robił,  zawsze  usłuchane,  były  zawsze 
trafne  i  wychodziły  na  korzyść  tej  pracy. 

Złe  postępowało  zwolna,  ale  stale.  Dr.  Surzycki  mówił, 
że  niema  widocznego  doraźnego  niebezpieczeństwa  końca,  ale 
że  sił  coraz  mniej,  akcya  serca  coraz  słabsza,  i  że  koniec  się 
przybliża.  W  sierpniu  r.  1906  stan  był  taki  przez  dni  kilka, 
że  ten  koniec  zdawał  się  już  nadchodzić.     Nie  przyszedł  je- 
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dnak:  przysuwał  się  tylko  wolnym  krokiem.  W  jesieni,  w  li- 
stopadzie, ju^.  było  widocznem,  że  to  nie  potrwa  długo.  Wię- 
kszych cierpień,  groźnych  ataków  nie  było.  Pewnego  piątku, 
23  listopada,  chory  z  własnego  popędu,  przez  nikogo  nie  na- 
mawiany, zażądał  spowiedzi,  a  przy  zwykłej  Mszy  przyjął 
Komunię  Św.  Czy  przeczuwał  rychłą  śmierć?  Któż  może  wie- 
dzieć. 

Tego  samego  dnia,  po  południu,  słyszałem  ostatni  raz 
głos  Klaczki.  Następnej  soboty  i  niedzieli  widziałem  tylko 
senność,  drzemanie,  z  oczyma  na  wpół  otwartemi ;  słowa  nie 
powiedział  do  mnie  ani  jednego.  Mówił  jednak,  odzywał  się, 
palił  nawet  cygareta;  a  jeszcze  ostatniej  nocy  przed  śmiercią 
kazał  sobie  przynieść  mleka. 

W  poniedziałek  26  listopada  około  ósmej  rano,  dano 
mi  znać  że  źle.  Pospieszyłem  jak  mogłem.  Zastałem  Dr.  Su- 
rzyckiego,  pannę  Konstancyę  Morawską  (mieszkała  bliżej,  jak 
ja),  dwóch  służących.  Ciężkiego  konania,  charczenia,  walki 
ze  śmiercią,  nie  było,  ani  cierpienia.  Konanie  spokojne,  od- 
dech lekki,  tylko  coraz  słabszy.  Odmówiliśmy  modlitwy  przy 
konających,  panna  Morawska  trzymała  gromnicę.  Oddech  sto- 
pniowo cichnął,  słabł,  aż  ustał  zupełnie  po  godzinie  dziesiątej. 

Nazajutrz,  i  na  trzeci  dzień,  dzień  pogrzebu.  Msze  przy 
ciele,  w  tym  samym  pokoju,  gdzie  ich  słuchał  przez  ośm  lat. 
Po  jednej  z  tych  Mszy  przysunęła  się  do  mnie  jedna  pani, 
nieznajoma,  z  małym  pękiem  wrzosu  w  ręku  i  oddała  mi  go, 
mówiąc:  „To  z  Litwy". 

Włożyłem  te  wrzosy  w  ręce  umarłego,  w  których  był 
już  krzyżyk.  Ta  pani  —  nie  wiem  jej  nazwiska  —  zrobiła  to, 
co  z  pośmiertnych  świadectw  żalu  najbardziej  odpowiadało 
uczuciu  Klaczki,  coby  go  było  najbardziej  rozrzewniło  i  ucie- 
szyło, gdyby  mógł  wiedzieć. 

Z  tym  wrzosem  litewskim  w  ręku  zamknięty  był  w  trum- 
nie, z  nim  poszedł  do  grobu. 

Pochowany  na  krakowskim  cmentarzu ;  napis  na  grobie 
taki,  jak  kazał. 
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Był  Klaczko  wzrostu  małego,  raczej  gruby,  w  ruchacli 
niezgrabny.  Włosy  miał  nie  bardzo  jasne,  ale  nie  zupełnie 
ciemne,  gęste;  nie  posiwiały  do  końca.  Wąsy  duże,  twarde, 
żółte;  oczy  siwe;  nos  i  wargi  grube,  cerę  szarą.  Wyglądał 
dziwnie  młodo  na  swój  wiek;  w  ośmdziesięciu  latacłi,  po- 
mimo długiej  choroby,  na  lat  sześćdziesiąt.  Piękny  nie  był, 
był  brzydki.  Żydowskiego  pochodzenia  nie  wskazywało  nic; 
raczej  typ  starego  szlachcica  polskiego.  Co  najwięcej,  okrągłe 
plecy,  i  ręce,  mogły  byćniejaką  oznaką  rasy.  Żadnego  akcentu ; 
wymowa  najczystsza,  najlepsza  jak  być  może.  Fizycznie  był 
raczej  leniwy;  nie  lubił  się  ruszać,  nie  lubił  chodzić;  czytać 
i  myśleć  było  mu  najlepiej,  kiedy  się  wygodnie  wyciągnął 
i  leżał.  O  ładne  mieszkanie,  skromne,  ale  estetyczne,  dbał 
bardzo;  potrzebował  tego  do  przyjemnego  życia.  Zabaw,  wie- 
czorów, licznych  zebrań,  oficyałnych  obiadów  nie  lubił;  ale 
lubił  towarzystwo,  być  między  ludźmi,  byle  między  takimi, 
których  lubił.  W  rozmowie  dbał  o  to  żeby  go  słuchano.  Lu- 
bił spokojną  i  tanią  partyę  preferansa  za  młodu  (przy  któ- 
rym często  kłócili  się  z  Kalinką),  później  bezika  (godzinami 
go  grywał  z  Aleksandrem  Branickim). 

W  rozmowie  nie  był  tali  świetny,  jak  w  piśmie.  Myśli 
były  często  bardzo  świetne,  ale  wypowiadał  je  przerywanym 
ucinkowym  sposobem.  W  dyskusyi  politycznej  lub  literackiej, 
czy  w  zwykłej  potocznej  rozmowie,  rzucał  myśli  albo  argu- 
menta,   ale  ich  nie  rozwijał  w  dłuższym   wywodzie,   nie  po- 
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pieiał  i  nie  ozdabiał  szeregiem  zdań,  ciągiem  spostrzeżeń  lub 
dowodzeń.  Wymowność,  popęd,  silą,  pathos,  występujące  tak 
świetnie  w  jego  mowacb  —  w  Sejmie  i  w  Radzie  państwa  — 
płynęły  ze  wzruszenia,  ze  wzburzonego  uczucia ;  w  zwykłych 
chwilach,  w  potocznych  rozmowach  lub  dyskusyach  one  bły- 
sl^ały,  ale  nie  świeciły  długo,  w  ciągu.  Dowcip,  sarkazm  — 
u  niego  niezmiernie  trafny  i  cięty,  a  często  bardzo  złośliwy  — 
z  natury  swojej  musi  wyrazić  się  szybko,  dorywczo,  w  krót- 
kich słowach — i  może  dlatego  ta  strona  umysłu  Klaczl^i  wy- 
stępowała w  rozmowie  silniej,  świetniej,  niż  zdolność  dowo- 
dzenia albo  opowiadania.  Oprócz  tego  on  w  piśmie  niezmier- 
nie, do  przesady,  dbały  o  doskonałość  każdego  zdania,  czy 
okresu,  w  mówieniu  był  niedbały  czy  nierówny:  początek 
poprawny,  wykwintny,  koniec  nieraz  powszedni,  źle  dobrany 
do  tego  początku  słowami  i  tonem.  Czasem  nawet  szukał 
słów,  plątał  się,  dukał  —  zwłaszcza  liiedy  mówił  po  francusku. 
On,  co  tym  językiem  władał  w  piśmie  jak  mało  który  z  Fran- 
cuzów, w  mówieniu  często  zaczynał  zwrotenj  najczyściej,  naj- 
wytworniej  francuskim,  a  kończył  polonizmem  nieledwie  ra- 
żącym. Wymowę  miał  niezłą,  nie  nasz  pospolity  polski  akcent, 
ale  niezupełnie  dobry  i  ładny.  W  swojej  rozmowie  miał  upo- 
dobanie, mieścił  w  niej  pewną  miłość  własną:  lubił,  żeby 
przypomnieć  jaki  świetny  zwrot,  aforyzm,  dowcip  l<;iedyś  da- 
wniej powiedziany,  i  uśmiechał  się  do  tego  wspomnienia. 

Do  życia  pral^tycznego  bardzo  nieusposobiony,  nie  lubił 
i  nie  umiał  zajmować  się  swojemi  drobnemi  sprawami,  pa- 
miętać o  sobie.  Rachunki,  pakowanie  rzeczy  i  kupowanie 
biletów  w  podróży,  zamówienie  potrzebnych  sukien  czy  bie- 
lizny, to  były  nudy,  którym  poddawał  się  jeżeli  koniecznie 
musiał,  ale  kiedy  tylko  mógł,  wyręczał  się  drugimi,  szczę- 
śliwy jeżeli  znalazł  usłużnego  oddanego  przyjaciela,  który  te 
nudy  brał  na  siebie,  żeby  jego  od  nich  uwolnić.  W  swoich 
potrzebach  i  sposobie  życia  skromny,  na  siebie  wydawał  bar- 
dzo mało ;  jedyny  wydatek  większy,  na  jaki  sobie  pozwalał, 
to  książki  i  fotografie:  a  jedne  jak  drugie  były  mu  konie- 
cznie potrzebne  do  pracy,  choć  były  i  przyjemne.  Ale  we 
wspieraniu  ubogich,  w  składkach  na  cele  publiczne  był  nie- 
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tylko  hojny,  ale  zbyt  hojny  na  swoje  skromne  środki,  a  we 
wszelkiego  rodzaju  sprawach  pieniężnych  czujny  i  delikatny 
aż  do  przesady.  Harda  dusza  w  ubogiem  ciele.  W  młodości, 
w  niedostatku  przyjmował  pożyczki  od  najbliższych,  najzau- 
fańszych  przyjaciół,  ale  nie  miał  spokoju,  dopóki  tych  poży- 
czek nie  zwrócił;  w  latach  późniejszych,  w  latach  Wiado- 
mości Polskich,  obchodził  się  tem  co  zarobił  piórem,  a  przy- 
jąć pomoc,  cóż  dopiero  zażądać  jej,  byłby  sobie  miał  za 
wstyd,  za  grzech  przeciw  sobie  samemu,  bo  myślał,  że  czło- 
wiek ubogi  a  przyjmujący  pomoc  od  bog-atszych  łatwo  może 
wystawić  się  na  podejrzenie  zależności,  może  narazić  swoją 
niepokalaną  cześć  na  ludzkie  obmowy  i  potwarze. 

Temperament  wrażliwy,  nerwowy;  humor  nierówny, 
zmienny.  Znajomi  mówili,  że  gdyby  Klaczko  miał  żonę,  to 
ta  żona  potrzebowałaby  dużo  cierpliwości.  Nie  dąsał  się,  nie 
był  kwaśny  i  opryskliwy,  ale  miewał  wybuchy  gniewu,  obu- 
rzenia, rozpaczy.  Często  bez  dobrego,  czasem  bez  żadnego 
powodu,  zawsze  większe  niż  ten  powód.  Zwykła  to  właści- 
wość ludzi  wrażliwych,  że  bezwiednie  przesadzają  swoje  przy- 
krości i  podnoszą  wrażenia  do  wyższej  potęgi.  U  Klaczki 
tlómaczy  się  to  tem  łatwiej,  że  przy  usposobieniu  wrażliwem 
i  nerwowem  musiał  tłumić  w  sobie  swoje  przykrości,  nawet 
wielkie  cierpienia;  nie  mógł  się  zwierzać,  nie  mógł  użalać 
się  przed  drugimi,  musiał  milczeć.  Wielki  ból  jego  lat  mło- 
dych naprzykład,  stosunek  z  ojcem,  musiał  się  zamknąć  w  jego 
sercu,  a  dla  ludzi  być  tajemnicą.  Podobnie,  choć  w  stopniu 
nie  tak  wysokim  i  bolesnym,  jego  kłopoty  pieniężne,  jego 
niedostatek.  Podobnie,  jego  nadzieje  i  zawody  w  miłości.  Ten 
nakaz  i  przymus  milczenia,  zamknięcia  się  w  sobie,  może  się 
stać  zwyczajem  i  utrzymać  się  przez  całe  życie,  ale  uczucie 
zbolałe,  drażnione,  potrzebuje  się  objawić,  wypowiedzieć,  i  wy- 
bucha mimowolnie,  ubocznie,  popchnięte  nie  swoim  prawdzi- 
wym powodem,  głębokiem  i  wiełkiem  cierpieniem,  ale  przy 
lada  sposobności,  z  jakiegoś  innego,  nieraz  drobnego  lub  bła- 
hego powodu.  Psychologiczne  zjawisko,  dające  się  nieraz  spo- 
strzegać u  ludzi  uczuciowych  a  drażliwych  —i  ono,  jak  sądzę, 
tlómaczy  nierówności   humoru,   wybuchy  i  przesady  Klaczki. 
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Uczuciowy  był  bardzo,  to  sam  grunt  jego  natury,  a  w  tej 
uczuciowości  skłonny  do  egzaltacyi.  Stąd  jego  uczucie,  jego 
przywiązanie  czy  jego  niechęć  do  innych  ludzi,  jego  radość 
czy  jego  smutek,  podnoszą  się  w  jego  wrażeniu  i  w  jego  sło- 
wie do  wyższej  potęgi,  ogarniają  go  wszechwładnie,  i  robią 
go  czasem  jedn.istronnym,  wyłącznym,  niekiedy  aż  niesprawie- 
dliwym. Przesadza  sam  przed  sobą  swoje  przykrości,  poety- 
zuje swoich  przyjaciół.  Z  tych  przyjaciół  nie  jeden,  jak  świad- 
czą listy  Klaczki,  wydaje  mu  się  jedynym  wiernym,  jedy- 
nym prawdziwym,  jedynym  pewnym;  nie  spostrzega  się  lub 
zapomina,  że  ten  jedyny  nie  jest  jedynym,  że  ma  innych 
wiernych  i  pewnych,  że  ten  sam  przywilej  i  tytuł  jedynego 
sam  dawał  nie  jednemu. 

To  samo  usposv')bienie  tłómaczy  te  wykrzykniki  gniewu 
łub  żałości,  te  al^centa  patetyczne,  tony  głębokiego  lamentu, 
jakie  się  zdarzają  w  jego  listach,  i  zdarzały  się  w  jego  roz- 
mowie, allio  wybuchy  płaczu.  Rozczulał  się  łatwo,  a  w  roz- 
czuleniu płakał,  nieraz  bez  zewnętrznego  widocznego  powodu 
rozczulenia.  Przy  modlitwie,  w  kościele,  w  czasach  zupeł- 
nego zdrowia  i  w  wieku  jeszcze  nie  starym,  widziało  się  nie- 
raz, że  zasłaniał  twarz  rękami  i  szlochał.  Pobożny  był  bar- 
dzo, ale  tej  pobożności  nie  lubił  pokazywać,  nigdy  jej  dru- 
gim nie  narzucał,  nigdy  drugich  o  nią  nie  upominał,  do  niej 
nie  wzywał.  Gniewał  się  na  ludzi  często;  nie  strofował,  nie 
morałizował,  nauk  i  l^azau  nie  prawił. 

Egzaltacya  w  uczuciach  nie  przeszkadzała  bynajmniej 
rzetelnej  prawdzie  i  szczerości  uczuć:  a  nerwowa,  nieraz 
gwałtowna  przesada  w  przyjmowaniu  i  wyrazie  wrażeń  była 
bezwiedna,  mimowolna  i  szczera.  Udawania,  przyglądania  so- 
bie samemu,  pozowania,  nie  było  w  nim  ani  krzty. 

Miłości  własnej  było  dużo.  Wiedział,  że  miał  umysł 
i  talent  niepospolity,  znał  się  człowiekiem  wyższym,  i  o  tę 
godność  dbał,  cieszył  się  nią,  chciał  ją  wysoko  trzymać 
i  zawsze  utrzymać.  Mała  stosunkowo  liczba  jego  pism  po- 
chodzi w  wielkiej  części  z  dbałości  o  ich  doskonałość,  o  este- 
tyczną piękność  języka  i  stylu.  Żądał  jej  od  siebie,  a  co  nie 
łjyło  doskonałem,    co  w  każdem   zdaniu  lub  słowie   nie  było 
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pięknem,  to  nie  było  jego  godnem.  Stąd  długie,  staranne, 
wybredne  poprawianie  i  piłowanie  pism;  żadnego  z  nich  nie 
puścił  w  świat,  na  widoli  publiczny,  dopólii  go  nie  doprowa- 
dził do  wymaganego  stopnia  pięliności.  Every  inch  a  king  — 
w  liażdym  okresie,  zdaniu,  słowie,  musiała  być  ta  cecha,  to 
piętno  wysokiego  pochodzenia,  niby  podpis  autora,  mistrza. 
Ałe  oprócz  tej  miłości  własnej  artystycznej,  niezaprzeczenie 
chwalebnej  i  potrzebnej,  miał  i  drugą,  ludzką,  światową.  Na 
powodzenie  był  czuły:  rozgłosem  swoich  pism,  swoją  sławą, 
cieszył  się ,  i  miłe  mu  były  echa  rozgłosu,  podziwienia,  sławy, 
kiedy  do  niego  dochodziły;  lubił  żeby  mu  je  przypominać. 
W  swoim  talencie  i  w  swojej  sławie  miał  upodobanie,  zu- 
pełnie słuszne,  ale  wielkie.  Tylko  na  jego  chwałę  trzeba  za- 
raz czemprędzej  dodać,  że  w  tern  upodobaniu,  w  tej  miłości 
własnej  był  dobry  smak,  płynący  i  z  wielkiego  rozumu  i  ze 
szlachetnego  uczucia.  Przechwałek,  popisywania  się  sobą,  nie 
było.  Rzecz  rzadka  przy  tak  jasnej  i  pewnej  świadomości 
siebie,  nie  było  w  nim  zarozumiałości.  Aż  dziwno,  jak  on 
widział  i  wyznawał  się  nieraz  niższym  od  pisarzy,  od  któ- 
rych był  naprawdę  oczywiście  i  daleko  wyższym.  Przyto- 
czony w  poprzednich  rozdziałach  jego  list  do  jakiejś  pani, 
rzuca  ciekawe  światło  na  tę  piękną  stronę  jego  natury;  pa- 
miętamy zaś  z  rozmów,  że  przez  całe  życie,  najszczerzej,  po- 
wtarzał, że  Saint-Marc  Girardin,  albo  Prćvost-Paradol,  albo 
Emil  Montegut  mieli  więcej  od  niego  talentu  i  znaczenia.  Wy- 
woływał tem  zaprzeczenia,  protestacye,  ale  obstawał  przy 
swojem. 

To  byłyby  niektóre  rysy  charakteru  i  temperamentu 
Klaczki,  jak  się  objawiały  w  życiu  codziennem,  w  stosun- 
kach towarzyskich.  Rysy  zewnętrzne,  łatwo  widzialne,  ale 
nie  dające  poznać  wewnętrznych  tajników  i  dziejów  duszy, 
jej  przejść  i  przemian,  jej  boleści,  jej  siły  i  cnoty.  Tajemnica 
między  człowiekiem  a  Bogiem  zakryta  przed  ludźmi,  choćby 
bliskimi  świadkami  jego  życia.  Można  tylko,  na  domysł,  ale 
na  pewno,  twierdzić,  można,  nie  znając  szczegółów,  wiedzieć, 
że  te  przemiany  i  przejścia  musiały  być  tragiczne,  te  walki 
z  sobą  i  zwycięstwa  nad  sobą  heroiczne.  Zmiana  wiary  była 
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zapewne  z  tych  walk  pierwszą,  ale  najcięższą.  Po  jednej 
stronie  przekonanie  szczere,  zupełne,  wiara  rozpłomieniona 
miłością  i  sumienie  nakazujące  iść  za  tem  przekonaniem,  wy- 
znać tę  wiarę;  po  stronie  drug-iej  miłość  rodzinna,  święta 
cześć  ojca  i  matki,  i  to  samo  sumienie,  nakazujące  dziecku 
być  radością  rodziców,  oszczędzać  im  a  nie  zadawać  im  cier- 
pienia, nie  stać  się  wielką  boleścią  icli  życia.  W  takiej  kol- 
lizyi,  w  takiej  sprzeczności  między  dwoma  przykazaniami 
sumienia  znalazł  się  młody  Klaczko,  Wiedział  i  czuł  wszystko, 
co  cierpieć  musiał  jego  stary  ojciec,  w  swojem  sumieniu  jako 
Żyd,  w  swojem  sercu  jako  ojciec,  kiedy  syn  w  jego  przeko- 
naniu odstępował  swego  Boga,  gubił  swoją  duszę.  Jak  się 
to  odbyło,  co  między  nimi  zaszło,  świat  nie  wie  i  nigdy  wie- 
dzieć nie  będzie  ;  ale  to  jasne  i  niewątpliwe,  że  były  ze  strony 
ojca  prośby,  błagania,  zaklęcia  i  groźby,  jedne  z  żałością 
ojcowskiego  serca,  drugie  ze  straszliwą  powagą  ojcowskiego 
gniewu,  a  syn  musiał  opierać  się  zaklęciom,  wystawiać  się 
na  gniewy  czy  przekleństwa,  wyrzec  się  miłości  tego  ojca  — 
świadomie,  z  własnej  woli,  zadawać  mu  mękę.  Co  się  w  nim 
musiało  dziać?  i  przez  lata?  W  Bezimiennym  Poecie  mówi 
on  o  Krasińskim,  że  w  sprzeczności  obowiązku  względem  oj- 
czyzny i  względem  ojca  umiał  i  zdołał  żadnego  nie  prze- 
kroczyć, żadnego  nie  poświęcić,  uczynić  zadość  obudwom. 
To  samo  da  się  słusznie  powiedzieć  o  nim  w  kollizyi  między 
wiarą ,  a  synowską  miłością  i  powinnością.  Żadnej  nie  prze- 
stąpił, żadnej  nie  uchybił.  Wiary  się  nie  wyparł,  nie  wy- 
rzekł, tylko  wyznanie  jej  jawne  złożył  na  ołtarzu  swojej  sy- 
nowskiej miłości,  odłożył  do  śmierci  ojca.  To  odłożenie 
chrztu,  to  później  zatajenie  go  przed  chorą  matką,  czy  Bóg 
wziął  mu  za  grzech,  za  brak  wiary,  miłości,  i  odwagi?  Ra- 
czej chyba  za  zasługę,  za  ofiarę.  Ten,  co  sam  nadłamanej 
trzciny  nie  chciał  dołamać,  nie  mógł  człowiekowi  brać  za  złe, 
że  nie  dołamał  trzciny,  którą  był  ojciec  i  matka. 

Ale  przez  jakie  męki  musiał  przechodzić,  jakie  walki 
z  sobą  samym  staczać,  jakie  zwycięstwa  nad  sobą  samym 
odnosić,  ten  młodzieniec  uczuć  nietylko  gorących,  ale  i  gwał- 
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townych,  namiętnych,  i  z  wrażliwością,  z  wyobraźnią,  która 
każdy  ból  podnosiła  do  wyższej  potęgi ! 

W  jego  życiu  politycznem  nie  było  już  koUizyi,  sprzecz- 
ności uczuć  i  obowiązków.  Czy  miał  pisać  KatecJuzm  Nie- 
rycerski,  czy  miał  przemawiać  we  Lwowie  lub  w  Peszcie 
i  Wiedniu,  wahać  się  nie  mógł:  obowiązek  był  jasny  jak 
słońce,  droga  wytknięta  i  prosta.  Ale  choć  rozterki  w  duszy 
nie  było,  to  męka  była — nieustanna,  nieprzerwana,  a  coraz 
cięższa,  coraz  okrutniejsza.  Zrazu,  w  latach  Wiadomości,  to 
tylko  obawa,  troska  o  Polskę,  oburzenie  na  tych  co  ją  złemi 
radami  psują  i  mogą  gubić.  Ten  niepokój,  ten  strach,  to 
wielki  ból;  ale  obok  niego  jest  i  nadzieja  i  ufność  w  rozum, 
w  miłość  ojczyzny,  w  szlachetność,  one  przezwyciężą  pokusy, 
odepchną  złe  rady,  nie  dadzą  sprawy  gubić!  Ta  nadzieja, 
ta  ufność,  to  dobre  wyobrażenie  o  swoich,  doznają  zaprze- 
czenia strasznego,  a  do  zawodu,  do  boleści  pogromu  i  jego 
skutków  łączy  się  jeszcze  i  zgryzota,  wyrzut  sumienia  że 
w  r.  1861  i  r.  1862  źle  się  widziało  i  źle  się  robiło.  Świat 
zawalił  się  do  reszty  w  r.  1870.  Na  jego  gruzach  dwie  po- 
stacie ze  złowrogich  widzeń  Krasińskiego:  mocarz  w  koronie 
z  kajdanów  z  knutem  zamiast  berła,  i  drugi,  urągający  Bogu 
i  światu  słowem:  „Ja  jestem  konieczność  i  ja  ziemi  panem". 

Jak  Klaczko  widział,  sądził,  cznl,  to  poznaje  się  z  jego 
dwóch  mów  i  z  jego  listów.  Kto  ma  oczy  i  kto  ma  serce 
jak  być  powinno,  ten  nie  może  nie  przyznać,  że  Klaczko 
jest  w  tych  chwilach  wspaniały.  Wspaniały  kiedy  składa 
swój  urząd,  wspaniały  kiedy  czuje  się  szczęśliwym  z  tego, 
co  zrobił  (list  do  Kastorego),  wspaniały  kiedy  broni  Austryi 
od  Austryaków  i  wskazuje  jej  niebezpieczeństwa  i  środki  za- 
bezpieczenia. Wszystko  co  przebył,  co  przecierpiał  od  mło- 
dości i  jak  te  cierpienia  znosił,  dowodzi,  że  miał  wielki  ro- 
zum, wielki  umysł,  ale  miał  i  wielką  duszę. 

To  jego  rys  główny,  to  główna  siła  jego  życia,  to  na- 
tchnienie jego  myśli  i  dzieł,  to  sam  rdzeń  jego  natury,  jego 
zasługi,  jego  wartości  i  chwały. 

Czem  jest,  co  znaczy,  w  polskiej  literaturze  i  w  pol- 
skiej historyi? 
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Jest  wielkim  pisarzem  —  tak.  Ale  jest  w  swoich  pismach 
odbiciem  i  wyrazem  polskiej  sprawy  i  polskiej  oświaty,  naj- 
wyższym, jaki  one  miały  w  drugiej  połowie  XIX  wieku. 

Ten  okres  czasu,  to  odrębny  a  straszliwy  akt  naszej 
narodowej  tragedyi.  Zaczyna  go  różnorodne,  ale  powszechne 
złudzenie,  nadzieja  przyszłości,  wiara  w  przyszłość,  nie  oparta 
na  rzeczywistości,  oparta  na  nieznajomości  świata  i  jego  spraw, 
na  nieznajomości  siebie  samych  —  kończy  go  wyrok  śmierci, 
wydany  przez  dwa  najpotężniejsze  mocarstwa  w  Europie, 
wykonywany  z  konsekwencyą  stanowczą,  systematyczną, 
przebiegłą,  z  nienawiścią  namiętną,  fanatyczną,  nieubłaganą, 
nie  wstrzymaną  żadnym  względem  na  boskie  czy  ludzkie 
prawa,  zaślepioną  nawet  na  interes  własny.  Wszystko  co 
było  polskiem  życiem  i  co  to  życie  utrzymywać  mogło,  to 
zburzone,  zrównane  z  ziemią ,  żeby  nie  zostało  śladu  że  tu 
kiedyś  była  jakaś  Polska,  żeby  ona  nie  mogła  puścić  z  ko- 
rzenia i  odrodzić  się.  Jej  charakter  międzynarodowy,  jej 
prawo  w  traktatach  zapisane,  jej  pamięć  zapisana  w  histo- 
ryi,  jej  odrębność  przez  wieki  wyrobiona  a  przez  Boga  na- 
dana, to  wszystko  poświęcone  zagładzie,  pogrzebane,  przy- 
walone wielkiemi  głazami  urzędowach  bezczelności  i  kłamstw, 
tak  ciężkieini,  że  ich  nikt  odwalić  nie  zdoła  -  wszystko  wśród 
głuchego  milczenia  i  milczącej  zgody  całego  cywilizowa- 
nego świata.  Dla  większej  pewności  dzieło  ogłupienia  pol- 
skich głów  i  zepsucia  polskich  dusz,  prowadzone  systematy- 
cznie pod  rządem  rosyjskim  przez  szkoły  i  wychowanie,  przez 
piśmiennictwo  i  dziennikarstwo  —ogłupienie  i  zepsucie,  które 
z  rządowych  szkół  przesiąkło  w  społeczeństwo,  z  piśmiennic- 
twa i  dziennikarstwa  rosyjskiego  przesiąkło  do  polskiego 
i  wydało  swój  skutek,  zaszczepiło  zarazę. 

W  tym  stanie  rzeczy  znalazł  się  człowiek,  który  w  pi- 
smach swoich  odbił  i  przechował  charakter  tych  zwrotów 
i  przewrotów  w  naszych  dziejach  i  duszach,  który  im  dał 
wyraz  najsiluiejszy  ze  wszystkich,  na  jakie  się  myśl  polska 
i  polska  boleść  w  tym  okresie  czasu  zdobyła. 

Ten  człowiek,  to  Klaczl^o. 
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W  pierwszych  latach,  w  latach  nadziei  i  wiary,  on 
w  swoich  pismach  polskich  przestrzega,  wskazuje  niebezpie- 
czeństwa, uczy  co  robić,  żeby  wiary  i  nadzieje  nie  okazały 
się  marnem  złudzeniem ;  w  przestrodze,  w  błaganiu,  w  zaklę- 
ciu on  nie  miał  wtedy  równego  sobie.  Kiedy  nieszczęście 
spadło,  kiedy  wyrok  śmierci  rozległ  się  i  zaczął  się  pełnić, 
on  nie  zapisuje  jego  szczegółów  i  jego  postępów,  nie  uderza 
w  lament  —  przed  ludźmi  —  to  się  na  nic  nie  zda !  —  nie  wzywa 
pomsty  Boga  —  Bóg  widzi,  wie  i  pomści  w  swoim  czasie  — 
tego  Klaczko  nie  robi:  jedno  byłoby  próżnem  i  marnem,  dru- 
gie nie  byłoby  skuteczneui,  a  nie  jest  potrzebnem,  bo  mihi 
vindicta.  Ale  robi  Klaczko  to,  czego  nie  zrobił  przed  nim 
nikt,  ani  Polak,  ani  cudzoziemiec  żaden  :  wydobywa  na  wierzch 
związek  tej  sprawy  zwyciężonej,  uznanej  za  skończoną  i  nie- 
byłą, ze  sprawami  wielkich  państw  euroj)ejskich,  z  ich  poli- 
tyką. Śledzi  i  wykreśla  jak  na  dokładnej  wojskowej  karcie 
geograficznej  wszystkie  drogi  i  manowce  polityki  Prus  i  Ro- 
syi,  Austryi,  Francyi  i  Anglii;  wylicza  i  tłómaczy  powody, 
dla  których  ta  polityka  była  taką  nie  inną,  wskazuje  skutki, 
jakie  ona  na  liażde  z  tych  państw  sprowadziła.  Mniejsza 
o  to,  że  nigdy  przed  Klaczką  żaden  Polak  tak  nie  zgłębił 
i  nie  przedstawił  stosunków  dyplomatycznych,  tego,  co  Klaczko 
w  Juliuszu  11  nazywa  polityczną  „grą  tego  świata".  To  nie 
mało,  to  owszem  wiele  i  bardzo  wiele.  Ale  ważniejsze  jest 
to,  że  on  swojemi  dziełami  francuslviemi  (Studya  dyploma- 
tyczne, Sadowa,  Dicaj  kanclerze)  wkracza  w  historyę  po- 
wszechną i  pokazuje  jasno  jak  słońce,  czem  stało  się  dla 
Europy  zaniedbanie  i  poświęcenie  sprawy  polskiej.  Kiedy 
w  czasach  emigracyjnych  myśleliśmy,  wierzyliśmy,  powta- 
rzaliśmy, że  Polska  jest  potrzebna  dla  bezpieczeństwa  i  spo- 
koju wszystkich,  urągano  z  szyderstwem  tym  Polakom,  co 
sobie  podchlebiają,  że  świat  nie  może  się  bez  nich  obejść; 
dziś  dowodzą  i  uczą  fakta,  że  ci  Polacy  nie  byli  tak  głupi, 
że  była  prawda  w  tern,  co  oni  drugim  mówili  i  radzili.  Dziś 
już  każdy  widzi,  jak  na  upadku  sprawy  polskiej  wyszła 
Austrya,  jak  wyszła  Francya,,  i  każdy  widzi,  że  sama  nawet 
dumna  Wielka  Brytania  nie  czuje  się  bezpieczną  za  swojemi 
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morzami  i  na  morzach,  że  zaczyna  się  o  siebie  bać,  że  czuje 
skutki  swego  ówczesnego  błędu,  a  odwrócić  ich  już  nie  może. 
Związek  sprawy  polskiej  ze  sprawami  całego  świata,  wpływ, 
jaki  upadeli  tej  sprawy  wywarł  na  bezpieczeństwo,  znacze- 
nie, siłę  wielkich  mocarstw,  wpływ  dla  Prus  i  Rosyi  szczę- 
śliwy, dla  innych  zły,  groźny,  oto,  co  jest  w  dziełach  Klaczki 
opisane  jako  fakta  dokonane,  zapisane  dla  przyszłości,  dla 
nauki,  a  choćby  dla  samej  pamięci  tylko,  dla  świadectwa 
prawdzie,  zapisane  jako  jedna  karta  historyi  powszechnej. 
Przez  to  są  pisma  Klaczki  odbiciem  i  wyrazem  sprawy  pol- 
skiej najbardziej  uniwersalnym,  obejmującym  zakres  najszer- 
szy, obchodzącym  cały  świat. 

Dlaczego  zaś  są  pisma  Klaczki  odbiciem  i  wyrazem 
oświaty,  cywilizacyi  polskiej  w  ich  stopniu  najwyższym  na 
drugą  połowę  XIX  wieku?  Dlatego,  że  w  rzeczach  literatury 
i  sztuki  nikt  u  nas  nie  posiadał  większej  sumy  nauki  i  wie- 
dzy, w  połączeniu  z  najżywszym,  najczulszym  zmysłem  ar- 
tystycznym, i  z  talentem  pisarskim  zupełnie  wyjątkowym. 
Przez  to  postawił  Klaczko  w  swoich  pismach  polskich  kry- 
tykę literacką  i  artystyczną  tak  wysoko,  jak  przed  nim  nie 
stała  nigdy,  jak  nikt  drugi  u  nas  jemu  nie  dorównał  i  nie 
dorównywa.  Przez  dzieła  francuskie  zaś,  przez  Dantego  i  Jil- 
liusza  II,  zdobył  dla  pracy  polskiej  na  polu  historyi  sztuki 
i  cywilizacyi  miejsce,  nietylko  przed  nim  przez  żadnego  Polaka 
nie  zajęte,  ale  miejsce  tak  wysokie,  tak  świetne,  że  dziś 
praca  polska  na  tern  polu  staje  śmiało  obok  pracy  innych 
narodów  i  nie  potrzebuje  się  nikogo  wstydzić,  przed  nikim 
cofać.  Jak  wielcy  poeci  zrobili  naszej  poezyi  miejsce  między 
wielkiemi  poezyami  tego  świata  miejsce,  jakiego  przed  nimi 
nie  miała,  zdobyli  dla  niej  prawo  obywatelstwa  na  szczytach 
Parnasu,  tak  polskie  badanie,  polska  znajomość  i  krytyka 
w  rzeczach  literatury  i  sztuki  dostały  podobne  prawo  oby- 
watelstwa przez  Klaczkę. 

Tem  on  jest,  to  on  znaczy  w  polskiej  historyi  i  w  pol- 
skiej literaturze.  Przez  swoje  pisma  polityczne,  przez  ich  cha- 
rakter dyplomatyczny  i  powszechny,  i  przez  swoje  prace  na 
polu  powszechnej  oświaty,  on  stoi  między  nami  jako  produkt 
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i  wyraz  najwyższy  cywilizacyi  powszechnej,  zaszczepionej  na 
społeczeństwie  polskiem. 

Jakie  są  pierwiastki  i  jakie  cechy  jego  wielkiej  zdol- 
ności i  siły?  jego  zasługi  i  chwały? 

We  wszystkiem  ')  co  Klaczko  pisze,  uderza  naprzód 
intelligencya  zupełnie  wyjątkowa.  Jej  wlaściwein  przyrodzo- 
nem  upodobaniem,  pociągiem,  przedmiotem,  l)yłaby  poezya, 
sztuka,  nauka.  W  innym  wieku,  albo  w  innym  narodzie,  może 
Klaczko  byłby  poszedł  za  tym  popędem,  i  całe  życie  przebył 
na  podziwianiu  i  zgłębianiu  wielkich  duchów,  byłby  myślał 
i  pisał  o  Dantem  i  Michale  Aniele,  o  Szekspirze,  o  Homerze. 
Ta  namiętność  piękności,  która  młodemu  chłopcu  kazała  tak 
wczytywać  się  w  Homera,  że  aż  mu  niechcący  utkwił  cały 
w  pamięci,  ta  potrzeba  i  zdolność  zgłębiania,  przenikania 
wielkich  duchów,  która  młodzieńcowi  w  bardzo  trudnych  sto- 
sunkach włożyła  w  rękę  Dantego  i  kazała  go  badać  w  każ- 
dej wolnej  chwili,  byłyby  zapewne  wzięły  górę,  ustaliły  po- 
wołanie, i  zrobiły  I^laczce  miejsce  między  najsławniejszymi 
krytykami  i  estetykami  tego  świata.  Ale  Klaczko  był  Pola- 
kiem, i  żył  w  XIX  wieku;  był  młodym  w  tych  latach,  kiedy 
wszystlio  co  szlachetne  w  Europie  wierzyło  i  łudziło  się,  że 
wiek  postępu  i  cywilizacyi  rozwiąże  sprawy  które  zastał, 
w  duchu  cywilizacyi  prawdziwej,  postępu  rzetelnego,  kiedy 
wszystko  co  szlachetne  w  Polsce  wierzyło,  łudziło  się ,  że 
bliską  jest  ta  „ostatnia  chwila,  co  zgon  w  życie  przesila". 
Wspólnie  z  całem  swojem  pokoleniem  żył  w  tradycyi  wojny 
ostatniej,  a  w  nadziei  i  oczekiwaniu  przyszłej;  wspólnie  z  ca- 
łem swojem  pokoleniem  wciągnął  w  siebie  wszystkie  cier- 
pienia rzeczywistości,  i  wszystkie  wzniosłe  uczucia  i  obietnice 
poezyi.  Czuł  zaś  nie  tak  tylko,  jak  wszyscy  współcześni,  ale 
głębiej,  goręcej,  i  każda  boleść,  każde  pragnienie,  w  jego  du- 
szy przybierało  charakter  potężny  i  namiętny.  Piękność,  poe- 
zya,  sztuka,  były  jego  rozkoszą,  jego  zachwytem;  ale  jego 
miłością   i  jego   sumieniem,  jego   obowiązkiem  była  Polska. 


*)  Ten   ustęp  powtórzony  z  Histonji  Uteratury  ])olskiej,  t.    VI, 

Część  li. 
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Jej  służyć,  jej  dopomódz  choćby  w  Dajmniejszej  mierze  do 
dźwigania  się  z  przepaści,  a  potem  do  wielkiej  wzniosłej 
przyszłości,  to  ważniejsze,  to  pierwsze.  To  służba  nie  samej 
ojczyzny  tylko,  ale  służba  Boża,  bo  to  nie  jest  sprawą  je- 
dnego narodu,  ale  sprawą  dobrego  przeciw  złemu,  prawa 
przeciw  gwałtowi,  sprawiedliwości  przeciw  niegodziwości. 
Dlatego,  wielbiciel  i  miłośnik  piękności  nie  został  w  olimpij- 
skich regionach  poezyi  i  sztuki,  ale  zszedł  na  cierniste  i  bło- 
tniste pole  polityki;  a  przeznaczony  zdawało  się  głównie  na 
wiell^^iego  znawcę  i  badacza  piękności,  stał  się  jednym  z  wiel- 
kich pisarzy  politycznych,  nie  polskich  tylko,  ale  europejskich 
w  wieku  XIX. 

Gdzie,  u  kogo  szukać  takiego  połączenia  tych  dwóch 
zdolności  i  w  stopniu  tak  wyjątkowym?  Który  pisarz,  Fran- 
cuz, Anglik,  Włoch,  Niemiec,  pokaże  drugi  przykład  podo- 
bny: potrafi  równie  głęboko  i  tak  intuicyjnie  wnikać  w  myśl 
Dantego  i  w  myśl  Bismarcka,  wydobyć  na  jaw  i  oświecić 
samotne,  cierniste  drogi  ducba  Michała  Anioła  i  kręte  drogi 
polityk,  ożywić  wielkie  postacie  przeszłości,  jak  Juliusz  II, 
i  przejrzeć  nawskróś,  odmalować  ad  vivum  współczesne  po- 
stacie „Dwóch  l^anclerzy?"  Klaczko  jest  wyjątkowym,  feno- 
menalnym przez  rozległość  i  wielostronność  swojej  zdolności, 
a  przez  to  może  najbardziej  zadziwiającym,  że  na  żadnem 
z  tych  pól  nie  jest  słabszym,  niższym,  na  obu  zawsze  równym 
sobie,  a  wyższym  od  bardzo  wielu. 

Wyjątkowym  darom  umysłu  towarzyszy  wyjątkowy  dar 
talentu.  Klaczko  jest  nadzwyczaj  świetnym  pisarzem.  W  ro- 
zumowaniu i  dowodzeniu  ścisły,  przekonywujący,  w  uczuciu 
i  w  temperamencie  ma  żywość  i  moc  taką,  że  kiedy  z  uczu- 
cia i  do  uczucia  mówi,  zapala  i  porywa  jak  wielcy  mówcy: 
nie  rzadkie  są  u  niego  ustępy,  któreby  nie  zbladły,  gdylDy 
je  przeczytać  zaraz  po  Cyceronie  lub  Demostenesie,  po  Bos- 
suecie  lub  Skardze.  Kiedy  upomina,  prosi, '  błaga,  zaklina,  on 
nie  roztkliwia  nigdy  i  nie  pobudza  do  płaczu,  ale  porusza 
i  wstrząsa  głębie  sumienia  i  woli.  W  oburzeniu,  w  inwekty- 
wie, w  pogardzie,  znać  pisarza,  co  się  zagłębiał  w  Dantem 
i  w  Krasińskim,  bo  nie  naśladując  żadnego,  na  nich  tę  stronę 
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swego  talentu  wykształcił.  Dał  ją  już  poznać  w  młodzieńczej 
broszurze  o  „uiemieclciełi  Hegemonacłi",  a  rozwijał  ją  dalej 
do  wyższej  potęgi.  Oprócz  tycb,  ma  jego  talent  jedną  jeszcze 
władzę  świetną:  dowcip  —  dowcip,  czasem  zleki<a  uszczy- 
pliwy, niby  nieznacznie  tylko  pogardliwy,  albo  całkiem  ukryty, 
przebrany  cbytrze  za  naiwną  dobroduszuość,  ale  straszny  w  wy- 
ŚDiiewaniu.  Kiedy  zaś  wyśmiewa  otwarcie,  to  druzgocze  i  miaż- 
dży bez  litości  i  ratunku  —  ale  zawsze  wykwintnie,  estety- 
cznie, z  dobrym  smakiem  i  dobrem  wycbowaniem.  Temu  ta- 
lentowi zaś  idzie  w  pomoc  nauka,  równie  rozległa,  jak  grun- 
towna. Żadnego  dyletantyzmu,  żadnych  wiadomości  na  po- 
kaz i  na  pozór,  żadnego  piasku  w  oczy.  Znajomość  wszyst- 
kich literatur  świata,  wszystkich  pisarzy  wielkich,  i  tych 
którzy  o  wielkich  pisali;  znajomość  z  pierwszej  ręki,  a  zro- 
zumienie samodzielne,  silą  własnego  umysłu ;  sąd  niezależny, 
z  przedmiotu  i  z  siebie  samego  wydobyty,  zawsze  głęboki, 
przenikliwy,  zawsze  dobrze  oparty  i  uzasadniony.  Nauka 
Klaczki  była  może  większa  w  historyi  i  w  literaturze,  ani- 
żeli w  materyach  politycznych.  W  tych  materyach  nie  myślał 
nigdy  teoryi  badać  ani  układać  systemów,  i  znajomość  wszyst- 
kich teoryj  nie  była  koniecznie  potrzebną  pisarzowi,  który 
o  bieżących  tylko  sprawach  pisał,  i  zawsze  z  praktycznego, 
czasem  z  wyłącznie  polskiego  stanowiska.  Ale  wszystko,  co 
podaje  doświadczenie  wieków  od  Greków  i  Rzymian  po- 
cząwszy, wszystko,  czego  uczy  doświadczenie  wieku  XIX 
przez  usta  jego  wielkich  pisarzy  politycznych,  to  poznał 
i  przyswoił  sobie  tak  doskonale,  że  jego  wrodzony  zmysł  po- 
lityczny wykształcony  i  wsparty  jest  zawsze  rzetelną  grun- 
towną nauką. 

Klaczko  jest  wielkim  stylistą,  w  trzech  językach.  Po 
niemiecku  najmniej  pisał  i  najmniej  mówił  —  w  wiedeńskiej 
Radzie  państwa  tylko  —  ale  nie  same  Deutsche  Hegemonen, 
liczne  artykuły  młodego  współpracownika  Gervinusa  w  Deu- 
tsche Zeiłung,  świadczą  o  świetności  stylu  w  tym  języku, 
a  mowa  o  wojnie  prusko-fraucuskiej  w  r.  1870  zrobiła  wra- 
żenie nie  samą  treścią  tylko,  ale  i  formą,  ognistem  sło- 
wem,  porywającą   wymową.     Jego   pisma  w  języku  francu- 


384  JULIAN    KLACZKO. 

skim  wprawiały  w  zdumienie  Francuzów,  mianowicie  fran- 
cuskich pisarzy,  oprócz  treści  samym  swoim  stylem.  Mówili 
oni,  że  styl  indywidualny,  własny,  stal  się  miedzy  nimi  bar- 
dzo rzadkim,  przez  to,  że  wielkie  wyrobienie  języka  dostar- 
cza każdemu  form  i  zwrotów  gotowych,  stereotypowych. 
Klaczko  pisze  -  mówili  —  nietylko  jak  Francuz,  ale  jak  mało 
który  Francuz,  bo  pisze  swoim  własnym  odrębnym  stylem. 
Jego  styl  polski  jest  tego  rodzaju,  że  równych  ma  bardzo 
mało  przez  wszystkie  wieki  naszej  literatury.  Zmysł  estety- 
czny, niezmiernie  czuły  i  wybredny,  sprawia,  że  Klaczko  nie 
znosi  u  siebie  jednego  zdania,  któreby  nie  było  doskonale 
zbudowane,  jednego  zwrotu,  jednego  słowa,  któreby  było 
oklepane  albo  przesadne,  zaniedbane  albo  wymuszone.  Ma 
wrodzony  dar  pięknego  pisania ;  ale  ma  i  wielką,  drobiazgową 
prawie  staranność  i  pracowitość.  Nigdy  sobie  nie  folguje,  nic 
sobie  nie  przepuści;  nietylko  nie  leni  się  poprawiać  co  na- 
pisał, ale  poprawia  i  piłuje  skrupulatnie,  żeby  nie  zostało 
żadnej  skazy,  żadnego  pyłku.  Jest  w  pisaniu  artystą,  roz- 
miłowanym w  piękności  formy.  Dlatego  może  pisze  pomału, 
z  trudem :  namyśla  się ,  wybiera,  przekreśla,  zmienia.  Bardzo 
wiele  na  to  potrzeba,  żeby  on,  patrząc  na  to,  co  napisał,  „zo- 
baczył, że  l)yło  dobre".  Ale  też  jest  pisarzem  doskonałym, 
klassycznym.  Jest  jednym  z  tych  rzadkich  pisarzy  polskich, 
którzy  czytelnikowi  sprawiają  to  rozkoszne  wrażenie,  że  się 
przypatruje  piękności  zdań  i  okresów,  i  podziwia  wybór, 
umieszczenie  wyrazów  i  zwrotów.  Starożytni  dają  nam  tę 
przyjemność  częściej,  niż  prozaicy  chrześciańskiego  świata 
jakiegokolwiek  języka.  K^laczko  daje  ją  nam,  Polakom,  tak, 
jak  Bossuet  lub  Pascal  Francuzom,  prawie  tak,  jak  Platon, 
Cycero,  Tacyt  wszystkim.  W  wieku  XIX  nikt  u  nas,  oprócz 
Kajsiewicza  i  Sienkiewicza,  nie  pisze  tak  pięknie.  Czystość, 
prostota,  wdzięk  Siemieńskiego,  jędrność  i  zwięzłość  Helcia 
albo  Popiela,  klassyczna  poprawność  Kalinki,  nie  mają  tej 
mocy,  tego  ognia,  tej  porywającej  i  poetycznej  wymowy,  tego 
blasku.  Nawet  styl  Szajnochy,  choć  pełen  charakteru  i  ko- 
lorytu, nie  jest  taki  olśniewający. 
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Jest  to  styl  niczniieniic  cflektowny.  Nie  przeladowjiny 
ozdobami  i  fig-iuaini,  nie  „sztywny  od  baftów",  jak  się  wy- 
raża Maoanlay.  Jest  naturalny.  Ale  z  natury  płyną  niii  zwroty 
niespodziewane,  podobieństwa  i  przeciwieństwa,  szczęśliwe 
gry  wyrazów,  i  frazesa  iskrzące  dowcipem  albo  imponujące 
jędrne  lapidarną  siłą.  Płyną  z  natury  —  ale  jest  vv  nieb  i  sztuka. 
Klaczko  ma  upodobanie  w  piękności  swego  stylu;  zna  dobrze 
środki  które  ją  podnoszą  i  lubi  icb  używać.  Jedyny  zarzut, 
jakiby  mu  zrobić  można,  to  że  czasem  zanadto  sobie  podoba 
w  antitezacb,  albo  zanadto  się  posługuje  wyrazami,  które 
mają  brzmienie  podobne,  a  znaczenie  inne.  Ktoby  go  w  tern 
chciał  naśladować,  popadłby  prędko  w  manierę.  Ale  wielki 
mistrz  może  sobie  wiele  pozwolić,  bo  ma  ten  zmysł  nieraylny, 
który  go  zawsze  ostrzeże  co  zbyteczne,  albo  co  przesadne, 
albo  co  niesmaczne.  Gra  na  języku,  jak  wirtuoz  na  instru- 
mencie, wydobywa  z  niego  wszystkie  możliwe  tony,  a  nigdy 
nie  weźmie  tonu  fałszyw^cgo.  Z  Cycerona,  z  Liwiusza,  z  Ta- 
cyta zwłaszcza,  przytaczają  się  i  do  końca  świata  będą  przy- 
taczać te  zdania  krótkie,  jędrne,  pełne  treści,  które  oznaczają 
jakiś  stan  ludzkich  umysłów  lub  społeczeństw,  jakiś  stopień 
cierpienia,  zbrodni,  lub  })odlości,  jakąś  moralną  psychologi- 
czną lub  polityczną  prawdę,  którą  historya  wieków  na  coraz 
nowych  przykładach  stwierdza.  Ci  Rzymianie  wypowiadają 
je  w  zdaniach,  o  których  trafnie  powiedziano,  że  są  jak  z  gra- 
nitu wykute.  Podobnych  i  podobnie  wypowiedzianych  nie 
znajdzie  się  może  u  żadnego  z  polskich  pisarzy  tyle,  co 
u  IClaczki. 

Naturalnie  nasuwa  się  tu  pytanie,  z  jakim  współczes- 
nym rodzajem  pisania  lub  pisarzem  łączy  się  rodzaj  i  sposób 
Klaczki?  do  którego  z  krytyków  lub  publicystów  francu- 
skich, angielskich  lub  niemieckich  jest  podobny,  albo  się  zbliża? 
Od  Niemców  wziął  gruutowność  nauki,  ale  ich  sposobu  pi- 
sania nie  przejął.  Jego  rodzaj  jest  ten,  co  w  naszym  wieku 
wykształcił  się  w  pismach  peryodycznych,  miesięcznikach: 
Revue  des  Deux  Monclcs^  dnarterly  Rafiew,  Edinhorough  Re- 
view  —  to  jest  szkolą,  z  którą  łączy  się  Klaczko.  Ale  na 
tem  koniec.    Podobieństwa  do  któregokolwiek  pisarza,  Frau- 
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cuza  czy  Anglika,  dopatrzeć  się  i  wykazać  iiic  można.  j\[oże 
uiejakie  podobieństwo  zMacaulayeni,  przez  świetność  i  jędrność 
słowa,  przez  dowcip  i  ironie ,  przez  druzgocącą  siłę  w  inwe- 
ktywie i  w  pogardzie.  Ale  naśladowania  niema  żadnego.  Nie 
miał  też  Macaulay  nigdy,  bo  ich  szczęśliwy  nie  potrzebował, 
takicb  głębokich  patetycznych  akcentów  prośby,  błagania, 
troski,  smutku.  Z  naszych  pisarzy  polskich  nie  przypomina 
Klaczko  żadnego:  stoi  pośród  nich  sam,  od  wszystkich  różny, 
największym  tylko  równy,  od  ogromnej  większości  o  wiele 
i  wiele  wyższy  siłą  umysłu  i  siłą  talentu. 

Sztuka  pisania,  sztuka  doboru  słów  i  ustawiania  ich  tak, 
żeby  każde  na  tem  właśnie  miejscu  i  sanjo  wydało  się  naj- 
lepiej i  podnosiło   wartość  i  wrażenie    słów  otaczających,  ta 
sztuka,  która  jest  zapewne  wrodzonym  darem,  ale  jest  i  ćwi- 
czeniem, staraniem,  biegłością,  mistrzów  takich  jak  Klaczko, 
miała  zawsze  i  wszędzie  nie  wielu.    Ale  w  czem  tkwi  taje- 
mnica, w  czem  najgłębsza  ostatnia  przyczyna  tej  świetności? 
Wrodzony  dar  i  pilne  ćwiczenie,  talent  i  zmysł  artystyczny? 
Z  pewnością  tak.     Ale  pod  tym  talentem    i    darem    jest  coś 
większego  i  piękniejszego  od  nich  -  to  siła  jego  uczucia,  to 
jego  miłość  czy  sprawy  dobrej,  czy  piękności.  Ta  siła  uczu- 
cia, ta  zdolność  miłowania,    ten  stopień  miłości,  ta  dusza  co 
w  Klaczce  jest,  to  przyczyna  i  tajemnica  jego  sposobu  pisa- 
nia; to  ona  sprawia  świetność  jego  stylu,  ona  dyktuje  mu  te 
słowa,  te  zwroty,  co  nas  przejmują  zapałem  albo  przeszywają 
żałością;  ona  daje  mu  to,  co  mają  wielcy  poeci,  natchnienie, 
a  słowa  i  zwroty,  to  posłuszne  sługi,  stawiają  się  na  rozkaz  i  szy- 
kują się  jak  im  natchnienie  kazało.  Ogień  jest  w  nim,  w  głębi 
jego  duszy :  a  słowa,  to  błyski,  które  z  niego  dostają  się  na 
zewnątrz,  promienie,  które  nas  oświecają,  iskry,  które  w  nas 
rozniecają    płomień   a   choćby    płomyk.     Czybyśmy  powzięli 
z  niego   taki   podziw  Michała  Anioła   i   Rafaela,   taką   cześć 
Dantego,    gdyby  w  nim  nie  palił  się  wielki  zapał  podziwie- 
Dia  i  czci?    Czy  przy  nim  i  przez  niego  czulibyśmy  się  tak 
podniesionymi  w  miłości   spraw    dobrych,  w  nienawiści  tego 
co  złe,    w  pogardzie  tego,   co  podłe,   gdyby  w  nim  nie  było 
gorejącego  płomienia  tej  miłości,  tej  nienawiści,  tej  pogardy? 
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To  jest  tajemnica,  to  przyczyna  mocy  i  piękności  jego 
słowa. 

Produkt  i  wyraz  najwyższy  w  swoim  czasie  związku 
cywilizacyi  polskiej  z  cywilizacyą  powszechną,  w  swoich  pi- 
smach polskich  obrońca  i  nauczyciel  swojej  ojczyzny,  kiedy 
ona  miała  jeszcze  widoki  obrony  a  z  nauk  korzystać  mogła, 
jej  mściciel  (w  pismach  francuskich),  mściciel,  co  zwyciężyć 
nieprzyjaciela  nie  mogąc,  przynajmniej  odsłania,  obnaża,  pię- 
tnuje jego  podłości  i  zdrady,  wszystko  w  takiej  sile  myśli 
i  słowa,  jak  wyższej  między  nami  w  tym  czasie  nie  było  — 
to  jest  Klaczko. 

To  najświetniejsza  intelligencya  w  literaturze  polskiej 
drugiej  połówmy  XIX  wieku.  Byłaby  jedną  z  bardzo  świetnych 
w  każdym  kraju,  w  każdej  epoce,  choćby  najbardziej  ludźmi 
błyszczącej.  W  tym  czasie  nikt  drugi  nie  miał  wzroku  ró- 
wnie bystrego  w  rzeczach  polityki  i  w  rzeczach  literatury 
i  sztuki.  Sama  ta  rozległość  byłaby  zadziwiającą  nawet  przy 
mniejszym  stopniu  siły,  a  ten  stopień  jest  wyjątkowy  ;  jest 
przytem  na  obi:  tych  polach  równy.  Przeniknąć  na  wskroś, 
do  dna,  myśl,  zamiar,  powody  zamiaru  ludzi  działających 
w  historyi,  przeniknąć  ich  usposobienie  psychologiczne,  objąć 
pierwiastki  i  warunki  politycznego  położenia  państw,  to  dla 
tego  umysłu  rzecz  równie  łatwa,  jak  przeniknąć  i  określić 
pierwiastki  twórczości  wielkich  mistrzów,  naturę  ich  talentu 
i  ich  charakteru,  jak  ocenić  i  wytłómaczyć  ich  dzieła,  jak 
wyrozumieć  i  dać  poznać  icli  czas  i  jego  cywilizacyę.  Nauka, 
rozległa  i  gruntowna,  równa  zdolności  —  a  talent  pisarski  na 
wysokości  obu.  Te  przymioty  wystarczyłyby  już  na  całość 
wyjątkowych  rozmiarów.  Ale  do  niej  trzeba  jeszcze  dodać 
szlachetność  tych  dzieł,  tej  myśli,  tej  dążności.  Zawsze 
w  służbie  dobrej  sprawy,  z  wiernością  niezachwianą ,  z  po- 
święceniem często,  z  miłością  najgorętszą  a  roztropnością 
najczujniejszą,  w  goryczy  często  (prawie  zawsze),  w  rozpa- 
czy nigdy,  wskazywał  Polsce  zawsze  tę  drogę,  którą  iść  była 
powinna,  na  której  leżało  jej  dobro,  jej  honor,  jej  przyszłość  — 
i  zawsze  na  darmo,  zawsze  bez  skutku.  W  żałości  za  tym 
światem    ginącym    w  którego   szlachetność,    za  tym   ideałem 
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W  którego  spełnienie  za  miodu  wierzył,  w  zawaleniu  się  euro- 
pejskiego i  polskiego  świata,  w  tryumfie  wszystkich  niepra- 
wości, jest  tragedya  jego  życia.  Zasługa  tego  życia  w  tern, 
że  dobrze  widział,  mądrze  radził,  miłował  z  całej  duszy, 
a  w  dziełach  swoich  zostawił  dowód,  że  myśl  polska  może 
być  mądrą,  zdolność  polska  równą  wszystkim  innym.  Przez 
to  przyniósł  Polsce  zaszczyt,  ozdobę,  chlubę  —  a  że  jej  rady 
i  ratunku  nie  przyniósł,  temu  już  ona  winna,  nie  on. 

Zdarzają  sie  w  literaturze  polskiej,  w  stanowczych  chwi- 
lach hisloryi,  w  chwili  ważeuia  się  losów  lub  już  dokonanego 
nieszczęścia,  pisma,  które  oddają  doskonale  to,  co  czuje  mi- 
łość ojczyzny,  kiedy  nieszczęście  przewiduje  i  przed  niem 
ostrzega,  albo  kiedy  boleje  nad  nieszczęściem  dokonanem, 
które  odwrócić  chciała,  a  nie  mogła.  Talś:im  wyrazem  tragi- 
cznej chwili  był  za  wojen  szwedzkich  Lament  Starowolskiego, 
Psalm  miłości  przed  r.  1846.  W  tych  latach,  kiedy  losy 
Polski  miały  się  ważyć  znowu,  kiedy  miało  się  rozstrzygnąć 
czy  ona  się  wzmocni  w  cierpliwości  i  roztropności,  albo  się 
znowu  osłabi  —  na  jalv  długo,  Bóg  jeden  wie  —  talii m  wyra- 
zem miłości  ojczyzny  w  walce  z  ojczyzną  samą,  lecącą  na 
oślep  do  zguby,  był  Katecliizm  Nierycernhi.  Niesłuchani,  po 
bici,  byli  wszyscy  ci,  co  ostrzegali,  od  XVI  jeszcze  wieku — 
tak  samo  niesluchanym  i  pobitym  był  teraz  Klaczko.  Tylko 
za  każdym  razem,  z  każdym  z  tych  pobitych,  pobitą  była 
i  Polska. 

Zeszedł  ze  świata  ostatni  z  ludzi  znakomitych,  co  w  la- 
tach emigracyjnych  „szukali  nieprzyjaciół  nieprzyjacielowi 
swemu",  a  przez  ostatnią  wojnę  roku  1831  łączyli  się  z  woj- 
nami napoleońskiemi.  Przypomina  się  pytanie  Krasińskiego  : 
„Gdzie  postacie,  które  tak  dumnie  kroczyły  po  twoich  sied- 
miu wzgórzach,  o  Rzymie!"  Gdzie  postacie,  które  po  twoich 
grozach,  o  Polsko,  kroczyły  smutno,  ale  dumnie,  dostojnie, 
a  nieraz  wspaniale!  „Przeszłość  ich  zagarnęła,  nic  icli  nie 
wydrze  przeszłości". 

Tak  jest.  A  jednak  oni,  choć  nie  wydarli  przeszłości 
ani  ks.  Józefa,  ani  Kościuszki,  ani  Sobieskiego,  wydarli  z  tej 
przeszłości   iskry    życia,    wzięli  i  przechowali  w  sobie  najle- 
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pszą  część  jej  ducha,  i  żyli  nią,  i  przekazali  ją  następcom  — 
a  z  nią  i  warunek  życia,  miłość,  wierność,  poświęcenie.  Lu- 
dzi nic  ,,nie  wydrze  przeszłości";  ale  pokolenia  następne  mogą 
po  dawnych  dziedziczyć  to,  co  byio  istotą  ich  wartości,  tre- 
ścią ich  życia,  i  ten  pierwiastek  życia,  ten  jego  święty  ogień 
wydrzeć  z  przeszłości,  nie  dać  mu  zgasnąć,  podać  go  przy- 
szłości. To  potrafili  zrobić  ci,  co  w  trudach,  wałkach,  po- 
święceniach, nieraz  w  złudzeniach  i  pomyłkach,  trzymali  sztan- 
dar Polski  między  r.  1831  a  r.  1803.  Czy  my  następni  bę- 
dziemy umieli,  czy  zechcemy  tak  przyjąć  i  strzedz  w  sobie 
ich  ducha,  a  doświadczeniem  bogatsi,  złudzeniom  mniej  przy- 
stępni, czerpać  z  ich  przeszłości  siłę  życia,  jak  oni  czerpali 
ją  ze  swoich  poprzedników?  W  każdym  razie  oni  są  dowo- 
dem i  upomnieniem,  że  siłę  życia,  silę  miłości,  sile  ducha 
można  nie  „wydrzeć  przeszłości",  ale  z  jej  rąk  odebrać  jak 
dziedzictwo,  jak  spuściznę,  jak  przykazanie.  Ten  zaś  czas 
emigracyjny  zostawia  nam  nietylUo  spuściznę  i  wzór  miłości 
i  wierności,  ale  zostawia  nam  prócz  tego  przykazanie  rozumu, 
roztropności:  naukę,  że  nie  dość  jest  kochać  bardzo,  ale 
trzeba  kochać  mądrze.  Tę  naukę  dają  nam  oni  przez  Kra- 
sińskiego, przez  Kajsiewicza,  na  ostatku,  inaczej,  lecz  nie 
słabiej  od  tamtych,  przez  Klaczkę. 

Ich  dzieje,  ich  wiara,  nadzieja,  i  miłość,  ich  zawody 
i  boleści  streszczają  się  i  wyobrażają  symbolicznie  w  dwóch 
widzeniach  Krasińskiego.  W  Przedświcie,  to  widzenie  zwy- 
cięstwa, chwały,  tryumfu.  Na  to  widzenie  było  zavvcześnie. 
Klaczko  należał  do  niego,  był  w  tym  orszaku,  widział,  jak 
wszyscy  Nowe  Jeruzahm  —  i  zawiódł  się  jak  wszyscy. 
W  Psalmie  dobrej  woli  jest  widzenie  żałobne,  błagalne.  Za 
Bogarodzicą,  klęczącą  na  obłokach  z  kielichem  krwi  prze- 
lanej w  ręku  i  z  prośbą  o  zmiłowanie  na  ustach,  klęczą 
proszą,  błagają  już  nie  wszystkie  narody  świata,  ale  wszyst 
kie  wielkie  serca  polskie,  ze  wszystkich  pokoleń  i  wieków 
Jest  w  tym  orszaku  „Jadwigi  niepokalaność,  Batorych  hart 
Żółkiewskich  rzymska  cnota  i  zgon,  Czarnieckiego  trud,  So 
bieskiego  europejski  czyn",  a  za  nimi  tłum  nieprzeliczony 
tych,    co  ginęli,    co  służyli,    co  cierpieli,  aż  do  najnowszych 
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i  za  swoją  królową  wznoszą  prośbę:    „Daj  nam  wśród  sądu 
tego  samych  zbawić  siebie". 

W  tym  chórze  błagalnym  jest  i  glos  Klaczki.  Dźwięczy 
albo  grzmi,  albu  zawodzi  i^.alośnie,  ale  jest,  i  w  chórze  daje 
się  słyszeć  jako  jeden  z  głosów  potężnych,  przejmujących, 
dających  ton,  górujących  nad  chórem:  wtóruje  głosowi  Skargi, 
Krasińskiego,  Kajsiewicza.  Na  ziemi  zagłuszony  jak  tamte, 
na  wstyd  i  winę  tych  co  go  słyszeć  nie  chcieli  lub  zagłu- 
szyć pozwolili,  na  szkodę  i  klęskę  sprawy  której  służył,  jak 
służyli  tamci  od  wieków.  Ale  ufamy,  że  tam  wysoko  ten  głos, 
jak  i  tamte,  nie  będzie  straconym,  będzie  słyszanym,  i  kiedyś 
wysłuchanym  —  a  mamy  przecież  nadzieję,  że  i  tu  na  ziemi 
nie  przebr/mi  bez  echa,  że  rzucać  będzie  w  ziemię  polską 
dobre  ziarna,  tak  jak  rzuca  je  w  nasze  serca  i  sumienia  da- 
wne a  zawsze  żyjące  słowo  tych,  co  przed  nim  kochali,  uczyli^ 
uponiinałi. 

KONIEC    TOMU    DRUGIEGO. 
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VI.  Powtórny  dyplom  doktorski  z  Królewca.    Adres  Uni- 
wersytetu krakowskiego.  Choroba.  Operacya.  Ostatnie  lata.  ' 
Nieszczęście.    Cierpliwość.    Rezygnacya.   Przyjaciele.   Tryb 

życia.   Postęp  choroby.   Ostatnie  dni.    Ostatnie  chwile    .     .     360 
ZAKOŃCZENIE.  '  j 

Powierzchowność.    Zwyczaje  codziennego  życia.   Tempera-  ' 

ment.  Uczuciowość.  Exaltacya  a  szczerość  w  uczuciu.  Miłość  f 

własna.  Brak  zarozumiałości.  Przypuszczalne  walki  z  sobą  « 

samym.  Wielkość  duszy.  Znaczenie  w  polickiej  historyi  i  lite-  j 

raturze.  Produkt  i  wyraz  związku  cywilizacyi  polskiej  z  po- 
wszechną. Umysł.  Talent.  Nauka.  Styl.  Tajemnica  jego  .siły. 
Tragedya  Klaczki.  Ostatni  ze  znakomitych  ludzi  swego 
czasu.  Dwa  widzenia  Krasińskiego '^''»*1 
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